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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bil:jliote('ziiy<:li pólkac:li, zanim została trtjskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły jiiż wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca flo powszechnego 
dziedzictwa to książka, nigdy nie objęta prawami autorskimi Inb do której prawa te wyga.sly. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceiuoiiy 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubhczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność pubhczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np, ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedjTiie w celach niekomercyjnych 

Google Book Seaicii to usługa przeznaczona dla osób priT^fatnych. prosimy o korzystanie z tycłi plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o nicwy&ylanic zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do s>'stcmu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi <lziedzinanii, w których przydatny jest 
dostęp do dużycti ik)ści tekstu, prosimy o kontakt, z nami. Zaclięc^aniy do korzystania z materiałów będąc^ycli powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Goog!e w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Searcłi. Prosimy go nie uauwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sa.m 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskicli do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Scarch oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w liażdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom ziiaj<iowanie książek z (.całego świata, a autorom i wydawt^oni dotarcie do nowycłi czytelników. Cały tekst 
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Zbiór aiakjsz; składa i\^ pr^ćważnie z odbić z Prze- 
glądu polskiego przez lat kilka (I66S — 1870) nagromudzo- 
nych. Wzgląd, ie pismo to miesięczne w aiewielkiej liczbie 

egzemplarzy ńę rozcboilziło, aklutiił autora do zebrania icb 
w Jtsiąikę i pusJiczeoia w handel księgar&lri. 

Złożony w ten spouób zbiór mieści rzeczy trojakie} 
natury. 

Jedne jak: „Maryna Mniszchówna i obaj Samozwance", 
„Stósuaki dyplomatyczne Zygmunta Augusta z dworem au- 
atryackim" i „Jersy Ożarowski i kardynał Fleury" sĄ przy- 
Czyakami iiaukowemi o tyle, że mieszoną mejeden fH.kt nowy 
na arcbiwalnycb i ręVopiśnii«nnycIi oparty szperaniach i na 
epokę i ludzi mejedoo nowe rzucają światło. 

Dntgie jak: nHiatorjczaa wędrówka po Krakowie", „Clia- 
rakterystyka Zygmunta Augusta," „Pielgrzymka Ottona III 
do Gaiezna" z prelekcyi dla szerszej publiczności powstała 
i mnjjtce potrzeby jej aa oku, mogą do naukowego znacaonia 
o łyle roecić pretensyę, £e micfizczą odmienne zapatrywania 
lub jak „Historyczna wędrówka" wskazówki do badaa, u na» 
dotąd zaledwie rozpoczętych. 

Beszta rozpraw mieaci albo omówienia dzieł histo- 
rycznych albo roztrząsania historyczno -politycznej treści. 
O ile historyi niepodobna oderwać od Sycia, o tyle i arty- 
kuły o „Staszycu" i „Pogrobowcach Rzeczypospolitej" wiany 
liczyć aa uprawnienie. 
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Str. 

8 wiersz 10 od gury zamiast proteetacyą ma być prostracją 
190 „ 10 od dohi „ pozytywną „ poetyczną 

218 w przypisku 23) zam. duo — dax, zam. detratent — de- 
tractent 
„ w przypieku 24) zam. tinocz — uneer, zam. yerkhen — 
Ycrkhern. 
220 w przypisku 31) zam. tnre — Turc. 
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Ihee — Ihres. 
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porrecto — porrecta. 
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ragio nato — ragionato. 
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autam — autem. 


260 „ 
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107) 
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commucicandam — communican- 



dam. 

310 w przypisku 1) zam. numc — nunc. 
321 „ „ n B litare — laetare. 

„ , „ n B sisczen — eiczczen. 

335 „ „ „ „ jedynych —jednych. 



STANISŁAW STASZIC 

jako pisarz polityczny. 



(Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego — Przestrogi dla Poislii.j 

Jedan z współpracowników i redaktorów polskiego ^Przeglą- 
du" potrąci! w artykule swoim o oatatniźj seayi aejmowśj kwesŁyę 
denaokracyi polsti^j. Zaatanowił on się nad tym zamętem pojgd 
rijżnorodiijch, ktuić kotłując po nleittóryeh ^Iowach, w braku 
innój praybierają, agólną tiazwę pojęti demokratycznych , osłania- 
jąc wspaniałym postępu sztandarem małostkowe gniewy, kastowe 
uprzedzenia i isocyalne zazdroćt-i. Twierdzi on, że nasza psetido- 
demokracja % dwóch pierwiastków się składa; z rodzinoego, 
.,co kochai Uhei-am ye^o," hałasowa! na sejinikacli i wichrzył 
aa sejmach, i zagranicznego, który przefiltrował do nas, nie 
zostawiwszy nic po drod?.6 ani jednćj ze awoicli aherraeyi 
i zdrożności. Od tfij pa&udo-demokraeyi , traMe acz pobieżnie 
skrśślonćj, odłączył autor demokrację prawtiziwą, nie poświę- 
cające jćj wszakże obszerniej s7.ego określenia. 

Ustęp ten natracił nam myśl pooiówieai.LOowśj prawdziwej 
demokracyi polskiej, ojej początku i dziejacli. To nas zaprowadziło 
na grunt reformi stycznego sojmu cŁtśr o letniego, a na gmucie 
tym spotkaliśmy postad, będącą, niejako patiyarcLą demokra- 
tycznego nnaa kierunku. Skrćślenie zawodu pisarskiego Stanisława 
Staazica, jako polityka,, wydało nam się najlepszą dła t^^j 
prawdsiwój zaaadowŚj demokracji reklamą, a sarasem wy- 
pełnieniem próżni w nasKÓj hiatoryi literatury. Pisano wprawdzie 
o Staszicu, a p. Wł. Zawadzki poświęcił mu osobny szkic 
biograficzny ; nie posiadamy wszakże dotftd szczególowego 
rozbioru jego prac , jak nie posiadamy dziejów literatury 
politycznej ISgo wieku. A prz-ecież, jeżeli Francuzi uważają 
Ccntr&t sociat jako dzieło monumentalne epoki rewolueyjnćj, 
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to „U w a g i nad życiem Jana 
i. .Przestrogi dla Polski" na 
miejsce w nas7ij zasługują literaturze. 

Rozprawiano wiele o demoTtTacyi , jako wrudKon^j Polakoi 
i Polsce idei Nazywano dawną Polskę rzecEpoapolitą, ilemokrn- 
tyczną, wywodząc ową. jej demokrację z ducha deraokratycznega^B 
właściwego słowiauslcira ludom. Chlubiono gig witilokrotni^^ 
ovvi\ ri^wEiodcią szlachcica i iTojewodj, oweiiii ideami pcistcih)weiuj_ 
obieralności sędziów i króldw; podnoszono nawet libtnmi vi 
do zawracającej głowę, ideowij wy«okoiri. Hiatoryogmftu 
nat^i za przewodem Lelewela pi^enosili z anniilowaniem dzi- 
siejszą demofcTjicję i reimbHkanfzm iv głowy naszych reimbli- 
kanów i rzekomych deniolcratiJw azesnastego wieku, wakiiząjąc 
aa Zebrzydowskich i Lubomirski cli , jako na protojłlastów 
demokratycznego diieha narodoweg^o. S|)rowadzifS te teorye do 
ich właściwej wartości, zdawalohy aię rzeczt^riocrlbicie potrzebną. 
Otóż trudno zaprzeczyli, że dążeuia demokratyczne i republikail- 
skie szlachty polskiej, były w istocie wypływem słowiańskiej, 
grainowladcziy catiiry nauodu, al-e pamiętało należy i nigdy 
dosyt? czgsto powtarzać nie można, źe to gminowladcŁe i de- 
mokratyczne dą,żemtf zamykało się coraz szczalnidj w urobionej 
na zagraniczną, zachodnio-europejską modłę, formie kasty 
szlacheckiej, ktdra opauowaws7,y wszystkie korzyści demoltracyi, 
wzięta na siebie wszelką reprezentowania t^j idei odpowiedzią In oś d. 
Nie podołała s/.lacliecka rzeczpospolita temu zadauin. Wywie^U 
aiwszy w wieku 1 (Stym piękny sztandar tolerancyi wyzuafi"" 
i łederacyi narodów, postawiwszy wolną clekcyc, sfjjdy z wyborów 
i nobilitacje, jato środek rozszerzenia &weg"o obozu, podległa 
7,byt woześnie marazmowi, który ją o śmicrd przyprawił, 
PotęgJŁ każdćj demokracji jest zasilanie się 7. dniu, wydobywanie 
sił młodych i niezużytych, tworzenie obywateli. O tśj potędze 
zaponmiała deniokraeya szlachecka, a zapomniawszy, stała się 
et>raz zapaniigtalriii i zajadlejszą arystokracyij w obec kozaka, 
chłopa, mieszczana i żyda. lieakcya katolicka dodała dysj-den- ' 
ti5w do tego szeregu odtrąconych warstw epdłeczeiSstwa. TaŁim 
to sposobem stało się, że szlachta polska, chlubiąca się 
zasadami równości i wolności, z^fla jako wielkie ciało oligar- 
chiczne w narodzie stanowiako i uzurpowała dla uprzywilejowanej 
kaaty przyrodzoną slowiańsikiemn pluuiieiiiu iiijśl Jemokra tyczną. 
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Nb ten orjginaJny w Europie stosunek akladałj się wzcry 
rzciJzypoapolitój rzymskie], [nijgcia eivis TOinmń i sm^i^ składał 
sig wpływ społeczeństwa zaehoćtiiipgo, i uiedaiwota, że. Polat 
ówczesny patrzył z dumą na zagranicę, w której wszyscy 
niewolę od absolutnego cM'ij>iel] pana, podczas gcly w Polsce' 
cierpiał jć\ tylko liul prosty, zdaniem A. M. Fi-edry nie^doltiy 
do wolności. 

Natiiraliiym atutkiem opuszraonia właściwego demokracji 
prądu ku dołowi hył gonirakowy niepokój utracenia równości,, 
obawa /,auiLiełiiiw no źrenicę ylotej wolności, polityka nienstanuycli 
prezerwatyw prze('iw absolol.yzmowi zjednej strony, jakz dnigit^j 
niemniej liiimiętna chęć wyniesienia się rad równość i prawo. 
Pierwsze sjaiptomata spriyltaiiiy u masy 3zlanhecki(?j, drugie 
u możuowladi:-(iw. Ottawy le i interesa schodziły sig liezwie- 
dflie ze sobfi, aby aig zwrócif5 w pozomśj zgodzie przeciwko 
wła-dey wykonawczej w postiici kr(51a. Dopóki królowie trzymali 
się azórokiej , zasadowej |iolitylti , jalt to czynił Zygmunt I,, 
i Zygmunt August, jak to CKynil Batory z Zamojsltira , ' 
rzeczpospolita cieszy się złotym swoim wiekiem , naród z tro- 
nem wspiildziała w walce z yopcratyzmem feoddnyriL litewskimi 
tworzy aniCi stac/a zwycięskie z Moskwą, boje, a powag-j kró- 
lew&kn utrzymuje się , pomimo koncesji. To przodownictwo 
mOTalne, tę popularną, szeroką politykę, zarzura pierwszy Zyr 
gmuut III, pan obcego ducha, a niebawem por;iuca ją i aart5d^ 
Od sejmu inkwizycyjuego i rokoszu rozpoczyuji się wewnętrzna 
rozterka pomiędzy tronem i narodem, razjawr-t, dnigi raz za- 
maskowana pozorną oliojętnościii , a powstała ;: niej nieufnośó, 
przy ciĄglśj zmiauifl polityki monarszej, elekcyami spowodowa- 
nej , przecina wszelką możebno^(* organicznego fozwojn społe- 
czeństwa. Wewnętrzna ta rozterita, będąca skutkiem nieufności, 
wewnęti-znej i nipufnośei we własne silj, w ailc idei, przypro-' 
wadzą do raIlc7,ą,cego pr/.yjęcia atrasKnego absurdum rzeczjpo-. 
spolitćj polskiej : Uberunt, vdo. , _ 

Mówiono u naa wiele o podnioalości id^alnćj Uberi ueio, 
a nawet aara Miifkiewiea po:5wir''il mu całopalenie wonnego ka- 
dzenia w preltiicyacli. Otrz^ii^iJiąwszj się z młodzieńczego zapału 
dla instytueyi naszycli, przejdaiemy z łatwością do zdrowszego 
pojęcia tego najcliorobliwszego miejsca w ciele przeazłoiSci na--.' 
S2"^J. Liberum veto nie jest cz4q! ian^ra, jak gwarancy.ą wolności 
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i prawa oddaną w rgce pierwszego lepszego obywatela. Jako 
takie przypuszcza ono najwyższe w cal^m społeczeństwie zepau- 
cie, zorganizowaną zdra<1c prawa i wolności. M<5wi ono kró- 
lowi: wykonywasK zamach na narodEie. Mówi senatowi: poma- 
gasz do wykonania tego aamachn. Mi5wi posłom: milcżyi^ie, 
chociai niebezpieczeństwo rzefinypospolitśj grozi, TiiSsy tak źle 
o wszystkich, że oddaje jednemu shisznośłi i aprawiedliwośó. 
Oddając j^i, stawia oczywiście dyktaturę tego jednego, majĄ- 
ceg-o sHszmśi. Słowem Uberimi t-eto wychodzi z przypuszczenia 
tak zepsutego stanu spoteczeiistwa, f,e w stanie tym musi je- 
dnostka obywatelska stan^d wbrew wszystkim , aby ratowaiJ 
flwoją, wolność i swoje prawo. 

Milczące przyjęcie liberi veło jest zat^m świadectwem 
ub(5atwa i świadectwem śmierci demotracyi azlucheckiśj. Czuje 
Bię ona nieaJycbame słabą, cznja że nie wypełnia obowiązków, 
ic straciła racyc bytu, i oto zamiast organizować się i wywie- 
sić swój sztandar, zamiast dzielnymi czyny i niądrerai krokami 
politycznymi zerwaó się do nowego życia, zamiast rozazerzyó 
i wzmocnić swój obóz , ucieka ona się do systemu prohibicyj- 
nego i wysyła pierwszego lepszego Filipa z Konopi, aby prze- 
szkodził t^j wojnie, owemu przymierzn Inb reformie, od tronu 
projektowanej. Wszystko jćj grozi, ona aa wszystko ten jeden 
ma ratunek Co gors/a, widzi ona, że owej strasznej broni 
używa zawsze burzyciel lab ambitnik, Że j% duma możnowładz- 
cza otrzymuje. Nic to nie szkodzi, przypuszcza azlacbecka de- 
mokraeya : bo może zajśii wypadek, że i ja ją uźyid będę po- 
trzebowała. Jakoż lib^trum imtu stajfi się cielcem isłotym narodu, 
staje si§ niewidsiatnjm despotą de facto et jurę, utrzymującym 
systematycznie swawolę pod pozorem bronienia wolności, bez- 
K^d pod pozorem bronienia porządku, bezailnośiJ pod pozorem 
bronienia bonom narodowego. 

Liberum veto jako kardynalne pi"awo demokracyi azla- 
cbeckićj, jako samowładny j6j tyran zamknęło nad nią wieko 
trumienne. Euch naprzód, rozwńj, jest duszą demokracyi, libs- 
rum veto było negacyą ruchu. Zamknęło ono bramy szlacheckie- 
go obozu, zabiło wszelką historyczną Polski dzia!alnoś<5. Po- 
stawiło ono apoleczeiistffo na dyakrecyi uprzywilejowanej je- 
dnostki, a przez to ustanowiło despotyzm tśjże jednostki: anar- 
chię. Czasy Augusta Ulgo były kulminacyjnym punktem lego 



anormalnego stanu. Między demokracją szlachecką czasów Au- 
gQBta Illgo a prawdziwą demokracją jest przepaśd, która si^ 
z trudnością tylko da zgruntowałi. Jeżeli ta draga jest zrówna- 
niem obonią^Ww względem społeczeństwa, ta pierwsza nie zna 
żadnycli oŁowiąiZków , jeieU jest poddaniem wszystkich pod 
ogólne prawo , to pierwsza uzurpuje wszystkie prawa dla je- 
dnychł a zabiera tói prawa drugim; je?,eli wreszcie druga jest 
stróżką, aby nikt powierEoo^j mu władzy nie nadużywał, to 
pierwsza patrzy obojętnie na uciak zewnętrzny i wewnętrzny, 
którym mocniejszy współobywateli trapi. Słowem demokracya 
szlachecka doprowadziła ad absurdum aamą siebie; wykazała, 
że z przymiotnikiem „szlacltecka " istnied i celu Bp&teczed- 
Btwa, t. j. wolności, porządku i bezpieczeństwa wypełnili nie 
zdoła. 

Równocześniie, rzec?, dziwna i jakby opatrznościowym spro- 
wadzona zrządzeniem, doprowadziła się ad abmrduin nowożytna 
monarcbia, w awojój najdoskonalszej przedstawicielce, monarchii 
francuskiej. Czśm w Polsce było libi^im d<sIo, tśm we Francji 
było milcząco uznane godło tronu rkul cest moi. Jeżeli anar- 
chiczne libenuri veto wyszło z walki demotracyi narodowej z dą- 
żeniami absolutnemi tronu, to monarchiczno teiai cest moi 
miało także swoją popularnośi^ , datującą się od Henryka lY, 
Eichelicugo i Ludwika XIVgo, którzy w imię interesu i chwały 
Francji, pokonali wewnętrzne reakcyjne możnowładztwo, eman- 
cypowali kościół francuski od przewagi papieża , a w polityce 
zniszczyli przewagę cesarza, w imię lionoru wezwali c^y 
naród do swojój źwity rycerakiśj. To służenie honorowi naro- 
dowemu stało się dla Francui^a surrogatem wolnościi a podda- 
nie zwycięzkiej monarchii , surrogatem równości poUtycznśj. 
Bkoro atoli cłiwała narodowa zachwianą została , skoro popa- 
lamy i niwelujący zrazu absolutyzm przejął na siebie wszystkia 
wady znikczemniałych dynastyi , skoro zł6m gospodarstwem 
przywiódł społ>eczeiiatwo do nędzy ostatniej, zagada Utat c'^t 
mai pokazała się w CEdśj fEdszywości i wywołała ideę domo- 
kratyczną i republikańską. Nie było zaiste większych ostatec?;- 
BO^ci jak ów abiiołutyzm francuski i bezgraniczna wolność pol- 
ska, jak to dzierżenie społeczeństwa w imię narodowej idei 
z góry i samowolne władanie jego losami z dołu {przez lilierum 
tOo). a przecież obie te ostateczności jedne wywołały skutki 




i jeden na nie hyl zaraiczy środek — idea praw(l7iwśj ilemo- 
Itracji, podniesienie zd9ptiin)\'li nigiimi praw uzWwieka- 

Ale Jeżeli wielkie było pud-iMw listwo aytuacyi, wielkie 
ti5ż bylj różnicii. Czto w* Francy i Ijyl ti"61 i awiązune t nitu 
fitroiinietwo dwursMe , t^m byt w Polsije cały stan s^lacliecki 
wobec innych stuniiw 1 władzy rzii-dowej. Oikm we Praneyi liył 
alisolutyaui moiisrcliiczny, z swój i^ bastyllą,, -i Utti-en de caehet 
i rzĄdem raetres kriilewskich; fcÓin była w Polsce snmowola 
i swawola możnowljidzcza^ liyla tysiftPOglowa liyilra nierząrlii. 
byl nieład i tezwladnośfi wszystkiidi ftiiikoyj paiiatwowego or- 
gaiiizniii. We Trancyi wpływu obcego w chwili liiyfcycm^j nie 
było, w Pols&e zagnieździł on się militarni'; i politycznie od 
jiocŁątku oiSnanastego wielca. Kwestya odroilKŁ-nia [irzml sta wiała 
■się we Praneyi w postari reformy I7.ądu i spolpeznet;;o |>rKcwi'oh], 
chodziło o złamanie despotyzmu i Liiyatokracyi; w Polsce cho- 
dziło o niepodlegIoś(S zewnętrzną, przewrót socyalny wewnętrr.ny 
i o zbudowanie fządii. Dla tego to we Franeyi nich rewolucyjny 
dążyt ku rMcaypospolitśj, w Polyi-t; tenże dijuh ds^żyl ku mo- 
narchii, zewnĘtPKnemi i wewuctry^nemi naglnny do tego pobud- 
kami. Francuski obalał flynastę, polHti stawia! dzierlziczno^d 
Francuski ro7l>ijał centralizaeyc rządow^^ polski clici;il luźne 
jednostki sprząd/ w jedno ogniwo, powszechnemu posłuszne 
prawu. 

Tak w jednśj prawie chwili na zachodzie i wschodzie 
Europy, roddła sig demDkfatycziia ide;!, jako zhawczjTii jiud- 
npadłjch społeczeństw, tam na pniu starego ahaolutyzma, tutaj 
na pniu Icastowej rzeczypospolitej. R.odj:ila się -mi nie w tycłi 
sferach , które zlawitf i usaniowolnid minia . bo te sfery zliyt 
były przyciśnione, aby o sobie niy^led mogły, ale w sferach 
samydiże uprzywitejowanych, siimejże intdigrncyi obu narodów. 
Euohy oba pozostawały z soiDti, w Jcialyra zwiąjikUt jak to wi- 
dzimy na wspiilcKesn^j literaturze i wyinowie parliunenfcarnfj 
polskiśj. Szły one powoli: puwuli tylko rozwijały się idee a;i 
do owej pełni, ktiira w prawoJawczem zgromadiieiiin ufirodo- 
wfim franeuskiśm i w czteroletnim sejmie polskim zajaśniała. 
Od polityesnefTO empiry^mu Monteaqnieugci cło radyktilni'] teo-| 
ryi Russa, i»{ nies^mi^łych insynuacji li ctnars kiego do rad 
o uwłaszczeniu ludu Staszica i Kołłątaja iJaleki^ zmierzyły oba. 
oai'Ody drogg, a niemniśj daleka, przestrzeń leży między refor- 



mami C żarto ryskicii a radyfealizniPm konstytucjjnega sejmn. 
Zmsu refurmi etyczna myśL narodu, je8t niejako amcaniem naj- 
bliżazycii śwclków, poszutiwaniem naj pi' aktyczniej szych i>i'Owi- 
ioryrfw. Kniniaye i radę TiieTistajs|,c% rad/il jaszcze Staiiiyluw 
Les7X7.yii9ki w „wolnym glosie, ■' przejęli oba. projekta Czarto- 
ryscy, przeprowadzili komisye. ftadę nieustajitcą, kiystalizując 
niby dawno trwaji^eą oligarcliię w pewne formy, zaatóaowuJĄ 
prawodawcy delegacyjnego sejmu. Liberum t-elo znoazi^ Czar- 

'łoryacy w iiiateryi skarbowej, w niateryach .^/^latiis'" pozosta- 
wić go inuszą. Sejin cztieroletni obala oligarchiczną radę, tru- 
dni się ujiorządkowaniem wojska i akiirbu; pierwsze dwa lata 
spędza na trądy cyonaIni5j lataninie papsutój machiny państwo- 
wej. Ale robota rożnie urn pod ręką, radykalna reforma staje 
aic coraii koniec/niejszą,, poirzeha przewrotu coraz gorętszą. 
Zewsząd ciśnij, się; kwestya formy rziidu. kwestya miast, wło- 
ścian, dysyde»itÓw i dyaiinitów, kweatya żydrfw. Przychodzi do 
zamachu stanu 3go inaja, a nie podlega wątpliwości, że za- 
mach ów pociągnąłby inne Ka anbą, gdyby Targowica i Mo- 
skwa tiie odłożyła aocyalnego przewrotu na ei§-żkift lata tiie- 

iwoli. .... 

Nie miŁmy zwykle jasnego pojęcia o cjasnch tój cięźkiśj 
straa/,QĆj priicy tiarodowego iluchs. Nie postuwiliiśmy ołtarzy 
wiekopomnej czci dla męf.ów , którzy w uiężkićj (iwc;^esiiśj 
sytuacyi , brali na siebie cii'żar ratowania ojczyzny i tru- 
dnił- /, przesadami narodu 1 pr/eśladowaniem wrogów szermier- 
kę. Historyczna poezya i |toetyc7.na historya przedstawiały 
nam ezasy Stanisława Augusta to jako otchlari moralnego złe- 
go i podeptania tradyeyi ojców, to jako dzieje podrywijw nie- 
udołnycfci, zobcaalych a na obcym chlebie wychowanych dnchrfw, 
którzy rzucając się na wszystko, co ojcom dwi^ęt^m było, po- 

, grążjli ojczyznę w ostateczną, zgubę. Tymczasem owo moralne 

>rie czaailw Stanisława Augusta, owa riereligijno^J i odstęp- 
stwo od ol>yczaju narodowego, tłumaczy się, a nawet; w zna- 
cznej części usprawiedliwia po ludzku owym stanem cliaoty- 
oznyiH, w jakim ubÓstwioua praeK poeti^w, staroświecka, znaj- 
dowała' sig Polska. Promień oiSwiaty musiał koniecznie wy- 
wolad rozkład w tćm Eatgchłśm i nurEącćm sig w cieniach spifl- 
łeczeristwie, a atan, w kt/nym się znajdowało, liyl jakby stwo- 
rsonym nłi bud)ie<Die rozpaczy lub obojętao^ci w każdym mniej 
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azlach^tn^IIl i słabaz^na sercu. CuTa.inm>is Babiloniam " mogł 
I Bobie (iowie-d?.ie< wszyscy ciwego czasu patryoci, jalc powiedział 
Andrzfj Zatuojaki, Iriedy jego „ abiór praw ai^dowych ■' odrzu- 
ftniym zostah Ogrom mdania byl- tak wielki, że mu podolad 
mogła tylko potgżna zdolnoś-ii i wypróbowana obywatelska cnota. 
To tH widzimy jednycli, uważających wszyatku za stracone 
i rzacftją,cyeb się z cjnizmem na rozszarpanie szal neczypo- 
apoliti^j. Widzimy drugicŁ oczekujących jedynego zbawienia od 
zaboruKŚj I"łtcgi moskiewskiej. Widzimy innych jcBzcze, przyj- 
muji|cych zaborców z smutną moralną protestałiyii , podziwia- 
jącycli ich eiły i izE^d i przyj mują.cyeh olojętnie zagiadę naro- 
dowego imienia, Pierwase lata Stiiuialawa Augusta obtitowały 
szozBgóinićj w te straszna objawy rozkladn. W postaciach Po- 
nidakkh, Gurywskich, Młod?.iejowskich, Podoskicli, kt6rym po- 
mimo całego moralnego znikczeranienia, znakomitych zdolności 
L wykB/.talceuia odmówid nie możoa, objawiała, sig nie sama 
'OSObiatego c-liaitikteru przewrotność : objawiała się połączona 
z wzgardą nienawiść do własnego społeczeństwa, cynicaruj wy- 
parcie sig jego tradycyi, jego wiary, jego oliycŁajów, jego inte- 
resów, skoro owa trailycya wydała się im jednśm pogardy go- 
dnćm głupstwem, wiara zabobonem, obyczaj barbarzyństwem, 
a iotsresa nie dającym się rozwikłali chaosem. W przekonaniu 
tyeh lud/i był Eejtan rzeczywistym waryatem, Sołtyk i Rze- 
wuscy fanatykami, wałka Barzan donkiszoteryą. Usposoijienie 
tych prototypów upadku było powszechnie krajn zarazą, jak 
świadczy owa nialicznośd Eejtan<5w i Soltjków i desperacki b<ij 
barskiego rycerstwa. 



W ubogiśj zresztą w takla epoce od 1775 do 1 788 roku 
lamią się w du3z.y narodu dwa i^wiaty: przeszłości 3 przyszłości. 
Jest to czas rozkwitu komisyi edukacyjnej, prac ekonomicznych 
Tyzenhausa, J. Małachowskiego, Ogińskiego, rządów Eady Nie" 
uatającśj i Stackelberga. Stara rzeczpospolita jirzestala istnied 
de facio, panowała oligarchia njęta w prawne formy, spadko- 
bierczyni Uli jurę dawnśj , ni* ujętej we formy oligarchii pol- 
skiej. Jakimkolwiek był iv-iid ówczesny, był on zawsze 'rządem 
stałym, jawnym, podlegaji^eym kontroli opinii, podczas gdy 
cliaotyczny stan czasijw Augusta nie dał się ujątf i skontrolo- 
wał?. Był czas zastano menia się i rozpatreenia w sytuacyi, byl 



czas ocHoniccia z dawnych gniftwłjw i przesąd<iw; wrdciło się 

za^, co najwa?.nieJ8za, w tryby, mniejsza jnż jakie rządowegn 
^organizmu. Wyiśil ze sytuacji, w której ambasador Stackelberg 

|*i Bada byty najwyższą potęgą, w ktilrśj i kr(51 w miarę awo- 
icii dobrych z Kosyą sfcósunkiSw zyskiwał na prokonsnlarnśj 
powadze, było powaiechn^ra żądaniem tak szlacheckiego narodu, 
jak nieprzypu3KczonŚj do rządu oligarchii prowincyonalnśj ; nie- 
podległo-^ł5 albowiem i swoboda bj!y zari^wno zdeptana, i je- 
żeli brak pierwszśj obrażał httizĄCy się honor narod-owy, to 
brak drngiśj ailnićj jeszcze dawał się nczuii niepohamowanemu 

tdawniśj indywidualizmowi. Z nielicŁnym wyjątkiem zauszniliiJw 
ambasad&ra i filarów Rady wszyscy pragnęli :!miany, odbudo- 
wania rzeczypoBpolitśj na innycli podstawach, jak te, na btO- 

ffych z łaski carycy w roku 1775 atanęła. W takich to czasach 
gawiła się w Polsce książka, której co do rozgłosu zaledwie 

'dawne Stanisława Konarskiego dzieło dorównało. Były to „Uwagi 
nad życiem Jana Zamojskiego." 

Nie należały „ Uwagi " do literatury dnia, wyrastającej 
pod błogiem ciepłem promieni tronu, obgadan^j aa obiadach 
czwartkowych i aławionej przez ówczesny świat modny. Zja- 

."wienie ich hylo niezwykłe, jak niezwykłą była treśtf. ,,Uwagi" 

'■wyszły w r. 1785 bez miejsca druku i nazwiska autora, a in- 
cognito autorskie nie było wcale pozornem. Nikt się nie do- 

rmyilał, żeby skromny i mało znany plebejuaz, syn mieszczań- 
ski z Pity w Wielkopolace, miał się z tak odważną wyaunąó 
mową. Przedmowa datowana z zakordouowanego pruBkim za- 
borom Heil3l>ergn, fiJccya autora, który się sam „pruskim oby- 
watelem" od rzeczypospolitśj odorwanym nazwał, zwróciły po- 

idejrze^nie na Jozefa Wybickiego, szlachfiica pruskiego, niegdyś 
protestuj ą,eego z chlubą na sejmie 1768 roku, później ajenta 
barskiego, współpracownika A. Zamojskiego w redakcyi „Zbioru 
ustaw sądowych" i autora „listc5w" w materyi tegoż, zbioru 
praw w r. 1778 wydanych. PodejrzywaJĄC Józefa Wybickiego 
pomawiano zapewne o autorstwo wielu myśli w uwagach za- 
wartych samego zacnego exkanclerza, który , acz niepopularny 
od npiidku kodeksu, miał przecież słuszną reputacyę najgor- 
liwszego patryoty i najradykaluiejazego reformatora. 

Jakoż opinia była na dobrym tropie. „Uwagi' urodziły 
się w resydencyi, cnotliwego eikanclerza, w Zamościa. Od 



Staaatc giiwerneiera 
i Stanisława, a. nie wą,t{)iiiiy, że jjniyjauieleui sburego Likui-ya- 
polaldego. Kzecz ta fcłiiiniiczy nam niejedna w ^Uwagach-' nie- 
spodziankę, ytaszic- bjl u naJMystsz&go źrrfdla zdrowych i głę- 
bokich o stanie Pftlski myśli, hyl u iródla tiajdokJadniejszyeli 
o jśj stanie wiadomuści. Najlepsi patrioci caićj Polsld odwia- 
dzali swego patryarclig, który acz się usimął z widowni pf>- 
litycznśj, nie przestawał radą i adaiuem wplywanS na wspót- 
czesnjcti. Jeszcze podc-zas czteroletniego sejmu spotykamy ślady 
jego wpływu na wielki ówczesny ruch reCormistyczny. ,^ 

Ale jeżeli ksiądi Stasatd jest w wielu miejscach półiirzc- 
dowym patrj otypznych myśli eskanelerza tłumaczem , jeżeli 
w ..Uwagiicli" z niemalGiu podziwieniein spotykamy się z ca- 
łym prawie programem patryotów czteroletniego sejiiiii, który, 
trudnoby w całości iihogiemu i dalekiemu od wielkićj polityki 
plebejuszowi przypisać: to duch wiejący z całego dzittta, tchnie- 
nie zapału, ktiSre je czyniło wplywowera, jest oczywiście aa- 
mego Staszica duchem. Pomigiizy pismami politycmemi da- 
wniejszych i pi5ż[iiejazych czasł^w napriiżiiobyśmy szukali po- 
dobnego, taka tam śmetośi i oryginalnośi5, taka potf-ga prze- 
konania i ucziieiiŁ, taka śiuiatośi! w wypowiedzeniu jirawdy. 
Tych przymiotów nie spotykanych gdzieindziej, trudno nie przy- 
pisać nowemu żywiołowi społecznemu^ tttjry w Staszicu wchodził 
na widownię publiczni^. Był to glos odepchniętego dotąil a prze- 
cież miłującego ojczyznę, członka społeczeństwa ijolakiego, głotf 
przemawiający b calu, gwałtowną geatykulucya. człowieka, któremu 
mówili aabroniono, & całem przekoniŁmem nieuprzedzonrgo ża- 
dnym przesądem, nieap łatanego żadnemi względami ray^Iicicla. 

Ale inny jeszci^e wngląd nadaje Staszicowi tytut pi^rw- 
6K6go apostola demokratycznej Polski. Tym względem jest za- 
sadowoSiS, ktiSrśj alużiy aż do pedanteryi, a która go różni 
oi empiryków połitycKuyoh, jakimi byli ?, wyjątkiem Kołłątaja 
wszyscy mężowie stanu i pisarze polityczni jego epoM. Jak 
prawodawcy .„zgromadzenia francuzkiego", rozpoczyna Staszic 
od iibstrakcyi, od ogólnych u-ywodów i wniosków , schodzące 
potśm do praktycznego 7 aa Losowania. W abstrakcyach tych jest 
synem swego wieku, uczniem Lockeoo, MALLEBnAKcii'A i Con- 
pillao'a, uczuiem Koi-sseatj'* i Bernardina di Sain'1' Fiuhre. 
Nie cytuje on jednak zdań mistrzów, jak czynią wspiilcze^ni, 



popisując się odeirwaDcmi icli myślami; stara się mczi5j o or- 
ganiczną,, konsekwentnąj Galośri, o złożenie swego wyznania wiary 
filozoticKuej i politycznej. „Uwagi nad życiem Jana Zamojskit;- 
go" sacEynają sig od wywodu systemu filozofii senzualistycanej. 
„Przestrogi dla Polaki" od wywodu praw natury i ugody 6^)u- 
teczEiŚj. Jak idea demokratyczna, tak i patryarcba jej literacki 
w Polsce, pragnie zasady awoje wywieśiJ z ogi^iuych pruw calo- 
wieka i spfjleczeńatwa, al>y wyleezyiJ nicnii radykalnie zadaw- 
nione rany i choroby naroda, do którego nalepy; praguie wy- 
rąlia<5 szeroką perspektywg przyszłości, nie mogącej zawieli?, bo 
na granitowych budowanej fundamentach. 



Tytuł „Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego" jest bardzo 
mało motywowanym tytułem. Oprócz ..pocliwały Zamojskiego" 
dolączoni5j do dzieła a będącej najsiabsaą jego iizęaciii, nie 
spotykamy w ksiiiżce Staszica obazemiejszjcJi o Zamojskim 
wzmianek. Ma jednak tytuł obrany przez Staszica swojij glg- 
botą przyczyna. Patryarcha demokratyczaśj Polski nie zrywa 
z przeszłością, nie rznua na uiq ryczałtowego potępienia, jak 
to zbyt często późniejsza nassa czyuila tlemokracya ; szuka on 
punktu zaczepienia i znajduje go w postaci wielkiego hetmana 
i kancleraa, w czasach jego i Batorego chwały, Nie posiada 
Staszic dokładnycli o Zamojskim wiadomości, poprzestaje na 
tam, co powierzcliowny i panegirycztiy Bohoraolec z rękopismu 
Heidensteiaa przetłumaczył. Chwyta intuicyjnie wielkie tysy 
ołbraymićj postaci kanclerza, która nie przestawała uchodaiiS 
za pićrwszi^ chlubę narodu. Zamojski jest dla niego reprezen- 
tantem rzeraypospoliti5j woijiej, oświeconej i rządnćj, nie niio- 
sa^cej swawoli moźnowładezej a odpierającej dzielnie zewnętrz- 
nego nieprzyjaciela. O tę epok^ szczęśliwą zaczepia Staszic, 
maluje ją świetneini kolorami, iiby podnieśli dumę narodową 
i poczucie srogiego upadku. „W dziejach rodzaju ludzkiego, 
pisze w przedmowie, nie dostaje jcs/cze dziejów npadku wiel- 
kiego ai nikczemnego ludu, ktiiryby bez ratowania się giną,!. 
Czyliź to ohydne miejsce Polacy zastąpią.? Sobieskieh, Ohod- 
kiewiezów, Zamojskich synowie, czyliż może być podobiedstwo, 
abyście wy niesławnie ginęli?" Stawiając Zamojskiego jako 
ideał, czasy jego jako tradycyc cŁwaly i potęgi, przyjmnje on 
republikanizm i wolne instytucje polskie jako punkt honorq 
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narodowego, podziela przywiązanie SKlaelifcy do nich, p-odsiela 
dumę tych, któray w pośrodku niewolników— odważyli sig byi5 
wolnymi. 1 to zapatiywaiiia aię Staszica oddziela go bardzo 
(iobitaia od ŁciidzoaiemcKalycli duch(5w, nai-zueajĄcych narodowi 
formy obce lub nie uznających logicznych premia ducha 
narodowego. Człowiek ludu, okaznje on przywiązanie i wyro- 
zumiało^d dla aprzywilejowanśj kasty szlacheckiej, porauwa 
się do aolidarnośoi z jSj przeszłością,, cKuje się spadkobiercą 
jśj spuścizny. GHos jego zwraca si§ w szczególności do ,,stanu 
i7eerskiego" od niego oczekuje on uznania i uchwycenia jedynie 
zbawczej drogi. nNieehaj szlachta sama o sobie myśli, mówi 
na wstępie. Już ją nieraz zdradzono. Wolność poręczyciela nie 
cierpi, A jeieli już wolności ocalić nie można, niech, pamigta, 
że prócz wolnoSci pozostaje jśj jeszcze imię, calo^d kraju, 
sława narodu do zachowania." Nigdzie nie spotykamy wStaszicn 
nienawiści stanowej, demagogicznych zachceii. Kocha on rolnika 
i mie 8 zez ani na, przemawia w ich interesie, ale pragnie zawsze 
przewrotu socyalnego dokonanego z góry, od wai-stwy historycznej. 
Ten to przymiot zapewne, liyt przyczyną ogromnego wpływu 
„TJwag nad żjciem Jana Zainojskiego," Wywołały one całą. 
malijj literaturę polemiczną, ktdra prawie wyłącznie popierała 
liberalno myśli autora. Stały się, co się rzadko książce zdarta, 
programem politycznym patryotów sejmu czt^roletniegOi cytowa- 
nym wielekroć w mowach sejmowych i pismach dwczesnyoh. 
l^usiaDO, aaz mechętnie możd, oddać hołd pi-awdzie. 



Nie aą, „Uwagi" dziełem aystematyeznśm i architefetonicznie 
zbudowanśm. Autor powtarza się często , miesza mateiye 
a ulegając pod nadmiai'era tłoczących si-g myśli, nie dosjiJ 
arccznie niemi gospodaruje. Wtytulach rozdziałów: Ednkacya, 
prawodawstwo, władza wykonywujq,ca, władza 
sądownicza, wolne obieranie króHw, biskupstwa, 
niezgoda wewnętrzna, kiipiectwo, paiistwa sąjSiednie, 
wojsko, prawo oazczgdnicze, podatek, kraj, sposób 
ratowania kraju— trudno się dopatrzyd organicznego planu 
a całokształt myśli autora Kbiśrafi przychodzi po caUm dziele. 
Rł5wnie zmienną jest w .,nwagacli" metoda przedstawienia. 
Ksiądz Staszic występuje raz z krótkimi sylogizmamL filozofa, 
bo z matematyczaśm rozumowaniem ekonomisty i statystyka, 
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ai nagle wsiada na p&etjcznego pegaza i w wymownych, 
rwtących okresach daje aię powodować uczuciu i uatcbnieiiiu. 
W t^j Diej«dnostajaoflci sobie wiłśeiwśj zdradza się autor, 
że nie jest ani politykiem atii literatem, ani ekonomistą 
ex profeaao, ż6 }est 'ovfyra niepowoknym a przecież pożądanym 
autodydaktem, ktłiry nie zamkaąws-iy się w żadnym zawod?.i«, 
nk jesEtywniawgzy w świecie nauki, z siel>ie samego i ducha 
czaau snuje wątek swojego dzida. O takich to dziełach, mówi 
w prelekcjach Mickiewicz, ie bywają tiaj^namicnitszenii, 
zwrotowemi w życiu umysloweui naroddtw. WiceóJ w aich 
czynu, jak teoryi, wiccćj mądiości jak nauki, wigcćj natury 
jak artyzmu. 

Spróbujmy teraz zestawić myśli naszego polityka 
z rozerwanych jego uwag i aforyzraiJw. "Wierny zasadom Russa 
w umowie społecznej, nie przeczy on, te forma rzeczy pospolitej 
jest najlepszą rz^du formą. -Gdyby wszystkie paiisŁwa rząd 
republikański miały, mogłyby się utraymad oligarchie i rzecz- 
pospolite. Ale w środku państw samodzierzczjch , jedna 
rzeczpospolita żadną miarą, ti'wai5 nie może. Do szkodzenia 
komukolwiek ma ona niezliczone opory, gdy aaniodzieratwa do 
wyrządzenia sąsiadom każdej złości mają tysiączne sposoby 
i latwoś*! niezmierną. W same dzierst wach miiwi dali^j, wszystko 
się dzieje sekretnie i szybko, w rzeczpospoIitycŁ jawnie i powoli. 
Lądu, którego wolny kraj w podobnych okolicznościach się 
znajduje, nad tą, myślą zastanów się dobrze! EychUj lub pijźnićj 
upaśd i wol[iQŚ(5 3traci<5 musisz! Większego ?.lego chroniąc się, 
i>bićraj mniejsze, aby twojśj ziemi nie podzielono, abyś rndgł 
zoata*; wjednera towarzystwie, abyŚ nie był odlegląt prowijieyą 
kraju obcegfl, uatanów sobie, dopokąd ci wolno, samodzierstwo '■ 
Jeżeli zaś w umyśle Polaków wigcśj zwyczaj i woloośij 
mniemania, niżeli roztropaość i prawda oczywista przeważa; 
jeżeli pomimo przemo^iy sąsiadów, teraźniejszego tawarzystwa 
nie cŁcianoby przerobili w samodzierstwo — niechaj Polacy 
przynajmniej oligarchię zamienią w rzeczpospolitą. Bo 
oligarchia ma przywary obu rodzajiJw towarzystw, a nie ma 
zysku ani despotyzmu ani rzeczpospolitej. '' 

Dzisiaj wydają się nam te myi^li pleonazmami, rzeczami 
powszechnie znajomemi i uznanemi. Podówczas — czytano je po 
raz pierwszy, drukowane czarne na białćm. Nisda^oo jeszcze 
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1)0 w r. 1766 dow&dzono na sejmifl publiranie, Ze Polska stoi 
słabością swoją i repnblikailstą formą rządu, "że ją sąsiedzi 
jako neutralny punkt ciężkości sząnowiii? i utrzyniywai! będą. 
Zamachy nionarcliicziie należały ilu tajtłranic gabinetowych a na 
sejmach olctrojowanycli mięiizy r. 1775 a 1788 prawiono dawne 
smalone duby o republikańskiej wolnośd i cnocie. Ustęp 
cytowany jest pierwszą drukowaną publicznie insynnacyą za- 
prowadzenia monarchii ze względu na otoliezności i stan 
Europy. 

„Przestrzegam, mówi Staszic, że rzeczpospolita żadnym 
elekcyi sposobem nie zapewni sobie trwitio^ci... Juz drugi raz 
wolne królów obranii: mamy 1 drugi raz rzeczpospolita ohydnie ' 
ginąi? zaczyna... Dopokąd dziatejazy monarchów spoadb myślenia 
zabawi, dupóki terażniśjsze Europy rozr/.ii,dzen!e trwat^ będzie, 
Polsko wyrzekaj aię czśmprgJzśj tych "wazyatkich okoliczności, 
prze? która obce narody Jo twego riąda mięszaó się latwośi! 
będą miaty." I ta insynuacya jest jednij, z pierwszych, Kepn- 
blikaiiscy nasi statyści auszyli sobie mózgi nad wynalezieniem 
najwygodniejszego aposobu elekcyi. Na dde&icó lat przed 
książką, Stas?,ioa zaony Michał "Wielhorshi gbsil s-zczęśUwy 
wynalazek tego kamiania lilo^oficznego, radząc g-ioaowanie po 
wojew<5dztwach Ka życia krdla corocKnie odbywa<! się majq,ce 
i osobną, zawiłą komplikaj^yę skrzynek i skrzyneczek, wkt<!ryeh 
owe giosy, ku nroczysteran wydobyciu ich w ra7.ie śmierci 
królewskiej chowane byi! miały. Niestety ! ludzie, którzy nie 
wstydzili sig drogi do kas ambasadorów rosyjskich, znalefliby 
ją i do owych skrzynek hermetycznych! Przekonany o tej 
przewrotności wieku swego Btaszic nie radzi apuszczaó się na 
cnotę publiczną. ..Do dawnej elekcyi, dawn4j nie wiadomości, 
prostoty, mgztwa i cnoty Sarmatów potrzeba. Przy teraźniejszych 
wiadomościach ludzi , tylko pieniądze, obr('it i praktyki korony 
rozdają.^ 

Stósowad się do otaczającego świata, zmierzyć tę długą 
drogę, którą ten ^wiat Polskę na jśj z^bę zmierzył, oto 
przewodnia myśl w „Tlwagach'' Staszica. Król dziedziczny, 
wład/a prawoilawcza w lękach nieustającego sejmu, 
wykonawcza w rękaeli tegoż -sejmn zapomocą obranych przezeń 
komisyi , wojsko siłom po.stronnym odpowiednie . podatki 
wystarczające na utrzymanie tegoż wojska — oto hasła, które 
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nietiawem stały aic hasłami pfiti-yotów sejmu f^Kt^roletniego, 
a btóye w tisiaSce naszego polityka po raz pierwazy zabrzmiały. 
Najwidoczniej dzwoni StasKio na n iep odli?g]i>!5(J, ra zrzucenie 
ci§?.ki0go jiirzma, cliociiiż to c^yni (jstrożnie i niewymiemająo 
nieprayjauiót , allegoryaiiii przeszłe wspoinina,jtiP przejściu - 
oczywiście ze względu na srogą arnliaaadoiską cenzurę. I tutaj' 
należy się l(tiią?.co je^o łionor śmiałej inicyatjwy. Scjmy piił-* 
gębkieui /.alcilwie wspominały o wojsKii i podatkach a Seweryn, 
Ezewuslii młiwił na sejmie r. 178'2: Dam wszystko, jeżeli na, 
wolno^f?, na niewolę nie diim ani s/eląga. Wśród powszechnego 
upadku ducha, rzecz dziwna, rzucano sig % zapamictalotidii na 
Iladę nieustającĄ, na króla, na 1'o'rmc rŁędn r. 1775, lubiono 
jeremiady nad Kgubi^ wolności . ale jinloz ksiĄiki I^tiiSKica, nie J 
spotylcamy po r. 1788 źadnŚj puhlikacyi, ktdniby tak wjląc/nie 
z taką preeyzyą, uderzała w saraą kw«styc hytu Polaki, w j(^j 
DHJbliźsii!!, przysKlośi?. 

„Żadne towaraytstwo, mówi Staszic* uh'zyma(5 się nie mnźe, 
jeżeli aic hroniii nie potrafi, PioniiidzRi sztuka sji, teraźniejszy cli 
wojen dusKą. Więc żaden kraj sd podatktSw wolnym by<! nie 
mo?,e. Tak slaby, jak raocuy, w sztuce wojfmiśj (5wiczj(i się 
musi. Polacy tych praw mocy nie clicieli pojął5 i dohi-owDlnie 
giną. Wssyscy w t4j rseczypospolitiJj ł>bywatele wielcy, nal 
aejniach potrzebę wojska ipodatkilw dowodzili, niebaczny iiarM, 
tylko na niepłaceniu podatln5w i na nietr/ymaniu wojska 
wewnctri;ną wolnoś<J gi-untujs^c, sprowadził na siebie zewnętrzną, 
niewolę.'' 

W obec naglących potrzeb wojska i podatku wypowiada 
wre37.<!ie Staszic, wielkie swojo alowo za ludem. Jeioli prztfdy 
w filozoficzny eh wywodach stsrał się skoiistatowrni prawo 
rówiiośri, to obecuie wykaznjo, że Polska, przekonawszy się 
o niedostateczności azlacTieckiego 03'ganizmu do obrony i utrzy- 
mania niepodległości kraju, winna otwory.yi5 nieprzebrane skarby 
sify, które doti^d obydna trzymała niewola. 

..Ostatnie gwałtowne rzoczypospolitćj kraJiSw zabranie, 
nie odejmuje Polakom 8posoł)u utrzymania się i postawienia 
w stanie powai^nym w Europie. Polsce nie ziemi ale ludzi 
hrakiije. Cztdry miliony najużyteczniejszych mieszkańców, których 
cliociaż atan odrdżniad od ludzi &daje się, przecież nam religia 
odkrywa jednaki z innymi ludami początek — proszą o apra- 
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wiedliwcćł!, proszą, ab; ten, ^^ry uae krzywdzić mo2e, nie 
byl we wlasnśj sprawie i stronią, i sędzią. Milion kilka.dziesiąt 
tysięcy kobiet, kt^^re w krótkim czasie w dwijjnasfjb kraj za- 
ludnią,, ż^da, aby własna ich wola, a nie wola dziedzica, ślub 
malżeńs-twa ważnym czyniła. Milion caterjkro-fS eto tysięcy lu- 
dzi młodych, jeazeze dwudziesto lat niemających, przyrzeka 
w lat kilka liczne Rzeczy pospo li tśj wojsko^ obiecuje powiększyć 
krajowi bog'actwa, oazezgdziź te miliony, które cudzoziemskim 
fabrykom bez powrotu kraj wypłaca, jeżeli, zamiast uporczywój 
, i namiętnością omamionój woli dziedzica, prawo wriici im wol- 
ność naturalną pracowania kolo sw^j żywności wszeUriemi po- 
zwolonemi w kraju sposoby i uczenia się według każdego chgci 
i zdatności; jeżeli nie jedna wieś ale calj kraj bgdzie ich 
krajem." 

„Od czegdiii dzisiaj, tak wielkiego kraju, jak Polska, utrzy- 
manie zawisło? Od triecbkiod sto tysięcy wojska. Tak nie- 
zmierne żotnieratwo potrzebuje wielkiej ludności i przeszło sto 
milionów podutku. To tylko paiistwo ma ludnoś(i wielką^ skła- 
da podatek wielki, kttSre ma urodzaje wielkie. Dwieście milio- 
nów morgów ziemi, aiedm milionów ludzi jest dziś materyą, 
z którćj tizykroi sto tysięcy żołnierza i kilkaset milionów po- 
datku urobid potrzeba. Ta wielka ziemia swe urodzaje po- 
większy, gdy aię koto niśj praca powiększy. Ci ludzie tylko 
wificśj pracowaó bgdą, gdy wazys.fty zdatnymi do nabycia 
własności zostaną." 

Otóż wielkie słowo uwłaszczenia po raz pierwszy w Pol- 
sce wypowiedziane. Jaka ogromna przestrzeń dzieliła je od 
umysł(5w spółczesnych, świadczy już następujące zdanie: „Są to 
wspaniałego domu fundamenta, mówi Staszic, których prze- 
dnieJBze {dawniśj kladzion-e) sztuki, już nadto głęboko wydrą- 
żony mając kształt dawny, nowego przyJĄ(! nie cficą,.'" Nie 
śmiejąc sięgad tak daleko, poprzestaje na akromniejszym pro- 
gram acie. 

„Niechaj najpierw konfederacya powszechna uprzątnie 
wszystkie do działania przeszkody, tron dziedziczny postanowi, 
sejm nieustannym uczyni, większość glos«5w prawodawczym czyn- 
nościom wyznaczy. Gdy tak w narodzie powstanie niewzruszona 
jednośó i zgoda, gdy Kzeczpoapolita już nie co iwa lata tylko 
po sześd niedziel, ale zawaze czynną trwaó zacznie, dopićro 



aejm nieustanny, czaa i spokoJno^Ć zjskawszj, a chciwe jak naj- 
prędzej dla większych podatfciSw powiętsiyti w kraju czyste do- 
chody^ pomnoiy wlaźcicieWw. Tym końoem wazystkiin Rzeczy- 
poapolim ziemiom wolność przywróci. Prawo wezwie rdwnie 
cndzoriemców, jak Polaków, tak chłopa, jak szlachcica, kato- 
lika, lutra, kalwioa, żyda, greka i torczyna, zgoła wszystkich 
lodzi do asadowieoia się, do objęcia grunŁowśj własności i oby- 
watelstwa w Pol&ce. Z dnigi^j strony, pragnąc w krótkim oeo- 
Bie tozionoiyó te siedm milionów ludzi, sejm nieustanny nada 
im wszyatkim rdwną obywatelską wolnośtf, zoia^csy szczegi^luo 
przywileje jednych, znienawidzi pr<lźniaki, potłumi stany ote- 
uiyteezne i z cudzćj pracy żyjące, zachęci rolnictwo i rc^ko- 
dzielnie, zamieni dzienne paziszczyzny vr wymiar roboty, okrośli 
powinności chłopa do dziedzica, uwolni od poddańatwft chłop- 
skie djieci, a na. to miejsce zapewni dla Rzoczypo a polituj je- 
dnego syna na ałużbę wojskową, przynmai tydćw do rolnictwu 
i rzemiosł, zamknie wszystkich zakonów iiowicyaty, tg prze- 
paS<! niezliczonych rodzaja ludzkiego pokoloii, do wszystkich 
urzędtfw cywilnych tylko jeden stan szlachecki zdatnym uczy- 
ni, do urzgdiiw wojskowych i inne stany przypuści. Szlachcic 
kapiee, rzemieślnik szlachectwa nie straci...." 

OtÓt i ów skromniejszy programat Staszica. Oparty na 
ekonomicznćm rozumowaniu, na 2asadach rolnictwa i zna- 
jomości prawa według kti^rego InAnoiC zwiększa się lub 
zmniejsza, musiał on dzialaii swoją ewidencyą,. Wyłączne rz^ 
dy szlachty podkopały w istocie cały dobrobyt Polaki. Opo- 
datkowanie trafiało wyłącznie stan miejski i włoSciańaki i ich 
glłJwne potrzeby życia. Z 180 milionAw morgów ziemi polski^śj, 
po pierwszym podziale pozostałych, potowa z przyczyny braku 
rąk i ciążących stosunków pańszczyźnianych leżała odłogiem. 
Druga połowa mizernie tylko była zagospodarowaną. Docb<5d 
eksportu surowca o wiele był niższym od eksportu pieniędzy 
na rzecsy potrzeby i zbytku. Ogromne cla wywozowe, posta- 
Dowione prz&z aąsiednie dwory zaborcze, udaremniały wszelką 
rtfwnowagę dochodów i rozchodów przy mał4j prodokcyi. Było 
nad czćm pomyśUd, jakoż kierunek ekonomiczny przewaga 
w owych kilkunastu latach po pierwszym rozbiorze. Er<Jl i kil- 
ku panH5w starają sig o sztuczne stworzenie fabryk i rękodziei, 
sejm r. 17^4 uchwala prawo oszcz^duicze. Drugie miało ł>o- 
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maga*! pierwszym. Nie łudzi się tym rachunluBm Staa&ic, di>- 
fi^ki prawo oazczędnicze nie przejdaie wprost w system prohi- 
bicyjay na 7.agraTiicznfi towai7. Natomiast domaga si§ glówn^ 
pieczołowitości dla rolnictwa, jako tiaturaliićj podstawy ekoDO- 
micznśj urodzajnego kraju. Żąda powiększenia ludności prae-z 
zapewnienie opieki ptawn^^j, zwabienie kolonistów i ur&gulowa- 
016 stosunków poddaiiczycli. Ttv radykalniejsza kuiacyn bjła 
o wicie trudniejsza Łatwi^dj było ebodzid przez patryotyiuB 
w mundurze z krajowego sukna, jak zrzec Bię dla dobra kraju 
kilkowiekowego nawyczku samowoli. Sam Staszic rozp-acŁi 
w tym względzie: „JHie upatruję podobieństwa, aby szlachcic 
w największóm samowladztwie względem poddanycb wychowa- 
ny, azcdł z powotnością do sądu tłumaczyć &ię z czynności za- 
skarżonych przez cliłopdw jego. Czyliż chłop, mieszczanin, rze- 
mieślnik, rtiwną sprawiedliwośi! potrafi odebrać z szlachcicem? 
Czyliź chłop pańszczyznę robij;,cy jest zdatnym do sprawiedli- 
wości? Przecież bez odmiany poddaiistwa rolnika, 
doczesne są, wszystkie inne w Rzeczypoapolitfij 
odmiany. Bo tylko stan chłopski dla tak niezmiernych wojak, 
jakich dzisiaj obrona traja potri^ebuje, może dostarczyli iy- 
wności i ludzi." 

-Wszystkie te odmiany jak najprędzej uskutecznił! po- 
trzeba. Ta rzecz zwłoki nie cierpi. Choroba jest gwałtowna, 
trzeba lekarstw gwałtownych. Opieszalemn lekarzowi chory 
skona pizad czasem." 

:„Frzykażdśj zaś odmianie, końcem trwałości Bzeczypospo- 
litśj ezynionój, lękam się rokoazu. A podczas każdego rokoszu 
drżę, aby przemożni sąsiedzi nie rozszarpali ziemi ostatka." 

Pisał to Staszic siedm Itit przed konfederacja taigowicką. 



Mało podobno roskoszy moralnych r<5wnalo się tśj, jakićj 
doświadczył Staszic, ów skromny plebejusz, 4w zakryty sta- 
rannie przed !^wiatem anonim, gdy się doczekał sejmu dnia 
16 października 1T&8, gdy stanęła pod laską, cnotliwego Sta- 
nisława Małachowskiego konfederacya sejmowa, zaprowadzająca 
radzone w uwagach głosowanie sekretne, gdy na jeduśj z pierw- 
szych aesyi stai-y konfederat barski Michał Walewski., za je- 
dnomyślniv aklamacyą przeprowadził uchwałę 100,000 wojska. 
Co w skromn^ książce wj^dawaio aig jakby t,pmm deeideriatJ*~ 
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to nagle stawało się oialem. Sejm przedłużył się nad ozna- 
czone prawem granice,- a gorliwai patryoei nie myśleli wcale 
o jego Eakoriczeniu. Z Eadą niaustajitci], zJawala. sig niknąć 
ostatnia haniebnych urządzeń 1775 roku pamiątka. Głównego 
winowajcę -ł sejnm podziałowego A. Ponińskiego dosięgła na- 
rea^tifi spcawiedliwośii; aąd sejmowy powołał go przed sie- 
bie. Wyznaczono depuUcyg do alożefita formy rz^da, którćj 
przewodniccy! Adam Ki'asiń3ki, biskup kamieniecki, szermierz 
niepodległości w konfedoracyi biwaki^j, Deputacya ta przedsta- 
wiła w wraeśpiu ITgy zasiidy do Ibriny rządn, które mieściły 
projekt kardynalnego prawa ograniczającego eleiteye ]ir<Jl()w do 
elekcyi rodzin krłSlewskleh (dynastyi). Podjęto sprawf miaat, 
ttdre porusaone zręczną Kołłątaja ręką, same dopomnialy eig 
o BWOJG prawa. 

Równocześnie prawie wyhiła godzina wielkiego francu- 
skiego ruchu, Teoiye Staszica, przejęte od francuskich przed- 
slanników rewolucyi, odbywały swtjj wjazd tryumfalny. Gazety 
przynosiły wiadomości o raptownym postępie owego poruaze- 
nia, skromne zgromadzenie notablów przemienia się w sejm 
standw (Etats generaux), potężne gloay Mirabeaii'a, SieyŹ3'a 
i tylu innych adwokatują trzeciemu stanowi, a niebawem ot- 
worzy eic Łgromadzenia prawodaircze nai-odowe, ktdre roz- 
pocznie uchwały swoje od wy łuszczenia praw człowieka. Entu- 
zyEtstyczna dusz.a Staszica wita z zap^em tg zorzę nowśj epoki. 
„Francya, woła on w „Przestrogach", w której najpierwćj po- 
wstał na nogi ogromny despotyzm, Francja pierwsza w Euro- 
pie rwie despotyzmu łańcuchy, rozrzuca samodzlerzcze katuszo. 
Boże I koi^cz dzieło wolności człowieka! Bogdaj tam najpierwśj 
zniszczał, gdzie najpierwćj zrdsł rodzaju ludzkiego obarczyciel ! 
Człowiek wolny jest twojSm dziełem. Człowiek niewolnik jest 
dziełem tyrana. Niechaj , zkąd przez tyle wiektSw wyehodzify 
prawidła ludzkićj niewoli, niechaj odtąd rozchodzi aiig po Eu- 
ropie nauka człowieka wolutiścil " 

Nie wysiedział w takich chwilach Staszic w ustronnym 
Zamościu. Zapal pątryotyczny powołał go do Warszawy. Tam 
w drugiśj połowie r. 1789 powstała książka: ^Przestrogi dla 
Polaki z teraźniejszych politycznych Europy związków i z praw 
natury wypadające", nosząca w dniku datę 4 stycznia 1790 r. 
Punktem wyjścia dla niśj aą owe „zasady do poprawy formy 

2. 
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nada" przedłożone w wrześniu 1789 stanom sejmującym, to- 
cząca si^ kwestya elekcyi i sukcesy! i alianau praskiego, któ- 
ry doszedł w marca 1790 roku. 

„Przestrogi dla Polski" aą whściwie tylko szerz4j i wy- 
mowniej rozprowadzoneml „uwagami nad życiem Zamojakiego". 
Jeżeli „uwagi" są szkicem, „przestrogi" są dziełem. „Uwagi" 
respektowały nadto cenzurę ambasadora rosyjskiego, „przestro- 
gi" wychodzą w społeczeństwie z wolnością- druku. Rozwinął 
w nich Staszic całą potęgę zapału i uGsacia patrystycznego, 
rozwinął siłę przekonania, jakił5j tylko najwięksi narodowi zdolni 
mówcy, a nie waliamy się powiedzie(!, że przestrogi stają go- 
dnie obok siódmego kazania sejmowego Skargi, mieszczącego 
proroctwo upadku Polaki, I uiedziwota. Staszic ocznciem 
i g-łówą dorównywał najpierwszym kraju patryotom: pozyeya 
jego socyalna jednak pozwalała mu tylko piaa6 — a piaaiS — 
anoniine. Nie wi&my, o ile anonim się utrzymał, ale nie pod- 
lega wątpliwości, że był potrzebny, Nieszlachcic gardłujący za 
lodem i mieszczaństwem musiał tracić połowę wpływa. Nigdzie 
tćż Staszic nie icdradza &wego nieszlactieckiego pocłiO'ilzema, 
z wyjątkiem godła, które na „przestrogach" położył: Si te a 
pńma Btipublicae parte fortttnił amoiidril słfs tawen, clamofB 
juves! Pozostawał Staszicowi liw jedyny „damnr" i to zam- 
knięty w martwym druku. Chwila była gorąca, prawdopodo- 
bnie ostatnia chwila ratunku. Staszic nie zasiadał ani w izbie 
sejmowej, ani w miniateryum, nie posiadał zdolności wydrapania 
się do wielkiego ołtarza, jaką posiadał Kolł%taj. Stan duchowny, 
do ktdrego należał, acz. podówczas w wierze zachwiany, nie uzna- 
wał go jako zbyt wolnomyślnego i w milczącśj z nim zostają- 
cego wojnie. Staszic stal w cal^m znaczeniu tego słowa, sam — 
z głęboką swoją o sprawie ojczyatśj myślą. Był on podobnym 
do niemego, kti5ry gwałtowną gestykulacyą zastępuje hrak in- 
nfij komunikacyi ze światem. Jakoż silą przekonań i odosobnie- 
nie, oudów w aim dokazują. Chropawy w st3'lu, niejasny, ule- 
gający pod nawałem myśli — zrywa on się często orlim lotem, 
miota nieporiwna-ną wymową, staje ohok najświetniejszych j^j 
wzorciw. Czytając rozwlekłe aejmu czteroletniego gadaniny, czy- 
tając najlepsze nawet jego mowy, jakiami były niezaprzeczenie 
przemiiwieniaMatuBzawieza, Kicińskiego, Kołłątaja, Niemcewicza 
i Suohodolakiego stronnika Branickiego, a poriJwnywając je z mo- 




wą Stassica „do panów" i „do szlachty" w „Przestrogach"' prze- 
konywamy się, te brakowało w sejmie najpotężniejszego raowcy, 
najradykalDiejgzego tonu, że ten ton uwiązał w bibule ksiąild 
drnŁowanćj! Kto ma wyobrażenie, co znaczy w parlamentach 
porywająca siła wymowy, mimowolnie zaduma aię smutnie 
i zapyta, czema tego głosu brakowało, czemu nie odezwnł si§ 
w chwilach stanowczych ów głoa „narodu do pierw.szego w na- 
rodzie atanu", jak Staszic swoją ksiąikę w przedmowie nazy- 
wa?! Któż wi&? może nie byłby się wtenczas rozleciał sejm 
z marną protestacyą w r. 1792, może nie byłby tak opieszalfl 
przystępował do dz.i*la reformy? inoże l>ytby wyczarował w słu- 
chaczach jedne chwilę wielki^, kti5ra byłaby atanowiła o lep- 
szej przyszłości, o odrodzeniu!! 



Przyglądając się bacznie robotom sejmn czteroletniego, 
nie przeoczył Staszic, żo idąc w wielu rzeczach za nakreilonym 
w „Uwagach" programatem, odstępowi stanowczo od dwtich 
radykalnych środków, od nstanowienia samowładztwa lub 
nfitanowienia zupetnĆj Bzeczypoapolitćj przez zrównanie 
ataniw, że trzymał się drogi połowicimój, pragnącej iitrzjma<i 
rzeczpospolitą szlachecką a znieśli elekcyą, słowem utworzyd 
opartą na tradycyjnych pod&tawach monarchię konstytucyjną, 
dziedziczną. Prayjmłije Staszio to dążenie patiyotów jako objaw 
woli narodowśj, chociaż dla bezpieczeństwa Poldki wolałby je- 
dynowladztwo. 

Ależ owa połowicznośtf patryotów do koćca roku 17&9, 
szła m daleko bacznemu Staszicowi Pi-cii fewartałrtw sejmo- 
wania bardzo filgranowe przyniosło rezultaty. Owe 100,000 
wojska pozostawało tylko na papierze, a sejm pomyślał pierwćj 
o mundurach, szarżach i penayach przyszłego etatu, niż o do- 
statecznych podatkach. Podatek jednorazowy (protunkowy) oka- 
zał się niedostatecznym , ofiara dziesiątego grosza nie była 
z takim zapałem uiszczaną z jakim ustanowioną została. "W za- 
Badach do poprawy formy rządu bardzo bojażliwie radzono 
snkeesyc. Domagania się miast wznieciły w szlachecki^m 
zgromadzeniu bur/.c na zuchwalstwo mieszczuchów i podejrjie- 
nia, że tajemni jacyś burzyciele minują apołeczeriatwo. Adam 
Poniriski dylacyami i aztnkami leniwej proc^ędufy uchodził kitrzo. 
ildyby Staszic był lepićj wtajemniczony w zakulisowe dzieje 
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sejmu, byłby zapewne jeazuae przyki-zejsze zrobił doświadcze- 
nia. Bylbj się dowiedział, te istnieje w sejmie zorgaaiEowana 
partia, któri drobiazgami izbę trudni, aby '}% od stanowczych 
W8fci'z.ymatf uchwał. Byłby sig dowiedziała że najgorliwsi krzy- 
iacze SuciiodolBki i Suchorzewski aą tylko narzędziami stron- 
nictwa Potemkina i Branickiego że i owo wytoczenie procesu 
Ponińskiema pochodailo z mnl^j czyatydi pobudek, Tiiż to mdgl 
przjpuszczari głos publiczny. Byłby si§ przekonał, 2e stronni- 
ctwo patryotyczne musi toczyJ p&dziemtiĄ walkę z stronnictwem 
zlśj wiary, przywdziewającym na siebie maskę krzykliwego pa- 
tryotjzmu, niebezpieczni^Jgzśm od eamyehże wsteczników, stron- 
nictwem, które małpowało republikanizm franeuaki, aby w końea 
służjd oligarcliii targowickiśj. 

Tych sekretów Staszic nie zna. Daje się on złapa<5 na 
krzykliwy patryotyzm Suchodolskicli, a oświadcza się nawet 
kilkakrotnie przeciw stronnictwu Ignacego Potockiego, stoj^ce- 
mn przy aliansie pruskim, gotowemu poświęcili Tornd i Gdańsk. 
Stoi on po za sejmem z polityką szeroku, zasadowa, rewolu- 
cjjn^,, podaje wielkie środki, przypuszcza powszechną dobrą 
wiarę. Występuje, jakeśmy to jui powiedzieli, jako rzecznik 
narodu wobec stanu szlacheckiego, który z rządu krajem na 
korzy^d jedynowladztwa abdykowad nie chce, a przez to bierze 
na aiebi& całą za byt i niepodległoźd narodu odpowiedzialhośd 

„Hasłem pablicanycli nnszych obrad, mAwi Staszic, po- 
winno byii; szlachta jest jednym stanem nie całym narodem! 
Stan szlachecki jest częścią Polaków. CkcśiJ utn'.ymywai5 sig 
nie może, gdy całe ciało niszczeje. Gdzie naród ocaleje, tam 
utrzyma się stan. Gdzie naród upadnie, tam stan zniazczetf 
mnai. Więc przestrzegam, że uatawy Łtzeezypospoiitćj i jśj 
rządu obejmować powinny ni« stan jeden ale całą ziemię 
i cały naród.,.." W podobny sposób przemawia tia stronnicy 
180 : „Podług ustawy Rzeczypospolitejj niowolno, oprócz sziaclity 
sądnemu Polakowi byd obywatelem ani właścicielem. Tb. leży 
zasada, którćj się trzyma narodu polskiego ludnoiSi^ , togactwa 
i moc, albo tegoż narodu nieludnośii, ubóstwo i słaboii?. " 

„Jeżeli nasz kraj ludny, bogaty i silny, utwierdzajmy 
jak najstaranniićj tę zasadg naszego szczgi^cia. Jeżeli nielndny, 
ubogi i staby^ rozrzueajmy ezśm prgdzi^j tę zasadę naszego 
oleBzczdi^Gia. 
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„JJie odmie^miny się, jeż&li nie odniiciiiiiij gruntu. We- 

'wnętrznfliBi lurzami, zewtictrznemi gwałty miotany, przez 

wszystkie wieki był ten rariJd ślepy i gluehy na darzone mo 

ratnnku sposoby. Jaż miał ginąfi. Lituje się raz jeszcze obroii- 

CZ& jego Bdstwo. Daje mu czas usŁatni i]pamictama. 

„Obywatela! któryct niebo w tyra czasie do lady wy- 
znaczyło, zapomnijcie o sobie a pamiętajcie, ie w rękach wa-> 
siych złożyła Opatrziiośd losy tych milionów plemion, ktdre 
naatępowad będą. Od tego a -może już oatatniego momentu 
zawisła ich dola. Wy odpuwiadałi będziecie Bot^u za ich zgubę. 
Zastanłiwcie się. Obejmijcie myślą, wieki przeasie, Bównajcia- 
■/. niemi przyszłośd. Stasujcie naród polski do riirodiJw iniiycli!* 

„Przestrogi'" raaj;i więcej systematyczności od „Uwag", 
Byi może, iż częśii icli teoretyczna nazwana „prawem natury" 
mieszcząca w sobie tedryc zwii^zkiJw człowieka z spo-łe^zfiństwóHl 
powstała w chwili spokoJTi^-j. przed sejmem konstytucyjnym. 
W teoryi tej oprłicz mistrza Russa, zukć wpływ szkoły mate- 
ryalistyczn^j francnskiłSj, Staszic wyivi(5dłS2y prawa wolności, 
własności i równości,, kreśli w j&skrawych kolorach despotyzm 
i niewolę gasim^oą na świec-ie. Obraz ten świadczy, że rozu- 
miał wybornie ducha nowożytnego abaoliityzmii. 

„Czytajmy z uwagą dzieje. Te domy panują w Europie, 
które przez kilka wieków trzymały się pewnych tajemnych 
familii maksym i układów.... Obowiąznjiir sobie dnchowieiSstwo. 
W miastach 8posti7,egają swego zmożnienia dalsze sposoby. 
Powiększają dawne, zatładaji^ nowe, a oświeceniem rzucaj%l 
nasienie niechęci mieazczan ku gardzącemu niemi stanowi- Skoro 
przez zbytek /.niewieściała szlachta, miasta najpierwśj złożyły 
swojemu, nibyto obrońcy a do saiuowładztwa dążącemu do- 
mowi, podatek i przystawiły do żolnieratwa ludzi. Dla obrony, 
dla poprawienia ich losu , wydzierano przywileje szlachcie. 
Jednf|r ręką. podawano te przywileje mieszczanom i chłopom » 
drugą ręką w dwójnasób od tych^,e miast wybierano podatki 
a z -wsiów ciągniono liczne do wojska rekruty. 

„Nie jest w mocy Indzkiśj uniknąd związków, ktdre 
istnieją, TrMlia sif do nich stóaowaó luh zgioąŁ'. Polska łgini*,* 
jeżeli w prawach wolności osobiatój i własności zierai, jeieli 
w ustawie swego wewnftrŁneg'"' rząiin, nie ł'<,'dzie A^ !jt<'.son'ałii | 
do poliŁycznegH> kfąjiw awiąaku," 
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Te związki wymagają, iby Polska zmierzyła drog§ po- 
atępa, MÓrój zmierajfi zapomniała, aby z wieka piętnastego, 
w którym zastaje, dźwigngła się nagle do wymagań wiekn 
ońmnastego. Nie można było dobitniśj przedstawili trudnego 
zadania cŁwili a zarazem ogromu tego zadania. Szlachta, aby 
utrzymali Polskę a siebie u j^j steru, powinna była w istocie 
uczynił* to w imig patryotjzmu, co absolutyzm czynił w imię 
' swego interesu. Powinna była z porainięoiera cia^niejazego 
lastowego interesu, w imig interesu narodowego obudzid do 
2jcia miasta i lud, powinna była z pominięciem intereau wo!- 
iDOŚci, poatarad się o rząd stały i sprężysty przez zaprowadze- 
nie dzietEziczności i zmocnienie władzy monarBzśj, 

Gtównąj przeszkodą tego podwójnego poświęcenia, była 
owa wlórzchnia warstwa szlacłity, którą Staszic z innemi mó- 
wcami sejmu czteroletniego panami nazywa. Dla tego wy- 
łuszczjwszy potTzebe podwójnego poświęcenia, awraca Staszic 
pioronują,c4 filipikę do panów. 

„Najpierwsi zniszczeją panowie, gdzie powstaje despotyzm. 
W Polsce żaden stan, ^aden człowiek; nikt od pan<!w nie ma 
wiccśj powodu, aby kraj utrzymał się w całości, aby rzeczpo- 
spolita była wolną..,.,.." Po tićm napomnieniu rozpoczyna sig 
nstęp znany z licznycłi przedruków i wyjątków: „Powiem kto 
mojśj Ojczyźnie szkodził. 'L samych panów zguba Polaków, 
Oni zniszczyli wszelkie poszanowanie dla prawa. Oni rządowego 
posłuszeństwa cierp ie(i nie mogąc, bez wykonania zostawili 
■■prawo. Oni zagubili uczucie sprawiedliwości w umysłach Po- 
laków. Oni prawo zamienili w czczą formalność, która wtedy 
tylko ważną była, kiedy prawo ich dumie, łakomstwu i złości 
służyło 1" Po tyc^ srogich oskarżeniach wypomina Staszic 
dzieje pierwszych lat panowania Stanisława Augusta, dzieją 
pierwszego rozbioru, przy czem mistrzowskie mi rysami kremli 
Ponióskiego i Hejtana. „I dziś, pytam, kto jeździł do Kijowa 
(w r. 1787) kto się podpisywał w Kaniowie? (ra zjaidzia 
Stanisława Augusta z iraperatorową). Z kogóż, jeżeli nie z pa- 
^nriw największe na tym sejmie truduofSci? Sama szlachta pra- 
'cnje, sama szlachta ciągnie się do ostatniego grosza! Wszyscy 

prawie wielcy panowie wyjechali za granicę " 

Tutaj zapytaó byśmy się mogli, kogo Staszic panem na- 
zywa. Bjlże nim Adam Ponińaki, syn m^oznacznego starosty 
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WBchowskiego a ni* bylże nim Andrzej Zamojski , pan ogro- 
mnej fortuny a wielkiego imienia, najcnotliwazy ł Polakf^w? 
Byłie nim SzczgsTiy Potocki, do którego widocznie w kilku 
miejscach prajtyki czyni, a nifl byliże nimi stryjeczni jecł 
Ignacy. Stanisław i Seweryn? Gdjie zaliczyii takiego Stanisława 
Małachowskiego? Gdzie poci^n^(S linię demarkapyjną, między 
panami i Bzlactit%? A Jeżeli j^j poci^gnąi5 trudno, jakże wy- 
thimaczyó ową namiętną Staszica przeciwko panom filipikę? 
Trudno w istocie powiedzieli, gdzie się w Polsce pan 
zaczynał. Jeżeli wszakże postawimy rflwnośd jako fundamentalne 
prawo szlacheckiego społeczeństwa, a szczerij służbę dobru pu- 
blicznemu jako tegoż spóleczedatwa obowiązek^ musimy przyjęli 
do rezultatu, źe w Polsce rozpoczynał się pan, gdzie sig koń- 
czyło prawo i obowiązek. Pan polski siedmnaatego i o^mna- 
stego wieku jest synem anarchii rzeczypospolitój , królem na 
własną rgkę, o własnćj, osobnśj polityce i widokach, sąsiadem 
przemoinym króla, protekcyonalnym feadataryaszem lab nie- 
ubłaganym despotą szlachty, arbitralnym rządcą sejmikiSw i try- 
bunałów. Jfiieli słaSy rzeczypospolitej, czyni to z łaski, jeżeli 
bierze od niśj, bierze jako powinnośtf. Typ<$w takicb , które 
płoszyła JQi sama oświata, poiiostało wazakźe dosyt! jeszcze za 
dni sejma czteroletniego, dosyd, niestety, bo stworzyli Targo- 
wicę, Typem takim był Szczęsny Potocki, na sejmie nSS r. 
wielbiony jako wzijr obywatela, na początku 1788 z zapałem 
witany i podziwiany, że zloźyl wojewńdztwo niskie, aby zasiąSti 
□a ławie poselskiej. Z podróży kaniowekićj , o któićj Staszic 
wspomina, wyniósł Szczęsny tajemne jakieś z carycą umowy, 
jakoż pelnemi żaglami płynie ko aliansowi rosyjskiemu. Prze- 
waga sejmu neguje myśl jego: Szczęsny eię zżyma, opuszcza 
ławę poselską, wraca na Ukrainę. Tam nie może się zgodzili 
jako regimentari partyi ukraińskiej z komisyą wojskową, w 
końcu roku 1789 postanawia opu^cid niewdzięczny kraj ijechaó 
do Wioch. W Wiedniu zjeżdża aic z drugą podobną do aiebie 
naturą, Sewerynem Bzewuakim, który niedawno wrócił z oh- 
jażdżki dworów ościennych, gdzie starał się o poparcie swojśj 
dyktatoryalnćj " wladty w Polsce, kt<irĄ, kraj arsądzid, sobie 
obiecywał. Tataj rozpoczynają oba piśmienniczy zawód prze- 
ciwko projektowi snkcesyl. „ Zaiste, pisza pani kasztelanowa 
kamieńska (sławna Katarzyna z Potockich Eopsakowska) d'& 



S?-czgsnego, zaiste! potomność pum«, żeś WMoU nie żałował 
dla Ojczyzny ani pióra, ani atrameahi." Z Wiednia aniatue 
przeznaczenie popędKilo go lio Jasa i Petersburga! Targo- 
wica stanęła...... 

Do tego to rodzaju panów zwraca Staszic gwałtowną mo- 
wę Bwoją. Mowa ta była proroctwem. Ineyatywa niclio przeciw 
reformie wy&zfa od pani^w, ktł^rjch. Staszic zaledwie palcem 
oifl "wakazah Podjęli się oni roboty Herostrata i spłonęli w ogniu 
wznieconym. Nędzniejszego losu zgotować sobie nie mogli 



Heforma ekonom iczno-socyalna jest główną, treści% reazty 
dzieła Staszica. Wracając do konieczności podatfcdw i wojska 
dowodzi, że środki przez aejm przedsięwzięte nie mog% pożą- 
danego odnieśd skutku- Ofieira dziesiątego grosza i rekrut spa- 
dają, na stan chłopaki — atan najsrożej uciemiężony, a nie po- 
myi^Iano dotąd, aby temn stanowi przynieść lilgę: aby powick- 
szy6 iMdtnOii, podnieśd i rozszerzyć rolnictwo. 

.Polaka dzieli się na starostwa, na dobra duchowne, do- 
bra stołowe królewskie i dobra szlacheckie. Proca tych żadnego 
kawałka ziemi nie ma wolnego. Trzy piśrwsz-e .gatunki dóbr, 
s% to trzy gatunki monopolu. Przeto wszystkie szkody, które 
* monopolu wynikają, męczą tśj ubogiśj rzeczypospołit^j zie- 
mię. Zabrały one blisko połowę Polski. Nikt o wtasnośd tśj 
ziemi pokusić się nie moie, nie zna ona staranności właści- 
ciela, bo może mied tylko użytkującego." Niepodobny tu po- 
stęp rolnictwa i powiększenie dochodów. A więc jedyną radą 
jest zniesienie monopolu; sprzedanie wszelkich dóbr tych trzech 
kategoryi. Do sprzedaży starostw zdecydowano się, jak wia- 
domo, dopiśro w roku 179:i, gdy już było zapóźno. 

^Czwarta kategorya, dołira szlacheckie, dziele się na 
grunta chłopskie i dworskie w przeciętnym stosunku trzech do 
jednego.-' W ten sposób, dowodzi Staszic, Polska na 10,000 
mil kwadratowych ma tylko do ośmiuset raił właścicieli. Keazta 
znajduje się w ręku posiadaczy, bądź emfiteutów starostw, 
dzierżawcfiw królewskich, duchownych i chłopów! 

„I myż rozumimy, że kraj tak obszerny, bez uprawy roł- 
nictwa, bez właścicielów, bez ludzi, dzikośó i puszcze prawem 
uświęcając, atanić w rówaśj wadze z terainiejszemi potężnenń 
Europy mocaretwy, wydawać potrafi ta aiezuiieriie milioDj, 
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które dsieiejsŁy aposłib obrony wyciąga, bflz rozciągnienia pra- 
wa własTiOŚci na całą, ciemię. 

„Pańszczyzna, ten dzikich hord wynalazek, to feudalnego 
nierządu straszydło, nie eierpi ludnoici. Poddaństwo wali sza- 
niec, aby w Polsce nigdy wigcćj nad trzecią czędd ziemi nie 
mogli posiad9^i ludzie. Inne nrządzenie, inny sposiJb, w Lat 
kilka powiększyłby w dwójnasób osady; podwoiłby liczbę rol- 
ników w kraju, pomnożyłby drugie tyle pracy i korzyści; czynsz 
tara, gdzie pańszczyzna dwudziestu ehłop<iw umieszcza, osa- 
dziłby stu gospodarzy.., Kraj z pańazczyicną zawsze w jednym 
stewie trwa<5 musi. Nie postąpi dalśj. Polaku! kt(3i7kolwiek 
masz daszg 1 myślisz, zawstydź się i zadrżyj: Zniszczy Hicie 
miliony ludzi bez pożytku dla kraju! Upamiętajcie się.... Nie 
bierzcie na złe cierpliwości Nieba. Czas poprawy! czas ludz- 
kości! Oddajcie człowieka Bogu! oddajcie człowiekowi prawo: 
niechaj rośnie i mnoity sig! " 

Tak przemawiał patryarcha demoŁi-acyi polskiej. Znając 
niepodobieństwa ryczaHowego uwłaszczenia radzi oczynsMwanie, 
regulacyc prawną robocizny i uatanowienie prawa nabywania 
własności dla wszystkich. Że słowa ewoje, gdzie mógł, popie- 
rał czynem , świadczy piękna fundacya hrubieszowska, owoc 
jego pracy, oszczędności i Alaatropii. 



Zasady do poprawy formy rządu, przea depotacyę odnoi^nąr 
sejmowi podane, nastręczają Staszicowi kilka traiiiych uwag. 
Zasady owe, jakeśmy już wspomnieli, byli lojailiwą, ingynua- 
cyą myśli reformy, iWre większą częścią w konstytucyi 3go 
maja w prawo pisane się zmieniły. Brak w nich organicznego 
ciągu i związku, a widać często powodowanie się chwilowemi 
widokami. Do takich należał punkt żądający, aby w materyach 
kardynalnych stanowiła jedno my iS-ln ość iustrukcyi. Stronnictwo 
patryotjczne, które do deputacyi formy rządowej swoich wy- 
łącznie (z wyjątkiem dwóch) wprowadziło ludzi, żywiło nadzieję, 
że sejmiki lepiśj od posłów zrozumieją potrzebę reform w pra- 
wach kardynalnych. Spostrzegało, że posłowie jednego i tego 
samego województwa wręca przeciwnie głosowali: spodziewało 
się, że przeprowadziwszy przychylne sobie instmkcye, zniszczą 
opozyeyę. Nadzieje te były trafne: odwołanie się narodu w spra- 
wie następstwa elektora saskiego przyniosło pożądane skutki, 



Ale jeżeli środek taki byt dobrym na chwilę, był on prKOciw- 
nym aaaadzie postępowego parlamentaryKinu. Wprowadzał on 
libeiwH veto województwa Qa miejscu Hbeti oeto posła. Nie śmie 
Staszic występowałi przeciw instrukcyłin, ale woła przeciw je- 
dnomyślności instrukcyi. Chce on dw<)ch trzeciflli częSci prze- 
ciw trzecićj do stanowienia o prawach kardynalnych, do spraw 
podatku i wojska prostej większości. 

Z początkiem r. 1790 zjawiło się pismo Seweryna Rze- 
wuskiego o sukcesji, wymierzone przMiw przedłożonym sejmo- 
wi aasadom formy rządu. Hetman polny wystąpił w nim jako 
namiętny starśj rzeczy pospolitej obroiica, rzueit się z zajadłością 
na wyrodne pkmię Polaków, ktiórzy zapomnieli wolności, twier- 
dził, że szlachcic uczujc swoją niewolę, gdy go- chłop przed 
sąd wezwie, groził rokoszem i wezwaniem zagranicznej pomocy ! 
Stanisław Trembecki w satyrze : Joannes Sarcasmus wybornie 
chłoszcze eitrawagancye hetmańskie.... 

Mi5wi: Polak niewolę uezuje dopiero 

Gdy go chłop przed sąd wezwie, a cóż to za Nero! 

Mój Boże, jak sig latwi> człek ku złemu skłania: 

Ojciec jego pohożne pisywał kazania. 
4T0 pismo, mówi Staszic, pomimo mojśj woli, zbudziło we 
mnie po kilka razy myśl: Czyliżby nie było potrzebą, abyśmy 
dla dobra Polski, dla przysposobienia nas do prawdziwej wol- 
ności; podpadli przez czas niejaki jadynowladztwu, ktÓrebj nas 
trochę zrłSwnalo i starło te uporczywe przesądy i uprzedza- 
nia, kt6re tak prą się nietylto przeciw czuciu ludzkości, ale 
dzisiaj nawet przeciw oczywistemu światłu. 

„Prawda! następstwo tronu jest jednym krokiem do za- 
tracenia wolności. Ale elekcya krijl^w juź jest polową drogi 
do zatracenia narodu. Pierwazy Naród, potom swobody. Pierw- 
sze życia, potem wygoda. " 

O tćj złotej maksymie demokratycznego patryarchy za- 
pomnieli oligarchowie targowiccy. Chcieli oni wolnej a raczćj 
samowolnśj Polski z ramienia obcego mocarstwa, zamiast 
chcieuJ niepodległej z rąk wlaanego monarchy. Rzewuski i Po- 
tocki nosili się z myślą znpełnćj rzeczypoapolitśj , pod pre- 
zydencyą kolejną, obieralnych magnatów. I oni, rzecz dziwna, 
czerpali swoje natchnienia w maksymach genewskiego hlozofa, 
a od rewolucyi francuskiej pożywioł dla swego anti-rojalizmn. 
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Z Datclipienia ich wychodziły broszury; O wiecsnem bezkróle- 
wiu, Rozwagi o królach polskich, ładująice wBEyatkia złego 
przyczyny Pft paDujące w Polscfl familie. Gdy patryoci zwrócili 
się ku monarchizmowi i emaueypacyi warstw niższych, oni pod- 
nieśli sztaDdar republikański, mówcy ich cytowali przykład 
Francyi, która tron obala! 

Wkrótce potem moDarchiści patryoci otrzymali w aktach 
Targowicy nazwę „przeklętych filozofów, zatrutych jadem kió- 
lobójczej Francyi, Jakobinów i KluhistówI" 



Rozpatrując si^ w całości politycznego zawodu Staszycft 
przed i podczas scjma czteroletniego a trwając przy naazej 
charakterystyce pisarza tego, jako pierwszego apostola praw- 
dziwej w Polsce demokracji: stwierdzamy, co owa nowa 
idea wnosiła do naszego społeczeństwa. 

Wnosiła dwie na pozór sprzeczne zasady: emancypacy^ 
społeczną i monarchjzm, jako lekarstwo przeciw despotyzmo- 
wi kasty i anarchii. 

Wnosiła wysokie poczucie rzeczy wis to ści i na tem po- 
czuciu zbudowany system posłuszeństwa dla potrzeb rzeczy- 
wistych społeczeństwa. 

Wnosiła odrodzenie z góry, od warstwy liiatorycznej ku 
dołowi, ku warstwom uciemiężonym idące. 

Wnioski te pozostały ai do dzisiaj, zdaniem naazem, 
zaBadami prawdziwej demokracyi \f PoUce, z odmianami, 
jakie czas i okoliczności potrzebtiemi uczybiłj. 

Wady i grzechy przeszłości są zarazą, która z pokolenia 
aa pokoleaie spada. Przybierają odc rozliczne kształty, kryją 
m^ pod n aj rozmai tBzemi maskami. Mamy i dzisiaj fałszywą 
demokracy^g szlachecką, która tak trafnie uważaao „poprzy- 
sięga zemstg wszystkim tronom Europy, ale swojej propinacyi 
broni zapamiętale, nie lubi i podejrzywa tak awanych panÓT, 
ale brzydkiego słowa cham jeszcze nie zupełnie zapomoiała"'. 

Idieliśmy w tejże ciężkiej narodowych, dziejów chwili inną 
pseudodemokracyfg, która z przeoczeniem rzeczywistego stanu 
narodu, z przeoczeniem owych staazycowakich „poLtycznych 
związków europejskich" trąbiła na rewolucyę qitand mewie, 
z socyalnego przewrotu czyniła rewolucyjny środek, odpychała 
możebue wielkie korzyści wewni^trzaego rozwoju i wywołała 
niestety aiesłychane zniszczenie. 
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Mieliśmy i mamy dotąd paeudodemokracyg, ktÓra bratu 
saiachcicowi pozwala kochać droga spuściznę propinacyi i 
trwać pay rozd2iale obszaru dworskiego od gmiuy, byle ten 
brat szlachcic wierzył ślepo patryotyc z uemu frazesowi miej- 
ikioh przywodzców i nieżałowat grosza dla ich pizedsięwzięć 
polityczaycb i literackich. Do kodeksu jćj należy stałe okta- 
mywanie spoleczeustwa o rzecsywistym jego stanie, o jego 
przeszłości, DaraiętEa polemika ze wazystkiem, co dąży do 
roabicia szklarni ej bani marzeń i urzędowego pocLleb'stwa 
dumie oarodowej. Wyparł by si^^ tej Jeuiokraoyi patryarclia 
demokracyi polskiej, tak miłujący prawdę a tak gorąco pra- 
gnący przetarcia ócz spoleceeństwa swego. Wyparł by się 
jej anarchiczjiości, on, taki żąJiiy w/.mocuienia u nas ładu i 
Tządu... Rozpaczałby nad tyra upadkiem zdrowej i czerstwej 
demokratycznej myśli, która kocliajj|c przeszłość, pomimo, ^e 
j% ostro i bezwzględnie sądnila, poczuwała się do narodowej 
z 0.1% jedności, do obowiązki! odkupienia, odrodzenia w pmw- 
d2ie i Bzlachetnem wytężeoiu dobrej woli i dobrej wiary! 

Wrócić też do tradycyi, której teoretykiem, której ko- 
dyfikatorem byt Staszjc , której praktycznym zastósowywa- 
czem była geoeracya Kościuszki, wydać eig mysi każdemu, 
głębiej myślącemu sad sprawami uasz&mi — jedynym ra- 
ŁuDhiem. Zachowawcza i przi^ciwua gwałtownym i nieroz- 
, ważnym krokom, jak lud, który jeat jej naturalna podstawą, 
.& który dzisiaj na całej przestrzeni dawnej Polski już wolny, 
otrzyma! powolsuiie obywatela i warstwy historycznie i poli- 
■t^cznie znaczącej — winna ona poczuć się do powołania 
■szlachetnego i rozumnego pośrednictwa, migdzy warstwą hi- 
.'Btoryczuą, a wstępując;;^ w progi historyi, znajdując natural- 
nych reprezentantów w jednym i drugim obozie, dalekich 7b- 
'tówno od dumy jiłik od kwasu społecznego w obec tej wiel- 
kiej, powszechnej niedoli i niebezpieczeństw, które uas sze- 
regować i równać powinny. 

Szlachecka rzeczpospolita, niezostawila ginąc ani legi- 
tymizmu dynastyi, ani wychowanej w monarubluzućj szkole 
arystokracyi, zginęła ona jak żyia przez ostatnio dwa wieki, 
,ita wskroś republikańskij i anarchiczną. Wszelkie też usiło- 
wania wskrzeszeuia tego, czego w uiej niebyło, waselkia po- 
•-zowauie na obóa hrabiego Henryka przeciwko obozowi Ger- 



-wazego, byłoby zgubaem i szkodliwem; przyjąć należy fakt, 
a t^m laktebi jest brak Sdrcwćj tratlycyi politycznej, 2 cza- 
sów życia czerpanej, tym faktem jest potrzebo. Dpa^cia gig 
eklektycznego o to, co ailuem i zdrowem pozostało po prze- 
Bzlośd, o to, co spokojna myśl krytyczna jako potrzebne i 
zbawcze wskazuje. Tut«j niezawodnie czas i zastanów ieuie 
niejedną poprawkg wuieść musi do myśli Staszyca. Syn 18 
wieku, ksiądz bez kapłańskiego powołania i bez przekonań 
religijnych, milczy oa o kościoła a mamj niemało wskazó- 
wek, f.e^ milczy, potigpiaj^i: go wraz z wiekiem rewolucyi. 
„Cotifession d'un ticaire Saroyard" była zapewae i Staszyca 
wyznaniera wiary. Tymczasem ze wszystkich biidowl prze- 
szłości, ta pozostała jedna niewzruszona i potgżna, sklepiąca 
się gotyckienii wieżycami nad grobem przeszłości i nad ko- 
Itibką pokoleń, wiążąca kmiecia 1 paoa, odgraniczająca mo- 
ralną siłą Ołl wrogowi Cóż powiedzieć o dzisiejszych gatun- 
kaclt naszej głap.iutkiiej demokracyi, która tego niewidki, 
która taka dafiia w siebie, że gotowa, katoUcyzm wyrzu' 
ciwazf za okno, uczj^ć lud filozofii racyoaalnej! 

W spotecznjfb też myślach autora, zaiste, niejedne Da- 
leżałoby zaprowadzić korrektywę: „panów" między któremi 
niejedno wielkie i ezlaclietiie imię, pełna ekepiacjjnej myśli 
zaświeciło, dać raz aoiuestyę a żądLi,ć tylko od nich, aby 
mogąc więcej, jak najwigcej do pubhcznego dobra przyłożyć 
się chcieli, aby w kraju i dla kraju chowali dzieci, aby po- 
mnieli, że konserwalyzm rodowy w Polsce nieprsyda się nu 
nic, bo tradycyi politycznej rodowej niebyło, bo jednaka na 
nich 2 resztą, społeczeństwa za różne winy i grzechy ciąży 
odpowiedzialność, bo konserwować można tytko ród — z na- 
rodem razem — szlachtę, którą przez lat kilkadziesiąt fałszy- 
wa demokracya w imię niepodległości ua Kgnbc wodziła, jak 
ją niegdyś przez dwa wieki ^'odzoao do 7Cnby w jniig wol- 
ności — należałoby raz oswobodzić z pęt fałszywej opinii, 
która podchodziła jej nyjszlachettiiejsze inBlynkta a zwrócić 
jej usiłowania tam, gdzie, mimo bliskości obowiązków, nie- 
Dioiała icL dopełnić.... 

Reszta w myślach Staszyca pozostaje zdrową 1 zba- 
wienną, do dni naszych. Jest nią, przedewszystkióm ta ostro 
zakreślona granica między aspimcyami zachodu a naszemi, 
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niezmieniona po dziś dzień. Bemokracya prawdziwa była] 
w Polsce za monarchią, gdy gdzieindziej atawiała rzeczpos- 
polita, cbo pierwej naród, potem swobody; pierwsze życie, 
potam wygoda". Dzisiaj, gdy problematyczna wartość zacho- i 
dniego ruchu republikauslciego żywiej niż kiedykolwiek bije 
V oczy, gdy i koufitytucyoaalizm sam oltazuje aię tuk shtb^ 
obroną przeciw nieznośnym deepotyzmam stronnictw i władz,' 
myśl demokratyczna w Polsce winna gdzieindziej zwrócić 
swoje usiłowania, jak ku doktrjDerskienia podziwianiu za- 
chodnich myśli o formie rzą^du, nieumiejących przejść bzczc- 
żiiwia ogniowej próby doświadczenia. Wolność, gdzie jej Eam] 
uiyć danOt winna być spożytkowaną dla ohudzenia w spole- 
czeńatwie koniecznego warunku wszelkiego istnienia politycz-, 
nego, którego niestety wcale prawie nieposiadaliśmy; instyn-j 
ktu rządu, poraduości Bpokcznój, karności w obec zdro^wycli 
głów i BzlachetnycL serc, służących spra'wie publicznej. War- 
cbolstwo gubi lias od Weku, w systematyczne m jego wyt$- ' 
pienia Spoczywa jeden z głównych środków naszego odto-' 
dzenia. A chociaż to odrodzenie i lepsza dla naszego narodu 
losy, zależą przeważnie od z.rządzenia Opatrzności, od tego, I 
00 przynie&ie przysziość Stas2ycoffski-ego „poKtyczncgo kra- 
jów związku" to najlepsze konstellacye przyszłości niepomogą 
na nic, jeżeli niezdolamy przetrwać dzisiejszej tw-ardej doU, 
jeżeli wśród niej niezdolamy „roą^itzy po szkodzie" wyrobić 
w Bobie warunków szczglliwszego ich zużytkowania. 
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1. prze lis iębioTCzo^d w [joliŁyce zewnętranój, szerokie obję- 
cie S|ji-aw wlaanjcli w stosunku b spiadami pozostanie na długie 
jeszcze lata, prńt)ierzem tęgości, rozumu i kwitnienia narodflw 
i organiziniSw politycznych, nazwanych państwami. Wbrew 
utartym -ogólnikom o Tias&^j clinceściańskiśj . niezaborcz^j poli- 
tyce, mieliśttiy i my chwile trafnych prądów ait zewnątra 
ii iiiti dostateczno iel: poparcie i smutna ich be^skutecznoSi! na-' 
leżały raczej do ujemnych, jak dodatnych sti'on naszej liiatorji. 

Naturalnym fioslaEnictwem Polaki, i>d cbwiU, gdy przez 
prKjjęcir! katolicyzmu wesala do wielki-śj rodziny zachodniego 
CbrzeSciaństwji , było oczewiście przewodzenie i cywilizowanie 
słowiańakiego Wschodu Europy. Pojmowali to posłannictwo 
PoUki królowie epoki Boleslawowskiej, budując szerokieiiii za- 
borami sweiui gmacli obszernego Państwa, kr^e^Iąc dla przysz- 
łych pdtflleii granice icb przyszłych, prawowitych dąźed. Jeżeli 
Cbcsi, d/itłiaj na kongres slowiuiiski spieazitcy, tyle okazują, 
uczucia dla państwa, ktdre rzeszę siowiańakit — niesłowiańską, 
despotyzmu chce objąii obręcBą: toi5 t wickszij, daleko słuszno- 
ścią winni w rocKnikacli dziejów swoich dzień ów pomiędzy 
xxi^Xk\^mA-Ł%%\v^%i^ Łapisai5, gdy partykularyzm plemieimy czeski 
w spółce i pomocą niemiecka, Bokslawu Chrubrego Pragi 
i Uzech pozbawii, rzueają,c zachodnie przedmurze Słcwiaószciy- 
zny na lup wptyw&m, które je w końcu na kurAreztywatwo 
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nieraieekifl wjlrierowaly i pod białą Giirę zaprowEnkiły.— ^ 
Zaalugl Piastiiw okutu ratowania stowiańsitiego żj wiola, około 
pottiiiesienia go 5 kształcenia same jedne wystaruzydby powinny 
aby Fulsce przypisań pyawo moralnego prKewodlsenia w Slo- 
wiausacnyznie a ktokolwiek usil&wania \e]i porówna z arabitne- 
mi (ląi#,eniarai cŁeskieli Prsemyalawilw i Wacławów lub b dzi- 
kiemt instynktami kniazi<jw ruskich, nie z&waha się ani oft 
cliwitę. w uznaniu historycznej prswowitośoi ich dążeń, jeżeli 
ta prawowitośĆ na emyatodci nai-odowych pobudek i na warun- 
kach oświaty i postępu eh rześciaiis kiego aic zasadza. 

Najznakomitszym ru/jUH^ttem tego prała polskiego ga 
«ewnąti'z było niezawodnie obok przyłączenia Rusi za czasdw 
Kaziraierna W. poistczetiia ł Litwą. Proces tego połącze- 
nia, dwa wieki blisko trwający, pelea trudności i szk(tpulciw 
ktłire rciżno^t* inatytucyi i spory o Rnsie stawiały, odbył aię 
w ducbu czysto^ałowiańskim, •/. zwycicztwera republi kari siei ego 
uatroju polskiego, z skrzętnem odłączeniom dzielnic kijowskiśj. 
wołyńskiej, pudolski^j i podlaskiej » a więc s rozgraniczeniem 
wlaści Chrobrego od zabortiw Mendoga i Gedymina. Duchowi 
t^j skraętnoi^ci w od/.yskaniu starych d;;iedzin polskich w spo- 
rach z pobratymczą Litwą, który umiał powściągałS Świdry- 
gieMów i Glińskich, który udaremnił ambitne Witolda marze- 
nia, odpowiadała niemniej sza, starannoś(J o zachodtiią Slowiail- 
szezyznę a raczśj o rozpostarcie aię Da zachodzie. Sprowadaiła 
ona wmiflsaaoie się Polaków łv sprawy czeskie, uwieńczone wy- 
borem Władysława Jagiellończyka, wojnę z zaKonem krzyżac- 
kim i zwycięzkie (Khyakacie Prus zachodnich, sprowadziła na 
południu zwierKchniotwo nad Moldo-Woloszą. 

Dziwni^m atoli zjawiskiem w dziejach ale niejeJyn.śiii, 
mo?.QOŚt5 rozpostarcia się i zapanowania ustawiała się w Polsce 
w prKeciwny atiJsunek ilo chęci i przedsiębiorczości. Byu cięiko 
uciśnionego przez NiomccJw księcia, Bolesław Chrobry dokonał 
z spólcKesnóm sobie, dzielnym pokoleniem, tyle, ile nikt po nim 
w pmyjażniejdzycli okolicznościach a wyliczone powyźćj wieku 
jagiollońskiego dzieła, z wyjątkiem unii a Litwą,, bywały albo 
skutkiem wytrwałości dwoiu, albo owocem potęgi, do której 
Piil^ika urosła, czusem nawet 3 z uzęś li wo mi spua<3iznami dąźeń, 
inne ua oko mających cele. Do takich należały w azczogcJl- 
noSci zabory Witolda, W. ke. litewskiego, przedsiębrane w imię 



Litiry i dlk Litwy, w widokacb otworzenia ogT4mn«^ ptfiatwat^ 
zabory, kt^irył^li atnymania nw podołała jui ntci[»ospoiita pol»'i 
ska. W miarę rozszerzenia się diierław rzeczypasitalit^j, z wzra- 
stająceułi przez pot^ę i wiełuło^noSi! padstMra, rętojmiami 
beKpieeieóatwa, budziŁ się w piersi polskiego plennienia duch 
dscenŁralizacjjiij, dążący do wolności i samorz^u. dci ograni- 
ezeoia wtadzcy w jego atrjbneyach, dnch przeciwny a mat 
uoiemoiebniający działanie zaborcce. Duch ten wolą partjka- 
lamą województw, przez wysełanie poslilw z instiukeyami, fcrc- 
[lujiicy kiiÓla, ffsiczjnający rokosz cerekwicki w chwili, gdy'' 
Kazimierz Jagiellończyk ciągnął aa wajnę praską, a wojnę Ko- 
koszą, gdy król Zygmunt ciągnął na Woloazę, by! przedwcze- 
snóm Łwyi^i^ztfrein wrodzonego Stowianom gminno władztwa 
i zamiłowania spokoju i wołao^ci, w dassy oarodii, ktiSremu 
się ftaj znaczniejszą wśród elowiatiskiego plemienia organizacyc; 
paUstwową zbudona<! udało. Nie przeszkadzało to bynajmniej, 
ie Polska przez przydhiżftey czas jeszcze posiadała na troaifi 
lub przy tronie mężów, posiadających świadouio5(5 ]&] posłan- 
nictwa i świadomośi? niebezpiecztuatwa, jakićin aprieniewierze- 
nie się tomaż. postannictwii groziło. ' 

Niebezpieczeństwo to zjawilu się od gtrony najmniej za- 
bezpieczonej, najmniej na pozdr grożnśj, od pOlnocnego wstbodu. 
od Moskwy. Ciągła dywersya Nieraieeiczyzny i zwriicenie na- 
Łcaoaej uwagi na potęgę otomańską , kWrą kościi5I ! wiara 
awałczaó i niweczy*; nakazywała, sprzyjały swobodnemu rozwi- 
janiu się piilnocnego współzawodnika, wynoszącego i niowoli 
tatarskiśj wszyat-kie warunki zaborczej przyszłości. Podbój No- 
wogrodu i Pakowa, odwiecanycii a kwitnącycli sadyb wolności 
i ejwiaty ałowiańskiśj, winosząjcych błagalne ręce do macio- 
rzyatej Polski, mija niepostrzeżenie,, jako rzecz poza granica 
narodowego interesu położona. Dopiero za dni Zygmunta, gdy 
program żądań moskiewskich zakweatyonowal rzeczyjiospolit^Sj 
prawo własności całego wschodniego ptata jśj dzierżaw, gdy 
samorodną Bwoją polityką malaciki^, wapólubiegając^sigo lepsze, 
z najwybredniejszym Macbiawelizmam zachodu stworzył prze- 
ciw Polace wielki alians wsiyatkioh prawie sąsiadów, dopiero 
za doi Zygmunta ui-iwię, gdy kluca rzeczy pospolitej Smoleńsk 
dostał się w rgce moskiewskie — poczuta się rzeczpospolita 
do konieczności stanowczego zmierKenia aic z aiei>r2yjacielera, 
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które aie świetnym ale nieużytPCKnśm zwycieztwem pod Orszą 
i poDawian^m co kilka lat rozejmem skończyło.... 

Zygmuat. L, KoBsUnty Ostrogaki, Jan Tarnowski, Piotr 
Tomicki i poprziednilc jego w urzędzie kaDckrskim Erzyaztol 
Szydlowiecki uznali w Mosltwie wielltiego i dla przyszłości 
Polski grłJ^iiego zapaśnika. Aaia 'Ibmidana peloe b^ wska- 
zówek, źe m^żom tjna nie brakło na wieszczym prawie wglą- 
dzie w daleką pi*/.y3zła^i5. Poniigdzy motywami do zgody, tyle 
mekorzystnćj z niemieckim doraera Habsburgów wzgląd na 
Moskwę, chęi! jćj odosobnienia były jednemi z pierwszycli,— 
Wojna 1533 — 1535 r. Ijyła dla oręża polskiego świetną ale 
równie bezskuteczną, jak orszańska. Nowy rozejm, tym razem 
do r. 1549 przedłużony, świadczył, że pomiędzy sąsiadami 
stałego pokoju byd nie może, chyba za stanowczym jednego 
upokorzeniem. W istocie, rozwijały się oba państwa w aposób 
coraz jaskrawiej antypodyczny, Z Iwanem Wasylewiczem Groź- 
nym (1535) zjawia się na tronie carskim najokrutnieJ37.y z des- 
potów, topiący w ogniu najwyszukaóazyuh męczarni i prześla- 
dowań potulny iJiateryal moskiewski, na potulniejsze jeszcze 
i bezwŁględDiejsze narzędzie idei carskiej. Przoa Gią,g długo- 
letniego jego pannwania. nieSwietnego na zewnątrz, dochodzi 
\,a idea caraka do nie praktykowanego nigdzie w dziejacłi świata 
nawet wźród synów Diengbiskliana i Timurlenga, bałwocliwał- 
czego, aieludzkiiego Jinttu, wdrożonego narodowi moskiewskie- 
mu rzeziami całyeb rodzin, miast i krain, wdrożonego stra- 
ciłem, który przejjze-dł w pokolenia i postawił imię cara obok 
imienia Boga. Po takiśj próbie, moina się było po narodzie 
moakiewskira spodziewać przejęcia wszystkich okrutnyeli i za- 
borczych instynktów najwyższej władzy, fanatyzmu podbójczego 
idącego o lepsze z fanatyzmem Moalemów, boó natura ludzka 
w Moskalu gniecionym dłonią szalonego despotyzmu ratowała 
swoją goduo^ó prze niesieniem tegoż despotyzmu poza siebie, 
wystąpieniem w obec innych narodów z tą samą urągającą 
światu pyciią i chęcią władzy, jakićj codziennie od swego 
władzcy doświadczała. 

Kzeczpospolita polaka nie spodziewała się zaiste takiego 
skutku szalonego gospodarstwa Iwanowego. O ile w Moskwie 
despotyzm do 03tataicłi granic dochodził, o tyle dobiegali 
wolni synowie polscy oatatocznych granic wolności. Spólezeane 
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Iwanowi panowania obu ostatnich JagiellonóWt jaśniały naj- 
piękniejszą wolności polskićj pogodą. O ile Moskwa Kajętą 
bjta wewnętrzną niwellacyą w imię despotyzmu, o tyk Polaka 
przeprowadzę ni en] n^wnouprunnienia w inaic wolności. Pierwsza 
cierpiała wszystko by stworzyć państwo despotyczne, druga 
uprzą,tała ostatnie paroi^tki wtadzy k]'(51ew3kiśj i czasu Pia- 
stów i kaiążąt litewskich. Dzieło przeprowadzenia tak zwanśj 
esekucyi. wykonania praw konstytacyami zastrzeżonych a 
przez stan senatorski zawieszonych, dzieło unii z Litwą, oba- 
lające ostatki feodalizmu czasów pogańskich, dzieło obalenia 
jurysdykcji dnchownńj w rzeczach sumienia wydało sig naro- 
dowi polsldemii rriwnie ważne, jak Iwanowi groinemu uanniccie 
ostatków bojarskiego wpływu i wyprowadzenie praw ^wiafco- 
właizczych od Rzymian i Bizantyńców zapomocą klaoianźj 
genealogii od brata Cezara Augusta. Polacy mieli na oku 
idealną ry-ecspospolitę, wzór swobód i wolności; Moskale po- 
cieszali aig w ciężkich mękach zadawanych im przes flpryes- 
ninc (przyboczny zastęp carski), proapekteaii na światowiaiSutwo 
carskie, o którem n na mas za e ni em religijnym i cytowaniem 
siciw biblii mówił car Iwan groźny. Obawa przed Moskwą, 
bladła w miarę, jak wzrastała pogarda kn narodowi, który 
tak godność ludzką zaprzedał, który nikczemnemu strachowi 
tal: nad sobą japanowatf pozwolił. Najmniejsze z okrucieństw 
Iwana, pozbawiło-by go w Polsea tronu w przeciągu najkrót- 
esego czasu: w Moakwie krew była kitem murów jego stolicy. 
Dodajmy do tego, że rażąca antyteza Moskwy i Polski 
nie była bez wpływu na samąż Moskwę. Już za czasów Wa- 
syla Iwanowicza, nie jeden dostojny Rusin opuszczał świętą, 
matkę Moskwę, aby szukaó opieki wolnćj, cywilizowanej i ła- 
skawej Polaki, Liczni kniaziowie ruscy, schyzmatyckiego wy- 
znania garnęli się przed okrucieństwami carów na gościnną 
ziemię Litwy a kniaź Andrzćj Eurhski pisał do Iwana groź- 
nego sławny a powszechnie znany liat, w którym przecEstawil 
przeciwieństwo jaskrawe obu s^siednicb krajów. Sam Iwan 
zdawał się w widoku wolności i potęgi polskiój czerpat? moty- 
wa do coraz namiętniejszych wysileó deapotycKnyeh, zdawał sig 
chcietf w potokach krwi wylanej utopio owo drganie uczucia 
ludzkiego, godności ludzkiśj, która bojarrtw pchało w ramiona 
Polski. Niepodlega wątpliwości, że uchwycenie szczęśliwe t^j 



ttbwili, pójście w pomoc iicii^nioajia przes zaborcza wystąpie- 
nie, bjkiby raz na -iuwsie zpiszczjln potwidr caratu, bj-łoby 
fedeTacji polako-litewaki^j aapewnilo granice Wolg^i. 

Jedynym śladem tego politycznego dążenia sa ostatniego 
Jagielluna ponostała, beaskuteczna tiiestety wyprawa króla 
Zygmunta Auguata pod itado3zkowice (ljG8). Gtęboki i by- 
stry chociELż spokojny duch tego króla, ni^ spuszczał ani D& 
chwilę gi'02nego sąsiada, z oka, przewidywał trafnie, że zaja- 
dły jego 2 Pol9ką antagonizm jeat dla Polski kweatyą życia 
i śmierci. Niepomszywszy zaj gtego wewngtrznemi sp cawami 
narodu do stanowczej z Polska walki, dokonał przynajmniej 
wielkiego dzieła imłąezenia Litwy z Polską,, które na lat dwieście 
zatrzymało nawałę wschudnio-pdlnocną. Tradycja, źe w oata- 
tnich chwilach życia, wskazywał Polakom elekcyę <:ara rana- 
kiewskiego, jako najodpowtedniejszĄ interesom r-deczypospoHtĆj, 
ma przynajmniej znaczenie rysu anegdotycznego, osnutego na 
powszechnie zaanetn zapatrywitniu się króla. Nie od rzeczy 
bfid^ie powiedgieti, że w rękopiśmie nosz!i,cem imię Jana Za- 
niojskiogo a raieszcKą,c6ffl projekt nowego porządku elekcyi, 
najznakomitszy ten mąż 16go wieku, natrącał tęż samti radę, 
ograniczaj iic wybór króla do książąt słowiańskich *), 

CiiżkolwiekbądŹ: najgic^bazym umyałom w ówczeanej rze- 
ezypogpolitćj nasuwała sig alternatywa: połączenia z Moakwą 
zapomocą uleicyi eani lub członka jego rodziny na knila pol- 
flkiego, przyczem wolny i neywilizowany naród mógł miełS 
wszelką szanag zneatralizowania i przetworzenia despotycznego 
sąsiada, albn wyparcie nowego pretendenta dił Wszech Hnsi 
z jego roszczeń, zapomocą zupelwego /niszczenia jego rosnącej 
potęgi. 

Pierwszy Miodek połączenia okaaal aig wprost niemoże- 
bnym. Kandydatura Iwana groźnego po śmierci Zygmunta 
Aagaata byta raczej koniecznym epizodom dziejdw elekcyjnych, 
niż kaadydaturą aajił,cą jakąkolwiek szansę powodzenia. Śmie- 
szna pyszałkowatodii cara moskiewskiego, spodziewającego si^, 
że mu Polacy sami koronę otiarowałJ będą, poniosła Baalnżoną 
kar§ od wolnego narodu, który w naradach i pismacJi tyczą- 
cych sig dekcyi, okrucieństwa i podłośi? i!arską pod pręgierz 

ł) Teki GolĘbiowakiego: z M*§. Stanisława Augusta, Wt. W. hr. Dzie- 
dtlBEJckiego VF.R LiWowie. 
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opinii europejakiśj postawił. Myśl elekcyi cara, podjęta praez 
kilŁtt [\zj\6w rtewsticli, aaliczoną hyć musi io szorogu a\yil\ 
teoretycznie trafnych , ale praktycznie nieraożebnych , myśli, 
wychodzących z względów zewnętrznej politytci, ktłlrym się we- 
wnętrzne nspnsobienie naroJu, jego przes:(lol(5 i tradycya sprze- 
ciwiały. Jeżeli my^li takie nie dają się Łastósowaci w /Iśj na- 
rodn {Joli, jakże my^hć o ich zaatfisowaniu wtedy, gdy nariSd 
Wstanie kwitnącym się znajduje, gdy ma, f.e się tak wyra- 
simy, świat na wsaystkie strony otworem stoi , jak się to działo 
wr. 1572. 

Pozostawał środek drugi: stanowcza z Moskwą rozprawa, 
podjęcie tego wielkiego dzieła było i z wewnętrznych po- 
budek nieemiernie ważnem. Nar4d szlachecki roKlmdzony do 
niezmiernie ruetiliwpgo życia sa pomocą dwóch ostatnich elek- 
cyi ; pomny roli, jak^ przj sprawacli wolności religijnej, egze- 
kucji i unii za dni Zygmunta Augusta ze szkodą poLitjey.oego 
znaczenia duchownego i świeckiego senatu; whrew biskupom, 
wŁrew panom koronnym i litewskim odgrywał, nar<id szla- 
checki. kt(5remu Zamojski zdobył prawo osobistego głosowania 
na kriJla, który unosił się cały w maraeniu idealnej rz-eczypo" 
Bpolit^j na podstawach wolności i równości zbudowanej; po- 
trzebiłWttl obsKernej areny dziatania na zewnątra, potrzebował 
poła do heroicznego popisu świeżo rozbudsonćj dumy i świa- 
dotnofci oaobistój, potrzebował ideje swoje nieść w świat, je- 
żeli one nie miały wsniecitf pożaru i terinentaoji gwałtownej 
w domu. Dwa zadania mogły by(i cełem jego rycerskiego 
animuszu: h6} z Turcyą i walka z Moskwą, Jni jagiollońakn 
polityka upatrywała w Moskwie b^i^pośredniejaze dla Polski 
niebezpieezeflgtwo: Batory, uważając wojnę turecka za koronę 
dzieła, postanowi! rozprawie' się prz e de wsuyst kiera z Moskwą. 
Najświetniejszą tę fcartg 2 dziejów polsitich Ifi wieku, zakoń- 
czyło zawieszenia broni w Kiwczowiśj horce zapo^redniezone 
przez papieża r dzieło wielkie pozostało niedokodczon^m! Na 
aparaliżowauie go złożyła aię się iilnzya stolicy apostolskiej, 
spodziewająca się nawrócenia Moskwy na łono katolickiego ko- 
ścioła i ozychająca w Polsce partya ausfcryaoka, uiecljętna zwy- 
iwycięztwom króla i kaocłerza. Ona to pierwasa pozorowała 
wojnę poza granieanii rzeczypospolitśj pi'owad7.oną jako dążenie 
kriila do absoiuŁum dommnm, a dodając egoistyczne żądanie 



pokoju do Zadania wolności, gotowała Polaeg rolę pailstwa 
o polityce wyłącznie odpornój, ttóra, jak łatwo przewidzied 
Bi§ (Jaio, musiała sprowadzić wszechstronny najazd nieprzy- 
jaciłil. 

2. Zbliżamy się do głównego przedmiotn naszego szkicu 
liiatorycznego. Dwa lata przed fatalną śmiercią Stefana Ba- 
torego umarł car Iwan groźny, pozostawiając koronę słabowi- 
temu i łagodnemu Fiedorowi Iwanowiczowi. Bządy Moskwy 
spoczywały wszakże w rękacli Borysa Godunowa, kreatury 
Iwana, człowieka wielkich przyrodzonych zdolności i przewro- 
tności. System nielfo&zcr-yka cara prsybral w rękacli Borysa 
inny kształt, nie zmieniwszy się bynajmniej w istocie rzeczy. 
Stara tojarszczyzna, wytrzebiona po czgści okrucierietwami 
Iwana, dostała się obecnie pod nadzór misternego policyjnego 
aystemu: który łamał ostatki jśj samodzielności. IJiewyksztal- 
eony Borys, ktdry nawet czytać i pisać nie umiał, posiadał 
dosyć politycznago instynktu, aby etosunkami dyplomatyeznemi. 
wyprawami na wschód , przywracać Moskwie zacliwiane wojną 
polskij, znaczenie. Z Polska odnawiano zawieijztinie broni, a 
Haraliurda, poseł kiłila Stefana, proponowat w kwietniu 1585 
ułdad wzajemny, mocą którego Batory po śmierci Fiedora mo- 
skiewski, Fiedor na przypadek iśmierci Batorego polaki tron 
miał otrzymać. Propozycya ta nie wychodziła zapewne poza 
formę pouthego zwierzenia pasolskiego o usposobieniu panów 
litewskich, chociaż jej Karamzin urzędowy przypisuje cha- 
rakter. Rachuba na stabowitość Fiedora zawiodła; przeżył on 
potężną organizacyc flzyczni], Batorego. Litwini po śmierci 
krćła Stefana podnieśli projekt wyboru Fiedora, jak zawaze 
w Polsce niepopularny, może tylko dlatego, aby upiec przy 
nim nowe piętn aatoletnie zawieszenia broni, zawarte [jodczas 
bezkrólewia, a włożone w pakta Zygmunta III, ZawiesŁenie 
to przeciągnął wielki poseł rzofisypospolitćj Lew Sapieha do 
lat dwudziestu (11 marca 1601)^ Kastawszy na atoli<;y carskiej 
Borysa Godunowa w miejsca świeżo amarlego cara Fiedora 
Iwanowicza. Kweatya moskiewsko-polska uległa nowemu odro- 
czeniu ad Calendas graeeas^ a liorzyści wojny Batorego, nieza- 
końcŁonfj ani trwałym pokojem, ani stanowczym pokonaniem 
nieprzyjaciela, ani proponowanym przez Haraburdę i Litwi- 
nów układem sukcesyjnym utraeonemi zostały w zupełności. 
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z Zygmuntem III zasiadła oa tronie polskim idea poli- 
tyczna wprost pn.eciwna inatigurowanój praw Batorego i Za- 
mojakiego polityce, przeciwna niemDidj tradycyom jagielloó- 
skim, kt<5re bądź co bądź, ^^aliis Reipublicae" Zi najwyższy 
cel uailowaii tronu uwaŻELły. Zygmunt III pojmował się jalco 
pobożny a powolny sługa usiłowali, które stolira apostolska 
TT celu roŁszerienia wiary katolickiej i wytgpienk herezyi 
w chrzeicijańakim Świecie robiła : motywa ostatecŁiie jego dzia- 
łania toną w tajemnifiy konfcayonału, „BędziesŁ miał JWPan, 
brzmi tnsfcrukuya papiezka dla nuiicyusr,a Monsignora Simo- 
netta, wielką pociechę w sprawowaniu swego urzędu w Polsce, 
znajdziesz tam bowiem kriJla i senator^Jw, g-otowycli popierać 
jego pobożne zamiary i nienapotkasz źadnśj tnidności, ktO- 
rćjby^ roatropnością swoją nip mógł przezwyciężyć" *). Chociaż 
int^resa katolickiego kościoła od wiek<5w nadzwyczaj silnie 
z interesami Polaki się wiązały, chociaż pomicdiiy wielkienai 
dążonjami katolicyzmu a poalannictweni Polski najzopełniejsua 
panowała zgoda, łatwo przecież pojąi5, że podporządkowanie 
zupełne interesu państwa pod prąd instytucji powszechniejsze 
maJĄcśj cele, narażatf musiało paistwo na rezykowanie nieje- 
dnego fałszywego kroku i na liczne przedsięwzięcia, którym 
na politycznej praktyczności zbywało. Pomijając już aekretwe 
układy z dworeia austryackim o odstąpienie korony polskiej, 
wywołane gorliwością dynastyczną a jeszcze więcej religijną 
o odzyskanie zberetyczonfj Szwecyi, pomijająiC późniejsze fał- 
azywe kroki wśród poczynają^cćj się wojny trzydziestoletniej , 
podnosimy tutaj owo przejęte od kuryi rzymskiśj fałszywe za- 
patrywanie się na MiDskwg, ktćrą jako przyaiilią. neofitkę kato- 
licką, nic uważano więcśj na dworze polskim za główną Pol- 
aki nie przyjaciółkę i rywalkę, jak to sa dni Zygmuntów i Ste- 
fana Batorego czyniono. Na piorwszy plan usiłowań politycz- 
nych tronu wyszła znowu wojna z Turcyą i Tatarami, obok 
przywrócenia unii kościoła greckiego z rzymskim, „na którą 
zdaniem nuncyusza Mala&pina oglądała się Moakwa i Wo- 
loazczyzna" **"). Nie omieszkiwala tś2 stolica apostolska żadii4j 
sposobności, aby caratowi moskiewskiemn , władającemu tak 
obszememi krajami, oświadczyli azczególną swoją przychylność 

*> Rtiluicjie njiJicyiiBZÓw papieakloh o Polste Tnm U p. 97. 
**) Tamże p. 82. 
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i prajpomnied mu, jak to widsiniy w liście Klemensa VIII 
dft cara Fiedora naelug"! swe wzg^lędara Moskwy loitmo w [lo- 
wściągnieriii m^oiwŚj Batorego ręki, wsaystlio zaś w mil^j a 
niestety' Kupeiiiii; jitonn^j iiad/,iei. te oara,Ł przyłączy się do 
wielkiej rodziny aachodniego clirBuścijaiiatwa *). Spólczesnie 
a poselstwem Lwa Sapiehy ( I flO]) zawita! ón Moskwy Franci- 
SKefe Coata /. listem Klemensa VII[ do Borysa Godanowa, rze- 
komo w cela al-atffien a raisyonarskiej drogi do Persyi. w istocie 
'/M w chęci liliźggęgo poznania staną Moskwy, W Itilka lat 
potśm epotyhamy pod tymże pretekstem drugie do Boryaa 
poselstwo (:-ti04). Spólczeeny panaietnikars niderlandzki, ta- 
wiący w Moskwie Izaak Massa z Haarlerau widzi w tycli lega- 
cjaeli fhc(J ro7,|mtrzenia aic stolicy apostolskiej w stosunkach 
Moskwy i nawijjzaoia pierwszych nici pdżniejszćj intrygi z Dy- 
mitrem *). Przypuszczenie ostatnie jest niezawodnie hazardo- 
wn^m i świadczyłoby tylko o podejrzeniach i wieściach, jakie 
w Moskwie o tajemnym nurtowaniu stolicy apostolskiej kurso- 
wat5 inoglj- Przypomni«<i nie /.awadzi, że dokonana w Polaca 
pod owe czasy unia brzeska podwoiła gorliwo^d nawracania, 
że zdaniem współczesnych gorliwych katolikt^w rozszerzenie 
unii na Moskwę, roialt} hyó walnym przygotowawcsym krokiem 
do stjiaow czego ponckania Turcji za pomocą powas^echtiego 
aliansn państw chrześcijańskich. 

3. Załatwienie kwestyi moskiewsko - polskifij, odracza- 
BŚj od rozcjmu do ror-ojmu, weszło tedy za Zygmunta 111 
w nową fazę, w kt^irćj czynnik religijny prae-cażną odgrywał, 
rolę, Moskwa była prseanaczonii, aby korzysta- z blogosła- 
wieiistwa unii br/eskićj, myśli podhojn i myśli połączenia 
agtąpi{5 musiały względowi aa jej, niestety! mało prawdopo- 
dobny powrót do kościoła rzymskiego. Stanowisko cł'.ysto-po- 
lityczne Kajęte przez Jagiellonów i Batorego opuszczonym zo- 
stało dla ceWw kościelnych. Zjawiła się tśż niebawem sposo- 
bnotó, zbliżająca niezmiernie upragniony cel, sposobnośtf, ktrf- 
rśj awantnrniczy charakter, mógł się wydawad opatrznffm zrzą- 
dzeniem, cudownym ułatwieniem, podanńm przez rękę boak^, 



*} Titrgnuituj Hiitorica Btutaina manurnuntB T, 11. p, ^fi. 
••) HM. de» ^hf-rrea lU Mo»i-ovit 1601— IGIO p, J. Ma^m de tToar- 
leni ptihUŁ p le pr-łnce Michel Oholrfuki. et M. Van drr Linrff.. 
Br»xtlles ISee. 



Borjfs Godunow mySląc o opanowaniu korony tiarskWj po 
śmierci słabowitego a beipotoranego Fiedora Iwanowii*/;)!, jio- 
starat s\ę o nprzątniccie jego naatępcy, w osobie najmłodszego 
syna Iwana groźnego, m-odzonego / Mar)'i Nagoi . dziesifcio* 
letuiegn Dymitra. Dnia Ib maja (wedle starego kalendania) 
1591 zadał niewiadomy złociyfica mieszkająceimi w Tfgleczu 
carewiczflwi cios śmiertelny, poczćm nmjślnie teslana komi- 
sya carska skonstatowała, f.e się carewicz, w tiapad?.!^ epiiep- 
syi sam zahih PrEeśladowanie arogie krewnych matki care- 
wicza Maryi Nagoi. aaininiiccie jćj samej w odległym monaste- 
rs«, ziii3Zcz.eDie pałacu a nawet miasta, w ktoT^m mies/kał ksią- 
żę zabity, nie p<izostawiają najmnieJBs^j wą.ti'liwcłś(?i, ie krwawy 
ten cijn hyl dziełem ambitnego Godunowa. W dwanaśde lat 
po tym wypadku, gdy Borys Godunow oddawna na upragnio- 
nym tronie carskim Łasiadai. zjawia się niby ducti Bn.nka wie^i!. 
że zabity- Dymitr żyje, ^e urtitowanym został pnez podsunięde 
innego dziecięcia, które za niego mordereze odebrało razy. 
Ów Dymitr zjawia się w Polsce, na dworze Adama kniaEia 
Wiźiiiowieckiego. 

Że 6w mniemany Dymitr, i5w mściciel atar^j Borysa Go- 
dunowa zbrodni nie był prawdziwym Dymitrem, nie podlega 
wątpliwości. Świadczy o t^m głośno wypowiędziane przeko- 
nania takicłi ludzi, jak Jan Kamojaki i Stanisław Żółkiewski, 
z których pierwszy |)ubltcznie, bo aa sejmie 1604 miał na- 
zwać sprsiwę Dymitra komedyą, Plauta lub Terencyus?,a, drugi 
zać wprost Bzalbierzem mniemanego nazywa car«ivicza;. świad- 
czy zupełna TÓinoió okoliczności śmierci carewicza •/. podaniem, 
kttire samozwaniec w Polnee o zamachu Borysa i swojśm ura- 
towaniu rozsiewał *). Eim był w istomie i jakie były jego ko- 
leje przed odegraniem pauiiętnśj liiatoryczn^j roli, pozostanie 
zapewne na zawsze tajemnicą, właśnie dla inudstwa sprzecznych 
szczegółów, które w rozmaitycli znajdujemy źródłach **), Ze- 
Btawiatf je i szukai? uajprawdopodobniejszićj powieśuii wydaje 
nam aic rzecz- wprost bezużyteczną: podnosimy tylko fakt, 
że indywiduum naaywające sig carewiczem Dymitrem było 



•) Pcral Merinif^j Lt fanx lisrnetriwt, 

**) Doiląjmy tutaj nawiasowo, łe jedna z Hcsoych werajj a Djmitrisa 
fiocisyCajc go aa n»tarnlii«go ayun Stefana Balurego (,Herrinavn 
Gesdi. EiJ.asl. III. p. 784), 
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w całćm znaczeniu słowa zdo1n« odegrać rolf , którą brało na 
siebie. Samozwaniec wychodził widocznie /. wyliyrn4j szkołj, 
kt(łra go na cara asposobiła, a taką szkoli^ nie mógł byd ani 
klasEbiir moskiewski, ani dwór knia-na Wisniowieckiego. Samo 
podjęcie awanturniczćj my^li udawania carewicza, nie prakty- 
kowane dotąd w kraju tak barbai-Eyńekim jak moskiewski , 
św:adczy<f się sdaje o zagranicznyiii, zachodnim początku po- 
mysłu, poddanym może świeżśm /.jawieniem się falsaywych 
kilka SebastyaHóip w Portugalii. 

Liczne świadectwa obwiniają 00. JeŁuitiJw o inicjatywę 
w wyprowadzeniu Dymitra Samozwańca na scenę dziejową,. 
Wassenberg w „dziejach Wtadysiawa IV" każe mu wyphoizii 
ze azktJł Jezuickich, ogłoszony świeżo pamiętnik Izaaka Massy, 
każe ma hawid z poaelatwem Iwa Sapiehy (r. 1601) w Mo- 
skwie, kt(5L'e jak wiadomo, przypadło współcześnie z pobytem 
jjapiezkich wysłańców (Jezuitów) do Persyi *), Wobec tych 
oskarżeń, ciekawa nadzwyczaj rzeczą byłoby poznanie rzeczy ze 
źródła jezuickiego, jakoŁ nie wahamy się tutaj podatf w prze- 
kładzie wersyi, którą podaje Jan Wielewicki 8. J. w rękopi- 
śmiennym dziele: Historia domua professat- ad S. Barbar ant, 
uźyczonem nam przez uprzejmośi! wta-ściciela cennego tego rc- 
kopismu, p. S. iMuczkowskiego **). 

4. „Tegoż roku (1603), pisze X. Jan Wielewicki, zjawił 
sig w granicach Polaki młody Moskwicin, mnich reguły E^w. 
Bazylego, kt*ry w celu pobośnśj pielgrzymki z Moskwy do 
Kijowa przybył aby groby i miejsca świc^te tamtejsze, ktdre 
Ensini wielką czcią otaczają, 2wiedzi(5. Odprawiwszy pobożne 
swoje praktyki, młodzieniec ów zamiast wracad do Moskwy, 
pozostał w Kijowie i starad się począł o zażytośd i przyjaźń 
szlachty i panów. Zrazu obojętnie pnyjmowany jako człowiek 
obcy i nieznany, dokazał z czasem przyrodzoną obyczajów 



*) MnnAft n. Toż. aamo potwieriSnt BoaBon (Marcin BŁr) w d&i«l«i 
Yei^rrte.r Zualand der r^iB»^»ehfn Reirhes imfer Regieriing deger 
Gtaaren, Ptdo}- loamiwii , Borh GudtJiO'' und tondrrUnh dwer 
Demelnomm Mbs-. dFei.deilHk.i. 
"■) Jan Wielewicki nr- 1566 mm- 1639, dwaUi-oć rządzca J«ttiekie?(v 
domua proftssaa ad a. Barbaram, zawoliiny kaŁnod/ipjji i gorliwy 
feapłau. Ogi^Fnn^ Jego AfA^la mic-ś^i obszonie itEieie Jeznitów 
w Krakowie ottok obszernych wiadomoSci o sprawach publicanyrlu 
Sięga od 1579 do Ltt3S. 
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ogłada tyl*}, ie go i zDacznkJBi lepićj uważiai! zaczęli. Ujn&wsz; 
zaś. że ku celowi swemu zjednał sobie ich chęci, począł coraz 
otwarcie] postępować? i zwisrzaii si§, ie pochodzi i krwi car- 
skiśj, że jest Dymitrem, prawym ayiiem Iwana Waajlewicza. 
Jattoż podaji^c prawdopodobne na to dowody, przekonał nie 
jednego i sprawił, że się rzecz ta powszechnie ro2esała. Nie 
zabralito mii także opiekuna, który go przyjął do siebie i jawnie 
Q wszystkich forytował. Był nim przed innAini Adam kaiąie 
Wiśniowieeki. PrKyjfil on go do swego domu i uznał Ka syna 
Iwanowego. Gdy bawił w domu księcia, Ebiegali się do niego 
licani heretycy, szczególnie Aryanie a szukając jego obcowania 
pragnęli go napoili jadowitą, swoją nauką zapewne w nadziei, 
że się za jego powrotem w całej Moakwić rozwjelmożnió będzie 
mogła *). 

S7,ei7yła się f.ymczaaeni wieśd o Dymitrze, tak, że wielu 
zapragnęło go pozDać osobiście. Był między tymi Konstanty 
Wilniowiecki, brat stryjeczny Adiama. Chcąc zadość uczynić 
bratu, pozwolił księże Adam udać się Dymitrowi do księcia 
Konstantyna, gdzie tenże, dobrze przyjętym pozog-tał, Ksii^że 
Konstantyn będąc zięciem Jerzego ilniazcha. wojewody san- 
domierskiego, udał się z Dymitrem do t:aścia, czyli tśź. aby 
go z nim zapoznaii, czyli, aby się naradzili, co w jego sprawie 
uczynić naleiy. Po dojrzałam rozpatrzeniu wydało się obom, że 
sprawa ta obcliodzi dobro powszechne i f,e ją najjaśniejszemu 
królowi przedtożyd wypada. S?;lą wigc list do krilla, donosząc 
o osobie, stanie i zamysłach Dymitra i pytają się o jego zdanie 
i wolę. Bawiący tymczasem u Mniazcha w Samborze Dymitr, 
obrócił oczy swe na Marynę córkę wojewody, znakoniśti^j urody 
i rozumu dziewicę a zamyślajitc ją pojąfi w małżeństwo, czynił 
rodzicom wielkie obietnice i odkrywał wspaniale na przyszłość 
widoki. Rodz-ice okazali naprzód zdziwienio, potśm nie odbie- 
rając Dymitrowi nadziei. mc£ całą do nadejścia odpowiedzi 
królewskiej zawiesili, Niebawem odpigal kri5L źą,dająe aby ksiąźa 
Konstantyn Wiśniowieeki Dymiti'a niezwłocznie do Kifskowa 
zawiózł i królowi przedstawił. Przybył tam Dymitr d. 6 marca 
1604 r. i s-tanął gospodą w donDU wojewody sandomirskiego. 



*) Inne £rói)ła nspomin^j^ ó BtóeniikAch Dy^diltl-a t bdretykami , 

mianowicie % seUtą łlonochrzczei^ców. 



4& 



Na wiadomoś(5 o jego przybyciu, przysłał król podkomicrzego, 

aby Dymitra w imieniu jego przywitał i łasltę Itrńlewaką mn 
oświadcayi pod /astrztiżtinieni jeżeli to jest prawy Uyniitr za 
jakiego aic wydaje (ctcm ca tamen cantione, ai id omnino emet 
UeHiełrius). Nie byi .ilbowiem król tak ailnifi o tira przekona- 
nym, aby nie miał jakicłi wątpłiwości. Wyznaczono nadto 
dworŁanioa^ aby Dymitrowi w imieniu króla łionory ozyoil 
i potraebn-e koazta w^dle okoliczności na to łożył. 

Około 10 marca proait Dymitr, książę moskiewski (ut 
puialatur dodaje tutaj W.) D audyencyc króla Jego mości, 
prosił zaj nie o sekretną, przy kti^r(^j nikt nie bywa, ale taką 
która w obecności nie wielki ój liczby osdb miewa miejsce. 
Kt6\ pozwolił. Przybył w tymże czasie i Mikołaj Moiszecb do 
Krakowa, coraz przychylniejszy Dymitrowi i fotytuj%cy go 
u krrfUi i senatoróiY. Uaiłowniiia Mnis/clia nie były daremne; 
niebawem odwiedzali Dymitra senatorowie świeccy 1 duchowni, 
których aobie tenie grzocznc^^cią i łaskawością zjednywa*^ 
umiał. 

Miał Dymitr zażyiośtS z X. FraacisKkiem Tomaakim, 
proboszczem Samborskim, którego poznał w domu wojewody 
Mni3;'.cha. T«d zapoznawstiy się z naszymi zakonaikami, zaczął 
icli namawia*?, aby eię poznali z Dymitrem i yfiarowai swoje 
usiugi w tćj mi^rie. PoddgkgwaLi nasi , a nie chcą^ opuści^ 
tak przyjaznej okoliczności, odwiedzili Dymitra i oświadczyli 
się z powolną dlań służbą. Pierwszy ks. Kaspei' Sawicki cdwidzil 
Dymitra ostatnich dni marca a przyjgty dobrze począł za drn- 
gimi odwiedzinami, wspominali coś z spraw religijnych a mia- 
nowicie w spornych kwestyach z s/yzmatykami, do których 
Dymitr nah^żal. Zaczął wigc Dymitr lozprawiad o swoj^m 
wyznaniu i oł>jawił życzenie, aby naumyślnie uŁoźyd dyspatę 
religijną, w którejby o najważniejszych rozprawiono się wą,tpli- 
wościach. Clięc tę objawił najprzód nam samym, następnie zaś 
Mikołajowi Zebrzydowskiemu, wojewodzie krakowskiemu, ktfiry 
ze swej strony praylo?,ji do teg^o starania i napomniał nas, 
abyśmy się przygotowali do rozprawy w rz^c^ach religii a mia- 
nowide w sprawie szyzray greckiśj. Oświadczyliśmy się z go- 
towością i oczekiwaliśmy wyznaczenia czasu i niitjsca. Dymitr 
albowiem, u którego buku coraz więcej Moskali się krgcjlo, 



pragn^t rzecz t§ nkiy6, aby się nie wjdato, że religig swego 
Daroda opuszcza. 

Do rozmowy tój religijnćj przyszło w kwietniu. Pan 
wojewoda krakowski, gdj Dymitr raii wizytę oddawał, ?.aiokiiĄl 
3i§ z nim aaru na sam i wjiuśoil do komnaty laiyiadoinioDyrh 
napnód ks. Stanisława Grodzickiego i Kaspra Sawickiogo. 
Ot-dż masz. odezwał się wojewoda, tych, z którymi ja^wH 
możesz o twoich wątiiliwościauh w sprawie wiary.... Gdy się 
wdano w rozprawę, pokazało się, że Dymitr nie tylko szjzmą 
ale i innemi herezyami. mianowicie zafS Arianizmem byl 
zarażony. Gdy mu na wszystko odpowiedziano oświadczył swoje 
zadowolenie i ctgć rozprawy 7. większą liczbą, przeiiiwnikdw. 
We dwa dni potem (Ił kwietnia) udał aię ks. Sawicki do nun- 
cyusza apostoł akieg^o Mo'a3. Ringoni, doniósł mu o całśj rozmowie 
i wiełe z nim o Dymitize rozmawiał. 

Dnia 15 kwietnia przyazlo do drugiej dysputy z Dymitrem 
H O, O. Beniardjn<5w, po kt^órśj coraz. wi§k32Ą do religii kato- 
lickiej skl-onnośii okaŁywał- Jakoż pf?,y nadchodzącycłi świctacii 
wielkanocnych począł myśletf o spowiei^,! świftej .i zastanawiał 
się tyllto, ezy ją. przed ruskim czy przed katolickim ma od- 
prawić księdzem. Po odbytej przez ka. Sawifliticgo naritdzie 
z 00. Stanisławem G-rodzickiiii , Piotrem Skargą i Fryderykiem 
Barszczem na dniu J6 kwietnia, przyszło nazajutrz do spowie- 
dzi.... Obrał soliie Dymitr O. Kaspra Sawickiego, i prosił, aliy 
spowiedź lez świadków mdgl odpranid. Byio to ostatnich dni 
Wielkiego Tygodnia , gdy znakoraitsze osoby, należące do 
Bractwa Miłosierdzia, ubrane w wdr ptóciany, zwykły clkodzić 
po kwaacie na doch(5d bractwa. Wojewoda przybrawsiiy sobie 
Ojmitra i przyodziawszy go worem, puścił sig ■/, nim razem 
w tę pobożną pielgrzymkę a pożebrawszy w kilku domach 
udai Bię do gmachu ś. Barbary, do mieszkania uprzedzonego 
o wszystkiśm O, Sawickiego. Gdy zn^uciwazy płaszcze powie- 
dzieli, t czśni przychodź;!, udał sig wojewoda aa cłitir w celu 
modlitwy , Dymitr zaś pozostał z 0. Sawickim, kttirema 
oświadczył, że jest przygotowanym do i spowiedzi. O. Sawicki 
oświadczył ze uwojćj strony wszelką gorliwość i prosił o wy- 
słuchania kilku słów, odnoszą,cycb sig do tak waśnśj sprawy. 
Wiedząc, ite niejeden utrzymuje, Jakoby Dymitr nie był prawdzi- 
wym synem Iwana Wasylewicza, poczf^ł ma 2 umiarkowaniem 



i łagodnością przfjktadać, że mu wjpada wgl^dnąii w oaj- 
akrytsze tajniki sumienia a nie oddawa(3 błacbym nadziejom, 
BwlasKcza, gdy łl!a tukicli iiraedsięwzicd jat jego, szczogiilnieja^ifij 
taaki i pomocy Boga potrzeba. Po tycL słowach zawahał aic 
chwilg Dymitr ale wnet podziękowawszy za przestrogę, zaręczał 
wielokrotnie, że szczerze a Bogiem i ładźmi postępuje, że ufa 
sprawiedliwości sw^j sprawy. Wtedy usiadł 0. Sawicki do 
wysłuchania spowiedzi a Dymitr wyznaJ grzechy caiego życia, 
wyi7eki się szjziay, uzna! katolicki kościół a otrzymawBzy 
abaolucję, oddalił aię, przywdziewając tenże wi3r, w którym 
przyszedł. Działo aic to w saniĄ Wielką SobotCt dnia 17go 
kwietnia, po południu*)." 

5. Powieść ks. Wielewickiego podaje nam jak widzimy 
mato 9zazeg6l6w tyczących sig młodości i wychowania Dymitra 
El wainoi6 jśj podań rozpoczyna się dopiero z przybyciem jego 
do Krakowa. Wyklucza ona z jego przeszłości wszelki z 00, Je- 
zaitami stosunek a pierwsze zejście się z zakonem przypisaje 
owśj namowie proboszcza Samborskiego Tomaskiego. Dymitr, 
wedlo Wioiewiekiego, raial byi5 gzyzraatykiem , nad któi-jm 
u księcia Wi^niowieckiego Aryanie pracowali , który dopiero 
w skutek dysput z Jezuitami przeszedł aa łono katolickiego 
kościoła. Innostronnie z Hsti5w Pawia V". do wojewody sando- 
mierskiego dowiadujemy się, że Dymitr ^cathoUca reliffione 
a pueritia- eruditua eat**), nie mniśj Że tc nankę katolicką 
podawali mu 00. Franciszkanie***). Gdzie? i kiedy? dociec 
niepodobna, nie ma tH iaJnśj przyczyny, aby wbrew skazówkom 
listów papiezkich i rękopisu Wielewickiego opierać się przy 
riiepopartśm niczśm podania o JeKuitacli. Natomiast zaprzeczył^ 



*) W»pi>innian& lutaj starania Mift. ZebrzydowskieE^ około nawrftenniii 
Dyiuitrii. Iiyly zapewne poiYOtlfii] [■<jviliWHl]i^|t-o liatn papieŁa Kle- 
menaa Viri. lin U-Rot wojewndy. (umieszczanego w ni. t Mon. Pol 
Theioi^ra Dii knroie 2S.|.) 
*♦) Turymicur Uist. EutJiiae mon. TI. 63. 
***) Tumie p. 73. „ieeti» t{tti:ri9 NobilJtatis tuae, /ptibjta abfrrime mrtW* 
eorum ( S. FrancUni fralrum) probitateui renii,nHas d diltctiiaiTiii 
filii DunHi-ii M, Mnseni-iae Dunir ennMraione conprubag • fi-iuru 
ipsum ti/ii), lamiis tsKmpto aaneiiiaiia eoruiii , (/uatn dooCrina<' 
pruenCanCia iiidtictiiiA J'ui»»e ad amptexajidam aath-olicae Religioniii 
virilaiem.* 
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olg nie da, fte wciągnięcie Jezuit(5« w sprawę dało j^j pożądany 
sfrutek i nie w innym Ui cela posłał p. Jerzy Mniazacłi Sam- 
borskiego proboszc^-a do kla&7,toi'ii ś. Barbary. 

Po apowieiizi w tymże kościele odprawionej, na ktrtrą 
zapewne i nun<;ytisx i król jako na stanowczy wypadek czftkali, 
pisze we^le Wiel&wickiego Dymitr pierwszy tist do papieża 
„poddając się z przyszłymi poddanymi wtadzy i opiece stolicy 
apostolskiej." Kslii-dz Sawicki ź^da od niego aby przyjął Sa- 
krament Bierzmowania i przystąpi! do stołu Pańskiego a nun- 
cyusK apostolski ułatwia mu tę sprawę, propotiiiiiic aby oba 
sakraruenta. przyjął wjego domu, oddając ruu przed odjaBdem 
z Krakowa wi?.ytc. 

Dnia 23 kwietnia raa Dyraitr pożegnalną u któla autly- 
encyc. Kn51 przyjmuje go łasktiwie, pi-zeznaczn mu pewną sumę 
pieniędzy i obdarza bogiLt^^ szatą i złotym lańcuchiem ze swoim 
wizernntiem. Nazajutrz {"24 kwi&tiiia) uduj* sig Dyraitr do 
imncyuaza, gdzie przed przygotowanym umyślnie ołtarzem, 
przystępuje do Sakramentów. Obie wizyty pożegnalne opisuje 
nam AleksaniJer Cilli, sekretarz królewski*) zmieniając icłi 
porządek. Król raial się odeswat! do Dymitra: Bóg z tobą 
książę moskiewski, uznaj^^c cię za takiego wedle świadectw 
i pism, ktiire:5my widzieli, dajemy ci na potrzeby twoje 40.000 
7.!otych rocznie i pozwalamy abyś jako przyjacieJ nasz wchodził 
w stosunek 7, nasza, szlactitą o pomoc wojenną..." PrzemiSwienie 
to zdaje się byi5 iikcyii Cillego, podobnie jak i obecnośi! wło- 
skiego dworzanina przy audyencyi. KrtSl przekonawszy aig że 
najznakomitsi indzie^ jak Z^amojski, którego listem 4 kwietnia 
o rade zapytywał, Żrilkiewaki i inni nie sprzyjają l)ynajaini'6j 
otwarteraa popartiiu Dymitra lub pr^ynajranićj żądają, aby 
sprawa jego sejmowi przedłożoną została, nie byłby zapewne 
na publicznej audyencyi pozwalał na zaciągi ale poprzestał na 
„taci/M'! consensus" o ktćrym mówi Stanisław Lubieński. U nun- 
cyosza zaś Cilli byiJ nie mógł, bo audyencya Dymitra odbyła 
się w obecności samego tylko Jerzego Miiis/cba O. Sawickiego, 
jak o t^m wyraźnie Wiełewicki wspomina**). 



*) nMoria iii. Jfiworin. doilntek do Hinturia rhllcenUecnliwii-nolabiU 
(O rtikoszu ZfhrKjd.) Pistoja 1627 p. 12. 
*»> cnji nit afiiral eic o iluŁliulno wliidtitiioati, ranftstwrił toKo ^-iitiidiijeiny 
dowodów. DołjH Ooilnnow jest u niegu JAnem Ft^dero wiciem, 
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Dnia 25 kwietnia ojłaScił Dymitr Krakfiw, powierzywszy 

list. sw(5j do papieJa nunryuazowi. Wrdcii do Sarahora, gdzie 
MniszecL , oniraielony krakowskim sukcesem , wyprawę przy- 
szłego zięcia swego w celu odzyskania cavskiei korony gotowatf 
ł)0CZ4l. Dn. 2i) maja iioiit>isal Djmiti' przjraecz^nie że Marynę 
za małżonkę weźmie. iNowogród i PskÓi^ na utrzymanie jej 
przeznaczy a teściowi milion złpot. tytutem kosztów wyprawy 
w przeciągu roku wypłaci. Akt ołjowią^ywai obie strony do 
rolcn. Dnia l^go ezerwca. dodat Dymitr aapla Siewierza i 
Smoleńska, które ziemie miały pójśtf na dział między Zy- 
gmunta III. i MnisKcbsi*). 7j temi świetnemi dokumentami 
w rgkn poras^ył Mniszecli wszelkie środki, aby Dymitra na 
ezele jakiego takiego pocztu postawid Nie szło to zapewne 
łatwo. Pan wojewoda uie naleial do popularnych i powszecltnia 
azanowanycli w kraju lud/i. Rud^Jnit jego dopiero za Zygmtmta 
Augusta w Polsce osiadła a na ri-rtunie ciężat zarzut, ie aro.^sla 
rozdrapaniem akarWw nieboszczyka kidla podczas jego cłiorohy 
w Knyszynie. Między obwinionymi znajdował się wlaSnie Jerzył 
od r. 1590 wojewoda flaudomirHki. zawdziftczaJĄey rehabilitująca 
go wyniesienie gorliw-emu rfigallKrnowi. Żółkiewski, potilwnywajftc 
go z francuskim Bryssonetem ni& szczędzi mu ubliżających 
epitett^w i stawia w nim pr>^ykkd ..jak częstokroć muli, podli, 
nikczerani" ludzie rai^gii siła 7,lego navol>iii**). Prócj tego 
bjJ p, MitisKech obdlw^ony i nie raz jaż udawał się do wspa- 
niałomyślności królewskiej. Z trudnością wigc szedł /.acij^g. 
Poprz-eatatS musiał wojewoda na siedmiuset koniacl], twor?:ących 
pigd abogich cliorągwi zacięźnyrli pod rozkazami jego syna, 
starosty s;|deckiego. pp. Fredry, Dworzyckii?go i Niebo rski ego. 
Hufiec ten złożony staraniem „przyjaciół i klientów" niewy- 
atarczał na zdobycie brednio uzl)rojonego miasta, c6i dopiero 
obszernego państwa***). Utrzymanie jego wszakże nie kosztowało 
wiele, bo żywił się sam. grasując wokolii-arh fjwowa, „z wielkdem 
akwieikiźm i uciskiem ul)ogich ludzi****)." 



ojcem Dfmitrn jest Bajiyli Wielki, Jeriy MiiJBzecli JL'st ii niego 
Mikolajcni Mi^B.iciia), wnjewadą di San Domirio; Mnrj'iia Krystyn:}. 
*) Gnsadaralwpnne gramofy U. p. 159 i Ififł. 
••1 Historyni wojuy rnosl;, wyd. A Hielowaiiieg-o p. 1. 
***) KcibiŁTEjfiii: Bietaria. YUdijiiai /'nitcijiiR p. Hfl. 
•»»*» ŻnIkicw-sTi i p. 3. 
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Oddział ten , mający miiniO nielic;?.no5ci Sffftj^j carstwo 
iewslcie, wyruszył w czerwcu z Sambura *)- Tfwar^.ys^.yl-s 
'■dwóch Jezuitów z jaroslawatiego konwentu na wyraźne Dy- 
mitra i Mniszeha żądanie, & na rozkaz prowincyała Kaspra 
Sawickiego. Był tfl ks. Mikołaj Cyrowski i ks. Andrzej Ja- 
nicki. Droga /.Sambora do Kijowa trwała, długo, bo dopiero 
23 października przebyto Dniepr. Czas ten upłynni na przy- 
gotowawczych dzialaniacli w południowych prowlncyach caratu^ 
na odbieraniu wiadomości i próbowaniu gruntu prxez wyslari- 
cijw i 87.pieg(5w. Chcąc zrozuniieif. jaliim sposobem mały ha- 
fie-o pretendenta tak szczęśliwe mógł odnieśtf suktcsa, musimy 
i my iidaff się drogĄ emiaaryuszilw Dymitra i rozpatrzeć się 
w kraju, kttremu najazd fjotiłwał. 

6. Kządy Borysa Godunowa, uzupełniały, jakeśmy wy- 
ii] piswiodzielii, dzieło Iwana grpżnego. Starał si§ Borys o 
|irz€proiwad7.euie siłiiego centralizacyjnego systemu, dzierżącogo 
w rękach pozosta-te nieefarne pierwjastli! w caracie. Do ta- 
kich należała wszczeg^ijlno^ci Kozaczyzna między Dtsteprem i 
Donem koczująca, rzekomo poddana Moskwie; w istocie zmie- 
niająca protektorów wedle woli i interpsu, jak to czynił sła- 
wny Dymitr Wisininwieeki, przecLtidzący z slużljy Iwana gro- 
źnego w służbę Zygmunta Augusta i Rzeczypospolitej. Trwa- 
jący ud lat tr?.ecb w Moskwie głód, namnoiył luźn4j gawie- 
dzi, ktiira pozbawiona chleba, gotową była do wszelkich awan- 
tur i pomnażała liczbę rozbilj niczego kozactwa. Prowincye 
południowo były w szczególności w zupełnym rozprężeniu. 

W tę mctiiiŁ wodg zapa;^ciła propaganda Dymitra wic- 
cierzc swoje. Służyli mu w tćra czci^cią Polacy, jak Ratom- 
ski , starosta ostrowski , zawiązujący stosunki z. cKerńcami . 
Siewierski, szlachcic polski wysłany do Kozaków doiiakich *), 
częścią dawni znajomi i towari-.ysŁe Moskale, poiniędzy któ- 
remi znajdujemy tajomaiczeg^o czerńca HrysKkg Otrepiewa. 

Wiadomo powszechnie, £e moskiewscy a za niemi i inni 
pisarze, nazywają samego Draitra Hryazkiem Otrepiewem. 
Utrzymuje to między innemi i Żółkiew.iłki. Tymczasem dzia- 



**) Nirnifi'ivifK. Zyg-rniin)» III lUirje, wyd. Tarów. IL p. I.tl). 
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lalnoStf tego Hryszki na Fkrafnie przypada wialnie w rok lfi03 
i 1604, gdy się Dymitr on dworach panów potskich znajdnje. 
Juf. w r. 1(504 w styczniu , spotkał wysłany przez Borysa Ste- 
fana Stefanowie/, Gadonow Kozaliiiw pod wodzą Hryszki Otre- 
piewa, kt(!irzy ruszali w drogę, aby pana awegn Iwanowego 
syna, od księcia Adama Wiśniowieekiego do Moskwy sprowa- 
dzid *). W wize^iiiu tegoż roku wiedzie tenże Hrysiiko Otre- 
piew 6000 KozaktSw na granicę moskiewskii, obiecujsic im, 
ie prawy syn Iwana niebiiwem pomiędzy niemi się znajdz-ie. 
Wiedli o bliskićm jego przybyciu saei-zyła się między ludem, 
uciśnionym głodem i choiobami, oczekujiicym od prawego pana 
swego zmiany nieznośnych stosunków. 

Miał więc Dymitr rozgaięzione stosunki w Moskwie przrid 
swoj^m przybyciem do Polski. Tfadycya, że prMd tćm przy- 
byciem bawił wśfód Kozatiiw, zdaje się Urn prawdopodo"bniej- 
saą, że mnicliowi trudno było bez praktyki wśrdd wojennego 
lado nabyd tyle wojennego ducha, tyle zręczności wrobienia 
bronią i toczenin koniem , ile j6j pdźni^j okazał. Byl wreszcie 
Dymitr osob^ wcale różną od Hrysski Otrepiewa, chociaż go 
Borys w nr^ędowych pismach Ofcrepiewem Hastrigą (mnicbem 
wywloką) nazywa. Taj&ranioa jego pochodzenia tonie raoźe 
w awantuiTiiczycU dziejach swawolnej gawiedzi kozacĄ', zry- 
wają,ci5j się z tatą pobopnolciiŁ do wypriiw i przedsięwzięci 
rodzaja. Przemawia za tśm między innerai charakter samo- 
zwańca. Nio by i on bynajmniej fatalistyczn^ra dzieckieno, 
zki6v&mby los mi^gt wybrajać cu mu się podobato, nie za- 
chował nic z potulnego tnnieha lub alumna Jezuitów. Szedi 
on w trudny swtij iaw<5d z głową pelnĄ fantazyi i przebiegło- 
ści, K nieu&traszonśna sorcom. Miał pocio-g do zbytku, bi&siad, 
rozpufjty, wielką dumę i iiinbicyę, ważył w dncbu swoim sze- 
rokie i śmiałe pla.ny. Uraial ui-AĆ pokorę, nmiuł uiyć drn- 
gich, ndając, że sam jest narzędziem, nie stracił nigdy wła- 
snego celu i wlasiiśj karyery z oka, Wszyatko to nasuwa mi- 
mowolnie analogie z charakterem i właściwościami znanych 
w liistoryi hetmanów i innych przywódzców kozackich. Taż 
sama u nich przeI)iegloś^5, giętkość, wytrwalo^tS, lot sarao 
zuchwalstwo i duma. 



»J Hirmiann III. p. THj. 
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Bądź co bądź, wyprawa Dymitra miała zaraz t pocziitka 
InadKwyczaj szczęśliwe skutki. Maty hufieu je^o rńsl z ditiyni 
każdym; pocliiid byt raczej okupacyą, tryumlalną. niż bojem. 
Za Dnieprem jiolączyli sig % nim Kozacy pod bfitinauaJiii Ati- 
di7,ejem Korelił i Michałem Nieszokociem, miasta Jlorawak 
i Czeruiecliów poddały aig, wypędziwsŁy gubern;iton5w Burysa, 
Najważoiejssym wszakże nabytkiem byt Putywl, kidry soatat 
Da dłuższy caaa gJiiwnśia miejscem broni [płaca i/ur/^ia) wy- 
prawy Dymitra. W ^utywlu przebjt Dymitr wickazą c:/.^U 
zimy, obejuiujiłc zdobyty kraj pod awoją adtuinis-tracyg i go- 
Luji^e dalsze wypr;iwy wujetine. 

Przestmyzony Borys wygotował dopiero z poezi^tkiem r. 
1605 skuteczne środlti oporu. S/.eś-iidziesiąt tysięcy wojaka 
ruszyło do ziemi siewierukićj, którą jui tiajeJdźat nieprzyjaciel. 
Wódz łiorysa Basmanuw ufortyfikował Nowogród Siewierski 
na przypadek ataku. Burys zawii^zywal stosunki przyjazne 
2 Kar u lem suderinaiiskim, rywalem Zygmunta III w Szwecyi, 
■wyprawił do Polski Ogarewa i Zacharyasza Ja/ykowa z zapy- 
'tttniem, co znaczy uajazd od granic Rzeczypospolitej przeci- 
wny traktatom 1001 i popieranie oszusta, którego samozwań- 
stwa mieli dowieśd obaj poslowii:, Król Zygmunt odpowiedział 
zri^ucaj;|C wszelką z najazdem solidarność ^ zapewniając, ie 
utrzymania pokoju pragnie, że w wolnym kraju prywatnych 
ludzi do odpowiedzialnośd za i€li prywatne wyprawy pocif^ga^J 
nie Diożo. Odpowiedź ta, ujm^ czyniąca knjlowi i państwu, 
dobrowolne pn.yznanie si§ do nierządu wewnętrznego zawiera- 
jąca, mogła PoUkę na srogi), narażać wojn^g, bo nie była ani 
śmiałą, ani ita^pakajającą. Łoij wsi^bodnioh llzeczypo^poUtej 
dzierżaw Klożonym byt w rgka awanturnika, do którego się 
pnliliezuie przyzuai^ nio śmiano i gdyby nie nadzwyuzajiia jego 
szczęście, mogła Polska srogo przypłacitS wmięszanie sig krtila 
do sprawy pretendenta, pochodząca raczej z religijnych , jak 
politycznych pobudek. 

Ale dxigki przerażeniu, w 'które Borysa wprawiło zjawie- 
nie się Dymitra, błędy pierws/ego torowały drog^ drugiemu. 
Słysząc o przychylności ludu dla mniemanego carewicza, nie 
wahał się Borys itezwai Tatariiw, aby kraj ogniem i mieczem 
niszczyli *). Zwiększało to naturalniB titronniijtwu pretendenta. 
*J Maiuła (lu Uiiarlem U. U(i 
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Oblężenie Nowngrodu nie szło wprawdzie po myśli Dymitrowi, 
brak zupełny armat większego kaliljru uio pozwolił przypuścid 
stanowczego szturmu: ale wtaśuie w ciiwili. gdy Burys nader 
staniem nowego czterdziestotysięcznego wojaka pod rozkazami 
kniazia Fedora MScisUwskiego zgnieśiS Dymitra /.amyślat,. od- 
iiiiisl Dymitr Świetne nad M^cisłanskim zwycicztwo, ktilre 
aaoiii nieproporcyonalnuść sił (Dymitr miał 15.000 wojska) 
stawia obok późniejszego tryumfu Żółkiewskiego pod Klu- 
szyngm. 

Zwycięstwo nowogrodzkie zapewniła Dymitrowi liassarya 
poUka i wla^aa waleanoś^ GwalU»wn<*ś<i, 'i jaką skrzydlate 
rycerstwo wpadło w śroJek nieprzyjaci^ił, Ka|>a!, jaki przykła- 
dem włiisn^j odwagi Dymitr wznieci(5 umiał, duliazaly netriy 
na pi>z6r nisraożebn^śj , a przecież w dziejach wtijny tak często 
praktykowanej. Opowiadano sobie o Dymitrze ciekawy szizb- 
gół, że mu po bitwie mi«cz z dłoni całą, silą wydobywać! mu- 
siano, tak kurczowo go ściskał w zapale walki *}. 

Korzyści bezpośrtdnieiiowogroilzkifj bitwy nie były wszakże 
znaczne. Wycieczka Uasnianowa przeszkodziła pugoni niedo- 
bitków Mścisluwakiego. Nieliczne wojoko Dymitra poniosło 
znaczne straty i nie luog^lo imśleii i> dobywaniu Nowogrodu. 
Zygmunt łłl, chc;ic okaza(S swoje nuutrulnośJ. wyalal do obo/n 
Dymitra rozkaz powrotu bawiącym w nim Połakom, który przy- 
tiajmtiiL^j w części nie pozostał bes poslacliu. Ale Borys tsam, 
ów tnoatiewski Makbet poczuł nielawem wlas^ne micaza^J szyki. 
Doświadczywszy zdolności Baeioanowa, cUciał go mh& biiż^j 
giebio, mianował bojarem i powołał z Nowogrodu do Moiikwy. 
Na czelfl nowój przeciw Dymitrowi wyprawy staniol kniait Wa- 
syl &/.ujski, Gzłotjek rodziny, która doti^d nienajlepszej »a rzi^ 
dów Godunowa doświadczała doii, Borys, widocznie przestra- 
szony, cLwytał sig sprzecznych środków ratunku, godził z mo- 
żnymi, przeiiladował inassy. Jednajcie Szujskicti, dał spółcze- 
śnie rozkaz 8rogieg'o zniszczenia ziemi siewlerski^j **). Poatc- 



*i Mjisba II. li. UD. 
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powanie to odbijało jaskrawo od łtigotlności Dymitra, „który 
okazywał się zawsze troakliwyia striiźieiii 2yi-ia i własności 

Nowy wódz Wasyl Szujski stanął na czelo ogroinn^fj aoK 
nie doborowćj armii. RdMii tej armii stuiiowil nieiDieeki zaciąg 
pod rozłcazatui Jakóba Margureta, kt<5rego ceimy pamięttiilt 
opowiada aam dzieje kamiiaiiii. Dymitr wobec poruszającego 
flig ku niemu kolosu, ograniczyć! się musiał do wojuj' podjaz- 
dowej, w której konnica polskii i Koziicj eudilw dokazywali. 
W jednej z takich podjazdowych jiotyczek stracili Moskale dwie- 
ście ludzi, ale złowili pijanego towar^iysza polskiego. Szujski 
postanowił go wybadai5 ażywajijc do t-ego ciijsto narodowego 
środka. Alu towarzysz umarł pod kijami me powiedziawszy 
słowa oprócz: Gorzałki! Powieszono go na wysokit^j sosSnie, 
aby Moskali pizekonad, że Polacy nie sq, nies^niiertełnymi *). 
Masaa opowiada nam, ze 10 stycznia 1605, maiy oddział ka- 
walcryi polskiej znióał dOOO kawaleryi iuo:jkiew3kióJ, ktcSra 
Klowila owego iiijanogo towarzysza; opłacając ten zysk stratą 
500 ludzi **). 

Mając tak o^Tomns^ a pomimo tego tak mało waleczną 
armif, nalegało dzialani, nalcżtilo atanowcj;fj szuka<i rosprany, 
bo diuźaze waiiatiie Ijyło tylko niebcKjiiccafństweni. StaiiClo 
eatćm na radzie wojennĆj, -/a Indynuauy^ Margare-ta, by wy- 
dać bilwg Dymitrowi. Nie dal on sig w tiirn uprzedzii5 i sta- 
nął dnia "20 atycznia a. k. do iw.prawy pod UobrynicKami. 
Trudno oznaczyć! z dokladnuścijŁ siły jego w tej walce, w każ- 
dym razie aie przenosiły one lic/Jiy, która p'nl Nowogrodeiu 
siewierskiin walc"^yla. stanowisko Saiiiozwaiica było kwr/ysŁne, 
pagórkowate, ukrywającB szezuplośd jego /ast^prtw. Szczyty 
w/^'iirz obsadził on artylerya i pioi-botą kozacką, gli^wną siłą 
byłi Dońce, atak rozpoczynali znowu nicjiokonani hussarze pol- 
scy z samym pretendentem na czele. Jako« atak hussaryi prze- 
łamał centrum nieprzyjacielskie, a przerażenie Moskali było 



") Pi-yerl«! Beacli.reibntig liet MfoBcticitinclieti Eay»« (Rein/is) IStWi, 
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tak wielkie, 2e i>ra.wie strętwiali ginęli pod ciosami hussarzy. 
Ale pitjfihota niemiecka zamŁmcta w tutorze z woaów złożonym 
powitała garstka w;ilec?.nyeb ti(iv\'iti'm gi-ndem kul, a Kozacy 
zaporoKcy i dońscy stojący w drugiśj linii nie pospieszyli na 
pomoce Samozwaikowi. Bitwa pod Dobryni-czami skończyła się 
aupetnie jego porażką, z której uratowali go tylko towarzy- 
szący mu haasiirze polscy. 

". Zdawało się, ie rola Samozwaiica. była skończonii. 
Zwycięzcy pod Dobrynic/iami wszakże, zamiast maszerował! aa 
Putywl , dokąd się Dymitr aohronił, rozpuścili ctę&ć wojska i 
ruszyli z resztii żółwim poejjodem na Hylsk, który w rękach 
Dymitra pozoatał. Nie zdobywszy Ilylska, podsunęli aic pod 
Kromy, gd/ie ataman Duriców Korela, zwyczajem kozackim 
iiiemiierai i drewnianemi oazaricowal sig waiara,i. i^ortyfikacye 
iego 1'odzaju były oddawua przez Kwiiaków używane, a wyna- 
lazek ich uprzedzi! o kilkii stóleci najnowszą sztiikg fortylika- 
cyjnii dzisiejszii. ktiira się tal;;ie przeważnie zieninemi posłu- 
guje nasypami- FortfiJe Koi-di wydawały się obiegającej Mo- 
skwie czarnoksięstwem, oblężenie kozackiej kretowiny gtalo się 
wielki^m miłityrn^ni ]irzedaięwzigci-em, które już nie Szujakiemu, 
ale kniaziowi Mścisławskiemu i Basinuuowowi [niwjerzttno. 

Dymitr oceniając ważnośd stanowiska, kti5re Moskale 
wszelki em i dobywali silami, zwr^icil całą uwagę Bwojg na 
Kromy, oblegane przez armig nieprityjacitlską. Wśród usta- 
wnycb wycieczek i drobnych piityc^ek, które sig zawsze po- 
myślnie kończyły, rozpoczęto z Kronidw skuteczne zabiegi około 
przeciągnięcia na swoje strong dowódzców i wojaka Boryso- 
wego. Tyiuczaaera zdarzył się w Putywlu przed wyrudzeniem 
wypadek, ktdry wielce ku temu celowi poslu?,ył. Patryarcba 
moskiewski Hiob posiał byl w porozumieniu /. Godunowem 
trzech czerńców do Putywla, aby wzljurzyii ludnośi^ opowiada- 
iiiem, że m^niemany syn Iwann jest Hryszką Otrepiewem, do- 
brze c monastiTU im znajomym. Prayi^liwycono ezernców i za- 
prowadzono przed Iwanickiego, rotmistrza polskiago, ktiłrego 
Dymitr w bogate swoje 3i',aty przybrać kaaah — Znacie care- 
wicza? zapytano ezerńc(iw. Fanatycy nazwali carewicza kłamcą 
i wskazali na obecnego Iwanickiego. Wzięto icb na tortury, 
gdzie swoje wspńlnietwo z Hiobem i Borysem wyjJpiewali *)- 



Wy]iadeli tan rnńgl bIuż^i' przynsjnuriĄ u ^w^, ix I»y»itT 
OtrejtieTFGm. Ka ti^rego. Bcrys go <i^ł««iri. mt bvl, m ftrodlii, 
kUlremi Jego o&zakuiLStwti ryt&uf cbcuno, bjl^ saine oszi 
kaćstwem. Nie ornkszkai Dymitr wyty&kzł tegn 7.ach«iania^ 
epinii, r(>z3>kjąc liczne m»jaSeSiM i gni&»mi. j«rzediiUri«-j 
nlami i dowodami sw^j prawwritoici l^sma dwhodzili' 
samej Mugkwv, tworząc stroiiiiik*(w D^ttr«iri. Obik nipprr.^ 
jasielski p(»d Kromami lostawał w onglTm tajemnym zniV'k( 
z Dymitrem, fireyjaciele w sEeregafłi Bosmaniiwa dostarcmir 
niadomości z stolicy, a n^^iwft amanicji. 

Wtedy £am Borys poCiĄ^, jak się zd^je, w^tiiit!, ciy] 
Dłorderetwo w Ugliciu rze£K;wL^<-i£ dbkonia^ zostałc*. JfioliJ 
mamy merzyi Izaakowi Missii, zaweerał od njatkę nyitiitrłj 
Marfg i zajiytai, czyli prawdą jest, co o uratowaniu j#j synłj 
mówią, Marfa miaia wyznai! z domą., *e syn ji!j w istocie ura-| 
Łowanym został *). Niejioiiadaj.'iL'a się x wściekłośł^i żona Bc» 
rysa, Ha.rya, omal jie na tę wiadnmoSĆ ociu iiieii7.oxf^łin^| 
Marfie nie wyszarpała.,.. Zaiukniętn matkę Dymitra w [lustyn- 
Dym klasztorze, otoczono ją piln^ st-raią,. Nie przywn^citu to 
spokoju Borys&wi. Dnia 13 kwietnia a. k. zaslalil on nagl« 
po obiedzie, wśród ]it<ir»?^o nitKwyklf^ nkAzywal wesiiiłodd ».i 
zawoławszy jiatryari-hg i jnzj wdziawszy k^k)it.iir ranisry, utnaii^j 
podług poy/sLechnego mniemania, samob<Jjczii śmiercią- otrut] 
Jeżeli to ijowazecbne mniemanie nie klamii^. stim n.PCfy iiiH* 
siał byd roKitacŁaym, skoro taki wytiwiily i []iv,i'lii'Kly i^jilij* 
witk. jak Borys, innego punktu wyjścia z nrzykii5J sytnacyiJ 
nie widział. 

W trzy dni po śmierci Borysa Hjbwoliino carem fizcmia- 
stolctnieg;* jego syna Fiedora. W r^^kiicli nnuwIneKO wikIku 
pod Kromami. Baamanowa, spiicjiywała waaakźit kuroim do- 
wego cara— a v6iV/. ten. cliociu^by niy iiiiiił chctii zdijidy, na- 
leżał od usposobienia polityc.npgo wojska. SiiiiuriJ Iloryaa do- 
konała propagandy Dyinitm: wydala ona &ic oc/y wintu, '""''ł 
boża na ]iT2yłvlaszc?yt;it?la kumny, .skiitkiwiri wjriiiitiiw HiiiiiitMiia, 
które go do ^aiuobCij^Łwii powiudly. Ji'/i>ii prost}' /.ułni«r)'. U 
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lud pri>stj tak s\^ na r:Llą, jjpriiwę zapatrywał, to bojarowie 
widzieli, źe walka 7. pi-ł^teTiilentem w obronie szesiiastoletDiBgo 
dziecięcia, bj^laby dla nich Łaidwno wątpliwą jak bezkcfrzyitną. 
Kodzinu Godimowdw, opaiiowająca rząd nis obiecywała boja- 
rom dobrej rejencji: Ud tworząiC zbiegowiska w stolicy doma- 
gał aic wypuszczenia carycy Marfy i uwolnienia prześladowa- 
Dycb prjujii Borysa bojariSw *j. Skutkiem tego stanu raecey 
t>yJo przejecie Uasmanowa na Btron^ Samozwańca dniu 7 
maja ICOń. 

Mżae żrtJdta roiimaicie jfl opowiadają. Wedla Peyer- 
leyo wysłał Dyinitr gońca do Kroiiidw 2 wiadoraośeii^, że idzie 
w czterdziości tyaiĘscy wojska; goniec ten złapanym został przez 
Basmanowa, który zwoławszy radg, przL>dstawił jej koniecziioHd 
poddania się Dymitrowi, Wedle M a. s s y ułnźyl Biismanow 
z Dymitrem i Korel^ plan opanowania obozu moskiewskiego 
przei oblgżedcórt Kroiuskitb , a wciiign^wszy w swoje zatByaiy 
znaczną. czcś(5 wnjska, wykonał go z. zakryciem własnłj osoby. 
Oblężeńcy Kromscy wpadli do niestrzeżonego obozu, a polą- 
(jzyw37.y aię zaprzysiężonymi powin/.ali dowddzc^Jw i samego 
Badinanowa, który puszczony na wolnoSd oiiwiadczyl sig za 
Dyniitiera. W liście Dymitra do Htaaislawa Mniszcha staro- 
sty sanuckiego z 24 maja l(i05 **} gra nie Basmanów. alu Ga- 
licyn, poddowddzca Baamanowa, glÓwnq, rolę. Znajduje to 
niejakie i)otwi-erd7,enie w okoliczności, że nazajutrz po dokona- 
nym iumacbn nie Basmanów, ale Galii*yn ruszył do Putywla, 
aby cura przywitaj i oddai! mti najznaoiiiiejijzego jeńca z pod 
Kromów, jednego z wodzfiw, Iwana Godunowa. 

Po mz-bicia armii pod Kramami, której tzgś^J, ula uaiia- 
ji^c Dymitra w iozsypkg poszła, można trua cars'kl uważad za 
opauow:iny przez Siimo/wańca, Otoczenie młodego cara nie 
zdobyło się. na żadBii Grudek ratunku, lud burzył się coraz 
silniej, a 1 czerwca stanęli posłowie Dymitra Puszkin i Plesz- 
czejew publicznie w Moskwie, głosząc na ulicy manifest wzy- 
wajitcy do poddania się. Lud zgromadził sig tłumnie przed 
Kremlem, nieliczni bojarowie oświadczyli się za nowym carem, 
s/.tJsnaijŁulctni Fedor 7. tiiatki^ i siostrą dostali aię pod stras 
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ludu. Niebawriia \Kil0z3lii niewiadoma ręk& kDniec życiu syaa 
i matiii. Niema żadnego dowoda, aby się to atalo /. roakazu 
Dymitra, a fttkt sam, postawiony obok spiiiitoszcil i rabunkdw, 
ktijrycli się lud moskiewski w niieijzkaiiiu eara, dojtu^ziizal, 
znajduje dostateczno wjlWmacaenie w flikcŁemnĆm uaiiosobia- 
iiiu Moskuli, którzy przesadzali sig zawsze w poniewieraniu 
upadlyeb a okadiania powstających wielkości *), 

Nowy car odbył dopiero *2l c/.erwca (s. k.) uroi-icystj 
wjazd 3v?ijj do Moakwy. W DajbliżssĆin jego otoczeniu znaj- 
dowali się Kozacy i zacięźni polscy. Nie pominięto wa/akże 
nic z religijnego ceremoniału^ a pierwszym staraniem Dymitra 
było s^prawadzenie mniemanej inatki Marły, ktdra gu piiłillcKnie 
za syna uznała. 

8. Dziwaytu zbiegiem okoliczności dopiął dtuialy awan- 
turnik celu swoich ŻJCZćń. Widzimy na tronie owego pobo- 
żnego penitenta z koSiiiota Św. Barbary, wypr/ysięgajiicego się. 
przed O. Sawitkim blędijw wBcliodni«go kościoła. Jakoż pi^^iy- 
20^6 się godzi, że kimkolwiek był Samozwaniec, nie zapomniał* 
lat w PolSL-e s|jcd/,onyi']i i ukazał sig, jak jeden z spólciieanjcii 
powiada, czfco winkiem inrićj szkoły od swoicti poprzedników. 
Chociażby nie było innego dowodu jego fałszerstwa, natura, 
któr^l objawił, tak była różną od natury ojca i poprzedni kii w, 
że Moskale coraz mocniej tizać musieli nieswojskość przybysza. 
Kozjioczyaa on od zmiany otoczeuia swego, zaprowarlzaji^c 
urzędy dworakiu 7, pol-skiemi nazwiskami. Ziaienia guber- 
naturów jirowincyj. Podwaja liczbę lady bojiirskićj i na- 
zywa ji^ Eieniitem. Z senatem tym oSiradu^e codziennie, skar- 
żąc się aa luale wykształcenie dygnitarzy. Wbrew Kwyc/.a- 
jowi poprzedników poka^njo się często publicznie, unika a/.ya- 
tyckiegu Ctireoioniału, ujeżdiia d^ieluie na koniu i okazuj? 
zamiłowanie w wojakowych ćwiczeniadi. Podczas ucat jeg"* 



*) HiiatiH, wiflki niepr^yjaticl Dftiiitrii, w klórym nkryte^o wldsi ka- 
tolika, osknr^a go o zitUit^ie Fedum i Matyi. WyiiEsć oa EniŁil 
w tym cdii Amlrafja SzcreilJnowH, wielki(-gi> ^brotiiiiarsii, Wyey- 
ł^inio zltrodiiiarzy 2,iihi>y.u, :itij (lukuji.ilc niurtleralw^, które miało 

iiióm 3I;ih:k;i, kc Siereilinów uUtiNil niiitki^ i ayna giuJuazkiy FuJ- 
niiiJcuDy, ta uiAgl iiduHli; iiititky, ulti lutfrd/ieuuu, KtjmiL>t'<i -miły 



przygrywa wylorna muzyka *j, CHtiłlt tych zewnętrznych zmian, 
przeciwnych obyczajuwi , olijawia Dymitr papętJy SKlatilietni; , 
przeciwne tradycyjnej, niGullaganej polityce turów. Guljerna- 
tur Arehangielaku, który mu zuchwałą Jał odpowiedź, trwając 
w wEeriiośii dla Fedora, zamiast kary otrzymuje przebaczenie 
i laslcg; Hiol), iiatryarclia, IcttSry nie okazał ttj samśj odwagi, 
idiie t rozkazu cara do klasztoru. Wielka liczba wygnańców 
wraca. Nieljawem ujrzemy w ulaskawiieniu Wasyla Szuj' 
akiego, na.c/.elnika sifr7.yaię?.L'uia. nuwy dowód zgnilrnśj dla Dy- 
mitra B^Iaclietaiłści. 

O ilfl Dymitr zacliowal w pamigci zawiitsane a światem 
katolickim relacje, pouczy cas księga Wielewickitgo. Wy- 
prawie jego towarzyszyli, jak nam wiadomo, ksi^^ża Jezuici 
Janicki i Oyrowski, a oatatnl pfzomawiat do niego w d/ień 
koronacji w imieniu 700 Polaków, kt6rzy do końca przy Tiim 
wytrwali. UTiszaji^c na wy|(rawc r. IB04, <jbiticywał Dymitr 
w lifcie do Klemensa ¥111 z dtiia 30 lipca, i% Moskwę na- 
wróiii na katolicyzm. Stosunki ze Stolicą apostitlską za pomocii 
Nuncyuaza Ritigoiiiego utrzymywane musiały być częste, skoro 
następca Klemensa Pawet V już w połowie lipca I(i05 r. win- 
szuje Dymitrowi odzyskania ojcowskiego tronu, a w sierpniu 
8.zle pod pozurem missyi perskii^j czterech zakonników karme- 
lickich do Moakwy, ktiirzy w imieniu ojca św. nowego cara 
powitani mieli. Spiólczeinie w^szakże znajdujemy w aktach nun- 
cyatury polskiśj (Turgeniew U, 61) wystósowant; do nuncyu- 
SŁa Kingoniego z Hzymu zapytanifi, co roztropniejsi ludzie my- 
ślą, o Dymitrze i czy można dod poslad nuncyusŁa od stolicy 
apostolskićj. Gorliwy Ringo ni musiał odpowiedzieć potwier- 
dKająco. bo w tycliżiB aktach znajdujemy (w sierpniu) IŚst krs- 
dtncyoiłalny dla dosti^zeiica nuncyusza. Aleksandra Ringoniego, 
udającego sig do Moskwy, Wysłaniec miat wezwad Dymitra 
do przymierza z Polską i cesarzem przeciw Turkom. Spi5ł- 
cze^nie upomina kardynał Borghcso nuncyusza Kingoniego, at)y 
ambasadora ini)s.kiewski*;go, do Polski przybyd mającego, po- 
zyska(5 i zjednad się starał. 

Zaraz po swoj^m wstąpipniu na tron, sial Dymitr czę- 
stych posŁiiw do wojewody sandoniirakiego % żądaniem, ahy 
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Marynę doń wyslanfl-. MnisKficli, jak twiercizi Wielewicki, 
udał sif po radę do króla Zygmunta, który domag-al się, aby 
Dymitr osoline iiroenyste poseUtwo [in Marym' wyj>i'awi(, AYy- 
prawiono z tą skazówką niejukiego Paprockiego Ao Dymitra, 
a za nim wybrał się i AlGlcsandujr Ringoni, siostrzeniec nun- 
cyiiszn, wbrew 2yc7.enin króla Zygmunta, Ictt^ry zapewne nie 
ehciat, aby przedwczesnym wysyianiom pcislannika papieskiego 
kymjiromitować Dymitra. Musiał w t4j niatcryi pisai^ Zy- 
giunut III 'lo Itzyrau, bo kardynał Borghese upomina nuncju- 
sza Ringoniego, aby wstrzyniat podn5ż krewnego, a gdy slg to 
nie stało, wyraż,a mu niieukontetilowanie stolicy apostolskiej. 

Alcksaiidfir Eingoni pr/yjeclial do Moskwy w paździer- 
niku *). Wedle źródeł moiskiewstich bawił tnmźe trzy mle- 
siiice. Bliższych SKCzegÓłów jego missyi niu mamy; bałamutny 
zawsze Cilli twierdzi, że przeatrzcgal Dymitra przed sjiisko- 
wanieni Moskali. W każdym razie poselstwo liingoniego sklo- 
mi niuaialo Dymitra do wysiania kogoś ze swojej strony do 
Kzymu. a wybiJr jogo pad! na znanego tiam już O. Janickiego. 
Celem pcaelstwa było porozumienie sig waględftm *ojny tu- 
reckiej; miał wszakże poseł i o innych sekretniejs^ycłt rał5wi(S 
rzeczach. Wyprawiono ga v. Moskwy \l grudnia 1605, pr!!y- 
był do Krakowa 'AO stycznia, zgromadzenie n Św. Barbary 
dawszy mu towarzysza w O, Stanisławie Kryskim, wysiało go 
2 lutego do Rzymu **). 



*) Wyjei'lial flo Mnskwy d. 2 iiaidiiernika (Wlfiewicki). 
**) UmieflBCBOny ta nieznany dotąd g-lfjt IcziiiePKeiistwa, {Utlurna pa- 
tKiil&t) i list rekomendarjjuy do uunryuaza Ring:i>iiic>go dany O. J»- 
nfrticinii ]jrz"K llymitrn. 

HffWHKr brKiiii: Nos rrrpirJiiieinmt et gerenissimun Moiiare/ia 
i)m\ilriiis JiKifinin (Iwiinowipal Oki ijmiia fmpprafcir et J/aj/Tiiw 
ifii.:o Intiiia liimniae- a/ijne iiniecreoriim Tnriarla'- regnorum, alio- 
rHjniliif piin-jTniirunt Domiaioruiii Alanitruliinr MoBr<iviliae Kubjee- 
tiiritm Uiiminiia et Rej:. Uiiivi:ref.M ei siiiguUf ciijngcumqile efalim 
fi dUfnilattK h&iriinibun tam in miij/iiti-a(it iif/ifhijae fxiiiCtTif,!biig 
guam eliain pricatU, amietn tt 'nizinie vOKti'ig , nakihm At lifrit- 
MilfTiłliim •iiustram, Pi-tifi-cincititr jiiujiii nctTti R. P. Aritlrrag Jnm- 
piH* iS". J. in I''iluriiaiii inrirque Romntii ad rnitiPlis/finniai in (Jliri- 
nl/i l'atvem D. faidrim Y, Pimlifiiifin d/uj;. yraalimi utiictr^aei/iie 
Ihiptib/. Chritliariap saintitńiLin TieijalioruM gnitijt. QiiisiiiHn 
jiropCtr wfrila ortlinuhujui, ultii'ii' ianorum nflo dicbiiemtu ca t/na 
lircel gann-dolrm Dei fmriiamiatr aerrptitm iri, tamen ipgi romiiieii- 
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Krok ten najżywsze w stolicy apostoł sliiej obudnil na- 
dzieje. Kai'dyn,at Borgliese polecał Kin^onienni , aby starfil 

Hatif/nein nonlram niiii'lp,m Jni^are arrjurim afifae treueBnarmiii pn- 
latiimiii. CummeuUatnw iijitur diUfjentJsiiime. putn, rf. omntii, ad 
tpni% ha4 iilprai; ^cetrnff pen-enerint, ]?fT (fnonim finea et dltiow^ 
rum iler face<i'e cmiitc/erit, hortamiir ■T'itjaviti>'ij['ii' , vt Fmiir jr^rae^ 
rffciff T", A. Ja«'<-h, mm oiniii comŻdtla n'b"-aq'u' liberum ti aeru- 
rum Ćraiinfitm ab»que idlo impedimcnto prafhernd, iiKriem etiara 
jw oipniio, yiwrf in tam ln''gi3iqua itiit/tn uperari pntf-gł, opve 
haimrrift, pro fua ergo pereffi-liios ftoirpiialiialr omnia affinia rirlrm 
^rnentafB vtlh3il, nh*ijuit iilla viora auf s^ispiciofp pmtii ant ad- 
aijtiB aftfńits ab ea jiericuH. Par,em, Wnftwli^ilam hoeipUaUta- 
Ipui et hiitniinitatem amii-»iriint Pt fiainnrujn iiiintroriim iwiiMbiŁS 
in DorniniU Inii^crii Nf/Hrt promil/eftt^, Datiim Mofrroriae in 
urfre Notlrti die l-S mfimii Deeumbris Aiinn J605. Demetriun Tin- 
JM^ńtor. Gli^jt t"'n l)yl wiriocKTiift i<i Polilk-ów siwrócoryt prapa 
kriijf; moskiicirakie x.lbowii;m pn(lróż,ow;«ł: jioBeł w przettranju pnpa, 
B. nawet przybył w t&m prz-cliranin do klaaztarn liw. Bnriiflry w Kra- 
konSii. W/grąd, że JfzutCji w PcIhcp wsKęiIzie mógł wolny znnleśc^ 
praejnEd 1 ilolirn przyjęriu , każe wnnsii;, że j,''''J' '',*' ""iii^ii^J pitpi- 
sjtvani<'m Hic D,vniiti'n prni*if Pniakami z miflKyą do piipie^n, W<n\ 
za tiJiii i prtelirunic O. .laDiirkiPBo, które, n.i granicy poliikiij arzii- 
dć b}ł powinirn a uif* r.rzucił. 

Drugi list brzin] tak: A'm i t. d. DtścedmlibtŁg nobis ad re- 
fjiptTn-ndiiin afitian imperium Difulnim adjunierant aett. nnhls ii"- 
ttijitate »vpeTi.unvm tnornnt duo S. J. patrtu, atttr R. P. Nleolaiie 
Cyriiwsiki, ałtey }t. Afldt-eaa Jaiiieki, antbo ta mowm próbitatf. 
H intfgTiluie prannCiH, ut merilo Tolds rj^frcitiifijirt iioalra , gni 
lavi fńiii/anles Numinis dicini depreeaforee iiartu.g J'iiia»e.f rjrahda- 
rtmar aique praesciiłia eorum mfigjioprre, de.ie^r.łtire-iniiT- Etfjilm 
non ijiH tanlum. nonslaiitiu nobiacum dl/ficitlmin iieei rebiui nostrii, 
SaCMjiŁe permanterwlt , vtrvm etiam mililem cxtfJii-ant, licpntiiui 
agcrf awuHum saepiim tumiiltiiamłem an dilabenlem -rfferentia giM- 

(lem 0'''fi"i" fili i" ofjieio nlf^iĄOtię^ rfitnusrur,}, Jiaijiie ni mis 

ipgi ob inkim ^onim. pietateia plariiai faciiawi, noalroipu Jacorr 
eomplictinair , Ua etium ntitie, a/tf^-o toi-um Andria. Junfrio, aiiri 
UHerig Tutetrin nd Sanetiitsiniicm in Cfirtsto rairem D. Pauf-iim V, 
Pont. Mixx. prnficiteenf.e liłp.na mnstrh diliifi-nler Jl. J, nomrneji- 
dawinm fsae fufarimm. Roganita ut R. T. tam noalra canmi, 
ąnam jłro sua 4)tfme» homilie^ htjm ynifriit n/Jieio, mtusime au.- 
tfm priipter eoritm de Sunroiia.nclęi Komana l'Ii:''/i'fia merita, tujim 
cnmruodig el pr/ipaifationi glndfre. p.mnpgrtiim hithi-tnuii , SticŁrdnfe-n 
iutnt nomine. et ti SocMati' JiC", ifrnlm fi faeor^ s'tQ pi-fiwninn- 
tur, torumijw ratiorumi., airfa a!iqiiaiido fxiciat, iiC por est, ha.- 
bMiL Quad aupereel JŁ. T. bene ac fsUcUsr nalrre cirpiiuun. Da- 
tum M<isciiae in ttrbe naittra T/fj/naTits 13 D^o, A. IliOS 
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się dla Dymitra wyjficliiaii statewnie KaprzpftKftny tytuł carski 
a Kzec?:y pospolitej polskiśj, aby pnewiiJdt pr?;yniierze przeciw 
Turkom i Tatarom. Ojciec Janicki otrzymał listy pełne naj- 
serdecznicjazycli wyrainSw tllii Dymitra, Msiryny^ Mniszcha i Dsr- 
narda Maciejowakipgo , kardynała biskupa krakowskiego *). 
„Wprowadzony poseł twrtj , pisze Pawet V do Dymitra, opłi- 
wied/iał nam o tobie szczegóły, godne cieliie i nieomal wszystko, 
czegoJmy sobie życiyć mogli- l{udi>śd nasza była tak wielką, 
że /, trudnością moghSmy łzy powstrzymali-.. Skorzystaj le 
sposobności i wprowadź kościół rzymski, jak dragi Kon-stan- 
tyn!" Z takim listem wyprawiono 0. Janickiego z Rnymu 
dnia 10 kwietnia, opatrzywszy go nadto instrukcy^ do konfe- 
rencyi 7 Dymitrem, ktiSrą a k&iggi O. Wieiewickiego ])i>dajeiay: 
Wedle t6j instrukcyi miał poseł „pochwalić zamiar wojny tu- 
reckie] ptYM Dymitra powzięty, zargc/.yi^, że |)apież poda go 
innym kdi.tź-etom tlirze^cijaiiakijn jako naśladowania godny po- 
mysi i wezwie do wapiilnego działaniu. iMiał go zachfeid, 
aby poBiadajnc tyle środków a pewny poparcia ksiĄ'^ąt clirnie- 
^eiJBiifikiidi, [lierws^^y wojnę rozpoczął, aby wysiał w tym celu 
poulów swoicij do cesrzaa i króla polakieg-o, ktł5rzy pomocy 
legatów apostolskieh pewni być mogą. Spór o tytuły, mówi 
dalśj instrukcja, niechaj nie paraliżuje przedsigwsiceia tak 
wiełki^j wagi; Jego Swiątobliwośd upewnia, że o załatwienie 
jego się postara," 

9. Powyisze daty z wiarogodnych przytoczone źródeł, 
świadcKą. że penitent u św. Barbary nie naparł się zrazu zobo- 
wiązań, jakie wobec katolickiego kościoła zaciągnął. Mo- 
skiewskie źródła dodaJĄ wiele szczegółów o jego lekceważeniu 
azyzray, o częstycb przekroczeń i acL przepisów, które poprze- 
dnicy jego a wazelką zachowywali gorliwością. Przekroczenia 
te, zapewtifi mimowolne, wywołane liieciorpliwością,. stoją, tu* 
obok troskliwego maskowania stosunków z Kzyiuem i wyznania 
katolickiego, którego ślady w łacii^skich znachodzimy źródłacli. 
I tak stara s\% Dymitr o dyspensę dla siebie i Maryny od 
uieznaryeh bliźśj praktyk roligijnyeli, które mogły na niego 
.^ciągnąó podejrzenie. Dyspensy tĆj odmawia papież, jako nie- 



*) Tekst lUtiiw jirzytiic/ony w Wielewiukiui Kg.iilzn ftii; Kiipolnic a ((ska- 
tem II Tiiryenlewn (FTidL Rimnae iiioni 11, p. SS. 



raoiiebn^j. Cłioduilo raoJe o pozorne przejścia Maryny na obrzą- 
dek grecki. UsiJowania te świadczą o jego szcuerości z jednaj, 
przebiegłości z drugi<5j strony, świadczy o truilnościacll , jalrie 
napotykał. 

Jakoi 7araŁ w inigatącu sierpniu zabroniło Dymitrowi 
sprzyaicżenie bojarów, na któr&go czele staną! kiiiiii Wasyl 
Iwanowicz Szujski. PrzekonawsKy się, że pnstępowanie cara 
wiele Tiieiikontentowania obudzą, /gromadsit S/ajski znaczny 
zastęp lufb-i około siebie i wcii^gnąl do aprzysifżenia Streltców 
luoskiewskich, ową wyborów:], piechotę, która tylekrotnie w za- 
I)ur?.eiiiadi paźstwa polityczną odgrywała rolę. Ezecz się od- 
kryła i nastręczyło się pytanie, jakiego należy użyd środka, 
surowości czy łagodności. Jan Buczyński, powiernik Dymitra 
miał go skłonili ku ostatniemu *). Car zwołał strelieów przed 
siebie, Oi^wia-dcKył, że wie o wsiystldśni i kazał, aby wiiinycli 
sarai ukarali. Podła gawieciz rzuciła się na hersztów, których 
wczoraj jeszcze ałncbala i poszarpała ich na sztuki, Popów 
będących w sprzysiężeniu, ułaskawił Dymitr, Szujskifimu wy- 
toczył proces. Skazany na śinierd, położył kniaź Wasyl głowę 
swoję pod topór, ale w chwili ostatniej zjawił się dworzanin 
DyraitTa niosący dekret ułaskawienia. Wysłany do Wjatki 
wraz z bradmi powrócił Szujski za wolf^ carską jesztzo tegoi 
samego roku do Moskwy i godności awoicii, doświadczając 
w ten eposiib nie praktykowanej w daiejacłi moskiewskich po- 
błażliwości. 

Ktokolwiek był doradzcą tego kroku, a mógł on wy- 
pływali takie z wspaniatonjyślnego charakteru Dymitra; poli- 
czył! go należy między nleŁastósowane do tradycyi i obyczaju 
Moskwy. Stępiany i spodlały naród nie rozumiał takiej wspa- 
niałomyślności, brak krwawych środków poczytywał za dowód 
słabości, Sznjski przejednanym i pozyskanym nie '»!OStał: na- 
brał on tylko odwagi do nowych c?-yiiów przeniewierc^ych. 
Bunt luli niewola, były to dwie alternatywy stanu politycznego 
w Moskwie, za czasów Dymitra, jak za czasów późniiłjsyych. 

Trafu iejszyiD środkiem politycznym do pozyskania sym- 
patyi Moskwy tyło postępowanie Dymitra względem Zyg-^ 
inmita III. Nlenawiśd ku Polsec tiyta Moskalom niejako wro- 
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ózoną,, a jeżeli czego pozbyd się Dyinitiowi wyjiadalo, to 

szczeg(51niej puzoru. źe go Pulska na. tron w|irowadz]la. Olj- 
ajiiując dowodatOE wdzięczności towarzjsziicjch mu Polak(5w, 
dotrzymując Miiiszcliowi pi-zjrzeczenia co do pojęcia jego córki 
w małżeństwo, zdiiwal się Dymitr zapominać o wdzięczności 
dla Zygmunta III. Z afuktacyi!.! często aź ta [daleko idąc^, 
unika on podejrzenia., jakoby tyt kreiitursir króla polskiego, 
sKuka K nim sprzeczki o tytuł carski, traktuje, jak niżij zoba- 
czymy, (itislów jego K ubliżająca dumą. Ni-ebrak nawet p&Jej- 
rzeń, że nieehętS Dymitra do Zygmunta szukała oljawienia aię 
w czynach, groźniejszych od nieporozumień dyplomatycznych. 
Stanisław Lubieński pomawia go o s|)rayjatiie i konazachty 
V. wy buchają cym właśnie przeciw królowi lokosKem *), a w U- 
stscii kardynała Borghese znajdujemy^ potwierdzanie wiadomo- 
ści pr^ez Łubieńskiego podanej **). Kto wie , czy w tym 
umyśle śmiałym i bujnym nis powstawaia mjśl połączenia 
Polski z Moskwą, kto wie czy ta mydl nie była ową nicią 
sjmpatyi, która Polakiiw / niui a jego z Polakami wiązała. 
Kwestya polsko-mosklewska, jakeśmy w poczi^tk^ch artykułu 
naszego powiedzieli, była podówczas na porządku dziennym, 
rozumied JĄ muaial człowiek, wybornie z oboma krajami obe- 
znany. W ra/ie gdyby przypusŁcsenie naase było prawdziwćm, 
postępowania Dymltrii nabierałoby konsekwencyi i ustawiałoby 
się do jednaj rnyśli owo [loloniŁowanie Moskali, przynęcanie 
Polaków, nawiązywanie stosunków z stolicą apostolską i chło- 
dne nareancie stosunki z dłVorem Zygmunta. Nawet owo mal- 
żeńatwo 2 Maryną pozbywałoby się motywu romaneowego, 
który na nim cięży. Malżuństwo to było niemaićm ryzyko- 
waniem Big wobec Moskali, a nie pochodziło ilr gig zdaj*, 



•) Co>'sians to le.mpon fama emf, nonnullof i- faciumc Rokna«i<tjin, 
piwninsis Deniclrii niismton , elam fina rn df Iraiitndo Uli regiin 
cijnitiiia in,ivisse, atque de Itibiiiiffsit evTiVftitu» inentit, iiap&iien- 
tiiimi/ui; tniituiim .<ucci'«'«u, cjfi-Un' per dtajjanifon t^ias mi»ao 
nnn i'i>, ecrtioi-em etiin. rMdidignf ("'ji. piislliuma 2>- 'S)- 
•*) Se e rn-o r/iB T>e\netrin ahhia nfiitn jiarle. iie mcii def- rFgnn di 
Polonii i 1. p. (Turgpn. II.) Wiemy a ftoprzodnifiRO opowiadania, 
łe Mikubij ZeUrij (licnsk i iiiitornikosKu, byl |iriiyi)iciflein Dyroitni. 
Klu nil', ny <Lo lu^uHzniiKtLiuli trn(]y(.'}'j iiie nal4:'if i owa bajucelta, 
^1- Djinitr był Bjnem StłjfsnA Ustorpgo?... 



?. gwaU.DWTtegn uczucia, gdja Djmitr tj\ pul5lie.7.niie w st^Bunlni 
z córką tioilunowa, Ksenią^, d/iewieą, wiell[iej iiicltności. O zer- 
wanie i\r/.}frr.ecz(}ń nie lurtgl h}'ł MniSKech Dymitra proeeao- 
wad, a Dymitr nie potrzebował sig obawiać takiego procesu, 
zwIa.3iKci!.a, że byłby /ysltał im jirzyja/ni Moskali: ale obawiał 
sig un słusznie zlej u Polaltiiw opinii, obawiał się zerwania 
z kwiatem , litiirj mu wę wydal wi cl n okręgiem przysi^łości. 
MaJżeiiatwo z Maryną mogło byti pojmowanym jalto sojuaz Dy- 
mitra K narodem polskim , jako aymbol dalanej Dymitra [loli- 
tyki. Potwierdzenie nasKycli iiwjpiiSKcaeń znajdujemy ponie- 
kąd w charaktery Sty czTićm usposoliciiiti tych wszystkich, któ- 
rzy pci5Kli p»d/ieli<S los Maryny i obu Dymitrów. Są to pra- 
wi- wyłącznie nieprKyjaeiele króla Zygmunta, ładzie pokłóceni 
z porządkiem rzeczy w Polstie, lad i;ia nareszcie widzący w wy- 
Btgpuja<;ym potem do walki Zygmuncie i jego aynie rywala 
wlasnycii zabiegów. 

10. Bądź co bądź, znajdujemy w dziejach owych cza- 
sdw postał?, kt<ira myiili ambitnej opanowania Moskwy i caro- 
wania w niej poświęciła życie, a nawet a.ei6 i samlenie, 
Ictóia śmiała przez dłuższy czas trzymad na wodzy znaczna 
liczbę naj walec/, ni ejszycti ludzi, aby j^j służyli z poniflf baniem, 
pb-nwiiizkiiw wzglgdem króla i rzeczypospolit^j. Tradno ]irzy- 
I)tiści(J, aby nie bjlo w t^ p&staei nic, prócz szalonśj dumy 
i amSiicyi, w towarzyszach j^j losu nic, coby wyehodzilo za 
konduttierstwo i chciwość hipu. NajsKałeńaza ambicja cofa 
sig priced zupełnym brakiem prawdopodobieiiatwa w dffpięiiiu 
cdu, chciwośiJ możB powodować massa żolni^ny, ale nie może 
być duszą rycerstwa. Przypnścii nalepy, i^ fostaiS takiój am- 
bicji i wytrwałości takiej siły woli i to po9ta<! niewieścia, bo 
dcinyślit się zapewnie czytelnik, że mówimy o Marynie Mniss- 
chównił^^ wjró^(5 musiała i zmfżniei! do caynów — w atmosfe- 
rze sobie sprzyjającej, w świecie o szerokieb widokach 1 wiel- 
kich marzeniach a nawet wielkich ideach. Przejąć oira je 
mimała od ojca, od męża, od otoczenia swojego, natcljnit(5 
niemi musiała tycłi. kl<5rzj tyle dla. niej poświęcali. W tru- 
dnych i strasznych jćj przeprawach towarzyszyć j^j musiała 
fantasmagorya jaka5, j-To^Jnięta 7 jśj duszą, zastępująca jćj 
ejezyanę i spokój ojczyzny. Poniirao jśj zbuntuwanla aię prze- 
tiw krółłwi i rzeczypospolitej, jest ona preecieś jeazoze jakimś 
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dziwnym, kolosalnym oilłanieii] ćlucłia polskiego, tego samego, 
■^co się w [)ujed_viikc umiał rwai? na podbójt^/e wojny, a tiie 
imiał lila ffs[n5luej ojuŁji-.iiy wiielkict] wapiei-ad przuJsiew/icii... 
Z przyjazdem Afana^ego Wlasiewa , posła Dymitra, do 
'Krakowa, wjstęjnije Marjna na piorwszj [ilan mszego upowia- 
daaia, Krótltie panuwanie Saiuu/waika mija jak senae widKiudlo, 
którego aarysów rozpozsad doktadnie nio można, w owdowiałej 
Marynie zniij dujemy jakby ihlssy ci^g rozpoczętego tragicznego 
wątku, Saraozwaństwo Dymitra rod/.i tataloy stosunek Ma- 
ryny A (lodstawiouym drugim samozmaiicem, osziikaństwo mgża 
Iłrzecliodzi na żong. Alia |irzecbodzi na uią także nwa myi^l 
ojiautiwaniii Mosliwy ?.a ]]onioi;ii sił polakicli, nwa czarna dla 
króla i iKOCzy pospolitej mewdzięi-znośiS, owa duma earaka, 
ktdrśj się pierwszy Dymitr z taką łatwością naucKyt. 

Poselstwo nioskiflWHkie , tr/ysta osólt lic^ce stanglo 
w Krakuwie dnia O listopada. Dnia 14 t. m. miał Wlasiew 
uudyencyę u króla, gdzie zaszły pierwsze zatargi o tytuł cara 
nit przyznawany wielkim książgŁom moskiewskiai prKec rzecz- 
pospolitę. Piirifl Kiidiit lila Dymitra, rgki Slaryny Mniszdió- 
wnźj woJBWod/.ianki sandoiuirskiśj. 

Ale pod li/ythem s.!;uranycli tytułów carstich, ktiirych 
nie aKcaę^daiło poselstwo, znala-sla się gorzka o stosunkach uo- 
wego cara piandii. W grouiti poselskićm znajdował się Bezo- 
brazow, ajeiit Wasyla Szujskiego, kt<3ry według wiarygudnego 
świadectwa ŹtJtkiewskiego, powiadomi! senat polski, a. więc 
i Mniazcha, że bojarowie Jumni o samoKwaństwie Dymitra 
głęboko SĄ przekonani, że Jloskale żywią do krtila polskiego 
ura/.g o danie pomocy temnż Samuzwańeowi , że pragnąc sig 
go po7.bjd ofiarują koronę moskiewska Władysławowi, synowi 
ijygmimta III. 

Doniesienie to, nie sprawia wrażenia na Mniszclia, a 
22 listopada odbywa się uroczysty ślub Maryny z Dymitrem, 
repreieutowariyn! prr.eY, posła Wlasiewa. Wesele uświetni! 
obecnością swoj-i król, krókwna Anna i nuncyusz liingoni; 
ślub dawał liernard Maciejowski biskup krakowski. Carowa 
mośkićwaka i^asiadała przy królewskim stole. Podarunki nie- 
zmiernie bogate, wr^tCKone prze?, posła, dawały jej przedsmak 
przepychu i oryentalnego zbytłin oezekiiją^go ją w Moskwie. 
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Jakoż aiebawem ucznia się Maryna zapełnię przejętą 
oołtą: rolą swoją. Pierws?^ym j^j czynem jest wyjazd z Kra- 
kowa pneń uroc/ystciŚciami śliiboerai przybywającej z Wiednia 
nari:ec£on6j Zygmunta, cesa^zewicz^5wnej Konstancji. Dama 
nie pozwala jej byi! obecna a chociaż, jako Folka powinna była 
ast^ptć piern-sKego miejsca kr<Slov«ćj. jako carowa — nie mogła. 
Dnia 3 ^iidoia Q|>Qścł]a Maryna Kraków niJaji^c się d<9 Prze- 
myśla, rzekomo w cclq przygotowania się na daleką do ro§*a 
p'ji}r6i. 

Cpia 26 stycznia 1306 laszyta ogromna kawalkata ca- 
rowej w upragniona drogg. Wojewoda wiiJdł z sobą 1500 dobo- 
rowego rycerstwa , towarzyszyli mu posłowie królewscy Mikołaj 
Oleśnicki, kasztelan małogoski i Aleksander Gąsiewski, sta- 
rosta wieitski. Z drogi t^j Maryna nie powróciła jui nigdy 
do ojczystej zieini. 

Nie będziemy rozpisywać się szeroko ani o drodze ani 
o uroczystościach wjazdu carowej do Moakwy, odsyłając cieka- 
wego czytelnika do dyaryuszów pozostałych. Powiemy tylko, 
źe konwdj, który carwwćj i j^j ojcu towarzyszył, zbyt był abrojny 
i liczny, aby nie miał innego przeznaczenia oprócz dodania Świet- 
noi^ei do;stojnym po dróż ni kora. Rodzaj -to pospolite^^o ruszenia 
szlacbty c/.erwonorii&kiej i sandomirskiój w sąsiedztwie wojewody 
&amie&i;)iałćj. Towarzyszą trzoj bracia, starosta sanocki, kra- 
snostawski i lukowslti, Adam "WiSniowiecki szwagier i pierwszy 
Dymitra protektor, trzej Stadniccy (Andrzej Marcin i Jerzy), 
dwaj Tarłowia (chori^ży przemyślski i starosta sochaezewski) 
panowie Saume! Bal, Domaradzki, Niemojowski , Wolski, Lu- 
bomirski, a wszyscy y. sutemi pocztanii, wynoszącemi razem 
do dwócli tyjficcj ludzi. Tyllio świetne widoki mogły icłi do 
tak dalekif^j, niebezpiecznej sklaniad podr<5źy i to w chwili, gdy 
się włas^nie zanosiło na rokosz, giJy umysły wrzały politycznyii. 
niepokojem szczegiilni^j w okolicach, ł ktdrych główni figaranci 
orszaka carowej pochodzili. 

Dnia 12 maja stan-gła carowa Maryna w murach Moskwy, 
w monasterie śn. Andrzeja, mieszkaniu uiniemaoej matki Dy- 
mitra Marfy. Kazem z nią, wjeżdisali posłowie polscy Oleśnicki 



fiił 

i CffŁsiflwski, krlkoma dniami uprzedził ją ojciec, wojewoda san- 
doinirslri. Wspanialo^t? pocztiiw polskich, wśród litńijcli pne- 
waźali licy-bą pamiętni i. pod Nowogrodu siewierskieyo liassari^e, 
wojenna ir-li postawa, hojna Dyniitru go^cinmi^d i przejiycli. 
jaki rozwinął w pi7.vjcciu: wsE_v3tfto to wskazywać się sduwiitu 
niesłyeliaiic jakifti cui-u Dymitra zamiary. TymcKasem: oliwile 
jego życia liyty yaH. policiione a od owego VI maja pozostaw al i> 
mu tylko ti^yimScie dni panowania. 

Im d/iwiiiejszą, im lardziej tajeionicKą jeat jego poataf, 
tćm wicks'^^ rauoiy ochotę roKt^ząstiąć i zbadini [loatępowanie 
jego w tych dniach ostatnich. Pominjo przestrCg; wielostronnych. 
Dymitr c/iije się be'^pio(_'Z(iym, jak si§ to twlia ludziom wiel- 
kiemi zajętym inyślami. Nie z bojaźni latiSm przestrzega on 
pitnie oliyczaju moskiewskiego , każe Marynie odbywai! rekolekcye 
w mon;istery.e, koronuje ja, i bierze ślub obycznjeni krjju; c/yni 
on to w myśli politycznej przejednania Moskili, Stara on się 
nsUnie o wziijerane polskicli swycii [iry.yjacidl i moakiewskicli 
swych jioddanycli poprzyjainienifi, obsypuje podarunkami towa- 
rzyszy piincei^nych i hussarzy, ugaszcza w najpickTiiejszych do- 
mach ijojarski^uii przybyłych na we-^ele panów. Jedyną ofiarą 
jego złego huniora są,^ posłowie króla %gmnnta III. 

Dnia 13 maja mają oni andyencyę u dworu. Cai' prisyj- 
mnje ich na maijestacie, w saataoh Łapiących od złota. Zale- 
dwie posłowie Wręczyli piatno królewski*, w którym Dymitr 
zwyczajny tytuł wielkiego hospodara Moskwy otrzymał, oświad- 
cza Wlaai^w, kanclerz carski, że listu bez tytuln Imperatora, 
carowi nalożąeego się, przjj!0 nie może. W spiir z tćj przy- 
czyny powstały, miesza się sam Dymitr. „Nie zwykła rzecz 
jest monarchom, mdwi, z posly sig timawiaó, zwłaszcza, gilj 
nas do tego przywiodło ujmowanie tytułów naszych od króla. 
polskiego, bo nie jesteśmy Jcniai, nie jesteśmy hospodar, ule 
jesteśmy car ale Imperator na swoich szerokich paiistwach a 
bieraemy na się ten tytuł, który mamy od Boga samega i za- 
żywamy tego tytułu, nie słowy, jako insi czyniit ale 3am% rze- 
czą, gdyii ani oni Assyryjscy Monarchowie ani Cesarie Rzymscy 
większym prawem i słuaznoŚcią tytału tego nad nas nie używali, 
tjo nie tylko, żebyśmy bjti kniaziem albo hospodarem, ale 
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nie tylko kniaaińw i hospodariSw lecz z taafci Boskiej i kniliiw 
[lod sob[i mamy, którzy tiani sIiikei i nikogo sobie w panowaniu 
równym w tyci pótnooiiycU krajach nie luainy i nikt tu nie 
roziaŁaje jedno wprzdd l'an Bdg a pot^m my sami, jakoż 
wszyscy monarchowie i Cesafne tym tytuli^ni imperatorskim do 
nas piauj^, jedno kv6\ Polski ujmę nara w Um e/yrii n tak 
jirzed Bogiem obwieszc/a-my, że nie z nas al* z kri^la Polskiego 
przyczyna będzie nioprzyjaźni 1 rozlania krwi między nami *), 

Słowa te zanadto 3i| wyraźne, aby w nidi nie widzied 
zamiaru pokłócenia się y. krdlem Zygniimteta, Odebrał wpraw- 
dzie Dymitr list krdlewslri, ale jnt pierwsza konferencya bo- 
jariSw dumnych z posłami polskiemi była nowym tego dążenia 
dowodem. Chodsilo im widocznie o zwlekanie narad i anJe- 
możebnienie proponowanego przeciw Turkom przymierza. Nowy 
ter kierunek musiał stawad się corużi wybittiiejs^łjm , bo nie 
aszedl taczmiści naocznych świadków. „Jogo tajemnym za- 
miarem, mówi Massa, było n&paśi Pfllsk^, wypędzić z niej 
Łróla albo złowić go zdradą i przyląfzyf ten kraj do korony 
moskiewskiej. Szedi on w tern za radii, kilku Polaków mia- 
nowieiĘi zaś wojewody sandomierskiego i ks. Wi^niowieckiego". 
^W Dymitrze, mówi rękopism Wielewickiftgo wedle Ics- Sa- 
wickiego notat, zaszła zupetna zmiana. O wierze katolickiej, 
wbrew ofcietnicy swojej , mato mySlal. O króla polskim, któ- 
remu tyle był winien, nie tylko niekorzystnie się wyrażał, 
ale robi! starania, aby go zrzucit! z trunu **)." Szkoda wielka, 
że ks. Wielewicki popritestat na tóm lakoniczuem doniesieniu, 
i nie doiiał, jakie to były starania? Miałbyś Dymitr, byó 
kandydatem in petto pewnycli ludzi w rokoszu, ktdry chlubił 
się olłroną i wyznawaniem politycznych kanclerza Zamojskiego 
myśli? 

Natomiast donosi nam ks. Wielewicki o rozmowie ks. łCaa- 
pra Sawickiego z Dymitrem, miaiiiij na dwa dni przed tragicz- 
nym tego ostatniego końcem. „Wezwany doii, mówi ks, Sa- 
wicki, zaatafem go siedzącego w krześle i przywitałem ucało- 
waniem rgki,jak takiego raouana przywitać należało. Winszo- 



*) Poselstwo od ZfEmuiii;! !II. lio Dymitra Iwiinowifzii wyil. (jraiiz 
Edw. Raczyński ugo 1838. p 34. 
**( MMssa 11. 
•»«) wii<lcwii'l(i ji, am 



walem mu paiistwa i ż.yczy!ein wszelkiego powodnenia. Oświad- 
czył Kadowolenio swoje, że takiego przyjdciola ma u swego 
boku. ora?, gntnwośi? do wszelki cli łask, magąeycti atat! się do- 
wodem jago in'zv(!liylno^ci. Oddaleni mu listy i darj od Gene- 
rała i prowincyala naszego, niemniśj od Ojca świętego, jako 
to kamienie Be/oarn*) i tublicy-ki zlute i srelirnu, /. popiei'sie:ii 
Papieża, do ktdi7ch przywifizane by!y otipusty. Pr:<yjął to 
Hazystlio wdzięcznie i polciźjl na stole. PotiMi) zerwał się z sie^ 
daenia i Kacr-ąl cbod/.ii! po komnacie a widząc mnie stiijncego. 
Kaprosil mnie do wspólnej, c]io(lz!\ci5j pogadanki. Wtedy /,a- 
cząlera natrącaiS o rzecKach wiary, przypominali mu dawne 
przedźiewaiccia. prosiłem aby mi wyłuszczyl, co o nieli myśli, 
gdy nie w innym ceiu posiany jestem, jak tylko, al)ym się 
dowiadywał o jego woli i spełniał jego żyMenia. Wtedy po- 
czął mćwii, ŻQ myśli o fundaeyi kollegiuni jejuickiegt) w Mo- 
skwie, ie pragnie, aby no prędzej sitkoly jnid praewodnictweui 
sdolnycłi nauczycieli założone by<S mogły- Odym mn przedlda- 
dat, f.e to nen będzie trudna z przyczyny braku uczniów, od- 
parł, że pragnie, aby dając poeią.tek szkole, zeliraii uczniiiw 
już wylcsztatconych i aprowadzitS icli zkądkolwielcbądi (!) Potem 
awrdcil nagle rozmowę w inn^ etrong, nie pamiętam przy ja- 
kiej sposobności, że posiada znaczne wojsko, do stu tysięcy 

(4ocIiodzące, ale nie wie, gdzie je obróci, czy przeciw poganom, 
czy gdzieindzićj. I zaraz slcarżyi5 się począł na kjiila polskiego. 
£e mu aależnycb nie oddaje tytułów a wyraziwsBy swoje obu- 
rzenie, amilkł. Nie uważałem za rzecz stiisowną,, zapytywać 
się go o cośkolwiek w t^^j materyi. wyra-<iilem tylko nadziejg, 
źe Opatrznoź<i Boska nie doswoli na spoi7 i niezgodg między 
cLrze^ciańskiemi kaiąjżęty. Tu zażądałem, aby mi dozwolił 
wolnego wstępa do siebie, ilekroó tego ważna jaka sprawa 
lądaiS bgdzifl. Przyzwolił 7. gorliwodutą, a zawoławszy sekreta- 
rza, Polaka heretyka, polecił mu aby zameldował, ilokrori zażą,- 
dam u niego posłuchania." 

11. W dwa dni po roTinowie z ka. Sawicltim car Dymitr 
już nie żył. Rano dnia '27 Maja wybucha spr^ysiężenie, ukar- 

liowane przez ulaskaiFionego niedawno, kniazia Wasyla Szuj- 

•) B'i!30iir, koartowny Isk iiodówczaa iiiywany, antidatmn prieeiw 
otrDGiu, Zaąjili^cici)' tcu nrtyJml ciceto w rojestrach 4Af4w po- 
seUlck-Ji. 
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sinego. Wielki dzwon cerkwi WiiiebowŁięcia nderza na gwałt 
a po ulicach rozeJiodzi się gloa. że ciiir w niel>e«iiieczeóstwiG, 
że Polacj cnra mordują. Lud , który nie hy\ mduć niejir/.y- 
chylnym carowi, zbiega się tłumnie*). Car asljs/awszj dzwon, 
■"zapytał stoji^cego prz-y drKwia<:1i Moskala Andry,pja Bonaha, co 
fiic di^ieje. Moakal wciągnięty w s|irŁysicienie odpowiedział, źe 
gore, Niettawem słyssed się dalj dzwony wszystkicli cerkwi 
3 zarazem wiellii lialiia wpadaj^cycli na zamek i wytananJĄcjch 
drzwi sprzysifżonych. Wyliet''a najwierniejsy.y aluga carslii, 
znany nam Piotr BasmanAw a staraji^e aic wstrzymali a/.tur- 
m^ją^;ycll, ginie przed sameuii drzwiami pałacu cayakiego. Pi'zez 
otwarte okuo widzi Dymitr grożące sobie niebeiipieczeństwi) 
a wpaJajJic do komnaty carowej żony wola; Zdrada! zdrada! 
Przerażony i nieradny biega po wszystkich komnatach zamku, 
flzukając okna, z którego wyskoczyli by eic dało. Ale w chwili. 
gdy mierityi oldem wysoko^i?, dopada go jeden a sprzysigżonyi^h 
i spycha na dół wychylonego. Dymitr lamie nogę i wpada 
w ręce strelicńw, ktrfrzy na łoskot spadajudego ciała nadbiegli. 
Pomimo zaklc(5 i obietnic, prowadzą go streliee pomiędzy bo- 
jarów; wściekła tłuszcza miota nań obelgi i przekleństwa, 
w końcu jeden z ni^ii, nazwiakiem Wołoszyn zabija go strza- 
iem 7 rusznicy. 

Kównocześnie z napadem na Dymitra rzncono aic do mor- 
dowania rozproszonych po mieście Poialiów. Przewrót państwowy 
llskuteciSniali bojarzy, lud nie wieditąc może arazu o tćm , co 
się na aaniku d/.ieje, rzucił ai^ z wściekh),ściĄ na znienawidzo- 
nych przybyszów. Kwatery wftjewody sandomierskiego, ka, Wi- 
^niowieckiego, Stadni<:kicli ohsaczono zbrojną siłą, aby Dymi- 
trowi na porooe przyjśłS nie mogli. Oftai"!!, padli najpruód wszyscy 
kręcsjcy sig bezpiecznie po Moskwie lub zamieszkali pojedynczo 
Polacy , przyezim niejed^in obcokrajowiec innej narodowości 
ucierpiał. Pamiętniki polskie pełne są szczegółów o wybrednych 
okrucieństwach jakich się ciemne i sfanatjzfiwane pospólstwo 
pod dowiidztwem przebranych popów i czorńców dopuszczało. 
Nie potrzeba dodawad, ze chciwośd łupu była tu jednii, z głó- 
wnych pobudek. Ofiarą jśj padła i carowa Maryna, która opa- 



*} W flijow iadania naaKŚni Intymamy się Wielrwiukieyo, który nia- 
domoici swoje czerp»l od Ica. Kaspr:) 8Aivickic.go. 
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doięta przez Itid pozostała wjednńj koszuli i Lylko aa nadej- 
ściem bojarów liezpiec/ne w wicKieniii znalazła schronienie. Na.- 
loiDtagt obronili się poffiiędKj' polskienii panami rtszyacy, którzy 
j;tk wnjewfrda sHodoraierfilii , Wiśni<jwiecki , Stadniccy większy 
ówór 7, 9obą niieli a fll>ietnicom Moskwy nie zawierzyli, jak ta 
uczynii chorĄży lwowski Tarło, który kaiiitulowawsKy, Kginąt 
z rąk rozwŚci* klon ego tudu. Ogólna liczba zabitych w t^j 
straaznśj wake ll!ic?.n^j wynosiła po stronie polskiej ludzi 500, 
po muskiewskićj t?Ono. Dwór poselstwa polskj^^o, Btojąej w bliz- 
kićm sąsiedztwie z kwaterami wielo Polaków pozostał nietknig- 
tyin z umyślnego sprzysigżonych rozkazn*). 

Dnia 29 Maja stanął wyborem bojarów w Moskwie obec- 
nych, car nowy Wasyl Szujski, w^róJ trudnych okolir/nośd. 
PrzewTiJt dokonany w stolicy nie okazał się *szcd/.ie jednako 
poputarnym a. powaga Wasyla ni« była dostateczni! aby po- 
wściągnąć roz-samowolnione hojaratwo. Już pierwaze kroki Szoj- 
słdego świadczą, o obawie, jaką go wpływ Dyniilira nabawiał. 
Wystawia on zwłoki jego obok zwłok Basinanowa na widok 
publiczny, aby sig każdy mógł przekouaó, że zgini^t. Zwłoki 
sponiewierano i pokrwawione, twarz nieboszczyŁa potłuczona, 
z zatartemi rysami są pr^yczyni^, że utrzymuje się głucha 
mfrić, jiitoby Dymitr uazedi. Na grobie nii^bosi-.i.^.ytca 'zjawiają 
się płomyki ogtiisłte, które lud za cudowny znak bierze: prze- 
rażony Wasyl ka2e wice trupa wyfcupat?, spalifi a prochy w ar- 
matę nabiwszy wystrzelił?. Clicąc dowiesi?, że Dymitr byt tylko 
fałszerzem, Bproivadza Szujski z Ucleczu zwłoki zabitego care- 
wicza, ale zamiast brai5 piawdziwego trupa, w ujleckicli inaj- 
dującego się g^robacb, fabrykuje cud, wiezie ciało świeżo zabi- 
tego cblopca do Moskwy, wystawia jo na widok publiczny i chowa 
między „ świctemi moazc/.ami" (relikwiiimi) cerkwi. Polaków 
a nawet pnslów króla poIskie^'o i^atr/,ymuje Szujski w Moskwie 
ale wysćla co prędzćj kniazia Wolkofjskicgo do króla Zygmunta, 
aby go o awojśm wstąpienia na tron powiadomić, i uanania 
swoje pusKCKeniem na wolnośi5 Oleśnickiego i Gąsiewskiego 
wytargowad Wojna z Polifką była dla Szujskiego etrasznii tein 
bardziej, ie południowe prowincye w otwarłem niebawenn zna- 
lazły sig powstania. 



*,i Pcs*lahvo p, 97. 
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1"J. Dzipje tych xaburzeri at da zjawienia sig Jrii}?iego 

Dymitra si^ nie mało 7,mącone. NujpierwsKy, ?,jawia aic jakiś 
Pietraszko, nazywajjicy się synem cara Fiedora, ,jii1vd pretendent 
do korony carskiej uzurpowanej prueis Szujskiego. Gromadzi on 
atronnikijw w okolJcacti Tuty i rozporządza wkrdtce tiosyłi znac/.- 
nerai silami. Ogniskiem buatu staje eig wH/akże Piitywl. W naj- 
bliższych miesiącach po 5uiieri!i Dymitra obiegają po samej 
Moskwie dokumenta z podpisem zraartwychwstałeg^o niebosz- 
czyka, w ktiJrycii o SŁCZfśiiwśm ewojśra uratowaniu dnnosi. Już 
w sierpniu rozchodziła się wieśi; o jtfgo życiu w Polsce, jak to 
widzimy z listu kardynała Borghese do Ringoniego*). W ciijgu 
paidziernika i grudnia stopniuje się wiara w Tiriitowanie Dy- 
mitra, a ■_'! października donosi Borghese Uingoniemu, że pa- 
pież gottiw poi^reddtczyd między Dymitrem i Zygmiiuteui. litł^ry 
z prsycj^yny mieszania się Dymitra w rozruchy polskie, powziął 
słuaznii ku niemu niechci^. 

Tymczasem faktem niezaprzeczonym jest, że Ów drngi 
Dymitr zjawił się dopiero w końcu r. 1(!()7. Pr^ez ji^iltora roku 
mdwią o nirn wa^ysey* obawia sig go eiir Szujski, krijżą jego 
manifesta, po całym krają — nie ?. OBobą Jego nikt sig 'Di>e 
spotyka. Jedyny to- może w dziejach widok, to wojowanie imie- 
niem, fantomem. I nie podobna sobie iiiaozej tego s/czegillisego 
faktu wytWmaczyĆ, jak zupełnym rozlaniem dą^^eń południowych 
a pdhiocnyoh prowincyi caratu. 

Jakoż opowiada Bnssoyius**), że początek owe^o buntu 
dymitrowego wyszedł od kniazia Szachowskiego, wysianego na 
guljernafcora Putyiłla. Uoąmidws/.y wjadomośt;, z*' Dymitr żyje 
poruszył on za jego sprawę Putywl, Morawsk, (Jzernicli(5>v, 
Starodiib, Nuwog-ni-ii Siewierski, Burystiw, Trubozewak i Kromy, 
miejsca ktńre były widownią działania S-amo^waiica. Gt-Jwną 
rolę odgrywają i tutaj kozaoy dońscy, pod atamaiis^wem Iwana 
Paszkowa. Niebawem zjawia się na czele powstania nominowany 
rzekomo przez Dymitra Iwan Bołotaikow, [iroaty chłop ?. dóbr 
kniaaia Teliatewskiego, który wydostawszy aic z niewoli Tata- 



*) ... Ruinti <fO ^HUmbrf. V- d. a}ipfirta, gj-an cungrllum delio vUa 
de Demeliio, ma. paru poco ve)'ini/iiU ':li'fi!*e)idf/ eyli fuypito dn 
$iiai ulali, autine turdalu <i roinpanre ia Sa*Kliar, diwe ti dioe 
r.hc ti trovi ( .. TnrBrn. li, p. I3t)}. 
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rów krymskich, poznał zachodnią Europę i nnbrat militarnego 
wjksztftlcenia. Przybywał on, jak nif^wi B9r*), z Snmboia, od 

wojewodziny aandloiuirski^j i zaręczał, ie się na jfj dworze wi- 
tlun\ z carem Dymitrem, szcKę^Hwie ocalłinym. C/_v wojewo- 
ditina jakąkolwiek rolę w Um odgiywała. nie podobna spraw- 
dzili, zabiegi samborsltiego dworu za Dymitrem drugim 81V pó- 
źniejszej daty**). B>'1 wicft ńw rucli dymitrowski saiiioroiiDyi 
moakiawskim ruchi^ra , zasilanym miejacowemi żywioły, Bolo- 
tnikiłw sŁtigą S7,acliow3kieg'0 i niepr?,yjiiznycli Szujskieuiti bo- 
jarów. Siły jej,'i> rostią i dniem każdym a po zwycicztwie pod 
Eromami i Tioickira monastereio wystarczają, aly sie na Mo- 
skwę posunnff. Pod Moskwą ws7akź« wkraJa się niezgoila do 
oboy.ii Bł)lotnikowa, Lepundw i PaszkiJw ojjuazczajft go, nie po- 
wstaje inu nic innego, jak eofnątf się i zamknąć w Kałudze, 
gd/ie kilkotniesicczne wytrzymuje oblężanie. Nieobecnnśi? Dy- 
mitra, ktiirego eborągiew wywieszono, staje się gldwiią przy- 
czyii;^ powolnego topnienia stronnictwa. Moskale pr2«st.awali 
vim-/.yć w uraLowaTiii; cara. To zapewne skłania Btilotnikowa 
do [lolączenia się z Pietraszką,, ndającym się zn syna Fieilora 
a wałęsającym się pa kraju z Imfijeni ilońskich koKakJw. Pie- 
traszko KJawia się jako mianowany przez nieobecnetjo UymiŁra 
rejent paj^stwa, oświadczając się z gotowością ustF|pienia. skoro 
Dymitr przybędzie. Ten środek poprawia eprawf Bolotnikowa, 
zastępy jego rosną (na nowo a wypędzony zKalngi, staje on, 
w Tulę na czele tak znacznych sil, że car Szuj^ski sto tysięcy 
ludzi przeciwko nitituu zgromadził? musi. Oljl^żeiity w Tuli, 
wali?iiq; z fanatyz-mem godnym lepsziśj sprawy: dopiero zato- 
pienie miasta za pomoce zwrócenia koryta rzeki Ufy i arogi 
gWd skłania icb do kapitulacyi {'20 pa^dzi^erniku IfilliJ). Sza- 
chowski i Pietraszlio giną na szubienicy,, Bołotnikowa zasta- 
nego na wygnanie utopiono z rozkazu cara. 

To wszyatko stanowi dopiero prolog do wystąpienia dru- 
giego Dymitra. Nie doczekali się go ani Szacliowski ani Bo- 
Intnikrfw i zginęli, zanim się zjanil. Nie przeszkadza tu przy- 
pu9/.czeniu, że oni to szcz.ególni^j starali się o wyszukanie 



•) BHt- im, IIH, 

•") Fatezywie zatem cjtnje Prosper Merimee ligt kardynalii UorgliCftB 
w tern inicjauu. List kAnlynala Borgli^eu Jcat o tisly rok p6£niS> 
liiiiany u<łOVj. 
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potrzebnego figuranta. W tym l-b1u mogli się udawaiJ do Po- 
laltłiw. ktSryp.h w /astępa^O) Bolotnikowa nie brakło. Zaciągi 
polskie Dymitra posjiiesK^ty Ea])eiviie cliorfbj częściowo pod 
cliorągiew buntu, podtiiesinnrt w Pntywlu, Ilzecs uwagi godna, 
ie w chwili, gdj się Dymitr pojawia, divaj synowie Jerzego 
MtiisKcba (jirned 17 listopada IfiOT) znajdują si? w Krymie, 
pracując zapewne nad odnowie ni era dawnych relacyi Dymitra 
X stolica apostolską. Zapewniajjt oni, że Dymitr żyje a kardy- 
nał Borghese donosi o tćtn nuncynsKowi Siinonetta, następcy 
Kingoniego *). Kównoczpśnie prawie dostaje zasłany do 
Jarosławia z córką i Hynami wojewoda Mniszech list od 
księdza Mik"taja de Melo, missynnarza bawiącego w Mo- 
skwie, ktiiry i przedtem sig z nim znosił, o szczegółach wzięcia 
Tcły i pojawienia się Dymitra w Putywlu. Jeżeli zati^m po- 
dejrzenie Ustrjałowa, jakoby już: BolotnikiSw byl (ignrą Mnis'/- 
cha przesadzonym się wydaje, to ku końcu roku IGO", w chwili 
zjawienia się drug;iego Dymitra nie braknie poBzlaki5w, źe ro- 
dzina MciisBchów wiedziała o Iśj robocie^ a prawdopodobnie do 
ni^j należała. Rękopism dworzanina Mniszclów, ojnsnjący dzieje 
wygnania wojewody w Jarosławiu, ktiSry w kompletniejszym od 
wydania w „ monumentac!!" Tiu-gieniewa posiadamy odpisie**}, 
pełen jtfSt saczcgliłów o troskliwym naduomwaniu wojewody ze 
strony przystawijw Szujskiego, które ale przeszkodxiEo, że wo- 
jewoda w ustawn^j z roźnemi osobami zostawał lfores[.KłndeTicyi, 
Dworzanin -autor miewa częste i duklailne wiadomości o wszyst- 
ki^m, o ileż dokładniejsze milgł dostawał? sani pryncypal! 

Pochodzenie drugiego Dymitra jest równie bijetnniczśm, 
jak pierwszego. Wedle Bn3S0¥ius/-a byt on djakiera z Białorusi, 
wedle Marcliockiego, synpm bojara od Staroilabia, ktilry się 
zwał Wierowkin, wedle Wielewickiego naresjicie, zbiegłym na 
Litwę sekretarzem pierwsKego Dymitra, Bohdanko zwanym. 
Z Propnjska udaje on się do Starodubia, ztamtąd do Putywla, 
gdzie zwoławszy mieszczan i krzyknąwszy: „A wy bledine dęty, 
„wy mene ne znajete, Hosudar jestem!" zyskuje soljie pierwsze 
poparcie, tem dziwniejsze, że zdaniem apiJłczesnycb. do pierw- 
szego Dymitra wcale podobnym nie był! OJnióalszy kilka dro- 
bnych korzyści wfljennych, uchodzi tiiebawem przed buntem woj- 



•) Tiirsi-niuw U, 13« 
**) Z liibliuliihi ilEJkonsiklćj Tariiuwukiuli. 
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ska swego da Oiła , gdy nfitlej^cie zaciągów polskich pod Rojtyii- 
skim, Lisowsitim i Sapiehą, sptaiv[e jego SKeiokie otwiern. widoki % 

„Tt?go Dymitra, pisze innj i.amiętnikpi'z oweg^J c>;asu, 
S. MasnkiGwie/**) wskrzesił Mitichowicki, sekretarz pierwsjego. 
Trafiws/J Moekala poJobnogo koinpleksyn niebuszc/jkowi , js),! 
go proinowowad a adawa(i między ludnie, że carujk us7,«dl ty- 
raóskich n^k inoskiewskicii. Więc, ńo Liy! chłop grubijan wielki, 
obyczajów l)rzy4lkii;b, uczył go policyi i akkomodowai! sig na- 
szym, przykładem pierwszego, co byt polityk wickazy, A że 
bez wojaka naszego flbej:5(i 3tc nie magio, ziiciągał Miecbo- 
wiecki, imienium carskim pisKi^c listy do kogo rozumiał, obie- 
cując na koli liussarski po zlotycti 70, a kozacki 50. Do tego, 
aby go bardziej wstawił u ludzi za pierwsz-ego, wiuJaiic o se- 
kretach nieboszczyka, co z kim tiutnls i listownie, oliie- 
tnicĄ... doradził ctimykowi pisad lis-ty do p. Wojewody kra- 
kowskiego (M. Zebrzydowskiego) i przypomnied mu tak ustne 
umowy, jak i zobowiązania na piśmie..." Wbrew niekorzystnema 
scharakteryzowaniu drugiego Dymitra pisze jeden z PolakiJw 
w jego obozie zostających {I9i listopada): Pan nabożny, trze- 
źwy, mądry i w sprawach swych czaly, serdeczny, do tego 
miłosierny, naród polski l>ardzo luiiuje, szanuje, daje, daruje **♦). 
Cóżkolwiekhądź byl i5w drugi Dymitr, najwidoc/.oiej kreatur:^ 
polską a nćtjbli?.3>;y ezas okaKal, 2e rady Miechowickiego były 
trafne i skuteczne. 

1"2. Właśnie się akoaiczyt rokosz Zebrzydowskiego, 6w ro- 
kosz, o ktdrego tajeiuuiczym stosunku z Dymitrem pierwszym 
napomykatismy po dwakroii a przed chwilą, w cytacyi Maaz- 
kiewicza nową znaleźliśmy skazówkę. Znauz-ne sity, ktiSre po 
królewskiej i przeciwnej stronie walczyły, analazly się bez utrzy- 
mania. Widoki świetne, kt-Jre przerwała śmier^J Dymitra, od- 
słaniały się na nowo. Wojny ostatniei rozwinęły w Polakacłi 
ducliii awanturniczego, jakiygo jii?. nigdy potćm nie spotykamy. 
Jest to pokolenie żelazne, waleczne do najwyższego zuchwal- 
stwa, nieracbujjiee się zbytnio z skrupułami sumienia. Lubi ono 
rwai5 sig na. wielkie rzeczy, umie ponosid niesłycliane trudy, 



*J Maichoehi, Hiatory.i łrojiij Moskiewski^, 8, 10. 

*•*! List. 51ik. Cliark'flkipgo w Dziejnuh panów. Zjgui. III, N 1*111 rcni- 
yi.i, wbn'W (lin'Io ISO? ailiilesiaity da ostihy Dymitra ^'lerKatciĘa. 
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rzacaii w największe nicbflzpiflczedsŁwii. WerŁ)iiJĄ<:y Mieohowiecki 
1 inni sfnilnicy intrygi iiiiiieli zajiewniad o autentyczno^]!! pre- 
tendenta, jak umieli /apewnia(? o jegu liojno^ci. Pierwszy stawia 
sig nu jego wezwanie Lisowsisi, Litwin, póinifij ataman sła- 
wnych Lissowczyków, Niebawem staje w ty s i iii; itoni kniaź Ro- 
man Nerymuntowicz itu:',yń3lii, Andriej Mioclsi, Aleksander 
Zborowski, w końeu Jan Sajiieba, starosta uświacki przypro- 
wadza 5000 wyborowego rycerstwa. Dońskich kozaków przy- 
wodzi Zarudiki, akozaczoayszlaclicin; wołyński. W przeciągu kilku 
miesięcy otacza s/.al bierzą kilkuuastotysięcKny zaatęp najdziel- 
iiiejazego wojaka, okoUcKne grody podciają się z łatwością. 
Kniaź Rożyński, objąwszy komendę, rusza przeciw nadciągn- 
jąceinu Szujskiego wojska i poraża je w bitwie pod Bołcbu- 
wera dnia \-2 Maja 1 608. Droga do Moskwy stanclii otworem, 
poddał sig Możjjsk, w Czerwcu stają zaciężui Dymitra, poJ 
przestrasz o DiŁ stolica carów. 

DockoclKily Łaio wluf^oie traktaty między Polski^ i Mo- 
skwą. Krill Zyffnmiit,, zawiódłszy się na pierwszym Dymitrze, 
nie myślą! o [lopieraniu drugiego. Na poselstwo Ikuiazia Wol- 
koilakiego odpowiedzią! wysłaniem Jana kniasia Drucko-Soko- 
lińskiego i Stanisława Witowskiego do Muskwy. w cliiirakterze 
iiitertiuiiCjTiswIw, którzy zatrzymanym wielkiai pOslom Gpiew- 
akiemu i Ole,^uickierau wnkii^id wyjednad i wspólnie z niemi 
układy pokojowe prowadziL^ wieli. Car SKiijski postanowił uży(S 
posliiw polskich do odcii^gniccia Polaków od Dymitra, Maryny 
i Mnianclia, do zdeiiiaskowsmia szalbierza. Pierwszym kladl 
warunek, aby wspól/iomków swoicli (ło powrotu uaŁilaniali. od 
Mniszcba t ilacyny żEidał przysięgi, że bezzwłocznie do Polski 
powrtitJłi,. Dnia 22 Maja opufciła carowa i Mniszach jarosław- 
skie wygnania, udając się do Moskwy. Posłowie polscy żądali 
rozmowy z podstępujiicym ]iud Moskwę wojskiem Rożyńskiego 
i przedstawiali mu oliowiązek powrotu do Ojczyzny. Przedsta- 
wienia te liyly bezowocne; dnia iii czerw<;a stoczyli Polacy 
zwycigzkfi, bitwę nad CiiodynkiŁ* w sam^m obliczu stolicy. Serce 
Maryny drżało radoi^nie na myś! , ^e fo za murami Moskwy, 
walczą jflszUKO -/a sprawę, która była jej wlasaĄ. Panowała 
jednak nad subą i umiała zaj^ewne uspid podejrzliwośfi Szuj- 
skiego. Po zwycigztwie nad Cliodjul;^, udaJ aic Dymitr do 
twzańcowanego oboau pod Tuszynem, 12 wiorst od Moakwy; 
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Szujski oiletclmiił i zapragnął zabezpi&czyć się przjnajinmśj 
o(i strony Eiierzypospolitej, pragnął \iQ-ibj6 się Maryny i Mnisz- 
cliii ,. którzy tuk straszE!], bniil Dymitrowi podaii tnogJi. Dnia 
D lipca 9tan){l iiiceioletni rozejm migrizy Szujskim i Zygiimn- 
tem Mafyiia, Mniszeci i posiewie polsey opuścili pod esŁortą 
moskiewską stolicę. 

Na to tylko czekał ^wor" (xlo(3ziej) tuszyństi, jak Dy- 
mitra w Moskwie nazywano. Na to czekała, możemy powiedzieć 
y. iiewnciścia, Maryna i MnisŁech, zostający od kilku miesięcy 
w koieapundencyi z Dymitrem. Kckopism Wielewifikiego opo- 
wiada naiTj rizcKegiSly podróży posMw i wojewody. WyrusKOiio 
dnia 2 sierpnia noc4 w największej tajemnicy. PodrtSż odby- 
wała si§ z wielkim pośpiechem i ostrotaoidĄ ^ nocowano po 
lasach, i-oasyiano szpiegów na wszystkie stro^tty. Na siedem mil 
od Wołgi (gdzie? nie m^ówi Wielewicki) doniesiono, że hufce 
iJymitiB strzegĄ |irz(?prawy. Towarzysziicy Moskale chcieli na 
tę wieśii fuicii eię drogą daUzit, ale bezpieczna, obeliodzącą 
]iixfprawc Wołgi. Pomiędzy Poliikami ]iowstala gorijca o to 
spr/eczka : Gi^siewski stawa! po stronie Moskali , Oleśnicki, 
Mniszech i Maryna żądali przeprawy przez Wołgę. Moskale 
!iie mieli dosyd sił. aby przeszkodzili wojewodzie w udaniu się 
tak podejrzaną drogą: świta wojewodr-iń^ka albowiem gotowij, 
była do bitwy. Rozeszły eię więc- obie sporne strony a 36 lipca 
znalazła się świta wojewody w rgka<^b Alesandra Zborowskiego, 
jednego z polkuwoikiiw Dymitra, ktńry ją do Tuszyna beł- 
prowndził '). 

Wedltf naocznego świadka, Marchockiego '') , pierwsze 
spotlianie Maryny z Dymitrem drugim, wigcej szkody przy- 
niosło, jak ]iożytku. „Stanęli posłowie i wszyscy przyja^ii^le 
y. panem wojewodi^ i carown, osobnym obozem. Trwały traktaty 
międ/y niemi i nami tjdzieii. Za (thigtemi kolo tego namo- 
wami, pozwolili wazyacy, pozwoliła i carowa z nami zmyślać?, 
że to ten car, co byt na Moskwie, a nie inszy. Wprowadzili 
się potem do jednego (ibo/.u z nami i blisko carskich swoje 
naiTUKty miewali." Trudno przypnŚcic* alry Maryna nie wie- 
działa o sziilliierstwte dnigieg^o Samozwańca, aby przypns/czala, 

*) Widewifhf 3T(». 
•*) lliircltofl,! .18, 
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te się spotka z inęiem. Samo owo zalożenip lisobnego obozu 
sprzeciwia się stanowcza temu |ii"/-ypuazc',jeniu. Żdiia flpieszy 
wprost do obuzu ragża. Bjt' może, iż widok oszukańca, mało 
podol}nego do pierwszego Dymitra, odnowił skrupnly, niepe- 
wnośd [irzyszlego wzajemnego stfaunku. skltmila do traktatów. 
Stanowisko szalliierza w obozie zadężnych polskich nie było 
świetnśm. Dowidzcy polscy traktowali go suchwale, kniaź 
Eozyński w własnym jego namiot-ie zabił dawnego jego łiet- 
mana i faworyta Miechowieckiego. Należało opiaaiJ wyraźnie 
now^ rolę, ktńrćj się jiodj-cto. Jakoż są, wyraźne ślady targów 
o pieni^^dze i posiadłości w zii^emiacli moskiewskich*} Maryna 
zastrzegła sobie wedluj; Bfira**} prawo wdowieństwa. dopiJki 
BKalbisri'. nie v.dobcdzie carskiej korony. Mas^kiewicz świadczy, 
le szalbierz „bral z nii} slab potaj^jmnie i mieszkał jak 
z żoną." Owocom tego związku ł>yt ayn, urodzony wkriitce 
po śmierci szalbierza. Wnosząc z listu Maryny do nieobecnego 
już pod dwczas w obozie tusr.yriskim wojewody, ślub nastąpił 
do])iero po jego odjeździe: Maryna skarży sig albowiem, że 
^nie wzięła błogosławieństwa a ojca pożegnaf nie toogla***)." 
Tnii lislu błagalny, świadczyć aic zdaje o riie|iorozamieniu 
międ/.y ojcem i córką, może z przyczyny owycłi związków 
mat/.eńskich , kttirycli Umszech nie chciał. Tutaj znowu na- 
suwa się pytanie, jak cbcąc iin przeszkodził! mógł opuszczad 
córkę i ciśnie się przypuszczenie, źe opusKcsał ją, aby ja 
ntatwić! Wyjasd Mniszcha w jesieni (1608), może na sejm 
1609 r., pozostanie pray braku bliższych źródłowych szczegó- 
lijw, nicwyryźnyrn wypadkiem. Odjeżdżat-że Mniszeeh w celu 
popare-ia sprawy szalbierza w Polace, czy w clicci opnszezenia 
ji!j na zawsze? Pierwsze zdaje si§ prawdopodribniejazem , bo 
w chwili wyjazdu nowe między Dymitrem i Mniszchem tuczyły 
Big układy a Maryna pisze w liście z '2'i noarea l(i09 r. dO' 
ojca, że sprawa Moskwy zależy od usiłowań i starań jego 
w Polsce (aa sejmie warazawskim ? ) 



*) KlemccwieK, HI. p. 3i:i. Dwii listy dmgipgn Dymitra z piiiiliiernika 

Ki08 T. asjicwDiajątc MoiaKcLowi lOO.OOfl riilili, niemiii<'ił eflmlii 

Czenifuiiów, Sinoifńck, Brjifiitlc, Blnrodub, Putjwi i iuue. 

**) Mr 14(1, 163. 

***j UtitiuiliirKtweiiiie grainoty 350, 3W1. 
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13. Biydi er, bądź, nadzieje drugiego Dymitra, wbrew 

twiei'dKeiiiii Marehockiegfl.. wzrosty z [irzyhyciein Maryny. Toż- 
samość jego -oBoby /.yakala nowy dowód. Moskale garnęli się 
do niego w większi^j liczbie. Wojsko jeg^o liczyło 18.000 polskiej 
konnicy, piechoty .'.OOO, f^aporożrów 30.000, Dcńr.ów 15.000. 
Wysyłanym na olcolice oddziiilom poddawały się miaata i pro- 
wiucye. W rękach Szujskiegu pOKostawała zaledwit Moskwa, Hmo- 
leiiskł Nowogród wielki i njonaster;^. Tridjcy, ważny punkt militnrny 
i ognisko przychylnej Sj:ujskiemu proiiagandy religijnej. Kniaź Ko- 
żyńaki poBtani>wit iirtap^dzid zimę w masyńakim obozie, pobudo- 
wawszy kaKamaty i dworce, ktiJre legowisku jego poiiór ob- 
szernego miasta nadawały. Eycerstwo jjolskie, mające nieza- 
płacony 'żołd, kazało sofaic .,gi-araoty'' napisaiS w kancelaryi 
Dymitra, za ktii-remi wybierano i egzekwowano podatki w oko- 
licy, nie beŁ nadużyd i gwaltłiw wsy-aMugi) rodzaju. Szujski 
aciiSniony coraz mocoliij, gdy z sam^j I'o]ski coraz groźniejsze 
przychodsŁly wieści, zawarł dnia '2)i lutego iciOlł r. traktat 
zaczepno-odporny z Szwecyą w Wiborgu. Traktatem tym zrzekła 
aic Moskwa wsKolkicb pretensyi do Inflant, odsti^pila pogra- 
nicznego zamkn Kesliolra, otrzyjnnjąc w zamian 5000 posiłków 
pod dowództwem Jakóba de la Gardę. Na przypadek napadu 
Polaki na szwedzkie Eub moskiewskie posiadłości, miały sobie 
oba mocarstwa wzajemnie dopomagać. 

Obóz tuszyńaki, ognisko dzialaii Dymitra a raczśj Polaków, 
rozesłał podówczas na wszystkie strony siły swoje. Sapieha, 
nie bardzo z Kożyńskim zgodny ruszył wraz z Lisowskim na 
dobywanie monasteru ś. Trójcy. Andrzej Młocki pod Kołoranc, 
Kozacy zaporożcy pod Wiazmę. Nadużycia i gwałty Polaków 
przy egzekucyi iołdu, stały się w wielu miejscach przyczyną 
powstania ludności; należało pożar gasi<i eo prgdz4j. Mnożyły 
się partyKiintÓH moskiewskich , którzy nie stojąc przy carze 
Szujskim, walczyli przecież na zabój z polskimi zaciężuymi 
Dymitra. Ogniako patryotjcKnych usiłowań moakiewskicli, mo- 
naster iw. Trójcy, który wedle zdania M. Daiedussyckiego*) 
tęż aamą rolę odgrywał, jaką Częstochowa za Jana Kazimierza 
stawiał odważnie czoło szturmom Sapiehy a p rze dziesiątko - 
wawszy jego wojsko, zmuail go za naJej^ciem Skopina Szuj- 
skiego 2 posiłkami szwędzkiemi do zmiany oblężenia na bez- 
*J KrOtkI Tja dsiąjow i apraw LisBoncsykOw, 1. &2. 



skateczoą bloiradę. Od kwietnia , gdy się wojsko Skopina 
z Jakóbem de la Gardę [^ołąMjło, roupoc^Tiia się po kilka 
SKCZCŚliwych i niegzezc^Iiwych atarczkacli Aleksandra Zbo- 
rowskiego z nową armią sprzymiei-zoną , powszechny odwrót 
rozprószonych odd/ialciw polskich ku ohozowi taszyńskiemu. 

M dotąd, odgrywa! Zygrannt III. bierną rolę w tych 
wszystkich wypadkach. Wiadomość o uratowaniu Dymitm, 
gorliwie przez księży roznoazoną przyjął ostrożnie i powśiiągaJ 
»angw"nieziie Ezjinii nadzieje frispojul^, pisze kardjnat Bor- 
ghese, c/j« non da da jiilarni la teeofuła vo/ta). Zacii|Ł;oill 
dyinitrchwskim tamy nie kładł, może z przyczyny, że wywabiały 
htnzliwj z kraju iywiol. Internuncyusze Witowski i Drncko- 
Kokolióslti posiani do Moskwy, mieli persTrazyti i groźbą 
wyje lnai5 wolpośf! satrzyinanyni poałom wielkim i Polakom 
w świcie MnisLfcha, ale traktat dnia 5 sierpnia IfiOH roku 
zawarty, wykrac^al wedle Żdlkiewskiego, po za ich instriikcye*). 
Jeden z pos3(5w ]inwraeających, Oleśnicki, dal się wprawdzie 
zlapad i bawił- w obozie Dymitra, ale trudno pmypnścirf, aby 
urzędową latu sprawował misyg. Na sejmie r. 1609 nie ma 
mowy o ratyfikaeyi traktatu z Moskwą, jak nia ma mowy 
o wojnie. Konstytucye sejmowa raieszczą tylko surowy zakaz 
zaciągania aig na granicę „ludziom swawolnym'" i zbierania 
hnfctSw na własną rękę**). Bjla to odpowiedź przyjeżdżają- 
cemu z Tuszyn:! Mniszehowi a zarazem postom zaciii,gów dy- 
uiitrowaktcb WespaKyauowi liosieckiernOi Stanisławowi Suli- 
SJiewskiemn i Mikołajowi KosSciósakiewicaowi, 3tt<ir7,y przyjechali 
na Bcjin, „aby kriil o zaciągach zl^j snspicyi nie tnial i w przed- 
sigwKJęcia pr/Ciizkody nie czynił***)," 

Natomiast wytonzono rzeez przed Kadg senatu, ktdra 
j&d nomy sil nie, z wyjątkiem trzech gi08t5w oświadczyła się '/a 
wfjjną moskiewską., l-*odnosili jedni widoki ki^ólewicza Włady- 
sława na koronę car<5w, drodzy dobrą sposobnośii odzyskania 
Smoleriska i Siewierszczyzny. Kr<il zjisifgal rady lietmana w, k, 
Żłjlkiewskiego. ale mało j^j słuchał, zamiast albowiem ruszai' 
prosto na Mosliwg, postanowił za radJi, Potockich odzyakatf 



*) Pisnin St. Zń!l,ienakEptr& p. 15. 
"1 V. leg. ir. ,]li4. O lud/iiifli swiiitmIuj-cIi. 
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najprziłd Smoleńsk, o którym powiadano, śe sig chętnie |H>dda. 
KriSl , zaciągnąwszy wojsko za dro^i żołd, puścił .się w czerwcu 
z Krakowa, a stanąwszy n Orszy, wysiał dnia >i wrze^inia wy- 
powiedtenie wojny Szujskiemu, Dnia 2% września stanął król 
pod Siauleńakieoi, warownią będącą niejako kluczem Moskwy 
a obecny Żólkiewelii zajul sig zatoczeniem obuzu i i'o/.fioc?.cciem 
robót oblciniczyeh, Zatoga moskiewska, pod dow<jdKtwein 
kniazia Sehina zostająca , nie myślała wcale o kapitulacji 
a pierwsze siitunny pr/ekoTialj, ?.e twierdza nie jest tak łatwą 
do wzięcia, jak się wydawało. 

14. Wystąpienie Zygmunta przeraziło zarówno Szujskiego, 
jak obóz tuszyński. ..Ktiiż wie, jakim duclieni król nu krwawe 
naa/.e prace następuje i"' mówiono. Obyczajem polskim selifalo 
się koło rycerskie, które sprzysięgło się i spiaalo „abjf Dy- 
mitra nio odstĘipowaź i z nikim nie traktowat!. Uiihwaly kola 
Eoialy lyó oduieaioue ki'ólo.M przez Mikołaja Marctiockiego' 
Wrzeszcfia Dudzińskiego L Śladkowsltiego. Poselstwo spotkało 
sie w drftJze do Sinoleńska t wyslailcami króla, Stadnickim, 
kasztelanem przemyślkim, Krzysztorem ZbaraKkiiu, Litdwikiem 
Wejerem i Marcinem Kazano wskim. Oljie strony nie odkryły 
swoicd zamiarów. 

Poselstwo tuszyńsltie nie żądało od króla nic mniejszego, 
jat cofnięcia się z gi^auic raoskiewskicb! „Gdyby kto na 
państwo cara imci i na zdrowie jego następował, wyrażają si§ 
posłowie, gdyby w ten sposób nam w zasiągach naszych byi 
przeszkodiŁ, ezegooW.K. Mo^ci nie trzymamy, wtedy ani ojczyzny 
aa ojczyznę, atii pana ?,a pana luieii nie clicemy, jedno-by 
nam aię gwałt w tem dział." Odpowiedź królewska na te 
zuchwaie żądanie była poważną, file nie dosyci ostrą, omijała 
starannie wazalkie wspomnienie o Dymitrze i ż.-jdala przejęcia 
pod sztandar królewski. „Jożli jeszcze w kim przeciwny afekt 
ku panu trwa, jeili jeszcze owe niepewne snapicye (oczywiście 
rokoszowe) w tym zimnym kraju nie wygasły, jeźli się kto 
subtelnemi wiatry ex uisccribna rf^ni (Polski) roznieca, niechaj 
apojrzy i apj^ta o niewinności pariaki^j. o dobrotliwości jogo, 
niechaj uwaźy ojcowskie do siebie posłanie a wróci się do 
obowiązku wiernego Polaka. " 

Przez grudzień i częśó stycznia toczyły aic tymczasem 
układy tomisarzy królewskich 2 skoBfederowailćffl kolem tn- 

6. 
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BKjńakiĆm. Zrano nie chciano w<;.ile faiiktować z nimi, ale gdy 
się w wojskit objawiło stronnictwo za zgi-flą z krylem, a Sa- 
pieha i pod monasteru iw. TriJjey za niit prKeniiSwil, przystą- 
piono do qktad(Sw, wjIącaaJEic ud nieb Dymitra. We^iug 
Barii*) odpowiedzią! Kołyilaki skarżijcenm się o tu Dymitiowi: 
„Pilnuj tw^j akiiry sam, s/.elmo ! Djahel wio, kiin j"est«ś. 
Dosyć wjliiliśniy krwi 7,a. cielic!" Przerażony Dymitr ti^ od- 
powiedzią, zostsiwil żuDę w obozie a aam w towarzystwie swego 
"błazna Koszelc^^a, uciekł do Kalag^i , utisadzon^j ruoskii-wsiiie- 
mi jego stronnikami. Wedle MarcLockiego U[)rzeiiKiloty ucieczkę 
wysianie ion i synów bawiących w Tuszynie bojardw do Kaługi^ 
lapewita w celu, aliy icli aamycli mieć w ręka. 

NiespodKiewana ucieczka Dymitra wazCzęlii rOzrOch w łroj- 
s1jq, Kraycz-ano na Rożyóskiego, 2q koiifcderaeyc przy Pymi- 
trzc zawiąKatiii, zdi^adzil, że owoc tylu trudów zmarnil. W kilka 
dni pot^m zniknęła w przebraniu niczkiĆŁu carowa Maryna 
a niebawem rozesKta się wiadomośii, że uciekła do Siipieiij, 
ktiiry z przychylnego królowi stał sig znowu widoMw jśj ara- 
Ijitnycli pomocnikiem. Obóz, trzymający si§ jesMzo wrzul nie- 
zgodą i tylko stracłi przed sitami Szujskiego niepozwalał na 
pr/.edwczesne rozerwanie. Skopin i de la Garde^ odpędziwszy 
SapieVię od monastem Św. Trójcy, wydali mu bitwę pod Dy- 
mitrowem, którą przebrał. „Carowa, kttfia tam była, pisze 
Marchocki, mężny swrfj pokazała animnsz, kiedy nasi, slrwo- 
ieni jakoś, słabo się brali do obroay walów a Niemcy z Mo- 
skwą, puścili sie liyli do szturmu, ona wypadła ze swego 
mieszkania i posunęła si>ę ku 'K'ałon], niówii^c: Co czynicie, źli 
ludzie, bialogliiwa jestem, a nie straciłam serca, I tak m 
j4j powodem obronili zaiuek i sami 8iel)ie, „Bożyńslri, afj; przy- 
chylający się do strony krijlewskiej, posłał pomoc Sapieie, co 
ile sig 'iduje, oljudiily pudejr^cnio llarjny. Umyśliła wige 
z czterema tylko towarzyszami i Dolicami, konno udad się do 
Kaługi. Chciał j^j tego pan Sapieha bronii! ale wskazała, że 
to nie nastąpi: Mam tu pdlczwarta sta Doiiców swoich, by 
mi do tego przyszło, dam mu bitwf. Jakoż ji5j potśra nie hro- 
nil" a pokazało się niebawem, że jśj obawy były płonne. 
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Spaliwszy obÓK tuszjilHki, ruszyło nareszcie niezgodne 
wojsko pci Brileliów, gdzie się ali^cajło z Sajiielią. Tain roz- 
lączjili się królewscy z Dymitrowcami. Piorwszycli powiódł 
Eoźyński, któiy wszakże, wskutek odnowionej rany, umarł 25 
Łwietnia. nie ujrzawszy krilla. i nag^rody. Drudzy pod wodz^ 
Sapiehy, poszli do Kaługi gdzie się znajduwat Dymitr i Ma- 
ryna. Moskale ol)ozu tuszyńskiego, pomimo owego pobrania żon 
i synów do Kaługi, pierwsi oświadczyli się za królem polskim. 
Taki bjl ostateczny skutek liomisji do Tuszyna wypra- 
wionej. 

N^jtrwardszą 0'kazHla się Maryna, I do nU], jnko do 
Polki , z^iosit się jeden s komisarzy Stadnicki , aby odstą- 
piwszy szalbierza wracała do domu. „Mik mi są. uprzejme 
chcei waazmości.... odpowiedziała Maryna. Dfam ja w tyra 
Bogn, ktiSry jest mśiiieielem krzywe! a. niewinności obrodeą, 
iS nie dozwoli, aby nioprzyjaciul mój Szujski, cieszył się (Iluż^j 
owocem zdrad i zljrodni swoich." O królu nie ma wspomnienia 
w liicie, którego zakończenie odsłania tajniki duszy dumniej 
niewiasty. „Pamiętaj wasKUiośtf, iż kog-o Bóg raz blaskiem 
majestatu cświeci , ten nigdy blasku tego nie postrada, ani 
słońce swojej jasności nie traci dla tego, ze przemijajitea chmura 
zailmi je czasem*)," 

]5. Słońce owo wszakże zapadało coraz mocniej w ciemną. 
DOC awantnrnict(va i pr;',flwrolnościl Natomiast KajaSniała Polsce 
świetna gwiazda szczęścia. W obozie sraoleiiskim stawali coras 
liczniejsi bojarowie, żądając Władysława ua cara. Hetman 
Żółkiewski niszyl na sprzymierzone wojsko Moskali i Szwedów, 
na którego czele, po śmierci dziolnego- Skopina, stanął Dymitr 
brat carski. Pod Kluszynem odniosła broń polska, jedno 
7. iiaj^A'ietnifj.szjch swoidi zwyricztw w bistoryi. Owa liussa- 
rya która tylikroó w słii?.bie obu Dymitrów laury obierała, 
rozbiła w usługach prawego pana, w usłudze Eiteczypnspo^liti^j 
o^inili^iesiccio-tyaięczTie wojsko, zastępem z 4000 ludzi złożo- 
nym (4 lipca 1(310 ]■.). Na tę wiadomoś<! zrzucono w MosŁwie 
caia Wasyla z tronu a podstępującemu pod stolicę hetmanowi 
przyszło dokona<5 wielkiego dzieła nadania Moskwie pana, 
w osobie syna króla polskiego. 



*) Nienitewka: D2iqJ« iian. Zf^irmnU III. -iii- 



Na wiadomości o zwjcicztwi& klusz-yiiEkićm ruszył Dymitr 
j! Falugi |)0spie3i;nym niar^?.ein kn Sloskwie, Gdy ŻiHkiewaki 
pod murnmi miasta stari^ł, zaatat już u |ioliidniawi>J jego 
strony powiewające znaki zacigżnyeb polskich, którzy pod 
wodz^ Sapiehy, w służbie Dymitra wytrwali. Aiuttitya woje- 
wodzianki raieL7.yla się lan jeszcze z forturmą Rzeczypospolitej 
gwiazdą,. Dnia 3 sierpnia stanęli przed tiatmatiem wyshńcy 
Sapiehy, donoszĄc. ze cara Dymitra przywiedli, ahy lii"(ilowi 
polskiemu hołd ?.lo?.ył i Siewierszczyiine mu odstąpił, że car 
Dymitr pragnie Łriiktować z hetmanem. Hetman oilprawił 
posłów przychylnie, oświadcsyt wszakże, że nie mając instruli- 
cyi , z Dymitrem rokoi^iić nie może. 

TyDiczaseni zuwarl ŻCilkiewski, nie czekając nowych 
instrukcyi kriSlewskich, dnia 27 aiarpnia ostateczuĄ x hujarami 
ugodę, Akt ten, owoc wytrawntj polityki liutmana, ktiSry naj- 
szlaclietniejs/emi pobudkami dobra Rzeczypospolitej wiedziony 
pragnął y.aiegna.ć tylowteczną między Moskwą, i Polską nie- 
nawiść, Władysława królewicza im tronie utwierdzi(J, obawy 
Moskwy o wiarę i obyczaj narodowy nspokoić, stanowił o losie 
Dymitra i Maryny co następuje: 

„A o wora ('/lod/jeja) Ittóry się tiMywa carewiczem 
Dymitrem Iwanowiczera , mnie hetmanowi za jedno z bojary 
ru-izid i staranie mietf, jakoby tego wora dostad alho ubili. 
A jpźlL wor przeciw stołecznego miasta Moakwy zechce jaką 
sztukę albo nawaIiioś(5 czynifi, i mnie hetmanowi przeciw tego 
wora sta^ i l)ii5 się i nim, a pana Sapiehę t. polskimi i litew- 
skimi ludźmi od tego wora odwiesi?, A jeźli wor 2 ruskimi 
ludźmi pójdzie precz a ludziby polskich i litewskich nie wiele 
z nim zostało, mnie hetmanowi nad nim i ludimi^ kt{]rzy 
przy nim będfj,, przemyśliid, ieby krwi chrześciaiiskiśj wiccśj 
nie rozlewał i ziemia, aby w spokoju została. 

A Marynę Mniszchdwnę, kti5ra była za ubitym Hrjszkiein 
Rozstrzyga, Atrepiejewem i z teraićniejszym worem po mo- 
skiewakińm hospodarsiwie chodzi, hos-podarową moskiewską 
nie nazywai! i ialu iailnego przeciw moskiewskiemu hospodar- 
atwu nie czynić i odprowadzi*! ją do Polski*)." 

Wskutek tego zobowiązania, wysłał Żiilkiewaki do oboau 
Dymitra, iihy PolakiSw sklonit! ilo opuszcz-enia sprawy azalbie- 
*> fiania Bt. ŹAlkiewekireo Cii*. 



na, któremu dla ułatwienia sprawy, imieniem krdlewslii^ja 
spokiijny pobyt w Polsce i elconomię Samborską, ailio ^roJzii^iiską 
na utrzymanie obiecywał. Sapielia oka/ał skiatino^d Jo ugody, 
rycerstwo trzymało się Dymitra. Wtedy poleczywszy sig z Mo- 
skalami , zajął Żdlkiewski groiiui. naiirzeciwko Sapieże [juzycye. 
Kuch ten sliutkowat, rycerstwo sktoiiilo' się do tgaiy. Dymitr 
i Maryna, widząc na oo się zanosi, ujecłiali o dwie mile 
do moDasteru zwanego Nowohrosze, oczekując koiica sprawy. 

lam przedstawili wystadcy Sapiehy propoiiycyc hetmańską 
Dymitrowi. SzalhierK okazał bezwladnuśfJ rozpaczy. Maryna 
od [10- wiedziała z szyderstwem i gniewem: Jego carska rnośł! 
żiida Liil Zygmunta odstąpieniu sobie Krakowa a pozostawi go 
za to jirzy Warszawie! *). 

„Słysząc to 2<3łkiewski porozumiał się z dumnymi bojary, 
żeby rnssyii noc^ a oLegnac! tego łotra w inonasterze i stara<i 
się, aby g"o pojmat?. Hii3/.yl'śmy tedy, ale zdrajca jeden Mo- 
skwitin , ktfiry z Moskwy do szalbierza uciekł , przestrzegł 
oncgo. WiiąwsKy tedy impostor od tego Moskwicina sprawę, 
że Wojsko nań pan hetman ruszył, wpadłszy na konia i panią, 
swoję i białogłowy na kon ie wsadwiwszy, uszedł z tamtego 
monastyru, z nim tylko Zarud/,ki z klikiem set dońskich li^o- 
zakiSw, na Sierpuchiiw ku Kałudze się obriScil**),'" 

16. Konpołizyiia sig ostatni, najsmutniejszy akt dramatu 
ówczesnych Polski z Moakwą st^Jsunków. Maryna z Dymitrem 
i Zaradzkim w Kałudze otoczona ICozaetwera, zrywa wsz-ulki 
z Polskij stosunek; mąź j^j rozw^cieklony powtórnśm odstą- 
pieniem Polak(5w, paszcza wodze dzikiemu swemu cliarak terowi: 
„J«ż«li wr<3c'C do państw ruoicli, mawia Dymitr, nie zniosg 
żadnego cudzodemta i nie oseczędzę nawet dziecka w żywocie 
matki***).'' ilfarojna hałastra jego wychodzi noct^ na wyprawy 
rabownicze, cliwyfca kupcdw i odziera, topi wałęsających się 
Polaków. W otoczeniu jego ziiajdownł się Imfiec tatarski, temu 
zaufał i myślał podobno o sojuszu z hordą w celu napada na 
Polska i Moskwę. Jeden z carzykiiw tatarsfcicli Kaziniowski, 
który syna w Tuazynio zoetawiwazy, udał si§ do krcJla polskiego 



*) Pisina Bt. A«kIow. fiO. 
**J Tnmie. 
***J nar. 163. 



pod SiDoIedaki gioie za powrotem io aboza Djmitrs, jako 

'Sdrajca. Wśrfd owej dziczy ŁaUrskięi <ltni{iga nareszcie DrnuŁra 

"los mJciwj. Piotr Urtutow, ełirtcLoaj TbIuzjh, krewnj cara 

Euimotfiikicgo wyraLid szalbierza na polowaaie i a^ija go 

,stmłem t [fUMUia wSr^J sMw: GilS psie pr«eWcły! (^! grnd. 

]610 r«ka). 

Zanim wtadoinaSĆ o Wierci Djmitra d« Eaługi doszła, 
zniknęli Tatar?]', w pofo^Dmieniii z Umsowem b^ąarj. W kilk& 
dni potćm nrotlziJa Marjna sjrna, ocbrzczonego wetll? ir^bo- 
dniego obrządku imieniem Iirana. Dziecięcia pnj»i^i Za- 
nulcki i Kffzucy wierność!, jako prawemn carowi. 

Odtail prsfSiiło damnćj wojewodTiianee dzteli<! losy i Undj 
kozackiego obosa, ktdre ją raz jeszcze pod mary stolicy car- 
skiej Kaprowałhily. 

Jeżeli upadek sprany -współzawodnika mo£e poiies^rć 
zgorzłtni&l^ oi^powodzeaiem ambitoą doiszę , to m pod«chę 
tego rodzaju nie długo czekała Maryna. Wspaniałe dzieło pa- 
tryctycznego hetmana Łrwaiu tylko krótką cbwilc, pokolenie 
współczesne , prowadzą/!^ kupami swawolneini Samozwańców 
nu tron carski , nie umiało utrzymać na nim królewicza pol- 
skiego, dU iiiuidło ro£strz}'^'n^L^ długo wiecznego spora i pół- 
nocnym sąsiadem na koizyśii stron oba. Polityka krdla 
Zygmunta i jego dwum. była najgorszą, bo była chwiejną, bo 
powodowała się względami, ktdre w dziedzinę polityki nie 
oaleźą. Układ łietmaiiaki, obowiąKUjąc krdłewicza Władysława 
do szanowania prawosiania i niewprowadzania wiary nyn]ski'Ćj, 
nic narzucał mn wszakże prcej^cia na szyzmę a pozwolenie na 
założenie katolickiego kościoła w Moskwie „dla ludzi polskich 
i litewskich ' przy królewicza bawiących, zabezpieczało ma 
własne jego wygnanie. Pomimo tego okazał król Zygoiunt 
stanowczą nic>ibc(; poglania syna na carstwo, ugody hetraartskiśj 
nic przyjął i zażądał, aby się Moskwa na jego i syna imię 
jmilfltila. Na. iłostanowieuie to, zgubne w skutkach w|iIyiią(S 
miały Jady Putockieh, Jakóba i Jana, którzy pozazdrościli 
Żótltiewakiemu jego słusznej chwały dyplomatycznej i militarnej. 

Mniejsza wszakże i o to. Niechby król Zygmunt zdołłyl: 
koronę sam dla siiebie, byle ją, zdobył. Ale przuezekal on pod 
murauDi Smoleńska czas najlepszy, bo wsiąl go załedwio ligo 
czerwca 16łl r. Niechby pospieszył za Żółkiewskim na Moskwę 
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zamiast go stamtąd cniwoljwad, jedyticgi) cilowielui. ktńry 
posiadał calć JR>skali zaufanie 1 Niechby rozwiną! hyl siły, 
ktłirtby nawie hrzune carstwo opanować i uspok<.ii(5 niogly. 
Chwi4;jnoiS(5 jtłgo w tśj chwili poy.oritariie zawaze jedną plamą 
więcej na jego pamięci. Chee on zrobiiS wszystko eLim, wierzy 
tylko zausznikom a tera zdolnościami i cnotą ZJIkiewskiego^ 
w koiku nieeprawia nic, poprzestaje na dwu/nacziiycli laiiracit 
zdobycia Smuleńska, które z większą słusznością, obrońcy 
miasta Sehinowi sl@ nale^tt. 

Ale jŁ-żeli winimj krrila, rnasimy należytą, czc^dj winy 
przypisać narodowi. Naród zachował aic obojętnie, nieudolnie, 
a nawet niecbętnie w olec wielkiej sprawy to^ząc^j aiy na 
Wacliodzie. Jesiicze za Buiti>rego, wojna i. Moskfff^ była wojną, 
narodowi!, wspomaganą przez sejmy: Zyg:iimnt nie jiuiał j^j 
przed labę poselskij, łvytoczyi5. Zdeoidralizowany rofcoszem kraj 
puczytywat ją sa prywatnij kriJLa wyprawę. Sejmiki trybunulakie 
do których aię fcrdl po pieniężna udał ponaoc, lebrane w jesieni 
IGUy r., oiimtówily wszelkitlj pomocy. Jlozpoczj|,t szereg odmów 
sejmik proszowicki a cbociaź Zebrzydowski na nim nie prze- 
wodniczył, wiał zeń dnch Zebrzydowskiego. K!<3cil on się 
z marszałkiem koronnym Łukaszem Opalińskim a co 0[i;ilTiiski 
popioral, temu Zebrzydowski przeczył. Za krakowskim poszedł 
sejmik sandomirski i inne. Nie koniec na t6m. Marodery ro- 
kosKU Herburt i Diabeł Stadnicki korajstają % chv.*ili oddalenia 
się krtila, aby nowe rozpocząiJ machinacye. Wcbudz^, oni 
w konszaclit z Gałjryelem Batorym* księciem siedmiogrod/.kim, 
który już przedtem utliodził za kandydata rokoszu. W ciąg^u 
roku lt'IO, w roku zwycicztwa kluszyńskiego wisi nad Czer- 
■woni^ liusią jutrach napadu od Siedmiogrodu, Iitł5ry dopiero 
gwałtowna śmiei'ć Stadnickiego (w utarczce z Opalińskim pod 
Leżajskiem} zakończyła. „"Utrzymują niektórzy, pisze korespon- 
dent kardynała Borgbese z Krakowa*), 2e to intrygi ludzi, 
kt(3rzy podniecając śmiałków do Tozrwchu, chcą brcila od Mo- 
skwy fidci4gni^.(f. Abym zaś powi-edzial wszystko, powiem, źe 
posądzaji^ o to rodziców, krewnych i klientłiw żony zabitego 
Dymitra. Wybornie oni ukrywają, gorzki^ niechęć kn wy- 
prawie królewskiej, ale pri.enieśei nie mogą, że dw drugi 



*) Tli(!i[)fr, ftluit. Ph)J. 



Dymitr ostatnii^j ort króla wzgardy dozn-aje*)." SkazÓwka ta 
Iciłrespondenta rzymskiego, zwykła wyborni-e poimformowsinego, 
byłaby ostatnim śladem starań Mnisiiclia w apiawie fórki, 
zaiste, wcale uicgodnycU senatora i Polaka.... Bąd'/ co bądź, 
jeżeli Zygmunt III. Bawiriil; cbwiejnoSciii i akrupiilatni , nariid 
zawinił skiipstwem i brakiem ducha przedsiebiorPKegOt naród 
nie dał pieiiiędz.y na żołd wajskui nie postawił nowych żoł- 
nierzy, którzyby kondotiera kiu zastąpilt hufce. Naród, który 
miał a^sicdniemu ludowi da^ pana, pogodzić się z nim p»d 
berl-em jcdnSj rodziny kr.<JIewskiej. połecił się temuż sąsiadowi 
jak najgorzej, bo awawolneitii kupami, ktiSre niepłatne, rzucały 
sig na bezjirawia i obur/.aty Mosltali. I otu jak gdyby na karg 
tych wszystkich ciężkich przewinień , wydobywa się 7. sponie- 
wieranego, uciśnionego niewolą, pogardzonego ludu moskiew- 
skiego duch niepodległości, duch oporn w imię wiary i obyczaju 
i ducb ten odnosi zwycicztwo nad swawołni^m męztwem, któ- 
remu myśl politycŁua towarzyszyd przestała. 

WiadonioSf', że kriJł Zygmunt ugody nieprzyjąl, że sam 
korony carskiej pragnie , że od oblężenia Smoleńskai nie 
odstępuje, roBesala się lotem błyskawicy po Moskwie, „zaczśm 
na różnych miejscach wszc/jnaly się bttnty i sedycye." Zói- 
kifiweki, ktdry nmial wyborną utrzymywał! karnośii i powściągać 
międzynarodowe spory, opuścił Moskwę i rozkazu króla, ze- 
gnany K ptaczera przez ludność i bcjariJw. Na zati/dze w etoliey 
pozostał Aleksander Gąsiewski , starosta wieliski , człowiek 
do^wiadczonśj dzielności i bystrości urayalu. Stanowisko jego 
było niezmiernie trudnćra. Ze Smoleńska pr/ybjwaly sarae 
niefortunne wiadomości, które najwierniejszych Moskali zrażały. 
Załoga była niepłatna, Giisiewski musiał pozwolić na rozdzie- 
lenie pozostałych na Kremlu skarbów carskich między wojsko. 
„Trafiliśmy, opowiada Jlarchocki, na ostatek tych skarbów. 
Zastaliśmy pana Jezusa szezeroKlotego, mogącego ważyć ze 
trzydzieści tysięcy czerwonych złotych. Naszych chciwoś(5 i panu 
Jesusowi nieprzepu^cilaj choti były niektórych perswazye, żeby 
go całkiem do krakowskiego kościoła na wieczni^ pami^tkg 



*) n(i(lnji'my Łu nawt^tsowo, ło Slan. Dtriliel Staduteki byt rijiihfiiiyni 
Itrsitom AndrKi'J;i i MsrdDa Stadnickich, którzy carowSJ w ilrmlai 
<Iu Moskwy tav\-arEysEyli (Rodowód Stad. prz^&s K. StKilniukicgg), 
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odeelad- Jak się im dostał v.e afcariiu muskienskiegn, między 
aic, porąbawsŁy na sztuki, podzielili." 

Kucli przeciw Polsce wyszedł od duchowieństwa. Patry- 
aroha Hcrmogen. ktńrego Ż<iłkiewaki z tradnościfi, tylko dla 
Władysława potyskat, rozpoczął agitaoyc oil udzifjenia błogo- 
sławieiiatw.a Seliiiniwi, broniącenni Smoleńska (w gi'udtiiu) 
Listy jego pasterskie w/.jwa!y do powstania przeciw Polakom. 
Pierws:(y podniósł się Prokop Lepunow, nie dawnn jeszcze 
gorliwy Polakńw i królewicza przyjaciel. W RJazaniu, dokąd 
go wyprawi! Żiiłkiewski gromadził on aily do boju. Po zabiciu 
Dymitra cale jego stronnictwo połączyło -się z narodowym 
rncbem. Zanidzki i Maryna stanęli jawnie przeciw Polsce. Nawet 
posłowie do Zygmunta pod Smoleńsk wyprawieni, użyli sw^j 
roli (lu przenicwieratwa, podbadzajiic Uijeninemi drogi Sehina 
aby się nie podda wał..., 

Oiomadząca 3i§ zewsząd burza uderzyła na załogę polaka 
w Moskwie w sa-in wielki tydzień ItJll r. Dnia 2S marca 
dowiedzieli się Poliicy, że Lepunow od Rjazania, Zarudaki od 
Kaługi , ataman Proazuwitcki od Suzdala ku stolicy eiągną,. 
Załoga polska zajmowała trzy warowne grody w środku miasta 
połoioiiie, Kryiii-^^nSil, (Kreml) KitajgruSiI i Iwangrtid (inaczej 
Bialogrtód czyli białe niury). W Kitajgrodzie mieszkali prze- 
ważnie kupcy moskiewscy — tam najpriłid wazczcła się b(5jka 
mi^d^y ludnością a załogą, polską. ,.Kto zacziił, nie milgłbyiii 
sumiennie powiedziei!," radwi Maszkiewicz. Wyiiclinicto z ła- 
twością zbuntowani!, Indnośd z Ivitajgrodu, wyaieczono wielu 
i porabowano kramy, alo trudiiiejsKą była sprawa w Eiato- 
grodzie, gdzio „posada więktiza," Załoga polska składała aię 
praeważnie a jazdy : Moskale tarasowali ulice i .parzyli" V. za 
barykad. Powstał ^rogi bdij uliczny, „każdemu było ztiojau od 
nich, radyśmj sobie da^J nie mogli i nie uinieli, aż ktoś krzy- 
knie; Ognial ognia! pałcie domy!" 

Jakoi tylko okrutny środek podpalenia drewnianych do- 
miiw Biaiogrodu uratował załogę polską. Wiatr pędził ognie 
na powstiLJJice miasto, Polacy postępowali za ogniem i wy- 
miatali ulice. Pod osłoną, pożaru -cofngla się cala załoga do 
murowanych warowni Kitajgroilu i Kremla (Krymgrodii). Na- 
zajutrz prsybyl z pomocą stojący w Mozajsku Struś. Przejs 
czwartek i piątek dopalono reszty miasta a święta wielka- 



Docne przyszło sf^i-£\6 ^ałod/e wżrH dymiącycli się ^gUezc^y 
ogromnego miasta, wśr^d prz«klę3tw p^ozbawionSj dacJiu 
ludnosici.... 

W Wielki poniedziałek dnia 4 knietnia dowiedziano się, 
że Pros/owiecki w przedniój czacie sil Lepiinowa nadciąn;a 
ku Moskwie. Poiiizil go pan Stmi, acxjniwszy wycieczkę 
z twierdzy- Dnia 5 kwietnia nadciągnął Lepunow, Zanidzlci 
i kniuź Dymitr Tmbecki. Grody przez Polaków najęte wydały 
się wyspami w^riid mrowiskLi olilęgajiicycb tlumón". Każda 
wycieczka td. paszii dta koni, każda kompaikacya Kicymgrodu 
i KiUjgrodu ze sobi^, okupionej byi! musiała wałka, wśnSil kt<3i'ś] 
topniały drobne Polaków gilj. 

Szczekiem , dowódzey oblfgających tłumów nie byli 
w zgodzie ?.e aoblj. Każdy w innym pod Moskwę przybył 
interesie. Lepunow nie myślał stać 3ic narzędziem ambitnycli 
Zaruditkiego i Maryay widioków. Trubecki, dawny drugiego 
Dymitra stronnik, myślał razem z Zarudzkim nad postawieniem 
nowego figuranta, któryby zabitego zastąpił. W maju przybył 
pod stolicę Jan Sapieba, ktdry od stąpi it sny Dymitra pod Ma- 
salak się z swoimi oddalił. Oblężeni aradowali się wielcią 
o jego przybyciu, pewni, ie jirzybjwa na pomoc swoirn.,. ale 
srogo aic zawiedli, bo Sapieha nie mj^lal się bi<5 z Moskwa 
a gdy wycieczka połaka zwycigzko aż ku jego atanowiaka do- 
tarła, siał ko dowÓdzcy, aby wracała do grodu, jeżeli się na 
odparcie z jego atrony narażad nie chee. Cacgo clicial właściwie 
Sapiełia, pozostanie na zawsze tajemnicą; może korony carskiej, 
kt<3rą mu niektórzy bojarowie moskidwsey ofiarowali , może 
korony dla Maryny, dla której raz jaż króla i Rzeczpospolitę 
odstąpił. To pewna, że Gąsiewaki amiał akorzyataff z krzyżu- 
jących się zamiarów oiiIcgaJ!|cego wojska. Lepunow zdał mu 
się najniebezpieczniejszym, i jego to przedewszystkiśm 7.gabi(S 
usiłował. Pojmawszy bojarzyna na jedndj z wycieczek, wyznał 
ma, że Lepunow się z nim znosi, pokazywał podrobione łisty 
a piii?ciw37.y wołno, dal ma kompromitujące do Lepunowa ko- 
ve3pondencye. Bojarzyn pr/edlosyt rzecz zgromadzonej radzie 
bojarów w obozie a Lepunow pad} ofiarą zemsty z rąk Za- 
rudzkiego, ofiarą fortelu, który tylko rozpaczne Gijsiewskiego 
{loloieiiie poniekąd ilóaiii.Ciy. 



Pozostawał Truliecki i Zaindzki, ohnj stronnicy Maryny, 
SapieliB, który zawii5dts7.y się w ambitnych planach swoich, 
zbliżył się du salogi polskiej i źywnuścii], zasilad ją pncząrt. 
Pierwsi dwaj wynaleźli drugiemu Dymitrowi naatępeg w osobie 
dyakona. [nydora, który w Pskowie Ur<5tkij. role swoją roKpoeziil., 
O ile na to wpiywala Maryna, c/,y się to z jej wiedzą atalo, 
niepodobna dociec^ doinjslad aig wszakże należy, źe napierano 
na nią o uznania nowego oszusta*). Nowogi-odzanie W07:wali 
na tron szwedzkiego księcia Filipa: zamicazanie rosło. Wteiiy 
wziął nareszcie król Zygmunt, oblgżoiiy prze:! '20 miesięcy 
Smoleńsk 13 lipca 1611 r. ale zamiast raszki pod Mnskwę, 
w^slal tam tylko nielicj^ny, bo dwutysięczny hufiec pod wodzą, 
hetmana litewskiego Jana Karola CLodkiewic?,a. 

Chodkiewicz stanął dopiero G października pod stolicą. 
Draarl tymczasem w Kiymgrodzie Jan Sapieha a hufce jeyo 
nie slnchajĄce nikogo, zasiały 7.mao niezgody nliyJsy załogi^ 
tiąsiewskiego. Hetman litewski, sŁawny z wojskowego rygoru 
rozpocK^l od powściągania swawoli, en tym razem hyto rzecz- 
nie na czasie. Załoga była niepłatna i wdmOwita poslus^eiistwa. 
Naparto sig wyprawy za żywnością; tysiąc sześćset ludzi po- 
zostało aalpdwio na zaloilze w obu grodach, hetman powiódt 
wojsko ku Roehaczowu. 

Z początkiem i. 1612 (17 stycznia) skonfederowaly się 
palki pohkie pod marazalkowstwem Jilzefa Cieklińskiego, który 
ich do Polski po odebranie zasług miał zaiirowadzić. Była to 
ostatnia chwila, w której się korona carska dla kriilewieza 
oratowat! dala. Zarudzki , a ktdrym €!iodkiewicx traktować 
pi>CK^t, okazywał ebęd pr!'.ejścia na stronę kriilewską. a gdy 
ten Kainiar odkrytym zoszal, opuścił obÓK Trubeckiego i russyt 
do Kolorany. Poz-ostawiony wlaaiyra silom Trubecki nic zdziałał? 
nie mógł, Miriin i Pożarski, ptj^niejsi oswobodzidele Moskwy 
zaledwie rozpoczynali swój ruch powstiińezy. Trzebaż było 
nieszczęścia, aby król Łamiaat pud Moskwg, na sejm do War- 
sza'vy wyruszył, aby wrijsko, rozswawolone a niepomne sprawy 
ojczystej, powziglo z;imiar powrotu do krajn. 

Wybiła tymczasem godzina oswobodzenia Moskwy. Naród, 
znoszeniem długowiecznego tyrańsfcwa znikczemniały, ohecnle 



*) Ustrjalów, str, 33Z- 
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tid lat kilhi neltany i trapionj, znalazł w sobie tyle sił 
^.jwoŁtiych, że s]^ zdobyt tia wielki i skutfic?.iiy ruch niepod- 
ległości, stanow-iąi'y może najpigl(niej3zq, kartę jego liistoryi. 
Czego nie dopisil Lepunow, to się udal-o Mininowi, miuszL-za- 
ninowi /. Niższego Nowogrodu i księciu Pożarskiemu. Wajwaj% 
oni ra?. jeszcze iJo walki lud moakiewaki a poro z u mi a wszy się 
z niesfornymi jia-rtyziuitami na zjeżJzie w Jarosławiu, Btają 
pod Moskwą 20 sierimia I6l2 r. gdzie dotąd jeden tylko Tru- 
beckl placn dotrzymywał. 

CliodkiewicBOwi przyszło z maleini silami walczy<i przez 
dni cztery t nawalą Poźarskiego i Minina, Walka była świetna 
ale daremną. Hetman cofnął się gościńcem kn Wiazmia , 
zkąd spodziewa! aic nadejścia króla z kffilewiczeni i odsieczą. 

Interes Polski poKoatal w rękacŁ załogi kryragrodakićj, 
pod koraondą Strusia, który Oiisiewskiego zastąpił. Pan Struś 
pała! ambi^cyą, , aby Kreml dla królewicza utrzymać Nie 
cltcąc K nikim dxieti(! wawrzynów, rad był pozbycia aic (iijr 
siewakiego^ rad odejścia Cbndkiewicza. Pan Struś byl krewnym 
Potockich a Potoccy wzięli w monopol sprawg polsko mo- 
skiewską. 

1 pan Strui uczyni! wszystko, co czbwiek iiczyuiil może, 
zni<ial więcej, jak ludzie znoszą. Przez wrzesień i paiid/iernik 
wyjadł pan Struś z załogą swoją koty, paj, szcznry i myasy 
Krymgrodu , gotował rzemienie, w koń en chwycił się wyko- 
panych trupów. „ CKego doświadczył oblężony Sagunt lub 
Haarlem, nuJwi Eobierzycki, tego i pan Stru^ doświadczył*)." 
Podda! się wreszcie (12 października 1G12 r,), zastrzegłszy 
8oMe wyjście z tro^nią, w ręku. Nie dotrzymali Moskale układu 
i pastwili Bię nad zalog,'^, która racziśj do widm, jak do Indzi 
podobną byln. 

Gdy aig pan Stru5 poddawał, król Zygmunt zaledwie do 
Smoleńska przyciągnął. Smutno powiedzied, że nawet wojska 
na tę wyprawę nie stało: konfederacye wojskowe pożarły 
rycerzy a konfederaci wracali do Polski, aby w niej szukad 
zapłaty zaległego żolilu. Spotkawszy się z ChoiŁklewiczem 
i dowiedziawszy o kapitulacyi Strusia, zawrócił kiiil do Polski 
obiecuj (jc sobio w przyszłym roku zaprowadzić na carski 



*> Kobicrzjcki, Hist. Vluiil- principia. 449, 
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troD 8yna , którego cliwiejnością — ogromnego państwa po- 
zbawił. 

la. Dnia 29 marca 1G13 r. wjechał io Moskwy nowo 
obrany car Miclial PedorowieR Romanow, car esyato narodowy, 
bo syn czcrilca Filareta Homanowa, niegdyś „bll-zikiego" bojara 
cara Fiedora. FoEiska, zaiirzątnicta Iconfederacyami wojska, 
siDutnerai skutkami kondotiersbicii wypraw, wyprawiła dopiero 
w T. 1GI7 królewicza Władyslawu na Moskwę, lct<5ry w Katniao 
za iitnioontf widoki na caratwo, (irzjwifSzł jśj pokiSj djwiliriski 
zapewniaji^cy jśj posiadanie Smoleńska, Biaty, Koślawią, Dro- 
hobuza, Sierpiejslta, Nowogrodu siowierski-ego, Czernieebowa, 
Mona-sterska, Puc7.apowa, Staroduba, Newela, Siebieża i Wieliża. 
Umiał Wlailyslaw, Kostaws7,y ir()l*m ntrzyma*^ te korsiyści, 
atracila je H zera pospolita dopiero aa .Tana Kazimierza, gdy 
samowola iikrairtskich panilw spo wadziła bnnt kozacki. Po 
wypadkach od 1604 do 1G13 r. powstała międsy Polską i Mo- 
skwą sroższii niż kiedykolwiek nienawiść: Polska przeoczyła 
namiętności, jakie w ^ą»iadce zbytkatni swycłi daicci ohad^iła. 
Napad na Litwę r. IKS-l straszny barban-yństwem . mordami 
i po:!ogą,, nazywali Moskale odwetem za poniesione w owycb 
latach uciemiężenia. Awantarnicze raczśj niż polityczne niic- 
saania się w sprawy moskiewskie, wynagrodzili przebiegiem 
kozackiego ruchu podszczuwaniem a następoio machiawelisty- 
cznćm podkopywaniem Rzeczypospolitiśj. 

Trudno nam poczuwali się dtisiaj do slusznoki kary, 
wytni-erzonŚj przez Opati'zno;^(! za swawolę polski), w owych 
czasach. Nadużycia Polaków w owych kilku latath stawione 
przy gwałtach kilkuwiekowych, jakich się Moskale w Polsce 
dopusKczali, są kropUi jjrzy oceanio. Dzisiaj jeszcze lubią 
moskiewskie pióra ten temat podniecający namiętności i poKO- 
ruJĄcy praivo odwetu. Jeźli nam czego ^alowatJ, to że myśl 
Witolda, ZygmimtiJw, Batorego i Zamojskiego znalazła tytko 
jeden gloa wolajttcy na puszczy, głos Żółkiewskiego, f.e roabila 
się o grzechy i błędy amljitników, swawolnych i kunktator<5w..,. 

Ale czas nam '/.akończyii wiadomością a losie niewiasty, 
Łtdrd prawie ostatnia zeszła t tego wielkiego tragicznego 
przedstawienia. Po ustąpieniu Zarudzkiego z pod Moskwy 
a przejścia Triibeckiego do narodowego ruchu Poiarskicb i Mi- 
nincJw, itnalazla aig Maryna przykutą do jedynego pozostałego 
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stronnika — ZariulEkiego. Wybór Koilianona nie odj^ł jej 

odwagi: wedle Pet,rojusa*) !)rKyjcla.oiia rękę hetiiiiina EoaakłJw 
w nad^iiei, żfl pi7.v!ijijiiirii^j cKySi5 ogruiiirufgo earstwa wyiia- 
grBtiai ją za tnidj i U3|iokoi araliieyc. Z Kulomny udalii się 
na południe, ku WornnpżoiiL Siiy Zarnd/k!e<,''0 inusiały byd 
auacKne, skoro Homanow pięciu wojewodów, pod dowództwem 
Iwana Nikiticza Odujewskiego wysiał jiizeciw aieinu, Dnia 
24 września dopalił Od:ijt;wski Zarudzkiegu puJ Woroneżem 
i priymuail do cofnięcia się za Don, w stepy Astrachanu. 
W cii^gu zimy opanował Zarudzki Aatiai-Iiaii, zabit carskiego 
namieatnika Chworostinina i wyprawił poselstwo do wacha 
perskiego, al>y spies/.yl na pomoc liranemu dziedzicowi Moskwy, 
synowi Maiyny. W kwiL-tiiJm rozpoczęto nowo kroki wojenne 
przeciw Zarudzkicma. Za.nidKl[i puścił się na Kaspijskie moize 
i znali7.l pomoc u Kozakdw lud Jaikiem. Tum dodi^gla go 
nareszcie Odyjewgkicgo ręka, Sprowadnoiiy do Moskwy % Maryną 
i ŁnecłiletDim Iwanem, Eginął na pala, oarewicjfa-iiziecię po- 
wieszono, piiinięłl o Maryniu Kgincla w jedaym z owyi-L 
strasznych wiczieil dożywotnicli , w ktrfre Moskwa zawsze obfi- 
towała**). Wojewoda Mniszech nie dożył śmierci swojej córki, 
krzesłu sandomierskie zawakowaio już w IGI, 3 r. Rudzinajego 
po wielkim wysilka arnbicyi, cofnęła sig w cień iia wiek cały, 
podnosi ją dopiero Jdzef, marszałek koronny za Augusta III. 
i kasztełan krakowski. 

Tragedya Samozwańców jeazoze w killtadziesiąt lat później, 
nowej zażsidala ofiary. Był nią raiiiemany syn Maryny i pierw- 
szego Dymitra. MiAł on wyoliowad sig staraniem jtikiegoś 
KoKaka i znaleźi! mf&dzieńeem na dworze Leona Sapieliy, czy 
w Samborzu. O|iiekowal sif nim król Władysław, przestraszyli 
Homanowj, 1)0 Alesy Michajluwicz zażądał wydania mlodzisńca. 
Odmówił krdl: dopiero gdy za Jana Kazimierza, niniemany 
Iwan Dymitrowicz do Szwecyi sig tlostał , wydal g^o dwdr 
szwedzki Moskwie. Ścięto go pod Kremlinem i podwiertowano. 



*> Petrł-jiis, 4-13. 
••} pBh'ejns, -Iła, Podobnie pruedstawia i-sikck KoIUerzyclii, do(laJ;|c 
i.\: Marynie z rft/.kHŁn carii zdruzgota nn twiirE , it KUilt^k CKUgo 
uiiiurla. Inui i;'im>'2U naai ciktą ją inli^ć iitopiouą pud ludf.Di' 
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Świadek tego atracenia Francuz Bertrand de la Coste zaręcza 
w swoich pamiętnikach, że było w Moskwie stronnictwo, któie 
gotowało powstanie ta jego prawami. 



IDOID^TEIC. 



Uzupoliiipnle dyarynsza rozpoczyniOitcrgo sl§ otlałiiH': „Rzeczy Polakii^ta" 

cytowanego pr^djt Karaiii£jDn ii pTEGilnikoiTaneg'^ w Maiiumuntn Riiasiae 

historica Toni II p. I5&— lOB" !Z nianusttrjptów biWiulcki ilzikowsklSj 

tf. T.iruowdkichJ. 



.... Potem udawano, że PP. naszych trzech do Moskwy 
na traktaty lada dzień wziąśij miano. Drudzy zaś twier- 
dzili, że między Dymitrem a Saujskim za przymierzem dwu- 
raiesięcKojra traktaty Iłjd miały. I tak niewiedzieliśray, czemu 
było wierzycj. 

Dis 10. deeemLr. Toź potwierdził strzelec ?- Moakwy 
prayazedłszy, i rozkazał im to in aecreto do pana wojewody, 
to jeat, że poseł nasz na gol4j azabli. list oddał. 

I}iQ IG decembr. I dalej prz«z kilka dni wzuawiali to, 
te Soltjków wojuwoda, który nna pierwej rozerwał, jechali 
miał do Jarosławia, t. j. po para wnjewodę i po inszych pa- 
ndw, chcąc ich wzią^ii dla traktatów na Moskwę. A czeladi 
drobniejszą prosto z tą,d ku Polsce wyprawiło, ale jako insze 
wieści wiele, a niemal wszystkie, tak i ta z prawda się 
mingła. 

Die 21 daeembr. Pana Hlebowicza posłem byi^ powia- 
dali. To Hż powiadali, ie się car Dymitr z Putywla ruszyć 
miał dopiero. Więc i o trwodze w Moskwie alyuhai bjlo, 
ale tego podobieństwa Di(> było. 

Dio 52 decomlir. Wzięto było na Moskwę jednego z tych 
(fctiirzy się byli przeszłej zimy w drogę wybrali) za pożałowa- 
niem carskiem, na którego się imię, nioenotliwie rzeczy udaw- 
szy, przedał. 

Ostatek roku tego i łaski Boż^j zszedł w pokoju, i szczę- 
śliwazy niż tak rok. A to przeto, Iżeśmy od samśj Wiel- 

Lkiejnocy wolnitjszcmi byli od trwóg i niebezpieczeństwa. Więc 
też i to snadi do len mię ujmowało, żeśmy się już wmiesz- 
kaEi. Niechże się wola Pańska dzieje dalój ; jako inszt^J na- 
dziei skutek, tak i swoboda nasza w Kim samym została, i od 
miłosierdzia Jego zawisła. 
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Anno Domini 1608. 
&zczfiić Panie Bote, a zmiłuj bj'^ no'f yhogiemi więźniami. - 

Die 1 januarii- "W" daieii NftwegD lata, nowa (to twier- 
dzę, jeśli pewna) nowina przyszła, że Djmitr i wielkim woj- 
akiem, i Polakdw nie malc z Boli.t inajsie pod Mosliwg sig 
pomyiiad inial, O utarcaliacli też powiadali. 

Die 2 januiir. Nazajutrz po nowem lecie na miesiąca 
cisiwne tęcze i liiny widzielii^mj, a ttti5i7y się na tętn unali , 
twierdzili, że talcie reperciissie naturaliter bjd nie inoglj. 

Dio 5 januar. Ponowiły się wieści, że pod Karacowem 
wojsko wielkie Dymitrowa mil 54 od Moskffj, przeciw Sjlrire- 
mu Szujski gotuwałi się miał, że Piotraszka oluieszono na 
Moskwie, a Bolotnik w więzach. 2e PP. posłów (dawniej- 
szego i teraźniejszego) car Snujaki bankietował kilka razy. Że 
ci kozacy, których Szujski posłał odebrać Astrachail, odćbrali 
na cara Dymitra, i zajiarli się w nira. 

Die 6 janaarii, Z niedzieli na poniedmbk wid?,ieliSray 
znowu miesiąc bardzo dziwcy i wesoły, dwiema tęczami roz- 
maitej farby ogrod/-ony, a sam w tr/eci^j aiudzial, i to (jako 
powied7-ieli) naturaliter nie tylko bjid nie mogło, ale Źadjiego 
między nami nie bjlo, ktfirybj taki kit^dy widział. A ponie- 
waż był bardzo wesoły cnyniłiśiuy sobie dobra omen i na- 
dzieje pocifchy naszej rychlćj ii Pana Boga. 

Die 12 januar. To slychmi było, że chudszych nas wy- 
hra:Wszy (acz ci już o tera czasie nie wiele tlustyd] było; atoti 
Pan Bijg prawic dziwną opatrznością, awoją nas zatr/ynial 
i jakimi takimi doatatkiimi opatrował) na zamek Archangiel 
naKwany, lit<5ry jest nad portem morza angielskiego (!) odesłać 
miano. Nie cieszyliśmy się z tego, gdyż tylko w niebie z ar- 
chanioły dohr/e, ale u Moskwy na weselu Boże nie daj. 

Die 15 janaar. 1 u inazycb powiadano to, że aic car 
Szujski żenię miał, i w domu jego się poddali, szable rzuca- 
jąc i pokoje csyniąc, 

4 febr. W przeszły czwartek posei cara Dymitra Adam pnł- 
kownilt samosz<isL był na Moskwie z lijitj do Szujskiego, i do 
Mira, wdzięcznie przyjęty, auma listćw, żeby mu aic z dobrą 
wolą poddali, obiecując miłosierdzie im. Czytał patryarcha 
liity publice przy caru przed Mirtm. Odezwał eię car do 
nich, t. j. na ich zdanie, a oni l&% na carskie. Ke3olyovał 
sig car, iże wtenczas trudna rada, gdy na gardło następują. 
Bądźcie już sobie, a ja o sobie, ponieważ tak Biig chce, 
„Ja mu ustępuje, i nieeh na głowę swą poniosę." A Mir 
krzyknął, i my także, bodaj zdrów car Dymitr Iwanowiez 
w Bw6j Rusi! Prosimy jedniik, żeby nam miłosierdzie paka- 
zał. o który nieśmy w innycli miastach slysaeli. Prosząc żeby 
car przysłał sluchaii przysięgi. 
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5. O nasKycIi powiadają pod Smoleńsltieni, iże Siro- 
leósk wzięli. (!) 

Die 16 februarit. W niedzielę zapustną, roKcliodził się 
P. Diabeł między nami, Za]tra.wdg(! osoby jego nie widzieli, 
ate glos sljsueli ci, /. kWrjmi właśnie ri>zmawiał. Niektó- 
rych stracliflm nakarmił, niektfirycli i dtisit; raianowicio jednę 
osobę przycisnął, tak że ledwo ocknąwszy się od^^tcSmiit, a dria- 
gitn powiadaj, co który K;imy&Iil uc7.ynii', to z tyra na jawie, 
a 2 ni«ktijryiH w widzeniu koutrowerwował o diis-Ą jego z (tjm 
co sig mu owo wiersze corp-u.i meum flagdlatutn est etc. po- 
wiedziŁily) powiailaji^c ma, że w tobie moja dusz.a, a ciało 
tylko Boże. On ma powiedział, że B*5g z ti>bą udziału nietna, 
jeślid ciało Bożo to i dusza. A on knjknąwezy: o Franciszku 
nawydiieraleś icli nam, ale dajże pokój i — -poleciał. Wiele i in- 
siycli oczywistych figldw i rozmdw miał z niektóremi, jednego 
Dumawiat:, 2eby się da nich udał, obiecuji^c go kariuit5 kz.s-/.% 
Imrdzo dobrą, ktirą on jednego czasu w chorobie swśj sma- 
kował sobie, i ten od niego miał czgate nagabywanie. Tra- 
piły nas tśż mrozy srogie okrutne, prawie przez wazystk^ 
aimg, poeząwszy w grudniu, ale jednak najsilniej temi czasy, 
aż prawie ziemia grzmiała. 

Die 18 fóbniarii. JesMze wigfcs/ćj kłótni P. szatan na- 
broil. Tej nocy jednyeli z stołfiw pOBrzucal, dnigicb jiotłukt, 
a w świecy pokazowa!, i w osobie bialogłowskiśj , i nie jedng 
ale kilka obicżal, wyrządzając rozmaito psikusy. 

nie "JC februarii. Stiv.elci5w tj'ch. których tu był tak rok 
Sottykóff dla straży zarakowśj zostawił 50 przydano ich do 
raazśj straży, bo się obawiali zabiegów, jako to i P. Komo- 
rowski pisze w tym liśnie Tiiż<5j prz^insanym. Więc i zewszi^d 
nie tjłko w raip^cie. ałe i po drugich atraźy przydano. 

Die "28 februarii. Sens listu P. Komorowskiego. „Jakom 
pierwej piaal. nia wiitpic, Se sig tak wła.^nie d/islo, i j. źe 
się mieli wolą poddad C. I. M, i ł tśm b}li posiali, ałe cze- 
mu do tego nie przyszło ozRnjmują wam." 

Gdy car J. M. posła! na Mosfcw^g hojary awe slucliad 
przysięgi, posłał też za niemi z małym ludem wojewodę Gali- 
czyna Iwana. Na Moskwie za^ insza duma mimo wiadoilio- 
ic\ cara tego zaszła. Dyokitr Szujski z ojcem żony carskii^j , 
prz.y wiedli Mir do t*go, "żeby się (Rozetrzydze nie ufając) bro- 
nili. A iż mój brat niesposohny na cai^stwo , przeto ol^iecu- 
jemy to, że kiedy was obronię i '/ieniig uspokoję, że carem 
waszym będę, i przyobiecali, a on upominki dał między ho- 
jary, i zaraz wysłał ludzi przeciw ludziom C. J. M. z ojcem 
żony carskiej , uderzyli na taratycli tymczasem posłowie 
C. J. M. już byli w Moskwie, jednak Pan Bóg zdarzył, 
że zdrajcę na głowę porażeni, Pan ojciec carski(Sj żony z koni 
obtupiony i w sztuki rozsiekany. Zaczćm nio bawiąc się Ga- 

7. 
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liczjn pos7,eill puJ Moskwę, 
laków, którzy z tego wojska 



praybylo nju coś nie wiele Po- 
polskiego, co jest okol* Smoleń- 
ska, umj'ślnie byli ku nam poszli, i zamki Twer, Uglecz i in- 
szych nie mało do jirzjsifjji C. I. M. przywiedli, ktijrt! i te- 



doti7.yiTij' 



rócŁ U' 



li! 



lud? 



piecza, ten tylkf 
z tiiego zeszli i t-aJc dowiedziawszy się, śe Galicyn ilo Mo- 
skwy poszli Lii pomoc. Przypuściwszy z jednej atfony naszy 
a 7. drugiej Galiczyn, wzięli drzewiana miasto, lud/i część 
wybili, czciśid do przysięgi przywiedli. Potem do murowane- 
go miasta wybili dziurę n.a 8 sążni, 1 basztę, ktdra stała. 
w rogu ku i7,ece Moskwie zbili, w ktiJrćj d2iurze moe icb 
z obu stron legio. W tern noc zaszła. Giilicya stanął z swo- 
imi w drzewianym mieście, a nasi w polu oUoicm. Straż tedy 
która strzegła u dziury (a była k łuilzi tych, które na zam- 
kach jiohrano) zdradziwszy, InJzi z miasta wypuścili, a te 
świeżo prsywiiJdl Tatyszczdw od Wielkie^,'*) Nowogrodu, i tak 
ci z przodku i z tyłu na Oialicyua i z obu stron bili się 
dóbr?*, jednakże Galieyna wyparli z miasta drzewnianego 
o pfldnl w pole, a Polacy tymczasem z obozem stali wpadl- 
8zy w miasta, szkodę wielką w Indziaoh mizynili, i zaś zdro- 
wo wysŁli 2 miasta, usti^pili ku Smi,ikiisku liilkanaścio werst. 
Galicjn t&i ku Jiiierpuchowu, gdzie oczekiwajijcego naC. J. M, 
chciał Dymitr Szuialil z bratem gromić, ale przegrawszy z nito 
potrzebę, uszedł na Moskwę. C, J. M. już zews?.ystkiem wojakiem 
(ktiire raa bardio wielkie) pod<:iąga.. Ma i Polaków z sobą 
prócz tych. którzy są w Hmoleiisku, w tych tedy czasach ca 
pewnego będzie. 

Zmów miano nas zaslad na Tarnopol dwieście werst za 
Bialejezioro , a!e boprowie uie radziJi, mówiąc, że i tn do- 
bra straż koło nicłi , jakoż atrzegą. zewaząd . nawet i monaa- 
tersey Indzie rozsadzeni po drogach z drugierai i do wnów 
tiam przydano strzelców 50, których tak rok aoatawił był Sol- 
tyków na zamku tutecznym. 

Die 1 raartii. To slychatf, że się znowu Galicyn wriS- 
ci! pod Moskwę, a car Dymitr oczekiwając na Tulę, póki się 
wojaka nie idągaą, że Moskwa w zaparciu, prócz jednćj 
bramy ku nam. 

Die I martii Przejechał przez Jarosław MicLajo Sol- 
tyków wojewoda, ten który nas tak rok toaetwal, a z nim 
Htephan , który był pierwej tu u nas przysłanym, a potem 
na Wologdzie u Glińskich, ■/. kąd niewied^ieó dlaczego wzięty. 
Udawano to, że obadwa na Sybir, illa jakiL-j^ xdrady w opa- 
la wysiać miano. Drudzy też rozmaicie udawali. 

Die 3 martii, Wiciuie wszystkie y, turm jarosławskich 
wypuszczono, chcą,c ich jirzyodiiawszy wyprawJó na wojnę, 
a drugich do obrony zamku. 

Die 5 martii. Też wieści, in Moskwa w oblę'^eniu, la- 
dzie tiig sciitgEiją pod nią, miasta drewnianego czgśó gpaloDO, 
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i 3Łobo4ly okelic-ne. Dnia jednego wyszło z rainaU co^ ludzi 
priteciw kti5ryia wypadło z ohozii kilkaset człeka, i wialk^ 
8/kodc w miejskich uczynili. Żjsscen 3G c/leka pojmali, i do 
cara Djaiit^ra odesłali, których on uczęstowawszy, odesłał za- 
dowolnyeh, powiedziawszy, ?.e nl-e prag^nę krwi' waazi5j , i by 
nie to, że mi żal niewinnych ludzi tracii?. jtóbynj dawno minł 
w mocy was. Zai Dymitr Szujski (gdyż cara niesłychał!, cho- 
rym gi> byii powiadano) kazał sig Wiaayatkiemii ducLowieństwa 
zJBchad, chcąc ich wysłai' z chrestarai przeciw Dymitrowi, 
a sam za nimi z wojskiem wyniśti, i koniecznie tak chcąc 
zginąi! w potn.ebie. 

Die 7 martii. Masztalerz psTia starosty Sanockiego na- 
gle amarł. 

Die 10 martii. Przewieziono owędy Bołotnika z kilką 
lojar, aaaylajiŁc go na Tarnopol w Oj.iole. którego gdy nify.wią- 
zanego bojarowie widzieli, pytali czemuby tak był wolny. €o 
on aalysnawizy powiedział: "że ja was samych b^dg bil i w nie- 
dźwiedzie skóry nie nadługn ob.s/yw:)!:. 

Die [2 martii. Przystawowi* obydwaj , i tych bojar&kicli 
8yni5w było nie mało na bankiecie u I\ wojewody. Hi:ekt po 
cieliu jeden pr?.ystaw, źe sig wesele was>;e przybliża. 

Die 14 martii Prowadzono z Sybiru wielbii!,d(5w kilka- 
dziesiąt, i tak to wdawano, że straszyt! konie Polakom, k-tó- 
r?.y są pod Moskwfj, jiowiadali, (a mianowicie o kiiiHiŁiii Ro- 
?.jńskim, o Fredrze) ule. Jakoż musiało hyi5 co:3, bo nas ten ii 
dniami pilno ^<u^niono strażą, a a;(afarze, ktiirzy w targ cho- 
dzili, do każdego z osobna G sttJ.eleów dawano. 

Dis 18 martii Też wieści, ża wojsko pod Moskwą i dla 
G ejusderu menaU bitwa tamże była, Kginęło ładzi moskiewa- 
kich do 10,000, a tych z obozu do "2000 kozaln5w najwigcćj, 
że potem z chrostami i/ychodzili, i już sam Szujski car rad- 
by się był poddał, ale brat jego z inszemi bojarami zatriy- 
niywa poapiS^lstwo, 

Die 22 martii- Szafarzii pana starosty aanocliiego z targu 
idtjcego tuż przy strzelciieh pochwycił Moskwicin za ramię 
mówiąc. Powiedz pan wojewodzie odemnie, że wam prgdko 
z tąd jechaL^. Już wszystkie potrzeby dla was na Moskwie 
gotowe, bo ja z tauitf^d wczoraj przyszedł, A CO Opowiailaj^ 
?.e Godunow wojuje, niech teum nie wierzy, bo go dobywano 
z grobu. Dalej nie miigl inówirf. bo go strueley porwali do 
przystawa. Powiedział , że nas tu trifich , co^my przyszli 
K Moskwy pospołu, tiiuiie dwóch przy nim byto, ale zaraa 
pierzchnęli, a tego sknutowawszy do turray wrzucono, i szafarz 
się straclm nabrał, aa go strzelcy wyświadczyli, że o niu 
tego chłopa nie pjtat, ale mu sam powiadał. Do togo po- 
wiedział, że ja nie rozuniic, eo mi ten chłop powiedział. Uda- 
wali też, że Polafiy Siewieraką ziemię wziąwszy w poaseaiĄ 
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ij-woją dzierżyć mieli. Ogtateli postu ś. odprawiliśmy w po- 
iojii Ibz wieści. 

Die C, apriH;!. £ wielici^ćj wsy a4 do okUwy nowin ża- 
dnj-eii Tiie byli), tylko że Djmitfowe wojsko pod Orłem, a Hm}- 
skiego pod Bolcbowem, powiaflano. 

Dio 14 aiirilis. Giowowie? byli « pana wojewody aa czci 
tego dnia Jawihłsig otunha , ieśmy za cJ niedziele mieli jeclia(5 do 
Moskwy, i& się jiia Nowogród, i inaze zamki Dymitrowi zda6 
niialy, i o polskim wojsku tamsa powiadano pod Ortem z stro- 
ny C Dymitra. A. to wojsko, kWro pod Moskwą byb, po- 
wiadano, że Tatarowic byli od Niżnego ^Nowogrodu, którzy 
slioro. śnieg ^g^iiiąl, ustupili. Co M-uskwa ajr/awsjy, wj3z!i za 
nifiini. Tatarowie ucliodsi^G potkali się 2 Polakami i obró- 
cili sig ku nim, dali im Litwę, i porazili, ledwie Szujaey trzej 
bracia, na zamek Micbalec aciekli, gikie i dotąd w oblężeuiu są. 

Die 16 aprilis, Powiadano, że wasz król polsSi , ode- 
brał wsjjstlno zamki i wlo^oi, ai po Wiazrac, któni tylko 6 
mil od Moskwy, 

Dis 17 aprilis. Tatarzyn P, woJGwndy ehcial się prze- 
daii na carskie imię. Poatrzegl to sam P, wojewoda przecba- 
dzając się, kazał go zawolatf do siebie, uezynil inctuisiti^, 
przjKna! się do wszystkiego, i zatem w łaiićucbu siedKiat. Te- 
mi czasy bardzo wiele icb od wojska Szujskiego uciekało, dta 
C!'.ego pilna straż kolo nas, mima insze wszystkie czasy była, 
a to dla tego, żebyśmy nic nie wiedzieli. Jednakże częste 
i podobne titnory następowały co dzień o caru Dyraitrza 
i potędze jego n slaboioi Szujskiego. Już znacznie trwożyli 
Bobą winowajcę. Traktowali Bojarowie z Mirom ustawicznie, 
i o świątkach pewnie się spodziewali końca z upadkiem Szuj- 
skiego. A Dymitra na stolicę przywi'<3cenia się. Więc takie 
wieści od atarszycli oczywiśde wycLodzily, i niektómy już za- 
biegali lasce przyszłej. 

Die 24 aprilis, Trapiła nas choroba pana starosty Kraano- 
atawskiego. w itclrej juz niemały cziia leżąc, trwożył sobą i ttista- 
mfint pisał. Wołga rzeka w kilka dni przedtem i KotoroB 
pu^ścila. 

Die 25 aprilis. Ophanas przystaw, (któremu wakok car ka- 
zał być u siebie w Moakwie) iegnat P. wojowodę i wszystkich, 
a na miejsce jego przystaw Jachyma, niepomalośmy tego żało- 
wali, bo aiQ nam cijętnym zawsze stawił, i żywnoś(^ uwykią zaw- 
sze oddawad kazał. P r/,y czyny i^my nie wiedzieli, oprócs tej. że 
go iiD trzeba hyto do wojny, bo bojarów nadpleniono, a zgoła wy- 
bito co lepsze, a drudzy się jjoprzcdawali albo t^ż dla wyroi:u- 
mitiiia affektów naszyijh przeciwko carowi, 

Die 1 mai. Że w dzień Św. Wojciecha potrzeba była, gdzie 
bardzo wiele Szujskiego wojska porażono i potopiono, prxjtarlszy 



na rzekę. Powiadano i to że P. Zygtuuiit syn paiiaki w tej p(>- 
triebie riiial h}'i widŁiany. 

Die 2 maj. Że w<ijaka 70.000 pod Moskwę następuje, boja- 
rowie uciekają. Opliiiiias prtystaw nasz oia dojeżdżając Muskwy, 
zapadł kędy^, ale patem dojechał. 

Die S. maj. Miesiąc o 4tśj hyt widziany, jakoby krwawy, 
i trwał tak bardzo niewesoły aż ku dniowi. 

Tegoż dnia praed ■wieczorem l>cdąc już nad zacbcdem 
słońce, odmieniło się w jatą^ postaii ponurą i jukoby po- 
ligrawalo. 

Die 5. maj. Przystaw Iwan będąc a P. wojewody na,- 
wiedza! go imieniem carakim, opowiadajf^c łaskg jego w tśra, 
żeby kazał napisad, co inn za lekarstw potruebai. A lios|io(lar 
każe to z kaźni swej zapłacie?. A P. staroi^eie ŁukowtikieiHU 
I pozwolił po neizy awe napisatS obiecując po ate postai! an 
Bialejezioro, 

Die II,. maj. Dano zna^, f.0 -in praktyką, Mści sławskiego 
rozbiega się wojsko Szujskiego, tylko sam z czernią na BoK 
cbowie zontaje. Że się ziemia dwakroć trzęsła na Moskwie et«. 
że Bala, węgrzyna Bflreźańskieg'^ i czwartego który się od 
rposla przediti, wysiano na Syhir także za spraw;], Mścisław- 
Bkiego. Że około PP. StadnJokiob na Bialemjeziorze ngdzu 
wielka, że bojarowie pisali do cara, źe^y ioh albo do Litwy 
odesłał, albo żywnośii kazał dawaii dobni, bo sig obawiamy, 
jeśli nam przyjdzie aa alużbę wyjectiat*, żeby icli głód nie 
przymusił wyniid, a potśrn nam żony i dzieci pomorduj!^. 

Die I (j. maj. Dano zaai5, że do przyatawa przybieżał 
nocą i^rgdki guniec i listera tylko Jo samego, który przeczy- 
tawszy, kazał się stara*! o ryby dobre dla pana wojewody, 
(jakoż icb tegił dnia pr/.yslal , czego jeazcze do tego czasu nie 
było) dalej nie wiedzą co w liście. Że <!ar Dymitr będąc 
z wojskiem swem pod Ortem, umyślnie ka/.al zapali^S Orzeł, 
a_ sam w rzeczy ueiee&ke niayślit, Cu S^njaki obaczywsKy za 
nim się pomknął, rozumiejiic, że uciekają, a tamci obróciwasj 
się, duli im chłostę. Że P. wojewodg miano wziąśi^ na ugody. 
Znatf. że coś było koło nicłi nie dobrze, bo i nam kazano 
borgowad wszystkiego, i wulniej nas p\is7.cis.i, czego dotąd nie 
było. O wojsku tś?. króla JiM. powiadano od Smoleiiaka, i to, 
źe Niemcy wzięli kilka zarnktiw. 

Die 10. maj. Nowy przystaw witał P. wojewodę którego 
przysłano na Ophunasiowe miejsce, Tychże dni Iwan przy- 
staw wyciągał P. wojewodę snadź z mlormaftyi carskiej na 
auplikacyą fiokorną, w którćjby się winnymi uczynili i sam 
dał copią takij. , żehy owerau, eo go jutro icinw^ mają tak i\e 
napisać i poniżytf. Wyruzuiniawszy tedy fortele nie napisano. 

Die "20. maj. Dano znad f.n jiod Oilcm car Dymitr /bil 
na głowg Sznjskieg-o wojsŁo, ledwo Djuaitr Szujski z wojewo- 



imai BKedł, akt aflią/hi^ ńę at w Scrpoehanc lataiy 
UA neta (kardze grabę i £łln^ve), tthf pan «0fevwtiism 
w SOgOOO teda w^ hji pod Oiiem. pnjnjoe te^ no' 
taetaa p*«iadjD«, trti^ nie can. Djmitn ale Litv( ■ojającą 
giMili sv(ńiiL i iebj icb ttudoig dU obronj wiarr wTva- 

I?ie 21. nwj. FnT)«cbał Ophuu |»rjsU« nasz przesily 
i żaru się rozgiŃUa ncmiria o wjjahuau P. wojewodj i ca- 
rowi^ na Hoikwf 'na jakiej kooŁrafetj, faute dopiero ó^ po- 
kacił*. aa eo Łćj BspUkacji pdnebowali, o kting stg wyt^ 
TOpcoMiala, dlatego nianowieśe, łeb; pospólstwa zamjdlali 
•czy, U Die dlatego wojewodę bior^, iebj bj^ł potrzebiij do 
eiego, ale si( go car aliiowal. i pneto go do webie bierte 
dU tepn^ wczani jego, i cbcąc rado^ o pokoju. 1 tak Łe- 
gat dnia jnl nie taka snpULicfa. jakiq pierw- cbcieli. Ale 
jakaikolwie&bj się P. »ojev»dzi« zdała, łebj tjllci* l>yła, wj- 
mogti z proihią wielką i pieczołowaniem wielkiem powiediiaw- 
szj przjc3ja; shisme. 

IHe 22. maj. Kaiaoo się P. wojewodzie i carowej i PP. 
ataroMom gotowat!, nie wi^j Cjrlko p<j kilta silachcictSw 
WU46Ć pozwoliwszy, dła^o się oto ^nosili i cettowali. Ooo oa 
t^m staoęło te 90 czEeka F. wcjewudne i carowćj pOfwoUlL 
A PP. Btarostom z osobna po kilku. Przyczjnę t«go o-jje- 
cbacua powiadali niektdrzy zajiewne dU ugudy t Djmitreiu. 
który im bardzo dochio^ił [tod Orłem, a niekt^rzj, źe dla 
ugooy 7. Koroną. 

I)ie 23. maj. Gońcy jeden za drogimi biegali, i^bj wj-- 
}e2diat P. wojewoda. RoKioalte były słuchy, jedni raJeili, dru- 
dzy nie radzili. Staaęlo na tern jednaka że jeehat!, placka 
doaytS. iwlaszcza tjm któny zostawali be/ ^aoów swoich 
w ręku tyrańakich, nadŁieja w samym P. Bogn tjlko- 

Die 2i- miij. pRfewożoito PP. rit^daickit^h nifi daao się 
wid^iei! z nimi tylkośmy z dadiów widnieli, poniadajio tćż, 
ie Szujsldtiiuu bardzo dobito i dktego kazaoo prędko wio^i 
P. wojewodę. 

Uie 2&. maj. Wyjazd wieczór za przewóz, a rano przed 
wyjazdem otuchy dobre byty. Upewaiano przysięgami wiel- 
kt«mi, że Dymitr żyw. "Wiecitór zaś ;nz«d wyjazdem trwoga, 
t. j. dano '/.a^i, żeby &\^ Qie skuajjiaii z Patiem wojewodą, 
bo okoly Moskwy rozruchy wielkie, aby się z kilku dni za- 
trzyma^f, mogłoby by<5 tymczasem po rozprawie, wyjechał 
przecie w nie|iogodc sto^i^. Nocleg tsk przewozłtm na przed- 
mieścia w kłopocie, w zatrodoieniu, bo czeladzi mało, a szkapy 
Dieaforno miKinkiewskie pr^dwuiUne. owdzie plac/, frasiinek z od- 
jticbanial, tytko źe się wżdy nadzieją cieszyli. Gdyż i lym któ- 
rzy zostawali, prędki wyjazd, najdalej za 3 niedziela obieey- 
-00; wyjeclialo człeka wszystkich i z pany 110; ale białej 
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płei i iiUłopi^t najwięcej, bo wszystkie panny pobrano, salacli- 
fcieów i czeludzi Łrać nie pozwolono, firóca pewnśj liczby. — 
■'A zijstalo nas wszystkich lG-2 dobrych molojciiw. 

Die 2G maj. fo obiedzie wyjeebali z ti'>clegii, cotiżień 
otacby weselsze, i tym, co zostali i tjm, co jechali. 

A die -i?, maj. ['owodzenifi naaze coi?my zostali w Jaro- 

alawiu. Przystawowiti Iwan Dyak i Jucbyiu zostali przy nas 

(Ojibanas prowadził P. wojevfodę). Ci łaskawie sig z nami 

[ObedKli. Żywności acz nie wiele, jednak cokolwiek poprawili, 

wolności nam popuścili, tak oa przechadzki, jako i do tiirgn. 

Z drogi v6iae wieści od P. wojewody, i listy do nas 
pierwsze nie oddane, a drugi Je data ultima mai w mili od 
Moskwy dojszedt, ktijrego copia niżej. 

Die 7. jnni. Wypuszczono z tiaimy P. Jana Zuporskieyo, 
którego było wsadzono A. Dni lliUfJ die l'4 sepŁyuih., jako 
się tam na swym miejaca dołożyło. 

Ciipia listu P. wujeuuily dzii^ naiu ncldaiiegii. 

Die 8. jutii. W prsfsiŁly wtorek świąteczny pisatoin do 
was coście pozoatali w Jarosławiu; lecz wą,tpic, żeby to pisrao 

[dojęli miało. Znowu powtarzam, t. j. że &j.\ś dali P. Btlg mia- 
nowitie w soljutę w wiliii Trójcy św. na Moakwg będę. bo 
teraz tylko w mili od Moskwy pokazujemy. Jutro da P. Bóg 
ias7Ą mi byd u wielkiego Lospodara, a z nied&ieli zaraz do 
Jarosławia, jako i po inazych, eo po różiiycli zamkach są po- 

IslaiS obiecujf^. Jui po Xcia, J. M. Wiśnitfwiuekiego i po inszych. 
CU na Bialemjeziorze posiano. Miałem też pisanie ud J. K. M. 
P P. Posłów, kttirego Copiii posyłam warn, Puncta jego uwa- 
feywszy ws7ystkie, łacno bjc wszystko zTozuraied może. Nadzieja 

[w P. Bogu, że prędko pociuuli ptiżi^Janjch doczekamy. 

Piinkla 3. listu Irli H. panów posłów. 

Przjslaif sam raczył J. E. M. Diemal od roku poalan- 
m\L6vr swych, z kt-Óremi tóź ji&dtowie bgd^c złączeni, po dłu- 
gich traktatach -z dnmnenii bojary na mówili^ my się i nat<^m 
Btaticlo. Ze wielki hospodar posyłał? raczy dla dalszych nas/yeh 
poselskich traktatdw bojary po was samego, i po Jaśnie VVną 
Cdrkę WM,, aby białych głów tych z sobą walęłu, których do 
posługi swśj i prędkiego sam wyobrażenia potrzebowali będzia. 
Insi wszyscy ludzie K. JM. a bracia na&i, tak ci, któny porrti- 
nie SĄ, jakotća i ci. Ittóny na tśm miejsca gdzie WM. byii 
raczysz jeszcze zostaną, tam także za przyjechaniem WM. 
prędko zaprowadzeni by^ mają, którym jako tam, tak i w dro- 
rdze karm dawany będzie. Oznajmujeany iii WM. WM. Panu, 
~i. 3. M. Pan nasz z królową, J. M. i z królewiczem J. M. 
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zdrów i szczęśliwie nam w pokoju panować raczy. W ojczyinia 
nasKój wszystko się z laaki Bońój dobr/e Jzieje. J. M. X. 
K. M. Mani Starościtiy Krasnostawskiiśj i Łukowskiej, takżo 
i innyc!) powinnycit wszystkich WMci zdrowych z łaski Bożej 
odjeclialiśmy. Listy 7, 1'ijlski tak do WM. jako i do dru^eh 
Ich M, są przy nas. Gily WM. da P. Bóg przybyiT bgdziesz 
raczył, oddane będą WM. Zalecamy ai^ zatćm powtrfro wszyscy 
etc. — Datto z miasta stłitecznego Moskwy d. 10 maj. A. Ifi08. 

Mikołaj Oleśnicki, Kasztelan Malagoaki, Aleksander Gąsiowski. 
Stanisław Witowski wojski parc&owski, Jan zDnickalSokoliilski. 



C(><lula w lyiu liscio. 

O jakom tego wieŁa i goriico pragnął zawdy widzieiS aic 
z WM. sumieniem tego swćm oi^wiadczad mi nie traeba, ale 
bcdijc narażony na taką fortung , trudno nam do tego zobo- 
pólnie przyjiiJ mogło. Teraz iZ P. Bńg tfin c/.as i pogodę ze- 
słał! raczył, nam, że się s sobą, wid^iei^ dozwolono, pilnie 
proszę, racz sig WM. do nas polpieszyd Zdarzy P. Bi)g, że 
zjecLanie i widzenie się nasze , prędko nas do poż,itdat]ego 
brsegu wolności, i prędkiego ztąd wyswobodzenia z laski swśj 
Boskiśj postanowi, na co z radością oczekiwaray WM. MiSj 
Grode-cki czeka tśż WM. z witlką chęcią. — 

Mikołaj Oleśnicki kasztelan Małagoski. 

Die 9. juni. Poprawiono nam żywności tak jako dowano, 
gdy nas rozesłano z Moskwy bo trzecii| czc^t! niż co było ta 
W Jai'03lawiu. To tedy wriJcono teraz i bardzo się łaskawie 
a nami obchodzono, pozwalaji^c recreatij nad Wołgą i w targ. 

Die 10. juni. Wieści to były u nas. Że car posiał p. 
Starostę Łnkowakiego w pułki iiozaawać cara Dymitra, drudzy 
mówili, że p. Jerzego Plażę — a trzeci, ie tych pomienio- 
njch obÓdwa, i ża P. Starostę z pułków nie puszczono, a P. 
Piaza się wrócił i wziąść miał za to pożałowaoEe od cara 
Szujski <;gD. 

Die 11. juni. Wierci te były, ze bojarowie wszyscy otł- 
stupiwazy cara Szujskiego, do Dymitra glaS mieli, a pospólstwo 
się tyłko przy nim opowiedziało. 

Die IH juni. Przewieziono kilkanaście kozaki5w przez 
Jarosław, drażniąc pospólstwo, i udając to że wory gromią, 
i łapią. 

Die 15 jnni, Dano znaó, że na Moskwie rozruch, sami 
aic między sobą biją, gdy jedni przy Szujskim, drudzy ani 
przy tej ani przy owiSj stronie, i to, że pod Moskwę pułki 
następują, zamki okoliczne paląc i biorąc. 

Die IG. juni. Dano zaaiS że car Dymitr na tym miejscu, 
'Izie namioty rozbite w półtorej mili od Moiikwy stały. 
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w Ittórjcli carowa JejM. nocowała w Mosirwte trwoga. Bojaro- 
wie sig rozbiegają. 

Bie 17 juiii. Powiedziano o wielkim rozmclm na Mo- 
skwie pr/ed P. wojewoda dwurom, że poległo do kilkuset 
człeka. Jedni tego przyczyny powiaiiali, ie się Mir rzucił na 
P. wojflwodę, a bojarowie nie Jopiiścili. i tak się bili międ-iy 
aobą. Drudzy tak udawali, że kilku diiranych panów uczy- 
niwszy zmowę z P. wojewodą, mieli go awieiSti do wojska za 
W3zystkii5m. O ez.ćm gdy dano znaó Szujskiema, posiał wskot 
iłi) Mira, ktt^rzy dali bitwg bojai-om, a nasi jakoby na posiłek 
z dwo-ru wy|ia^i! miuli, a słtig' F. wojewody poranili szkodli- 
wie. P, Zagó^rs kiego sługę P, starosty sanockiego i inszych 
pobił! miano, samego P, wojtfwodę do zamku w/iąśd, takża 
i carową. JM. osobno ł białogłowami tylko, i PP. starostciw 
po r6my*:h dworach roasadzii* pod straźi^ miano. Bardzo nas 
ta nowina zafrasowaln, tylko że i>r?yi!?,yny różne, i t^itik po- 
wiadali. Kaczym wierzyti nie chcieSiśmy. 

Die IH, juni. Wierci rióine dotliodzity, ze ntarczki pod 
Moakwitt codzień Szujskiego ludzie wychodzą, do boju lurte- 
lanii r()f.neini. a nasi zawsze a£ w bramy na nii^h wjeżditają, 
sieliiŁ, biją bez liczby, i te minory były, że lud idzie w tg 
sŁrong zamki odbierali, najprzód Uglec. Zaczśm .laroslawiania 
postali w skok do Ugłeczu, żeby sig nie poddawali, oznajrau- 
jąe, że my etę ijroni<! clicemy, i będziemy. 

Die 1!). juni. Nie pomyślna i nie wesoła na9 nowiaa 
doszta, miasto tego, co nas ku Moskwie [jrzybłiżyiS obiecowa- 
no, kazano si^ jeszczifl dalej, t. j. na Wotogdg mil 30 goLo- 
waiJ, a to dlatego, że? się epadsiewałi pud Jarosław ludz.i, 
zaeT.4m przy nas broniciby im sig truduo, więc i grabieży się 
bali, zbraniaiiśray się pifciśmy magli. 

Die •20. juni, Deklarowaliśmy się, że wolimy gardło iaS 
niż jechali. A potem, gdy już nie mogto Łyd inaczej pozwo- 
liliśmy. A w ti5m poszliśmy w traktaty z przystawem aaaaym 
Iwanem Dyakiem, obieeaji],e mu upominek, żeby nas nie m- 
szał, aiby pierwśj źalobnicę naszą do cara postał, bo t&h sly- 
ehad było, że Moskwa w oblężeniu, i gościniec jarosławski 
odjęty. Przywiedliśmy go do tego że wakoli poalat goóczyka, 
a my^my go poczekać mieli. Ale te rzeczy inac?.śj padły. 

Die -2'i. juni. Uderzono skoro dzień na gwatt, zbiegło sig 
Mira do kilku tysŁgcy. dobyli Iwana przystawa, potłukli palka- 
mi, i w turmg wi'zucili, a do cara dali zna(;, ie na zmowie z Li- 
twą zdradę knował pod tobą hospodarem naszym. Byłiiiny i my] 
w pogotowiu, ale ani B[łojr2e!i na dwfir nasz, tylko uspokoiwszy | 
tamułt, inszego miasto tego przystawa na iiuie Tri-.eeiaka wtaro- 
stc tutejszego nam nkazawszy w drogę iŚć gotowaiS kazali, pod- 
wody rozdali, co ktu [lotrzebowal. Pytali się tśż, jeśliśmy ciego 
Iwanowi nie darowali, obiecujfjc nam to wrócić i we wszjstkienł.' 
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nader łaskawie 
kazano. 



Btawii5. Jedniik nis atało z% aaszR, gdy jocłmiJ 



W,vJAZ(l poEostnlyrli w Jarostnwiu^ itnmliid do 
Wologdy. 

Die 23 junL Niieśtiij się riistyli w drogę, trwożono 
naa po części odbieraniem lironi naszej, którz^^śmy rzekli i pr/.y- 
aigigli sobie, nie oddawać do gardl niiSK/ch , i griy przyszło 
waiailiió, deJtlarowaliśmy się niij^irzód, że aparte z broniami 
nas/emi (wozy najiirzód wysiawszy do przewoŁU Mosltwa) pie- 
SKo jjiójd/,iemy, i tuby nam nikt iinyci^ay nie dawał. Drugia 
ponieważ aą taki* znuśne statki, wszyscy w jednym atatku 
przewieziemy się; poKWolono tia ivs/,yatko. A iny l&Ł wypra- 
wiwszy wozy podwodnilsami, szliśmy wszyscy z Ironii}. -do prze- 
wozu, aprawiw3z,y aig w dziesiitlki, giyi opodal liyl pr^ewiig. 
Dj wyjazdu tego aasMgo, cottolwiek [»Dspł)Istwa liylo, ws/.yst- 
kim wyniśśłS k:iaano , którzy tak dtugo po wale i po iirzegach 
siedxioli, aześmy się przeprawili. Wpuszczono iii i z n;imi, 
posiano tych co zn pmystawami byli, jako pana Konii^ctiogo, 
pacliollka jego i clilopca pana Zaporakiego. Odepcbn.i.way.y 
alg od brzegu podzjgkowali^my za clil^b i za sól przez trąbg 
i czapkami, i atz ick więcej było, kWrzy naa radzi zbyli, 
ale drudzy żałowali odjazdu naszego, mówii^e, i.& nam z nimi 
dobrze bytu od praygudy , jeśli lud nash^pi litewski. No-cowa- 
liśmy tuż. za przewozem w taborze, tam nas wieści dockodzity, 
że Pereastaw wzięto i pO'!! JarosUw aic gotujii,. A Jarosta- 
wianie wypniwiivsKy nas, rzucili się do zasypywania walów, 
okop6w i opatrz&nia miasta. 

Dic 34 juni. W dzieii św. Jana, niie^ray sig ruszyli, 
bjlo jakie- zamieszanie w mieście, zaczem zabawił się Trze- 
ciak nasz nowotny przystaw, ażeśmy pod południe go czekali. 
Nocli5g w Jamie mil ti. Tam dognnil goilczycli przystawiiw 
z teru, (jako nam powiadali), że l-'oL'esław i Ilostów wsi^Ło, 
a Jarosław radzi o sobie. 

Die ■l!5juni. Nocleg; za Danifilowenj siołem carskićm mil 
łj. Tamie w obozie zlegla jedna z naszych białogłów, dogo- 
niła nas nazajutrz. 

Die "2(1 juui. NocISg w Jamie raił 6. Droga bardzo 
zła, a Jamii^ każdą wieś zowią, która na podwodacii siedzi, 
a porzi^dek taki, że na godzing klika ect podwtfJ stanie, a to 
dla dziwnego okrucieństwa, które się dzidje nad teini cłiłnpy. 
lio gdy zamieszkajii, nąjinniśj, tak icb kar/4: poatawift rządem 
chłopów wszystkich i zaszedłszy trz^J z końca palcatami duży- 
mi ^ po 'i razy każdy, każdetfo cłilopa zatnie onem kijem po 
nogach, a obszedłszy znown i tak długo witają,, aż podwody 
będ^, w drodae udawan) to pi-acd chłopami, że uas na wojnę 
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pobrano, ale pie wierzyli, wiedsąc wsz-ystko, co 8i§ działo, 
i widTiĄc, ie z broniami jedziemy, 

Die 27 Juni. Noelejf także mil G iv Jamie. 

Die 28 JHni. Nocleg mil 8, obozem naci rzeką Orksr-ą. 

Die 'i9 jutii. Nocleg nil 4, obozem jirzed Wologdą, 
riiźne liiimy niigd/j Dami, gdy (lowiadano, źo nas WologJ/.ia- 
iiie nicelicą iirzyją*!. 

Die 30 juni. Za dlugiemi przyswarkarai z przystawami 
raazemi, wojewoda tutejszy kazat Eas prowadzitS do dworów 
naKnacKonych, aleśmy nio cbcieli, ańby wprzdd killcu n;i9zy'!h 
jechawsKy obaeayli dwory i rozpisali stanie. Na co ^dy on 
pozwolili nie chciał, my też jpcliai? nie clieieli, aleśmy się 
otaborzyli na ataiiowisku. G/.egn on dowiedziawsKy sig, pozwo- 
li! to cośmy chcieli. Poprzedziliśmy tedy czterej i rozpisa- 
wszy stanowiska wo 3 dworach, kt<3re są opodal miasta na 
osobnej 3lol)odzie. Dwf5r jeden budnwny kupca jednego, ktd- 
rego zabiwt)Zy, że dobrze używah, dwór na cara wzięto, tak 
wysoko oatmżooy. że tylko nieba a ziemię widai^ Podle tego 
dwa domy gospodarzom tch wzięte, wjechaliśmy tedy wszyscy 
niechętni. W tymże dworze nasi mieszkali, ktiirych było od 
nas z Jarosławia oderwano, a przed przyjazdem tu naszym. 
WyBlaua ieh do Uścia żelaTinego wodą, przedalo się na Imię 
carskie niemało. Jako kniaź Womniecki, starszy Do- 
biecki, Domarai^ki krawiec, Paprocki, którego na Moskwę wzię- 
to do pisania listów, inszycb imion nie widzieliśmy, tych drn- 
gicb tamże za przyatawami cLowami, diijnc ira po kopijce tj. 
po groszu na strawę na dzień. Z tejże kupy dwócb uciekło, 
a dwu dogoniwszy osądzono jako nam powiadali. 



FowoUzeuje iinsz«: na WologcliEie. 

Miasto to nierówne jest w osadzie, nikczeraiejsze niż Ja- 
roRlaw, Zamkowa osada osobna, obrona j^fgo daltiko słabsza 
i bez porównania, niźli Coamograpbowie opisujii. Otoczono go 
murem, ale nied o kończono i mała twierdza z niego. A ten 
ffiur niMiU nasi (jako slyclia<i było), kiedyś na wojnie pobrani 
Dinrowali, było icb człeka 400, ale wszystkich do jednego po- 
bito, że tylko dwoje cieląt zjedli. A w tym miasta zgorzała 
sztuka i oni opisali ich do cara. ie to za ten występek ich 
pokarał Bńg miaato, i tak ich za carskiem rozkazem pomor- 
dowano. KŹ^Icu Wologda niezbyt wielka pod miaeto płynie. 
A z tśj od brzegn do brzegu okop Uhk, otoczywszy ilrugą, 
stronę miasta. Zlociuidut tę wodę zowiĄ, kti^ra tym okopem 
płynie, osuda na takii^j wrzynie, ze ledwo rydlem z tych oln- 
dwu weimie, to zaraz woda, i co dalt?j, to głębsze niziny, a* 
do mory.a. 
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Die 1 jnliL Od samego pnjstowa (mimo inajcb powił- 
daczAw), wfszta viieSć ia 3«cretis, że Jarosław wzięto. A to 
gily jeiicn z naszych dnt się z t^m slj^zeć., te praktjkf roza- 
miał. Przystaw bętl^c ł«j wiary badat sie i wrrozumiewał 
z nie^o niektóre rzecz.j. lam gdy atekCóre zgadt, jako mii 
j»go sekretarze no:sili, powiedział: lei p«r circiunstantias i o 
Jarosławiu. Widzę ta (pry), że się z nim ^le dzieje. On za- 
tem bądź to nas chciał Dad/.icj& w nasLej melaDcholii zatrzy- 
mał!, bi^d^ tói ssmeniu Łuką sprawę dano, powiedział. I;ied/ 
i jak go w&ięto, jednakeśmy wiary nie dali, będ^c wiadomi, 
dobrze iich subtelnego matactwa i post-ępkn w rzeczach. Po- 
tKUdwsi^y wieści safrasowaltśmy ńę, gdy nam }eś6 nie dano. 
Powiedział wojewoda przystawom oaszym, żeście tu nie mieli 
co czynić z Litwą, przywieźliście nam pocbybel i opadek nasŁ 
Myjmy ni powiedzieli przy sta wom; albo nam żywność dajcie, 
ali)0 nas nazad wieźcie, albu się dfklnnijcic. co z nami b^zie- 
cie czyni*?, bo my głodu cierpieif nie chcemy, ale ow3/-.em po- 
mrzei! z niepiy-yjaciolmi swemi wolimy. 

Die "J juli. lustificoffialt itię nam. że nie nasza wina 
ale wojewody ttittjs/.ej^u, który cara nieposłuszny żywności nie 
daje i K nami się waśni. Przeto piszemy o t'em prędko hos- 
podarowi oŁnajmająiC. Piszcie wy z swoją żalobitnią na niego 
Big skarżąc. 

Die 3 jiili. Wyprawiliśmy te źałobitnie do Moakwy, oni 
na swycliże toniach potajemnie posłali strzelca, rozkazawszy 
mu nie btai! kani, aż w trzeciej Jaraie. Czego dowiedziawszy 
się wojewoda kazał gonid tego posłańca, ale go niedosiągniono. 

Die 4 juli. Pużyezywizy pieniędzy u Archiepiscopa, od- 
dawali nam żywnośtf według 2wycxaju. a zatrzymaną popłacili. 
Jnż też i wojewoda do ugody z nami przystępował. 

Die b juli. Kiepocieszna nowina otarła się o uszy nasze, 
żeby carową JWM. owędy z Moskwy saraowtór^ tylko na Sybir 
me&6 miano. 

Wiedli i insze słuchy żałosne (które się jeszcze w Jaro- 
sławiu wznawiały, jalco sie 17 juni pomienilo) ponawiały aic. 
Jakoby P. wojewodę i niższych PP. do więzienia każJego oso- 
bno padad miano, sługi ich jedne pobiwszy drucie poraniwszy, 
tern więcSj żałośniej studia^ było, gdy nam hb imionami 
wlasnemi wyliczono. Przyczynę tg powiadali, jakoby P. woje- 
woda pospytu a posłem mieli ai^ porozumiewać z wami przez 
listy. Czego doszedłszy car (a to jeden z pokojowych posel- 
skich, jakoby dostawszy ich skryptów, przcdal się na imię 
carskie i wszystkie te sekreta wydal), kazał wpraild bojary, 
przez których szły praJityki. połapawszy na pale powbijał!, po- 
mccsyd eto. Po tych gdy do P. wojewody przyszło, bronił sig 
w swym dworze mając Moskwy coś po sobie, i otuchę z nich, 
i tak jedni pobici drudzy bardzio ranni na pól żywi zui^tali, 
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i temu ji!szczL'śni; nie wierzyli, badad roztiniieiiia tego że oni 
rzeczy tak te między nas podawali, abyśmy pod straciłam spo- 
kojnie się znctiowiili, i bardzośmy iiD w IGO c?.leka strasKiii byli. 

Bie O Juli. Goniec przySjieżał. nie wiedzielii^Day z czcm, 
tylko U liardzo powiesiii nosy. i w wspińlnych romnuwach znaiS 
było smętne phystogaoniie. A co większa, gdyby /- czem po- 
ciesznym, nfe tailiby tego. Żywnośtf nam azla swym porząd- 
tiem każdego dnia* 

Die S juli. Powiadają, że się jednają, założyli im cii, 
którzy MoakwĄ obiegli kres do niedziel Ł Gdzie sig (pry) 
nie poddacie tedy i a żonamt i z dzietimi wszystkicL was wy- 
gubić do szczętu. 

Die 10 juli. Przestrzeżono naa, że tatejazy wojewoda, 
jakoście Jeno prz-yjechali, wszystkich ibrtelCiw maca, jakoby 
bronie wam |»obraiJ. Bozkazal sig ws/ystkiemu pospólstwu 
z armata nago*.owa(!, straszyć naa, ezego się wzbraniali, mó- 
wiąc, żo Litwa sierdżista. i odważyli sobie broni di) gard! nie 
oddawali, sprzysięgli się. Zaczem gdy nas zobaczą, wypadach 
będą i dadzfł nam bitwę, 

Die li* juli. Powiadano nam, źe na Jarosław poselskich 
człeka 300 przywieziono w te dwory, w którycheśmy miesz- 
kali, czemu drudzy nie kazali wierzyd. Adamek myśliwiec P. 
wojewody umiirl, sehowali^mj go na niogtle nad rzekit Ztociu- 
chą., ktiirit przekopano z Wologdy od brzegu do brzegu. 

Die 13. jnli. Jako sa, wszystkis* święta nizacz, tak im 
na Wielkanoc robii?, jako i w powszedni dzień. W niedzielę 
rano wyj^zli chłopi do roboty stawiai? 03tr(5g koło dwor<5w na- 
szych, kt<5re jeszcze dwa niaostrożone były. Tamże piorun 
nder7.ył w róg cerkwi, a oni w nogi i nierobili tego dnia. 

Die 15 juli. Przyszły %v!eśei t Moskwy. W potrzebie 
zbito do '20000 a na drngiem miejsca 15000. Moskwa zaś zasko- 
czyła gdzipś w przeprawy kozaków poraziła do 10000. Zaco bogo- 
modlenie ówdzie afcliiepiscopowi ze wszystkim mirem kazanO' 
czynili, źc Wory pobito. 

Óie ■22. juli. Przyjechał z Jarosławia nasz przystaw 
dawny Iwan Dyak, z kąd aic dopiero poka::alot że to lalsa co 
kłamali o Jarosławiu,, za przyjechaniem tego, odjechał Trzeciak 
starosta Jarosławski od nas. 

DiiH :^4:jiiii. Przybieżat goniec, który te słuchy podał, 
źe już ugoda z Litwą doszła, już posłowie dawni (zawarłszy 
przymierze na 5 lat), wyjechali z Moskwy. A teraz Litwę 
■i. Gorodów ■iwoiić będą, i skoro wsizyatkich zwioz;^, wyślą ich 
z wojewoda i z wszystkimi za granicę, powiadali to. P. Bóg 
to sam nitjlepiój wiś. 

Die 28 juli. Przyjechał drugi goniec 7. temiż nowinami, 
powiadająn, że już z Litwą zgoda. Żeu: posłany po Litwę 
w liiale jezioro, a tu po tych lada dzień inszy goniec bsdaie. 
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Możecie bez Wi^tpienia podwodj gotowau5. Jeszcze się aam 
uie chciało wier/.yi!. Przed prjyjazdeni gońea w pdt godziny 

BitertłBO na gwałt, chciało posp^ólatwo dubjwałi Iwana przystawa 
naazego w gospodzie, w ktdrii gwałtem wjcdiah Chciał się bro- 
nie! mając strzelców prey &obie, ale sig snadź tym goócem uśmie- 
rzyło. Drudzy zaś (zwłaszcza pewniejsi rzltomo powiadacze) 
powiiidali, zFozumiawszy % tegoż gońca, źe FP. posłowie JM. P. 
wojewodzie pr/ysiggali atanowiąc na 5 łat przymierze. Z ceem 
jedii«go z P. posliiw posyłają do K. J. M. żeby tego poprzysiągł. 
Dopićro gdy stg z temi posty wrt^c.ii, nain się swobody spodziewali 
między łstóremi ta też kondycia, że lud polsici ma byt! odwiezio- 
ny 2 pod Moskwy. 

Die 1 augusti. Te słuchy naa doszły, że Dymitr Szajaki 
przedai? się miał do Worów, 

Die 3 augudti. Skoro świt, uderzono we dzwon zwyczajny 
na posp<5lstw(>, natenczas żadnpgo ■/. naszych do miasta niepuaz- 
czauo, Przyczyna tego zgromadzenia byta (jako nam powiadali) 
nasi OliiisKCzatiJB, których z Jarosławia od nas ta dlo Wologdy 
a z tt^d prued wyjazdem naszym do Uścia postano. Uchodzili 
2 Łan)tii,d zmówiwszy się z kilkuoastą strzelcd-w, a kalauza wziąw- 
szy ku ioflaiickiój granicy. Więc iż nie było bliiSKtigo grodu 
nad Wołogdą. dano zuai? Wdzie zaczem zebrawszy wojewoda wy- 
prawił za nimi &00 koni w pogoń. 

Die 4 angusti. Dano znai!, £e ich gdzieś obstąpiwszy na 
lilotach pujmanu, niektór/y nie kazali temu wierzyó, ale owszem 
powiadali, że już na granicy wsie palą. 

Die 7. augusti. Znowu wieśrfprzyszla, ie a nich jednego 
zabito, drugich pojmano, poraniono i do turmy powsad^.iino. 

Die 8 augusti. Początek pociechy naszi^j, o nieszpornych 
godzinach odduno nam list otworzywszy od PP. posłtów koron- 
nych, w ktiSrym prędką swobodę obiecujii. mianowicie od S ocŁo- 
bris stawienia nas tvs/.ystkicli na granicy postanowienia oznajmnją. 



Copia listu od FP. |i'0!«li>\v. 

Nam Moidwi i tuakaiei Panoioie Bracia! 

Po długich namowach z Bojary dumnymi, postanowiliś- 
my poktij między KrAIera JM. panem naszym M. a hospoda- 
rem moskiewakiem na lat 4 bea niiesiiica. W tem zastano- 
wieniu pokoju, ta przeduiejsza kondytia, że wicinidw wszyst- 
kich ludzi K, J. M. tu w zatrzymaniu będących wypuścid 
i najdalej do dnia 8 octobr. na granicy stanowid ioaji|, Jakoż 
już tych Ich M.. którKj tu ho Moskwy sprowadzeni byli, la- 
raz z nami do K, J. M. Piina N. M. wielki hospodar odpusz- 
cza. Do ivnici<5w tuż nie mieszkając dla odpustu w drogę po- 
ałtuS upewniono nas. To się nam zdalti Wmów oznajmili, aby^- 
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ciB Wm wiedząc o prędkiśra o-awobod/.eniu swojśm więcej się 
o to fi'aaowa<i nie raczyli. O nagrodę Wrartw i drogim inszym 
za pngraliienie rzeczy, świadlticiu jest P. Bóg, jakieśmy stara- 
nia czynili, dtugi czaa tem Baraćtn aic zwlókł. Ale iż też 
strony wieltieyci hospodara, wielkie szkody ja.kofcy od naroiJn 
naszego huspodarstwu m(i3kievi'3kietti'u poczynione niiannwano, 
tedy pj dliigicli sporach inaczej nie mogło byti, nmsiolit^ray na 
comifiaią z obu strun odlużytf. Wi^c goiJzilo się nam zdrowie 
i oswobodzenie Wni(iw pr/,ekladaii i ważyil u siebiip, a niż lua- 
jęttiiCłść, gdyż to oboje pos]/oła być nie mogło. Oddaw3/.y się 
przytem pilnie z slnźbami naszemi w łaskę Wciłlw P. Boga 
prosząc, alyśmy Wciów wszystkich wrychb w ojczystycti kra- 
jach dobiie zdrowych oglądali. Datt w Moskwie 1 augusti 
Anno Domini 1608. 

Wciów wszystkich Mościwych i łaskawych Pandw i Braci. 
życzliwi bracia i słudzy: 
Mikołaj Oleśnicki z Oleśnicy, kasztelan Malagoaki — Aleksan- 
der Gąsiowski starosta Wieliski— Stanisław Witowski, woj- 
ski Parcowski, dworzanin K. J. M. — Jan z Drucka Soko- 
lidski, dworzanin sekretarz E. J. M. 

Wyaidwii? tak trndno jaksi, oclilodę i pocieclię raieUi^my 
z pisania tego, aż.eśmy się jesacze w prawdzie strachali odmia- 
ny jakiej (jako to wieśd bywa, gdy co nad mniemanie przjj- 
dzie, wigc teź wiedsąc niestatecano^ii i fortele riecnotliwe na- 
rodu tcjo, jednake^my Eadzieję mocną w miłosierdziu pailskim 
mieli, że to w skntkn pożądanym stani^d miaio. 

Die 9. augitsti. Radość i wesele nasze prKepldtl nam 
P. Bóg smatkiem i żałością, gdy jedon z naszĆj kupy Walorjan 
Ohelnieki kncharz J, M. P, wojewody sandom. dziwnej pacho- 
łek cioty i stateczności wielkiej i sity czystej umarł. Panie 
Boża, bądź dnszy jego milościw. Pochowany na tymże kopcn 
gdzie i pierwszego pochowano. Bwudziastom tylko pozwolono 
go odprowadzić do grobu, ale naa więcej daleko szło, poctio- 
waliśmy go sposobem rycerskim. 

Die 13 augusti. Mieli^oiy wiadomość o P. wojewodzie 
że wyjechał z Moskwy ze wszystkiemi dle 2 ejusdora raensia, 
i widziano go w Pereasiawiu. Zaezem rozumieliśmy Ż9 na Po- 
lock wyprawił? tch miano. 

I>ie 17 augusti. Były też wierci, ale wiary niegodne, 
że P. Wojewodę i carową, Worowie porwali. Zaczeni i nas 
trwożono dalszem zatrzymaniem, a drudzy zwłaszcza przysta- 
wowie ohiecyvTali nam za 10 dni wyjazd. Rozmaite ioa/.e po- 
słuchy były i trwogi na naa, któreśmy sami migdzy sobą (ma' 
jąc sohie wyjazd nas'^ i oswohodaenie za wielki cnd Boży) 
^w^niecali niewiarę vasii\. 
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Die -20 aug:ii3ti. Obiecywano nam w niedzielę wyjazd, 
B6gte to wić, ktiirej to będzie, a zimna nam dokucztijift, 
pierwszy mróy, Iłiaty '21 augusti. 

Die 'J^ augusti. Prziyazia wieść, że potrzeba wielka była, 
di> którćj sani car Sizujski wjjeżdźai? inia!, ale przegrawsŁy 
z wielką się swoją szkodą wrócił. Zaczem rozesłano listy, 
które dnia dz.isiejsz,ego do Wologdy praynieaiono, żeby nad 
okrutną śmiercią żaden bojarzyn nie ulegając jeehai na wojog. 
Wicii: iż, się ]>o Derewiiiacłi i miastach kryli, obwołano iż ktiS- 
ryhy inieszcŁanin ^mial nie tylke piTecbowa(5 alo w domu prze- 
nocowad bojarzyna, i fnyjąć go żeby aamego na garle karano, 
a majętność na cara zabrano. Trwotyły nas tedy te slnchy, 
i nadzieją o wyjechaniu na pomteniony czag wątliły, jednakże 
niecił P. Bóg radzi o awojśj CKeladzi. 

Dla :^ septembris. Przysłano z Moskwy goiica. *ebj nam 
kazano wozy naprawiali, obiecując prędki wyjazd. Cieszyliśmy 
eig nadaieją w iasco Boż^j. 

Die 7. septembr. Poniekąd w^tlilj nadzieje naaze wy- 
jazilu nasnego, a tym więcej, ^Jy nas te słuchy dochodziły, 
jie P. wojewoda na wiollnm Nowogrodzie mjat był5, ze wszyat- 
kiemi zatTzymany ża wielką strażą. A pod Moskwą świeży 
lud z.brajny nastąpić miał. 

Die 14 septembr. i potem cieszono nas, że z Mo3bvy 
pędzą koni 230 rozdawad między nas, tj, te które było w po- 
groiB w Jarosławiu wzig^to. 

Die 15 septembr. Przyprowadzono dwa wozy kh MPP, 
Stadnickich. Zaczem cnynili^my sobie otuchę dobrą prędkiego 
wyjazdu, a zwłaszcza, gdy twierdzili za pewne, że już po dru- 
gich do Białego jeziora i na inaze zamki posłano, i WEzyetkich 
tu ajirowadziwszy k nami na granicf powiozą. 

Oiimi j'^li,T fausUtni. Hfartunatitm sit ■adjusanie Deo> 

Die 19 aoptembris. Przyjechali przystawowie do nas 
z tem, że was hospodar odpuszcza i3o ziemi waazój, żałowanie 
wam daje na 130 cŁleka ludziom wojewódzkim. Pieniędzy 
rubli '300, które starsi wasi wedle zdania swego niech roz- 
dzielą migdzy was. Przyjaciołom zaś wojewłidzkim 1 iDszym 
pewnym osobom po 15 rubli, tych było człeka 6, konie tśż 
ktdre w Jarosławiu wzięto, a niepozdycEialy, wrócone wara bę- 
dą. Nowina nam bardzo wdzięcicna i radosna, nie tak pionię- 
dzom, jako wolności przybliżającej się radowali, yzczęśd P. 
Bożo do kotlca, za tydzień wyjazd obiecują. 

Die '21 septembr. Oddano nam te pieniądze i koni kil- 
ka dwadzieścia, tylko akiirj i kn^ci. A insae między ttóremi 
naszych było wielo, pgdzono na Białe jesioro braci naszych. 



115 

Tanilem iie przywieziono z Jarosławia ciało ojrowskie, 
i tamtąd nam dano x narf, f.i; Dymitr przecie odl Mosliwy stoi 
'/ [irtkojem, niios9:k:ijt|,c w dworze, Ittor/y inu 'zbudowano. A kto- 
sięltoiwieit z Mosliwy wychyli, tłucze, l)ije, saiu przyczyny Jo 
Kwudy nie daje, oczekiwaj^c, aźby nae wszysLkieli wywieziono. 
Nie wicr/jlo sig temu, bo nie było czemu. 

Ostatek tego miesiąca zszedł z pożądanym oczekiwaniem 
■nyja?.dii a&su^o, hUty n;im odklatlano dotąrl, ażby Łii fiifr- 
wi5j z Bialegojeziora, ruazyli w drogę liracia nasi, acz i w tńm 
czasie były rozmaite opaczne wief^ci ałe wzmiiuiki i wiary nie- 
godne, a to zatem się wzmagały, że się odwłi5ayi nasz wyjazJ 
i dzieli ten, kWvego nas miano na granicy atawić ete. 8 octo- 
"bris, przybliża! sig. 

Die 1 oetobris. Przyszła wieśó z Bialegojesiora, Se juZ 
wyprawiono tanitycli w dr(jg'C woda, na statka^b, ztąd obie- 
cowaiio i Dsm i&Uż podjazd, a w di'Og>g się zarazem kazano 
gotowad. 

Die 2 octobris. IloKdawano nam wedlag potrzeby podwody. 
Quod felie /audum et fortuiiatmn sit. 

Die 3 octobris. Wyjazd z Wołogdy przez rzekę Wologdę, 
przei. którą most Sywy, t. j. bes iilardw, statki na tćj rzece 
są po si^żni 40 piękną i niociiii robotii pod przy dna/kami. No- 
cleg niedaleko za miastem we wsi Spaszowe], gdzie jest mo- 
naster Spasów bogaty, iv kti5rym 100 czeriiców mics7.1ca, i cu- 
dotworcłiw 2 leży, Dymitr i Wasyl ksiEjicta ugleccy, lampa 
zawsze przed nimi gore, a sami leż^ w sklepie w trumnach 
przykrytycli. 

Die 4 octobris. W siele Kulirtslci^m werst 30, poczyna 
Bi@ od tego sioła jezioro, ktflrego wzdłuż mil 12, a wszerz 'i, '/n. 
Na t^mże jeziorze na Ostrowie monaster murowany, widai^ g^o 
jadą.e, na który zastano Kordowskiego sługę P. Bnczyiiskiego. 
Tamże siedząc w ziemnej tnrmie w srogim opale, wojewoda, 
kt<iry był na luk, niźli się Szujskiemu poddała. 

Die 5 octobris. W Sieliscu werst 40 jadąc nad iymie 
jeziorem. 

Die fi octobris. Nocleg w Jamie pod Mikulinem mona- 
Bterem, werst 20. 

Die 7 octobris. Minęliśmy monaster Kisilow, który leży 
w rt5wai, murowany wielkim placem, w Czerane i skarb bogaty, 
tylko go podtenczas wyistocjiył (?) Szujski, i tylko o 4 takich 
powiadaj)), we wszystkiej moskiewskiej ziemi. Puszczano nas 
tam kilkunastu, obriizy i cerkiew otworzono, kwasem i miodem 
nas cizęstowano. tJkazywai się nam i Gumiu (starszego tak 
zowią), kazano nam czołem bi^ w ziemię przed nim, aleś my 
nie ebciflli, powiedziawszy: i krrilowi jianu naszemu takim 
ksittałtetu si^ nie kljiniaiuy. Minąwszy t<en monaster nocleg we 
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Wsi Zwo/,i« nad Tzekij. Soliszną w ij mil od BialegojuŁiora, 
werst 20. Suma werst 100, mil 20. 

Die .8 octo)n'is. Pi7.jsłano nam żałowanie z tego mona- 
steni rlileba, ryb i jjwagu. A Głowowie poalaii syna bojar- 
skiego di> BinlegojeKiora dła statków, i tych nie dano, i po- 
słańca utopii? cliciano. Przeto znowu setnilta posłano k kilku- 
dzieKiiit sti7eicóvT, żeby statki przjprowadziJi, na którjchby nas 
wodi^ prowadzili. 

IJia & octobria. TyraeKasem kaaano nara wo7.y, kolasy, 
wstawiał! ti:i statek, który byl na brzega. Tegoż wiaczora wró- 
cił sig goiiezylt, ktiJrego było posiano z Woi^gdy na Moskwa. 
Za przyjazdem jego rilżne posłuchy powstały, o potgdze prze- 
ciwflf^j strony. 

Die 10 octobria. Nad tymie brzegiem nie bez tęsknoty 
staliśmy wygl^daj^c statk<)w, 

Die 1 1 octobris. Porohy niebezpieczne (miniiwszy jazów 
dwa ktdi'B na jesiotry bndują, na tej rzece warownej. Wico 
i je3iDti'(1w lepsKyeh, i więcej icb nie poławia jako w t^j 
Solisznio, w ią rzekę u Białegojoziora wpada rzek inszych 25, 
a tylko ta saoia wychodzi), upłynęliśmy werst 25. Przybyły 
nam dwio rz^ki zje/.idr wychodzące, Slowieka i SehieHia(r'). 

Die 14 octobris. Minąwszy jeden jaz patryarszyn {z któ- 
rego wyj-^wszy przystawowie jesiotra żywego) darowali go na.m 
pewnym oaobora, Tego dtiia upłynęliśmy werst 12. Przybyła 
nam rzeka Chowea. 

Die 15 octobris, Zawiśliśmy na kamieniu z jedayra stat- 
łriem. Uchował jednak P. Biłg szkody. Potśm minąwszy jaz 
jeden, przybyła rzi-^-ka Ugla. Tego dnia uplyngliśmy werat 25. 
Minąwszy jaz«')W dwa, uplynclilwy werst 40. Przybyła nam 
rzeka Zaborga od tego miejsca, tylko mil 12 do Wołogdy 
liczą,c. A dla czegoby na.'i po świecie tak kotem wozili, nie 
mogliśmy wiedzie*!, pr<5cz tego, J&dno, żeby sig ziemia wielka 
zdała, albo dla niebezpieczeństwa, gdyż i od tego miejaca tylko 
we 20 mil o Worach powiadali. 

Przybyła nam rzćka Suta, równa SolisŁaie, tylko wodą 
róSna, a spbodza, sig pode waią, Łiikoweetii, upłynęliśmy werst 
ao do wsi Liibaczy, gdzie skoro do li^du pr^ypukili. umarła 
pani Dorota Górska, osierociwszy pana małżonka swego Adama 
Utirskiego z dwojgiem dziatek u synem i daiówką, które potom- 
stwo oiviJzie P. Bdg w więzieniu dad raczył. Jest wodą werst 
240, mi] 28. 

Die IS octobris. Wyszlii^my ze statk(5w do t^j wsi Lubczy 
nie tylko ?. żalem ale i z trwogą,, gdy powiedziano, że tych, 
ktdrych przed nami wieziono, zatr/.ymano w Tyfinie, i toś my 
gońca zastali , żeby i nas satrzyraano. Zaezem ledwośmy się 
rozgaszczBf! poczęli, odkryli się z tóm przystawowie, że nam 
ku poczekał! do nkazu carskiego, bo Sopin Szujski wojewoda 



Dowogrodaki piaał do uaa, że pod ten czas niebezpieczno' wiis 
v/\3i6, gćtyż SzweLlł5w idzie tą stroni), na pomoe hospadarowi 
kilkail/.iusiąt tysięcy, inniemaliamy, źe to ius/a prłjczj-iia była, 
jednakŻB Tiie rozumiejąc w rzftcay tego, powiedziało się, ie 
JJi&mciSw nie raoźe tu byi? wojsku tak wielkie, i nieszczęśliwa 
to ziemia. ktiSią, ani ratnją. Rozmaite o tfim posluehy były, 
źe P. wojewoda nasz przymlniąwsKy się Im granicy^ obrócił 
się Jcu Dymitrowi, i już mu sig kilka zamkiiw zdało, i insze 
różne przyczyny powiadali. Ale cośkolwiek w tem, nam pewnie 
nie w Rumel, bo to miejsce bardzo głodne, gdzie nati posta- 
wiono, i miasta w poljli?,u nifl było, i a tradncściij, ?,ywnościśiny 
dostawali. 

Die ly octobris. "Wyprawili Głowowie gońca do Moskwy 
o dwu koniach, dla ukauu, obiecując mu za 10 dni nazad przy- 
by(i, 3, nam się o żywno^d 3tara(5 obiecali. 

Die 21 ectobria. Przybieżal ^ończylt z Btatfijwsi, oznaj- 
mująe tśj ta wiośei, żeby sig clilopi gotowali do stawienia 
ostrogu około Jarosławia, pod który spodziewają, aic Worów, 
Ujmowała nas po częi^ci trwoga z miejsca ospieami zarażonego 
gdzie pi-sed nami i pi-zy nas vik\e d^.ieui marlo, więc i powie- 
trza się spodziewali.-.. Inną ręką dopisano: Dali^ progreasu ti5j 
sprawy nie wiamy. Ex libris Joannia KrogwleclUr 
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panowania Stanisława Augusta. 

Dokuinenta do hiatoryi dragiego i trzeciego podziału 
■wydal Waleryaa Kalinka. Tom I. Paryż, 186S. 



Między charakterystyczne znamiona naszego czasu, liczy- 
liśmy zawsze sajgcie się dziejami upadku naszego, d/,i«jami 
ostatniego stiil-ecia. Dziwna rzecz, że obcy i swoi, nieprzyja- 
ciele i miłośnicy narodu zai-flwuo wiele wagi przykładać si§ 
zdają do tego przedmiotu, eiiociaż naturalnie z przeciwnemi 
dużeniarai. Nieprzyjaciele nasi radJiiby zrzucił! na nas samych 
win§tego upadku, usprawiedliwił! gwatt na żyjącym członku ehrza- 
ściaństiego spoleczeristwa dokonany, wynaleźć filozofię Łistoryi 
ad lioc, któraby podział Polski nie tylko koniecznym, alfi nawet 
słusznym i sprawiicctliwym czyniła... Smitt czy Solowiew, Herr- 
mann piszący dzieje Rosyi czy Hfippe, rozstrząsający wady 
nas/jch instytucyi, urzędowi lub tylko teoretyczni obroiiey 
gwałtu na Polsce dokonanego grzebali ?. namiętnoiScią w zgni- 
liznie t^j aniutnśj epoki, aby lyskni wyrok potępienia na wy- 
mazaną z liczby żyjącyoli Polskę, aby usprawiedliwić tryurafn- 
jącycli i azczęśliwyi;!), aby ustanowili nieabity dowt^d, że naród, 
któ-ry tak upadł, nie ma już żadnych życia warunkiiw, że stracił 
wszelkie prawo nie tylko do liytu aamodzielnego ale nawet do 
narodowości, za na dziewigciowiekowej mogile bistorycżnśj 
Polski wymierzono dopiero sprawiedliwośi? ludowi polskiemu., 
niszcząc wai-stwf inteligentną, a przerabiając lud na Moskali, 
Prusaków i Aiistrysków. 

Nie łudźmy 3i§ wcaie: zapatrywanie to historyków obcych 
jest groiinym rezultatem materyalistyczaego kierunku i5wiata, 
jeet rozultateui nowożytnego bałwutliwnlatwa siły i dokona- 
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nych faktiiw. Książki panów Sołowiewa, Stnitta, Herrmanna, 
HUppego, broszury Proudhona i t. p. nie są zjawiskami prey- 
padki>weini: są to oLJawy wieku, który wedle przysłowia, jak 
koKa skacze na pochyle drzewo, który nie ma czasu rozkwitać 
8jc nad nieszczęściuui, zagtcbiac!! się w kweatye prawa Bożego, 
bo mu niesfyclianie spieszno do makryalnego dobrobytu, do 
własnego uszczęśliwienia. Są to analogie Itterackie tego uspo- 
sobienia Europy* kWre po klęsce 1863 roka powtarzało na 
lótae tony, z trothą smutku czasem, z ukrytem lub jawnem 
zadowoleniem egoizmu zawsze: Eh Lien! la Poloffne est pmhf.e 
>^ jamais. Bo i taifi sobie tego nie powinniśmy, ta polska 
sprawa nie da aię stanowczo ująć i po^lubit! żadnemu z sprae- 
cznycli, rozstrzel i>ny cli kierunków, któremi świat cŁciałby roz- 
wiązać problemat przyszluści. Mieliśmy zawsze więcej instyn- 
Łtowycł, jak zasadowych jśj przyjaciół, bo aasada, która jej 
Błuży<; każe z poświęceniem się i zaparciem, fiti'aeona została 
w odmęoie (iz.isiejszego czasa. Doczekaliśmy się tego. że wy- 
pierała si^ nas rewolucya zarówno jak legitytnizm, stronnicy 
prawa luatorycznego i międzynarodowego, jak stronnicy prawa 
natury. 

W obee takiego nsposobienia świata względem nas, nie 
dziwota, że i nasza historyografia czgsto polemicany praybie- 
rała cŁarakter. Lelewel nazwał swoje krritkie: Dzieje Staniala- 
wa Augusta trzydziestoletniemi nsilnoSoiami narodu, podźwi- 
gnienia się, ocalenia bytu i niepodlegloścL Aż do ostatnich 
czasdw zachowano w pracacb o tem trzydziestoleciu ton pole- 
miki z gwałtem, któregośmy padli ofiarą i z apologistaini gwałtu 
Jak każda polemika, szkodziła i ta wyjaśnieniu prawdy liisŁo- 
rjcznej, przeszkadzała dyagnoeie przedmiotu. 

Niemnicjszą przeszkoda w zbadaniu tśj prawdy, było 
i usposobienie stronnictw krajowych i emigracyjnych, czerpiąca 
z dziejdw upadku rzeczypoapoUtćj nieustanne raotywa waśni' 
domowśj. Przez długie lata kłócimy się jak nieszczęśliwa, po- 
szkodowana rodzina pogorzelców o to, kto był pożaru przyczyną, 
kto najmocniej zawinił; snujemy z wspomuied strasznej rainyj 
nasze teorye polityczne. Dosy«5 powiedzieiS, że w eią,gn Uj Itłó-' 
tnii znaleźli aic wymowni obrońcy i pot§piacze, zarówno Tar- 
gowicy, jak konstytucyi trzeciego Maja a najboleSnit-jaiie karty, 
służyły do zacictój gzerrcierki, bądź to z stronnictwumi, bądij 
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nawet l pojedynczemi domami, ktłirjcli przodkowie czynny 
w <iwcze3nj-cli wypadkach brtili udział, Doprowadziło to wkońcu 
do tnliiSj zaciętości zjediaćj, takiej drażliwości z drugiej stiony. 
źe stanęły naprzeciw siebie .dwie skrajne opinie, jedna upa- 
trująca w wywleczeniu wszystkich brudiSw dom-owych nieza- 
wodną kurację ws-^felkiego złego, dru^a upatrająca zly za- 
_iniar w gamam tykaniu sig tycli czasów, lub chcąca rehabi- 
litować wsiiygtko i wszystkich za pomocii szkodliwych i bała- 
mutnych teoryi. Łatwo zrozumieć, jak źle wychodzili na tem 
nieboazczyey, jaki szereg ofiarnych kozltiw stuaai pojednaj i po 
drugiej 9tronie> jak bistorya, przeznaczona na mi^trzynig życia 
stawała się w bieżiicśj literaturzB, przewodzącą do walki do- 
mowśj kWtnicą. Ileż to oaujeżdżano na kfnSlach polskich w ogiSle 
a na Stanisławie Auguście w azczegdlno^ci, Btawiaj^c icb do 
miary dzisiejszych vr epoce niewoli wyegzaltowanych, ale i nie 
dosytf sfornjulowanych wyobrażeń o powinnościach reprezen- 
tanta narodu, jak ryczałtowo, niby za pomocii, sądu rewolucyj- 
nego terroru, ziipadaly wyroki o postaciach historycznych — 
przenosi^iic je do Panteonn lub pod pręgierz. Ileż nieh^zpie- 
cznych zastosowań wysonto z owego szermowania historyą, źe 
tu wstionau-g teorjc polityczną Towarzystwa demokratyczneg'o, 
(ulsildzajiicą od czci i wiary tę samu szlachtę, kti5r^j około 
usauiuwolnienia ludu starania i ofiary poTiosić kazano, i5w ostra- 
(jyzm krwi szlaclieckićj, który w późnych pokoleniach m^cił aic 
jeszcKe ńa winy przodków. 

Zdrowemu instynktowi narodoweniu musiało si^ ric&telne 
Ładanie historyczne wydani j&dynera na te obl§dy leitarstwem. 
Temu zdrowemu instynktowi [ii^ypisujemy gorące domagania 
aię dziejów upadku, któremu nasi historycy w&dle sił odpo- 
wiedzieiS się aturali. Wedl* sił, powtarzamy, bo w ol>ec stanu 
umysłów, któryśmy skreślili, zadanie taki* nie było raecz^ la- 
twij. Pisarz historyczny, jak ka?.dy pisarn, jest synem awego 
społeczeóstwa: cig?.y ono na nim jak atmosfera, wciska się jak 
atmosfera w cichą jego uraysta pracownię, tak niepostrzeżenie 
i nieziiaeznifl, że tnu zabiera BaraodzielnoŚL' wtedy, kiody mu 
się i^daje, że wszystko dla \Ą samodzielności uczynił. Wielka 
nawdt zdolnośó przyrodzona nie zawsze tutaj pomaga; pomaga 
tylko skrzętny obrachunek v, przedmiotem i spokojny pogląd 
Jego, czerpany z wyższego, wytrawnym siadem i doświadczeniem 
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zjiskanego stanowiska. W specyalnjm wyjjadku, o którym 
mowa, potrzeba uczynifi flfiarę z wielu najprawowitszjch na 
pozór uczni serca, pilnowad się ]irzed podrjwami słiis7nego 
obiiizenia, pi7«ii stfeowanieui naliytyeh niecligci i gniewów, 
trzeba nie tylko fafcta i osoby ale i bieżące sądj o fattach 
i osobach tych, niel)i'2i)iec?.ne bo przyswojiine przyzwyczajeniem 
i obsluclianiem się, podditwad najostrzejsi^; krytyce. 

Ale nie to było jedyną przeszkodą. Chcąc poda<I społe- 
czeństwu prawdę historyczną, trzeba iródet, trzeba niat€ryal(5iv. 
Że nano icl tiie brak, pokazuje każda nowa publikacya a prze- 
cież tak długo pozostawały one w ukryciu, a tak wiele dtjtąd 
w niem pozostaje. Pojmujemy i tłumaczymy drażliwośiS tych, 
ttdizy przeszłości swoich rodzin nie chcieli wydawaó na pastwę 
tefldencyjnej szykany, ale nie możemy tśj drażliwo^ci pogodzili 
i względ&m wyższym, z wKględem na dobro powszechne, deł 
poatęp wyobrażeń politycKnych i wiedzy historyeznćj w społe- 
czeństwie. Tem chcttiii5j z.a to uznJijemy znakomitą, zasługę 
i poświęcenie tjch, kti^rzy w ostatnieh czasach nie wahali się 
łtworzyii skiirbów tego rodzaju badaczom, lub postarać się o 
Sgioazenie ieh dnikieir. Mamy żal — o jedtio tylko — że się 
to za pćinu dzieje, 

W zeszłorocznym roczniku naszego Przęglądu mieliśmy 
sposobnośiJ podzielenia się z czytelnikami naszymi, ustępami 
liistorycznemi piiira Waleryana ICalinki : „Charakterystyka Sta- 
nisława Augusta i Katarzyny 11." Ktokolwiek je czytał, a nie- 
mysliiny,, aby je kto był opuścił, oeenił zapewnie cal^ wartość? 
zuiinogo publicystycznego pióra, które przeniósłszy sig na pole 
historji, zachowało całą werwę spótczaaue kwestje trak tuj j^jCego 
pisjirza a nabyło wszystkich zalet wytrawnego i poważnego 
malarza dziejiiw. W obu ustępach przypomitiaty się mimowoli 
najlepsze wznjry hiatoryografii zagranicznej nowszej i dawniej- 
szej, co za^ wylączaem a cJiarakterystyczaem icli było przy- 
miotem, to owa miara moraioa, miara wzniosła a aprawiedliwa 
zaraŁBm. bo st<5sowana z znakomitem znawstwem psychologii, 
do ludai oceiiii? się mających. Co do naa, odczytawszy pomie- 
nione ustępy, podzielaliśmy w zupełności zdanie jednego z zna- 
komitych znawców biatoryi Stanisława Augusta, że literatura 
nasza pozyskała nareszcie pidro, zdolne podola<i trudnemu za- 
daniu przedstawienia czaai^w rozbiorowych. 
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Z prawdziwa wigc radością |>rzycbod7.i mm si>raw(*7.(latf 
z pierwsMgo tomu: Oatiitoicli lat Stanisława Augusta, Wa- 
leryana Kaliolti. Aator nazwał dzitlo swojo zbioi-em dolttinien- 
tiw, kWre mcks7Ą połowę obszerm^j kaiąjżki o 700 blizko 
stroni ac!i druku stanowią; bylibyśmy wszakże bnrdzo niespra- 
■wtedliffi, gdybyśmy wstfiiu do tych dokurauntijw, obejtiiujfieego 
wypadki od 17G3 do 1787, w szczególności zaś dzieje ka- 
niowskiego zjazdu, jako prolog do jjamigtnego czteroletniego 
sejmu, nia mieli powita(3 jako pracę piorwsaorzędn^ćj wartości lia 
p^ola dzifljopisarstwa, ktdri^ autor sprawiedliwie oeentajnc ogrom 
przedmiotu, nazwat skromnie wstępem do ogłoszonych stara- 
niem awojem dokumentów. Są,dząc z pierwszego tomu, docze- 
kaliśmy się nareszcie dzielą^ ktdre podając najznakomitsze a do- 
tąd nieznane źrt5dla w pols-kich rękach zostające, od r. 1787 
do 17&5, zdobyło zarazem w wstępie autora tę szczęśliwą wy- 
żynę, odpowiadająca zardwno godności jak potrzebom narodu^ 
z ktiSrśj przyszły bistnryograf dziejów naszego upadku całość 
oatatnicłi trzydaiesta łat rzeczypoapolitej rozpatrywali może, 

Mi5w!ą,c o książco Kalinki, nie mażemy mezacząć od j6j 
■prze<tmowy, chociaż ta przedmowa tyczy się przedmiotu, na 
czele naszego artykułu potrąconego. Jest ona odpowiedziĄ oa 
pytanie, czyli z przycnyn wewnetranych i zewnętrznych naszego 
położenia, godzi się odsIaiiiaiS tajemnice upadku naszego, mo- 
gące siU sie źródłem kwasów socjalnych i obnażeniem win 
przeszłości w obec obcyclt nieprzyjaci^il. Odpcwio-dzieliśmy na 
to pytanie potwierzdająco, motywując potwierdzenie istotnym 
stanem wiedzy Bpotecneństwa naszego o epoce upadku, Wypo- 
wiedzieliśmy przekonanie nasze, U tylko zbadanie prawdy, 
może hyć lekarstwem na tendencyjny fałsz, lub stronnic z% szy- 
kanę, że pragnienie obeznania się ?. tym pruedmidtcm uważamy 
za dobry objaw społeczeństwa, że zaterii to pragnienie w spo- 
sób sumienny zaspokoili naleay. "Uzupełniamy te motywa in- 
nemi, wyższemi o ktdrych prawi przedmowa, rzucając przytem 
mnóstwo głębokich i trafnych uwag o społeczeństwie naszom. 

Jednym z nich jest owa, że się tak wyrazimy, tiągla 
polemicznoś(5 nasza w obec niroddw świata, przeszkadzająca 
nam, abyśmy raz wcszU w sit^bie i w przeszłość, i oparci na 
obrachunku z samemi soli^ nowy żywot rozpoczęli. „Było i jest 
dą,żuości(Ł naszą, pr/ekonać obcych, że naród polski nie tylko 
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dsisiaj Jest gudnien niep4jtJleglości, ale że j^j aawaze był go- 
dzien 1 le Jak teraz dosjc! ma sił, uby ją odzyskać, tak 

w przesiiło^ci, stracił ją dopiero po największych dla jŚj olirony 
ofiarach i pod przemoce wrogów trzjkroiS sihiiejsaych. A jeżli. 
parnimo to, tylokrotne nasze prófcy, bj odbadowatf państwo 
niepodległe nie doprowadziły iiig"dy do celu, nie stało się to 
bynajraniśj skutkiem niemocy narodu IuIj politycznej jego nie- 
dojrzałości, ale z winy rządów zagranicznych, które nas za- 
wiodły w naszych naJKiejach lub kilku ludzi, którym w dan^j 
chwili powierzyliśmy nasze loay. Tego rodzaju obrony i ro?,a- 
mowania, gorliwie po każdśj klęsce powtarzane, chód w Euro- 
pie nie przed wieloma zapewne nas usprawiedliwiły, nas za to 
przekonywały najzupełniej; zaczem, dumni z swych poświęceń 
i z swego heroizmu maaieliśmy czem prędzej dla każdej epoki 
Wyszukiwali koala ofiarnego i na nieg^o zlożyi5 przyczyny wszyst- 
kich niepowodzeń i grzechy ogólne. Lecz byty iune donośniejsae 
skutki tyeh naszych obrończych wywodów. Ponieważ naród był 
i jest silny i do pełności Kycia politjcznego już gotów, ponie- 
waż tak przed npadkieia rzecKypospołitL^j, jak i pdźni^j w każ- 
dem powstaniu^ dawał niezapr?.ecxone dowody av/&} dojrzaiośei, 
mocy i wytrwania, ponieważ jedynie niedoł^ztwem lub zdradą 
kilku ludzi zatrzymanym został w niewoli nic przeto nie prze- 
szkadza, aby zerwał sig na now^ próbę odzyakania niepo- 
dległości od ehwiłi, gdy znajdzie aig eziowiok prawdziwie 
wyższy, zdolny niin kierowaó, zdolny korzystali z jego entn- 
zyazrau. Któryi młodzieniec 2aczyaaj;jcy konspiracyc i przy- 
gotownjij,cy powstanie nie Si^dzi sig hyd takim wbi^aie dla na- 
rodu mcieni przeKnaczenia... tak nas od lat sta spotyka wciąż 
polityczny niedobór i czc^d ojcowskiej spuścizny za każdem 
tracimy powjjtaaiein ; a nie inna podobno tego marnotrawstwa 
prayczyna, jak to, że wielbiąc zapal, męztwo i ofiarnodi^ na- 
rodu, ujemnym jego stronom przypatrzy(5 sie nie chcemy..." 

Tak jest: oto jeden z najgłębszych motywów obrachowa- 
nia eię z przeszłością upadku naszego, z tą fatalną, spuSciznił 
samozwaństwa politycznego, które k ataroszlacheckiego Ubei^utti 
vetv, przebiło sig w naszych uzaaacli na mlodKieiieze lib&miih 
oonspirot ŻB tu użyjemy wi*lekroó inkryminowanego a zdaniem 
naszera zawsze trafnego zestawienia naszego. Musimy i powin- 
niśmy czuó siv^ pokutnikami przeiszło^ci, odpowiedKtalnymi praod 
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Bogiem i narodem aa jćj winy i winowajców, bo uto wielka 
prawda psyclidlogii chrsejciat^altiśj, o dćiedsic/.no^el wad i cni^t 
nigdzie nie jest bardziej widomą, jak w naszym do dKiśdnia 
na wsMi republikanckiein, indywidualności óo najwyższego 
stopnia nidużywsijącem spoleczeiSstwie. 1 oto o tej dziedziczno- 
ści grzeclm, obowiązującej do ospiacyi, o tem przejściu satno- 
woli magnackiej na potomków ugamowolnion^go ludu zarówno, 
jak na potomków aainycłiża magnatów, o tem wkor7.eiiioneoi 
pyszal3twie i wielliopaństwie, icttlrem burzymy wszystko cu 
dodatna, ktijre nie po/wala się iitrzymai? źadnema pużyteczne- 
rau człowiekowi, atjy nie był wystawiony na atali ze strony 
wydzieraj i^cych ma z ręki rozpoczęti^ robotę, w przekonaniu. 
że jej lepiśj dokoaad potrafii|, o tój pochopności do czynu 
w inaię naroJu z wykluczeniem wszystkicb, którym się zamiar 
nie podoba: m6\ii Kalinka jako drugim, motywie pognania prze- 
szłości, jako i^roilka, leczą^cego fatalną wadę narodową. „Rzadko 
w którym narodaie, mimo klęsk i 3trasz.nych odinian, doi;howa]a 
się, jak u naa taka przez «lługie lata jednostajaośi! usposubień; 
co s\ę działo w XVII. i XVIII, sldlecsu. to i dzisiaj bez mała 
powtóreydby się mogło — gdyby aie ostrzegały sumienia... Kto 
więc chce rzucić potępieaie na przestępców a wieków prze- 
szłych, niecb je rzuca, ale zarazem niech przyłoży rękę d« 
własnych piersi i posłucha, azali W niej sig niw odezwij, podo- 
bne dawnym rokoszowej pychy drgania! Jeśli przeto po wazyst- 
kie czasy i dla wszystkich lud&i nauka przesTiłośui uwalana 
byls za najlepszą mistrzynię, to u nas epoka tak bliska Jak 
koniec Kzeczypo3politśj najsilniejszą powinuaby byó przestrogą 
dla nas i dla naszych nastgpców najwięci5j dostarczyiS wątku 

do badań i roEmyŚlań; Matato nauiine de te docet — historia. 
Programu, naiireSlonego przedmową trzyma eię dziełu 
Kalinki konsekwentnie i sumiennie. Omija ono starannie szko- 
puły dziejopisarstwa naszego, jaktemi bywało poetyzowanie 
przedmiotu, poleini«znoś(! wobec obcych i nieprzyjaciół, ner- 
wowa irrytacya patryotyczna, doktrynerya naciąg^ająica fakta 
do sztucznie ułożonego systemu. Podziwiali naleiy rzadki dar 
krytyczny autora, aieogranic^aji^cy się do krytyki faktów, ale 
strzegi^cy pilnie utartych wyobrażeń i frazesów. Pod. tym 
wKgigdem, jak i pod wieloma innemi, jest k3iq,żka jego nowii, 
jedyuii,, a tem znaki>miŁszi[.. że dokładne opitnowuniL- przed- 
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loioln i niepospolita zdoltioU pilarska, pnzwoliłj j^j zdofcyiS 
wszelkie wdzigti ^-ajnuijĄcegił wjktaiJu, nie poałngoją<! się źa- 
dnemi innemi h^rodkarni, prócz prawdą Indzką i histoiycŁni^. 
Chcąc przerimiot swdj postawicS oiirazu w tyle ważnym sto- 
EUrikii do siiraw aal^J Europy wspiilczesnfij , rozpoczyna Ka- 
linka od wylu3?:czeniEi stanowiska Polski do innych mnearstw 
w epoce pi4?i'wszego podziału. Tu czyni autor Irafną uwagę, 
że stanowisko Polski w oi^ranastym wieku, bjlo niezmiernie 
niepopnlaniem, że stalą się ona prv.eii miotem lekceważenia, 
jeźli nie pogardy, że wobec (ówczesnego ducba postępu, Ibyla 
ona przeznaczoną na zagładę i upadek. Spotykamy sig tu za- 
razem K najnowszemi szczegóiami atóaunku Aiistryi, a w azcŁ-e 
gólnoii;! Maryi Teresy. Józefa II i Kannitza do Polski, caer- 
panemi z ^vłieio wydanego dzieha: Mana Theresia und Jcf 
sep/i lit nieninićj z dosaduńm wytuazczeniem p-olityki Fraucyi, 
poJaiiTiifmeiii eapoiuocą świeżo wydanśj przez Boutaric'a; Cor- 
respo?nf.ance sfcreie de houk XV i Uialo znanego dzifiła Se- 
gura: Polińąus de totis les cabineis. Po raz pierwszy rozpo- 
wiada nam autor o tak zwanej sekretnej polityce Ludwika XV, 
prowadzorićj ziipomocEt sekretnych ajentów, niezawisłych ud am- 
basadortfpf ui/ędowych, a nadawyczajoie zgubnej w skutkach 
Bwoieli dla Polski. Znany czyn Jlokronowskiego na sejmie 
tonwokaeyjnyra 176-i praedatawiany tak często, jako wyskok 
republik ańsbiej odwagi, był— po prawdzie historycznej, skut- 
kiem nabeclitania Mokronowakiego przez hr. Broglie, w rayfl 
tajemnego gabinetu Ludwika, kióry podiegajiic stronnictwo 
zwane patryotyczaem, opuśuił Polskę w stanowczej chwili pierw- 
szego podziału. W rozdzielę drugim, znanym czytelnikom na- 
szym z przeszloroeznego -.Przeglądu", uzupełnia autor obraz 
stosunków Polski z zagranicą wjIuszczeEiieni stosunku Rzeczy- 
poapolitćj do Rosyi. Przypisując myil podziału głównie „wiel- 
kiemu złodziejowi-' Fryderykowi ]iruskiemu, najwybitniejszemu 
przedatawieielowi -nieuczciwej polityki i przewrotności moral- 
Tifi} XVIIT wieku, stara się autor dowieŚd, że wciągnięcie Ko- 
sji w interesa europejskie i pcbnięcie ją na Polskę, wylęgło 
się w łunie samej Kuropy, ktiira olijcla Eosyę w opieka w epoce 
tak zwauycli rządów niemieckich , wystrzelającej w końca w po- 
atai5 księżniczki Anbalt Zerbat, Katarzyny II. Śmielibyśmy 
tutaj Hczyni<! uwagę, że jakkolwiek ani piuslawistyczuo-urizę- 
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dowój hiato-ryozofii p. Sołomewa. nie podzielamy, kWrśj swego 
CZSBU W „Przeglądzie^ daliśmy odprawę, ani oie wierzymy 
w aiitentycznoś(5 testamentu Piotra W., to przecież zaborezo^i5 
Eosyi ku Rusi, chę6 zidentyfikowania aię z Rusią, wyrażona, 
dzisiaj przybraniem nazwislca russki jeal; histfirycziiie tak 
staril, jak Bosya / tatarski i5j niewoli wychodząca, że dąSeni< 
ku Carogrfldowi było religijnym, Jtiżenie du Kusi narodowym 
Hosyi prądem. Spotykamy to konsekwentne dążenie w samo- 
rodnej, gruljiaiski^j dyihlomaeyi moskiewakiiój XV, XVI i XVII' 
wieku, w Wasylu Iwanowicza i Iwanie groźnym, bez przy- 
niiesKki obcego wpływu. Uważamy tedy, w tern oddzielnego 
będuG zdaaia, że tradycya bizantynizmu i carowania nad Bu- 
sią polską, dzisiaj w panslawiEtn przedzierzgnięta, Polskę jako 
zaporę moralni) niszcząca, była w Moskwie starszJŁ oi zacho- 
dniego wpływu, chociaż ów zachodni wpljw podał jej środki 
i spoisoby do zaspokojenia naturalnego ku zachodowi prądu, 
wspólnego Moskwie ze wazelkiemi ludami negacyi. Ten prąd 
może niejedno jeszcze, przy dziaiejszyrn ataoie Europy, odnieśli 
zwycięstwo, chociaż ufajmy w Bogu, oic trwatego zbudować 
nie p^otrafi — nawet na wschodzie, gJzie Eosya, zdaniom po- 
dróżnik^iw i wygnańcłiw, najhamebniejaze, jak wszędzie, pro- 
wadzi gospodai'stwo. 

To miraochodera. Przechodzimy do rozdziałów iiastg- 
pnyeh, poświęconych sumarycznemu przegŁądowi dziejów po- 
migdzy 1764—1787 rokiom. Snmarycznośii ta pozbawiła nas 
zapewne niojednśj obszerni ejszifij wiadomości, jak o polityce 
domu Czartorysldch za panowania Augusta III, dotąd niedo- 
syt wyjaśnionej, o stosunku Poniatowskiego jako posła Rze- 
czypospolitej w Petersburgu do Anglii, Prus i młodego dwom 
Piotra i W. ksigżniSj Katarzyny, szczegółów o sejmie konfede- 
rackim i. 17fJ4 i t. p. Poprzestaje autor na charakterystyce 
działania fan^ilii, o ktijrl^j mijwi z znpclnjj, słusznością: „W bi- 
storyi polskiej ostatnich stu lat, niema już drugiego przykładu 
wi«llndj politycznej czynności, obmyślanej tak głęboko w ca- 
łości i szczegółach, z takiśm przewidzenien] przeszkód, a za- 
razem i środków przeciw nim ustawionych, i z tak dokładną 
znajomością ludzi i czasó-w, jak owa naprawa Ezeczypospolitćj 
w ciągu jednego roku dokonana, wbrew woli ogromnej wick- 
ezości narodu i nad zamiar tych, ktijrzy jej pomagali. Gdyby 
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w dwadzieścia lat p(5źni(5i, w gzezęśliwszyeh nierdwoie okolicz- 
nościach, Stanisław August znalazł ludzi z podobnym rozumem 
i tiliarakterem , jak byli dwaj starzy Czartoryscy, można twieu- 
dKitJ bez przesady, że iony byłby wypadek Mteroletnich narad. 
Na nieszczęście, nie wydała ieb epoka pdiźniejsza i w pierw- 
szych latach Stanisława Augusta, ralfliśmy wodzdw bez Źoi- 
oi-erzy, w ostatnich byli kołnierze bez wodzów. - 

Mocniej żałujemy jeazcze, że z bogatych mateTyalów, ja- 
kie miał pod ręką., nie postarai si'C autor o rozgmatwanie sejma 
I7*ifi. zwrotowego w dziejach Staniaława Augusta *)^ a poprze- 
stawać się zdaje na Rulhierzp i Ssołowiewi*, gdy ten ostatni 
w tak hotneopatycztiycli dozach podaje nam depesze Repnira, 
a w calem przedstawieniu sprawy okazuje widoczną tendencyę 
sponiewierania wszystkich łiwczeauyeh stronnictw krajowych.' 
W opisie konfederacji radoraakiŚj podnosimy bliższe szczegóły 
o stosunkach Repaina z królem podczas agitacji Rcpnina, aby 
tęż konfederację przeciw królowi zawiązad. Wykazują one do- 
wodnie, że król wśriłd gotujijcśj się przeciw niemu konfedara- 
cyi nie był w żadnój zmowie z Repninom, jak to ostatniemi 
nawet czasami twierJziź chciano, Przecipr apologii kriJla, te, 
wytrwał i w końcu piaał sig na konfederacyc , tyle zgubną, 
mielibyśmy wszakże jednę uwagę do wyznank. Nie abdyka- 
eyi żi^dalibyśEny po króln, w takJm od swoich i wrogdw uci- 
sku zostającym, ale słowa, wskazuj iicfSgo przepaśd, w ktt5r% 
caród aig toczył. Sponiewieranie krtila podczas konfederacyi 
radomskiej, dokonane ostatecznie jflgo własną rgką, było zda- 
iiipm nagii^m politycznym samobójstwem jego powagi. Im wła- 
dza, nominalnie najwyższa, srożśj jest uciśnioną,, tćm mocniśj 
cięży na ni^j obowiązek przestrzegania własnój godności' Po- 
niatowski zdeptany nogami przez Radziwiłła Panie kochanku. 
Poniatowski przyjmujący radomską, robotę — zdecydował ost*- 

*) Tu odpowiadamy uawiaaowo na przjponmieiiie Szanownego au- 
tora co do maleryalów hiatoiycaoych do picrwsKrck Iiit Staiii- 
sl&wa Augusta, mojńin Rtnrauiem wyjść mająoycli. Pmca ta 
powreraoiif^ mi ś-wieio została przez TowwKyatwO naiiŁowi! krfi- 
kowakie, poBiadające znakomite abitiry do lat l7f.il — 17"3. Zbioiy 
te wszelako nie ft-yBtarcKfljft i dlatego zamyślam w interesie po- 
stępu liialoryografii naszej uda^ aig po skomiilntowanio ioli <iu 
innych abiorów, obfitii^jfiuych w materyaly do tych ozaBow. 
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tecznie, już nie atronnictwo iiiti7j;ujące, ale nai'M do powsze- 
■clinego antiicrftlewskiego raaha w fconfodaracyi barskiej. Wy- 
trwałoby jego kilkoiniesicczna w wak^a gabiaetowej z księciem 
]io|itiinem, pozostała tajemnict^: Soktyk i Rzewuscy wydarli ma 
palniiC prawdy, wypowiedzianój ijmiało, elektryzującej masy na 
jego niekorzyści. Potworna bijka, że Radom byt krdla robota, 
przyjęła się stiadaie, bo prócz ruowy, cjtowanźj przez Schmitta, 
aie oljjawił knil intijm sposobem swego stanowiska polityranego. 
Jeżeli zat^m autor broni i tutjj Stiinislawu Augusta, to niecŁże 
go broni tylko w ten sposób, że wedle wybornej charaktery- 
styki podanśj w 2 rozdziale, nie posiadał tak wysokiego tonu 
w skali duszy, aby tabieraa położeniu odjjowiedzied. 

Nowym pr^-yczynkiem do dziejów Stanisława, Augusta, 
'jest stwierdzone dostatecznie zachowanie aig jego przed i pod- 
czas sejmu podziałowego. Nie pozostał król bezczynnym świad- 
kiem gotującego sig narodowego ni«3zczĘi5cia. „Od samego 
wybuchu konfederacyi barskiej, opowiada autor, żądała Kata- 
rzyna, by kriil w związku z nią utworzył rekonfederacyc i w ten 
sposób kraj uspokoi!; gdy Staiiiaław odpowiadaj że wymu- 
szone IV r. 1767 ucliwaly nie dozwalają, mu atanąó po stronie 
fiosyi, carowa przyaiawsay w r. 177 L Salderna, oświadczyli 
się gotowE), ograniczył?, jeźli nie cofn.ą.6 przyznuną sobie gwa- 
rancyc, a co do dysydeutów, na takie pozwakła odminny, na 
któreby oui sami zgodzili się dobrowolnie. Było to już dość 
zuaczne 2e strony Bosyi ustępstwo; atoli krdl nie czuł się 
w możności poprzestał! na nJśm. I on i Czartoryscy, pomnąc 
do czego doprowadziła konfeJeracya radomska pod opieka Eo- 
8ji zawiijzana, obawiali się, by coś podobnego znowu aig nie 
powtórzyło, by Saldern, mają,o pod r^kij, konlederacyę repre- 
zentuji^cą tały naród, a więc zupełnie prawomocną, nie chciał 
jźj nży(5, jak jśj w 1767 r. uźyt Repnin, do którego zresztą 
doś(! 7. gwałtowności sw^j był podobny. Kładli warunek, aby 
zwiijzek teci utworzył sig nietylko przy Rosyi, lecz 1 przy 
państwach katolickich, a zwłaszcza przy Austrvi. Stanisław 
August usposabiał do tego przez brata księcia Jędrzeja Ma- 
ryc Teresę, ale Eoaya długo o jśj udziale slyszed cie chciała. 
Dopiero pod koniec r. 1771, gdy wojaka pruskie zająwazy 
Turuii i Wielkopolskę podsunęły się o 10 mil od Warszawy, 
Salder'n tym ich postępem zaniepokojony, zgodził się na za- 
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proszenie Austryi do wspólnego dzieła. Godoii uwagi, że król 
wymiigŁ to przyzwolenie d. 3 listopada, tegoż wiftczora por- 
wali go konfederaci z Warszawy. Zamach na '\\T-6\3. wzniszyt 
mocno Maryc Teresę; zdawało jej się, że nie moiiaa ilw/Ą zwle- 
kad uspokojenia Polski. Hrzyjgla chĘtuie rayśl rekonfederacyi 
1 do nićj takie ł sw6j strony podała warunki: 1) krOl pozo- 
staje na tronie; 2) granica Rpltńj będą nietknięte; 3) gwa- 
rancya z r. 1768 cofnięta lulb w inoy sposób odmieniona; 4) dy- 
sydenci będą mieli zupełną wolnośd wyznania, ale bez miejsc 
w senacie i izbie; 5) amnestya ogłoszona disi konteiiera.ti$w, 
wyjąiWszj tych, którzy należeli do napadu 3 listopada; 6) w ra- 
zie wakanau tranu żadne z mocarstw si^siednich nie będzie 
mogło wyaylad w(!J3k swoicli do Polski." Szczogdly tych ukla- 
dtiw czerpał autor między innemi z manuskryptu: EniretUm 
du Moi avec Gerampi. 

Czynności króla po deklaracji podziałowej czerpie autor 
z IV tomu Tiieinera. Nie wstrzymuju go ooe od wydania 
ostrego sądu o postępowaniu królewskiśm. „Nikt nie jest 
obowi(|zanjm daiałaó, jeźli działanie moc jego przechodzi, ale 
nikomu nie wolno przystąpić do złego, dlatego że mu prze- 
Bzkodzid B.io może. Jest w p^rostlj odmowie siła, która z wier- 
ności dla obowiązku, z poczucia swego prawa powstaje, a ktiJra 
nieraz samo prawo udola uratowatJ. Że sejm na taką, odmow§ 
Bic nie zdobył, że właśni ministrowie ustąpii! doradzali, to 
jeszcze Stanisława Augusta nie tłumaczy. On był monarchą, 
ojcem narodu, bardziej odpowiedzialnym jeźli nie za calośii, 
to za honor państwa; on na szczycie stojący powinien był 
zdała przewidzied, w jaką otchłań zepsucia wpadnie narijd po 
tśm bezdusznśm poddaniu sig woli sąsiadów." 

Z rozdziałem: Wspólrządy Stackelberga, zbliża się praca 
autora ku właściwemu swemu zadaniu. Sąd jego w eppce 
między 1775 a 17S8 wypadł mniój pomyślnie, ml si§ to działo 
dotąd w historycznych naszych pracach. Za przewodem Lele- 
wela uznawano trzyna^tolecie spokojne jako czas obrachunku 
narodowego z dawnemi grzechami , a nawet moralnego odro- 
dzenia. Kalinka prsycliyla sig raczej do zdania HeiTmanna, 
który trzjnastolecie jastcrawemi malujitc kolory, uważa je za 
dalszy ciąg- procesu gnicia społeczeństwa. „Bi*oka międzyroz- 
Łiorowa wzięła początek w sejmie i d«legacyi Ponińskiego: jakże 

9 
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więc Ke skażonego żtóilla. czysty potot mdgl WjplynądP Klę- 
ska pierwszego podziału, wyznajemy otwarcie, nie poprawiła 
narodu. Żaden z ludzi publicznych nie zastanowi! eic suniipn- 
nio nad sobą, żaden z obywatL=^li nie dostrzegł, że w nim sa- 
mym", w jego -radach, w jego zdrożnych nawyknieniach , iÓKi 
straa7.aiejszjch, że wszystkim wspólnych, Itżala czcsSd ogólnego 
rozstroju- Jeżeli po pierwszym podziale nie było joż tak gwał- 
townych jak przedtem wstrzt^śnieii, rokoszijw, kuofederacyi , 
krwi rozlewu, to nie dlatego w^ale, by większa zapanowała 
zgoJno^d i cznlaza o Rzpltg troskliwośi?, ale że po wysileniu 
piorwszśj epoki nastała prostracya eil i że zawiśd domowa pod 
bacznem StaekeUjerga okiem nie mogła przybierał? zl>yt gro- 
źnych rozmiarów." Podnoszitc postęp na polu oświaty i po- 
jęcie o rządzie, nie widzi autor postępu moralnego, bo dowo- 
dzi, że nie zaszła zmiana w obyczajach. 

Podnosimy tę głęboką, uwagę o konieczności zmian w oby- 
czajach, ktrfr^j dawno nie spotkaliśmy wypowiedzianej a takim 
przyciskiem, jak w dziele Kalinki. Itezowocnemi hyly, że tu 
pozwolimy sobie dopełnić myśl autora, hezowocnerai były re- 
formy w ciągu Sejmu, cztero letniRgo przedsięwzięte, bezowo- 
cnemi były wiedza o brakach politycznych organizom polskiego 
i przeprowadzone w tym orgaaizmie zmiany, ekoro pokołenie 
nowe, występujące w pamiętnych latach odr. 17S8— 17y4 nie 
zdobyto 3obie odpowiedniej zamiarom i wiedzy swojej, warun- 
ków moralayeh, ktdra pozwalajj^ w czyn przyoblec to, co było 
myślą, i teory.i. W pojedynczym człowieku, jak w całym na- 
rodzie otworzyć? się łatwo mo^e przepaSi tiiebespieczna pomię- 
dzy S7.1achetnemi aspiracyami linszy a ziłolnościi^ zadośiiUczy- 
nienia Lym aspiracyora zapomocij energicznej woli, ktflrej mu- 
szknlarna siła, że się tak wyrazimy, zależy zardwno od fizycznej 
dzielniiści, zdobytój nienagannym życiem, jak od błogosławień- 
stwa niebios udzielanego tylko tym, którzy paez skrzętna 
pracę około indywidualnego wydoakonaleiiia się, utrzymali ową, 
harmonię loicdzy my^łąj i mową, migdzy szlachetnym uczu- 
ciem a gotowością odpowiedzenia temu uczuciu na każdym 
kroira, w cajtrudniejszych okolicznościach swego żywota. Ileż 
to widzimy jednostek w t^m fataltiem zawieszeniu migilzy nie- 
bem doskonalOBci, kt<irc widzą, a ciągniicą icli ku sobie zie- 
mią, paraliżoji^cą ziemi nawyk oifltiiami i naraictnościanii ich 
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silę moraltią i fizyclnĄ. Czyliż daiejo nasze porozbiorawe, 
dzieje lat ostatnich nie są żywym przykładem i dowodem tśj 
wielkiej prawdy? Z jednej strony najszcŁytniejsze cele i na- 

(tcbnienia, porywy chffilt uniesień |hatryotyc/.tiych , ?. dru^^j 
Lrak enei'gii m§2kiej i wytrwaiości, a obok poświęceń patryo- 
tyeznycli, ciily szereg namiętnoiStd, liotdujących wyrafinowanemu 
egoii^mowi ambieyi, próżności, nienawiśtS społeczna i idq.ca za 
nią DJezgodn. To teź jeżeli autoi' z tak głębokiego, psyoŁolo- 
giczao-moralncgo stunowiska na rzecz [latrzy, przyświadczymy 

]pm cliętnie, że traynastolecie nio IjjJo postępem, Tjo zwrot 
w jednostkach nie na;itąpit ffcalo , przyświadczymy z Wiem , 
bo tfigo zwrotu i dzisiaj nie widzimy. Trafności jego spostrze- 
żenia poświadczy 6w gadatliwy, teatralny, popisowy patryotyzm 
sejmu czterotetniego, o^vo sangwiniczne rachowa^B na obcą 
pomoc i wygodne cofanie się z trudności położenia w pozytn- 
rze katoiiskiej cnoty m(^wi.T,cój: Nec Ua-cules contra plurfu... 
Sprawy sejmów trzydzicatolecia, mianowicie 1782 i 17BG, 

[Icttjry to ostatni mało był znanym, pojaśoia, autor niejednym 
jowyra szcgególem, opozyiiye ł Cranickijn i Rzewuskim na 

^czele, trafoio charakteryzuje. Zja'^d kaniowski wszakże, jak 

,^ już powiedzieliśmy, jest gł<iwnym jego poszukiwań i hadań 
eelem. Opowiedziany z cahi, dokładnością i znnjomośeią spraw 
zaŁiilJsowycIj, do czego bogatj' inateryitł posłużył, przedstawia 
011 Eiam najgn]utpiei6zymo?,e w dziejach polskich obrsz— wprzcd- 
dniu refurmy, którą siy cbluliimy, Z jednśj strony eti-onnietwo 

' antikrdlewakie, azyjąeo buty królowi u faworytów i kochan- 
ków imperatofowćj, czczące nierządnicę pfiłuocy jak bóstwo 
i zasj^akajające amhii^yc swojg roztaczaniem bogactw domo- 
wych, przykro odbijającycli od ubóslwa i sponiewierania Rze- 
czypospolitej, stronnictwo, kt(3re płaszcząc się przed spraw- 
cjynią tylu nicszezc^i!, lak dalece wszelki moralny i polityczny 
zmysł zatraciło, że się umyślnemi niegrzeczno^ciami pastwiło 
nad kriJlem, uczestnikiem "tycliźe samych nieszczęśó krajowych, 
z d]'Ugiej strony król, ukoronowany korona. Chrobrego, spie- 
flZĄcy szlakami Clirolircgo ku Dnieprowi , którym nadplyuĄi^ 
miała caryca, aby za trzeclimiei^ięczne starania o rozmowa 
z sobfi, jak dowcipny cudzo zieuiiec zauważył, nagroduić króla 
ti-zygodzinną pogadanką, którfij pomimo instancyi i starań u 
jćj faworytów do drugiego dnia przecŁąguii,? nie zdołał. Pęka 

9. 
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serce polekio, czytając te fcirty pebe* upoii>rzed, kreślone 
z Mlem mgzkim przez autora wslępu. Fgka serce, gdy się 
2 ciągu rzeczy widzi, ieśray lekcyc szanowania własnego rządu 
0(1 ^ Katarzyny przyją^iJ musieli I... Ale nie z.apmzC7.BJ;ic się 
w dalsze skargi, notujemy jako sprawozdawca, 2e podana 
w dziele Herrraanna konwencja Stanisława Augusta 7. Katarzyną 
wedle dowodów Kalinki nie istniała wcale. Rezultatem ka- 
niowskiego zjazda było, że król „wrdcil do kraju przygotowy- 
wać umysły do sejmu konfederacyjnftgo, do reform upragnio- 
njcŁ i do przymierza zllosyą, na ktłire od Katarzyny czekał 
przyzwolenia: te naczelnicy opozyci podzieleni na lepiej i go- 
rzej przyjętych w Kijowie, rozeszli sig wnet dwoma drogami. 
Jedni przez Potemkina wchodzili w coraz to ściślejsząi zawi- 
slośiS od Mofikwy, a drudzy po awćj porażce na dworze Kata- 
rzyny, pos2li Bzukad odwetu u Jónia. II i u pruskiego mi- 
niatra!" 

Tu kończy Kalinka watęp swijj, a my nasze sprawozda- 
nifl zamykamy gortic^m, życzeniem oglitdania corychlśj dru- 
giego tomu, a to zar<)wno w interesie łiistoryi^ jak w iTiterflsie 
moralnego obroku dla puhlieznośoi. O dokumentach, aby za- 
ciekawili miłośników Łistoryi, dosyiS powiedzieti, że zawierają; 
koreapoiidencyg króla -i szefem gabinetu Piusem Kicińskim 
(178T); korespondencyg króla z Katarzyną (1787 — 17!ł5), Po- 
temkiu i jego stronnictwo w Polsce, listy króla do Bukatego, 
ministra pełnomocnego w Londynie (1789—1703) i dziennik 
Bułhakowa, ministra rosyjskiego w Warszawie (1791 — 1792). 



SSOŁOWIEWA 

profesora Uniwersytetu ii)oskiew8kLeg:o 

fflSTORYA UPADKU POLSKI. 

Ezecz sprawozdawcza i krytyczna. 



Hozmawialiśmy niedawno temu z ziomkiem, któiy dlug'o- 
letnim, mimowolnym pobytem w Rosyi, miał podana apłsł- 
hmM rozpatrzy-i się bHżŚj w charakterze narodowym naszych 
pólnocnytL ujarzmicie li. — Europa mówił on, my sami nawfi-t,' 
duchem i przeszłością ealą do aachodna^j naleSąey cywilizacyi, 
nauczyliśmy ai^ rozeznawać w życiu politycznóm i społecznym 
Rosyi tęż samą, różnorodcośtf kierunkdw rozwoju i stronnictw, 
jakfi u siebie w siutek kilkuwiekowego życia d/jejowego wi- 
dzimy, nauczyliśmy si^ dzielit! Rosyan na liberaliSw i konser- 
watyatiiw, ma, postępowców i wstecznych a nawet grupowad ich 
w drobne odcienia opinii, jakie na zachodzie spotykamy. Jest 
to oWęd tłnmaczący sig z jeJnój strony naszera wlasnem uspo- 
sobieniem, z drugiej niepospolitą zdolnoi^ciii Rosyan przyjmo- 
wania na sielie roli zachodniego społeczeństwa, małpowania go 
i naśladowania, zdolnością właściwą wszystkim młodym a bar- 
barzyńskim narodom. W gruncie rzeczy, miwil: dalej ów zio- 
mek, każdy Rosyanin podobnym jest do drugiego, jak iwia 
krople wody, acz jedna czerwoną druga zielona od otaczających 
JĄ prKedmiotiSw się wydaje. Wszyscy wyszli oni zjednaj sickoly, 
z sakoly despotyzmu i sayamy a obojętna jest raecną, ay ten 
despotyzm dawał im lekcyo polityczne spiezaatą laski^ Iwana 
Groźnego czy szpadą Piotra Wielkiego, czy im kazał nosi^f brody 
czy harcopy. Społeczeństwo rosyjskie nie miało innśj przeszłości 
pr^C2 działania tego despotyzmu na wewtiidtrz i zewnątrz, 
pierwszo czyniło Itosyanina niewolnikiem państwa, drugie pod- 
bijjcą i despotą, w obec innych naroćlów. Ludzka natura, wstrę- 
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tna uleg;aDJu woli despoty, r&tawała sig vf rCaayaninie prze- 
jęciem cai-slfiiSj myśli przez naród, w obec innych naroddw. 

W takim stanie rzeczy cywilizacja Bachotlnia musiała się statf 
sługą, despoty zmu car6w i despotycznego aaposolietiia narodu. 
My^l despotyczna stasowała Ją do swoich potrzeb a opinie 
z zachodu przyjmowane stały s\^ tylko plaszcŁykiem diŁśenia 
do jedynowładztwa. Ote toi de la po^ir qve je mij metie, jest 
alfij i omegJt każdego rzekomego stronnictwa w Eosji, 

Zdanie to szanowDego /iamka znalazło silne poparcie 
w ostatnicli wypadkach *). Barharzyóslca ilestrukcyjnośiS liberaliz- 
mu rosyjskiego okazała si§ w eat^j nagoJci. Pilni ezytelriicy 
Kolokola, wyznawcy nauk Hercona okazali usposob!eDi& godne 
Iwana Groźnego. Okazało się, ża teorye zachodu na dzikim 
gruncie rosyjskiego despotyzma, wydały iylko głogi i cŁwastj. 

Zdanie to stanęło nam żywo przed oczyma, gdyśmy od- 
czytali ,,d/iL'je upadł™ Polski" skreślone pitfrem Sergieja Sso- 
lowieja, profesora historyi przy uniwersytecie w Mflskwie. 

Sergiej Ssoloffiew należał do patyi liberalnej w łiOBji. 
Lib&rał, historyk, profesor uniwersytetu -^ ileż to ohowiązkdw 
w tych trzech określeniach stanowiska literackiego pana Ser- 
gieja Bsolowiewa! Liberalnośt? obowiązuje co oajmnej do pewnćj 
iiiezawistn^ci i śmiałości zdania politycznego, be2 względu na 
isttiiejĄcy rzeczy porządek; stanowisko historyka do powMgo 
dążenia du prawdy, łrj-cKerpanJa praedmiotu, zbadania przyczyn 
i ducha epoki; profesora uniwersytetu do pewnej godności 
i podniosłośoi slo-wa, do pewn&go dccorttm katedry nauczyciel- 
sltiej i doktorskiego bereta. PisKijc „Listery^ upadku Polski" 
znała?,! się Dałłto p. Ssolowiew w d«likatnem położeniu tryum- 
fatora w ohec zwyciężonych, członka narodu ujarzmiającego 
w «bec ujarzmiony cli, potężnego w oliec słabych i pongkaiiyełi. 
To poiożeuio obowiązuje każdego cywilizowanego ezlowioka do 
powuBJ względności i umiarkowania: lio ucfiybienie zwyciężo- 
nomii jest niejako umuiejszonieui chwały zwycigKcy. 

Od Herodota kreślijcego dzieje perskich wojen i Juliusza 
Cezara", opisującego bohaterski podryw Yercingetorisa każdy 
historyk patryota swego naroda strzegł pilnie tego uczucia na- 

*) Zresztą sftmi Lg u stron ni i mj-Sl^cy Kusynnie taki sam sgd wydali 
o BwoitiŁ narodKio; migdzy innemi p. CeaaćEaew w liście do Pani*** 
zamieBzc^onym w TeLeskopie mOBkiewatim z r. 183G. 
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rodowego wstydu. Wolno zresŁtfk płatnym pisarzom Mstorycs- 
njch pamiiutów, jakim jest np. pan Fryclcijk Siuitt przenm- 
\y\s.6 z caią iiaLnigtnoii^ia^ nakaiz;aiiego z gi^iry upi7od/.cnia itlo 
aie godzi si^ to profesorowi i historykowi ?. urzędu, 

P. Sergiej Ssolowiew nie Kachowal, ciiotiby dla zewuctri- 
nego decorum aaiinśj z przytoczonych powyżój ostrożności. Li- 
bera! — przemuwia oo jgzykiera ukazów carskicii i rozpurz;],- 
dacń ILtewskicli t^ubflruatorów. Przez cato dzieło \ixim\ jako 
ultima ratio depcąca prawo narodiiw id9a zaboru w inii^ szyz- 
ray i caratu, idea indentyfikująca Rui z Rusyą, oparta ca tra- 
dycyach listów i maoifestiSw Iwana Groźnego i jego następ- 
cciw. Historyk — .prEestaje on jako na najtzystszeio źrddle praw- 
dy na korespondeticyaeh dyplomatycznych ambasadorów rosyj- 
skicli w Polsce z dworem petersbnrskim, na iastrukcyach Ka- 
tarzyny i j^j lcaii&lerz(Sw, na zeznaniach więźniów polskich do 
Kosyi zagnanych. Z bogatego zbiorą materyatów "bŁcych znane 
mn tylko pisma Stuli^ Hssmanha i Shitta, polskie zsi wtedy 
tylko do ręki bierze, jeżeli mu obiecują jakie takie poparcie 
tffierdi:ojS, z rosyjskich źródeł czerpanych. I tak znaleźliśmy 
zaledwie cytowany po dwa razy Łbiór d'Aiigi3berg:Ł, dwa razy 
pamiętnik A&aiu Mo^scariisKiEiJO, raz pamiciniki OcuorKiEoc, 
KiLiiisKiEGO, ZiJĄ^CŁEA I OoiŃSHiEao. O vDl'iiima iegum i dja- 
ryusze sejmowe nie pytaiJ pana Saolowjewa. Nie wis on 
takJ,e o uncdowych aktacls konfederacyi Ijarskićj ani powstanisi 
Kościuszki. Co gorzój wszakże, to żo i owo dyplomatyczne ko- 
respondencye, dla hisŁoryi tak ważne podaje w^ród teltstn tylko 
w dowolnóra ku swojemu c«lowi przykrojeaiu, nisxeząc pr7.ez, 
to a przynajmniej osłabiając całą, ich materyalową, wartos^d. 
Pil roku amhasiiJy Wylkoiiskiego^ jak tn poniżej okażemy 
z przyczyny intryg rosyjskich w samśiu łonie konfederacji bar- 
skiej, niezmiernie ważnego, polkiuił p. Ssolowicw zaręczając 
lakonicznie, że się przez' ten czas nic ważnego nie stało *). 

Profesor — obowiązany do SŁanowania swego stanowiska, 
zniża się pan Saoloiriew do smutnego nrzędu [tas^kwilowania 
narodu. Pomijając ile możności rallczciiiem nefurinatorskii za- 
sługę Czartoryskich, rzucając na ionfederatiiw barskich liojnemi 
dloimi praoŁwislia rozbójników i awanturników, zhywaji^c zba- 
wienny peryod wewnętrznej pracy pomigd/J r. 1775 a 1773 

*) SeoEowiĘw: Genek. d. Falles Pokns tleutsch. v. Sjjucej- j). IIG. 
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cytowaniem aaibasadorskich bajek hlpokondrycznego- rezydenta 
saskia^o Essena, miotająiC si@ z tłumionym gniewem na robotę 
konstjtncyjii^ 179J r. a łowi^iC zakulisowe liistoryjki z powsta- 
nia Kflśeiuszki, uganiając się wszędzie, aby każdą znafcomi- 
to&6 narodową poniAyc!, każdą zasługę narodową obedrzGiI 
z słusznie jśj należącego się lauru, nio uznając w przebiegu 
trzydziestolecia Stanisława Augusta nic, coby kii lepszemu dą- 
żyło: wyzuł Big p. Saołowiew wlasnowolnie z wszelkich zalet 
bezstronności i sunaieiinośei, za ktiiremi ngaiiia się zwykle 
uiniej^ętnoid z katedry głoszona. Nie ma tśz w jego dziele 
śladu malowniczości i obrazowości dziejopiaarskiśj, do ktiirfij 
potrzeba pewnego -spokojnego oglądu traktowanego przedmiotu, 
zamiłowania 'do czynników historjcznycli i paycliologicznego 
znawstwa. Polscy mężowie stanu i wojownicy za niepodteglośtS 
stają przed Ssoiowiewem niby praed sędzią śledcaym w cyta- 
deli warszawskiej, jako bnntowsKozyki nawet prsed ostatecz- 
nym Polski rozbiorem. Natomiast zachowuje p. Ssolowiew dla 
stronników rosyjskich pewną wdzicczaośiS, którśj się bynajamiSj 
nio dziwimy. Zadziwia nas raczój starannośtf, z jaką omija 
dzioje gwattiJw Moskwy a inicjatywę w podziałach przypisuje 
Pjnsom lub Austryi. Jako pisarz narodowy rosyjski nie powi- 
nien był ratowa<! honoru Eosyi w tśm, w C24m się on bynaj- 
mniój zagroźoBym nis widzi. 

Powyższe uwagi Batrąeają,ee się każdemu po pierwszym 
przeczytaniu dzieła Ssołowiewa redukują naturalnie ad minimum 
historyczną jego wartośłS. Staje ono, jako literacki płijd w go- 
dnym towarzystwie artykułiiw Katkowa, i broszur p. Schedo 
Ferrotli i ukazów Murawiewa. Jest jednym dowodem wi§cdj, 
jak potęga zaborcza Rosyi wtłacza jarzmo niewolniczfjj służby 
w celach swuicb, nawet katedrze profesorskiej i umiejętuoźci. 
Nie aprawala uaa fco wszakże do pominięcia dzieła moskiew- 
skiego profesora. Podaje nam ono nie jodan nieznany zkąd 
innąd szczegół l zapoznaje nas, jeźli zawezwieray pomocy .zna- 
nych Kkąd innąd źriideł z dziejami politylri rosyjskiej w cza- 
sach trz-ecli podziałów. Obeznawszy się z duchem pracy pana 
Saolowiewa łatwo ocenió, kiedy jest. azczerym i na zupełną za- 
sługuje wiarogodno^ó, a szczerym hywa on i wtenczas, kiedy 
każde delikatniejsze sumienie szukałoby wymówek i upiększeń. 
Niepodobna w kodiju odmówió' polityce rosyjskiej, przedsta- 
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wionej przeii Eosjanina patryotę pevfiiśj żelazniSj konsekwencji 
i bratalnej ale olbrsyniiśj przedsiębiorczości, w obec którśj 
dzieje nasze, dzieje wolnej rzeczy pospolitej wydailzij, sig traje- 
ilyĄ zimę ta i npadfca. I taka górska potrawa przydati aic moie 
dla narod&wćg^o dutha, jeżeli nie jako nanka dla przyszłego 
narodowego czynu, to jako przygotowanie do przetrwania zlej 
doli, Nieznajomoś<i dziejów nasz-ego upadka, brak glętszego po- 
glądu aa ostatnie wieki naszej historyl pr;^yc2yniły się niemało 
do niejednego samobójczego cLosa, kttJryśmy sobie zada!i, 
Wszczepiona młodemu pokoleniu znajomość owego rozbicia po- 
litycznego i społecznego, owćj zaśniedziałości i zacofania, owego 
moralnego upadka, % którego najzacniejsze usiłowania za cza- 
sdw Stanisława Augpsta Polski uratowatf nie mogły, którego 
pozostałości eigżyły groźnie na wszjstkicb piSźniejszycb usilo-', 
Waniach i adaremniały je, znajoraośd owej inetam psyk ozy grze-| 
chów narodowych, które z pokoleria w pokolenie w coraz innych 
zjawiały się kształtkach: ta znajoiiiośi? miSwic, połączona z mo- 
cnŚm przekonaniem, źe odrodzanie społeczno, moralne, intelle- 
ktnalne jest koniecznym warunkiem politycznego odrodzenia się; 
powinna stat5 się podstawą budowania przyszłości i: a ni- wn o dla 
sangwinicznjcb młodych amysłów, skorych dO niecierpliwych 
zamachów, jak dla owych bojaźliwych ktiirzy, chcąc raŁowa<i,, 
co pozostało, chwytają się malodusznśj polityki nielileralnego 
konserwatyzmu. 

Sens moralny dzieła rosyjskiego historyka zamknął z astu- 
inos&ią czyato-aiemiecką tłumacz pan SfOrsb w przedmo- 
'wie swego tłumaczenia. Co własną siłą jako państwo istnieć 
nie może, co się w duclin swego osganizmu narodowego wobec 
innyełi narodów rozwijaź nie umie— umiera, a co umrze, stajg 
się guanem dla innych narodów. Narody pracowite pożerają 
w ten sposób leniwe azczepy i ludy, pochłaniając je i przera- 
biając w własnym organizmie. Proeesa chemiczne takiego ro- 
dzaju mogą byó przerażające i wstrętne dla łódzkiego uczncia, 
są one przaeież koniecznością i iiadaniem sumienia historyi. 
Otóż i nowa filozofia diiejowa, wychodowana przez spckulacyc 
niemiecką na strumieniach* krwi świeżo przelanej. Winszujemy 
takich zasad liistoryozofii pp. SBolowiewowi i Spórerowi. Wo- 
limy wszakże ut:r/,ymywad po staremu, z cywilizacją chrze- 
ściańską,, wsparci doświadczeniem wieków, że od rodzaju owycli 
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pochłaniaj ijcjcli chemicznych procesów zależy ich skutek i trwa- 
lai6, że nio wszj-stfco, co się pożre da się atrawit!, że antiey- 
wilizatorsldfl dążenia laniiąf się same od siebie o piTidostyno- 
wan^ koEiPczoośd post§[iii, wolimy soliie za pozwnlediem a[io- 
stolów nibili/mu zawarowai! rolę bodaj owego ewangelicznego 
gorczycznego ziaruka w^rdd katakliznui, kt(!ryin Kosya Europie 
gro/i, ziarnka, z ktdrego wstanie wręcz przeciwna jĆj przeczą- 
cemu duchowi roślina przyszłości. Nie wiem czy na takie gor- 
czyczne ziarnko przyszłości, pozostałe spuściznił po nielkich 
dziejach unii i tylu objawów katolickiej cywilizacyi i iiobycza' 
jenia, stad IłCdzia naszych zachodnich sijsiadflw niemieckiej na' 
rodołrości, gdyliy północny kolos rozbicie i oeic-żaloś(5 ich po- 
lityCżnĄ, g'alwaTiizowani); dotiid usiłowaniami dwiSch SKtucr^nych 
orgmhraiW państwowycli, chciał ziiżytkowjiL' podług fllozoficKtiŚj 
itearyi pana SpOrera a zapobieg-liwośiJ i pracowitość .niemiecka 
'poszła w całości na uglugi Kosyi, dla której już tyle, podlag 
zasady ubi bene w cywlli^atorskiój misyi zabijania njirodijw się 
natrudziła. Nie wiemy w szczególności, cy.yby nasi si^siedzi 
postawieni, niby JIflreules in bioUs pomiędzy cblebodajną. kary- 
ei'^ a sznbienicij, zdobyli się na coś więećj, jak na rolę ową, 
którą umierającym narodom przGZ usta p. Spflrera naznaczyli. 
^ Ale czns nam wzią^d się do przeg^I^du samego działa.' 

Wstęp rozpoczyna Ssolowiew od znanej panslawisŁycznćj pio- 
aenki. W r. 16:^0, w dniu bitwy pod Białą, gdrą, zatryum- 
fował katolicyira na ruinie narodowości czeskiej. Tutaj zacxyna 
pan Ssolowiew identyiikujiic interes wszeclislowiaiistwa z inte- 
resem szyzmy, interes katolicyzmu z interesem zachodu. Dwa 
podłiwcKas istniały państwa slowiarisltie : liosya i Polska. „Polska 
była katolickii,, piaze p. Ssolowiew między liniami, Polaka, za- 
miast bronić Czeoh przyłączyła się do tryumfujcie ego rydwanu' 
reakcyi katolickiej, Polska wzniosła n» Hasiadi s;'.tan(Iar unii; 
sprzeniesvierzyla się wigo misyi slowiaiiski^j i stanęła po stro- 
nie y.achodu," Sąd Boży miał się niebawem zaciiiiJ: Kosya 
odziana powaga przedstawicielki wszccbslowtfliistwa, musiała 
się rauciiJ na Polskę i \-vi]>ocyąć swoją karyerę zaborczji, i świa- 
ta whid ze ?,i|t. Wedle naszych pojęd historycznych ów antagonizm 
Polski "i Boayi sięgi^ dalej i głębsze ma przyczyny. Bierny 
pierwiastek slowiańaki krystalizował się od wieki^w w dwie 
grupy, samorodną, awujskij, aauioriądną i federacyjną, kttJra 
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się nazwała Polskij,, przyjęta i propagowała łaciński obrządek 
i zaciioJiiią cJ'wili^ncyę^ i w raaag daapotyozniir, k pużyczaiiym 
Oli Bizantyńców caratem i SŁyzmą, kfira poniewrH zajnia wro- 
gie waglęilam cjwilizafyi zachodniej stanowisko. Pierwsza grupa 
urósłszy za poleczeniem Kusi, Truś i LitiTj w poważne ciało 
cofnęła aig zbyb wcześnie w wewngtriną, pracę rozwoju woluości 
pi7eciwn% wsKelkiemu d/.iiiluniii na zewnijLtrz a uplatnna w ten 
kierunek opuściła sprawę slowiuiiskicb pobnitymcdw w Nowo- 
gi"od7je i Pskowie, w Czechach i Szląsbii, a ezciięśliwie rozpo- 
częty bój z Moakwą bezużytecznie zakończyła, DziclnoŚiJ poli- 
tyczna Połyki, jśj powaga na zewną,trz stopniała w przedwcze- 
snem, slowiariski^ra roabifiiu się na parlamentaryzm sejmikófl' 
i sejmów, w wla^ciwóm slowiajiskity naturae Ja^uniu do samo- 
rządu mniejsuych o-iał odrębnych, jakieiiu byiy województwa 
i ziemie, roKkaiiujące csłości rzeczy pospolitej przez iiistrukcye 
dawane postom sejmowym. W walce z (lf!^ortit}in monarf^hici- 
nem kriSlów wyroilziła się ztąd oligarchiii i aiiarcliia, stojąca 
na przMzktidzie wszelkiemu postępowi politycznemu i s[»otecz- 
nemii. Zalracało się pojęcie puństwa, górowat interes \i\slj 
i uprzywilejowanej jednostki. Ten stan Puiski pozwolił móić 
przeciw leg li;mu w Slowiafiszezyzuie lji«łgimowi, przeciwnemu j^j 
natarze: caratowi ojosklewskiemu. Znalazł on przyehyłną pomoc 
w protestanckich Niemczech i Szwecyi, w zbuntowanej z przy- 
czyny roszczeń szlacheckich Kozaczyznie; nawut Łobaterski hiij 
Polski z Turcją wychodził na jego korzyści wycieó(;zają,c siły 
pierwszej i skłaniając jiSj do /^ułiuych z Moskwi przymierzy. 
Z początkiem wieku iw^n uzbroiła się Moskwa we wszystkie 
środki materyalne, jakie jej zachodnia podatf" mogła, cy wili'/acya. 
Przyrodzona przebiegłośtS niuakiewska wykształciła Isic w szkole 
dyplomaeyi, despotyzm aKyatjcki w szkole ab^ohityzniu euro- 
pejskiego. 

W takich okolicznościach weszła zhi-odnicza szarlutancrya 
Augusta II w sojusz z pfzbiegtui^eią Piotra W. Elektor chciał 
za pomocą, Iłoayi sliołdowaii I)utnq, Polskę, Hosya użyła soju- 
szu do sholdowaiiia jaj na własną rękę. W roku 1717 stanął 
piijj-WBzy traktat gwaraijcyi carskif^j, spychający Polskę z wyiiyny 
wielkiego mocarstwa. W v. 17S3 otrzymała rzeczpospolita Łróla 
za pomocą, rosyjskich bagnetów, W cisigu trzydziestoletniego 
panowania tego krłila, brali Moskale i Prusacy bezkarnie re- 
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kruta % mietli polskich^ a stronnictwa magnackie ubic^a^i^ się 
nit przemian o poparcia dworilw petersburskiego i berliitakiago. 
Z wstąpieniem na tron Piotra III straciło stronnictwo Ang^psta 
III poparcie w Kosyi: Czartoryscy, stronnicy Fryderyka W. 
ujrzeli ai§ nagle popartymi przez Rosyę. W r. 17G3 przed sa- 
mą śmiercią, królewską, gotowano się już do konrederacyi i wojny 
domowej. Wtedy to pisze Katarzyna do posła swego w War- 
azawie Kaiserlinga pod dniem 1 kwietnia co następiye: 

„O^wiadcs pan komu należy, źe w razie, gdyby 
„stron tli et wo dworskie ośmieliło się aresztowań togo 
„? pr^iyjaciol Rosyi i posład go na Kflnigatein, ja zalu- 
„dnic Syberyg nieprzyjaciółmi memi i pii3ŁCZ§ na Folskg 
„Kozaki5w zaporozkich." 

Od tego zajmująioego natępu zaczynają się autentyczne 
cytaty pana Ssołowiewa, usprawiedliwiającego w piłźniejszyin 
tekście p&rwanie Soltyka i przeczącego upornie, jaknly carowa 
Katari!yna wjwola<J miała rzeź liiimański^. 

Dnia 5 października 17fi3 r. umarł August III. „Nie 
śmiśj si§ pan ze mnie, pisze carowa do Panina, kanclerza swe- 
go, ale skoczyłam że stołka na tę wiadomoS<f a \.x(i\ pruski 
zerwał się ze stołu!" Wio naturalniejsKego! ucaeń i uczennica 
wielkiego Voltair'a byli dawno w porozumieniu co do przyszłej 
elękcyi. W liście do Fryderyka {daty nie podaje Ssołowiew) 
poleca Katarzyna Stanisława Poniatowskiego na króla polskiego. 
Najmniej on raa środki5w dopięcia korony, będzie Wl najmo- 
cniej obowiązany tym, ktijrzy mu ją wyjednają. Do togo listu 
dołączyła gwiazda północy dar dla przyjaciela: astracliaiiskie 
melony. „Nie zwracając już uwagi na rzadkośii tycli owoców, 
odpisuje Eryderyk T listopada 17G3, muszę wy/nid źe są one 
dla mnie ogromnej warloi^ci, skoro z takiej pochodzą ręki. 
Wielka to otcłitafl między elekcyą, polską a astracliadaltiemi 
melonami ale Najja^. Pani łączysz eudownie ową przesetkę me- 
lonów z rozdawnictwem koron Europy!" 

Sprawy aejmn konwokaojjnego, wojnę Branickiego i*Ra- 
dziwilła z Osartoryskiemi i Moskwą,, dzieje sejmów elekcyjnego 
i koronacyjnego zbywa Ssołowiew kilku zaledwie eiowaini, nie 
wspominając nic ani o zbawiennych refornmach Czartoryskich 
ani o ngubnycli środkach, kt<5rycb w celu dopięcia swoich z,a- 
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miarów uSyli. Milczy podołanie o zobawiązaniactt sekreŁnjrcIi, 
\t6re Poniatowski względem ca.rycy przjjąl, a które przyzna- 
nicm cesa.rskieg'!} tytułu przez ItzecKpospolitę w części dopel- 
Tiionemi zostały. Umyślnie czy nieumyślnio przeoczą autor trak- 
tat aekr^tTiy Fryderyka I Katarzyny, odnawiający dawniejsze 
z Piotrem Ul przymierze, a warujący nietykalność! anarchiez- 
Tiych instytacyi polskich. Pod dniem 30 paMzieruita cytuje ja 
to Ssoloffiew list Fryderyka przestrzegający Katarzynę przed 
Lowjm reforraistyGznym w Polsce kierunkiem." „Wielu Tuagna- 
i^w pragTiie zniesienia libeń t^eto i glosowania większością. 
Jeieli W. C. Mcić zgodzi się na tę reformę, może się Polska 
stad potgżn4m paiSstwem. " Wskutek tego upomnienia (?) wzttro- 
uila Katarzyna Poniatowskiemu dalszy^;h reform, do czego sig 
krdl z największym biilera aerca zast<5sowaiI Czy Katarzyna 
potrzebowała w tyra względzie upomnień Fryderyka W. mając 
za sobą traJycyę polityki Piotra W. oa sejmte r. 1717, osą- 
dzi każdy bezstronny. 

Posłużywszy sig interwencyą rosyjska, zamyśłałi Czarto- 
ryscy jak wiadomo uaiinąd powoli prz3'jct4 w celu przeprowa- 
dzenia reformy opiekę, Urn bardzićj, że sig ta opieka nleprzy- 
jaiuie wszelkiemu wyjaciii z aaarchii stawiała. Terroryści w r. 
1764, migltną, oni w nastgpnycłi, starają się o popularnośiJ 
u tiarodu. W polityce zewnętrznej odauwają, 'zręcznie alians 
rosyjski., a kłonią Stanisława Augusta do malżei^stwa t Auatry- 
aoaką. Ssolcwiew pomija umyślnie teo wybftny zwrot polityki 
Czartoryskich , świadczący o ditżeain do odzyskania niepodle- 
głci^ci, aby rznciiJ na sprzeciwiający sig sprawie dysydentów 
i dyzunitów nardd zarzut ślepego fanatyzmu, jako jedyną po- 
budkę oporu. Carowa występuje naturalnie , jako obronicielka 
srodze prześladowanej dyzunii. Gdyby się Ssolowiew obciął 
bliżej rozpatrzyli w ilwczesnćm usposobieniu Polaków, nie byłby 
zapewne Czartoryskich i króla nazwał fanatykami ani wystą- 
pienia Katarzyny w sprawie innowierców podsuwał religijnych 
pobudek, cbodby dlatego, le sklonniejsza do fanatyzmu częśd 
narodu, stara partya hetmańska, znalazła się niebawem z ca- 
rycą, yj obozie przeciwnym Czartoryskim i krótowi. Nie roz- 
Swieca nam tóa Ssołowiew tajamnćj Bieci intryg na sejmie r. 
17CG» a depesze Eepnina z owych czasów, w homeopatycznych 
podawane 4'>^^'^h., zdają sig tylko umiejgtnie brakowancml 
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eicerpŁami. Zkądiniid wieoiy dowozie, a sam p. Saołowiew 
mógł naH«t i Hennanna, któremo r-resftą Eawiena, sif dowie- 
drJciS żo opdr w sprawie dyssydentów, pncei króla i CłAiU>rj' 
'flkkb bUwianj, nie miał religijnyclt, ale luiat polityczne po- 
, haiki, że stając wbrew roszcKeniom Itepuinii pragoę^ła ^^milis" 
|)»olc3ziii:! narodowi, ża ^t^oka ult-gto^d się ekończyla. Męsltim 
elUireiii w spruwle dyss^denti^w, irnjrz«czeniem golenneia aa 
S9syi sejmowćj (1766), że sprawy wiary nie opuści, chciał trdl 
jnłzysliać umy&lj dla zamiei-zoDÓj reformy glosowania większo- 
ścią w spmwacli skarbu i ivojtikoności, kttire się przy Hienim 
vtto nie mogły nigdy wydobyć z długotrwałej anarchii. WoŁ*c 
tjcli żądań aikDęla dla Kosy i waźno^d sprawy dysydentów, 
bo i tu chodziło o podźwigniccle ń% Polski z upadko. Jakoż 
w tAjżfl sainśj chwili Kepnin czyni zwrot stanowcry, lącry siij 
z o]io7-yeyą r. 17G4, rokuje 7, Jerzym Mniazclieni. Kajetanem 
Soltykiem i Franciszkiem Salezym Patockim, obiecuje zniesiC' 
nie konicderacyi Czartoryskich od r. 1764 istniejącśj. przy- 
prowadza je terroryzując Czartoryskich, oświadcza się przeciw 
wnioatiowi króla o większości w tnat«ryach skarbu i wojska, 
i akcha spokojnie, gdj Kajttan Soityk piorunującf^ motvą razi 
innowierców rosMzenia. Paralityk dźwigał się zgroba: nale- 
żało wieko tnimny ^titrKastią^ mu nad głową. 

IWwnie niejasnym jeat Ssolowiew w opisie konfederacyi 
ratlomskiy, Kaz zerwawszy z Czartoryskiemi, musiał Repiiin 
kwestyc dyasydenfiiw cutnąii na drugi plan, stawiając na pierw- 
szym spraw- uanniccirt zaprowadzonych prze^ „faniiltg'^ relbrm 
ft nawet unieważni eniu wy bo r u króla. Na taki tu a nie 
inny program złi>«ilv sig przyszli konfeilei'aci radomscy. W :,gra- 
vaminai,ii- ułożonych w lutym r. 17(i7 i posianych do Ptlers- 
borga wjlic;ra opozycya wszystkie od Czarturyskich doznane 
krzywdy i infrakcyo praw, zarzuca d/ieiu el«keyi gwałt i nte- 
Icgalaośi^, „CU do dyssydeiibów zaś, słowa aq aktu grayamintiw. 
suplikujemy W, C. Mo^d, abyś każdej wiary obowiązki zważyi? 
dobrotliwie raczyła i cliciata byd pewiUL, iż szanujnc wielce 
wysoki; W. C, iloiS^i dla nich protekcyą, wszystko, cokolwiek 
nam atimienie, honor i traktaty pozwolit, czynid będziejpy ao- 
hio mieli Ka powinność *)." Że te żądania opo?.ycyi wywołały 



*) (ii'Bvaniiua waltncli J. Mnie^ii^tiFi z r. |7()6 It^iB. ^ n. krak. 
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od[iowiedt)ie dworn rosyjskiego L BćpiuDa obietnice, ule poilega 
wątpliwości *). Miał je zapewne p. Ssółowiew czarno na bia- 

^ićm, ale ich udzielić nie raczTł. Przestoje un tjllca na inanym 
resztą szczególe, że referendai-i: koronny ks, Gabryel Podoski, 
znany stronnik: sasbi objeżdża! w imieniu Uepuina wojew(Jd2twa 
w celu propagandy konfederacji, że ajent księcia ICnrola sas- 
kiego Aloe zbliży! się do Hepaina i ułatwiał mu stoannki 
z opozycyą. Miałbyż Repnin tak dalece na własna li^fiałai! 

;rckg, aby o środkach w celu pozyskatiia opp/ypyi przedsiębra- 
nych do Putersbnrga nie donosiif? Niepodobna, bo areszty di 
sami konfederaci nidomscy, osŁokani srodze, ociekali sig przed 
Bejmem r. ITcJT do Petersbufg^a, jnko do ostatniej instancyi, 

'aby tam otrzymać skntek swoicŁ obietnic, spodwewając się, 
że nagły despotjciny zwrot Repnina był tylko osobista jego 

.politykii. której carowa nie podziela, zdradit ukutą w Wnrsza- 
wie z nieiitiwistnyni ]ii'<!ilein, ktdrej taż ćiyowa, jako nibgodnły 
siebie, się wyrzecae. 

Nie ror-slania nam iiiitem p. Ssolowiew inisternycli intryg-, 
.iia kt(Sre dobrodusznych a p^łytkich Itadoniian złapano. 0|ł(lr, 

t);tt3ry się niebawem przy samem podpisaniu alrtu kon fud c nicyi 

7w Radomiu wywiązał i bagnetami rosyjski-erai, EiresKtowaniami 
i sekwestrauii łamanym byd musiał, op(5r, który na sejmie po- 
stawił Kajetan Soltyk, Jdzel" Zainski, Wacław i Seweryn Rze- 
wuscy, pokarani picciolelaiein wygnaniem za obywatelskie cnotg, 
|irzypisuje Saoluwiew jednemu znowu — fanatyzmowi religtj- 

ro^emu. Pomijając zrgcznio dzieje gwaltOw rosyjskich ogranicsia 

[Autor na wielki rozmiar rozrobionit intrygę Repnina znowsi 
szczHpIrnnI granicami djsjdenckiój sprawy, ktł^rÓj ambasador 
szczeyiliiiiij mh\ pilnowai?. Że v.d.S ambasador slaszncgo ro/.- 
wii^zania jej nie chciał, ic mn stawiał ustarwiie pry,óa/.kodj, wy- 
gada! się Ssolowieir mimowoli cytując z swuich ii-ódel roko- 
wania z królem, lirul zaiĄiui^ aby uniccy biakupi zasiedli 
W senacie, skoro iszyzmatyccy inieJBce w nim Kajij(5 niaji^. IŁe- 
itnin odmówiK Kto takim żądaniom przeczy, ni* chce y-gody, 



I W inaiiircścio lipj5krolciviii ogłoszonym w r. 1770 ziuijdiijoray odwo- 
łanie ei^ do maTiiiealu Karolrt"HHdKiiviila, póiuiój mwsKuUin fcoii- 
1'cileracyi radomskiej , datowanego dnia 3 marca 1T67, wktcSrym 
Kadziwilł wzywając narórl ilu konlGdcracyi oAA'ittdoz& eię [irzc- 
ciw <;]t;kc>i Staiiiflfawa AogUiiltt, juko riiepi-ftwiny. 



jakoi nie chciał jćj Eepala w sprawie djrajrdentiiw. Nie iaoy 
OKrtjw Bklooił go , te delegatom iaDOwierajm x Soltjrkiem 
i ionenii bislnipami ti&kŁowa^! nie pozwolił. Aki limit; sejmo- 
wej, czjtanj na pierwszej ses;i sejintt,' asŁananiający delegację 
do traktfiwaaia z ambasadorem rosyjskim w sprawie przyszłego 
urządzenia Rzeczypospolitej , do stanowienia i konkludowania 
dcbwał, kt^re sejm miał bez dyskusji przyjąć i potwierdzić — 
oto^ była j>rawdziwa przyczyna energicznego oporo cnotliwych 
Bftoatoriiw, opcru zaciętego, bo chodailo o najdroższe prawa 
narodowo, kt'!>E'eiui liczba 'Czt^rdziestii delegattJw, terrcryzowa- 
nycb yn& Bepoina rozporządzać miała- Ale z książki pana 
Saołowiewa nie donie się nikt ani o treści aklu limity, ani 
o doniosłości podoliaćj propozycyi. Nie dowie sig także, że akt 
konftideracyl radomsdćj, na sejmie odczytany, był zdaniem 
zacnych opozycyonistów sfalazowaoym aktem! Z tetsta p. Sao- 
lowiewa zdawadbj się mogb, że biskup, Softjk i jego towa- 
riysie padli tylko ofiarii, religijnego fanatyzma — wobec Ke- 
pnina apoatola tolerancji i postępu, 

Ale wypracowana przez delegacyc forma rządu zagwaran- 
towana przez Kosję zabezpieczała, zdaniem p. Ssołowiewa, 
ambasadorowi rosyjskiema chwalę prawodawcy w anarchicznym 
pańaŁwie polskićin. W istocie zająil się Repnin po raz pierwszy 
kodjfikacyą waKyatkich potwornych nadużyć prawnych, jakio 
się w cią,gu wieków w Polsce wyrodziły. Liberum veto istniało 
dotąd jako prawo zwyczajowe: delegaeya wpisała go na roakaz 
Hepniiia mii^ilzy prawa kardynalne. U(izielność narodu istniała 
dotąd pr^ynajmnićj jako martwa litera prawa: Eepnin zniósł 
ją traktatem gwarancyi, zapewniaJĄC opiekę carakĄ przyczynom 
upadku Tolski, niewzruszonym prawom kardynalnym iti^m «rfo 
i wolnćj elekcyi. Ott) c& nazywa Ssoiowiew dobroczynnśm dzia- 
łaniem Hepniua dla Polski. Polska odpowiedziała na nie kon- 
federacją barska. 

Nie potrzebujemy powtirzać, że opia koofederaeyi bar- 
Bkiój w dziele p. Ssołowiewa jest paszkwilem. Pozbierał on 
z depesz Essena, pamiętników Dumouriera i A. Moszczy takiego 
wszystko, co konfederatom njmg przynieść mogło, nazwał ich 
fanatykami i rozbójnikami, słowem, wycierpat nomenklaturę 
warszawską — Dziennika powszechnego o powstaniu J863 r. 
i^upisuj^c z radością, że się lud do konfederackiego rucliu 
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nie przyłączył, przypomina nam p. Saotowiew autora „dwdeh 
PBWolucjj galicyjatich. p. Sacher Masoch." Najdowcipiii^j po- 
radził sobie z humańską rzezią, motywując ją zakulisowe mi 
bajkami, które A. Moszczyński w swoim pamiętnika umieścił. 
Nie roiświeca nam wigc p. Ssolowiew dziejtiw tonfeieracyi, 
ibo nifi umie lub nie chce widzied, że Moszczjfiski jest tylko 
Ibardzt) podejrzanym, Dumouriez zaś najzupełniej kłamliwym 
[świadkiem, 3pychaj(|cym na koDfederatdw" własne winy i nie- 
[powodzenia. Ciekawe atoli szczegóły podaje nam o zacbowania 
ftię krtSla i Cs^artoryskicli. Zactiowanie tych oatatnicli było je- 
żeli nie przychylncra dla konfederacyi, to przpajimnićj wycze- 
fkującera i niecli'gtTiera dla Eoayf. W obec wojny tureckiej i ru- 
jchu konferodackiego zajgli oni stanowisko aa pozór obojętne; 
ISepniDowi za^ powtarzali ciągle, że o pacyfikacyi inyśled nie 
me^na, dopóki gwarancya rosyjska i nowo prawo o dyssydeo- 
taćli uclylonemi ni& zostanii. Ich wpływowi przypisarf należy, 
Że król i senat nie pozwolili wojsku rosyjskiemu zajad Kamieńca 
[i Zamościa. Czegóż sobie życzycie, pytał Repnin Czartory- 
skich? Zwycicztwa Roayi czy Turcji?— Ani jednego ani dhi- 
[■giego odpowiadał kanclerz litewski. Nasz interes wymaga, 
Mbyśmy się do sprawy nie mieszali. Gdzie nie ma udzielności, 
[tam nie ma interasa. II vaut mierne ne rien jaire, gue de faire 
\de9 riens. 

Ta bierność Czartoryskich i kriila nie dających aic ani 
Jrzeciw konfederatom ani przeciw Turcyi poruszy(;, -sprowadziła 
odwołanie Kepnina (w czerwcu 1769). Następca jego książę 
Wolkoński napotkawszy teuże sam optSr u knila i Czartoryskiclt, 
sskarżył się w depeszach do Petersburga, że go dwtfr polski za 
zupełnie obcego uważa. Na źą,dania rekonfederacyi, wymieizo- 
nSj przeciw zawii^zanśj świeżo generalnóści baraldej, odpowia- 
[dano Wolkoiiskiemu Jadaniem uchylenia gwarancyi rosyjskiej. 
Wtedy oddalił aic Wotkoński od knila i Czartoryskich, a zbli- 
żył do dawnych Eadomian: prymasa Gabryela Podoslfciego, 
Teodora Wessla podskarbiego i Adama Ponióskiego, kuchmi- 
strza korounego. Napomykaji^G o tern zbliżeniu podaje Ssołowiew 
nioznany zkąd innąd szczegół, że Wolkoriski w myśl dworu 
swęgo, obiecywał w razić zawiązania się rekonfederacyi i zde- 
klarowania się rzeczypospolitśj przeciw Turcyi, Mołdawię, jako 
przyłączyli 9i^ mającą do Polski zdobycz, Mołdawia, waosił 
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Panin, nie jest dobr^ dla lloayi akwizycyą, bu roirjwa jej siły 
obronne, przyłączona do folaki wprowadza w jej organizm po- 
lityczny szyzioatycką azlaclit& woloak^, co widokom Rosyi od- 
powiada. Ową Mołdawii^ darzył Polakę Fryderyk W. w rok&- 
waniacli podziałowych z dworem peters buskim w roku 1771, 
w roku 17!}2 olfiecywano JĄ Szczęsnemu Potockiemu prawfim 
lennem, jak o tom s wiarogodnej ustnej wiemy tmdycyi. Na 
tej lakonicznej wiadomości przestaje wszakże SsoŁowiew, nie do- 
nosząc nic o dalszych Wołkońskiego- z stronnictwem saskiśm 
robotach. A przecież roboty te, następnie przez Kosyą, cofnięte, 
były iiajwn2niej.;zą stroną jego ambasadurskiego zawodu. Jego 
ugilowaniom udało sig zawifijKaiS tak zwaną radę patryo- 
tyezną,, ziożono, z najnikczcmniojszycU narzędzi rosyjskicli, 
która przy pierwszym podziale tak znakomite Kosyi oddała 
usługi. Oprócz, znanego z nikczemncfści prymasa wcliodzill w nią 
Władysław Gurowsłi, Poniński, Twardowski, wojewoda kaliski. 
Rada zapui^cita. korzenie w łonie saraój generalnoSci bialskiej, 
a ogloszoae w sierpniu 1770 r. bezkrólewie odsądzające Sta- 
nisława Augusta od tronu było za i^wiadectwem najkonipetent- 
niejazego wtej mierze człowieka, biskupa Adama Krasińskiego*), 
skutkiem poduszczed od aamegu Wołkoiiskiego płynących. 
Działo się to niestety w czasie, e^dy Czartoryau-y i Poniatowski 
o atanowczycli krokacli w celu połączenia aic z wojującym na- 
rodem myśleli, g-dy wysłali do Petersburga Ogińskiego z żą- 
daniem uchylenia gi^arancyi, a Andrieja Mokronowskiego di) 
Woi'5alLi_w celu poroaumienia sig względem agody t koafedo- 
racyą barską. „Bdoskwa straszy w Wai-szawie manifesteni l&z- 
któlawia, pigze A. Kmsidsld do Zboitóskiego, obiflcuja go na- 
wet popierad!" Jakoż krok fałszywy przez zdrEidną, politykę 
rosyjską i szumowiny saskiego stronnictwa podazeptany sprawił 
ppź^dany skwtek ; Poniatowaki się nawrócił. Posłał Ksawerego 
Braniclciego do P-etersbnrga z prośbą, o olwotauie Tfolkońskiego 
i aabmiayą. Carowa odwołała Wołkoiiskiego i przysłała Sal- 
derna. Dnia 16 maja 1771 r. wystawił Stanisław Angust re- 
wers Saldernowi, ktdry tutaj, jako nieznany dot^d dokument 
historyczny podajemy. 

„W skutek zapawiaied danych przez Jej Imperatorską 
Mośd, że na itronie moim utrzymanym będę, że wazel- 

*) liht A. Krasiciskiego do generalaości w M^S. J. Uniszctia. 
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kie i^rodki do pacyfikacji kraju nżjtemi zostaną, w skutek za- 
pewDienia, i& przyjaciele moi uważam będi^ za pi'zyjiieićł Rosyi, 
żo uwagi moje wzglęiJem uspokojenia kraju uwzględnionetni 
bgdą: Bobowi^zuj^ si^ nie czynić niczego bez porozumieaia &ic 
z Jej Imperatora 1(4 Mością, działań z nią, zgodnie, roz-dawa(3 
wakanse za jćj wolą; w nadziei że Jźj Imp. Mośi5 ze mnĄ 
przyjaźnie, otwarcie i z; szacunkiem postępować będaio," 

W skutek tego ceregrafa zdjąit Saldem z dóbr k&\ąi%i 
C Karto rjskiob sekwaatr, Jrtdry na nich w gkatek rozlcazu Wol- 
kotiakieg^ft cigżył. Krril wysiał Braiiickiego przeciw konfedera- 
tom. Prymas Podoski, zausznik Wołltońskiego, padi ofiarą 
zmiany systematu, aresztowany zrazu, poszedł na wygnanie do 
Gdańska. Ale nowy ambasador wziął się za gwałtownie do 
pacyfikacyi. G-rubiaristwem zraził najprzycbylniejszych, niozręcz- 
no^cią ośmielił najbojaźliwszycb. Była to c]iwila, gdy Fryderyk 
W. misternemi matactwy zmierzał do pierwszego podziału, 
Polski. AuBtrya Kagarnęła Spiż i Sandeczczyznę, nie przeszka- 
dzając bynajmniej konfederatom w ich działaniach: pozwalając 
im nawet chronid się za linię awego kordonu. Fryderyk W. 
wysćłaŁ Austryg naprzód na straaiaka, a wskazując na jśj zbro- 
jenia aig' przeciw Rosyi wymierzono, groził w Petersburgu, że 
ciężaru wojny a Auetryą jako Sprzymierzeniec ^?An,&6 na siebie 
nie moż*i podsuwał my&l podziału Polski jako jedyny punkt 
wyjścia ?. p&litycżuegł zawiklania, zrządzonego wojną turecką. 
W owćj cliwjli zależało przeto Kosyl na pacytikaeyi Polaki tak 
bardzo, jak zależało Pmsom i Auetryi aby ona nie przyszła 
io skutku. W skutek nadziei dyplomatycznych podawanych 
z zagranicy, konfederacya podniosła się na nowo. Michał Ogtń- 
■ski, hetman w. lit., pan wygodny i Kioguty, podnic5Bł na Litwie 
sztandar powstania. Ogiński był krewnym Czartoryskich, krew- 
nym krdla, a Ferrand świadczy, że o zamiarach jego wiedziano 
u dworu. Saldem tak byt przerażony, że 14 września 1791 r. 
następującą wysłał do Petersburga depeszę: 



^Masa narodu budzi się ze sau letargicznego, przy- 
„cbodzi do poczucia iswojćj siły. Ze wazystkich stron ijio- 
„lewają oliwy do ognia. Austrya nic tylko nie wyprowa- 
.,dza Polaków z bi^du, ale podbudza ich, nazywa haiibą 
„jarzmo moskiewskie. Francya wykrzykuje, że polską 
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„epiawij; rj.]^ się aa seryo aaLeży. Poseiki pieniędzy 
.,i oficier*5w podnoazą, ducha Polaków, Jeżeli powstanie 
„Ogińskiego się rozszerzy, niOżeiny byi5 yowni, że straci- 
„my wszelkie korzyści. Kraków nie utrzyma się ani sześciu 
„tygodni, bgdziemy zmuszeni opuścid Polskę. Trzeba się 
„chwycić ostatnich środkiiw, Moie król pruski mógłby 
„kilka ragimentijw kawaleryi wyalai? do Polaki. Sprawi- 
ałoby to wrażenie. Nasza armia litewska jest ngJzną zbie- 
„raniiią, oberszt Czerniszew człowiekiem bez głowy. Dach 
„militainy wygasi." 



Porażka Ogińskiego pod Stolowiczami zdmuchnęła ten 
ostatni wyhucli płomienia. Austryacy i Prusacy posuwali swój 
kordon w kraje rzeczypospolit^j: chwila podziału zbliżała się 
gwaitownic. Saldern nie wywiązał się z zadania pacyfikacyi. 
Dnia 3 listopada wykonała garatka konfederatów zamach na 
króla, w aetu uwięzienia go do Częstochowy. Ssotowiew ani 
ałowa nie mi^wi o tym ^amachti, tak wain^ w dziejach osta- 
tnich chwil konfederacyi odgrywajr^cym rolę, a tak tajemni- 
e?.ym, że najdziwaczniejsze wywoŁał tłumaczenia. Moglibysiray 
a tego wnioskować, źq wie o nira wiccćj nii my dotąd ■ wiedzieć 
możemy, mianowicie zaś: dla czego Saldern tak obojętnie przy- 
jął -wjadomośij o porwaniu królowski^m. 

To powna, że zamach na króla sprawił to samo na umyśle 
Poniatowskiego wraż,ani&, jakie spi-awiły intrygi Itepnina z Ka- 
domianami, a Wolkoiiskiego z radą patryotjczng, t. j. że go 
uczynił ^lepo uległym carowśj. Mogloliy to naprowadzić na po- 
dejrzenie, że zamach był rohotą: rosyjską, zdradziecko konfede- 
ratom podsunięta,, jak im podsunięto akt bezkró];ewia. Przypusz- 
czenie tO', acz nie mająca za sobą, innego dowodu, prócz ana- 
logii, prawdopodohniejaz^m jest przecie od riuconśj w Theinerzo 
{Klemena der XIV und seine Zeit. B. II) a popartej w jednym 
z zeszytów Biblioteki wai^szawskiój hipotezy, jakoby król sam 
ułożył tak bolesną i niebezpieczną, dla siebie komedyc. 

Sprawy pierwszogo podziału, dzieje sejmu 1773 r. i de- 
legacyi 1773^1775 zna Ssoluwiaw tylko powierzchownie, tak 
że do dziel Ssctta, KuKo-SciiLflzEKA i Saim-PiuESTA żaden 
nowy szczegół nie przybywa. Nie dowiadujemy się tutaj nic 
o stanowisku króla i Czartoryskich podc^aa sejmu podziałowego, 
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kt(5re było o tyle odpornóm, że następca Salderna, StackelŁerg 
użyć miisial inwentarza zbrodniarzy, zebranego staranifim Wot- 
końskiego i za. pomocą ich skleić konfederacy^; Pouiuakie'go. 
Lata spokoju od r, 1775 do 178S zbywn a^itor kilkoma dicpe- 
szami Essena, malającemi straszny stan moralny s-poleczeństwa. 
polskiego. Każde spoleczetistwo, przyzna zapewne pan Ssolo- 
wiow, ma w najwyższych nawet sferach swoich, lotrćw i rzG- 
zimieszlców, jak się o tern mógł naocznie na rosyjskićm prze- 
konać. JeJeli wtgc anegdo.ta.mi szkandalicznemi o polskiśin 
cliciał wykazaiJ polityczną jego i inoralnii nico^d, cliybil celu, 
bo w taki sam sposdb dałoby się wy demonstrowali, że rosyjskie 
od dwiich wieków stoi w przededniu zupełnej rniny. Historyk, 
szanujący s;w«5j zawód nie przestaje na zakulisowych anegiiot- 
kach, znalazłby on w przeciąga lat od 1775 do 17S8 praco 
około uporządkowania skarbu, około podniesienia przenojshi 
i rolnictwa, komisję eJukacyjną i kwitnącą literaturę, propa- 
gnjącą polepszenie bytn włościan i powściągnięcie dawnych 
nadużyd Ale pana Ssolowiewowi chodziło o wykazanie, że ruch 
reformatorski lat 1786 do 1792 byl tylko chorobliwa rośliną. 
owocem eudzśj intrygi i buntom przeciw aazezęśliwiającśj Eo- 
ayi, która Polsce zaszczytna stanowisko amci et so^i ofiarowała. 
Za wjbachnigciem wojny tnrecŁ o- rosyjskiej w rokn 1787 
proponował spokrewniony z h^tmanam Branickim Potemkin 
carowej, aby Polskę do aczestnictwa w wyprawie i do wspól- 
nych korzyści przypa^cila. Dnia 15 lutego 1788 r. pisa! Po- 
temkin do carowej: „Skończ W. Imp. Moi6 aprawę z Polaka- 
mi (rozpoczęta na zjeździa kaniowslciin 1796 r.J, obiecaj im 
zdobycz. Bgdzie to dla nas rzeczą niezmiernie korzystną, aby 
atanęli po naszej stronie. Pozyskaj magnatiiw przypuszczając 
ich do zaszczytu (?) komendy nad naszemi pułkami, będ^ oni 
to uraieli cenić i obr<5cą znaczne sumy z wlasnt^j kieszeni na 
ich utrzymanie." Katar^iyna odpisaje 26 lutego: ,,Nie mam nic 
przeciwko wstępowanin Polaków w moj% służbę, pożądanym 
mi będzie 3zczeg^)lniej hetman Brauicki i Szczęsny Potocki, 
ktdiy zupełnie podług raoj^j woli postępuje. Co do spraw pol- 
akieli wyprawię w najbliższym czasie rozkazy ?, mego gabinetu." 
Oto rola, którą przeznaczała ICatarzjna Polaliotn ; zaszczyt ko- 
menderowania rosyjkietni pułkami! 
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Korzjstaiejsze widoki otwiera! krijl jnuaki Fiydśryk Wil- 
beltu, popadłszy w antagoDizm i. Kosyą i sprzymierzonąi z nią 
Au9lry^. Jegzeze przed aejmeni 1788 r., noiówi Ssolowiew, '/gla- 
azał się pruski minister Schulenberg do lietmana Ogiiiskiego, 
zwracając uwag^g jago na tlwczesno poloż&nie polityczne sjirzy- 
jająeu udzyskaniu utraconej niezawisłości Polski. Ogiiiski poaliit 
swego adjutauta do Berlina, fctóreraa krdl pruski oświadczył: 
„Chcę dobra Polski, ale niG poŁwolg na alians jiśj z Kosji^. 
Jeżeli Polska potrzebuje aliansu, ofiaruję m4j własny i obowią- 
zuję się postawili 10,000 wojaka na jćj obronę. Minister Hertz- 
berg dodał, że kriSl praski może dopomódz Polaco do odzy- 
skania Galicyi. 

Propozycje te musiały zjednać Pruaem stronników. Od 
dawnych lat nie zgłaszało sig źadae obce mocarstwo do Polski, 
jako równe do równego, jako potęga do potęgi. Alians przez 
Kosyą, iirojektowany byk obracającym, bo podoibnym do owycL 
aliansów Kzymian z barba-rzyócami zwanymi amid et socH, 
bgdącymi zaś w iatocia tylko holdownikami, niosącymi podatek 
krwi wszechwładnemu mocarstwu. Pomiędzy mlodśm pokole- 
niem polskiem mało było takich, ktcSrzyby umieli centiJ honor 
noBKenia akselbantcSw rosyjskich, jaki Potomkiń dla PolaktSw 
u earowśj wyjednywał. Jeżeli Branicki miał ambitne widoki 
jako szwagier Potemkina, jeżeli Szczęsny zachorował na ado- 
raeyę starŚj Semiramidy północy; to cały zastęp ładzi wy- 
kształconych i SKlachettiych. postaDowil skorzystać z politycz- 
nego zawiklania, aby wydobyi^ Polskę z pod wielkorządców ro- 
syjslriego ambasadorai oligarcbiii uprzywilejowanej jego organu, 
Bady Nieustającej, Zapał dla Prns był tak naturalnym, jak na- 
turalnym był wstręt do Hosji. Alians rosyjski upadł: gotowa! 
eię pruski. 

Tutaj mielibyśmy p. Saołowiewa, mającego pod ręk^ dC' 
peszę Ktackelbergai o nie jeden, ważay zapytaiS szczeg6\. lia- 
pytaliby^my np. w jakim stosunku hetman Bmaicki, kt<5rego 
stronnictwo (Suchodolski, Sucho rzcwaki), najgloi^ni^j preectw- 
Eadzie Nienatającój i protekcyi rosyjakii^j krzyczało, ktdro 
uchwyciło inicyatywg w pociągnięciu praeJ sąd biskupa Sad- 
kowakiego i Adama Poniiiskiego, zostawało dlo Rosyi, a przy- 
najmniej do Potemkina, prowadzącego w Polsce politykę na 
własuij, niejako ręltę? Mało nam na to pytanie p. Ssolowiew 
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odpowiada. Potwierdza ob , źe Potemkin i Bmnicki pracowali 
nad wjrug-owanieni Stacielberga / Warszawy, napomyka, że 
Potemkin dobra porozumienie Rosyi z Prusami powrócili pra- 
gnął i w tym celu liczne Katarzynie czytiil przedstawienia, ale 
przebiegu intryg Branickiego i Potemkina nie dojdziesz z na- 
szego antora. To pewna, źe istniały podówczas dwie partye ro- 
syjskie: jedna przychylna krilowi, druga priżieciwna, że jedna 
i druga spodziewała się korzyści w zawiklaoiach roku 178&, 
pierwsza na korzyśu władzy królcwakiśj, druga na korzyśi^ wła- 
sną,; Branicki w szczeg-ił^lno^ci dla -siebie lub przyszłego króla 
Potemkina. Pierwsza topniała pod przewagą stronnictwa na- 
rodowego; sam \iv6\ opuścił po niejakiifim wahaniu się Eoayg; 
druga starała si*§ najgorętszych patryotiiw przosadzi(i w kr/.y- 
kliwćj gorliwości, apłąta<i ich w niepotrzebne i przedwczesne 
odkazywania sig względem Rosyi, a zwingla chorągiewkę do- 
piero za pF^iymierzeDi pruskiem r. 17i)0 i zwrotem do atanow- 
ezi5j reformy Kzeczypospolitśj. Wtedy Ui nastąpiło (riwołanie 
Stackełberga, kt<5rego zastąpiła kreatura Potenikina Bułliakow. 
Zamieszczamy z ciziela p. Saolowiewa instrukcyą {'25 września 
1790 r.), którą nowy otrzymał ambasador. Świadczy ona, że 
krzykactwo stronnictwa liranickiego nic idu u dworu peters- 
burskiego nie zaszkodziło! 

„Staraj się pau, brzmi inatrukeya, trzymad umysły 
„w zawieszeniu, dopiik-i pokoju k Turcyą nie zawrzemy. 
„Po zawarciu uderzymy w inny ton. Pochlebiaj Polakom 
„o ile można, lecz nie ubiegaj się za nimi. Jeżeli cz^i6 
„jaka będzie chciała zawiązŁii? konfederacyg geiieralną 
„! prosid nas o pomoc, mdw, że ten projekt pneśleui 
„twemu dworowi. Z przyczyuy panującej ku IŁosyi nie- 
j^Tiawi^ci, nie należy się zbyt gorąco migszaf! w ich spra- 
„wy, chyba gdyby częśi! narodu nas o pomoc wezwała... 
„Z przyjemnością, dowiaduję się, ?.o hetman Branicki 
„jeat dobrego usposobienia.'" 

Zamach stanu d. 3 maja 17!)1 opisuje Ssolowiew podług 
pamictnik(5w Ochockiego i depesz Essena , wiadomości o pra- 
cach sejmowych czerpie zSmitta: Suworoio uml Poletts U-iita-- 
fjajłff. Nowością dla nas są za to kroki Leopolda II w Peters- 
Ijurga za aananiem konatytueyi 3 maja czynione. „Dwory ce- 
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I Barskie," pisze Kautjitz do Kobenila, posfa austryackiego w Pe- 
tersburgu, „muszą albo aprzcciwid a\ę stanowczo utrwaleniu 
nowego porządku w Polsce, albo zniszczyć plany dworu berliń- 
stiego, ktłiry ai§ za Iconatytacyą 3 maja oświadczył. W pierw- 
szym wypadku wywołamy niezawodnie ścisły alians miedzy 
Prusami, Polską, i Satsoaiii, (?J, której ofiarowano koronę pol- 
ską,. W drngim (oawiadaaj^iG sig aa konstytucy^ 3 maja a aa- 
razem przeciw Prosom) Auatrya i Eosya może być pewnit wiel- 
kich korzyści."'' 

Nio przyjęto tych propo^ycyi w Peteraburgn. Pojmujemy 
bardzo, dla czego. Jeżeli Auatrja miała, przyczynę obawiaiS sig 
nowego Polski podcialn: Ros-ya mogła go tylko pragn^-f. Ale 
p". Ssolowiew przypisuje rekuzg motywom religijnym, Sejm 
konstytucyjny zwołał sobór szyztnatyeki do Pińska, aby Greków 
polskich na iawsze zpod wpływu moakiewakiego patrjai'chatu 
uwoloiti. Ten krok byl stanowczym dla Roayi — -nie Polaka, 
ale prawewiema Itoaya zagrożoniii była podziałem! „Bosya mu- 
siała politycznem pol jęczeniem ruskich krajów przeszkodził! ich 
oderwaniu Big kościelnemu 1" Na piorwazym planie stanęła kwe- 
stya polska; aby ją załatwić, gotową była gorliwa o wiarę 
Katarzyna przerzucili sig w objgcia aliansu pruskiego! 

Tymczasem Dieszczgśliwym dla Polski zbiegiem okolicz- 
ności, połączyła rewolucja francuska interesa trzecli zaborczycli 
dwor(5w, Przewidywał Leopold, że wezwania Koayi do aliansu 
zgnbi Polskę: jakoż oceniając trafnie Diebezpieczeóstwo Europie 
od Wschodu grożące, starał sig na zjoździe pilnickim i w trak- 
tacie wiedeńskim (sierpień 1791) zabezpieczyć nietykalno śjJ gra- 
nic Polski. Śmieri! jego wydarła Polsco ostatniego obrońcg 
w polityce europejakiśj. Prusy zdradziły haniebnie zawarty 
w r. 1790 aliana. Jeszcze cesarz Franciszek II proponował, 
jak twierdzi Ssołowlew, dworowi lierlińsldemu, osadzenie dj- 
nastji saskiśj na tronie polskim, stawiając warunek, aby Rzecz- 
pospolita tylko 40.000 wojaka trzymała. Nie przyjął tego 
plann Fryderyk Wilhelm, a 12 marca 1792 'oświadczył swo- 
jemu miniateryum, te podział Polaki jest najkorzystniejszą dla 
Pnia kombinacyą. 

Z smutnych dziejdw npadku konstyt^cyi 3 maja podaje 
nam Saolowicw dokładny opia rokowań króla z Bułhakowem 
podczas tocsącćj się z Roają, wojny 1792. Bokowania prowa- 
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izil Chreptowioz kanclerz litewski. Gdy Bułhakow w skutelt 
nadeszłycli ■/. Petersburga roiikaziiw o^wiadlCKył, że konatjtucya 
3 maja utTzjmaii się nie da, a /.awiązana w Targowicy konte- 
deracya zaprzysiężoną być musi, postawił; Stanisław August 
następujące warunki: Ij calośij granic Kzeczypospolit^j, "2) utr^^y- 
manie eUtu wojska podług uciiwaly 178S r,, 3) komiMyi akar- 
boffej i wojskowi^j aż do przybycia konfeileracyi do Warszawy, 
4) przyjęcie dlug<5w Eze czy pospolitej przez konfederacyą,, 5) 
zaatrzeg'!, aby konfederacyą aaDcit(5w w sprawaeli prywatnych 
(naksztatt oaiawionycU aancitdw koufedoracyi Poniiiakiego) nie 
wydawała. BuHiakóiT dał na punkt pierwszy osobiste zarę- 
czenie, powulujiia się na, deklaracyę imperatorowi), twierdzi 
Ssobwiew, Tu godKi nam się wątpid, czyby osobiste zaręcze- 
nie było zadowolnilo krAla, godzi eig wątpili, czy Butliaktiw 
potrzebował dawaiS osobiste zaręczenie na to , co Katarzyna 
konfederatom barskim urzędowni^e gtosió pozwoliła, a co nie 
tarbając się wiele c decorum, złamała. Wszakże i na8tg.pea 
Bułhakowa Saldera, który, jak się z Ssołowiewa dowiadujemy, 
wyjeżdżając 2. Petersburga wiedział o podziale jako o rzeczy 
postanoffionśj, wytrzymywał króla w błogiój nadziei, że całośtf 
Rzeczypospolitej utrzymaną, b<§dłie, a bawiąc sig w filantropa, 
i^miał przed wlasnemi córkami, z którerai korespondował, atrzy- 
jnywafi, że deklaracya podziałowa była dla niego smutną, nie- 
spodzianką! *). 

O pamigitnśj radzie senatu z 26 lipca 1792, w skutek 
ktf5rej Stanisław August do Targowicy przystąpił, ma Saóło- 
wiew dokładne wiadomości. Za przy st lepieniem glosowali ksią- 
żę pryroas, w. marszałek J. Mniszech, w. kanclerz Jacek Ma- 
łachowski, podkanclerzy H, Eollątaj , podkanekrzy lit. Chrep- 
towicz, podskarbiowie Tyszkiewicz i Dziekońaki. Przeciw; obaj 
marszałkowie sejmowi (Stanisław Małachowski i Kazimierz Sa- 
piolia), marszałek nadworny Soltan i podskarbi nadworny To^ 
masz Ostrowski. 

Ważnemi są skazówki o rokowaniacti dyplomatycznych 
tyczących eig drugiego podziału. Przewrotny dwór pruski 
oświadczył swoim aliantom w wojnie z Francyii, że ryzykując 
Wojsko i koszta, potrzebuje wynagrodzenia. Dnia 30 czerwca 



*) Blom : Graf J. J. SieverB und sewie Zeit. 
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1792 donosi poseł rosyjski Alopcus kanclerzowi Ostermanowi, 
że minister Schnlenbcrg żąćla nowego podziału na karzyśd Ro- 
sji i Prus. Równocześnie triilctnjii Prnsj z Austry^, która 
podówcias nosiła się z myiln zamianj Belgii na Bawaryą. Na 
zjeździe w Moguncji pozwala TraDciszek II na zaokrąglenie 
Prus kosatem Polski, byle Bawarya Austrji się dostała. Tyni- 
cmasem robi wyprawa k3iĘ.&ia BruniSwickiego na Prancję lia- 
uieliaB Jiasco : pobici aprzymiftrzeni ttkładaji|e plany przjszłćj, 
targuj.fl, §ic nanoWo o łupy. Minister pruski Seliulenberg oświad- 
cza, ie dwiSf jego wkdy tylko udział w przjszłtj weźmie kam- 
panii, jeżeli zab6r Polski przyznanym zostanie, a wojsko pru- 
skie natytliraiiist do okupaeyi przystąpicS lędzie raoglo. ^Nie 
chcemy mieii nieprzyjaciela w tyle" poMrowali Pruaiiey napaść 
na Polskę. "W grudniu 1102 ułożono między Prusami i Koayą 
ostateczny nŁiad podziału. Uszczęśliwiony Fryderyk AYllbelm 
pisa! do Golza, posła swego w Petersburgu: ^Oświadcz pan 
hr. Ostermanowi w najcznlszyob wyrazach całą wJziccznośd, 
jakiŁ dla Jćj Imperatorslti^j Mości czuję." 

Austrja została pominiętą. Wymiana Belgii na Bawaryą 
zależała od szczęśliwej z Franeyii kampanii, kt(3rabj Belgią za- 
jętą przflz republikańskie wojsko, temuż wojsku wydarła. Temu 
prŁypEsa(^ należy, źe Austrya opozycyi na sejmie podziałowym 
grodzieńskim dawała niejaką otuchę, że udawała się do Pe- 
tersłiurga, aby sprawę podziału do zakończenia wojny z Fran- 
cją odroczyiJ, Bjlo to za póano : otoczony wojskiem sejm gro- 
diieóski podpisał już traktaty podziału. 

Z aktów śledczych Kościuszki, Niemcewicza, Kilińskiego 
Ł Kaposfcasa podaje nam Ssolowiew niektóre nieznane azezeg(5Iy 
do dziejów powstania Kościuszki. Głową spisku, który jnż w r, 
179*2 powstał, miał byó Działyńaki, Bzef regimentu tegoż na- 
zwiska. PrzystELpili do spisku niebawem: Kapostas, Czjź, Pa- 
wlinowski, Jelski i Aloe. Zaln-zewski, pó^fnieiszy prezydent mia- 
sta wahał się. Emisaryusze ich w krótkim czasie zdołali pozj- 
skaó woJ3ko. Wysłano do bawiącego za granicą Ko^cinszlii, 
Kościuszko miarkował sapał sprzysiężonych , ale nie odsunął się 
od sprawy. Posiano Barszcza do Pai^jża, aby zyskaó poparcie 
Franeyi. Kościuszko zniósł się z jen. Wodzlckim w okolicach 
Krakowa i dla zmylenia baczności Eosyan wyjechał w jesieni 

1793 r. do Włoch. Tam przybyli do niego (w paidzierniku) 
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Jelaki i Gorzkowaki z o^wiadcKeniem, że aic wybucli z przyczj- 
ay grożącego Łwiuigcia wojska powstrEyraa(5 nie da. Dnia 25 
lutego 1794 oilbyia się w Warszawie narada w donm szaiubc- 
lana Węgierskiego, w której wojskowi, wlrew oiiorowi Kapo- 
stasa, (ifltiiagali sig fozpocKęcia. Ig&Utroiu Jowiedziawezy się 
o agroiuadzutiiii, aresztował Dzialjiiskiego, Węgierskiego i Sier- 
pióstiego. ICapostaw uciekł, Wkriitco potem ro-zpt>cząl Mada- 
liński sbrojny opól' pi^ieciw zwini^uiu wojska, a 2i marca ogło- 
sił Kościuazko powstanie w Krakowie. 

Główną rolg w powstaniu wara/awskiśm naznacza Ssoło- 
wiew Cichockiemu, szefowi sztabu Ożarowskiego, który posiadał 
cale zaul"a[iie betmanii, a, wiedząc odjspozycyach Moskali, 2dra- 
dził je przed powstaiicanai, Wyltazuji^c ujemne strony powatań- 
czego rucIiLi, posługuje sig Ssoiowiew pamiętnikiem Zajączka. 
Bezsktitecznośfi iiierwszego oblężenia Warszawy przypisuje iiie- 
porozumieiiiu między Fryderykiem Willielmem a rosyjskim je- 
nerałem Fersenem. Fryderyk Willielra chciał na pierwszy ogieii 
wysyład Rosyan, Hosyanie nie chcieli wiiiied Warszawy wra- 
kach Prusaków. Dla cie^o jej sami Prusacy zdobyć m'e ciicieli 
mając 50.000 wojska? Fryderyk Wilhelm tłumaczy się w li- 
ścia do Katarzyny (z I wrr-eśnia) zabraniem obleiaiczćj arty- 
leryi przez powstaiic<5w (kasztelana Mniewskiego jak wiadomo). 
W obec roazczeó krijla pruskiego, ktijry chijial dla siebie Kra- 
kowa, Warszawy i Sandomierskiego) proponując zarazem, aby 
między Wisłą i Bugiem małe, nentritlne księstwo utworzyó, 
zachowała sig Katarzyna nimao, utrzymnjiic, źe i Austryg na- 
Igży przypuścił? do daialu. Jakoż jeaeral anstryacki Harnon- 
conrt zajął kraj pomiędzy Wisłą i Bugiem, ktfiry mocą osta- 
tniego traktatu podziałowego wran z Krakowem i granicą, Pi- 
licy dostał sig Austryi. 

O szturmie Pragi wyraża się Ssołowiew: Z obu stron nie 
szanowano ludzkiego życia! Lakonicznośi^ godna Tacyta!! '/» -/.c- 
znaii Kościuszki i Niemcewicza dowiadujemy się o ciekawym 
szczegiilo tyczą.cym się samego szturmu Warszawy. Sędziowie 
śledczy inkwirowali wic^nldw z wielki^ skwapliwością, o sotnika 
dońskiego, który ofiarował się przeprowadzić! swoich łudzi na 
stronę polską. Sotnik ów dopytywał się ciekawie, csji»ruch 
między Kozakami dorlsiiiemi prz-eciw Eosyi jeszcze istnieje, 
stawiał wai^unki dezercyi i t. p. Ostatnia wiadomośii o Koza- 
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czjznie w dziejach rzeczj pospolitej, ostatnie jej zgłoszenie się 
do wspólnój naatki... Inkwirowani nie chcąc kompromitować 

sotnika, zbyli s^dzi-ego ogólnemi odpowiedziami. 

Oto mciśj więcej wszystko cośmy z dzieła p. Ssołowiewa 
na korzysSiI historyografii polskiej wynotować mogli. Końezymy 
wyimrzeoiem przekonania, ie p. Saolowiew daleko wiccśj wie, 
jak napisał. Co go mogło sklonitJ do tak homeopatycznogo 
udzielania wiadomości, nie pojmujemy Tccale. Rosyanie 8% bał- 
wochwalcami faktdw dokonanych, na cół więc ów wstyd fał- 
szywy? Jest on ocz&wiście dowodem, że człowiek nie moie się 
calliowicie wyrzec człowieczeństwa. Dla tego arzęduwi Łisto- 
ryograibwie Eosyi składają inicyatywę podziału na Pmsy i Au- 
stryą,, dla tego p. Ssolowiew podał nam tylko okrawki depeSR 
rosyjskich. Skanujemy ten wzg-lijjd ludzki, tem bariaiój, 2e się 
w ostatnich ktacb rzadko spotykaliśmy ■£ objawami podobnego 
rodzaju. 



Siegfrieda Hilppego 
VEIUASSlli\(i DER SlEPlBLIk POLE\. 

(BerUs. Ferdinaad Schneider l&GT.) 



I. 

Rok temu prawie, wypowiedział reprezentant pięknej no- 
woczesnej zasady: aila. przed prawem, fljletancŁą, krytykę dzie- 
jowego zawołiu narodowości naszej. Chwila była szcKęSIiwie, 
chociaż mniśj szlacliotnie obrania: silą zgniotła w istocie wszel- 
kie prawo w Polsce, porażce narodowości polaki^j nie brakło 
niczego, prócz słuszności. Slii3znośt5 tę miała zastąpi*!— wina 
wielowiekowa narodu polskiego, jego polityczny upadek, jego 
bezowocne usiłowania ku odzyakaniu niepodległości. Nieszczg- 
SJiwy stan Połski — mógł ałuży^ć .za wyborny dowód a pode- 
riori^ „czem stai? się może wielkie państwo, jeżeli wolnośtS wy- 
żćj od bespiecz^ó&twa kładzie, jeżeli wolność jednostki staje 
się pasożytną dobra publicznego rośliną." 

Dzieło p. Siegirieda Htippego, poświgeone br. Bismar- 
kowi, podsje dyletanckiej krytyce wielkiego ministra umieję- 
tną, podstawę, dowodzi, że co powiedział, dobrze i słusznie 
powiedział. Wedla ministra pruskiego i autora „ Yerfasmng 
der liepnblik Fokn'' Polska istniała na to chyba, aby poko- 
leniom następnym dać odstraszający przykład, do czego pro- 
wadzi zbytnia wolnośii; na to, aby uczoność nicnaiecka okazała 
na jśj trupie chorobę śmiertelną, dla każdego paiistwa, cho- 
robę wybujania indywidualności; w szczególności za^ na to, 
aby junki7 pruskie mogły nią za każdym razem zamknąi^ gębę 
HŁeralom niemieckim, krzyczącym o niebezpieczne rozszerze- 
nia awobód parlamentarnych. 
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•iTysiące lat są przed Tobą jak dŁied jeden, ktdry wczo- 
raj przeszedł," rozpoczyna p. Hujjjje rzecz swoje z protestancko- 
Ijiblijo^m ramaszc7.enlem. W tym tysiącu lat, dopełniamy tu 
serdeczną, cliociai niedosyd otwarcie wypowiedzianą myśl p. 
Hiippego, mógł powstad naród wiellti, rozwielmoźiiid się i sze- 
roko posunąii panowanie swoje, mógł odnieśd wiele zwycięstw 
na polu cywilizacyi i oddad światu znakomite usługi,., a po- 
mimo togo zginii"! z rzędu politjcznycli orgatiizacyi świata, 
&Łn(! się pastwą ustrojów o ailsi^jszym mćchanizmie rządowym, 
dlatego tylko, aby stt^i się nniiką, że t«a sitny mechanizm 
jest koniecznym warunldem bytu.,. Panteistyc&ny Bóg pru- 
skiego autora ma tyle wieków i tylu stworzeń do dyspozycji, 
dlaosegdżby Polski nie miat użyt5 juko przykładu odstragzajsi- 
cego — ad lisum innych paiistw i uarodów! Wynalazłszy zaś 
ten cel paBteiatjczuego boga, z łatwością, biegłego neznia He- 
gla i innyeli staatsfilozofów pruskich, molna tak wygodnie 
przy klaski w a(J robotom Murawiow<j,w i Kaufmannów, tak z do- 
brom sumieniam odmawiad praw naroilowości Polakom w W. 
ks. poznańskiem. 

W odpowiedzi na tę fceorję, przewodDicząc^ przemowie 
br. Bismarka i książce p. Hftppego, będziemy się 3tara<i ade- 
riyd w ten^e wysoki tou, od ktłirego /.aczyna. Nie zazdro- 
ścimy im bynajmniej , że widok klęsk narodn polskiego do- 
prowadzi! icli tylko do filozoficznycli medytaeyi nad uieazczg- 
Ściem, przynoszf^c^j procent własnego moralnego zaspokojenia, 
lepiejby raoće było dla nieb, aby nar<!id upadły wskutek wy- 
bujałego indywidualizmu powiedział sztucznemu narodowi pru- 
akietntt słowa firzestrogi , że i drngn ostatec^.noiśii do zguby 
prowadzi , że sita przed prawem może się sŁa(5 zgubą tak do- 
brze, jak ubtSstwienie praw z lekceważeniem siły, ae ów ti- 
blijoy tekst o ty3ią,cu latacłi, powiedziany byt na wszystkie 
wieki ludzkości. Przeciw panteistye'/,n4j bistoryozofii stawiamy 
naszą rodzinnie, tradycyjną, wiarę w OpatrznośiJ, której nie od- 
sląpiliśmy mimo klęsk tylu, która w głębszycii umysłacL na- 
brała tylko siły i motywdw przex klęski doi^nano. Wiara ta 
daleką jest od wykluczenia prostej logiki ludzlcin^j, tłumaczą- 
cej nasz upadek polityczny, którą się l^iemcy panteiści tak 
niepotrzebnie chełpią: uznajemy winy przodków i nasze, uzna- 
jemy uiedoatatoc/noiStt państwowego organizmu Rzeczypospolitej 
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jako pi«iws2^ nasiej ruiny prijesynę, ala nie damy wmówili 
w sieŁie, aby pocliód dziejowy był tylko lańcaclieni fizycKtiycli 
przyczyn i gkutlłiw, aby na podstn-wie prostej empiryi można 
Itylo zlamad laskę sądu nad jaki^mkolwiek apoleczeństwem 
clirze^ciański^m, nazywając jego przeszłość jednym gi'ubyni 
obłędem, jedną okazową potwoitiością. Dlatego właśnie, że 
przed obliczeni Boga ^tysiące lat s^ jako dzień jeden,*' że 
ten Bi5g, pozostawiające mechanice, że tak się wyrazimy, iświata, 
logiczny rach przyczyn i skutków, zachował fr rcoe awnjej osta- 
teczne kierownictwo dziejów, dalekie od hasła „silą pized pra- 
wem" jak dalekim jest rozum ludzki od ro^z.uinu Bożego, lo- 
gika filozoficznego racjonalizmu od wszczepionego w docba 
indickiego poczucia jedności moraloiego a fizycznego porządku 
świata " dlatego, ż.e teu B-i3g opatrzny mylił stokrotf wyracho- 
wania pychy ludzkiej na polu, gdzie ona cyrklem i miarf[i się- 
gała w niedostępny sobie moralny porządek świata, że obalał 
dumne budowy a do życia pobudzaŁ zapomnianych i upośle- 
dzonych; śmietny twierdzid, żg byliśmy i jesteśmy czńmś wię- 
c4j, niż pastwą głodnych żołądków zaborczych naszych sąsia- 
d(iw, że pomimo klęsk, jakie nas dotknęły, pomimo blęddw, 
jakieśmy popełnili i popełniamy, żyje I odżyje w nas niejedna 
wielka spuścizna dziejowa, trwalsza od tych, ktiirśj nasi nie- 
przyjaciele tak zaufali, spuścizna, której ani knutera, ani 
prnsk^i cyndnadltlwkEj,, ani uczoną książL'^ niemiecką nie 'do- 
siężo'! A za jedne z gwarancji j^Ćj trwałości, powiedzmy to 
śmiało, bierzemy właśnie Ów wygórowany w dziejach naszych 
indywidualizm, ktOry naa jako tibsruM veto poprowadził do 
grobu. Gdzie wsz.ystko zestrzeliło się w państwie, tam z upa- 
daj^cem pais-twem wszystko prcepada, gdzie w jednostce ze- 
strzeliło sig państno,, tam bóle konania śmierci sprowadzić 
nie mogą, dopóki ostatnia prawie nie zginie jednostka. W ży- 
ciu naaz^m dziejowem doprowadziliśmy do absurdum świgtą 
zasadę, że Bpoleczeńatwo dla jednostki nie jednostka dla s.pa- 
leczeiistwa istmeje, że nieśmiertelny człowiek ważniejszym jeat 
wobec Boga niż śmiertelna, ludzkośd, le celem spoleczeiistwa 
jest podad jednostce najtepsze warunki łódzkiego rozwoju. 
Zasadę tę ograniczyliśmy do wybrańetiw historycznych narodu, 
do szlachty, Iiolduj^c w tem zagranicznymi wzorom, zasadę tę 
uczyniliśmy w tern ograniczeniu podwaliną państwa, duszą 
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Rzeczypospoliićj. jako federacji aamdrlzielnycb jedaost&k. Upa- 
dliśmy w chwili, gdylmy dla oiej szers^śj szukali podstawy... 
Obok nas staugly orgaBizmy państwowe aa zasadach wręcz 
jirzeciwtiycL , bo poddające jednostkę paustwu i jego praed- 
fitawicifilowi Pyszni wyższością naszfi ludzką,, przypłaciliśmy 
przywiązanie do zasady upadkiem, ale zasada ta nie przestała 
byłJ prawdziwą. Społeczeiiatwc. wedle praw BoSjeh ma na celu 
podanie jednostce najlepszych wai"ank<5w indywidualnego roz- 
woju, -państwo Kwitnie, jak przyznaje p. Hiippe, jeżeli po- 
poma^ rozwojowi i dążeniom zbioru jednostek, spolcczeńfitwa." 
Dzisiaj prawdy to coraz powszechniejsze znajdują obywatelstwo 
a spoleczeilatwo coraz raniej chce slyszeij o całopaleniu swoich 
dzieci i dobytku na c'iitarm nowożytnego Molocha, który się 
ide^ państwa nazywa, a raigdzj krzyżowymi rycerzami o sza- 
bli i piiirze monarchii pruskig , najwięcej wyznawc<5w liczy. 
Wbrew upomnieniom p, Hiippego krzyki o wolno^d nie uataji^, 
a Hanowerczycy nawet nie chcą p. Btsmarkowi przyzn3(5, aby 
ich sposób unifikacyi Niemiec, wynaleziony przez niego, zby- 
tnie uszczęśliwiał, Bj>i może, że idea państwa z czarnym or- 
łem praskim a dwugłowym rosyjskim raz jeszcze ladzkośij z& 
te marzenia o spóleczuśm Elyzjum ukarze, że zaszyje Niem- 
ców w urzędowe kołnierze wielkiego pruskiego państwa, a Sło- 
wianom da uczuć wszystkie falogosiawieńslwa wspi^łbytn pod 
rządem Romanowów i MilutyniSw. Ale czy nie przyjdzie po 
ti3m wszystkiem czas, kiedy nietylko z materyalnyeh względów 
na handel i stan kieszeni, ale z najdroższych moralnych, na- 
rodowych i społecznych, idea państwa, Moloch nowożytny, 
z świtą dyrektor^Sw policyi pruskich i gnbernatorłiw moKkiow- 
akicli, wyda się bałwanem, na którego "bodaj snmą wśctekto- 
ścią uzbrojone ręce rzucą sig aby go skruszycS? Czy ten bał- 
wan sam nie rozleci si^ w kawały od myśli i óąieii ludzkich, - 
nie znoszących wiecznej narzuconej opieki, wiecznej ambicyi 
i chciwości opiekunów! Czy naówezas, świat europejski, prze- 
szedłszy podobną do Polski drogg', nie wrdci do niejednej 
wielkińj tradycyi naszego właśnie narodu okiem tęsknem, dzi- 
wiąc się jĆj wspaniałości i mądrości? Czy powiedziawszy so- 
bie w duszy, że upadłszy, jak ona, dlatego, ie w obronie naj- 
święts^-ycb interesów iiie zdobył się na świętą walkę, nie spoj- 
rzy z iŁalein na czasy, kiedy upadlaj chełpliwie urągał? Czj 
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ideje, wyznawane w ciąsi ijwota caazego, nie będą może je- 
dnenii z pierwszych, kWre się zbawczemi okażą,: jttk idea fe- 
deracji naroddw, idea obrony pow3xecliii(5j, idea polityki prze- 
ciwnej zaborom, idea spokojnego współiatnieaiiL wyznań, idea 
wolnego kościoła w wolnśrti państwie? Czyli ustrój naszej 
Ezeczypospftlilćj, którego giówuą wadą były nalecialofci wieku 
i niewczesnośc! , oie wyda się, jako owemu protoplaście rewo- 
lucyi J. J. EuusseLiu eudotworojm paleontologicznym okazem 
Bpoieczeristwa, które w wiekach powszechnego Jiellnm omnimn 
eonira omnes'' odważało się podiągnąd do postawienia gmachu 
idealnej izeczjpospolitej przyszłości? 

Chcieliśmy tylko poetyzującemu na początku swego dzieła 
p. Hiippeam datJ poetycztio-histttryozoftcznit. odpowiedź. Nie 
myślimy, aby nie miała grunta prawdopoiiobiaóatwa... Chtie- 
li^my mu wykazai^, że idea padaŁwa, jak każda idea liistory- 
czna, następnie przez uczonośd anieruchoniiona i za alfę i 
omegę przyjęta, może wobec Opatrzności, rozporządzającićj ty- 
siącami lat — rozmaitym uledz kolejom.... 



U. 

Ciicielibyśmy się z porządku rzeczy spotkad z drugim 
axiomatem histoiycznym p. Huppego: Seit dem Zusamraen- 
bnich der antikon Welt gipfolt die staatliclie EntwiŁlung der 
Menacbheit im Deutscktłium.... n dali^j: Alle Merkmalc der 
Jugend eignen den Slareo. Oba aiiomata mogłyby nairali*! 
na trudności w obec światła historji^ Pierwsza organizacya 
paiistwowa średniowieczna, monarchia Klodwiga i średniowie- 
czny porzi^dek Karola Wielkiego nie mogą, się swaii specyfi- 
cznie germańskiemi: ducha nowożytnej monarchii Bzukaó na- 
leży WB Francyi od Ludwika XI. w Hiszpanii od Ferdynanda 
i Izabelli, we Włoszech od teoi-ji Machiarella. W feodalnych 
Kiemczech a£ do skonsc^idowania się separatyzmu habsbur- 
skiego i na modłę francuska kształtowanego separatyzmu pru- 
skiego trudno szukad tego, co się „ataatliche Entwjklung na- 
zywa. Tw<)rczQ^<S i idący za nią duch aaaymilacyi niebyły ni- 
gdy właściwością germaiiskiegc* ducha; właściwościami jego 
byty raczój zaborczo^<J, przedaiębiorczoSiJ i gospodarność. Fer- 
ii 
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menfc germaiSslci , nwudolny w Aomu przez dlugia wieki, oka- 
zał zaborczością tęgośil za granicami swoich siedzib; w równo- 
ważnym stosunku z pierwiastkiem keltycicim i połostaloŚciami 
starożytnego świata ukiaclal się w potężne oro;anizm)' ale nie 
zdołał icli wytworzjii nigdzie po za domem, gdzie clicial hyi 
samowładnym panem, chyba za pomocą materyaln^j eitermi- 
nacji. W eamycl Niemczech poałngiwały się oba organizmy 
paiistwowe, atistyaeki i pruski, jeden przeważnie hiszpaiiskim 
i włoskim, dragi przeważnie francuskim dachem polityki we- 
wnętrŁnej. Wielkich mężów atanu nie wydal duch germań-aki, 
płodnym on był za to b zaborczych despotów i slu^-biatych 
urzędnikiiw.... Óvr szczyt „der 'ataaŁIichen Entwiklang'' wi- 
dzieij musielibyśmy chyba w iatwości , jaką, Niemcy w obec 
rządzących okazywać! zwykli, w gictico^ci, z jaką, wkładatJ się 
umieli w stosnnki innych państw i namdrfw, przymiotach któ- 
re Heine nazwał sardonicunie ; Die alte Treue der Pudel... 

Po usunięcia pysznego ttoclic asiomatu autora — pycha, 
jak mdatf, wzrosła na 1806 r. jak na drożdżach — niecli nam 
wolno b§dzio powiedzieć słowo o rz>ekomśj młodości Słowian 
a wazczególności Polak^iw. Chcielibyśmy Łon przymiotnik, do 
właściwych sprowadzi*! lozmianjw. Słowiańscy a wszczególno- 
Ści polscy uczeni, dowodzą jak wiadomo, ż« kultura Słowian 
starszą Jest od germańskiej, że Słowianie byli antocbtonami 
europ ejskiemi w przedhistorycznych czasach, żg wielka powódź 
wędrówki Ind^w zalała już słowiatiskie w ^rodkow^j i wscho- 
dniej Eurupie aifdziby , która po ustąpieniu wezbranego poto- 
ku, "Wystąpiły na jaw w wiek"u V. i VI. naszój ery. Przeciw 
tym twierdzeniom zdaje aię p. Hilppa występynaii, nazywając 
je nieumi-ejętnym snem o wieku złotym, plączącym sig po 
głowach uczonych. Spotykając w nstroju Słowian a w szczegól- 
ności Polski , wiele piildzikińj natury bierze je za eechę mło- 
dości i upatruje w dziejach powolne za rozwojem Germanii 
i zachodu kroczenie. Pomijaray, że Słowian, ni 'itąA ni zowąd 
wbrew świadectwom najstarszym, nazwał koezowniczśm jile- 
mienieni , że w chęci postawienia dowodu, udał się do porijw- 
nania słowiańskich jciykiiw z aanskrytem i hliższe icIi z aan- 
Bkijtem podobieństwo policzył, nie wiemy, qiio tilnlo na karb 
młodości: pytamy się czy badania pierwoBtaun wielkich szeże- 
piiw są w istocie tylko marzeniem o złotym wieku, czy natura 
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szczepu, w escmplarzach niepoddatijeh kulturze europejskiej 
aic objawiająca, iiie jest ważnym C2jnniki«ia dla badacza? 
Myślimy, że obojętną byłaby ona wtedy tylko, gJybyśmy atan 
ów natury uważali za wszędzie jednalcą, golij, tabliczkę, na 
którój dopiero wstąpienie w próg historyi pierwszą zgłoskę 
postawiłp. Tyirczasera tak nie jest E(5żnice szczepowe maj^ 
si§ w odwrotnym wrgcz stosunku do postępu cywilizacyi a na- 
tura szczepu, jest jakly gotowym grantem o tajemniczych 
wlasno^ciacli pod j^j zasiew. W życiu narodów i szczepńw 
znajdujemy czgsto Irak pewnych objawów, nie dla tego, że 
czas na nie nie przys/^edt-, ale dla tego, że aą niemożebne i 
i niezgodne z ich naturą. Spotykamy inne, które przedwcze- 
snemi i niewczeanemi się zdają, bo w łonie narodów tkwiły 
niespodziewane ich nasiona. Dla tego trudną bardzo i niebez- 
pieczną rzeczą, jest wydawanie apodyktycznycl sądcSw o stania 
dojrzałości Inb niedojrzałości szczeifiiiTO wedle jednego szeraatn, 
bo własności historyczny cli szc«piiw aą tak różne, jalt różnym 
jest położenie geografieŁne, w którym je Opatrzności poatawiła, 
jak różnćm jest posłannictwo historyczne, do kttjrego je Opa- 
trznośtS przesnacza. I wtedy tylko możuaby je pokiassyfikowad 
na bardziej lub mni^j rozwinięte, na młodsze lub starsze, 
gdyby za. ostatni cel szczepów i naro'dów można poczytat? zdo- 
liycie pewnycł) form paóstwowyck, utworzenie pewnych orga- 
nizacyi ś wiato władczych, co prawie wylq,cznie od ich położenia 
geograficznego i etnograficznego zależy. Powszechnie uznaną ce- 
chą Slowiaristwa był właśnie wstręt do scentralizowanych or- 
ganizmów, życie patryarchalae i gminowładne. Potrzeba budo- 
wała u Słowian państwa, atawiała monarchie, przemoc wzno- 
siła caraty, a życie Słowian plynglo w alternatywie prostracyi 
despotycKnej i repiiblikańakiego rozbicia. Alternatywy takićj 
trudno uzTia(S za samą przypadloś<i ni^eudolności dziecinnej, jest 
w niej coś wi§>;ćj, jest cecha charakteru szczepowego, który 
się wykorzenid nie dał. Przyczyną tśj cechy jeat rolniczośd 
Słowian, jest lirak przedsiębiorczości germańskiej. Drużyny 
Germanów jak drużyny norraaóskie, niosły na siodłach i ło- 
dziach gotowy program feodalnego paiistwa. Stowianin był od 
wieków cichą pszczołą, nie pragnąuą cndzĆj własności. TŚj 
wyższości cliarakterii słowiańskiego, świecącej chwałą ludzką 
w lichśj jego sadybie, nie lubią nznad zachodni nasi cywiliza- 



torowie, od cz&s&vi tierona nieszczegiJltii Słowian przyjaciele- 
Co do nas, my uspogabie.nie to Słowian, podobnie jak wiele 
innych rysów icL cha.i'aktera, poczjtad musimy ?a odziedzi- 
czoną po przedbistoiycunjch czasacL apaściznę, Łtóra przyjdzie 
do JKialania i głogu w przyszłości dziejowego rozwoja. Rolni- 
cza spokojnoSd i konserwatyzm, głęboki ducli religijny, wyso- 
kie poezuoie sprawiedliwo^Sei, wJa^ciwe duchowi alowiariskiemu 
a dojrzałemu spółeczeilstwu od przećEsigbiorczośoi uznrpacyjnśj 
o wiele potnebni^jsze, niogi^ staij sig balsamem nsi r^iiy świa^ 
ta, których abstrakcja niemiecka i niemiecki racyoualizia i 
erapirya rządzenia za pomocą starój niecbaniki państwowej 
zagoid uie będą. w stanie. Analizą, jak trafnie powiedziano, 
odznacza sig duch niemiecki, sloi^iański miał zawsze spokoj- 
ncii syntezy. Ta spokojno^c! czytiita go biernym ale i niepize- 
laraanym, ta spokojnośd przystawała do jego geograticznego 
położenia i zajc(5 roUiitzjcli, ta spokojnoś(J może rozwiązać pio- 
blemat współistnienia narodiJw na podstawie icłi sprawiedli- 
wyoli interesdw i interesu catŚj cbrześciadskićj ludzkości. Nie- 
przecbodzenie pewnych faz rozwoju, nie jest zatem koniecznie 
skutkiem młodości szczepu; byle szczep wlaściwośii swoję za- 
chował , może on od razu dosiad się na wyiynę dziejowego 
życia z jedną myślą, ktijrśj poiostał wiernym, a kt<5rśj inne 
wydobyi? z siebie nie mogły. Tak się działo w starożytnym , 
tak w cbrześcijariskira kwiecie a prziechwałki dojrzałości rozbi- 
jają się o niedoścignione prawa Boże, niezapisane w systemacli 
naitki, c?,eipiiłcśj zwykłe a posteriori z ciasnego kola empiryi. 



ni. 



Narnucając Słowianom charakter młodości, tłumaczy au- 
tor i uatrój rzeczjpospolifcej połskiej tym giównie charakte- 
rem, Uważając eentrałizacyc państwową za ideał 3p<)lcczeii- 
atwa, zarzuca jfij przewagę obyczajowego prawa nad pisanym, 
federacyjnoś*; pojedynczych państwa cięSci, wyłączną przewagę 
rolniczego interesu nad innem). W końcu charakteryzuje Pol- 
skę jako „uiządzoiu wojskowo demokracyg". Ta. osta- 
tnia .definJoya nie jest bez trafności, chociaż zmienilibyśmy 
cBtatni wyraz na federacyfi demokratyczną w eelu 
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obrony. W ostateczności swojej, jat nieniniifij trafnie uważa 
autor, zaszedł kierunek dfce!!tra.liKacjjny polskiego organizmu 
&i do jednostek, a riiecipospolitę, w kt(5r6j llhentm udo pano- 
wało, można było oazwai! tederacjit kilkiikrodstolysięcy udziel- 
nych jednostek szlachockicli. Było to absurdum polityczne, no- 
S74ce w sobio każdej cltwili zarody zujjelnoga roŁbicia, aprze- 
ciciż trudao powiedzieć*^, aby to absurdum było rezultatem sa- 
mćj młodocianej lekkomyślaoSci. Od urządzonycli wojskowo 
organizmł5w, rozpoc?,yiialy się i państwa zacliodnie, państwo 
Kłodwiga i państwa feodalne niemieckie, państwo Willielma 
zdobywcy, państwa włoskie i Liszpaóskie. Nie tylłco u Polaków, 
ale w cał^j zachodniej Slowiaństciyznie, spotykamy organi-za- 
cyfi kopiowane od aąsiadółf, żupa słowiańska odnajduje eig 
w „sippe" germańskiśj , żnpan i kas7.tolan w germaiiakioh do- 
wódKca^ih grodłiw pogranicznych. Walna nSżnlca poleca wszałi- 
żfi na celu orgaiiizacyi , Mdry u zachodnich naszych sąsiaddw 
byl zaborczym, u Słowian, w szczególnosjci zaś u Polaków 
wytycznie ohroanym. Wzglą,d ten jest stancwczyra i wpływa 
na dsieje organizmów państwowych słowiańskich. Biada nio- 
cheiwetuu wśriJd chciwych, biada niczaborcKemu wśr<id zabor- 
czych. Doświadczyły tego organizacje Samona, Wiełkiśj Mo- 
rawy, Caeeh i Polski, doświadczy*; może reszta niepolskiej 
Słowiańszczyzny, wzywająca potęg§ rzekomo słowiański^ w celu 
obrony, k:t(5rśj gama podola(! pie może. 

Obronnośł! wojskowej organizacji słowiańskiej prowadziła 
za sobą inne wenngtnne skutki. Zaborcza organizacja wojsko- 
wa łud<5w zachodnich, stosowała sig odnośnie do swego celu 
do zewnętrznych stosnnk<5w, zaborca stoi nieostannie na stano- 
wisku ąni vtvc. Kzacala ona na kraj sied feodałną, ześrodko- 
waną w rękach księcia sp61ności% interesów i prowadziła na- 
stępnie do nowożytnego państwa. Odporna, ni* czyniła tego. 
Eycerz nie zapomniał wprawdzie rycerskiej swojej wyższości 
został szlachcicem, ale nie przestawszy byi5 rolnikiem, kładł 
tamę przedsiębiorczości tronn, był konserwatystą w obec krtJta 
pragnącego wojny i rticbu, Haz zapewnione bezpieczeństwo, 
wydawało mu się trwałem i niepotrzebującem ciągłych ofiar 
krwi i trnda. Nie widział on potrzeby ani centralizacji pań- 
stwowej ani wypraw w cełn zaborów. Punktem jego honoru, 
patryotyzmem jego, stawała się wolnoS{!, religijna zartSwoo jat 
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polityczna, Ki%d byl w jcg-o pojęciu strażnikiem begpieczeń- 
stwa, wojna nie żywiołem — ale potrzebsi. 

Nie mlodocianoaci zatem skutliieiii była taka a nia inna 
orgaiii?.acya Polski, była ona skutkiem natury słowiańskiej. 
Natura ta paełaaiaiJ sig nie dala w najświetniejszych żywota 
Polski chwilach: nie lylo zaboni dla zaboru, nie było wojny 
dla wojny, me było polityki dla przewodj^enia w kwiecie. 
W najświetniejszych chwilach Inbit Polak byd szanowanym, 
pogromca obcych byii nie chciał. Nie przypuazczanay, aby ta 
chc<i była comliUo sine gna nuii liojnialo^ci uarodu poitimo 
przysłowia cytowanego przez p. Huppego, że trzeba byiJ mio- 
tem lub kowadłem. Nie przypuszczamy także, aby tńj obron- 
nej orgaaizacyi można Polsce poczytać za co innego, jak za 
chlubę, aby twierdzid wolno było, że była fałszywą w zasadzie 
w obec praw boskicb i ludzkich. Przedraictem dochodzenia 
byłoby raczśj, jakim sposobom tak nieprawidłowa organizacya 
tak długo utrzymało sig mogła, przez jakio zboczenia npadła 
i zniszczała. 

Na to zapytanie poda nam dzieło p. Huppege nJejednę 
trafną i prawdziwie iimicjfitną odpowiedź. 



IV. 



Odparliśmy dosyif stanowczo hiatoryozoficzne i moralne 
p. Huppege rozumowania, które szczególniej w wstępie do Jego 
książki przebijają. Od 37 stronnicy zaczyna 8i§ ^yłaściwa jago 
praca i — nifl pierwsze to przy książkach nietuieL-kich uczy- 
nione apostrseżeoia ^ praca daleko lepsza od teoryi, która ją 
poprsedziU. Wńtęp tchnie reminiacencyaitit bezuSytecznych oie- 
mieckiuh abstrakcyi filozoficzny cb, nie rachujących si§ ?, przed 
miotem, z którego wysnute, porywających go w 2ela?.ii6 kle- 
szcze, gniotące jego właściwy kształt, aby giużyt ulubioneiau 
syllogismowi ; sama praca noai wybitną cechę gruntowno^ci 
i bystrością wlaściwśj niemieckim badaczom. Dla tych przy- 
miotów przebaczamy j^ój nawet pretenay^, że clice byiJ pierwszą 
na tśm polu robotą, przyznając chętnie, ża jest pierwazem, 
'zTCC^nśm, chociaż nieodpowiadającem naukowym warunkom ze- 
etawiftfliem prawa, politycznego w Polsce. I dziwna rzecz za- 



isk ale oiepierwsaa.: p. Riippe jako bystry i pracowity ba'dacz 
nif spuścił z lilca żacloej dodatnej strouj naszego politycznego 
życia; p. Hiippe juko iloktryner idei paistwa, jako staatsfilo- 
zof, iiaiiwał cat) przeszłość! naszą polityczną, jadnyin wielkim 
ohlgdcTu i aaachronizraeiu. 

Dzieli p. Huppe riecz swoję ua dzieeict! rołdzialdw, 
w których traktuje kolejno o podziale politycznym polskie- 
go państwa, organizacyi społeczeństwa , władzy królew- 
skiśj, aejmach, gminacli na nleraiecki^m prawie, stosunkach 
wyznaniowych, ad mi ni s trący i, sadownictwie, finansach, woj- 
skowości i zewnętrznej polityce. Jałto dodatek figuruje prze- 
gląd literatury polskiego prawa politycznego. Idzie zatem au- 
tor drogij, rozpatrywania pojedynczych czynnikiSw państwowego 
życia, a podział jego przypomina najżywiśj dzieło znane Leng- 
nieha*), które tśż w ciiigu pracy, gldwnśm iródlem autora byd 
się okazuje. Chcąc, aby cenna i pouczająca. Hiippego praca 
jak najliczniejszych u nas znalazła ceytelttików, nie chcemy jśj 
tu, wedle zagęszczonego dzisiaj, zgubnego zwyczaju dzienni- 
karskiego skr(ica(5 i streszczaci; pop v ze ata niemy raczćj na pod- 
niesieniu wybitniejszych j^j cech i na polemice, gdzie tego 
potrzeba sig okaże. 

Zaraz w pierwszym dziale spotykamy wielo by&trjcli i 
głębokich nwag autora. Ocenia on trafnie niebezpieczeństwo 
geograficznego położenia Polaki i zgadza się z nami, że po- 
wrót do starosłowiańskich zasad politycznych odl IGgo wieka 
datujący w rażuci^j z wymogami tego geograficŁoego położenia 
zostawŁl sprzecŁfiości. Podziwia genialny rzut Kazimierza Wgo 
ku wschodowi i widzi w sprzeniewierzenia sig tśj misayi cy- 
wiliaaeyjnśj przyczynę upadku. W istocie; jakąkolwiek była 
granica Polski od zachodu, kwestyą życia było niecierpieiS ża- 
dnej potęgi na północnym wschodzie, a kwestę tę rozumiieli 
wybornie dwaj ostatni Jagiellonowie, Batory i Jan Zamojski, 
czy to dąiąc do wojny na śmterii lub życie z Moskwii, czy 
prugnq.c połączenia Moskwy na pokojow<!j drodze. Tylko gra- 
nica z dziczą uczyniła Moskwę, w podobnych co Polska geo- 
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rolskicj tlumacMuie S. Marcina Mo8KC»iBBakiego. S. P. Kraków. 
Ufll, piiwtórae Z- A- Helcia z pouczaj^oemi przypisami. 



graticzDych warunkach zostającą, potęźnem mocEirstwem. Gdy 
tiikiemu iirze^lsięwzięciu spi'zeciwialŁ się niitiira narodu, nift- 
siukąji^ca zdobyczy po za naturaliiemi granicami Slowiiiństwa, 
pojostawala jedyna wątpliwego skntku droga obwarowania gra- 
nic saiuii solidarnością narodowego ciucha, Terau dziełu iinili- 
kacyi duchowej, dokonanemu za pomocą szanowania indywi- 
dualności części składowych, dziełu, wysłowionemu tak pięknie 
wrotach przysiąg królewskich*) oddaje p. Huj>pe dank przyna- 
leżny. „Jeżeli st^siednie państwa ataty tylko potęgą, l>roni, Polaka, 
atala religią i prawem swoj^m, obyczajem i polityką*'. Zarzu- 
cano, że zabory jej północno-zachodnie (Pruay) i wscLodoie 
(Kui5) przemoce polonizowała — ale twierdzenia te są liez pod- 
stawy i znalazłyby zaledwie jeden fakt historyczny na popar- 
cie. Decentralizacya polska była wedle autora miatenią, choi! 
naturalną budowa — szkoda tylko, że w takich geograficznjcli 
stosunkach niemożeliną. My oLe poczytamy ją, za taką, gdyby 
duch narodowy, który ją za najchluboiejaze swe dzieło uważał, 
nmiat byl jej bronić a obronną ręk^ przetrzymać czasy ośin- 
nastowiecznego drapieztwa, gdyby polityka szlachty z czasów 
Zygmunta Augusta, kttira przeprowadziła dzieło unii i exeku- 
cyi praw, w sojnszu z ki'ólami popularnymi dała się utrzymatf 
w narodzie, a niosąc wysoko sztandar talerancyi wyznań, wol- 
ności objwateUkiśj szła prostą drog;ą ku powiększeniu obozu 
narodowego, przez otwarcie rycerskiego zawodu cal^j ludności. 
W kraju wolnjcli, szczęśliwych i mądrych obywateli moiebne 
są, zwyciczfcwa, zabory nigdy. Przy decentralizacyi rosła Pol- 
ska, jat przy niśj upadła. Nie decentralizacya zatćm była 
upadku przyczyną, ale upadełt politycznego rozumu i polity- 
cznego poczucia obowiązku, zejście z drogi wolności religijnej 
i połifcyczn&j na drogę nietolerancyi i szczelnego zamknięcia 
obywatelskiego obozu, utrata siły przyciągającej narody a -od- 
pychajacijj zaborców. Hasłem pierwszego najazdu ziem polakicli 
było — achłopienie kozaków i prześladowanie dyssydentów, 
priiyczyną, swar dynaatyi o koronę, która Polski nie obchodziła. 
Uznaje p. Huppe potęgę ducha narodowego szczególniej, 
gdy mowa o unii Polski z Litwą. „Podczas gdy dzisiaj przy 
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pieriv37ini łąciflriu rd^nych dwa fańsŁw znoszą, się wszystkie 
różnice pochodKące z prawa spdlecznego, Polslra ląc/jla się 
7. Litwą na odwrotnój zupełnie zasadzie. Zachowano indywidu^ 
alnośi5 prowincyi, zachowano ich granice i uwieczniono oso- 
bnemi dokumentami. Dncli narodowy podjął się sami jeden 
zrzncenia tych granicznikfjw; prawo zwyczajowe obaliło wały 
partyknlaiyzuin... Lubelska unta lb^i\ r. Iijia inistraowskiem 
dKielein polityc?.nena. Kto się chce przekonali, jak zazdrośti 
wzajemna o posiadanie łerrytorydw, jak sprzeczne interesa ter- 
rytoryalne aaspokojonemi i na aaiugi całości wyzyskanemi hy6 
raogJŁ, ui^ch studyuje t«n dokument „Przed Polską, nie było 
w chrzęści aóskim i^wiecie kraju, zorganiEowanego na podstawie 
wolności i narodowości." Trudnoź i te wielkie zwyciczfcwa mo- 
ralne naŁwatf przyczyną zguby Polski, a drogę ku nim obraną 
naŁwa^ drog% ka upadkowi. Rzymski myśliciel powiedział 
trafnie, i& rzeczpospolite stojAr temi 3nm«mi środkami, kt,tremi 
wzroaly. Jeżeli Polska upadła, to dla tego, że się tym środ- 
kom sprzeniewier?-yla. 

Widzi to i p. Huppe, a odstępują,!) poniekąd pod wraże- 
niem unifikacyjnej aily Polski od lioniecznego wurunkn ccntra- 
lizacyi, szuka w ziożfniu epo-leCKeństwa polskiego przyczyny, 
dlaczego aila unifikacyjna nie wystarczyła. OczywiScie dlatego, 
2e na i,'0,000 milach kwadratowych lylo tylko 800,000 oby- 
wateli szlaclty. My dodamy jeszcz*, że liczba obywateli stała 
w odwrotnym stosunku do jego powiclkszenia się terrytflryal- 
n«go 1 do wymogów jego zewnftranśj polityki. 

Zgadzamy si§ z p- Huppe'<ri na jego naturalny wywód 
począ.tku szlachty i ugrupowania społecznego u nas. Przed- 
siębiorczość wojenna u Gormandw, potrzeba obrony u Pola- 
idw, stworzyła rycerstwo, szlachtg. Od chwili, gdy atanąl kri51, 
dowódzca w l)0jn, adnninistrator i sędzia w pokoju, wyłonić się 
musiała społeczeństwa kłasa, bliSsza tego ogniska powszechnego 
interesu, a stanowisko Uj klasy stało się dziedziczoie-odmien- 
ndm. Nie potrzeba do tego ani interwencyi NorraamSw, ani 
Linhit^iw, ani narusza wiczowskicb Lesgtów. „Simplei sigtilura 
veri, wystarcza. Nio dosyi? wszakże przycisku kładzie autor na 
powolny pochdd nstawodawatwa polskiego Itu zupelnemn wy- 
kluczeniu ludu z pod prawa powszeclinego a poddaniu go 
prawu, a raczej samowoli pafislciśj, szlacheckiej. Polska jest 
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dla niego jeszcze zawai^e okrzyczanym krajem niewoli chlupskićj, 
garsKĆj niż gdziekolwiek indzi^i- Zapominu. że jeżeli co, bo 
właśnie poddaństwo było w Polsce rezultatem obcego, zucho- 
([niego, gerjBaiiaki&go wpływu, żq to poddaiistwo iiio docho- 
dziło iiigtly do potwornych stosunków, jakie iv Niemcaeeh tak 
^wana Leibeigeaschaft, w Moskwie posia,datiie duer-y chłopskiej 
przedstawia. Mówią, -i&t&m wszy&tkie cytawane przez p. HGp- 
pego konstytucje XV, szczególniej wieku, nosząca wylą.cznie 
charakter powśeią,g9Jący — bądź to przedaicliiorijzośd włościan 
na polu przemysłu, handlu i karyery naukowśj, bądź to ich 
przesiedlenia się, będące statkiem zbytniego przeludnienia 
Małopolski, Wielkopolski i Mazowsza, z których donataryusze 
obszarów na Kusi i Podolu wyuiijgali ludnośi!, na korzystniej- 
szych osadzając ją waniakach. Ruchy wlośeiaiiskie- po śmierci 
Mieczysława II. i za panowania Bolesiawa śraial&go, ustawo- 
dawstwo Kazimierza Wgo, zwanego królem chłopków, dyplo- 
matauii stwierdzone zajścia między panem a wleścianami w XV. 
wieku, świadczą, jednozgodnie, że władza patrymooialna uad 
poddanemi, zdobywała sig wiekami aż do konstytucji 1573 i: 
osnutej na Kachodoich przykładach i wsporaniauiach semius 
rzymskiej , że zdobycie j4j całkowite i wytrącenie włościanina 
z pod sądownictwa królewskiego, było wyłomem w orgauizacyi 
polskiego państwa, wedle zagranicznego uczynionym wzoru, 
rzeczą przeciwną władzy królewskićj, "kiór^ t6l za Batorego 
i Jana Kazimierza stan ów nowy ztnienid usiłowała, przeciwna 
głębszym nmyslom, które od Modrzewskiego czasów, nie prze-' 
stawały oriędowad stanowi włościańskierau. 

Chęid araplifikacyi powiodła p. Huppego do śmiesznych 
rozprowadzeri przedmiotu. „Der Name żniwo (Erndte) hatte 
fur Jen polniacheft Untertliaa die Bedcutung der Hullenqua- 
lea." Nie wiemy, aby podobne znaczenie zacLowalo aię w tra- 
dycyi ładu polskiego. Lud polaki śpiewał i opiewa przy żni- 
wie, bo z ł.niwa żył i pan i włościanie. Dolłrj i rządny go- 
spodarz szlachcic nie uciska! chłopa nad miarg, bo chłopa 
zamożnośd Ijyla jego własną zamożnością,. Czy clicie p. Hiip- 
pemu dowieś)^, ie w Polsce gorząj niż za granicą nie bywało, 
mamy przypomaieó głody we Trancyi, jus primaa noctis i zwy- 
czaje panów niemieckich na polowaniach, lab handel podda- 
nemi nieraieckjemi do Ameryki północnej ? Niewola ludu pol- 
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ski&go i przechwałki cywUi^atoeskic Ni^meów i Moskali, kU- 
riy chcąe j% usunąć, Polskg wywrócili, należĄ do ululionjeli 
tematów aaszych nieprzyjaciół: p. Huppe, li liski jnż tćj nie- 
godnej badacs;^ drogi ratuje się ostatniemi ustępami na s. 65, 
w których o^mnastemu wiekowi i rewolocyi zmian§ atosunkciw 
sp(51ecznych w Europie przypisuje, 

My pod innym względem, ni^ p. Hiippe, będzieroy aroa 
azymi acóieczaynh sti^suntów rzeczypogpoUtej sgdziami, Do 
czego feodalna a następnie monarchiczna Europa obowiązaną, 
nie lyla, do tego obowii^zaną Iiyla i'mc:! pospolita polaka, 
apadkobierczyiii słowiańskiej tradyoyi równości, złożona 7. ucze- 
stników w ustawodawstwie i samorzJtJzie. „Rzeczpospolita u- 
tnymuje się temi eameini f^rodkami, kttirGini powstała." Po- 
lacy patrzeli na pogańską instytucję aarritutis, rozkoszowali 
w przekładzie Arystotelesa, stawiającego niewolnictwo, sine 
qua DOD spfjłeczedstwa, mówili z A. M. Fredrą: Łndek iias£ 
niezdolny do wolności, za granicą nikogo zdolnego do niej nie 
ruisz *) a nie zaczerpali z bistoryi rzymskiej przykładu żfl 
walka plebejatu z patrycya.tem i zwycicztwo plebejatu, zbli- 
żyło najświetniejsze rzeczy pospolitej rzymskiej zdolycze, że 
społeczeństwa republikanckie rosną i mocnieją tylko przez przy- 
rost uczestnikłiw w prawacłi i oboniąizfcach. Republikanis pol- 
scy zdobywszy wszystkie warunki wolności r. 1573 zasiedli do 
biesiady w ciasnym szlacliecki^m kole, wyrzuciwszy za okno 
zachodmioslowiaóski interes, deputowanycłi miejskich I poKO- 
stawiwszy pod golem niehom swoicłi chłopków, którym obmy- 
ślili los przyszły zapomocą teoryi o niewolnictwie rzymskińm. 
Królowie polscy prócz pojedynczych prób (Jana Kazimierza 
votum, Sobieskiego projekt wloSciaiiakićj pieclioty łanowej, 
Batorego uszlacbcania) aie czynili nic dla zmiany tego stanu, 
Ilia szukali dla awoieh coap d'etatów podstawy ludowej, cliyba. 
gdyliyśmy tajemnicze Władysława IV z Kozakami stosunki za 
dzielniejsze w tćf mierze usiłowanie pocnytaii tno^li. Kazal- 
nica tylko i książkit tnoralnfi raczój mi polityczne do zmiany 
stosunków podawały motywa. Dazlaclicania stały się coraa 
trudnieJ3Zflffli, w koiicu prawie Uitaly. Wychodźcy z Malo- 
i Wiolkopolski , chłopi i kozacy ukraińscy, emienieni konsty- 
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tucjn r. 1638 w poddaństwo, podali pierwsze huslo zguby 
ojczyzny... Słowem BsKczpospolita polaka apadla w skutek 
przedwczesnego powrotu do alowiartaki^j dfcentralizaeyi, r(l- 
waości i wolności , przed objęciem categn kola spoleczn&go i 
spełnieniem misji awoj^j cywilizacyjnej. Ożycie, szczęście, 
swoboda, jest niezawodnem każdego społeczeństwa dążenicDi, 
biadał jeżeli to drżenie za wcześnie przychodzi, jeżeli otyloSiJ 
Se tak się wyrazimy, moralna, zastąpi miejsc^s inus^kularno- 
aci i r/,ittkoi5d... Proces powołania wszystkich jest nieuclironn^ 
koniecznością, w Polsce powinien był on nastąpili pierwej n\t 
1% granicą, bo szlachta nie powstała z feudalnych stosLinkiSw, 
bo rewolucja społeczna na korzyśrf szlachty-oliywateli, rewo- 
lacya przypuszczająca udział wjćj w ustawodawstwie dokonała 
się w Polsce jui w SV wieka, podczas gdy w Eurpie absolu- 
tny WEDOsit się monarchizm. Czego wiek SVłIl od instytucyi 
królestwa i f&udaliziuu zażi^dal, to powinna byta polska szlachta 
z niotywiiw powszechnego dobra, dać sama; do tego, w razie 
oporu, powinno ją, było zmusić! podobne do znanego szwedz- 
kiego coap' ifEtat królewskie, opierające sig na masach. Uzur- 
patorem praw było w Poisce indywiduum szlacheckie, trudnoSiJ 
abdjkacyi dobrowolnej 8ta.nowila liczba tych iizurpatordw... 
Jakiegoż to trzeba było samorodnego a wielkiego rozwoja 
oświaty i cnoty republikancki^j , aby się w społeczeństwie do- 
konało to, na co we Prancyi dtwoniła z początku szlachta, 
następnie tjers Maf, zwriScone przeciw ofiarnemu kozłowi ab- 
solutyzmu Ludwika SJV, Ludwikowi XVI? A przecież dzieje 
Polski majii chlubną kartę, gdzie się nart^d wziął do obcięcia 
praw i ewobM samemu sobie, mają konstytucyc 3 "maja, rnajst 
dobrowolno akta ugtfd z wlcłścianami , luajfi w porozbiorowój 
epoce glosy o uwUiazczetiie, z łona tycli pocliodaiicc, kt^irzy 
przez kilka wiek6w posi&duU wtad:c$ patryiuoniułną. 



V. 



Ale [). Hlippo nie labi przyztiaiJ, aby Polska w czemkol- 
wiek germański zaehfld wyprzedzić miała. Niizywu on ja ana- 
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chr&nizmem, ale ata^hronizmem wstecznjin, niepoatępowym. 
Twierdzi, że miody naród Polaków pozostawał zawsze o iilka 
wieki5iv w tyle za rozwojem zacLoda i dlatego nie zdobył się 
na nowożytny monarcbizni, dlatego pozostał przy średniowie- 
cznych formach ai. do końca oSmnasŁego wieku. Sejmy pol- 
skie, elekcye polskie, hierarchie urzędów polskich, są p. Hup- 
pemu niczśra inaćm, jak powtóaeniem średniowiecznycli in- 
Btytucyi — bodaj takich Franków, Wizygotów i Germanów. 
Tetiill pojęciu rzeczy musimy sig stanowczo sprzeciwili, co wif- 
cej, sprzeciwia się mu sam wjwÓd p. Hupptgo o szlacheclwifl 
w P&lsce, jeden 2 najpiękniejszych i najtrafniejszych ustępiiw 
jego książki. Odgraniczając pojęcie szlachectwa polskiego 
z taką pi-ecyzyą od feodalnego , nadanego 3;!lacliectTva Zachodu, 
nie poloiył p. Huppe dosyii naci&kn na to, i.e to pojęcie scho- 
dzi się, a więc wyprzedza w dziejacli nowożytną obywatelstwa 
ideg. W kole kasty 2aDflkmętićj, ale kasty stosunkowo nadzwy- 
czaj licznej podnosi szlachcic polski nowożytny sztaudai' wol- 
ności, równości i braterstwa, Qz4m w dzisigjszycli konstytu- 
cyjnych państwach jest m^ws, to w FoUce było posiadanie 
ziemi; tylko possessionatun , jako odpowiedzialny, mógł wyko- 
nywać! prawo obywatelskie. Zliczywszy uprawnionych dzisiaj 
do wykonywania praw obywatelskic-h w niejednym państwie, 
nie zyskalibyśmy może liczby wickszój od ti5j, jaka pod Wol^ 
naród polski reprezentowała. Jakoż dopSki idea szlachieetwa, 
jako obowiązującego zariwno i uprawniającego nio była czc?.ą 
literą, dopóki oświata utrzymywała ją na wysokióra, patryo* 
tycznem stanowisku, dopóki w masie szlachty tkwiła samodziel- 
no^(!; przypomina czynnośd j6j polityczna najświetniejsze paistw 
parlamentarnych epoki. Świadkiem cala prawie dniga wieka 
sKesnastego połowa, pełna wzniosłych wywodów szlachectwa 
od szlachetności, nicości tytułów przy nicości życia. 

Szlachcic ma być jako saklo zawMy przciroczyety, 
A od kaidśj makuły, jako kryształ czysty, 

pisał Mikołaj Kej ^ a wtórzyli mu wszyscy pisarze i naowcy 
szesnastego wieku. Co mogła szlach^ jako żywioł wojenny 
i parlamentarny, pokazał wielki jśj przywódzca Jan Zaraojski, 
w nowożytnej hiatoryi jedyne może powtórzenie ateńskiego Pe- 
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rikleaa. Ale republik a riakie to obywatelstwo —poszio ^wylthi 
necz; ladzkicli Icaleją; zgubiła je demagogia, jak zgubiła 
Ateny. Po genialnym Zarnojakim nastąpi! niezręczny Zebrzy- 
dowski, a rokosz jeg-o Kepclmą! cal* spohcznośó szlachecka 
z wysokiSj ale niebezpiecznŚJ drogi, na którą wstąpiła. Tron 
poszedi drogii stawiania kamarylli, szlachta rozpadła się na 
demagogiczne oligareliiG moanych. Wsniosla teorya o prawach 
i obowiązkach szlacliectwa ustępuje praesądowi krwi, i6wacić 
przyprawia o kłam trzymanie aig klamki pafiskićj. Rozterka 
między tronem i narodem przez oligareiiów utrzymywana nie 
pozwala ua zdobycie jakicbkolwiek powazechnycb korzyiSei, za- 
wiesza nad Rzeczą pospolitą miecz Damoklesa libenim veto, nie- 
znany w czasacL kwiatu idei szlaclieetwa, w któiych głupstwo 
lub bezczelnośii wobee rozbudzonej opinii pubUczuśj tryamfo- 
wać nie mfjjjlj. Aby się o tśm przekouaij, doayd przeczytać 
pierwszy lepszy dyaryiisz 17 wieku i portfwnat* go z dyaryu- 
szami sejmów za dai Zygmunta Augusta. W 16 wieku Łamie 
solidaraośd małopolskiej szlacbty nprfr takich potentatiSw, jak 
Radziwiłiy, w l7tym potrzebuje HadziwiH jednego azlachcica 
warchoła, aby robotę sejnm zniweczyli, Dlaczego? Bo duch 
publiczny upadł, bo idea szlachectwa zamknęła się w fortecy 
podw(5jn6j, kastowego przywileju i ślepi^j obrony wolności, bo 
nie śmiano już powści.\gną<; bezprawia, aby to powściągnięcie 
nie stało sig szkodą przywileju. 

„Cćżly nie byl potrafił nardd szlachecki, gdyby miał był 
odpowiedniego przywłiducc?" woła p. Hiippo, A my dodamy, 
gdyby rozwiój jego, jaki w 16 wi^ku okazywał, poszedł cres- 
remio, pod kierownictwem wielkicb krSlów i mężńw stanu, 
w dufhu jemu właściwym, gdyby Zygmunt IIT nie wybodowal 
zastępu arystokracyi dworskiej, a Jezuici wygodnego a ospa- 
łego pokolenia, gdyby Jan Zamojski by! do8y(S przedsiębior- 
t^zyffl, aby sobie samemu korona zapewnid, skoro Batory przed- 
wcześnie poszedł do grobu. Ów acbyłek szesnastego wieku 
graniczy przecież tak o miedzę z potoczystą ku otchłani po- 
chyłością, że J4 chyba portiwnaiS do owycli pięknych dni pierw- 
szych r. ISiJl, ktirjcli wzniosłego ducha zamiast na wewnąitrz. 
obr(5ei<!, zmamiono w następnych dwOch latach,.. Tak zraarnił 
i rokoss Zebrzydowskiego polityczny roatim dawnego sjlachec- 
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twa., 1'okosK bfla programu i c*lu, jak c^lep goniące czerwone 
stronnictwo r. ISfil i nastgpnjcTi. 

Ale clicąc się dowiedzieli, o ile idea szlacheckiego oby- 
watelstwa x^loI^ll hyla utrzyma<! Rzeczpospolitę, przypatrzyli 
się należy iiaj ważni ej azerau czynnikowi w KKecKypospoIitśj, wła- 
dzy krdlewskiśj. 



yi. 

Z zupełną słusznością nazywa Hfippe instytucję króle- 
stwa w Polsce inatytucyii patryarchalną, Hóm atoli acz w na- 
zwie 9w^j mogła się scbodzid z germańskim kicnig, róinila się 
przecież w celu. (Jel ten był jak to juź powiedzieliśmy wy- 
łącznie obronnym, Eód znaczny przyclodził w potrzebie po- 
irazfiL-bn^j do władzy, władza ta pozostawała przy rodzie i po- 
wstawała nionaicliia. WladiC-a tea wazakże, nio bral ziemi 
i ludzi w posiadanie, nie aostawal lennodawcą, ale nabywał 
prawo do ziemi i ludzi w imię powszechnej potrzeły, P, Huppe 
stara się zatrse*! tę r<5żiiicc i widzi w germańakiem zaborczeni 
i lenno da wc2em a słowiaiiBkioui obronnem, prestacyi w iinig 
ogólnego dol)ra iądającem krtfl-estwie tąż samą aryjską, zasadg 
dzielenia ńmm przcK naczelnika rodu lub szczepu, a wice admi- 
nistrowania tej^e przez tego naczelnika, Zacliodzi tu, ile nam 
się iiaje, pomieszanie poj(C<i urządzenia żupy, rodu, pl«- 
m i en i a słowiańskiego a instytucji samego?, krłjlestwa. Kom- 
peteanya króla kończyła aię tam, gdzie aię zaczynała koinpe- 
tencya naczellniki5w, star-oatńw, władyków żupy, rodu plemienia, 
a król był tylko głową, roda za najstarszy uznanego, roaka/o- 
dawcą, naczelnikiem rodów w imię flgólnśj potrzeby. W ger- 
mańskiem życiu hiatorycznem mamy dwa momenta, feućlali/.m 
i raonarchic abaolatn!| na gruzach feiidalizinu, w polstiem krii- 
lestwo wiadnące rodami abaoltuzmem tak zwanego książęcego 
prawa, rody wyłamujące się z pod tego absolutyzmu za po- 
mocą, przjwilejów unmimitatis. i narijd szlachecki zdobywający 
tę immunitas, dla każdej posiadającej ziftmię jednostki. 

W pierwszi5j epoce, epoce Bolesławów a nawet w ow^j 
pSlmistyczn^j spotykamy kilkakrotne ^lady walki rodów przO' 
ciwko wszechwładzy królewskiego prawa. Świadczy o niźj rai- 
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ttjczna dsnnastlca Nrojewod(}v, wdii«TaJ4ca się w bqecnijch 
cuaach po iwakroć do oajwjiKuj władzy a radiąca z 3ole- 
sUwem Chrobrym, iwiadczj łnuit wojewody nuKowieckiego 
Masbwa i powstanie ijcentwa za Boleiiława Śmiałego, jwiad- 
CZ4 wałki tnicdiy Sieciechem i kasztelanem wrocławskim Magne- 
sem za Władysława Hermaoa. W ottateola ponądko prrmata 
w rodzinie przebija znaoa a innjrcb plemion słowiańskich za- 
sada, aby aie najstarszy wiekiem ale najgodniejszy władzę 
najwyższą dziedziczył. Kajgodnijszym tym był Kazimierz 
Sprawiedliwy^ szcsególny duchowieństwa ulabieniec a linia jego, 
aczkolwiek bardzo rozdrobniona, zajajniala w ei^n czasn na- 
danem i uznanem pier^rszeustireai nad szląską i wielkopolska. 
Ostatni jij przedstawiciel Kazimierz W. przypomniał oarodowi 
preragatywę wyboru wTJediiatiiem korony dla Ludwika; Ludwik 
utrwalił j^ Kcszyckiemi paktami. Wszystkie te zdobycze wy- 
chodziły na korzyfi<! rod^w, ktiSrych kolejui przedstawiciele 
brali adział w odoo^nj'ch zgromadzeniach a pierwsze jeszcze 
kroki na drodz« do uoiL z Litwą, odbywały się za pomoce 
adopcyi Litewskich rodzia do herb<lw, znaków rodowych pol- 
Bfcicb. \aturalnem dążeniem ki6Hv/ było OBłabienia zbyt po- 
tężnych rod^fT, które jak Nałęcze i Grzymalici w Wielko- 
polsce, lopDry, Jastrzębce, GryĘ? i Leliwici w Małopolsce de- 
cydowały w najważniejszych sprawacJi, wywierając wpływ szko- 
dliwy lnl> zbawienny wedle miary politycznego swego rozumu. 
W pulficzeniu a e^natoraaii daehownymi otwierały znaczniejsze 
rody polskie prospekt na groźną kr<ilewaktśj władzy arystokra- 
cyc, którśj obawa pchała, królów ku przyzwoleniu na zgroma- 
dzenia parlamentarne, sejmami i sejmikami zwane, tomiące da- 
wną, wszechwładzę możnowładztwa— senatorów. Drogą tą, nad- 
zwyczaj niebeitpieczną poszedł w szczególności Kazimierz Ja- 
giellończyk, walezący z duchowieilstwem, zaciągający rady mło- 
dych i nieznanych ludzi, s?,ukaj!j(cy nadaniami dóbr kiólewakich 
wiernego aobie stronnictwa — a wychodzący na tych wszystkich 
usiłowaniach swoich najgorzśj, bo z obci^t;^ właJz^ królewską. 
Zwrot kil parlamentaryzmowi, wywołany potrzebami wojennemi 
państwa i polityką Jagiellonów, pragnących się wydobyli z pod 
opieki senatu, rozbił w istocie wszechwładzę prawodwaczą głów 
rodowych i wyższego duchowieństwa, figurujących przez długie 
wieki pod nazwą, procei^s, jjraelati i barones w historyi naszej 
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ale cwi praelaii i hai-ones, chociaż w głębi duazy przeciwni 
udziałowi tuniejaz^j szlachty w prawodawstwie, umieli ucsynitS 
zwrot na raiejscn, uinieH z patrjarchalnj'eh praywóJzców stać 
aię przywódzcami politycznymi. Podobnie jak w międzynarodo- 
wej polityce nie żałowali wolnuśoi Litwinom, tak we wewnętrz- 
nej nie żałowali jśj Ijraciotn szlachcie a biloi biskup Oleśnicki 
nie walial się praed rolą Jemagoga szlacheckiego w obec Wła- 
dysława Jagiełły. Możnowładztwo polskie XV wieku stawia 
wlasfleini rękami hms of commms izbę poaelskĄ a stanąwszy 
na nićj ratuje swoje i^tiac^etiit; za potnocą ubiegania się o po- 
polarnośd. Stygnące węzły wspólrcdowośei i wspólherbowości 
zastępuje śmiało przodowanie w zdobywaniu praw; w piiźniej- 
azych gorszych czasacb biesiada i dobrodziejstwo klieoteli. Dla 
tego już Kalimach radzitf musiał Janowi Olbrachtowi: Posłów 
ziemskich wytra^J.. lo chcą tylko iriJla dla formy. Moinym da- 
waj dygoitarstwa alo ich nie zbogacaj.,. 

Król był na zewnątrz i wewnątrz przedstawicielem i nie- 
jako pełno mocai kie Id narodu, powiada p. Huppe i uważa trafnie, 
że ślad wietostronaśj jego władzy pozostał mu do Ut ostatnich. 
Do ostatka pozostaje on przy cienia bodaj władzy prawodawczój, 
bo zwołuje sejmy a konstytucye w jego wychodzą imieniu, do 
ostatka ma niejako w ręku całą władzę egzekucyjną,, bo on 
tylko mianuje urzędników, władzy sądowniczej na rzecz trybu- 
nałów zrzekł się król dobrowolnie, dowództwo posplitego ru- 
szenia przysłużą mu bezpośrednio, jeżeli się w obozie znaj- 
duje. Z tych wszystkicli praw wszakże, jedno tylko aż On 
r. 1775 utrzymywało pierwotną, świetność: prawo dystrybuty- 
wy wakansów. Chełpili sig Polacy, te odebrali władzy kró- 
lewskiej wszystko, czem szkodzió mogła a pozostawili jedno, 
czem pożytek przynosiła, Pożytek — prawda ale uie ogółowi, 
tylko jednostkom. Pan Htippe widzi w t6j prerogatywie kró- 
lewskiej możnośd pomnożenia władzy; możnońi ta wszakże, na 
stanowisku, jakie król zajmował, jest tylko pozornj^. Czuli to 
życzący sobie poprawy rządu statyści polacy, Leszczyiiskl, Kar- 
wicki, Konarski, p rojek taj i|,c odebranie Jystrybutywy królowi. 
Od niedawno wspomnianych czasów Kazimierza Jagiellończyka, 
była dystrybutywa przeważnie^ tylko smutnym środkiem zaty- 
kania gęby najgłośniejszym krzykaczom opozycji. 1 nie mogła 
być czem innem. Znaczenie dygnitarstw polakich z wyjątkiena 
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pieczęci, laaki i balawj liylci od czasów nastania parlamenta- 
ryzmo pod względem admifliatracyjnym żadne; otwieialj ona 
tjlko podwoje senatu, prowadziły na arenę polityczaSj Bzer- 
micrti. Puiiis bunc m^ri^nimtjt, owo tłusta starostwa i ekono- 
mie, bywały darami nieolj owiązuj ącemi beneflcyanta do żadoycli 
dla Uzeczypoapolit^j uslag. W udzielaniu jadnych i dragicli 
tkwiła myśl głęboka poi wzglgdem republilcanekira niemoralna; 
mogły one pocLodnić z ustuaco^ci przeciwnej prawom a po- 
Łaebnśj ku celom absuintyzmu, albo z obawy, aby litoś wol- 
ności i praw zbytnie nie bronił, albo nareaaeie dostawali 8i§ 
do rąk szeiięśliwogo w cela zobowiązania go do prayazłyełi 
ustępstw lub knowań tajemnych. Wystarczało to, aby dyatry- 
butywg uezynii? wieczną petra seatuiali w Kzeczy pospolitej, aby 
w narodzie budKić najbrzydazo namiętności: łakomstwo i za- 
zdroSi^^ aby w nim nti7yniywa(5 nieustanną nieufnoiść. I ir isto- 
cie była dystrybutywa z małemi wyjątkami niezetn raniej jak 
chlebem zasJużonyeb i uzdolaionycb. Na dziesięii przypadków, 
w ktiSrycb wyborem trólewskim wzgląd na zasługi, zdolności 
i poti'zeby krajówce Itierował, mamy dziewiciSilziesi^t nomina- 
cyi — dla ni«obraźeDia znakomitego i potężnego domUi dla ukrd- 
eenia burzyciela, dla protegowanych klientów i zausznikciw tego 
albo owego możnego pana — aominacyi psujących, że sig tak 
wyrazimy, dobrą, krew naroda, wzniecających waśnie i gniewy 
nieubłagane u tycli, którycli spodziewana ominęła godnośii lub 
intrata. Znanem jest bon moŁ szlachcica. ktc5ry oponując 
Władysławowi IV, wolał złośliwie: Królu, masz tobie staro- 
stwo 1 nie wstydząc się bynajmniej, że nieotrzymane starostwo 
było jedyna opozycyi jego przyczyną. Nielepszym od aalaehcica 
awe^ii był i Albrecht Stanisław Radziwiłł, kauclera w. lit. 
zwany dt/ensar leijum ktrfry nieotrzymawsuy starostwa tuchol- 
skiego stawał zacięcie przeciw zamysłom królewskim, Nawet 
cnotliwy kanclerz OesoliiJski bio mógł darować Janoiri Kazi- 
mierzowi odmówienia starostwa. Cale panowanie Sobieakiegd 
było jednaniem prsjgacidł, którzy wzbogaciwszy i podniosła&y 
się, czarna odpłacali kr<ilowi niewdzięcznością, 

Co gorsza, to że i właściwe ministeria uleffaly wr-glę- 
dom. które przy dystrybutywio województw, kasztelanii i sta- 
rostw o wyborze stanowiły. Nie bywały wybory rainisttiSw 
(z malemi wyjątkami) odbiciem myśli polityczuśj królowski^Sj, 
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nie stosowały się do zdohośoi wybranego. AHeiaatywa da- 
chownycli i ś.wiGCl(icli tanclerzy, połączenie pewnjcli biskapstw 
2 kanclerską, wysługą, stanowiły tutaj formalne przeszkody, 
konieczne nastgpstwo podkanclerzego po kanclarm oddawało 
często w ręce człowieka zupełnie innych przekonań politycz- 
nych urzą,d przez poprzednika opuszczony. Kanclerstwo stało 
aic niejako expektatyw!|, tłustego wakansu, dorobkiem woje- 
wództw, biskupstw i starostw. W dziejach naszych mamy za- 
ledwie dwa przykłady złożenia pieczęci z politycznych moty- 
wów. — Ossoliński przekłada poselstwo do Rzymu nad pia- 
stowanie pieczgci wbrew przekonaniom (1652), Zamojski An- 
drzej oddaje ją, widsąos że kriil uwolnienia porwanych senato- 
rów wyjednać nie mole (1768). Nierzadkie są przykłady, że 
minister kieruje przeciwną polityce króla machinacyą., czyni to Jan 
Zamojski i M. Zebrzydowski za Zygmunta III, podkanolerzy Ra- 
dziejowski, marszałek w. L Lubomirski, czyni Andrzćj Morsatyn, 
podskariji w. k. za Jana 111, Kazimierz i Benedykt Sapiechowie 
i tjielu inuyoh. Kr^l, jako naczelnik exektitywj, miał w myśl 
tćj wJadzy exekucyjnśj, dystryhncyc urzędów, ale dystrybucya 
ta była tak wadliwemi ogranicKoiiĄ zwyczajami, że w pośrod- 
ku powołanych do wykonania praw, uógt pozostać odosobnio- 
ny, opuszczony przez najbliższych. Kr<il odpowiedzialny do te- 
go stopnia, źe mógł koronę za złamanie praw utracić, spoty- 
kał w kanclerzu pierwszego tychże praw tłumacza, który mOgł 
odnniłvi(i pieczęci jego poatanowieniom. Było to jednam t ab 
surdłiWi tśm większe, że urząd kanelorski był dożywotnim 
urzędem. 

Nie byJa więc dystrybutywa pomocną, byJa ona raczśj 
szkodliwą, władzy krdlewskiiij. Z czasów, gdy król tył samo- 
władnym narodu pełnomocnikiem, przeszła ona w czaay, gdy 
samowladztwo przeazlo na reprezenfcacyę krajową^ przeszła dla 
tego, żs nie wid/iano inn-ego środka rozdzielenia dygnitarstw 
i intrat rozdzieliiJ się mając-ych, Możnowładzey polacy nie 
nie chcieli bjd zależnymi od Iraei szlachty, woleli gi-ofbą lub 
prośbą dobijać! się darów królewslcich. Poszło za t6m, że przej- 
ście z rycerskiego atanu do senatorskiego nie było tak łatwóm, 
jakby to przy wyborach urzędników na sejmie byti moglo. 
Utraymywalj sig godności dziedzicznie w znakomitszycb ro- 
dzinach,- młode karraazyny S7.ły na wojewiidztwa i kasztelanie, 
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zanim rzeczywiste wmględem rzeczypospolitój położyli zasługi. 
Siły aKlacheekiego oliozu nawet, nie zostały dostatecznie wy- 
czerpane, tysią^ce zilolnoiSci i zacnych charakteriiw zaginęło 
w ciszy szlacheckiego dwora na wojewodzkicli i powiatowycli 
urzędacli. 

YH. 

Sejm polski, stanowlitcy od ozasiSw Kazinaierza Jagiel- 
lońezylta o wszystkicli aprawieh pańatwa, bfdąey więc najwyż- 
S7Ą W pjuistwia władzą, jest wedle definieyi p. Eiippego polą- 
Ęzeniern rady partatwa, z&wislej od krijia i bundestagu pp- 
aifSw zawisłych od narodu. Senatorowie występowali jako do- 
radzcy ki't51a, posłowie jako pelnomocnioy składowych ezgśd 
narodu. Na to Tej)rezeutftwaine składowych części narodu, na 
ten skład senatu z wykonawców woli królewskiej nie kładzie 
p. Hiippe naie:?yŁego przycisku, Tymczasoiu dwa te wzg^lędy są 
obok braku wsKalkiego regnlamina i nadużycia: wolnego nie- 
pozwalam, głdwnemi przyczynaoii wadliwości sejmu polskiego. 
Urzędnik krajowy moie tylko wchodsió do obrady nad wyko- 
naniem, niG naJ atanowieniem prawa; poseł może tylko repre- 
zentowali krajowe a nie powiatowo potrzeby. Senator kiarująt^ 
niedawno obradami aejmikn wedle potężnej woli swojśj, zasia- 
da w aejnlie^ jako urzędowy dorad^ea i stronnik kri51ewski: 
pos«l związany iiistmkcyą, jego pomysłu, używa głosu na nie- 
dopuszczanie naj zbawień niej szych '/amiarcSw, nieodpowiadajiicyoli 
widokom dygnitarza. Jest to koło błędne, w którym obraca 
się każdy parlamentaryzm, oiedzielący rządzących od rz,^iłzo- 
nych, odpowiedzialnych od domagających sig liczby z czynno- 
ści rządowych. Nie chciano nikomu odebrai5 czynnego głosu, 
chciano w zasadzie zadowotnid wszystkich i podano się nieba- 
cznie w riewolg wszystkich interesów prywatnych i partyku- 
larnych, jakie wywiązad się mogły w zastępie włatl?: wyko- 
nawczych, lub w liczniejszym jeszcze zastępie oprawnionycli 
do brania ud/.ialu vf prowincjonalnych sejmikach. W ten spo- 
sób Enisac^aono wsselką, odpowiedzialnośó wladty wykonawczej, 
wszelkie powszechnego interesu poczucie, zaprowadzono j.iwnfi- 
gi'zesznictwo i bezkarnośtS urągającą prawu. 

Jedyną drogą do wyjścia z tśj fatalnćj aytuacyi. wyda- 
wał Błę statystom naszym sejm tienstający. Pomimo wielkich 
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niewygiJd, z tytu środkiem połączonych, raial oa pruynajmniej 

zastngg koriisekwencji. Ezecapospolita miah tylko wtedy glo- 
"'Ci ^'^y niiftła sejm, dwnleeie niigtky sejmami inoglo aic zwad 
slfliieiii Ktipełnej anavcliii, KrSi, jako władza wykonawcza pozo- 
staJĄcy mógł w eią^gu dwuleeia zdeptać wszystkie prawa, po- 
ohala)5 przywileje, zawr^cfS pokój lu!) wplątać kraj vr wojnę, 
i\ iiastppnie Kerwaniem sejoia uchronili się oiT wszelkiego m- 
L-bunku. Mfigl toż 3aiDo uczyniiS piurwsjy lepazy, potfiiny wi- 
chrzycie]. Mógł IcriJi z drugiej strony napotkali stauowczy optjr 
w urzędnikach i nierai5dz wykonał!, co sejm i prawa kaaaly. 
Jeśeli na to drugie sojm naJiwjenajny hy! lakarstwem, nu 
pierwsze nie bjlo innego prócz konfederacji i rokoszu. Śród- 
kipin paliatywnym miata, byfi rada senatn. rezydenci przezna- 
czeni do boku królewskiego, ałożeni z biskopiiw, nrzgdnikilw 
wykonawczych (wojewodów, kasztelandw) i wybrańców rycer- 
skiego stanu, ale rada ta, nie opatrzona prawem zwołania sej- 
lUH, moglii nadaremnie protestowali 1 konfederaeyc tylko wy- 
krzyczeć. Ozyliż nio prostszą rzeczą bj!o jnż ciągle trwanie 
sejtiin, stanowiącego o potrzebach rzeczy pospolitej każdej cliwili, 
niezależnego od zwołania królewskiego, stoaiijftcego uchwały 
swoje do położenia kraju? OdpnmectzialoośiJ m rząd państwa 
muaj koniecznie ciężyó na kimś: albo na knSlu, a w takim 
razie wykonawcza władza musi mu hyć bezwzględnie posłuszną, 
albo na ministrach, w którym przypadku ministrowie zakry- 
wają, króla fignranta^ nlbo na repi-ezentantarh narodn, kierują' 
cych każdym wykonawców krokiem. W Polsce spadtila odpo- 
wiedzialnośf? na krńla za wykonawcBą, na powiat za prawo- 
dawczFi władzę, minister rieposłuazny królowi zasłaniał sig 
królem, poseł dapcziicy ititeresa narodn, instriikcyą powiatu. 
Sejm nieustajnicy byłhy musiał ztiiazcjiyii instnikcye i tisunąó 
odpowiedzialność krAla. Zaprzągł by on był posliiw do samo- 
dzielnśj i odpowiedzialnej przed mandatami r-oboty — a za- 
miast sądzi(5, co się atało, masieliby oni byli stanowili o t^m, 
CO było na porzi^dku daiennym w sprawach rzeczypoi?politćj. 

Z inatrukcyi poselskich, z powiatowego interesu powstało 
Hbtrum veio. Pan Hiippfl widzi jego pocziitek w naśladowni- 
ctwie śiredniowiccanych parlamentów, złożonych na zasadzie fe- 
deracyi interesów. Sprzeciwia sig temu fakt, Se liberum vHci 
dopiero w połowie siadmnastego wieko, wśpód upadku polskie- 
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g« parlamentaryzmu paaowaó zaczyna, żq w żadnśm zgronia- 
dzeniu rządzoDĆm jedDomyślaoćcią nie doszło do potworBośoi, 
jaka Bię w Polsce objawiała. Sejmy za czasów Jagiellońskich 
i późniejszych aż do 163-2 obnJowały dotąd, dopóki nie aa- 
stąpiła jednomyślDa zgoda, stypulowasa Dajwyraźni^j statutem 
Aleksandra na sejmie radomskim {omnium regfticolarum con- 
j(ert.łus). Warunek ten sprawiał, że i przed rokiem iGbżt sejmy 
rozchodziły się czasem bez ucłiwalenia konstytucyi , ale dosyi! 
rozpatrzę*! się w dyaryuszach sejmowych i czasdw Zygmunta, 
Augusta w szczególności, zaś sejmie unii 1569, aby się prze- 
kona<f, że większoi*!, acz nieokreślona prawem, zmuszała mniej- 
flzośłi do zgody ro™3ZPcbnśj. Kwestye aporne ucierały się tak 
długo, aż się utarły, aż przeciwnicy ustąpili perawazyi. Mu- 
siała zatćm ustąpić instrukcya paw3/.ec]iDym wzglądom: liberum. 
veio miejsca mie<5 nie mogło. Nte zwaźaó na przeciwne zdania 1 
wolał Orzechowski, poseł ruski, na sejmie luhelakioi. Jak iHu- 
go nariid sejmujący miai przed sobą wielkie cele polityczne, 
zdobycze przywilej<5w i zrównanie części składowych rzecaypo- 
spulitśj, ezul on co czuje każde ciało iibraduj)|ce» że większość 
ma prawo przeciwne przegłosować zdania, że mniejszośó musi 
wigkszoi^ci ustąpić!, że chc%Q co^ postanonić, na apozycy^ kil* 
ku zważaf! nie moina. Dopiero gdy zdotyl już wszystko, gdy 
dosięgną! ideału wolności, którego pożądał, gdy konserwatyzm 
zastąpił dążenia ku coraz nowym wolnościom: miejsce afaości 
WG własna siły zajął strach przed zamachami na. wolnośt?, 
a. każda uowośij wydala aic umniejszemem tśj wolności, wy- 
dala eig rzeczą podejrzenie obudzającą, ktłJrfj W3tv»ymanie 
i zahamowanie było paźąd&DĆoa, lub przyaajmuićj zasługują- 
cśm na tolerancyę . . . , Jedyng to może w historji zjawisko, że 
w Polsce od roku 157"^ król byl jujdynym możebnym rewolu- 
cyonistąt, naród konserwatystą ijuand mime. Broń negatywna 
liberi '.'€to jest tćż przede wsaystkiem Iconserwatywn!!, broniii, 
walczącą z wazelki^ odmiana; konserwatyzm w Polsce jest na. 
dole, zamiast na górze. 

Pan Huppe dostrzegł bacznym okiem zenitowego punktu 
w dziejach polskich, po za którym była tylko przepaiśó zguby. 
Brak wBzelkićj wulki rzeczywistej musiał sprowadził! koniecznie 
gorączkę trawiącą w organismio o tak wybujałej indywidual- 
ności. Dla tego graniczy wiek Zamojskiego tak o miedz;; z cza- 
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sa.mi upadku. Siicłiai-y rluclia rozpoczynają 9i§, tylko to, oo 
„ojcowie |ir2cka7,aH '■ jest ioskonatośeiii, a rzeczpospolita iatDie<S 
hcd?,ie wedle zdania M. FieiJry, „dojióki lifiernm vfto pozosta- 
nie w mocy, dopóki szlachcic iięd^ie panem chtopa, dopóki 
krtfl fortec nie wystawi," i t. p. Jedynym lekarstwem na tę 
trawiącą gorączkę raÓgl być cxyn na zewnątrz olirłicony: dla 
tego iirfigniil Zamojski tak gorąco wojny i Moskwą, dla tego 
Władysław IV pragiif^l wyprawy tiirecktśj. Ale konserwatyzm 
tlotkoąl polityk] zewiiętrsnfj: wojna wydała się drogą do oi- 
Mlutum dominium. Przyszło pysznemu ze awoiclj swobód naro- 
dowi v/e}i6 pod jarzmo najstraszniejazego z despotyzmijw, bo 
zrywającego sejm posła, który aby się ustrzeds od wszelkiśj 
perswazyij opuszczał miejsce olirady. Sprawdził aic w końcu 
prognostyk Kochowskiego : 

Pan Bóg słowem świat Btworzył. Ale i my 
Tem aloweiB: „N i ep o zwalana" Polskę rozwalimy. 
Jakim spo30'beni jawny i wielostronnie nznany abfiafd 
liberi veto miigt się tak długo atrzyraatj, dla Ozego mało znaj- 
dujemy śladów, aby przeciw niemu publicznie w sejmie ny- 
stigp&wano; rzecB zaiste godna zastanowienia; Zdaje nam się, 
U itida% i mało wapotUDlanycb dotąd przyczyn było istnienie 
w prawie polsfci^m glosowania większością — przy konfede- 
racyacb. Ustawa o głosowaniu wigkszokią nie mogła aię Po- 
lakom wydaii rzeczą n.ową, a wielkie choroby wymagają no- 
wycłi, potężnych środków z.aradczycb. Konfederacje a malemi 
wyjątkami złe po sobie zostawiały wgpomnignia, bo wychodząc 
z mniejszości o śmialśj inicyatywie, terroryzowały Yfi^ksioió 
i napełniały kraj riepokojem. Krzyki o sejm ordynaryjny po 
gejtoach konfedcrackicb , o rozwii^zanie konfederacyi, bywały 
ogólne. Zaprowadzanie wigkszo^ci ustawą wydało się pruod- 
kom naszym gtanem nienstającśj konfederacyi, etanom anor- 
malnym. A przecież konfederacya jako czynne i zbiorowe /iOf- 
rnm eeto była może jedynym środkiem poprawy rzeczypospo- 
litćj, Ijo odpowiadała daleko lepifij warunkom państwowym, 
niż zwyczajny tistrój rzeczypospolitćj. Wiążste się przy ^dosto- 
jeiiatwio knilewskiia- zdejmowała z Jcróla odpowiedzialntji<5 
a wkładała ją na ministrdw, glosując większością, niszczyła 
instrukcyje i obalała [it>ei-um veio. Rozumiał te ]&} zalety Zy- 
gmunt III, stawiając rekonfoderaoyc przeciw rokoszowi Zebrzy- 
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dowskiego, Jan Kaziroierz; gotując konfederaejc tjfliowiecką, 
Aoguat ri. trzyraajnc kilka, sejradw pod konfederadtĄ la&ką 
Denhofa. Oba zamachy stanu za Stanisława Augusta, Czarto- 
Wrysktch 1764 i 3 maja 1791 zawdzięczaj i(, sw6j skutek tylko 
konfederackiŚj formie. Konfederacya z konapetentnego źródła 
njcliodząca, była rodzimą kotwicf^ ratunku. Ale wialnie dla 
tego, że była rzeczą znaną, fiinuł obrad na nieprzewidziane 
potrzeby przeznaczoną, anormalną, , io wydawała sig każdemu 
Polakowi gotową aawsze ostatnią, bronią, źe sprowadzała atau 
natężenia w gpiiieczeństwie: odbijała ona niekorzystnie od nor- 
malnego stanu, depojmlaryzowala glosowanie większością. Pra- 
dziadowie nasi wyczerpali liczby na licytacji wolności inplus^ 
łłi ?ninua, schodził? nie chcieli. Cudzoziemcowi doradzającemu 
płuralitatern, mogli odpowiedzie<5: Doświadczyliśmy jćj w kon- 
FederacjacŁ,., A wiadoma to rzecz z codziennej praktyki, źe 
najgorazetni nieprzyjaciółmi każdej postępowej zmiany, są owi 
ludzie kiwający głowami i mówiący; Nic nie ma nowego pod 
słońcem. 



YIII. 

Pozwolimy sobie pT2eri7a(? porządek książki p. Hóppego,' 
aby pominąwszy sprawy miast i wyznaniowe przejśź do admi- 
nistracyi, sądownictwa, finansfiw i wojakowoiści. O pierwaziśj 
mieliśmy już sposobność! natracili, Pan Huppe widzi w md] 
wiele nowożytnych pierwiastków. Brak kolegialności przypomi- 
na amerykańskie stoaanki, powoływanie osobistości bez wzglę- 
du, czy posiadaJŁ^ unędową praktykę, zaaady samorządu. «Nie 
święci garnki !eptą", jpst niedarmo polakiem pri^yjslowicni. 
Natomiast wiąio sig z dygnitarstwem pojenie nagrody i hono- 
ru raczśj, jak pojgeio obowiązku, jest to użycie wigcśj niż 
praca. Wojewoda wyręcza się pogardzonym podwojewodzim, 
starosta podstarościm: śladu ulepszeń, sturaó po dygnitarzach 
nie widai! nigdzie. Nikt się o nie nawet nie dopomina. Dygni- 
tarz przeznaczonym jest tylko do wielkiej polityki w świecie. 
Aby się przekonać, jak długo trwaji^, w narodzie pojęcia tego 
rodzajn, jak w krew jego niejako przechodzą, dosyć spojrzeć 
około siebie, a ujrzymy, źe ów brak obowiązkowości, owa am- 
bicya honorów bez pracy pozostała do doi naszycb —jednym 



z kardynalnych grz^cMw narodowych. Pozostała i owa lekko- 
myślna powno^i! siebie, biorąca na barki kaAdy ciężar, gotowa 
komenderowad i gogpodarayti^w tiŚm, o c/i^m pierwszych czg- 
sto brakuje wyobrażeń- 

„Jak najinniój adminiatracji" było hasleiia w Polsce. 
Starftata grodzki jest prawie jedynym urzędnikiem esekuoyj- 
nyni, Zasada niezawodnie dobra., bo niszcząca biJrokracyc, ale 
potraebujiica posłuchu dla prawa. Tego posłuchu brakło* świad- 
Icieni powtarzania tych aa mych przepisów nćeakodczone rn^y 
w konatytucyach sejmowych, obostrzenia bez skutku, wyroki 
bez wykonania. „Mueha uiTŁązgnie, a bąk się przebije", raii- 
wiono o bezkarności możniejszyeh i zuchwalszych. Samuel 
Łaszcz, podszywający swój płaszcz pię(!d7.ieBiątoma wyrokami 
bauicyi, był typem czgsfco ai§ powtarzającym. Cnotą republi- 
kańską, poSwiciiającą najbliższe związki rodKinue kategoryczne- 
mu imperatywowi prawa, nie odznaczała się upadaji^ca rzecz- 
pospolita. Wpływami koligacji przychodziło się (Jo znaczenia 
i tłustych dsiiarżaw — stosunkom tyra odwdzięczano* sig po- 
wolnością i obehodaeniem prawa. .,Niewolenie ludzi" „papkij,, 
czapką i solą" dokonało rozkładu państwowego w Polsce. Opi- 
nija pabliczna umarła, interes publiczny poszedł w zapomnie- 
nie, odwaga cywilna zgiitfla, Z tych grzechów niejeden prze- 
chował sig tradycyjnie do dni naszych. Któż nie postrzegl, jak 
wiele u nas ważą ju2 nie związki rodzinne, ale kameradye po- 
lityczne, jak wielką jest tolerancja polityczna dla osłib zwią- 
zanych z nami stosuukanai eodziennemi, jak rzadką jest od- 
waga cywilna, atawiajuca czoło koteryom lub ulicy. W życiu 
naszśm palndm sprzecznoŚd namiętność rządzenia, pewnośd 
siebie w przyjmowaniu funkcyi politycznych, graniczy o mie- 
dzę z wieczną, uegacyą rzą,dowych czynności, z nieufnością 
w ich uczciwo^[5 i skuteczno^d. To było po częlci przyczyną., 
że tak zwanśj organicznej pracy, w cliwilach szczc^^liwsiych 
porozbiorowegn bytu nigdy dobrze «zyi5 nie umieliśmy, ie bra- 
kło wytrwałych do działania, cierpliwych do oczekiwania akut- 
kdw, prawdziwych do ocenienia usiłowań. 

Jak we wszystkich prawie instytucyach polskich, zasada 
administracji polskiej była dobrą — ale uległa skrzywieaiu. 
W miarę usamowolnienia szlacheckiej jednostki, tracił woje- 
woda i kasztelan zakres działania i został tylko figurantcm 
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w województwie, a uczestnikiem rady w senacie, w miarę 

upadku właf];iy królewskiej, rozbijuJa się solidarność wyższjnh 
urKędnikłJw z i-taczelDtltiem 174^0, a kaady znaczniejszy dygtii- 
tarŁ lYiódl politykę na własną rękę. Najstruazniejszii stalą się 
władz& hetMandw, iiastaj(|,ca z pojawieniem aię zaciężnego woj- 
ska a pociągająca często do zatnacluiw politycznjcli popartych 
orężem, 

O siidownictwie i wojskowości w Pulace, mn p. Hiippc 
wiadomość dosy^ szczupli^. Nie może on trylianalom odnuiwić 
pigkućj i wyźsKŚj nad wiek podstawy, zarzuca iio tylko, że nie 
są^dziły ciągle.. Zarzuca sądowTiictwu polskiemu brak enekiicyi 
ktłirego tysiąe?.ne mamy w historyi przykłady, W skreSleniu 
etósnnków wojskowości podnosi dobre i ste strony pospolitego 
ruszenia, kreśli upadek £śj instjtucyi, będąeśj główną bezpie- 
czeiifitwa. publicznego rękojraiĄ,. I tutaj wedls zdania naszego, 
zaaatla była jak najlepszą, a świadkiem jeazcze wojna eLociin- 
ska (lti'il), jak skutecznem było pospolite ruszenie. Zamiast 
lustracjł, ktfJre tak rzadko do skittku przychodziły, trzeha było 
tylko dorocznych dwiczea po wojewiiJztwacłi, zamifist obostrza- 
jr^eych a daromnycli konetytucyi, rycerskiego wychowania mło- 
dzieży. Tego rycerskiego wychowania braWo jnż za dni Janii 
Kazimier»a. 

A pocóżeście do obozu prajszli, 
ZnB,6 dla tmlankl, zabaw, dobrej myśli, 
Banek nie ti-ze^wy, a wieczór pijany — 
Także to Koy.a.k będzie zwojowany? 
pytał Wespanyan Eochowski fjospolitaJtuiw pibwieekich. yła- 
wny niegdyś orgż polaki, okrywszy się po ra^ ostatni w roku 
1(183 wiekopomną chwalą, stał aię pośraiewiskiera w pierwszej 
jioiowie 18 wieku, a podczas konfederacyi babskiej uważał za 
groiinego nieprzyjaciela, nędznego póikownita rosyjskiego Dra- 
wicaa. Ale i tutajj działał poŁęźnit; przesad szlachecki, przy- 
wiązujący go do konia, odpychający lud, działa! egoizm, za- 
traytnujący trenie lad przy pługu. Przesąd ten podał w tiie- 
parnici5 wybraniecką piechotę BatorcŁfo lak dzielnie pod Po- 
Łoekiem i Wielkiemi Lukami się popisującą, zniazczyl kousty- 
tncyc, przeprowadzoną przez Jana Sobieskiego na sejmie 167t), 
kti3ra z "20 dymdw brata jednego pieszego źo3uierza, Przesąd 
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ten nEireszcia viycierpal najlepsze siły nurodii na schlgpienie 
Koiakiiw. 

P. Huppfl kfiitko zbywa KoziakÓw, odgrywających tak 
ważną role ^ tlziejach Rzoccyposp&litĆj. Wojjóle są stosunki 
wBchodnich czgści Polńki jedną z alabazycli stron jego kaiĄżlti. 
Należy do nich także wiadomośif o finansach polskich, ocenie- 
nie okonoinicznych stosunki!! w Polski. Nió vi\6ń p. Eóppc 
tyeli atosunków w zlera świetle, nie widzi przycŁyny iipaUku 
Polaki w wyląc7ti<5j produkcji surowca, w bruku handlu i pr/&- 
myslu. Przy słabościach ekoiiomicznych nie była Poldka kra- 
jem ubogim, a przyczyną j^j upadku była dziwne pojmowanie 
obowiązków w?.g{cden3 jiai^iatwa. Waniosiemi U4!zm;iaini nie 
utrzyma się żadne państwo, nniwi autor, śądaj%c podatku 
i wojska. 

Polaki szlachcic bral nioplacfinie pcidatk<5w za j«den 7. gU- 
wnych punktów wolności, a w udzieleniu ich, gJy tego zacho- 
dziła potrzeba, bjl nadzwyczajnia akąpyui. 

Fakt ten zaprzeczyd się nie da, ale nie da si§ tćż za- 
przeczyć, żft stal w bezptińrednim zwi!i,zku z ekonomicznym 
Btanom kraju, z okolicznością, że Polska Ijyla wyliieztije kra- 
jem rolniczym , krajem w posiadaniu szlachty mającąj nad lu- 
dem władzę patryinonialnego zwierze łinic twa. Wył-teznie rol- 
nicae zajęcie szlachty i wylticzne oparcie skarbu na preeta- 
cyach ezlacheckicb, czyniło pierwszą bardzo w sprawach opo- 
datkowania drażliwą, narażało drugi na zależność od zmiennych 
dochodów rolnictwa. Podczas gdj każdy prawią kupiec odbija 
podatek na towane, rolnik adbi<f go nie może, bo cena jego 
produktu zaleiiy od popytu zagranicznego i urodzaju. Natura 
jego zajęcia czyni go konserwatywnym, a konserwatywnoś<i ta 
najczęściej rośnie w miarę itorabiania się majątku. Nadzwy- 
czaj zua&ia^ nie była Polska, brednia szlachta nigdy, nie na 
nią, spSywaly bogate dary królewskie, ale ona lii opierała się 
głównie podatkom, ona uchwały aejioowe względem podatkdw 
brała „do braci" ohawiajftc się ich kncyku. Jakkolwiek ma- 
lemi wydaja się nam sumy konstytucyarai uchwalone, były 
one przecież odnośnie do biednej szlachty znaczne, a przei to 
samo dła ni^j nieałuazue. Że łanowe spadało na włościan, 
nie ernienia to rzeczy, kmie<i zubożały nie bogacił pana. Dla- 
tego to spotykamy w dziejach polskicli kilkakrotne recydywy 
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aupelnego wyczerpania, bogactwa krajowogo , jak« po wojnach 
koiackich, szweJzkich, zi Aagitala II, po konfederacyi bar- 
skiej. '/• daleko większa ałnaKtiością spotyka zarzut skąpstwa 
senat duchowny i świecki, owych możnych parniw, kMiycŁ 
stad było na utrzymanie wiSjsk wlasnycL, na otrzymanie ty- 
siąca darmoyjadłlw^ a którzy w r<5itnym z ubogą szlaelitą sto- 
sunku składali podatki Bzecsy|)ospotitśj. NiesprawledliwośÓ 
ma EilwazB najgorsze skutki, bo demoralizuje społeczeństwo. 
Szkchcie ubogi tracił wiar§ w użyteczność ofiarowan-ego K?,e- 
czypoapolitfj grosza, bo widŁial, ż.e potężny s^s-iad otrzymuje 
od t^j Bzeczypoapolitźj z kaidćm starostwem wige^j, niż jśj 
cale 2ycie da<! byŁ wstanie, bowidmŁ, że ^03z podatku nie 
zapewnia mu dobrodziejstw bezpieczeństwa od swoich i obcych, 
bu widział, że ten grosz wsiąka często w kieszenie poborców 
i podskarbich. Oddalała się przaz to od niego K^^eczpospolita 
i j^j interesa , a środkowym punktem jłjg"? zabiegów wstawał 
dwór szczęśliwego kriSIika prowincyonalnego. Widząc to wszystko 
a dowiedziawszy się od tegói królika, t& król zdąża do ahso- 
hctum domimum^ kJadt z najlepszym samii^nieni wamnflk nie- 
płacenia podatku między instrukcye poselskie i bronił go choi5by 
wolnym nie pozwataai , jezoli sam jako poseł zasiadł w scjmii) 
Rzeczypospolitej. 

ItiaczSjby się rzecz miała z skarbem, gdyby rozkwitający 
w wieku 15 i 16 przemysł i handel, gdyby bogate miasta, 
gdyby wcześnie przywnicona ludowi wolno^d zmieniła ekono- 
micaie kraju podstawy, gdyby starostwa nie jako nagroda, ale 
jako przedmioty przez skarb w dzieriaWiC puszczana, dostawały 
się plus o/iwenft*. gdyby obok łanowego lub zamiast łanowego, 
gdyby zamiast nieudolnego poglrfwnego postanowiono podatek 
(locliodowy, sprawiedliwie każdego mieszkańca wyzyskujący, 
gdyby wreszcie r7.ąd rzucił się ku wspomaganiu rolniczej pro- 
dukcyi za pomocą otwierania środków komurikacyjnych i nadzo- 
rowanogo w własnycłi ekonomiach gospodarstwa. Ale pod wzglC' 
dem ekonomi-cznym chwytano się w Polsce najczęścićj fałszy- 
wych środków, albo stosowano się Stępo do wymagań sula- 
checkiego indywiduum. Fałszywym grodkiem by waty zakazy 
«bytku, gwałtowne zaprowadzaaie fabryk za Stanisława Augu- 
sta, oznaczanie taks prze?: marszałków, przymusowy kurs złych 
pieniędzy i bicie zlśj monety przez niedozói, uetępstwa dla 
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sthdieckiegt) indjiridDaiB , pooiewisr&Dic mkst i namieDi* 
A6\iT koronnych. 



K. 

Osobną księgę po^ęca aoŁor zdgraaicra^j poliŁjrce Pol- 
ski. J&k w iaojcb dzialacb, tak i tutaj , dobiera on rjsdir 
SMMgólDiej z ej'oki wolnej ekkeyU tWra się prawie sśchodii 
?, epoką ui«adkTi, Zwracamy tutaj nwa^c na pickuy ostęp f*- i. 
Poien unUr den modimen Staatfn— któremu brftfc uzupełni*- 
nla traktającego o polityce Polski w latacli jśj rozkwitu. 

Jak wszędzie, tak i tutaj możeiny do Polski zasto&owai! 
cytowane powyżej zdanie Kzymianina, £e sprieiiieH'tei'zeQi9 się 
ksasadom, ktćreini się stan§lo, śmierd za sob)) prowadzi. Pol- 
ska załatwiła szczęśliwie spór a byt swc^j na Zacbodsie; zała- 
twiła go bitwą grunwaldzką i pokojem toruńskim^ ale wjr- 
mosłszy z pośrodka t^j nalki zEidanie inne, zadanie wuchodnie, 
nie umiała ma podolad i opadła. 

Dobrobyt wolDo^'ci jest DatEiraloćiD każdego spoteaeiistwa 
dążeniem. Kle można go za złe bra^ Pohtcoiii, ale xa itłe 
brad trzeba, że przed skońaoną niisyą na WsL-hod/ie yo za- 
pragnęli- Misya ta była podwdju^: odepchnięcie luli prKylj^- 
czenie Moskwy było pierwszym, pokonanie Tutcyi drugii^iii 
zadaniem. W takim porządku pojmowali te zadania najwi^łiai 
krrilowie i mężowit; stanu: Zygmunt 1, Zygiuaiit Auguat, IJii- 
tory i Jan Zamojski. 

Do spełnienia ijodaj niezupełnego jedn^^j części pragnunii 
starczyło sil — Lo starcjylo religijnego ducha nie mcfuijaces^o 
319 z polityką,. Du spełnienia pierwszój czgici , nie starc/.ylo 
wytrwałości, Ijo zabi^akło politycEaego roKumu i patryotycKnego 
zapału. 

lUecz dziwna, jark szyb!ko wolna elekcya i 7.dol)ytu suma 
woiuości ten polityczny loeam popsuła. Elekcja Henryka Wa- 
lezyusza przes/la jeszcze pod wpływem wielkii5j ijoljtyo/.nrij tuy- 
iśli prKymiurzŁi z odilałon4> FraiiCyil- S^tSiada allio antago- 
riatg mówiły dwa sti-onnictwa; pierwsze przeważnie prolt- 
Stanekie pragnęło sojuszu 7. protestanckiemi Niemcami, dnlgio 
pomae intryg imstryacko-maskiewskicb, a obatvLaji;,ce 8i% po- 



190 

Łggi Habsburgów, praymierza z oddaloną Francyą. Już drnga 
elekcya zawdzięcza swój poczsitot konserwatyzmowi: Batory 
jest w dobrycŁ z Turcji^ Btosunkach, Batory nie wclioJzi w wielką 
grg pulityczną Europy. Toż samo tyczy się wyboru Zygmunta 
III. Odtąd zwycigża w Polsce polityka cliowanla się w mysią 
jamę prsfid wielkiemi sprawami europejakiemi. Naród nie 
stara się ani o szczerych, interesem ze sobti zwiiizanjcli przy- 
jaciół, ani nie umie popr7.c<! stanowcKO pokonania wrog-ów. 
Hokosz Zfrbrzydo'W3ki9Ł'o pauje zwycięstwo kircLolmskie i wy- 
borną okazję mo-akiewską, pr^odsiębiorcżość prywatna i Bkivp- 
stwo obywateli wyprawę królewicza Władysława na fcron caTski. 
SpÓlcześnie z śmiercią Zamojskiego zjawiają się partyknlarae 
polityki możnych, pn,ywic7.iłjącyce sig do widoków jednogo lub 
drugiego ościennego dworu. Kalwidaka galęź Kadziwitiów 
spi^zyja widokom Fran^yi, dom austryaeki werbuje przez hr, 
Althana członków „chrUtiauae militia^.*' Podczas wojny trzy- 
daiesŁoletaićj źle wid^ij, Polacy Diigszanie aic Zygmunta i sta- 
wanie jaga po stronie Anstryi, ais prócz pojedynczych giosijw 
nikt się nie oświadcza za daniem pomocy Czechom, konają- 
cym pod Białą górą. Świetne zwycięstwo "Władysława prze- 
rywa wołający o pokój naród, turecka jego wyprawa potępiona 
na sejmie. Za krwawych dui Jana Kazimierza staje przed 
narodem alternata zvi^j.sx\']a się zFiancy;!, Austryą lab Mo- 
skvi%; Lubomirski z poduszczenia Austryi ratuje wolną, elekcyę. 
Tutaj nadchodzi ustęp — ustęp zgnbnj — polityki uczu- 
ciowej i domcwśj króla Jana Sobieskiego. Liga z Leopoldem 
pociąga za sob^ traktat GrzyniułtowakiegOf obudzona Hg^ nie- 
przyjaźń Francy! pozbawia tronu potomstwo wiedeńskiego bo- 
hatera. Jakakolwiek była ta polityka, była przynajmniej po- 
zytywna, a jako taka przyniosła w nagrodę piękna laiini 



Następuje polityka Augusta, zarówno bezsamienna jak 
szarlatańska. August wiąże się z Piotrem W, przeciw Szwe- 
cyi, zwycięstwo Karola Sil i detronizacya Augusta podajit 
narodowi wyborną sposobno^i! pouękania Eosji, głównej nie- 
przyjaciółki i współzawodniczki. Ale polityczna idea nie może 
jas ełektryzowad Polaków, sruatnśj pamięci Bieniawski aprzy- 
raierza się z Hosyą przeciw Leszczyńskiemu, a w braku króla 
alucba pCilnocnego cara. ff kilka lat potćin sprowadza zamach 



191 



absoluty styczny Augusta konfederacyc tainogrodiiltą, a szlachta 
wzburzona szuka interweticyi zgubnej mostiewsLiŚj potęgi... 
Od tego czasu, jak słusznie uważa p. Hiippe, zsileżaU Pclaka 
od Rosyi, ai. wśród usiluwań wydobycia się na niepodleg'lo^tf 
upadła.... 

Widzimy z tego, że wolna elekcja unieraożeljnita wszelką 
samodzielną, Polslii politykg. Każdy prawie król wprowadzaj 
inną: naród postanowił nie mieii żadnej. Polska stoi nieraą- 
dem, przysłowie to odnosiło się głównie do zagranicznej poli- 
tyki naszej. Wyrobiła się u nas szalona ufnośd, że nie będąc 
niebezpiecznomi, bozpiecznemi będziemy. InaezŚj miałaby aię 
rzecz, gdyby wolną elekcyc ograniczono albo do Piastów, jak 
tego chciano wielokrotnie, albo do książąt słowiańskich, jat 
proponował Zamojski. Nawet ograniczenie krdla sejmem nieu- 
ataji^cym w sprawach polityki /.agraniczn^j, byłoby raniej nie- 
bezptoczuetc. Każdy krok Iroau na drodze polityki zewnctr/.nćj 
w czasie migdzy sejmami postawiony, bj^ właściwie coitp 
d'Elat'em, kt<5rego przyjęcie i skutek zależały od najbliższego 
sejmu. Najgorzej wychodziła na tem Rzeczpospolita. Potę- 
pienia zawartego z Turkami pokoju przypłaciła klęską cei^ur- 
sk^, odrzucenie elekcyi Kondeusza wojną domową. Reprezen- 
tant narodu narażony Łyi^ musiał na lekceważenie u obcych 
dworów, bo ileż razy mógł obiecać to, czego dopelnitS nie był 
w stanie. „Nie można brać Riiecsyposptilitej za parietwo na 
jBeryo," napisano w francuskiej instruk-cyi dla mai^grabiego 
'aulmy ^ i miano rauyc... 

Tutaj przychodzi nam słówko powiedaied o smutnóm zja- 
wisku przekupstwa, tak niestety w Połace powszechnego. Chciano 
nioraz tłumaczyć je podobnemi objawaui /.a grauic^r z^P^tmi- 
nając, że Itaeezpoapolita obowiązaną jest do cadt, ktłSrycli 
monarchio nie znują, Łatwićj usprawiedliwić Je bodaj czg- 
śeiowo powszechnem w Polsce tai'giem na przekonania, a ra- 
czćj upadkiem wszelkich przekonań. Werbowanie stronnictwa 
wymagało łożenia zuacznyeh koaatów, >o to werbowanie od- 
, bywało się za pomocą; kosztownych biesiad, yntycii pndaryn- 
ków, naruszaj ^cycli 8ubstancy<i nawet najmożuiej szych. Mo'^!!^ 
przypM^ci);, że zagraniczne pieniądze szły t% drogą,, ^e idą«y 
z przekonania politycznego za tem lub owśm mocarstwem ma- 
gnat kazał sobie płació wydatki , które przenosiły o wiele jego 



193 

kilkoroezne podatkowe prestncje. Tmdno zwai5 przekupnymi 
Janu Sotiieskiego i Morsztyna, widzącjcłi w sojuszu z Francyij 
zbawienie kraju, a pobierających przecież pensye od Ludwika 
Xiy. R&publikaiiskie organizmy narażone s^ nadzwyczaj aia 
pokusę frymarki politycznej: u nas tVyimarczenie to szło od 
góry do dołu. Królowie frymarczyli ataiostwami i urzędami, 
panowie biesiadami i dzierżawami, szlacht;! sapi-zęgala się do 
pańskich rydwanów, pojona i karmiona. Kandydat elekcyjny 
płacił z gijry zadatki hisk, ktdre spljiiąd miały na stronnikiiw, 
gdyby się etekcya udała. 



X. 

Eeaflamająa nasze uwagi nad kaiążką. p. Hiippfigo, wi- 
dzielibyśmy przyczyny słabości p&lskiego prganizmii państwo- 
wego nie wjeg^o zasadach, nie w geograficznym jego położeniu, 
nie w braku centra lizacyi, nie w jego młodości lub niewcze- 
aności, ale w przenieffieraenitt się tym 7,asad<>na, w porzuceniu 
natnralnego ich rozwoju, w utracie politycznego rozumu i oby- 
watelskiej cnoty. Mogła Polska zostałS przy polityce obronnej 
i nia myśled o zaborach, byle poczuwając się prawowitą pa- 
ni^ Słowiańszczyzny i pfuedmurzem clirześcijańatwa, uraiala 
byh stanąrif 7,aw3izo na stanowisku odpowledaićm sw^j miayi, 
byleby araiala zachowatJ cieptci i magnetycziio^łS awoję, jako 
ognisko InJi^w słowiióskiah. Byłaby mogła istniai^ bez granic 
od natury zabezpieczonych, gdyljy idea jedności, równości i bra- 
terstwa coraz liczniejsze ożywiała masy, gdyby rząd silny, 
sprawiedliwy i dobroczynny zabezpieczył przeciw najazdowi. 
Kraj o dzielnym rządzie i o prawdziwym patryotjsmia zdohyd 
się nie da. Nie byłby m zaszkod/Jł brak centralizacji i bió- 
rokracyi, gdyby organa samorządu wzbudzały posłuch i usza- 
nowanie, gdyby dtieh obowią,sku nie opuścił rząjdzącyfili i rzą- 
dzonych. Nie byłyby jśj szkodziły wszystkie zdobycze wolności, 
ktfiremi wyprzedziła Europę; system reprezentacyjny, ograni- 
czenie władzy krdlewskiej , pospolite i'U9zenie i tyle innych 
pięknych instytucji, nie byłaby jćj szkodziła idealna poaada 
jćj wewnętrznego urządzenia, gdyby sejmy odbywały się w po- 
rządku i bez nadużyć', gdyby król w prawodawstwie pominięty 
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posiadał sIIhą egzekntjwę, gdyby pospolite ruszenie bj5o ra- 
diem karnego i po rycerska wyćwiczonego narottn, 

WezystŁo nam dal-eś, co daó mógleŚ Panie 
odzywa się Z. Krasiński do Boga dziejiSw. W istocie: Opn- 
trznoś<5 &sadziia nas w piigkDyoi i bogatym kraju. Kacliowata 
naszai indywidualtiośtJ od gerraańskiego nawału, powotaU mie- 
dzy slng jirawego kościoła i cywilizacyi. Trudycya msaa od- 
wieczna, dala nam uobyczajenie dziwnie do Chrystusowej nanki 
!>r?,ystają<!e, naturę bnjną pod pł>aiew cbrM^cijaiistwa, Zwiii- 
zaliśmy się w państwo nie w imię sztodzenia drugim, ale 
w imię wsptSlnćj potrzeby. Wynieśliśmy z kolebki Dasziśj dar 
wyrozumienia i pozyskania drugich, dar wielki, Łtiiry nas 
i dzisiaj nie opusKaa, Zyskaliśmy wolnośiS i przynęcaliśmy 
wolnościił. Postawiliśmy szczytną zasadę pokoju między wy- 
znaniami. Zdobywszy to wszystko, /.wróciliSmy się cali ku 
akrzętnema strzeżeniu darów Bożych; aamiast je jako ewan- 
geliczne pojmowatf talenta. Przez trzy wieki pieniamy się 
z Ojczyzną, wyciągamy kazui styczne subtelności z wielkich 
przeszłości 2a9ad , odbywamy ruch wsteczny od idei sfedero- 
wanych w państwo jednostek do jednostki zaprzeczającej tęż 
federację. Pomiędzy coneensus omnium, ktfiry był podstawą, 
krtllestwa nawet takiego Chrobrego, a negacyą libefi v6to, po- 
między uznaniem kri51a przez naczGlnik<5w rodu a wolną elek- 
cją, za pomocą, glosowania viTkim istnieje rflfcnica^ jaka istnieje 
między karnością w imię publicznego dobra a swawolą, po- 
międzj solidarno^cif], patrjarcbalną a zupełnym utraceniem 
spijjności i zaufania społec/nogo. Piei-wszą zasadę wypisywał 
nariid wolny z księgi swojśj tradycyi, mając na pamięci cel 
i zawiązek państwa, drugie wyciągnął ze startej ustawy prze- 
biegły kauzyperda, a ntrzymal nariSd straciwszy poczucie po- 
trzeby państwa i zaufanie w współobywateli. Zasada mi5wila 
o wszystkich, on zawiesił sprawę wszystkich na zdaniu je- 
dnego. Przy uznaniu Ludwika i ct^rek jego obmyślają poli- 
tyczne głowy kraju jego prryszłośtS, zasadą, glosowania rmUm 
w wolnych elekcyach od r. 1573 jedna zręczny demagog po- 
wolne swemu skinieniu masy. 

Demagogia jest oatatnićm charakteryatycznśm słowem na 
czasy wolnej elekcyi, jako stan, w którym upadające giną de- 
mokracje. Podjezdkiem demagogii była wolaośti a licytiiJĄCyj 
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Ul plia mógł by<! pewnym wygranej. Demagogiczna areną 
atftje się elckcya, sejm, sejmik, trybunał; demago^^ zdobywa 
się staoowisko i mają,tek, demagogicznym pochlebstwem zdo- 
bywają Jezuici kiemnek wycłiowama, a potgga jćj tak jest 
wielką i jedyną » że najabsolntniejszych zamiarów krdl, An- 
gast II, yjeJnywa za pomocą środków demagogicznjeli. jako 
pij;ik i tniaka, niepospolitą szlachty sympatyę , że najwątpliw- 
szego cbaraktern człowiek Ksan. Branicki staje się przez dłuż- 
szy czas straszną w krają potęgą. WśróJ t^j hiatoryi dema- 
gogicznej biada rozumowi politycznemu, biada ladziom głęb- 
szym i cichym, biada prawdzie ! Projekt reformy padał ofiarą 
piernazegił lepszego wichrzyciela, słowa napomnienia tonęły 
w odmętach uprzywilejowanego fałszu oratorskiego. 

Eozmarnione zostały wielkie dary Boże. skrzywione za- 
sady Rzeczypospolitej- Potrzebia króla dynastycznego zaprze- 
czyła wolna elekcja vińiiin odbywana, potrzebie reprezentacyi 
tibenim vdo, samorządowi tytnlarnośd urKgdników i nieposln- 
szei^Btffo rządzonych, powszechnej obronie nbóstwo skarbu i 
upadek rj^cerskiśj gotowości, tolerancji prześladowanie inno- 
wierców, Unii greckiej niedopuszczenie ruskich biekapów do 
aenatorskiŚj godności, polityce federacyi ucisk Kozaków, poli- 
tyce zewnętrznej martwota, dążeniu do rówuo^ci obywateli 
zamknięcie szlacheckiego obozu. Każde l odstępstw pociągało 
za aobiL złowrogie skutki : brali dynaatyi i nietnrbowanie się 
o następstwo, wpływ obcycli i zgwałcenie elekeyi; liberum ae^o 
despotyzm jodnostbi; upadek saraorziidu zupełny nieład i ucisk 
słabszych, tiiegotowoiSii wojenna, klęski i haiibę; nietoleraocya 
wdanie sig obcych w sprawę dysydenttSw i t p. Wszystko ra- 
zem v,}o^y)o się na upadek^ nic;^śm zażegnał! sig nie 'dający. 
W ciężkiej doli po-roŁbiorow^j padł narodowi loa rozpamięty- 
winia tycL zboczeń i szukania przyczyn nieszczęścia. Byłoby 
zgubną zakaniieniało^ciit, gdyby nie uderzy! się w piersi a 
rozważając winy jirzeszie nie szukał ieh skutkciw w wtasnśm 
łonie. Ale byłoby aamobójstwem i wyparciem się samego sie- 
liio, gdyby całą pyzeszłośd za jedno błędna kolo poczytał, 
gdyby straci! szacunek, miłość i nfnoŚi? ku zasadom, która go 
niegdyś wielkim czyniły, ttóremi wyprzedził Europę, które 
w duszy jego przechowały się jako lepszej przyszłości zadatek. 
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W zU] doli winien on grzaf! się przy tćm ognisku, winien sił 
zaczerpywać przy tyra blasku. 

I zaprawdę, otaczający go świat obecny, świat zwycięzców 
i tryumfatorów, mało mu podaje motywów, aby o wielkicli 
myślach swojćj przeszłości zapomniał. Bzuconj na arenę, 
gdzie się siła w walce z prawami ludzkiemi i Bożemi popi- 
suje, może on epokojnie wypowiedzie(^ swoje : Moriturus te sa- 
lutat — bo na piętraących się dumnie budowach zwycięskich 
mocarzy tego świata, urągających jego łazarzowój postaci nie 
widzi znaku, który w łachmanach swoich zachował — znaku 
przyszłości, krzyża. 



13. 



STANIS^ŁAWA ORZECHOWSKIEGO 

na sejmiku w Sądowej Wiszni 1566 r. 



w obszernśj pracy J. M. Osaolińakiego o Stanisławie Orze- 
cb&wskim, po is. ktijrą badaDia nowoczesne nie o wigls postit- 
pily, zpajdujemy kilkakrotną wzmiankę o stosunku Orzechow- 
ekiego do Andrzeja Dudjcza (DuditLius) biskupa PięeiukoŚclo- 
łów, a posła ceBsrza Maksymiliana w Polsce. Mowa tam takżo 
o wystąpieniu Orzecliowskiego na sejmika w Sądowej Wiszni 
r. 1566, które swego czasu niemało sprawiło wrzawy, a o kW- 
rśm bliżazych Ossolińskiemu brakło wiadomości. Poszukiwania 
moje w archiwnio wiodeńakiśm naprowadziły mnie na wska- 
zciwki wyjaśniające początek mowy w Wiszni mianuj i wiążące 
j) z stosunkami pisarza naszogo z posłem cesarskim. Znalazłem 
nareszcie 1 samą mowę w tłumaczeniu niemieckiiem, a to jako 
anneka do poselaklch relacyi Dudjcza. Podając ten cenny, do- 
t^d tylko w treści (Apologia Qaincunia, rpg. bibl. krak.) znany 
zabytek, w wiernym tłumaczeniu potskiem pozwalam sobie na 
wstępie podad kilka nowych rysdw do zajmującego obrazu, 
jaki nam przedstawia owo wystąpienie Orzechowskiego. 

Był Orzechowski głośną w Polsce osobą. Pomijając jui 
powszechnie znane osobiste jego z duchowną wład^ąi zatargi , 
opierając 8i§ o sejm i synody, zwracamy uwagę, te nie było spra- 
wy publicznej, do ktdrćjby się nie wmieszał, czynił to zaś nawate 
w spoadb tak jaskrawy, że raimewoli wszystkich, ocz.y na siebie 
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zwraca(5 musiał. Ludiie tacy miewają zwjlcle dwie epoki życia: 
jedne walczącą z ustrojem Bpoleczeńatwa, kt(5rj zastają, go- 
rączkowo dKwoniącĄ na wielkit) przedsięwzięcia i zmiany; drugą 
goni^cij z tąż samij^ zawzięto:ścią za wtloezeoiem tegoż samego 
społeczeństwa w pewne skostniałe formy, za pc wstrzymaniem 
r>vią;cego potoku życia, do ktt5rego rozhukania sami g-fiiwpie aig 
przyczynili. Wydaje im się wtedy czgato zbawieniem, przeciw 
czemu najailoiĆj walczyli, stawiają, co obalali, wołają ratonkii 
na widok własnego dzielą. Głoay le aie przydają się awykle 
na nic — tylko na utratę popularności, na popadniecie w Ła- 
pomnienie. Takim byt także i loa Orzechowskiego.. 

W czasie, o którym m6m6 będziemy, byl Orzechowski 
w owej drugiśj epoce awego życia, otaczała go wazakie popu- 
larność pierwsa^j. Przed dwoma właśnie laty wyszedł byl 
„Quincuflx~ zawierający jago sztuczną doktrynę o laierarcLii . 
władz w Polsce, przed rokiem „Antibabilon" palony z rozkazu 
Zygmunta Augusta i „Ziemianin albo rozmowEi ojca z synem 
o sprawie polakiśj". Wszędzie się tam epotkaaz i lamentem 
na upadek władzy duchowieństwa, senatu, na no-winy tóżno- 
wierc^w, na zbytnią wolnośii polską. Adrea tylko faisiywie po- 
łożony, bo zamiast zv/v6cić Big na rozgorączkowaną &zlaclit@, 
piTed aią samą wywodzi Orzecliowski swoje lamenty, a o wszyst- 
ko, co się wedle zdania jpgo złego stało, obwinia ofiary ałego: 
(luchowieńatwo, senat i kr61a. To było zapewne przyczyną, że i 
nie 8poĘti'?eżoao się dosy(S wtaeśnie na zwrocie księdza Stani- 
sława, że tolerowano jego teorye a nawet je jnilczkiem przyj- 
mowano. Sbtonnój do konserwatyzmu naturze szlachty słowiań- 
skiej podobał aig wieczny racytatyw w pigmach Orzechowskiego: 
„dawnićj lepićj byto", co więcej wtórował on w ogóls 
jśj i5wczesnemu programowi politycznemu przywigdzenia do 
Bgzekucyi praw dawnych. Wolno mu było podszywaij pod ów 
program egzeStucyi co chciał, ostatecznie stał on zawsze w sze- 
regach opozycyi, wśród sejmikującej gwarliwie masy szła- ^j 
cbeckiej. ^^| 

Na tre^d swoich pism nowych, na doktrynę kti5rą wnieh^ 
glogil, umiał za to sam Orzechowski zwracać uwagę potenta- 
tiiw ówczesnego spoleczeristwa. Pod tym względem żaden próg 
nie byl mu dosyć wysokim. Podobny on w tśm, a nawet może 
uchodzió za prototyp oratorów i demagogów szlacheckich trzy- 
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mających &ią zasady kalejnego glaskauia i ćlrapaitia , wyszcze- 
rzania ostrjrck ii^bóvi i uśruieuhuma sig do wladz,y. Czuje on 
cićigle na sobie oko zuoźnjcli świata, wie o swoich zdolaościacli 
i nie bez goryczy widzi aię raczej prześladowania, jak umizgów 
celem. Zdaje się. że chociaż ceniono jego talenta, nie ufano 
jego wichrowatej głowie a może i nie miano nadziei, aby umiał 
wej^d w służbę kogokolwiek i zaprzc^d się— nie przekonali, 
ktiJrych nie miał, ale pierwszego konceptu któryby mn głowę 
był zawicbrzył. Bujna natura Orzechowskiego wolała, jalk mdwi 
przyałowia, „żyda zabtd jak koncept opueció", a' w ferworze 
wymowy, wobec chwilowego pokiaaku, był on zawsze goWw 
poświęcić wszelkie widoki, wszelkie obietnice, podeptad wszel- 
kie względy. Nikt też częściej nie przyznawał sig- do winy i 
nie odwoływał, a cokołwiekbĄdź zarzucić mu można, to zape- 
wne nigdy nieodzownej dla takich natur atmosfery; dobrej wiary. 
Orzechowski okazywał zawsze zwykle duchowieństwu ów- 
czesnemu uszanowanie dla Imperyum rzymskiego. Filtppiki jego 
przeciw Turkom obi-tScone wypłynęły z pojmowaaia Polski w so- 
lidarności ^yedniowieeznśj z interesami zagrożonego cbrześoiań- 
stwa. Fisai-z paniAotit na malźedstwo Zygmunta Augusta z Bar- 
barą, Uadziwilliiwną,, nie może wyiiałeźi5 wyrazów dosyii lyper- 
bolicznycb do skreślenia radości, jaką sprawiło małżeństwo te- 
g-oż Zygmunta Augusta z Katarzyną Anstryaczkii, Posyła tóż 
egz&mplarz niesmacznflgo swego panegirykn cesarzowi Ferdy- 
nandowi z listem (3 września l-;>53) rozpoczynający m się cl 

słłiw: Veri!or ne bnpudenter fasetę rndeary guod homo tenuiit 
JUdjestatem yt^tram, magnum et poUnlem regein lltturis appet- 
^e^m^ qtięm oO mrłutum iniratitr Europa, he-n-d, autem Afriea 
atque Asia*). Objawy te przychylności dla cesarskiego domu 
mogły hyć znane Andrzejowi Dndyczowi biskupowi Pi^einko- 
ściolów, gdy razom z Wilhełmam Kurzbachem, baronem de 
Trachenberg jocbal do Polaki jako poseł cesarza Maksymiliana. 
Było to zaś i poselstwo niezwykle i poseł niezwyczajny. 
Na pierwszym planie instrokcyi dnia 3 lutego w Wiedniu da- 
towanej, stalą sprawa kr<ilowej Katarzyny, z którą Zygmunt 
Augnat od roku l^jć nic chciał, na drugim planie nic mniej- 
szego jak zbudowanie w Polsce stronnictwa, ktilreby na przy- 



*) Arcli. wiod. I^lonica anni 1533. 
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padok śmierci Zjgmusta Au^usU, domowi austryac^iema ko- 
ronę polską z;apewiii<i się starało. 

Poseł zaś, Andrzej Dudyn, Jak z listów i relacyi jego 
])rzekouai5 się miałem spo&ob[l06"5, był dypl&matą wielki&go 
w&goiniaru, jakim nie ]>yl ani Jan Langy ani Walentyn Sauer- 
raann jego poprzednicy, a z którym zaledwie mierzy); gig mógł 
stary Zygmunt Herberstein, autor djarjusza kongresu 7. r. 1515. 
Pełen wykształcenia i gładkości i biegły humanista, rzutki i 
sprężysty unoyał., w rzeczach wiary Wiolny i gibki, człowiek 
o dalekich widokach w interesie Auatryi, pojąjl on swoJę misy§ 
a& seryo, przywiązał się do niej i odegrał w wypadkacłi kilka 
lat następnych ważniejszą rolę, niż to dotąi przypiisiczaliśmy. 

Małżeństwo kriila z wdową księcia mautnańskiego było 
w ealam znaczeniu tego słowa tylko na względach politycznych 
opartśni. Jednym i gł<3wuych jego celńw było akrzyżowanie 
zamiarów Iwana Groźnego, który zgłaszał się do cesarza Fer- 
dynaniJa z złudliwemi prośbami o pośrednictwo w dokonania 
unii szyzmatyckiego kościoła z Ezjmem. Radziwiłł Czarny wy- 
słany do Wiednia w celu przeszkodzenia tym układom, zaatą,- 
pil je nieliawem innemi , układami o rękę Katarzyny, mającej 
zwii^zad tern silniej intereBa obu dom<Jw sąsiednich. Kr-Ól nie- 
chętny klubom małżeńskim, zdecydował sig na nie— dla do- 
bra swego kraju *). 

Zraza zdawał się związek dobranym. Królowa, o ile j'% 
y, pozostałych listów sądzit! uaożna, hyła niewiastą p^ełną, roz- 
3q,dku i taktu, bogatą w cnoty domowe. Zdaje się nawet, że 
umiała wpljwad na Zygmunta Augusta, bo niebawem analazła 
skrytjeh nieprzyjaciół w tych, ktJrzy aami wyłącznie królem 
o-piekowaii się chcieli **). Na czele ich staną,! sam dziewoslęb 
Mikołaj Eadziwilt Czarny. Obojętnośd między malJoiikami po- 
jawiła aię dosyiń prędko: królowa czuje aię obcą, w Polseo, 
pomaga ile może interesom ojca i brata, daje rady jego po- 
słom, poi^redniczy w sprawach z Izabellą węgierakj| i jej &y- 
Bem. Stanowi ona niejako zawiązek austryackiego obo^u ua 
dworze męża. Inflanckie zawikłania i wojna podają Zygmuntowi 



♦) FraDLEit: Ferstuh eincp Union d^ mórgenlaetiĄi^icn Kirę/te wit 
Mam 1553 — S (SiUwngsherichtc der h. ŁjUcad. iter Wisscnschaf- 
len in Wicn. 43, 1S6S, Hej\ 1, H. 
**) List Logi, posła auHtiyackiego do ccBarze Fercl. m 26 Aug. 1553, 
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Augustowi paiót oddabtiia się od żonj: w jego tćź niebjtiia- 
^ści uachoiizi królowę straszna choroba epileptyczna, której 
■pierwsze objawy o tycie jśj lękać Bi§ kazały*). 

Zaniedbanie w jakiem ki-<Jlowa zostawała, doszło naresz- 
cie, prawdgpodobaie przez posła Sauermatina, do nszii cesarza 
■ Ferdynanda i jego ayna Maksypiilifina. Na eJ) walę królowej po- 
^wiedziei? należy, że w gpóiesesnych listacli do rodziny, nigdy 
słowo sŁsirgi nio wypłynęło z pod jej pićra, WjBlani wpoufnćj 
miayi Kurzbacb i Logus mieli króla polskiego zaprosid do 
zjazdu z Maksymilianem, czyniąc mu zarazera pierwsze przed- 
stawiania. Król odpowiedział listem z Warszawy Mgo lutego, 
szakając wymówki w swoich wojennych na Litwę wycieczkach. 
Na propozjcyc zjazdu zachowa! się wymijająco. Logus mi do- 
nosił, 28 król uważa małżeństwo ewoja z siostrą pierwszej żony, 
pomimo dyspensy papiesltidj, za nieprawne i fatalne dla siebie, 
że go nadto choroba królowej zraża. Sain mś, pisie dal^j, w tak 
zljm jest stanie, że coraz bardziej oa siłach npada i nieba- 
wem zapewne śmierci jego spodziewai5 się należy *). 

List ten skłonił Maksymiliana, podówczas już cesarza, do 
wysłania Andrzeja Dudjcza. Poseł miał żądaii, aby król jak 
dawniej powołał do siebie Icrólowg, kładąc tamg zgorstenia i 
zniewadze cesarskiego domn. Gdy Iciól odmówił, miał poseł 
zażudad pozwolenia na przyjazd kriilowej do Wiednia, rziokomo 
dla odwiedzenia rodziny, w istocie dla rozłączenia sig z mę- 
żem. Król nie walał się ani cłiwili, a postanowiwszy Gabryela 
Grabo wieckiego, dawnego stronnika młodego Zapolyi, marszał- 
kiem dworu królowej, wyprawił ją, pod jego opieką a raczćj 
dozorem z Badoraia ku granicy austryaekiej. 

Ate nie przystał ambitay Dndycz: na tak proste zała- 
twienie rzeczy i miał ku temn powody. KriJI myślał o rozwo- 
dzie, a czemu na sejmie 1565 r. Kommendoni i Hozyusz prze- 
szkodzili, to mogło dojs5i5 na sejmie styczniowym 15CiG roku, 
Przedsięwziął wigc na własną rękg obszernii agitacyc, która 
miała powstrzymać wyjazd królowej. 



Relacje FinliA, lekarka królowej do cesarza Ferdynanda donasza 
o cigikiej choroliia królowej w raku. IBfiO, wgród której wielo- 
krotnia traciła przytoznnoBĆ. tiama. królowa przeczyła pańmyj epi- 
lepayi, powołując aią na świadectwo swego dworu i Biostr króla. 
Logus a.d Mamii. 
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Rozpoczął oJ uljwiejuego a pyasaikowatego prymasa UcbaiS- 
akiego. Teit sam. który niedawno radził kriilotri rozwi5d » Ka- 
tarzyną i naglił o przyspieszenie jćj wyjazdu, stal s\ę nagtd 
preeciwoikieru jednego i drugiego *)i a zwoławszy zjazd do 
Gniezna, z kilknclziesicciu sElacbty i kilku senatorów zabiegł 
królowej drogę w Radomiu i wstrzymał powagą swoją jĆj wy- 
jazd. Kilku aoTiatoriiw i aziaclity ru3zyto z listem prymasa do- 
floszącjoi o wypadka do Grodna, g-dzie liawil Zygmunt August* 
proaiiąc go aby sprawę wyjazdu kriJlowej do przyszłego sejmu 
zawiesić pozwolił, lii'^1 nie cliciłc pokazać słabości k-dzał ru- 
Bzyi5 krdlowej do Wloliinia i tara oczekiwali odpowiedai cesar- 
skiej na ko^munikacyę o moo-Ayet^j prytnasa protestaoyi. Dwijr 
królowej którśj Dudycz towarzyszył, otoczono środkami ostro- 
żności, która nie przeszkodziły wszakże do dalsaycli agitacyi 
posła cfiBarskiego. Sejmiki miały pocliwali-d postępek pry- 
masa , sejmiki miały aię ująd za królową, a jeżeli na szredz- 
kim dokazywał lieretyk Stanisław Ostroróg, polecony przez 
Dudycza cesarzowi , nu wisaoieńskim miał wystąpió gorliwy 
olecnic katolik i prymasista Stanisław Orzeetiowaki. 

Agitacya togo rodzaju służyła obu colom poselstwa Dn- 
dyczowego: satysfakcyi dla obrażonej królowi5j i gromadzeniu 
stronnictwa auBtryackiego. Uchańskiego próżno^d, myśl refor- 
matorów o soliorze i kościele narodowym, doktrynę Orzflcliow- 
skiego umiał zużytkowaó jednako zręczny posłannik. Umiał on 
nawet grozii^ wojną, gdyby królowa takiej dozcad miała znie- 
wagi, Ale c/,as nam przenieśli się do kościoła w Sądowej Wi- 
szni, gdzie dni pierwszycli stycznia 156G odbywa się sejmik 
województwa ruskiego. 

Na ławacli senatorskich zasiadają: arcybiskup lwowski 
Stanisław Slumowski, AValenty Herburt, biskup przemyśłaki, 
Mikołaj Sieaiawfiki, wojewoda ruski, Stanisław Herburt, Iwow- 



Lit. Sig. Avg. ad Ti-imatem Begni.... Non mim sath mirań pos- 
s«w((is miiialloiam kanc pracsinian, cum prof serii"' Fałeniitan V. 
nnUn qmdpimii alhiil nobk cohsiiielml, (jiiaiit nunc. Si tnim Pa- 
iernitas V. nwnhihilin' iUu-nim, ti4 ijmie rf".? łTics-oc/ne cl Itotr- 
kwiae iii(iux€rit ac itcijttU scnfcntitie sut-ie ijiMm nohis ficrtpait 
Grodiiar>i de disuMsti Jtfgiiuiiis M. inoe-Hiit tnagnaw mutałionem 
inter praderUa et praesencta. 
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ski, Milcałąj Ligenza /.uwichojski, Spytek Sienicki srtnocki, Jan 
Tarto, radomski kasztelanowie. 

W nawie kościoła stoi i siedzi zgromadzona butnu SKlachta 
owycli csa3(5w. Na ścianacli wisifi, obrazy, przeilstawiąjiiee pa- 
tronów Polaki, Św. Wojcieclia i Stanisława. Jako pasał od króla 
wystgpujo z instrukeyą na sejmik Jan Herbart, dobrze znany 
woJBW<5dztwu ruskietna, rodem z ziemi saDOckiśj. powasay au- 
tor abecadiowego statutu. 

Mówca zwrócił uwag^ słuchaczy na gorliwoSd kriSla \i zwo- ' 
lywaniil sejmów celem dokonania egzekucyi i unii. Zapowiedział 
przybycie Litwinów uasejm lubelski i zwrócił uwagę na potrzebę 
gotowości wojennej od Turek, Tatarów i Moskwy. W koiicu 
o niezwyczajnym postępku prymisa w te odezwał się słowa: 

.„Kiechce ani może JKM. ptazem pnicii rzeczy, która 
mn nie mslą sprawiła boleśd, gdy senatorowie wielkopolscy 
uczyniwszy w Gnieźaie zjazd, wyprawili nagle ono poselstwo do 
królowej JMei i przemówili do niój w imieniu wszystkich Wielko- 
polan jakoby królowa JMó przeciw woli, rady i wiedzy senatorów, 
a na niebezpieczeństwo izeczypospolitój z kraju wyJŁ-żd?,ad miała. 
Nie było to ani wedle potrzeby ani wedle godności J. K. Mości 
uczynione, a Jego Król, Mośii widzi w tem nietylko podanie 
w oUydę swojej osoby, ale wszystkidi senatorów królestwa. 
Prosi zatem JMK. , abyście Waszranśó przes7.kodzili, iżljy się 
na potom takie rzeczy za przodkowaniem prywataśm nie 
działy*)." 

Przeciw tema domaganiu się wotum nieufności dla pry- 
masa wystąpi! Stanisław Orzecliowski w mowie, którą podajemy. 
Sam jSj poczi^tek zdradza zwykły oratora naszego biperbolizm: 

Panowie Ea.da ! Oto przyetiodzi ostatni dzień, a nieocliy- 
bnej zguby czas na koronę polską,. Byliśmy Polakami, była 
korona ta sławna, była clwala i spania.lo^(5 Polaków, ale ich 
nie ma wicci5j **). wolara z ouym poetą lacióskim Wirgiliuszem, 
który tak pisał o zburzeniu Troi. Zbliża się ostatni (?) sejm 
Inbelski, na którym jeżeli pilnego baczenia mieó nie będziemy, 
jezU oie nawrdcimy do praw i obyczajów przodków naszych. 
obawa jest , abyśmy owej piosnki z iacJóskim poetą nie śpiewali : 
ByKśmy» a nie jesteśmy. Bo oto opuścił nas Pan Bóg, jakośmy 

*) Intii-iićtio (k ccsnrakieg-ó arthiwuni). 
**) Ooaywiate przypoinoieaiB wieraaw: Fiiimits Trocs, 
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jego opuścili. Przekroczy li śmj prawo buefcie i blaźniliśmy 
imieniu Boga, a osłabiliśmy także prawo ladzkie i zwyczajów 
przodków naszych odstąpiliśmy, a gdybyśmy chcieli wszystkie 
tej korony wypatrzyło ułomności, to zawolalilłyśmy z prorokiem 
Izajaszem: Od pigl:y aż do głowy nie ma w ni^j zdrowia, bo 
niema jedności. A jeżeli kaczjd chcemy , zkąd ta niejedno^d 
poszła, to flie znaleilibyśmy innej przyczyny, jako że w Polsce 
niema sprawiedliwości, która jest matką, pokoju i zgody. 

Ma korona polaka stanów szeić: 1) chłopa, który j% żywi, 
2) rzemieźlnika, który JĄ odziewa, 3) kupca, który ją bogaci, 
4) rycerza albo szlachcica, który ją broni, 5) króla, który ją 
SĄdzi, C) księdza, który ją uczy. 

Do tych szei^ciu siódmy dodan być nie może, ani ujęty 
żaden, bo doznałaby uszczerbku i upadku. Powiedz mi kto, 
bracie miły, czyli owe stany w doskonałym aą porządku, czyli 
mają prawa swoje i wolnośó, czyli czynią, co do nich należy. 
Zacznijmy od księdza, zaprawdg, że utraci! wsEyetkis awoje 
prawa, moc swojg i powagę, że mn zrabowano kościoły jego 
i ołtarze, że stal się u nas cieniem i ohydą prostego ludiL 
Dlatego przyszły na Pohkc egipskie one ciemności i takie za- 
iJmienia, jako w obwili mgki Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
na przestrogę światu, iż bez kapłana międsy ludźmi, konie- 
czaie oiemoośó i ślepoba panować musi. 

Sławni panowie rady,, nie chciejcie braź za złe, CO mó- 
wić bgdzietiiy w najwyższej rozpaczy naazśj, Prayazlo n nas w Pol- 
sce do tego, iż albo milczeó i zgiuąó wypada, slho mówić i 
byó zbawionym. Wszyscy wprawdzie wołamy, że zgiDiemy^ ala 
nie pytamy dlaczego, ani z jakiśj przyczyny, ani też około tej 
zguby naszśj, radzit^ sobie umiemy. I Sodomici w&łali: Giniemy, 
ale nie umieli aig zabrad do poprawy, boć je Pan Bóg raztł 
ślepotą,, i nie widzieli wrót miasta, którędy uciekać mieli. 
Tak i my dzisiaj w śl-epocie i ciemDościacb żyjemy; światło, 
którym jest kapłan, nie świeci nam i jest w pogardzie. Korona 
polaka, jak i inne krsje chrze^ciańaki* ma (Swie rzeczy wielkie 
a wspaniale, ma prymasa i ma krłSla- Bo gdzie jest król, tam 
mu&i byó i prymas, a gdzie jeat prymas, tam musi byiJ i król, 
bo należą jeden do drugiego jako ojciec do syna^ a syn do 
ojca. Nie może by^ król bez prymasa na króla konsafcro- 
wan, dlatego tóż zapytad trzeba Kajprzew. JakiJba Uchańskiego, 
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arcybiakupa guieznieńsMego, czyli on wie, że jest prymasem, 
czyli OD wie, że nasz n aj miłości wszj Pan, zanim koronę polską 
otrzymał, przysięgą obowiązał się do poalusKcdstwa, cay wie, 
że on aam, s, nie kto inny powierzył krtJlowi miecz i berto, 
to jest obronę i si^d nad ludźmi. Czy pamięta o tćra aroy- 
bisknp nasz, a prymas nass? Jeżeli zapomniał o t^m hinda 
nam, jeżeli nie zapomniał, esemuź krdlowi synowi swemu, ni« 
przypomni przysięgi, czemn nie iąda od niego, aby wedle przy- 
sięgi składał rachunek z swego -włodarstwa, aby był jiam ctirKe- 
ściaoom prawdziwym królem, a nie poprzestawał na pociesza- 
niu nas przez posly 8we, które po sejmikach rozsyła. A jako 
.0 napomnieniach takicli nie słyszymy, powiedzieli sobie musimy, 
że albo nie ma prymasa, albo że ten prymas śpi, pognębion 
przemocą, & bez światła jego cala Polska ginie. Bod było 
światło V Polsce, gdy prymas państwa wszystkim atanom jato 
słońce przyświecał, gdy, ie tu jeden tylko przykład przywiodę, 
napominał króla Kazimierza: królu, jeżeli nie będziesz miesz- 
ki z żoną swoją,, kaigżną auatryaczką, w Polsce pan&waii nie 
lidzie a z. 

Widzicie panowie te obrazy, które na ścianach kości&ła 
wi8z%, apostołów Piotra i Pawła, świętego Stanisława, bi- 
Btnpa krakowskiego, i i. Wojciecba, arcybiaknpa gniefnieti- 
skiego. Nio sąó one ^wietemi, ale tylko wyobrażeniami świę- 
tych. Zapytajcie je, co się teraz w niebie dzieje, albo ja eam 
je zapytam w obecności waszej. O wy święci malowani , po- 
wiedźcie nam biednym grzesznikom, co słycfaatf w niebie? Mil- 
czycie? czemn milczycie? Mają uata a nie nsówią, majti uszy 
a nie słyaz^, mają^ gardła, a głosu icli nie słycbai!. Do tych 
malowanycli Świętych podobni wy jesteście, panowie rada, 
Chcemy aię dowiednieó od was, co w Polsce alychałS, czy będzia 
pokój, ozy wojna z Moskwą, co posłowie od Torka z najmiło- 
śdwsz-ym naszym królem mówili, o oo traktowali poglo-wio Ce- 
sarza Maksymiliana z królem w komorze zamknięci? iliłozy- 
4;iei' nie nmte&ie nam odpowiedzieć, bo nic nie wiecie. 

Nieobce najraibściwszy król nasz z królową, cnotliwą a 
świętą panią mieszkaó, Czemo chco ją oddalió z korony na 
watyd i szkodę naazq? Patrzycie smutni, kiwacie głowami, ale 
milczycie i mo odpowiedzieli nie umiecie. Na miło^i! boską, 
ocknijcie eig mili panowie, obudźcie ze snu i pomnycie powo- 
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laoia naszego. Poddaliśmy si^ jato wolni ladzia i ol^raliśmy 
krdla, dodaliśmy nra do loka was, rady nasze, aby go w do- 
brym rządziG utrzymywali, cŁcieliśmy abyście byli jak mur 
wysoki między nim a nami, jako powiedsiał <5w sławny spar- 
tański prawodawca Likurgna, który postanowiwszy efordw, na- 
Kwa! ich murem, aby kv6\ sii)j:icy z jednej strony tego mnra, 
nie ^mial hyć tyranem, a iiartid nie śmiał sam rządziiS i swa- 
woliti. A oto muru tego już w Polsce niema. Widzimy wasze 
tytuły, ale nie wiildmj cu'n(5w. 

Mamy krtlla ze świętego szczepu a pocliodzenia, ale śmiiflr- 
telny to człowiek, a kiedy czas przyjdzie, amrzeć miiai. Smierd 
jego będzie śmiercią calźj korony, jeżeli wy panowie rada, 
nie uczynicie zadośd waszemu powotanin i na przyszłym Inljel- 
skim sejmie aia pi-zy wie dziecię króla do tego. aby z królową 
mieszkał i z ni^j zostawił potomstwo; inaczej my biedne sie- 
roty dostaniemy się w ręce /agranirzuych tyranów i zginiemy. 

A. oto najmilościwazy kriSl praez posła swego za ałe po- 
czytuje panom Wifllkopolanom, że uczyniwszy sjazd, uroczystem 
poselstwem pow&trzymali wjjaad krt^lowej. Radzili oni od rana 
do wieczora w wieliiem zgromadaeniu, jako tutaj nigdy takiego 
nie bywa, na co zwołał ich arcybiskup gnieźnieński, prymaa, 
który lua do togo prawo, jeżeli do tego potrzeb- ujr^y. Cóż 
więc uciiynily te wierne rady koronne, jeżeli nie tt>, co było 
ich powinnością? Nie mień tam tego za zle, ale owszem, na- 
kaz a>j naszym posłom potrzeba, aby im za to podziękowali 
w imieniu naszśra i prosili JKMśd, aby to od nich łaskawie 
pTzyjf^ł i do rad si^ ich zastosował, pTzez co zjazdy takio nie 
potraebnemi się Btan:^. 

Dq tego położyd nam wypada żądaoie esekucyi na słsjmie, 
aby nie stalą się jako i-abunet, al« była wykonaniem statotłSw 
i przywileji^w nasjych, Niechaj kriSl, panowie rada i posłowie 
polonii ^3 '^'^o'^ koronę polską,, jaką dziś jest, a po drttgićj 
stronie statuta i przywileje nasze i niechaj zaczną od księdza 
wracająiC mu jego prawo, i niechaj idą do króla i oddadzą mu 
co jego, potćni do człowieka rycerskiego stanu i tak, aż do 
chłopa, aby kaidy w swo^fćm prawie był poatanowiouy. Wtedy 
powróci zgoda i braterstwo, chwałg wieJką zbierze Jego KMŹĆ 
a łaaka boska bidzie go strzegła i broniła. Niechże Bóg wBzech< 
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mocny sprawi, aby to wszystko atało eig na tym sejmie lu- 
lelakim." 

Mowg tę, dodaje niemiecki Homacs, aiiisywano w samym 
ko^ciel^. Test podany nie jest dukladnymi, nosi jednak wybi- 
tne pigtna wymowy Orzecliowskiego. Zgromadzeni senatorowie 
tak przykrego doznali wrażenia, że odpowiedź na dKień nastę- 
pny przyobiecali. Odpowiedz ta rozpoczynała sig od atarg na 
natawzywośii mowy Orzecliowskiego, mieściła wszakjie v&tum 
y-aufania dU prymasa i senatorów wielkopolsJiicL — CKego wla- 
i^nie ciiciał Orzechowski i Dudyc?,, Z nie innćj Uż przyczyny 
przyłąjCzyl ją poeel cesarski wraz z mową Orzechowskiego do 
listu swego z rela^yti, o swoieh przedsejmowych robotach. 

Myśli w mowio Orzechowskiego zawarta miały w Polsce 
swoje przeszlo^ij i przysKlo^if. Z czasów pierwszych Jagiellonów 
pozostała, tiadycya prymasowskiśj władzy, jako Htrożki praw 
i awobód narodowych; za panowania aamego jaż Zygmunta 
Augusta groził D^icrzgowski zwołaniem sejrau, jeżeli go król 
aifl zwoła. Tćj tradycyi przypisa*? oależy w blizkiej przyszłości, 
ie po śmierci Zygmunta Augusta, nie Małopolan^ ktńrzy wi- 
dzieli w marszałku koronnym wicetró^la, ale Wielkopolan i 
CzGrwonorusinc5w zapatrywanie, przysądzających prawo zwoły- 
wania konwokacyi prymasowi, w kraju tak bardzo w katoli- 
ckićj wierze zachwianym, zwyciężyło. Dzwonił na to i Orzechow- 
ski Qidnciim'eni i mową na sejmiku wiszaieńskim. 

Mowa, jak za granicą, gdzie ją, drukowai? miano, tak i 
w kraju wiele zrobiła hałasu. Gniewali się na nią w szczegól- 
ności wszyscy stronnicy krdla i aam król, czego świadectwo 
zostawiŁ nam Orzechowski w dedjkacyi obrony Qumcunxa. Pio- 
trowi Myszkowakiemu , biskupowi b"akowakiemu i podkancle- 
nemu koronnemu*). Nagrodziła mu to przyjazd coraz i^ciślej- 
sza z postem cesarskim, Andrzejem Dudyczem. Biskup wdał 
się z nim w przyjaźń, nie znajdował doayti słów, aby wychwalił? 
jego wymowg i talonta, a gdy mu właśnie umarła żona, obie- 
cał pomoc w wyjednaniu przebaczenia liierarchii pohkiej, a 
nawet jakiego beneficium dla biednego oratora. Stoaunek ten 
dwóch ludzi jednakich usposobień, podobnej rzutkości umysln, 
Diilośaików humanizmu, a niezbyt tggieh w wierze katolickiej, 



*) Wiad. hiflt. byt. J. M. OasolliiBldogo T. lE, Cz. U. p. 491. 
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pociąi;nął za sobą szka nalali c z ny w owym czasie wypadek. Je- , 

szcze ^5 sierpnia 1566 pisał Dudycz do Orzechowskiego ozdo-l 
bny i obszerny list w ohronia celibatu ducliownycli , a już 28 
kwietnia 1567 donoBił cesarzowi Maksymilianowi, że ożeniwazy 
sig z Eeginą Straazówną, panną dworu królowśj Katarzyny, 
prosi o iiflfdnienie 7. obowiązkłJw posła, aby przed prześlado- 
waniem duchowiećstwa i krzykiem ludzkim w ustronnej wiosce 
jakiejś z ulubioną serca swego mÓgl- się zagrzebać! List ten 
rozpoczyna od zapewnienia, ie od lat wielu {on, pisarz listu 
z r. 156B) przekonany byt o blędnśm mniemaniu tych, ktt5rzy 
slugoTU kościoła małżeństwa bronili*). Widocznie zwyciężył 
w umyśle biskupa wymowny Orzechowski, występujący prze- 
ciw bezśeóstwu księży ! Postawiwszy obu obok siebie, widzimy 
w dwóeh ludziach różnych krajów i różnych stanowisk . jeden 
typ owego wieku, typ bujnego, lekkomy minogo, namiętnego czło- 
wieka, z zachwianą tradycyą religijną, nadużywającego wiedzy 
i zdolności swoich do sofistyki, okłamującej sumienie, a slu- 
żąedj do usprawiedliwienia gorących popgdów serca i zuchwa- 
łych marzeń fantazyi. 



Llfit Duili"cz8 w nrcili. wied. 



STOSOMKI DTPLOMATYm 

ZYGMUNTA AUGUSTA 

z rJOłdTEŁaC ■ATJS^R-g.A.CJCrM: 
(1548— 1572) 

z iicKególnem uwzglgdnleniem starań Uaksymilizna ligo o naatępstiro 
po JAgifllonsch za życia Zygintinta Augusta pudjftych. 



I. 

Stosunki domu jagielońalciego z aiistryackini od r. [438. Cesarza Mb- 

jEymiliaTia rywalizacya z Jagi^llonam i na wsiihodzie £iiFopy aakońcsona 

kongresem wiedeńskim. Sprawa aiednitogrodiska. Stoan&ki obu dworón 

w chwili śmierci Zygmunta atareg-o (1438 — 1548). 



Dom austryaclti, ^rracając po śmierci Zygmunta Luien- 
bui'czyka na tron teaarski (U38) odziedziczył po niru wspói- 
zav7odnictwo z Jagiellonami poUkiemi vr Wggrzech i Czechach, 
niemniej obowiązek stawania w obronie interesów cesarstwa, 
graniczącego dlugij linią t dzierżawami korony i Litwy. Bitwa 
pod Grunwaldem łamiąca potęga krzyżackiego zakonu, czynny 
udział Polaków i Litwinów w ruchach i przewrotach hussy- 
ckich, aympatjB czeskie, które wbrew Albrechtowi Auiitrya- 
ckiemn Kazimierza Jagiellończyka na tron wolały i węgierskie 
ktdre po śmierci Albrechta, Władysława zwanego pó^ntćj War- 
uedczykjem na tron wyniosły, wszystko to zapowiadało Habs- 

14 
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butgom jako tas&tzinn Niemiet,, jako odbadowccim dawnego 
zaaczenia i potęgi domu swiegfC), tiiebezpidcznych w Jagiellonach 
a%aiad(Jw i współzawodników. Następca wcześnie zgasłego AJ- 
brecbta II, niepodolat ciężkiemu zadaniu,- pnedwnie przyclio- 
dziło ma po dwakro(! łączyć się przymierzami z PaLską przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi '), Kazimierz Jagielloiiczyk przy- 
łączył Prusy zachodnie, Czechy po śmierci Jerzego Podjebrada, 
Węgrzy po śmierci Macieja Korwina przyjgły w osobie Wła- 
dysława, najstarszego z jego syni^w dom Jagielloński. Ciężkie 
zadanie równoważenia lub przeważenia groŻDÓj potfgi domu 
Jagielloóstiego padło w udziale cesarzowi Maksymilianowi. 

Niezmordowany ten monarcha nie spaścit z oka zanied- 
banego przez poprzednika zadania. Od pierwszej cbwili jego 
rz,ąd(iw, dostriedz można ślady jego przedaiębiorczości w tę 
fltronc zwróconej , już to w czynnym wystąpieniu jako kandy- 
data do tronu węgieraŁiego przeciw Władysławowi czeskiemu 
i Janowi Olbrachtowi, już to w przeprowadzeniu Fryderyka 
ks. aaskiapro na mistrza krzyżackiego zakonu, już to następnie 
w osłanianiu cesarską protekcyą kniazia Micbala Glidskiego. 
Przeciw temu czynnemu zwrotowi polityki auatryackiśj cliwycH 
się jeden Olbracht Bkutaeznego środka : przymierza z Ludwi- 
kiem Sil królem Francyi, zawartego r. 1500 (14 lipca) które 
wszakże bez dalszych pozostało konsekwencyi *}. 

Do walnych zapasijw oba domów, acz nie krwawych, bo 
toczonych jedynie na szachownicy dyplomatycznej, przyszło w 
pierwszych latach panowania Zygmunta I. gdy się tenże z córką 
potężnego wojewody Stefana Zapolyi ożenił, umacniając w ten 
sposób atanowisko brata WladysŁawa w Węgrzech. Podjęcie 
gorętaze sprawy boldu pruskiego, do którego nowy mistrz Al- 
brecht ks brandeburaki przystąpió nie obcial, w czśm go Ma- 
lymilian jako cesarz Niemiec utwierdzał, zawiązanie stosunków 
dyplomatycznych i zawarcie zaczepno odpornego sojiiazu z W. 
ks. Moskwy Wasylem Iwanowiczem, świadczyły, źe cesarz Ma- 
lymilian, namiętny, ambitny i wielo.qtronnie ruchliwy, pojął 
podówczas upokorzenie Polaki jako eonditio sim qua ncn po- 



') 1470 i 1474 dwa traktfttj Fryderyka. IV s Pohki , ostatni oeTiaj^cy 
WladysławA królem Czecha zawartj przeciw Maciejowi Korwinowi. 
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wagi awftjśj na rfachodaie ^). Wielki ów sojusz ptilnocny miał 
-pióci Waajla objĄ<5 W. Mistrza, tróla Danii i elektora sa- 
skiego, a cesarz Maks;iDili:aQ osobiście dowodzid wyprawie na 
PolBksi, skoro mu na to franoaskie i weneckie zawikłania po- 
zwolą *}. 

piany te rozchwiało wojenPe 92c?.|Śoi* Zygmunta I w woj- 
nie z Moskwą, a, rzeczywiste int^r^sa obop61ti@ stron nieprzy- 
jaeDych sprowBdziiJ musiały zupełną imianą stCJsunkCiw obu 
domów habsburskiego i jagisllofisklego. Zygmunt pierwszy mu- 
siał: w waloe z Moskwą i załatwieniu wiszących spraw w wscho- 
dniej połowie państwa (Litwie i Rusi) widzie*? grawitacyjny 
paokt polityki Bwojfij i ambitne piany ciążenia na aałilióJ itnaj- 
dowaly nie przełarattn^ przeszkodę w wewngtrznyra ustroju 
pailstwa, kt<$re od ozasu paktu koszyckiego przechodziło w fazę 
rzecz jp os polituj szlacheckiej j. parlamentem burzliwym i po- 
błażającym partykularyzmowi, rzoczypospolitój uie skłonnej do 
wojeii jeieli nie były wywołane powszechnćra dąieniem spoia- 
Gzeństwa do łatw«^i> rozszerzenia się i rOKwielmożnienia. Zgoda 
7. zacbodeni była zstćm dla Polski pożą,daną i konieczną, aby 
zapewnić Sobie skutki ostatnich w tśj stronie wysileń, aby miei5 
wiilue rfce na Wsahodzie , a była ona nadto wskazaną uczu- 
ciem moralności chrześciaćskiiSj, ktflra kupid się kazała zacbo- 
dnińj ludzkości, przeciwko coraz groźniejszeniu nieprzyjacielowi 
krityża świętego. 

ALe i dla Masymiliana była zgoda z Polską , połączenie 
się z nią przjniierzem, zawiązanie z domem jagiellońskim sto- 
suojeów pi>krewieiistwa , natUralnSm wyjściem z owycli konie- 
cznych z Jagiellonarmi zapasów. Plany upotorzeoia Polski aa 
poHiffcą sojuszu z Maakwą były za dalekie, sprawy na Zacho- 
dnie za nadto naglące, aby nad wątpliwą wojnę z ogroraućm 
paśstwem nie przeoieśiJ widocznych korzyści zbliżenia si^ pray- 
jacielBkiego do JagielloniSw. Prawa zwterzchnicze nad Prusa- 
mi, jak nie jedno prawo eesarstwa niemieckiego, wymagało do 
windykacyi swojej podjęcia sprawy zakonu pod Tannenbergiem 



..*} 



DokUdny rys nogocyacyi z Moskwą, opia Łr&kłaŁ6w odaajinycli 
podaje J. t'ieaier (Sitabr. rfw k ft. Alcad. der WUs. tSSS Juli- 
heft) p. t, A-Uidm t. Kaitścr Max. aiid YasHii Iwanuuiim Groaąf. 
V. Rusaland. 
iMtoikcy* u Fł«^er4 194 (II SieP{ini« 1516). 

14. 
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Puckiem i w pokoju toruóakiru już pogrzabanój, wjiiiigalo po- 
russiflttia ail caljch Niemiec, kt^rejnź dawno cesarakiemi bJowu 
poraszad sig nie dawały. O ileż razaądniśj było otworayii sobie 
prospekt na. mo^ebną w ]>i'zys&loki sukcćasyg<. po Jagiellodacli., 
Trfig-ięrsko-czeskicli 1 £apenoi<5 sobie od r&zu stosunki pokre-' 
wieństwa i przyjaźni sąsiedzkiej, Dodajmy do tego niabezpie- 
czeństwo tureckie a mnamy w politycznym kongresie wiedeń- 
skiin fakt natchniony duchem roz^ądr^j i chrześdańakićj poli- 
tyki , t^in bardziej, aa jak to w oatatnich czasach dowodni* 
wykgzano, podwójny kontrakt maJźeóski niC' przesada*! sprawy 
sukceasyi w Czechach i Węgrzech *), 

Trwały odtąd przyjazne atosuaki między Masymilianeni, 
Karolem V i Ferdynaadem I a Zygmuntem, a to pomimo wi- 
ejącego ciągle sporu o Prusy i zawiklań węgierskich po śmierci 
Ludwika Jagiellodczyka. Zygmunt I -przenosi potwierdzenie 
traktatów z r. 1515 nad ofiarowany sobie przez Franciszka 
1 sojusz {15"23), skoro zaś r. 152G podwójny wjbÓr (Jana Za- 
polji i Ferdynanda I) do skutku przyszedł, zachowuje politykę 
neutralną, nie wychodzącą poza prdby pośredniczenia między 
stronami, która znalazła sw6j wyraz w jednoczesnych prawie 
związkach malżeiiskich: Zygmuntii, Auguata z córką Ferdynanda 
Elżbietą i Izabelli, cńrki Zygmunta z Januszem Zapolyą (1538 
i 1539), 

Oziębiły się ie stosuaki dopiero pod koniec panowania 
Zygmunta I. Śmierti Zapolyi postawiła starego krłila w drażli- 
wej sytuacyi w obec ambitnej cóiki niechcąc^j dopelnid ukladn 
z r. 1538, wydziedziczającego jśj syna Jana Zygmunta. Tru- 
dno było uwierzyd, aby kriil polski ccirce i wnukowi sprzyJHĆ 
nie miał, aby tym razem mi5gł pozostaiS prawdziwie nentralnym. 
Mniźj jeszcze ufad można było królowej Bonie, usposabiającej 
ealj dwłJr polski tak nieprzychylnie dla domu austryackiego, 
ŻB młoda żona Zygmunta Augusta, cdrka cesarska Elżbieta 
ujrzała sig wkr<5tce w zupelnćm opuszczeniu i zaniedbaniu "). 
Smierd Elżbiety (15 czerwca 1545) wpłynęła jeazcze bardziśj 
na zobojętnienie obu dworijw , ktijre tćż pocią.guęło za sob% 
twardsze zachowanie sig Karola V w sprawia sekularyzacyi 
Albreclita brandeburskiego , ogłoszonego za ten samowładny 

O Liake; Stwdya daiejń* XVI wieku, p. 72. 

'} A. Przeadziecki : Jagiellonki polskie w STI w. T. I, p. 102. 
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akt bannitą prze? niemiecki s^d pudstwowy ( Heićk^kĄmmerga- 
ńeht). Stanisław Łaski, wojewoda sieradzki wyałany w r. 1547 
na sejm atig^buraki celem z.Die3ieuia banicyi Albrectita, otrzy- 
mał odinowDą ocipowiedź, popartą wywodem praw eesaratwa 
do Ftos nietylko wscbodnicb aU i do zachodatch pokojem to- 
rudskim do Polski od sfculeoia prawie przyłączonych '). "W tak 
ozigbiGnycli stosunkach z obu potentatami domu austryackiego 
pnyszlo Zygmuntowi Augustowi obejmowai! tron po ojcu (1548) 
gdy mu bardzi(Sj niż kiedy potrzeba l>ylo powagi na zewnątrz, 
"W obec upadku królewskiej powagi w ostatnicl latach Zy- 
gmunta I, w obec powszechnśj 'burzy umyaHw, wznieconŚJ a 
raczej żywionej malźeiistwem jego z Barbara Radziwiłłówną, 
wdow^ po Gasztoldzie wojewodzie trockim. 



II. 

Staa risecay w Polsce po śmierci Zj-gmuaU 1, &JÓ1 rtłia sig & po- 
twierdzenie przymierza z domem austryackim. Przymierze przyohodBi 
do skutku, Osobiatość i charaktc^ry etyka polityki Zygmanta Augusta 

(1548 — 1562), 



MaUeństwo młodego króla z Barbarą, wyjawione urżgdfi- 
wnie po śmierci ojca, dato powiid powazechnemii wzburzeniu 
umygWff przeciw nowamu panu, po za kt-6r6m kryły sig roz- 
maite G6le. Ostatni lat dziesl^ttek rzi|,di5w Zygmunta rozstroil 
dawD^ jędrną organ icznośiS gpołe'Q&dń5twa &2lach6ckieg<i pol- 
skiego, kamarylla zaprowadzona przez Bonę zaszkodziła po- 
wadze senatu, którego wybitne osobistości jak Kmita wojewoda 
krakowski i Górka, poztiati&ki, puścili sig próoz tego na Ślizką 
drogę ciemagogiŁowania aalachcio. Ferment relbrmacyi wciska- 
jący się coraz mocniej do Prus,, nowćj Marchii i Szląska, 
niepowstrzymany ani przez kriila ani przez iJachowieńatwo, po 
częSci na opiece królowej wyrosły, -wprawiał żywioł szlachecki 
w ruch chaotyczny, skłonny do zaprz^gnienia ai§ w służbę bu- 

') Stan. Łaskiego wnjewody Bier«dzlriBg'o, prace naakowa i dyplom, 
Wilno 18tl4 , y. CLSIV. 
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r2;<iieli, rucli, który dopiero w ciągu cii'.aBu prsysKPdł do iwii- 
domości swoich cel<}w. W i^ki&i to chirili prijsztc młodeoig 
krijlowi otejmować rządy Polski, królowi zajętemu przed^n^zy- 
stki^m sprawą napastowaaićj zewsząćl malź^aki, b^d^emu przed- 
miot^ni aoibitny^ih racbub krcjlowćj matki, BadziiviU<iff, <}bi4> 
coji^cych isobi-e łatwa kierowanie niedoświadczonym skoro owa 
sprawa o Barbarg po my^li jednego lub drugiego obosu zała- 
twioną zostaaie. 

Sejm piotrltows][i (r. 154&) przekonał Zygmunta Augu* 
sta, ż« ma do czynienia z opoz.ycyą, w ob«e ktdrćj nawat ko* 
rouy pewnym by<i nie moźe. Prymaa DzJerzgowski, Piotr Bjnita 
mieli za sobą burzliwą, Wielkopoljkę z j^j generalnym sŁarti- 
stą Aoidrzejem Górką, który znos^,c sia z Janeot margrabią 
brandeburskim o innym myślał panu "). Kri51 Ferdynand nie 
mający Żadnej przyczyny wapriiczucia dla byłego zięcia, kMry 
nie był dobrym mężem dla jego córki, nie omieszkał znrdcid 
bacznej uwagi na ten stan r^oczy^ nysyłając licznych ajeDtÓw 
i poałdw, lj«i,dż to do króla samego, bądź do znakomitych se- 
nai;oróff % Że był w oczekiwaniu wielkich w Polsce zaburzeń, 
świadczy list posła Jana Langa z 26 marca 1649, gdzie poB«l 
■wyczerpnąwazy swtfj zapas wiadomości, kończy; Sacra H. Ma- 
jestat, res alias, ijicaa ad Eamdem sci-ibam expeeiaL Caełerum 
ego (U conapiratione quapiam aliquid comperire negueo, 
'juod scilicet m extat cautisaitne prormtur. De regni ąuidem ttf- 
fecłatiotie mdta in park qiiidquam agi e^isUino, rusi aiiquid in 
Marchia clandestine cudatitr '°). Natomiast doczekał sic krtfi 
FerdynaDd prawie współcześnie z listem Langa, posła polskiego 



Gujits nero faetiotiis prae^eipul eut^ anUtignani Apptte Gnesn. iu 
Megno Fol. Primaa, Fal. CracotK ti M. Pol. pifufealug, ąui etiam 
cum iiounuUia prinaipUiiii finitiTnis t/ccultaii haherr. łradalua diciCur. 
£sffp autem eis hie Joantiem. Marehionem Jtrandeburgfasim. Inatr. 
prp GtftrvkóL-o o Der,. Msa. cea. archiwom wieilenakiegtł (M. A. W. 
jiuaczjiłi lieiiiiiemy oJt^d to główne źródło Dasze), 
Z Icoodolencyą; i na pogrzeb Zygmunta jeździł Joa^biu MaIcah 
a Penzelin, liber baro de Warteoberg, spclcrewniony e Zborów- 
skiemi, od Karola T TruchsasB baron in Wartburg, do Górki i 
innjcli sea&torów Fabian Bindler J. tJ, Doctor, w laŁym poje- 
chał do PolskL Jftn LaaguB. Ostatni miał szcte^ółon^e poleoenie 
dowiedsonia się o zamacliacb aa rzqdy Icróla. 
J. Lait(/UB aut Ferdin. (M. A. W.) 



^ 
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Stanisława Hozynsza, podówczas nominafca chełmiriskiflg-o, który 
w imi&Diu pana swego miał o potwierdzenie starjch przjmie- 
rzj i wznowienie ich obopdlue traktować. Krok ten doradjtili 
młodemu królowi wierni mu senatorowie: Samuel Maciejowski 
kanclerz w. kor., biskup krakowskie Jan Tarnowski betman w. 
kor., a zapewne i stryj Barbaiy Mikołaj Kadziwilł Czarny. Priy- 
mierEs wznowione miało młodemu krtilowi dodać powagi wobec 
właanjcb poddaaycli, miało powściągnąć zamysły ksi%ż%\, nie- 
mieckiub, wcłiod2ą.cych w koas^aicłit z malkontentami. 

Itokowania rozpoczęły sig dnia ligo kwietnia 15i9 r., 
a przeciągnęły do 2go lipca t. r. Kt&\ Ferdynand Sądat do- 
kładniejszego opisania warunku posiłków i obietnicy wyraźaćj 
aby Zygmunt August oie dopomagał Janowi Zygmuntowi Za- 
polji do korony wggieraki^j "). Cheial on także wyłąiCzyłJ 
2 traktatu Ceaaratwo niemieekLe, ktiJrego ratyfikacji najmocniśj 
źądal poseł polaki '% W końcu stasął traktat, jako go w Do- 
giclu czytamy, z ratyfikacyą Karola Vgo, zastrzeżeniem niety- 
kalności praw świętego rzymskiego państwa, nentralnoSei wzglę- 
dem Jana Zapoiyi, wyrzeczeniem się werbunków w obustron- 
nych poBiadlościach i pozostawieniem w całości rozejmfiw i trak- 
tatów, obie strony z Turcją wiąż.4cych "). 

Po ulkończeniu traktatu który miał by45 sejmowi r. 1550 
piziedłożony, wystał Zygmunt Aagust dnia 7go grudnia Stani- 
sława Czarnkowskiego z poleceniem aby Ferdynand, jako ojciec 
i sprzymierieniflc, udzielił ^wiatl^j swojej rady w trudnych oko- 
licznościach, nienanićj al^y d]a nadania powagi traktatom wy- 
słał uroczyste na najbliższy sejm poselstwo ^'). O toż samo 
upraszał Zygmunt August Karola Vgo. 



Summa eoritm, qiiaep. S. E. Hu-ng, B^h. R.M. Commietarios S- R. 
Poł. Oratori Reo. dno eleclo CuŁmepsi jiToponia faerunt. M. A, W, 
Beej)onBvm poal in/o-rraaoiofteiw acoeptam S. M. Regiot Pol. ara- 
Łoria ad ea jiiae ;/ tnmns aprilis per Bei:erevd. ttSpecL ac Magn. 
dam, Con. a S. H. Rom. Mte de-putatos propoeita, /i+ertifli,.-. QMas 
autem eruntpacta inter peraoaas tanlumregum et nort aiimil inier 
Eorum pi}pulo« inUa, quomm causa maańme, pacia inter rejaa 
fitmari conauecerunt, 
Dogiel: Cad. dipl. T, i. 

InatructCo Sig. Aug. dala darTikouio VII Z>f cetn^ nieiniiiej memo- 
ryal o stanie Polaki a mianowicie o robotach genamla wielko- 
pohkitigo. 
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Król Ferd/naDcl ifyprawil Dd sejm pii>t)i'kowsiki ZygottinŁa 
Herberateina , wielokrotnie w Polsce bywałego, świadka kon- 
gresu wiedeńskiego r- 1515. Relacja j«go "*) i listy z Polski 
pisane świadczą,, jak król Zygmnnt August poselstwa obcego 
do poprawienia swego stanowiska uzyt5 unjiał, jat to wzbudziło 
podejrzenie sejoaująośj szlachty protestującej przeciw dyploma- 
tycznym rokowaniom przeszłego roicu podanemi do Benata ar- 
tykułami. Pierwszy raz taż spotykamy się z myślą zjazdu Fer- 
dynanda 7 Zygmantam Augustem, podniesiona przaz króla i 
jego dwóch doradzcdw Tarnowskiego i Maciejowstiiago '*). 

Dzięki osobistej energii młodego krdla, ktdry umiał prze- 
trzjraad burzę opozycyi, dzięki odnowionym z Ferdynandem i 
Karolem traktatom, utwierdził: się tron Zygmunta Augusta. 
W końcu roku 1550 umiał on przeprowadziło koronację znie- 
nawidzonej z początku Barbary, doczeka! się powazeclinego 
uznania królowej '^J, 

Zdawałoby aię po tym wstgpie , że stosunki migdzy do- 
mom auatrjackim a Zygmuntem Augustom staną, na stopie 
najzupelniejszśj szczerości , a nawet ie król Zygmunt August 
pewną uległość wzgigdem Ferdynanda zachowa. „Aź do ko- 
stmYi oddam wszystko dla króla Ferdynanda", mtał się przed 
Herberateinern wyrazić tnjl polski "*). W r. 1551 załatwiła 
się układem koszyckim ostatnia sprawa mogąca różnii! oba 
dwory: królowa Izabela zrzekła sią, swoich praw do Węgier i 
Siedmiogrodu za knno księstwa raciborskiego 1 opolskiego 
i wypłatę znacznjiih sam pieniężnych '^). W układy wcliodził 



^} FoHlei rerum aualriaeai'i£m. T. I, 8. S72. Dwa listy Herberetaina 
B M. A. W. 1 cserwca, a Watowa i i8 czerwca z Piotrkowa. 

') aU dii vtrlrautesteii dis Khfmigs. Fonles rerum attstriacaram. p. 372, 

") KorouBcy-g praij pro wadził krńl za pomaca przywileju daaega bi- 
Bkupom, przy wracBJijc ego moc dawnym Btatiitoro na heretyków. 
Prsywilej ten , często wspominaDy a co do brziaienia dot^ nie- 
znany znajduje się w Archiwum wiedeńskiem w wiernej kopii pod 
dfttę 10 gi'iidnją — feria Btxia poti fetlum Coneeplionii Beatete 
Sfańae Firj/inw. 

'*) Fonłet. T. I, 371. 

") 27 czerwca 1551 Mailatli G. Oeatreicks, 76 li. Buchhoh Guch. 
Fird. Tom 7, p. 283, nie podfije daty nkladu ale tylko datg za- 
ręczyn młodego Jantt Zapolyi z najmłodszą córk^ cesarza (11 
aierpnift 1551), 
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Wujciecli Ki'>ski jakff p'Ctśradnik zd stran; brata* Franciszek 
Pappacoda jako pośrednik ze strony matki Izabeli. Kr61owa 
węgierska, acz z ciężłcim serca ambitnego aciskiem, osiadła 
w Polsce w Krzepicach, mając się niebawem na szląską prze- 
nieś-S rezydercyc, G-tiJwnj sprawca ugody kanJynal Martinuzza 
padł jalco ofiara dwuznacznego i pełnego matactw zachowania 
się swego, pod eiogami nasłanych przez cesarskiego jenerała 
Castalda zabójciSw "**). Król Ferdynand miJgł się spodziewatS, 
że Zygmunta Augusta niyjfl na sojusznika w boju z Turcyą, 
i w tym Ui celu wysłał na sejm r. 1532 powtórnie Zygmunta 
Herberateina i Jana Langa do Polaki. 

Przyczyny zawodu którego doznał a okt^irjm zaraz ni ićj 
mowa będzie, szukad należy w charakterze Zygmunta Augusta 
i zmianie jego najbliższego otoczenia. Zygmunt August prze-, 
siąkł pod wpływem matki swojśj, która go wbrew woli stanów 
w Bwojśj trzymała szkole, włoską polityką matki. Podejrzliwośii 
była główną, cechą jego charakteru, staranie o utrzymanie swćj 
samodzielności drugą. Wśród intryg dworu matki wyrobiła się 
w nim natura sprężysta i śliska, uginająca się pozornie 1 ako- 
modwjąca cudzemu zdaniu i woli, w istocie zaS powracająca 
ustawnie do własnych celłSw i przyrodzonych lub powziętych 
chęci. Na.tary takie opiekunów nie znoszą, poddają się chyba 
tym którzy je jedwabną ręką prowadziÓ umieją. 

Po SmierGi Samnela Maciejowskiego (15&0 r,) rozpadał 
młody król coraz bardziej w stosunkach swoich z Janem Tar- 
nowskim a zbliżał się do Mikołaja Hadziwiłla Czarnego. Był 
to właśaio człowiek jakby zrodzony na to aby opantłwaó Zy- 
gmunta Augusta, SzerokiŚj wiedzy, wielkiój bystrości umysłu, 
silnśj atnbi-cyi i rozległych politycznycli widoków, zapamiętały 
przytśm protestant, umiał on wyzyskaiJ podejrzliwośó młodego 
króla, umiał odciąguąó od wpływu takich ludzi jak Tarnowski, 
umiał wdrożyó paaa swego w politykę, jeżeli nie wprost dwo- 
rowi anstryackiemu nieprzychylną, to przynajmniej strzegącą 
eic pilnie przed poddaniem się jego tradycjjnój powadze. Wi- 
dai! to z poufnych listów Zygmnnta Augusta pisanych do niega. 
„Ci panowie, Karol T i Ferdynand I ni/iil allud cogitant, rjuam 
ut omnia eorum arhitratu Jianł. Nie mają oni przeciw nam 



•>) Buchhola I. 7 tom, 288 «t Bqq. 
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dobrego afektu.,.." "). Nie naleSj się satćiu dzimd, że krfiU 
Ferdynanda arogi spotkał zawi}'d w n^idokach na pomoc i szczere 

sUsanki z Zygmuntem Augustem , że przez kilka lat basŁ^- , 
pnjchi sprawy z Jagielionami należały do najkbpotliwszjch| 
jego panowania. 



m. 

Dwemno uailpwłtiią wci^oi^oia Pobki do wojny z Tarcy%. Iwana 
Grożcego Etarg-nia o zbliżenie się do zachodu udaremoioae przas Pol- 
ska. M&lźeńgtwo ZyginuDta AiignBtą z KBtBrz.yiif rakpak^ 



Zygmant Herberstein znalazł w r. 1552 zupełnie zmie- 
nioną postali rzeczy w Polsce. Na wezwanie io vsp6lQego boju 
i Turcyą otrzymał oa od kanclerza Ocie^ltiego wymijającą od- 
powiedź, że król osobnem poselstwem zawiadomi dwdr wiedeń- 
ski o swojśm postanowieniu '^}. Senatorowie wskazywali na 
antagonizm Moskwy poduszczanćj przez dom austryacki, jako 
na główną przeszkodę wojny z nie przyjacielem cbrze^ciaństwa"). 
Kriil kt(ii'y przed dwoma laty wielokrotnie po3l(iw wzywał do sie- 
bie i o zdrowie Ferdynanda ich pytał, nie uczynił tego obecnie 
ani razu, okazując zupalnii imianf usposobienia^^). Szlacłita 
okazywała się oburzoną na cesarza z przyczyny śmierci Mar- 
tinuzzogo i Bprzyjała najwidoczniej zgodzie z Turcyą, do Ittó- 
r6j król przad wielkim posłem (Tęczyiiskim kasztelanem Iwow- 
ałcim) inŁernuneyiisza byt wyprawił ^"y 



*^) Pam, Lachowicza do Zyg- Aug. p. 4l. 

'*) Mespommn ]^e.gi» przyłączono do listu HerberateJna e d. 2t lute 

'^ Palonis mo.EiTHas difficnlłalea aliuTtdf quoqu& obiUi, praesertim a 
Moście, ąuwntm duo belU cauaam. ex eo guaerii, qii<Ml Patoni ti- 
iiUun ei Caeaańt a Divo MaximUiano cojiteculam detriiitmt. Her- 
berniHn nrf Farditc. 14 Pthr. l&iii. 

"} JJtmd vin gar wol sieli der IHmiiig in jUnggUei' unger Pattechaft 
g^gtn um mit Fragen umU Hem. bS. Maj. geeitndt o«e/i v*C redfn 
iMirf erpieiten daTikItsagntiif trzaigt etp. so ^ar sawider Sich 
yilzo </ehaliea nie khain tooyi zu unoci, kkninem geredL A.Uo uer- 
kkf-n lif-k dif, Ltut satn-lil der Zdl. Fontts r. atietr. 1, H02. 

'■') Liat H^rbersteina do Ferd. M. A. W. PiilPicoviae 1552, U tutago. 



ZapoHiadziaDy pizez ZyginiiDta AuguaU pos«4 prz;b;ł 
<r grudniu ('28g«) do bawiącego w Gracu FerJjtianda. DonoBił 
on, f'.9 Ml i stany Królestwa zdecydowały sig jioatawid i(i>r* 
pUB obserwaojTJDy ^in 2ocu propiaqui* Yalacho et TvansjflvAno, 
quo Scytae, yaladii atifue Turaae jinitimi partim ab incariu tn 
ditiones nostra» arcersjilur, partim vero, ne Tiircarum. regi Huti' 
gariam invadenti auxUio ire possinC." &nergiczni'eJ8zą ponKJC 
sapowiada) poset Zygmunta Aaguata naówczaa gdy tak dłngo 
wisząca spraira proskrjpcyi keięcia pruskiego za wdaaieni sif 
Ferdynanda do Karola załatwioną b^zie, która tCJ sprawa 
tiCOffit ejus Majestatem de praapicwuU stduti et int^ritati Prus- 
giaa cogiłare neque eam praemius Tniiżtum denudare"" ^''). 

Do uf dea, faoio ut fneicm staje si§ iiUm podstafrą po- 
lityki knil£VBki^j. Er&l FArdyttand móg\ aif apadziewad, i6 
vr ranie tepteesaliów w Prusiecb, król poUki poda r{«e podn^- 
ssącćj eif) na owe sprawie królowej Izabelli, która sanu 
po przybyciu swojśm do FolskL potałowała ngndy i zs po- 
mocą przychylnego sobie w Siedmicigrotl^is stronnictwa p«d 
wodzą Fetrowicza zostającego, zdawała si^ cbcietJ powrócili dh 
tron Zapolyów, 

Dyplomatyczny ten ton, zrozumiał wybornie kr^JI Ferdy- 
naad i zapragnął ściślejszych z Zygmuntem Augustem związ- 
bi}w, a|}y mu wytF%ci<$ z ręku niftbezpiecaną broń,, sprawę Iza- 
belli:. ZAaiiyia Bię niebawem ku temu sposobno^f!. 

Iwan groźny , demo its trujący Big pomimo barbarzyństwa 
swego z przyja^Domi dla zachodu chęciami , wysłał był posła 
Steinberga do Karola V i papieża, chcąe wyjednać sobie tytuł 
cesarski w zamian za obietnice przejścia na tono katolickiego 
kościoła *^). Xtól polaki zaniepokój o a; Aq żywego tym krokiem 
podeJTzyw^ Karola i Ferdynanda o otuchę dawaną w tćm Mo- 
skalowi na Bzkodę Polaki ^^), natychmiast wysUl do Wiednia 
samego Jlifikolaja Radziwiłła czarnego z instrukcyą, polecając:^ 
najenergiczniejsze przedstawienia przeciw popieraniu żądać Iwa- 



") Oraliit Pfiiiippi Pa4nievii. M. A. V. 

*'j Fiedler : Ein KeraucA der VereifiigMig dir naeUehtn mit der RSm. 

Mire/ia. SitMHfftbsricliif <i. k. k. Akai. d. Wiaa. in Wim (Xl Bd 

§- 2S)- 
'**) Tu już nie o t-E^mieć , «|g o oat^ tkótc idzie , piiAł do Radzi- 
wiłła <Faiq. Lach.). 



mim fŁk *% ito Hxjmm piyrhil ■• nmie uUnab Aadruj 
Krjikl Tne U Uwit n om E&iziaitta. tonrtys^tf iliwiwfai^ 
gJM kroki Z/gmanU AjigasŁa w spnms riwlMJogrefakifj: 
ImriMie nriod^o Jana Zapolji n* dwom li^kiaikia. jawae 
pfBc w igwaida >i(je^ ■zględsm posrota a ofc t cDja jfaA&m 
tanckim, « kUtjdi Langu donocił. 2 aiczwnną iii ikn- 
pliwoicią oi«iad£2a oo BadaiwiUoiri d. 24 Hansa, łe o niezjai 
DM wie ^>. £e miakie natychmiasi do Karola T wrprawi abf 
Mncig« popierania ŁiakiSw Iwana laniechaL W Mśae iMŚ 4o 
ccoraa z Ł«^o dnia zwraca awagę, i« W. Icai4£e moakiewaki 
źadojch osług oddali nie inoie, podczas gd; knH polski w spn- 
wacb z Torej^ lob przez alians z Fraacrą raoie hji bardra 
nkodliwyra"). Karol cofoąt si^ oatychmiast a Ferdynand 
nehwjcił zdarzona oboliczDośii, abj Badziwilłatń insjABomd 
małieóstwo Zjgmunta Ai^osta z EatarzToą, wdową pi> ka. 
Mantnj, <^rką 3woj4, tam bardnćj ie Sł$ obawia ŁbliŁeiua 
kr^la do Fiaacyi, za pomocą siostrzenicj króla franmskł^o, 
keigżdiczki Ferrary, po którą jak powiadano Sadziwiłł miał 
jeidziłJ do Włoch "). 

A rcy księżniczka Katarzyna była osobą przfwiąsaoą silnie 
do iateres^w doma aa3tr;ackiego i rozamiejąe^ je wjboniie. 
Wydając ją za Zygmaata Augusta miał Ferdynand nadziejf 
równoważenia cadzych wpływów, sobie oie przychylnych a» 
nmysl Itróla, miał nadzieję przywiązania go do siebie i przo- 
jednaiiis. Zygmunt August, acz już wtedy z skmpnlćw suraia- 



") Irutruotio pro Af. N- Rade. 23 Fibr. 

") .... de kU Rr.ffia yua Mtae iie unun qaiiietn verbum unguaia au- 
diKti vel mtellrxit. Iie»pontum R. M. 31. A. W, 

*') N' <tya,nC le dit 'U MoafAtv\a mttysn fuire ttreice n<f a rftea e li 
efireliente ny auMi a vt- .^tte n'egioiC que le dit Rot/ dt i^iliiyne 
vcus /ul emiiiy ijue »'eal a jtr^eeul, ou par coolraire U ciii de ilł 
ion</rie peuU bitmcop imsurea mej en ceate aaison tani pour re- 
*peci d>6 lure-, comme atuai au Son de France. Fiedlec Sttang*- 
beriehi, i 19. 

") O zŁiTiiftrze tympieze Lanjfus (Cracov, lOmarcŁ) j^aponaalia cum 
fiepte tx eoTarn regig Galliae regii mi nomme t.ojitnictuntt." Ze 
propozycja maJieristwa wysKto oii FeriToandn świailczy list Zyg- 
UiuntK Augusta da Radeiwiłln Rudego (PrBBsdEieclii Jagiellunki 
ir, 23, K autografiiw hibl. Raczyńskicb w Poznaniu), w którym 
stoi wyrainie: Spotkało go (RttdziwDfa CKarnsgo) rsaca oi króla 
JMoi Rz}'ingkiega, iżby nara W małżeństwo dziewlcg sw^ dat. 



m 

□ia, brania siostry po siostrze przeciwny °''), dał się skłoaii! 
namowom Radziwiłła, a dosyłając d. 29 kwietnia Jana Frze- 
rębskiego, później Prymasa na drugieg-ii posła '^*), oSwiadoz^jł 
sj^ o wdowę po ksjęciti mantuaóskim. 

Oblubienicy towarsyazyŁ do Polski arcykaiąże Ferdynand, 
syn cesarski, ożeniony z Filipiną Welser, niemniej Herberateifl 
oatatni raz Polskę odwiedzaji^cy, czeski marazałek Bertold von 
der Leipp i Jeriiy Herberstein, namiestnik styryjski '^) Al"cy- 
książęcy pnseł miał ostatecznie ubić niebezpieczeiistwo sied- 
miogrodzkie, domagające aię n Zygmunta Augusta, aby Węgrów 
na dworze Izabelli nie cierpiał, a młodego Zapolygna dwór 
wiedeńslii lub brukselski oddatf się postarał. O wspomnionśj 
w Bielskim '*) sprawie sukcessyi po Zygmuncie Auguście, nie 
mi ani słowa w inatrukcyi, jakoż fałszy wośi5 i nieprawdapodo- 
lieństwo t4j wiadomości są widoczne. 

Arcyksi%źe powrócił ukołysany pigkm mi słowy, która za- 
pisał w relaeyi do ojca z odbytej mii^syii do Polski. Krdl 
odpowiedział, że ze strony młodego Jana Zapolji żadne nie- 
bezpieczeństwo nie grozi , że na dworze Izabelli żadnych zna- 
czniejszych Wcgi'<5w, prócz służby nie ma, źe Petrowiez zja- 
wiwszy się w Polsce nagle, jeszcze prędzej ją porzucił"). 
Zapewnienia te stoją, w sprzeczności rażącćj z t^m, co nieba- 
wem na dworze Izabelli zobaczymy. 



^') List do Radziwiłła Cła,tnego u Lachuwicaa 42. Piszesz aam T. 
M. ia dia zabielenia tych niniejazjcb rzB<?2j adaio by sig T. M- 
abyaiuf u k, Rzym. naaze ożenienie stanowili , ale my nmlemaray 
ess* tnelius obedire Deo ąiiam hnminibms. 

"J PrBergbaki wystany 30 kwietnia CM. A. W.) 

"] Finiicg rerum auslr. I. 894. 
«) Bieleki wjd. TLirowBki. T. U. 11I5, 

') L'nd ereflich souil seiner tieb u»d kmiigl. WUrde Sviiwe»tsr der 
khaniym Isabslla Jhrsr Uei min und den Pstrou-ics belnffty mag 
sem lifb laiC Goli beeeugen, dąsa b-ńh lieh derselbmi Schwealtr da- 
hin gewietii, da.s Sy ah alitueg yeyen Ę, k, k. Mt geiwreamlitlf 
imd wiltij) erzaigm nnd verhalle.v ioU. Ifies Sum Jialben soli niek 
E. Mt fccmer eulp/ierung (EiitfUhrunif) I" Poln ieaorgen. So tt-iat 
sein Lieb bei *eiłitfi' iieb Sckwester an Irem hof Mrnen soUiche-n 
Baiigern der dergleiehtn Practicen fSlertii kaundt. HeUitln S. Arek. 
Ferdin. M. d W. 
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Rokowania Ferdynanda z Iskbell^ za pośpedntctwem Zygmunta Au^- 

gttn>- t^horaba królowej KHtarŁjay. Początek rcriterki loaUeński^. 

Sprana pruska i inflancka. 1554 — 1564. 



Królowa Sataraynft miała się stad jedynia węzłem wi^ 
cćj iĄcy-f^cjm Zygmunta Augusta z domem austryackym. Jako 
kobieta wielkiej bystrości umysłu, amia4a się ota wybornie 
wywiąizać z roli popierającej interesa ojca Polsoe, konferowała 
i jego posłami, udzielała rid i wkdomo^i, ale to wlanie 
zgubiło ją jako żonę królewska, bo wznieciło podejrzenie króla 
i Radziwiłła czarnego. 

Już w kilka miesięcy po Hubie donoai poseł Jjiogra o 
pi«rwszó> niesnasce mi^zy makioakaifli, spowodowafićj prsez 
t«go, który ezartowaką iaoci^ króla opanował, Radziwiłła ^^>. 
Doaftaząa o czerni w sprawie skdmiogrodzkiśj, zaklina krdlo- 
wa, aby la Qią al^ spadla podejrzeiaie , bo nie cbcfr obtaziif 
kriłla i Radziwiłła, którzy obaj p«łAi s^ podejrzliwości *'7- 
Stosunek talń trwać długo ni& mógł, tóm bardziój gdy królowa 
potomatweffi do siebie przywią,2*S nie mogła. 

Przez całe izieaicłS lat ^. od śltibq do wytocienia sprawy 
B ?Ie potyeie 2 Katarjyną (r. 1564) noszą stiSstinki między 
oboma dworami piętno raźącćj nieszczerości, ktiJrśj ofiarą pa- 
dała królowa, 

Z początkiem r. 1564 wysyła krdł Ferdynand biskupa 
Zagrzebia i Logusa do Polaki^ aby królowę Izabellę od wcho- 
dzenia w intrygi Petrowicza powstrzymad i do wyprawienia 
posła swego do Konstantynopola skłonił!, któryby ojwiadc^ył 
j>śj zupełną z Ferdynandem zgodę. 



') I»Baitlatii>n.ibui: et prauti^it diabolicit homintm eum r^Sin gfiwit 
in ahfolutam poleilaCem sitara redegi$se tikam. List S. Langa do- 
nosi%ay o nie poroś umiem u królestwa podczao pobj^tu w Niepo- 
łomicach 2& Aag. I&S3, 

') Langus 1<U Aug. 1554. 
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Wyplatg sura wedle ngody miała Izabella przyjąd czę- 
ściowo; Ferdynand albowiem obawiał się w głębi duszy, aby 
ich na odzyskatiie trona siedmiogrodzkiego nie użyła. Eriil Zy- 
gmunt Angaat roiał byi pośrednikiem mi§dzy teściem i sio- 
strą swoją, ***), 

Zaledwie po&lowiG wyjechali, dowiaduje aig krdl Ferdy- 
nand, ze Zygmnnt August darował siostrze Izabelli Sanok na 
granicy Węgierskiśj. W darowiźnie tej słusznie npatrywal 
Ferdynand ułatwianie znoszenia sig z Węgrami, i przestał do- 
datkowa instrukcyę *') aby od kriila żądat? cofnięcia darowizny 
Sanoka i zami^niienia j4j na Inne, od granicy węgierskiej od- 
dalone dobra. 

Posłowie znaleźli si^ w trudnśm położeniu między Iza- 
bellą, kti^ra wszystkim zarzutom przeczyła, Boną, ktdra wypo- 
minała niedopełnienie warunków i Zygmuntem, ktdrj pośre- 
dnicząc żądał wypłacenia sam a darowizny Sanoka cofnięć nie 
chciaL Tymczasem bawił na dworze w Krzepicach poseł tu- 
recki, a miody Jan Zyg^munt Zapolya nacierał na matkę, aby 
powróciła**). Z początkiem r. 1555 zjawi! się na dworze Iza- 
belli poseł francuski, napominający ją do powrotu'^), a o ile 
donoszone, mający stosunki z knilem polskim. 

Ulegając wielostronnerau naciskowi, aby wypełnid pienię- 
żne warnuki ukladn, decydował się już na to król Ferdynand, 
gdy przybyły z Konstantynopola Jan Wegb, donióał mu o po- 
^le krfilowśj Izabelli, wcbodzącym w układy z dywanem. 

7j ostremi remonstracyami wysłanym został Erazm Uei- 
deareich dc Polski. Izabella usprawiedliwiła się, że ów rouie- 
many poseł, Marek Osiecki był niegdyś jej sługą, obecnie zaś 
jeet sług% Petrowicza *'J. Kr<Jl polski doniósł, że poseł ture- 
cki wezwał go do pomocy w odzyskaniu Siedmiogrodu dla Jaiia 
Zapolyi, że tćj pomocy odmówił, ale przeciwko temu z« wzgigdu 
na pokdj działa- także nie myśli**). Aby Izabellę skloniłS do 




Jiiftriictio prę Eppc Zagrabi (31.11. Jf, A- W- 

3t Januat-H Fi«?ina M. A. "W. 

Hdatio Eppi Zagr-ab. et Logi. M. A. W. niyty pnes Buocłiolsa 

wpraedstawieniu rzeczy f. T, 230 — 334, 

List Erazma Heidanreicha 13 styeznia 1555. 

38 Julii Relatio Er. Hcidtnfdch. 

20 Juli Vihiae S. A. ad Ferd. M. A. W. 
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zerwania z Ferdfoandem, nJoźyła cle znan^ ręka n«komy za- 
mach na Jćj sjna, ktt^rego sprawca schwytany, bT<SU rzym- 
skiego 08kaF:iał *^). 

Jakoż w kotica r. 1554 dowiaduje sig Ferdynand, 2e kr4(- 
lowa Lcabella rusza do Sanoka. Wyprawia wi§c Heidenreicha 
do Zygmunta Aagusta, aby w imi^ paktów nie pozwalał jej 
na tg niebezpieczną podrói. Na wniesienie posła odpowiada 
Zygmunt Aognst d. '21 gradnia, że każdy w wolnym kraju I 
mieszkający może sig poruszai5, gdzie mu się podoba. 2e gwałt 
zadany Izabelli, naraziłby gi> na repressalie ze strony Turcyi ■*') 

Wyjechała więc królowa Izabella z Krzepic uajprziSd do 
Wiśnicza, następnie do Sanoka, prowadząc ciągle układy z Fer- 
dynandem o wypłatę,, grożąc źe powróci do Siedmiogrodu gdy 
jŚj nie odbierze, a nawet stawiając dodatkowe warunki *^). 
Ferdynand chcąc akodczyć raz tg sprawę, przejednywał królową 
Bonę, chełpiącą się wszechwładnym nad córką wpływem, wy- 
jednaniem pozwolenia aa wyjazd z Polski, którego jćj z wia- 
domych powodów wzbraniał Zyg-munt August. Przebiegłe ko- 
biety omyliły te wszystkie rachuby: Bona obiecując zatrzymał! 
c(}rkę wyjechała da Włoch ^^>, Izabella w kilka miesięcy po 
jej odjeździe odbyła tryumfalny pochód do Siedmiogrodu. 

Zdi^e się z tego wszystkiego że król Zygmunt August' 
życzył Sobie siostrzeńca na tronie siedmiogrodzkim, że sprzyjał 
tajemnie robotom Petrowicza, Turcyi i Francyi a rokowaniami 
zfflóczył, póki rzecz nie dojrzeje. Dojrzała ona przez niemo- 
źDOść Ferdynanda, aby utrzyma<! SiedmiogTÓd wbrew stronoi- 



■) MatioB Zalvy an U. v. Wolttz Yicfkanzłei- v, Bshmffi. M, A- W. 
¥eińfnttnó dopomiaaJ al^ enGrgioEiiem listaisi o inlcwizycyę 
i akartiiua polwarcy, co sig przed komiey^ mieazauą » Wieluaiu 
iia rozkaz: Zygm. Aiigueta stsia. 

*) Quod aiiiem poitulai S. R, M. vi S. Hnngariae Segi-na cum Tllmo 
filio imiiia a S. R. Mte retitiealnr atque durtori aliqiia eonditiotie 
a rc<łUu m Sung. ar^ealur, iii S. B. M. non tam facile ttt, juam 
faiitum ex Miis iilius cauaa ve[let. Nam praetei-quain , qucd łem- 
per in ho-c regno obaereulutn /u^riC, vi q!i-i Heyio fotuniat*^ oriii- 
numqiu consengii in itlud recfptuf eaeet et libera exriiTidi patatas 
patumi,... Accedit tf iHud, jwcrf Caea. rureailtm <tlc. 

') Reiatio de negolio tranitifylvanica porrecto Caralo V. M. A. W. 
Toa Barao Bucliliolz, 7. 332. 

'] 9 mEirca l5oC plssJa z drogi (eBrugg] w sprawia siemiogrodzkiej 
do Ferdyuanda (M. A. W.). 
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kom Petrowicza i Torloni. Niepłatni zaciężni hiszpariacy pod 
dowództwem Castalda rozbiegli się z zaiog po miastach: ma.1- 
kontsEci Biedmiogrodzcj zebrani na aejm w Torda wezwali 
uroczystym poselstwem Jana Zyginuiita i Izabella do powro- 
tu *"). Pozostał tylko Btftfan Dobo, w jawinśj nieprzjjaźni 
z Kendyra, drogim saatępCĄ c^aarslritti . wiernym cesarzowi. 
Tiireya gotowała się do oowśj wojny w olironie praw Zapolyów. 
Wśród takich okoliczności mfigl Zygmunt Aug-uat przez poała 
Bwego na dworze wiedeńskinc, MarciES Kromera upomnied Fer- 
dynanda., aby pomniąc tia dobro cbrze-ściaiistwa , uie myihl 
o utrzymania Siedmiogrodu dla siebie^')- 

Potęga wypadków skłoniła Ferdynanda dy ustąińenia. 
Wolał on mieć w sąsiedztwie poddaną Turczynowi laabeHę, 
niż Turka samego. Dnia 20 Czerwca 1556 wyayta zatem do 
Polski Jana z Wilaku, nomjnata knińskiego (Tininenais a Ti- 
iiinam — Tininium biskupstwo sławoddkie) zgadzając się na 
odstąpienie zdobyto] już przez Petrowicza prowincyi siedmio- 
grodzkiśj, byle aic Izabella zrzekła Koszyc i Waradynii, nale- 
żących do Węgier, broń i załogą austryacką wolno z Sied- 
miogrodu pnściia a król polski sam, przez komisarzów awoicli 
zamki siedmiogrodzkie jako pośrednik odebrał ^°) 

Izabella odrzuciła pośrednictwo brata, odpowiadając, że 
bez zezwolenia stanów siedmiogrodzkich w nic wdawad się ah 
może. Powróciwszy do Siedmiogrodu okazała bEc mniśj azia- 
clietną względem jeńców ce^aarekich, a mianowicie względem 
Stefana Dobo. Zjgmant Angnst słał w r. 1557 Andrsieja Prze- 
clawskiego w t^j sprawie do Izabelli '''). 

Sprawa młodego Zapolyi była w Polsce , azczególntej 
w Małopolsce bardzo popularną. Erazm Heidenreidi aważa go 



»') Buchholz E. 7. 333. 

*') Emaftmamna eum tiemin^mi, qtiantuTnvis opibtis coplifpae poten- 
tem eawi (Trans syh-aniamj cortlra Canarsm Titrcarum div tuiri 
atque oblimtre, passe, Porro Mfas sua, cni rationes propnaf per- 
s])ectae cogTiitaegue s^nt facile, qnid sibi aijfndum pntabit, sia- 
tuet, in euque-, gnid gibi expedii atgm cum Cociiis Ciinti(iumtn({ii 
tum vero retficinuin siiarum intersit , expendit. OratiU M, Crameft 
d. iO Jnnli wjefanego do Ferd. (M. A. W.) 

") Instructio 'hita Eppo Tinifi. SO Jjinii M. A. W. 

^') 5 lipca z Wilna donosi Zygmunt Auguet o uiefortuiinyiił rezulta- 
cie poselstwa., H. A. VI. 

15 
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zs eweolaaljiego następcę aa przypadek bezpotomcćj ^QrC) 
ZygmanUi Augusta *^'). SilacłiŁa opowiada sobie o jego m|ilam 
noojśle, wojeDDym duebn i ambitnych dąjzeniach. Mikołaj Ea- 
dziwił Czarny sprzyjał ma jako skłoanema do odszczepieństwa 
(arysaiimn) i starał się Dakloniff cesarza, aby daj%c ma ciSrk^ 
zyskał w nim przyjaciela i krawnega ^'}. Nie okazywał Ferdy- 
nand ka temu skłonności, jak w cgóle twardym się okazywał 
w kaktatach o rozejm i pokiSj z ksiąźęcieni, prowadzonych, cią- 
gle za kriłla polskiego pośrednictwem. Zawieszenie Lroni 1559 
r. do i stycznia dozwolone, zachwiało się z przyczyny imieici 
krdlowćj Izabelli, która 15 września t. r. ^'') nmarla. Królewicz 
węgierski przyjął tytał decU regu Bunfforme i trwał w nteustan- 
nycli aporach granicznych z Ferdynandem. Krdl siał w tćj sprawie 
arcybiskupa Frzerębakiego do stron obu 1560 napominając, 
aby pohamowano zbytnią chęt^ panowania. Ale dopiero w r. 
1562 zgodzono się na zawieszenie broni za pośrednictwem mło- 
dego krćla węgierskiego, Maksymiliana. 

Zachorowała tymczasem r. 1558 królowa Katarzyna pod 
nieobecno^d królewską tak niebezpiecznie, te cesarz (od 1556) 
Ferdynand wyałał do mŁ} ('29 października) Ottona Neydegga 
dla opiekowania aig chorą, niemnićj pozostałym majątkiem na 
przypadek gdyby umarła ^^). Król odwiedził źong na dni kil- 
kanaście, potwierdził jój testament i udał eig na sejm piotr- 
kowaki ''^). Stan zdrowia królowśj polepszył aic niebawem, ale 
«zfste wysyłania słytmych włoakioh lekarzy, jak Juliana da 
MarosBega, AogeU de Faduanis, których królowa z własaego 



'} Titn quoque, « qvid Deua awtrtat, Sama M. V. filia Re/fina 
PtUonioB tCerilig futura Meet , matltiruin ctrte antmi quaquc m ptie- 
rwm inalinare vidaiłwr , tam^uam ex aanguint Polano liattin et 
quod iUe JageSlononan sdrpi, ex qita Sermve Rejs Poioniae sep- 
timua numiraiur, quat Polonu grata et aecepła esf, proximior 
haitrelur, Eelaiio Er, EeidairEtoh ex lerda legatione- M. A- W, 

'*) Dud Radimllo viden non inconsiŁlium Jore rebua MVestr(ie ple- 
risque, ei M. V. Joanni Regla fiUo unom ex fiUabne siiU nwpłum 
traderet, ut hoc ({lioin vincufi> et pignore ilh in o/ficio Chrittiani 
reguti r^ineaiur. Joaiinea Iiogue 10 marlH iźiSS. 

") Pam. Niemcewicza T. I. Liel Jana Zygmunta do Mit. Radt. 

") 29 Octobria, List Ferdyn. do Mateusza Logi na rc<;e OUtt>tta 
Neydegga. 

'*) OttODA Neydegg List » chorobie ki-ólowśj 4 lietop. 
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posag^u płacić polecała ^°), Świadczy, ta zapadła, w ciiroDiczną 
słabośff, ktdra wedle f6ime^s7.y<ih narzekali krilla miała być 
epilepsją. Eelicye Finka, ordynaryusza królowej, mówią o czę- 
stych omdleniaclii wątpiąc zarazem w radjkalae wyleczenie *°). 

Choroba krdlowśj, odbierająca wszelką nadzieję potom- 
stwa, mogła skloni(5 króla do podniesienia sprawy przyszłej 
elekcji na radzie aeuatu i sejmie 1558 — 1559. Sejm 1558 
r. rozpoczął sig sławną rewizyą praw i przywilejów, eiekucją 
zwaną, a król zwrócił uwagę na potrzeb- postanowień norniu- 
jącycL elekcję. Przy tśj sposobności podnieśli posłowie Osso- 
Mski, Sienicki i Le3Z(i'<;yóski wieśd obiegającą, jakoby król 
zawarł z domem a.ustryackim pakta wzgłędera następstwa. Krfił 
dochodził pilnie początku tćj baśni, na którą się bardzo obru- 
szył: ^Wid^g, i& mi tego żyda. chcecie zagrześd, a ja się chcę 
o nim dowiedzieli i w niwecz (nic) się wdać nie chcę ani ispra- 
wować aż mi powiecie, bo ja nie umiem zdradzad Hzi&czj- 
pospolit^j "'). 

Tymczasem z relacyi Loguaa dowiadujemy się, że kriil 
przedłożył radzie senatu kwesŁję ewentualnego następstwa po 
aobie*'). Wedle pi^źniejszej reUcyi Sauermani "') , miano ua 
radsie sonata trzech kandydatów na oku: Moskwicina, księcia 
siedmiogrodzkiego i arcybiskupa niagdebarakiego, syna Elek- 
tora brandeburskiego i aajstarsz^J córki Zygmunta Jadwigi. 
Wedle obu relacji odłożono rzece ua późnićj,. może po części 
z przyczyny krzyków szlacłieckicb. 

Obie wiadomości świadczą, że krtfl nie byk przychylny 
domowi auatryackiemu w owym czasie, że odrzucał od siebie 
wszelkie podejrzenia bliższych z nim porozumieli. Od tegoż czaau 
dafcować należy stanowcze opuszczenie krćlowśj pod pozorem 
zajęć na Litwie, wojną inflancką sprowadzonych. Dopiero na 
radę gsnatu łomżyńską (w styczniu. Ió6'2) zjawia się król w Polsce, 
aby zapowiedzieli sejm K)6'.^/3 roku, na kt(Srym obecnym hyć nie 
miał ^*). Wojna inflancka wznieciła nowe pomiędzy nim a ce- 



**) KatapitynŁ do FerdjTa. U stycznia 1539. 

"") Fiak ad C- Ferd. przez maj i oaerwiec 1560- 

") Djaryusz sejmu 1358/9 wyd. T. Lubomirski, p. Ifil. 

*') I.ogut ad Ferd. W marili lSoi>. 

") SatterTWiBM W inuii IMl- 

") Sauermann ad F-erd. Lmnżae 'J januarii. 
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gflTZ>em zatargi, Sekukrjzacya Eetlara i poddanie się jego 
Polsce, dodały drugą 3pra'vp§ do pruskićj, w której interoB cesar- 
ski krzyżował ai^ z interesaioi Polski. Peidynand apoTuinal, 
aby kr^ól ak narogzal praw cesarstwa wcieleniem Inflant, Zy- 
gmant August przedstawiał ma grożące loflaiitoin od Moskwy 
niebezpieczeństwo i wzywał jako cesarza do pomiłcy w wojskn 
hb pieBiądzach ^% Inkorporacja przyszła do Bkutfcn, pomimo 
bezsilnych protestacyi cesarza. 



Y. 

"Wytoczenie sprawy o flie prażycie Zygmunta AugTiftta z Katarzyna 

priiez MakBymiliann U, Posolatwa Kurzbacba i Lugiiaft do Polski w tym 

celu I5G4 roku. 



Walenty Sauerman, posłujący w Polsce od 1560 do 1563 

przywiózł był bolesne wiadomości o stanie opuszczenia, w ja- 
kim się kr^Slowa IJ^atarzyna znajdowała, a który cierpliwie i 
rozsądnie znosiła ^^). Od maja 1563 r. przeniosła sig ona do 
Kadomia, gdzie prowadziła życie prawie zupełnie aamotne. 
Z nieszczęściem swojŚin lylaby si^ królowa zapewne dłnźSj 
jeszcze przed ojcem i bra(Snii ukrywała, gdyby nie pojawia- 
jąca się myśl rozwodu, którą królowi eam prymas, Jakób Uchań- 
ski podszeptywał '*'). Królowa nie wspomniała ojcu i bratu 
(Makajmilianowi, dzielącemu joż podówczas trudy z ojcom) o 
rozwodzie, poddała tylko myśl, alby sig poselstwem upomnied o 



^) 15 msTCB. 156l> S^tio Val. Saatrmąnn posta w Polsce, tl kwie- 
tnia tr. odpowiedź odraowna Ferdynanda, 

'°) latirea autem aón ^osaum nan adinirurŁ jcf. ICe^, Cttthufinae con- 
atans et mcda-aium ingeniwn, qua6 cum jam plurimU aimie ejut 
getićris curii &t móleitiii cćnjlictetuf , tamen nem aolum omni ac- 
Clone decoris el modatiae, auae wungwoni obUtiecUur , aerf ttiam 
retita ratione ita in ejua negodi ddiberadótie uiilur, ul vix di»- 
ce.mi gueat, utrtim magniludine animi vd ra diujudtoandae pru- 
detitia jnagii pratsiet. Seatitć me hoc jubii V. Sauermann relatio. 
22 Decetnbr. A, Ferd. ad Max. Pragae. Relacyi znaleźć nienmgłeia. 

") Pamiętniki J£ om on do ni ego. T. I, p. 42. 
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zjrzd tamilijnj, gd2i$by ojciec lab brat załatwił niezgodę j^j 

z mężem. Maksymilian posiał natychmiast Zygmunta "Knizba- 
clia. i Mateusza Logusa z ityczeDiem zjazdu a granicy azlE^skićj, 
^na którym gdyby J. K. MoSt! kochana siostra nasza przewi- 
niłi co miała, rozpoznał! i zagodzitfby sig mogło." Prosił zara- 
zem Maksymilian, aby król polski wyjawił posłom przyciynę 
swego zobojętnienia dla krtólowśj *'). 

Kurzbach i Logiis przybyli do kriila. podczas sejmu piotr- 
kowskiego, na którym migdzy innemi pornszano sprawę soltorn 
narodowego, który wedle myśli Uchańslciego postanowiony, miał 
rozwieśd Katarzynę z Zjgniuatem Angustem. Królowi przy- 
szło poselstwo nie w porę, pragnął zatem pozbjci sig go w naj- 
prędszy sposób. Już dnia 14 lutego odpowiada on posłom, ie 
napomnienia J. M. K. węgiersTciego wdziccinśm aercem przyj- 
muje, źe wszakże dla kn^lowśj żony miał zawsze uczucia chrze- 
iścijańakiego małżonka. Srogie tylko trudy lat ostatnich wojną 
inflancką sprowadzone oddałarf się kazały kr^Slowi. od żony — 
a i teraz mnogie zajęcia nie pozwalają ma na poddany wieka 
zjazd ze szwagrem ^''). Wyszle wszakże poselstwo do J. K. M. 
które na zarznty jego dostatecznie odpowie. Kommendoni do- 
daje, te posłom miano obiecywać następstwo dla Maksymiliana 
po śmierci Zygmunta Augusta ''*). 

Jakoż zaraz w kwietniu wysłał król Stanisława Wolskiego, 
kasztelana rawskiego i referendarza Czarnkowskiego do króla 
Maksymiliana, których instmkcję wypracowywało kilku świec- 
kich i dacliownych senaton5w "). Wedle t^j instrukcyi nie pę- 
dzi króla do separacyi i żądania rozwodu namiębno^d, ale 1) 
skrupuł sumienia, źe się z siostrą po siostrze ożenił, '2) nie- 
przezwyciężony watręti do krdlow^j sprawiony jźj chorobą. 2ąda 
zatćm J. E. M. rady od króla Maksymiliana, jako od krewnego 
i sprzymierzeńca "''), 



a*' 



) Treść poselstwa w liścia Hsksyioiliana do Ferdynanda dnia Ift 

Btycznia z BadzisByna pisanym, 
') Rtsfonsum S. A ad or. Kurabach et Logi. M. A. W. 
') Eftmen-doniegp Para. I. 69, 
) Comendoni II. SS. 
■) luBtrukcyi b i eana! szliśmy. Trei:; jej podoua wedle instrukcyi dla 

DadyuEft r. 1565 i rozmowy Eomendoniego z trólem (II. 86). 
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Odpowiedź Maksymiliana bjła moralizującą i stanowc2^. 
Maiteństwo z Katarzyną polega na wyraźtt^j dyspensia papiez- 
iićj, jest przeto niiero larwalne. Krńlowa przeczy epilepayi, cho- 
ciaż priyznaje, źe po cliorobie 155S podlegała omdleniom, Niema 
to innej rady próaz zgodzenia się ^ wolą boską ^'), 

Umarł tymczasem cesarz Ferdynand d. 25 lipca 1564 r. 
po trzydziestole talem panowaniu- Malisymilian II, prowadzący 
sprawę Katarijny, oburzył się do żywego na odpowiedź kr(5- 
lewaką, znalaziy się jednak przyczyny, które nakazy wa^ łago- 
dność! w postępowaniu. Logns wysiany pod jesień 15fi4 do Pol- 
ski, doniiisł o złym stanie zdrowia Zygmanta- Augusta i per- 
spektywie na bliską śmieri5 jego "). W obec t^j wiadomości 
malała sprawa o rozwi3d z Katarzyna, wydając się niewczeanem 
króla zachceniem, a podnosiła niezmiernie kwestya następstwa 
po jego śmierci, która Maksymiliana Jak najżywi^j obchodzid 
musiała. Radził zatśm 1 Logus łagodne środki, a podnosił 
Łnowu myśl zjazdu z Zygmuntem Augustem , „ctiociaźby W. 
K. Mości ze względu na słabe zdrowie krdla polskiego, w Kra- 
kowie udwiediid go przyszło." 



71. 

Dwukrotna poielsŁwo Andrzeja DiidyOEa w spmwift królowej Katarzyny 
i saat^petma po Zygmuncie A-ugaście. 



Wiadomości przywieziona prsez Kurzbacha i Logusa, off~ 
powiedź Zygmunta Aognsta przesłana przez Stanisława Wol- 
skiego i Czarnkowakiego spowodowały nowe poaelstwo tym ra- 
zem obazernii uzbrojone inatrukcyą. Dokument ten pozwala 
nam wg1ądną<5 głęboko w politykę cesarza Maksymiliana wzglę- 
dem Polski, niedosyd wyjaśnioną, a z niepospolibą stałością 



Odpowiedź wedle iustnilcoji dla Dudyoza , która j^ sireszcza. 
..■, Verum ntcum^w ae res habet, cwm Begia Ma- CafUct imb$ciUi- 
tale coTporia affecta tit tl i« dies , ui ajimt^ ijabecillior fiat, cre- 
dsndum videtuT, hanc chyineram (TCzwodu) polim maitv<tlas 
mtwere, ipuim Regem in animo mo constitii.se.,.. 
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prowadzoną. Przypotniuamj tutaj nawiasowo, że cesars Maksy- 
milian umirt jako wybrany knil polski. Inatrukcya datowana 
5go lutego z Wiednia fcyezyla się: 1) sprawy królowej Kata- 
fzyny, 2) sprawy siedmiogrodzkiej, 3) sprawy następstwa po 
Zygmuncie AugTiJcie. Co do pierwsiiśj mieli posłowie zaźądad 
ód kr5la, aby r kri51ową mieszkał, w rizie odmowy wytoezyd 
rzecK przed sejm koronny, ewentualnie zaś gdyby król wstrętu 
3wego pfżełama^ itio ebciał, if\,ia6 pozwolenia na czasowo od- 
dalenie BJę kr<ilo-ffeji aa hm rodziny. Co do dfu^ej mieli po- 
słowie iiapoiQina(5 króla, aby pomny przymierzi wakząceinti 
wialnie i fleaarzein Janowi Zapolyi pomocy nie podawał. Naj- 
obszernićj traktuje itistrukcya pnakt trzeci, i ten tć2 punkt, 
wedle dalszych wypadków uważad należy za właściwy cel po- 
selatwa "). 

...Rozchodzą, ai§ od pewnego czasa wieści, mówi instruk- 
ćya, ie pomiędzy innnerai ważnemi sprawy traktoje się obscnia 
sprawa następstwa tta przypadek gdyby kr^Sl daisiejazy nmarl 
bez potomstwa. Poprzestajemy chętnie na tych SirajnAh, ktCre 
posiadamy, wszakże bacząc, że na przypadek aaszćj w t^j stro- 
nie niedbalości łatwo mógłby tron są,siedoiego państwa posiąśd 
król niewygodny nam i calętnu ebizeSciafistwu szkodliwy, mu- 
simy popreestaiJ wahania, tćm bardziój, ź« nietylko teraz, przed- 
sejmem piotrkowskim, ale i dawniej, ba! nawet jeszcze za 2y- 
cia naszego ojca z źródet pewnych, od ludzi poważnych, tak 
duchownego jak świeckiego atana dowiadywaliśmy ■się, iż na 
przypadek bezpotomnej Śmierci teraźniejszego lcr(J.la znaczna 
a może większa ezcś(S narodu skłonną byłaby do powierzenia 
rządów jednemu z synów naszych." Poleca zatśm cesarz, aby 



") liiBFaltcya trzglgdem Bokcesayl dEitowaiia S latflgo rozpoczyua 
rtecz od eIÓW: Hecordąmtfr ątque idip^rim ulterairi jąm ftpmiTia- 
loTum Oratorum tt Commiseariorurik noitrorum coniłwre arhiłra- 
muTj A mult-O jam- iempore non 0'tseur<'« rwnares cireum/erri, gwod 
inłer alia ardtia negocia, de cuibug hac tempore in Me^no Pol. 
ttaiłatiiT , non minimum nec ttUimó loco habeatur negadum ruc- 
CMsionis qnandoquidf.m OrAintg e.1 Statut iffiuł regni ftabita ra- 
tient, ąuod S. Rex Pol. nofi ^oltipi nuiic ea^mt prnle , std nt^/ttt 
m futurum tjus eoiueguendae magnarn iptnt kabere mdtaCur, ma- 
ximo ifiudio eonCendanl in iilntn eumtum, quo rex sine liberis et 
haeredibaa deGs^ssńt, jam nunc de certo Rsgiti euccetsore aaieou- 
rari et cerduTes reddi. 
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z jak największą ostrożnością i UDikaoiem wszelkiej inicjrafcjwy 
posłowie wdawaEi erę ł chgtajoii , pewnymi a wpływowymi 
ludźmi w Sitereze o tym przdd miocie rozmO'ffy, obiecuji^c wieLkia 
korzyści z wyboru samego ceaaru na nast^pcg, który pod Die- 
obecnoŚ(5 swoję rndglby sig zaatępowató jednym z dorastających 
synów. Wybdr taki zapewniałby Polace pomoc i opiekę w każ- 
dym wypadku, zapewniłby jej także spokój wewnętrzny wobec 
toczącej Bię dzisiaj leligijośj rozterki , gdyż „staramy się za- 
wsze o sła3snoS<? (aequahUitas) dla wszystkich, aby nikt nia 
miał przyczyny do skargi." 

Czyniąc te starania dla zyskiwania stronników, przyczyni 
mają wolnośd obiecywania stósownćj w danym czaaie „remu- 
neracyi**, powinni posłowie szczególną 2wr(Jciij baczność na 
prawdopodobno szanse innych współzawodników, a mianowicie 
ksigoia siedmiogrodzkiego i wielkiego ksigcia Moskwy. Pierwszy, 
jako lioldownik Turcji nie odpowiada godności naroda pol- 
skiego, drugi jako tyran byłby niobezpiacznym dla jego woU 
ności. Obom przeszkadzali należy wszelkiemi eposobami, bo by- 
liby to najniebezpieczniejsi dU cesarstwa sąsiedzi." 

Oto główny zarys tego ze w.sz6cli miar ważnego doku- 
mentu. Cbcąc go wyjaśnia, trzeba nam z wskazówek danycli 
przez nasze 1 inne źródła, wskazaó owe osobistości, które obu 
cesarzom nadzieję następstwa w Polsce otwierały. Trzeba nam 
następnie ocenid widoki 1 środki polityczne samegoż cesarza 
Maksymiliana, któremi zdążaó myślał do cela z niepospolitą 
wytrwałością persekwowanego. Pierwsze wyjaśnienie wymaga 
foibierania Ininycb wskazówek z kilku lat ostatnlcli, drogio 
charakterystyki cesarza Maksymiliana. 

Z natnrj rzeczy ciąg-nęto do świętego cesarstwa rzym- 
skiego duchowieiistwo i senat świecki starśj daty, wychodzący 
ze Hzkoly pierwszych lat Zygmunta starego. Jak to już wy- 
łnszczyd mieliśmy sposobność, doradzali Zygmuntowi Augu- 
stowi odnowienie przymierza z domem austryackira Jan Tar- 
nowski i Samuel Maciejowski, i o tych tŚŻ dwu osobistościach 
twierdzi Lang"U3, że żywią SECzarą dla króla Terdynanda przy- 
cbylnośó, im tśż poleca Ferdynand każdego poala do Polski 
wyjeżdżającego osobnemi pismami. Było w tśj przychylności 
poczncie starśj Średniowiecznej hierarchii europejskiśj , była 
"tradycya kongrosa wiedoiiskiego, było pojmowanie eic w jednym 
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tiliree^uiańakim ubuzie |irzeci(v aaniiile ŁureckidJ. Jan Tarnowski 
udziela rad i wskaztlwek Wiedniowi, tyczących sig wojny % Tur- 
cją, przesyła awoje Fojenne wynalazki, sprzjja otwarcie iidzo 
przeciw sti Hanowi. 

Po śmierci Maciejowskiego inny zapanował duch w ofco- 
CŁeniu mlo-dago króla, Radziwiłł Czarny usuwając Tamo\73kiega 
usuwał i dawną szczerą przyjażi^ dla Ferdynanda. „,InDy tu 
stan rzeczy, pisze Longua dnia 8go maja 1551 r., inny jak za 
CzaaiSw Maciejowskiego. Nia main z kina radzii5, wgzygtko [Ki- 
dajrzetl pelBe, Nowi ludzie otoczyli króla, niezawodnie gorgi 
od dawnjcti." Radziwiłł uZywal podejrzliwości króla do zara- 
knigcia go w ciasnym kole swoich wiernych, po za fctdrśm po- 
zostali właśnie ludzie przychylni cesarstwu; Tarnowski i Sta- 
nisław Hozyusz, obaj osobiści litewskiego księcia nieprzyjaciele. 
Sam książę utrzymywał stosunki nieustanne z Wiedniem, prze- 
sadzał się w uprzejmościach, dziewoatębił po Katarzynę raltu- 
afcą, ahy następnie wpływowi jźj silne postawitS zapory. 

Zgłaszali si-g tymczasem, już to za wpływem poslfiw ee- 
Barskich, już za wpływem pogranicznych pan<)w a mianowicie 
szląskich inni adherenci dworu wiedeńskiego. Najskłonniejszymi 
okazywali się duchowni, przerażeni gwałtownym reformacyi po- 
st^cpera, ale, co dziwna, zgłaszały się także prawie współcze- 
śnie głowy heretyków, widząc i wątpliwych przekonań co do 
wiary w Maksymilianie pozjadanego wladzcę na przyszlośd Tak 
znajdujemy pod r. 15S2 i 1363, gdy już nadzieja wszelka zni- 
kła aby król potbmstwo z Katarzyny zostawił, dwa ślady zgła- 
szania się do dworu wiederiskiego o następstwo po Zygmuncie 
AuguScia. 

W marcu 1562 r. donosi Wilhelm Kurzbaeh, prezes ka- 
mery azl^skiśj, ie wojewoda poznański Marcin Zborowski za- 
prosi! go do Odolanowa, gdzie się wiele o Maksymilianie do- 
pytywał i uslngi swoje w ewentnalnśm wyniesieniu go na tron 
ofiarował '*). W kwietniu następnego roku wysyła biskup kra- 
kowski Filip Padniewski sługę swego do -Wiednia z raamo- 
ryałem, w którym wskazując na upadek zdrowia Zygmunta 



") JJt^A ohwol ich Morhin alUer und bdagttr Mann b-in, gleiahwahl 
wtnn ts młSylk/i teere, miigCe ich dhieii Herm, derwed man »a vU 
t/uelg voii ilim redl teibot docĄ geme eelten nnd khtnnen, Łiet 
Kurabacha, M. A. W. 
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Augusta i na toczącą Bię już w^rdd szlachty kw«$tyf riaatfii- 
3twu, wskazujo na stan duchowny jako na jedyny, który sgo- 
dziwszy się na jeilnego, potrafi wpływem i powagą swoją, przo- 
prowadzi(5 wybdr ^')- Owym jednym może byt? tylko oflsarz 
Ferdynand albo ktoś z jego rodziny, jako „najwyższy potentat 
ealego clirzeSciadstwa i obrońca religii Icatolicfcićj". W celu 
zapewniania skutira tym aaiłowaniom, należałoby oeaarzowi aroj- 
ksigcia Ferdynanda z dworem i wojakiem osadzie! w pogra- 
nicznym Szląskn, w razie mi gdyby ri5żnowiercy pogranicznego 
księcia (Siedmiogrodzianina) wezwaiS chcieli , wystąpili abrojno 
w obronie praw ka-tolicyzKiu a w celu uajakania korony. Owo 
myślenie o następcy z domu austryaciiego musiało hjć Aosyd 
powszechne, storo pod tymże rokiem (w czerncu) komunikują 
poseł Sauermaun cesarzowi nieznane zkądinnąd artykuły wiol- 
kopolskiśj szlachty podane Zygmuntowi Augaatowi, powołające 
się na prawo wolnej elekcyi, a żądające od kriSla aby na sej- 
mie ponownym (jak to już 1558 roku uczynił) oświadczeniem 
kłam zada! pogłoskom, jakoby następsŁwo domu austryackiego 
po jego śmierci tajeranemi paktami zapewnionym byd miało. 

Cesarz Ferdynand przyjmował takie wiadomości z wszelką 
ostrożnością i umiarkowaniem. W żadnśj instrukcyi posłoln 
dawanej nie znajdziemy poleceń tyczących sig aukcesyi, z wy- 
jątkiem napomnienia, aby śledzono pilnie szanse prawdopodo- 
bnych kandydatów. Kandydatem glijwujm, dla dworu auatry- 
ackiego najniebeEpieczniejazym, hyl Jan Zygmunt Zapolya, i o 
nim Łóż donoszą wielokrotnie Lang , Eeidenreich i Sauermann 
wieści niemiłe, ie ma król jako krewnemu sprzyja, że Radsi- 
willowie są tajemnymi jego stronnikami, że małopolska azlachta, 
przede wszy stki Sm heretycka, widzi w nim przyszłego króla pol- 
skiego. Drugim kandydatem jest wedle relacyi poselakicli car 
Moskwy, znajdujący stronników między Kusiuami i Litwą, a 
pożądany właśnie dla tego, że wybór jego przeciąłby pasmo 
nieustannych wojen na północy. Myśl o jego wyborze świta 
szczególniśj od chwili, gdy się o ręk^ kr^ilewny Katarzyny 
zgłosił; dla tegł tśż cesarz Ferdynand poleca Sanormannowi, 
aby przeszkadzał dojścia tego- malśeiSatwa "'), podobnie jak oie 



^ 



") OBtroiną, odpowiedź , co do pomocy odmowną daje na preeloŁe- 

nia Padnie wskie go Ferdynand listom z 24 kwietnia. 
") 3 marca 1561. Ferdinandua ad Sauerm. Yietma. M, A, W- 
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przyjmuje inajnnacyi ze atrony Zygmunta Angusta i criiki wLa- 
saśj Katarzyny, aby wydmJ najmiodsziij cdrkę swoją sa Jana 
Zapolyę, coby wprawdzie przerwad raoglo ciągłe z ksigciem 
siedmiogrodikim zatargi, ale uświetoiaj^e jego osobę cesarską, 
parantalą, podni&ałoby w oczach Polaków niebezpiecznego' 
kandjdiitta. 

Na takiera czjsto negacyjaćm atanoffiskn odnośnio do 
aprawj naatgpstwa w Polsce nie mfrgt pozoatatf nowy cesarz. 
Na wstępie panowania 3weg:o spotkał on Zygmunta Angnsta, 
wyrzekającego się bez ogródki pożycia z jego aiostrą, i Jana 
Zygaiunta Zapalję, zabierającego ulu kilka walnych zamków 
węgierskich, 2 eaergi^ właściwa rozpoczynającym rządy, chwy- 
cił sig sprawy przyszłego następstwa polskiego, podjął pracę 
budowania w Polsce stronnictwa, mogącego mu sukces sape- 
wnid. Jako cesarz mógł rachował! na urok tradycji, jato tole- 
rant w rzeczach religii na poparcie tych, co zrywali z trady- 
cyą. W tym duchu wypad! tfiź i wyhór posWw : Earz- 
bach, bywalec w Polsce, byi heratyMem, Andrzej Dudycz, bi- 
akup pięciokoicielski księdzem skłonnym do daleko idących 
reform w dyscyplinie kościelośj, bo niedawno jeździł do Try^ 
denta w imieniu cesarza chcąc wyjednać zniesienia celibatu 
księiy, przybieraj ą,cy wszakże tak gorliwe pozory, że Kommen- 
donlego podówczas legata w Po!cce i Hozyusza zapełnię pozy- 
gkad umiał '"). Dodajmy do tego, że Dudycz należał do naj- 
bieglejszjch swego ezaau LumaniatÓw, że bjl szczególnym alu- 
bieócem Maiymiliana, a ujrzymy w wyborze posłów tg siamą 
niezwyczajnośd, jakąśmy w tonie instrofccyi widzieli. 

Sprawa królowej Eatarzyny była jawnśm zadaniem po- 
selstwa. KriSlj na przedłożenie i wezwanie posłów aby z królo 
wą mieszkał, długo zwlekał odpowiedz, a nawet była obawa, 
2a ich z niczym odprawi, zapowiadając poselstwo z swojej 
strony, tjdab się posłom wyrainąi? ten manewr, a Zygmunt 
August ujrzał się wkrótce nie tylko przez posldw cesarskich, 
ate przez samą izbę poselską a mianowicie przez heretyków 
pociągniętym do odpowiedzialności za unikanie królowśj. Jatób 
Ostroróg , poseł województwa Kaliskiego » którego stosunki 



') Pam. Komendoniego, II, p. 181. 




7. Dudyczem liaty poświadczaj^*"), [jrzemawial do kftfla racj-i 
ami raoralnenii, al>y zaniechał gorszącego tycia i mioszkal 
t źoatł. Z drngiiSj strony niósł posłom legat Eommendoni szczerą 
pomoc, TTybijająiC królowi z głowy rozwód z żoną, jalto kano- 
nicz.Qie niemoźebny a poddawany kTiilowi prz«z samego pry- 
masa Ucliaiiskieg&, oosaącego się z myślą zwołania narodowego 
soboru i cticącego w ten sposcJb ąjodnaó króla dla ulubionego 
projekta. Nie wypadało królowi, Jak ulegając temu tik różDO- 
rodn@mu parciu odpowiedzieli d. 28 kwietnia postom cesarskim 
ie mimo przykrości małżeńskiego sti59unku, wytrwać w nim 
staranie mM będzie, że po awoim powrocie z Litwy, pragnie 
osobi^oie zjechai5 si§ z cesarzem, gdzie ma ze wszystkiego ct):| 
azernę zda. aprawg*'}. 

Prośby o dozwolenie na wyjazd królowej nie przedkładali 
posłowie CŁaa dłuigzy, przestrzegani pr2ez Kommendoniego, że 
niaobecnośłi knjlowej aprawg popsuje i rozwodowi drzwi otwo- 
rzy *^). Dopiero naleganie królowśj i nowa rezolncya cesaria 
kazały im w tym względzie wywiązali sig z instrakoji, eo U 
d. \1 maja dopełnili. Krijl nadspodziewanie odroczył odpo-^ 
wiedź — a ulegając parciu Kommendoniego dal po kilku dniach 
odmowną*'). Że nie była szczerą nie raa wątpliwości, bo ni( 
bawem skoro wracający do Wiednia Dudjcz, now4m pismem' 
ceaarskiśm w Krakowie wstrzymany, po raz drugi z żądaniem 
o wyjazd królowej do króla alg udał, nie znalazł juS dawnego 
sztucznego oporu, ale cliętne przyzwolenie. 

Przyzwolenie to przeraziło bacznego posła, przeraziło' 
Kommendoniego, nieprzyjaciela wyjazdu krdlowźj. Przyzwoleniu 
temn towarzyszył cały system prześladowań wymierzoajcli 
przeciw rezydującej w Radomiu królowśj. Marszalkiem jśj dwo- 
ra mianował król Gabryela G-rabowieckiego , zapamigtalego 
stronnika księcia aiedmiogrodukiego, który niebawem dwór panij 
awojśj pod Seislą kontrolę podciągnął tak, że nawet tajemnice 



"> 29 Marliue. And. DiidUhiua ud Mam. oommendatoriae, pro Jaeobo 
Oatrorog.... Marjna apud nohilitatem gratia poUens.,,, stippliBatuittsi 
M. V. qw'busdam in rebus. M. A. W. 

■') 29 l^.wietuia. Dudithiun ad Max, 

") Pam, KomendoDicB-o II, p. 173. Relation (po^ niemiecku) ta de* 
Boem. ^ays, MaytstUl Pcterlcaw ist xtigeechioki worden. M. A, W-^ 

") Pam. Komendon. H, 180, 194, 216. 
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list<5w szanowaną, nie była **). Oczywiście chodziło Zygmuntowi 
Augustowi o ZDQU9zenie królowćj do opuszczenia, Polski — ale 
co dziwna chociaż tylko na pozór, to przeszkadzanie wyjaŁdoni 
ze strony tego , kti5ry się o niego w iraienin cesarskiSm starał. 
Andrzej Diidycz albowiom sam, poruszał niebo i ziemię, aby 
do wyjazdu nie przyszło, a czynił to s licznych i niezawodnie 
trafnycli motywów. Poruszyd Polskę za królową, było to zrobi<5 
propaganda austryacką, organizować atronnictwoi stać sig kró- 
lowi groźnym w aamśj jego dziedzinie. Bawiąc w Radomiu 
przy Katarzynie rozwiniŁl Dudycs rozległą i energiczną, czyn- 
nośii5, azczególnićj ku burzliwej Wielkopolsce zwróconą. Pozy- 
skał dwóch ludzi, rzekomo przeciwnych obozów, JatÓba Ostro- 
roga, trybuna na ostatnim sejmie, Ucliańskiego prymasa głowę 
reformiatów w rzeczach kościoła polskiego. Ów prymas, który 
niedawno jeszcze sam si$ ofiarował kr^ilowi, że mu na zebrad 
się mającym soborze, rozwiSd wyjedna, porozumiał się teraz 
z Dadyczem w sprawie królowiśj i w innycli^*); największśj 
wagi, a zwoławszy Wielkopolan do Gniezna, skłonił ich do 
wyprawienia poselstwa, które odjeżdżającej z Radomia królowśj 
drogg zabiegło, a wstrzymawszy ją patetyczną sceną; pojechało 
do króla, żądając od niego cofnięcia pozwolenia na wyjazd- 

Król oburzony do żywego, kazał królowej kontytiuowanS 
drogę do Wielunia, gdzie miała flzekai? skutków dalszego po- 
rozmnienia się cesarza i królem, Do prymasa napisał list pio- 
runujący, wykazując mo jego niekoasekwentaośiJ ^''), W krotce 
okazało aię, że cesarz Masymiliat zaaprobował taktykę Dudy- 
cza, bo d. 6 stycznia 15C1G podziękował autorom zjazdu^*) a 
w lifcie do Zygmunta Augusta oświadczył ajc za odwloką po- 
dróży królowej do swego powrotu z sejmu Hzeszy czyli iuaczśj 
że pozostawiając królowg w Polsce podczas sejmu lubeLsiiego, 



*') A. Dudith. e Sadomia.... TSwemb-er. 

"') Qu<ie inler me ei Ref, D, V. pro aiiiicitici no^tra et Jide int&r *lct 
niiihifl tum de TUtinenda S. Regina ab kac profectiejie Aiatriam 
vtre-as , cóTifntnnicala sTitiL... List Prymafla do Dud. d. Łowicz 11 
stycznia 1566. 

*') Kopig posiał prymaB do Wiednia, List nosi datę 34 gnidnia 1565 
z Wilna..., Non autem salin ntirarl jfosminus mulacionem hanc 
prasacniein, ćum prae$t^-tm Puternilą/f F.ftnfctt quippia«i aliud 
nobU tongidehat, cuam nunc. 

■') B atycania. Liai.j do arcy^. gniezn. i kaszt, aiaradzidego. M.A.W. 
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tyczy sobie ocgywi^cia nowego poapieBienia j^j sprawj pnw 
iia.T6A. 

Nie zaspał Dudycz tym czasem sprawy. Knjl żądał w in^ 
struŁcyi awojćj aa sejmiki przedsejmowe, aby wyborcy oświad- 
czyli aic przeciw samowolnemu ujazdowi arcybisknpiój roboty 
i przeciw wstrijmaniu królowej ^^). Dudycz postarał sig aby 
sejmik rasfci w Są^lowĆj Wiszni i generalny zjazd wielkopolski 
w Szrodzie oświadczyły sig wrgcz przeciwnie, Stanisław Orze- 
cliowslii, znany polemik religijny i polityczny, przeprowadzili 
votum zaufania dla Prymasa aa pierwszćm, Ostroróg na dru-' 
gim ^^). Cesarz Maksymilian uwiadomiony o BzczęśliwycL agi- 
tacyach posła, przesłał mn d. 6 kwietnia nową instrukcyę 
i tredytywę do stanłiw aa sejm lubelski **"). Poseł miał tta 
prywatnej ukrcJla andyencyi iądadjak zawsze połączenia zlcró-] 
łową, a dla załatwieoia nieporozumień zjazdu z krtjlem na 
granicy szląskiśj. Gdyby krdl pierwszego odmdwił, ma poseł 
wytoczyło rzec-z przed sejmem, baczĄiO zawsze na atan atronictw.' 
Jeżeli aic Polacy podziała na atronoikiSw króla i fcrSlowśj, 
wtedy zważać należy, które znaczniejaze i piSjś(5 drogą pośre- 
dnią,, aby się nie zdawało, że poddajemy sig mocniejsiemu 
lob obrażanoj nam przychylnych. Osobnemi listami polecono] 
sprawę królowej Konaraktemu poznańakiemu , Padniewskierau 
krakowskiemu biskupowi, prymasowi Uchańskiemu, podkanclo- 
rzemn Krasińskiemu, i wojewodzie sieradzkiemu Albrecłifcowi 
Łaskiemu, kt(5ry spólczeŚoie wcłiodsil z cesarzem w tajemne 
stosunki względem opanowania Mołdawy ca wlaaiiit r^kę celem 
ciążenia na Turcji i księciu Siedmiogrodzkim. 

Stał się przeto sejm lubelski area^ walki posła cesar- 
skiego z Zygmuntem Augustem, podobnie jak poprzedni ponie- 
kąd tył walkq, Komendoniego z Uchadakim. Z wiadomości, [ 



") TłutrucHo Oraioris R. M. ad Oonv. partie. „Non. polnil łKij«e v/>-Ą 
luit R. Mias praetermitters ijuod nort deberet doloran suum expo-\ 
nerę Dam. V. quo a senaltrr-ihua Majorts Pal. afftcta sit, fjui One- 
tna coiweniioim facta et prap.lextu conccpto , tamguam SeginaUs 
M. contra- voliiniateni cimgUium et aeitum CormL regni exire dt- 
terci, pratcipiti hgaiionc Regiam Mtem alloaUl sunt etc." 

') Mowa Orzechowskiego w ni&mieckiłjm ttnmaezeiitu w A, W. SŁo- 
auaki OrzeclivwakiegD a DudycjiGin opieuje Opaliiieki; Wi&dotu. 
hifit. krjt. T. HI. 

'•) Inair. C Apńli'. M. A. W. 



jaki6 o nim zanze^cm^ć byliśmy w stanie, trzeba oddad królowi 

slusznośii. ae iimial pobić Dudycza, Dzięki opiece Grabowie- 
ckiego dowiadywał sig ki'iil dosyć spieszaio o ruchach posła, 
a posiadając sam rozległe stosu&b psuł mu w okolicy szlacht^}, 
saczegfilniśj małopolską. Król wzbronił suruwym edyktem wer- 
bowanie zaciężnjcłi przeoiw Turkom i siostrzeńcowi, która Du- 
dycz; przez oddanych sobie na rzecz cesarza prowadził. Gdy 
Oatrorijg, Stanisław Czarnkowski i inoi sprawę kr^51owśj przed 
sępatem podnieśłi i zażądali, aby w kraju pozostała, gdy Uchaal- 
8ki o toż samo na kolanach króla prosił, dał król, stawiając 
czoło ł>urzy, stanowczą, odpowiedź, żg z królową żyć nie bgdaifl 
a słowa cesaraowi danego dotrzyma. Współcześnie omie on 
przejednać przywódzców opozycji, Czarokowskiego bierze na 
sekretarza, Ostrorogowi dajo generalne starostwo wielkopolskie 
po Kości oleckim. Król wszystko może, mówi Dudycz, nmiś on 
łamaó opór łaskami a ma zawsze ajentów, którzy sekretnie do 
jego celów ludzi obrabiają- Wszystko tu od jego wolt zależy. 
Kacfcując się tśż z tą przewagą króla, o ktdrdj mało dotąd 
wiedziano, nie wytacza Dadycz sprawy ki'ólowśj przed sejm, 
czego sobie król nie ź.yczy i radzi cesarzowi, aby królowej dłu- 
żej w Polsce nie zatrzymywaif. Jakoż pod konie-c sejmu zmie- 
nia sig walka na przyjazny z królem kompromis: sejm nie 
wspomina więcej o królowśj a wyjazd jśj staje się postanowie- 
niem. Zygmunt August oświadcza się z serdeczną dla cesarza 
miłością, natrącaj^c nawet, że nikogo godniejszego korojiy pol- 
skiej po bezpotomnym awojem zejiciu nie widzi, czemu Du' 
dycz jako prostemu komplementowi, źadnśj nia przypisują 
wagi ^'). 

Natomiast chwyta aic Dudycz aposobiiw, aby cesarzowi 
zapewnió aniżao&& wysłania poselstwa na przyszły sejm polaki. 
Wśród bm-zy o królowę nawerbowal on znaczną ilośd stronni- 



Wiadomości oparte na liataeii Dudycz^ do Cee»*;c% i król<»w^ 

37 CK«rwca..., Eer otnma 2>ołest, quae tuli in bocrcgno. W liście 
l 15 czerwca; i%-n«(crtn hnlit (Ttx) emiBsar-lot whdi guosdam et 
cupidilatum saamim adminiatros , hi ipsiitsjussit conrenCkula agunt ' 
et privaiirn in ii^ fienanum awfos perienla-ni. 24 sierpnia: In 
iwmrita qmdqmci jacteni (Poloni) magna est Begis finjua ta kotce 
komiiits polfstaa , yiii non regilur sed re/jit, et eoa in quam ma- 
ximam vuU partetn, tuis artihus fle.Gtit atąitc impeUil. 
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kcJw, z kt<5rśj to liczby dwaj: Jan Zboroweti i Albrecht Łaski 
mieli po akończonjch obradach wjbrad Bic do Wiednia dla 
złożenia uszanowania i porozumienia aię w sprawach zaciągów. 
Aby utrzymali i maoiyi stronnictwo, potrzeba było ciągtśj 
pieczołowitości ze strony posłów cesarskich. Otóż doradzając 
cesarzowi, aby aprawę posag-a kr<51ow4j zostawił w zawieszeniu, 
miał Dudycz na oku zyskanie słusznego powodu wysłania no- 
wego poselstwa, „któteŁj czuwało, gdj nieprzyjaciele nie 
śptą." I do tój rady zastosował się cesarz Masymiłiau '*). 

Dnia S października opuściła królowa Katarzyna (z Dn- 
dyczem) Wieluii i Polskę, aby już do niśj więcej nie powriS- 
cid; Maksymilian dziękując za udzielonfl pozwolenie przyjazdu 
d. 15 listopada, zapowiedział nowe poselstwo i podniósł pro- 
pozycję zjazdu, poruszonego przez siebie r. 1564 a przez Zy- 
gmunta AaguBta w r. 1^65, z wielkim naciskiem. Chodziło 
widocznie o to, aby wyjazd trółowćj przedstawió, jako spraw- 
nie załatwiającą bynajnmiśj obustronnego nieporozumienia. 
Kr(Jl odpowiedział d. 1 grudnia z Grodna, że oddalony od 
granic cesarstwa 1 zajęty w Litwie o pożądanym zjeździe my- 
śled nie może. Bjlo to wskitzówką jego wewnętrznego wzglę- 
dem AnBtryi usposobienia. Maksymilian cofali sig z zjazdom 
„fl<? alia tempora" poprzestając na posłaniu ponowaśm Dady- 
cza w lutym 1667. 

Poseł miał powtórzy*! swoje domaganie sig o przywróce- 
nie królowój dawnego stanowiska małżonki, je£li to za^ okaże 
sig niemożebnĆmi opatrzenia ją, w Polsce rezydencją i dwo- 
rem j4j rodowi i charaktowi łcrfilewskiemu odpowienim ^*). 
Dobra na oprawę królowśj zapisane, miały w tym cela dostaiS 
się pod bezpośredni zarząd królowój. Odpowiedź d. 17 marca 
w Warszawie dana, była bardzo stanowczą. Połączenie aic króla 
z królową jest rzeczą niemożebną, nie potrafi on razem z nią 
poi jednym mieszka(5 dachem. Dóbr na oprawę zapisanych 
oddad nie może; sprzeciwiałaby sig temu szlachta, JeżeH Jego 
Ces. Mo^Ó koniecznie upiera się przy tśm, aby królowa wracała 
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Max. ad Diidith. li AuguatL 
W iafltmkoyi stoi między innemi: Yolnmtta oratorem clcmcnter 
eisB admonitum ut in ista tua iUrała leg-ations pra&senti, m eon- 
tigerel ipaum, mteresse cfrtniUiii diUgenter advertai, nuwi qtiod irac- , 
tabilur de gueceseiime. 
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kTÓ\ przeszkód 3tawia<5 nie będzie, ale ni^ moźd j6j sapewtiid 
kwietnego utrzymania i zmuszonym bgdzie aam dobierai^ j^j 
stuibc. Znaczyło to prawie, ie powracaj ą,(;a królowa aa si§ 
w Polsce wssellcich spodziewać pnjkrości ^*). Na niegrze^ianą, 
tę odpowiedź wpłynęło zap&wne po czgSci niefortunne położe- 
nie sprawy Malrsyiuiliana w Węgrzech, które go skłoniło do 
szukania pokoju w Kon3tantynopo)u, a nie pozwalało na groiną 
w obec Polski postawę. Z takiej cbwili pragnął korzystało Zy- 
gmunt August, aby się żony na zawsze pozbyd, a oddaliwszy 
ją raz z Polski, podją,(! w łatwiejszych warunkach aprawę roz- 
wodu, o którym Doy^łeti nie prcestał- 

Zanim oosarz MaksymiliaD nowa instrnkcye do Polaki 
ToĄgi wyprawić, otrzymał od ulubionego Dudycza wiadomość 
9zi3zególniej3zćj treści. Biskup donosi 28 kwietnia, że po dłu- 
giej walce z sumieniem, ożenił aig z Reginą Strasz<5wną, pann^ 
niegdyś dworską królowej Katarzyny, Skandal ten przerwał 
dalsze jego poselskie czynności, od kt<irjch go tóż Maksymi- 
lian listem z dnia 1 lipca , dosyd pobłażającym uwolnił ^'). 
Pozostając w Polsce, pełni! on przez r. 1567 i 1567 służbę 
płatnego politycznego ajenta cesarskiego, upominał przed sze- 
rzeniem się partyi aiedmiogrodzki^jj w Polsce, kti5rą aryanizm 
łączył, donosił o nowo pozyskanych afcronaikacli cesarskifib, po- 
między ktijrenni wspomnieć wypada burzliwego Rafała Leszczjii- 
skiego, starostę radziejowskiego. Maksymilian, jakby korzysta- 
jąc z skandalicznego wypadku, urywa przez dwa lata prowa- 
dzone przez ambasadorów dyplomatyczne stosunki, odpowieJź 
Zyg. Augustaz 17 marca pomija milczeniem. Listy jego do króla 
polskiego, ograniczają się do chlodnycłi i suchych napomnieli o 
regularną wypłatę ponsyi bawią,clj w Lincu królowćj. Tymcza- 
s€m zbiegły się okoliczności nakazujące Zygmuntowi Augustowi 
zbliźyi? się znowu do cesarza i zatrzeć wrażenie ostatniśj od- 



17 Marta EpfUfi Quinqii£des orf Max.... Proinde Kcqve uxoria laeo, 
jiecue Bub eoden tecio illant ullo ae. itmąuam itmport habitwitm, 
Qiiod si omnino neceaae fiiei-il et Maj. V. ab co deduci mnn ptiseel, 
ul S. R^giina Heram huc rfvertatur, neąue Detu hanc a «b orTicem 
remotere velit, admisiurum ąiiidem sfie illmn in Maj. Yeitrae, 
Caes- graclatn, ted nei/ns lot-iim fieque peacmae sum mani uUam 
cerCam €isgi^nari poam, iibi et Hwdc illiitir Rrfijinalia Mta» siislrn- 
tań que(tl.„. 
Oba listy w archiwum wied. 
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powledzi. GesaTE miał zawsze w ręku aprsffc pruską, a obt 
cnie z okazji śmierci Albrechta bran^eburskiego mógł j^ pod- 
mieści na nowo. Nie Łraklo podejrzeń, że w ostatnich latach 
dawał otuchę stronnictwu, które pod przewodem Andrzeja Ska- 
lichinaa chciało przywriScid dawtij' związek t ceaarstiretn. Gdań* 
szczanie poszli za tjiB przyklad^am i wypuścili z roty przy- 
sięgi wiernośii krililowL Z drngiśj strony zgłaszał aic ksiąJe 
siedmiogrodzki do mija o nowe pośrednictwo pokojn z cesarzem.] 
Wysyła zatśm król z początkiem i: 1568 rrariciazka Krasiń- 
skiego do Wiednia w sprawie praskiśj i eiedmiogrodzkićj^ — a 
w kilka miesięcy zastąpił go Łiikaszem Fodoskim, pnywożą- 
eytn do Wiednia urzędowe zawiadomienie o sejmis lubelskim, 
będące niejako insynnacyą, aby flcsary. po^al^w nań wyprawił. 
W poufnych tćż rozmowach, z cboma posłami polskimi poru- 
SEono znown zjazd obu monarcbOw, ktiSry gtsii się gł-5wTiym 
przedmiotem rokowani roku następnego. 



Eokowanta o zijozii wroDtAwski. Paseht-n-o Wiltelma b. ołomuaieckie 
i op&ta Cyrusa, 



Zygmtjnt August przystępował do sejmu lubelskiego z c»- 
łśm poczuciem ważności chwili z nerwową energią duszy, nie 
wiele sił w ciele czującej i aa. niedłogi już czas żywota ziem- 
skiego ra«liają,cej. Myśl unii, opatrująca potrzeby przyszłości, 
l^ezy eię u niego z staraniami uregulowania 8t03unk<jw zewnę- 
trznych, załatwienia sporów z Danią i cesaratwem, wojny lati 
układów pokojowych z Moskwą, pogodzenia Jana Zygmunta 
Zapolyi z chrześcijańskim porządkiem i Jączy także niezawo- 
dnie z mjślą o sukcesji. Wielkie zadania uszlachetniają czło- 
wieka, podnoszą go na wyższe stanowisko, odrywają od zwy- 
kłjch słabości, którym boldowad się nauczył. Śmiemy twier- 
dzić, że wzniosłe usposobienie Zygmunta Augusta w^ród robót 
około nnii, wpłynęło na usunięcie myśli o rozwodzie z Kata- 
rzyną, wprowadziło go na chwilę w tijr polityki ojca, garnącej 
się ku zachodowi. Doliczyć tu należy przewrót w umyśle kró- 
lewskim na korzyśł! katolicyzmu a pojmiemy, ia tym razem 
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kongres mógt szcserse łiajotowad myśl Augusta, aiekoniecznie 
dla tego, abj domowi austryackiemu widoki sukeesyi otwcrKjłJ. 
ale żeby sig na nim co do przyszłych wypadk(5w z ewentual- 
nej śmierci swej porozumiełi. 

Ta azczero^d wieje a wlpanoręeztiego listu królewskiego 
do Maksymiliana, pisanego d. l grudnia, gdzie o konferencyacb 
z KraBińskim w tśj sprawie jako o mil^j aobie rzt^czy wapo- 
ruina'"'). Nie raniejsK% była chg^ strony drugiej, jak to Wi- 
tta*; z instrukcyi datiśj biskupowi wroclawskiemn i bywalerau 
a spokrewnionema z Zborowakienii , Janowi Bernardowi baro- 
nowi Malzanowi > gdzia Maksymilian otwierając prospekt na 
ostateczne załatwienie sprawy pruskiej za pomocą ajnićabi- 
lis transaetionix, wyraźnie oświadcza, iź na kongresie w Wro- 
cławiu odbyi! się mającym, o królowej m6mG nia chce, aby 
nie zrażać krtlla, i upomina , aby o tśm postanowieniu kriila 
uwiadomid ^'). Widać zt^d, że program kongresu ograuiczal 
się do sprawy sukcesji, a Iknąd miał zapewne i siedmiogrodz- 
kiej. Prdoz iuatiukcyi wieźli posłowie własnoręczny do króla 
list cesarski. 

Król odpowiedział dnia 6 marca na prywatnśj audyencyi 
posłom, że kongres wroclawaki upragniony oddawna, będzie 
dla niego najmilszą sposobnością okazania, iź nikogo tuk przed 
śmiercią, widziei! nie pragnie jak ceaai^za potączoaego /.e sobą 
związkami krwi. ^Krew nie woda, miiwi polskie przysłowie, 
dodał, a zwiąjZki krwi są najmocniejazemi." Wypada mu 



Gran piacer ho i-ivevuia, tnieso cAe iiv delia lałltra delia, Mta V^ 
Ces. resa mi dal fi'an. Craaińaki, mio ambaacialore ajjpn^no la 
MVQt». al qual Itcmendo la MVCiK, v.ovj>-ddtmeiiła ragio nato di 
molto coM, U qHaii lui tui ha tiferito. Alle Ulten di medesmo 
La M. V. C. mieiidtra. gitanCo i-nlarua di tio iąi tui pareo- List; 
Krasińskiego mówi: Oumilum nutam attinet coicaetiłwii iUnm, da 
cMo aiiqm>lii^ S. M. Y. Vienn<ie me eet atloaiita , Repa Mtas IMiuh 
meug clementissinais pan animo et deaiderio ad koc ipaam Mt ir^- 
t:l{Kata. 

Ctutemm Imc loco Oratoru et coiantieiarios nostrot lata'e nolumiis, 
tiitpicari nos S. U. VonV'Si<liim hoa eo mimie pramałomm^ qitod 
Tiereatar, iie gibi per vns woli^tlia exhibe.atur dt, noęjoctis conjuifiii 
Ser. aifrorif węe oliarifhnae. Qi^aprvpHr nati ai/sscfueril, Ora- 
toreg nonirus, ni id conuiiode ac dtxtr& ficń ipuat, hujia ilU sol- 
licitiuH^em ejiraeł^e, quo alaor-iim ses£ hoe in nc^ffCił resoluot- 
M. A. W. 
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wszak^d sasięgnąid rad; senatu n Uj mierze, kt6r& t6ż doia 
29 marca przedmiot ten wzięła pod obrady. 

Unaysly senator(5w były przeważnie przychylne. Dueho-"* 
wieństwo od czaadw Kom men don i ego więcśj jednolite, obecnie 
przez przyjaznego cesuracwi nnncyasza Wincentego de Portico] 
obrabiane, oświadczyło się za zjazdem, z senatu świeckiego 
wezwano tylko wybranych- Bisltap olomnniecŁi doaoai, źe krllta 
zaledwie głosów obawiało się zjazdu, aby nie przesądzał wol- 
nćj elekcji, że partya siedmiogrodzka i moskiewska znacznie 
npadly, a umysły największej liczby wpływowych ładzi widzieli 
przyszłego kidla w mężu infantki Anny, życzono zaś aotjie, ■ 
aby się z infanti^ nie Ferdynand, brat eosarski, który podczas I 
awego pobyta w Polsce nie dobre sprawił wrażenie, nie syn 
cesarski Ernest, ktdrego aobie cesarz życzył, a ktiSry z hisz- 
pailska. mia.1 hyd wychowany, ale Karol, dmgi brat cesarza, 
chciał ożenicf. Litwinów z Mitolajeai Kadziwitlem Rudym, nie 
było na radzie senatu. 

Oparty na radzie aenatn odpowiedział król 30 marca, Ża 
na kongres przystaje, źe wyznaczenie dnia i miejsca pozostawia 
cesarzowi, że w sprawie prnskiśj poddaje się polubownemu są- 
dowi byle i druga strona (cesarstwo i mistrz zakonu) na niego 
przyzwoliły. Posłowie odebrawszy tak przychylną odpowiedź, 
uważali misję swoją jafce skończoną i radzili w relacyi , aby 
ich cesarz odwołał: dłuższe albowiem pozostawanie bez powoda 
mogłoby obudzili podejrzliwość szlachty ^^). Cesarz oznaczyw- 
szy miesiące aierpied na czas, Wrocław na miejsce zjazdu, od- 
wołał posłów w maju , z czego wszakże tylko biskup olomuniecki 
korzystał, bo kolega jego Malzan umarł 10 tegoż miesiąca. 
Następca biskupa otomanieckiego w poselstwie, Opat Cyrua 
donosił póiniój cesarzowi, że Malzan spokrewniony z Zborow- 
skiemi, wydał królowi polskiemu jakieś sekreta amhasadf ce- 
sarskiej, co miało źle wpłjnąi(5 na umysł króla i senatorów **). 

") Wszystko wddle listów bisŁupa cłomuniackiego z A, W. 

'') Ep- Cracov. ■narranit miki, se ex Pal. Sandontirienee (Piotr Zbo- 
r&waki} cogjłooewfl, juprf dcfv.ndu4 o-nno tuperiort L^Wmi Mai- 
Kanua in obeunda legaCione V. S. C. Mtis araanuni ipŁoddam S, 
R. M- pro <idipiaaevda opiina in hoc regno praefef^Wa prodidig^ • 
set. Cujug eogTiitione Rfx non parum fuissel immututus et forsan 
qaod dr. tnuUia curu yCMlt Cii*ig?esnt egisMi ii rispot\.dis6tt , »»- 
muiaatet omnio- 
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Jakiebj te gekreta byC miały, rie wiemy, podnieść; tylko wy- 
pada., że wkrótce p« odjeździe biskupa, ro2poc:!ęto odkładanie 
kongresu z dnia aa dUei, z mieeiąca na miesią,e, któr^ go 
t&t w koiicii udaremniły. 

Odprawiając biskupa ołomiinieckiego d. 30 maja oświad- 
czył kr<51, że przed 22 września, dla ważnych spraw sejmowycSi 
do Wrocławia zjechai^ nie może. Zwłoka ta mogła byC zupeł- 
nie niewinną i za taką przedstawia ją biskup ołomnniecki, 
tśm bardziśj , że krdl wysyłając do księcia siedmiogrodzkiego 
list z upomnieniem, aby z cesarzem zgody 37-ukał, nowy dal 
dowód przychylności awojśj dla cesarza. Naneyusa Fortico i 
wysiany przez biekupa-posla do Lublina kanonik Geratraan, 
donoszą, przez cały czerwiec i lipiec o przygotowań iacłi do po- 
drdźy wroclanskiśj, w Ictiir^j kriilowi dwutysięczny or&zak miał 
towarzyszyć. Dzieje się to wspótczeinie z dokonaniem wiel- 
kiego aktu unii, na kt<5ry król, senat i posłowie obu narodów 
d. 1 lipca przysięgę wykonali. „Król odżył na ducha i ciele, 
donosi Gerstman, przed posiedzeniem śpiewał na kolanach 
hymn o Duchu świętym ,,po dokonanej przysiędze Te Bmm ""')." 

Na zmianę usposobienia królewskiego mogło wplyaąd 
kilka okoliczności. Mdgl usposabiali go inaczńj Mikołaj Radzi- 
wiłł Kudy, brat Barbary, od kilku tygodni z Litwinami przy- 
były, Siedmiogrodzianina stronnik, nieprzyjaciel cesarza i kró- 
lowej Katarzyny. Mogła wpływać opinia szlachty, kongresowi 
stanowczo nieprzychylnej, a jeżeli kiedy, to na sejmie unii 
ważący, bo nie kto inny, jak właśnie małopolska szlachta naj- 
silniej się do tego dzieła przyczyniła. Wyobrażenia, jakie miała 
o kongresie, przechowane w pogłoskach, skrzętnie przez Gerst- 
mana zbieranych, były potworne. Miiwiono, że cesarz weźmie 
z sobą do Wrocławia wszystkich książąt niemieckich, że w celu 
najechania Polski wojsko na Szląsku gromadzi. Jeden z ajen- 
tów biskupa Wenzel t. Possełwitz donosi, że znaczna liczba 
poalów udała się do króla pÓi^no w nocy i przedkładała mn do 
rana niebezpieczeiistwa zjazdu. TJledz jśj przesądom, nie było 
TF naturze Zygmunta Augusta, rachować się z niemi, nale- 
żało do jego &zŁuki rządzenia. Odwlekaniem , oswajaniem 
dochodził zwykle król do cela, mógł więe i teraz, widząc po- 



'••) Relaoye Crerstmaana. 
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wszachnń Kanie i>cikojeme ao^s^ zwłokę ea konie czną pouzyta<5. 
Jaka2 w końcu lipca donoai Gerstman, £6' termin '22 nr^.eśEiia 
pomkniony został w miesiąc następny październik. 

Zmiana ta zeszł^t 3t§ z nową zwłoką, proponowaną prz«^ 
Maksymiliana. Dnia 2 lipca wyprawił tenie Jerzego na Pró- 
szkowie Proszkowskiego do Lublina z propozycją dnia ]& paź- 
dziernika na termJD zjazdu wrocławskiego i prośbą, aby no- 
si! cechę jak najbardziej prywatną, Jako przjezyn§ Ewłoki miał 
podad Proszkowski konieeznodć odprawienia sejmu węgierskiego, 
zwołanego na miesiąc sierpień, koniecznośii wywołaną sprjy- 
sigżeniem Eocskaja na rzecz księcia siodoiiogrodzkiego, Miego 
intrygi w jak najwybitniejszych wyrazach poseł miał skredłid. 
Instrufccya z pewrĄ, goryczą napisana, podnosiła fakt, ie ce- 
9ai:2 Łwołany w etycznin b. r. aejm wigierski ze wzgiędu na 
zjazd odroczył, źe wezakźe matactwami Jana Zapolyi zmaBzony, 
zjazd odkładać a sejm zwotywa^i musi. Dztoje 3ic to wszystko 
wbrew owyna napomnieniom króla Zygmunta Aogusta, udzie- 
lanym siostrzejleowi listownie i przez poalOw. W obwijająeym 
bawełną grzeczności jgzyku dyplomatycznym owyeh czasów wy- 
gląda to prawie na zarzut tajemnego wapńlnictwa króla pol- 
skiego z księciem siedmiogrodzkim. 

Kr^l w odpowiedzi 22go lipca '**) danój zgodził eię chg- 
tnie na nowy termin, bolejąc nad jego przyczyną ale zarazem 
dodając, że czynił wazystko aby dalszśj wejnie w Węgrzach 
przeszkodzie. „Pełen otncby musi zatam doniośli J. C. Mości, 
iO. od siostrzeńca swego nie inną otrzymał odpowiedź, jak źa 
ciężko poszkodowany przez W. C. Mośd, sprawiedliwą wojnę 
prowadzi; gotów wszakże cofnąć eię od przedsięwzięcia, netg- 
pnjąc przed powagą i napomnieniami stryja." 

W celu wyjednania dalszśj madyacyi Zygmunta Augusta 
z ksigciera siedmiogrodzkim, w celu utrzymywania projektu 
kongresu szle Maksymilian opata św. Wincentego Cyrusa, przy- 
dając mu do boku kanonika Gerstmanna. Tymczasem odwleka 
kriSi Zygmunt August zjazd wrocławski z 15go października 
na 5 listopada, z5go listopada na 12 t. m. „Pogodniejazy do 
tego zjechania naszego ozas nie mógł być nad on ktijry się był 



'•') Drukowano w Biblioieoe KraBińaldch (Ada Cancetlanatua Fraii- 
cięci Kroaiilski} akta urzgdowe nie mieszczą tej odpawladzi. 
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7 piernu nadmienił, t. j. in Septembń", piaie kr<51 do Podo- 
skiego dct Wiednia, jakby dalsze przewidując zwłoki. ^Łecz i2 
ten czas przez sprawy obudwu nas., na drugi ciias odłoźyt sig , 
mosimy tak te czasy łapa;<5, jakoby naoi i obu stron nazr^czni^j 
by(5 mogło" '°*). Samo oddalenie się krijla do Knyszyna ila 
wr<Jźjlo koflgresłwi w tym roka, jui to dla sp^3źaiollśj pory 
jesiennej, j«ź dla ogronn^j odległości Biiejsca. 

Wahania te i niepewności (król i pauowio polscy przy- 
gotowali od dwtjoh miosięcy wszystko na drogg) przeciął po- 
wtfimy prryjazd ProsBkoi^akiBgo (Igo p^ażdBieroika) z doniesie- 
qieni, ie cesarz, zo wzglądu na ogromne przeszkody, kongres 
Dfl inny, Dieoznaczony ozas odłożyi! musi. Tego nie był- 
bym 3ic byt spodziewał! zauważył Zygmunt August, wyraziwszy 
MBędowo ubolewanie swoje. Widocznie stanęła zdowu -prawa 
siedmiogrodzka na opak kongresoni, ktOry If^d? cobą.iJź inógl 
aieobrachowane sprowadzić skutki. Tak przynajmoiśj wygada 
raeez w Uście Franciszka Kraeiriskiego podkanclerzego koron- 
nego, który podsuwając c«saraowi yjazd na wiosnę roku 1570, 
zawiadamia zarazem że krOl podjąt się tnedyaoyi pokoju z ksig- 
ciem Eiedmiogrodzktm. 

Projekt kongresu pokutował czas jaki^ vr stosunkach dy- 
plomafcycznycli ofcu dworów, aby coraz wiccśj tracid na pra- 
wdopodobieiistwie. Król Jeżeli miał jakie zamiary utorowania 
drogi domowi anstryackiemu, odwykał od niołi, a trapiony my- 
ślą, k o pa nim na tronie zasigdzie, podjął w nastgpuym roku 
sprawę rozwodu z loaą, w sposób innićj godny swego imienia, 
wierząc w możebnośd uzyskania potomstwa z nowego związku 
małżeńskiego, jak mu to astrologowie i baby wr<3żbibki prze- 
powiadały. 

Przyczyną niedojścia zjazdu by)a prawdopodobnie wzaje- 
mna Dieufnośi5 stron obu. Skutkiem — wypuszczenie króla z pla- 
nów Bukceeyi po nim ze strony cesarza, namiętna chęd pozo- 
etawienia własnego potomka ze strony Zygmunta Augusta. Uj- 
rzymy te skutki w dziejach poselskich opata Cyrnsa, nieopu- 
szczaj^cego Polski do śmierci oatatniego Jagiellona. 



') Drukowana w Bibl. Eroiińskioh, ie6G p. 172. 



Nowo podjęcia spratry roswodu z królową. PacyfiłacyBsifldiniogrodaka 

i śinierć Jana ZygmanU Zapolyi, Stan stronnictwa auBtryackiei(i;o w chwili 
antierci królewskiej. 1570 — 1573. 



Nie posiadał opat Cyrus zdolności na biegłego dyplomatę. 
Przejrzawszy jego liczie relacye, widzimy w nim człowieka. 
drobiazgowego, nieumiej^cego aic zorjentowa<i w położeniu , 
straszącego si§ tia przemian bes przyczyny i bez przyczyny 
wielkie głoszącego nadzieje, Ściąga to na niego wielokrotne 
upomniania cesarskie, ale nie rozgrzesza cesarza od winy wobec 
własnych jego ii)ter$?(5w, że tak niedołężnym rgJcom najwa- 
iniejszą powierzył chwilę. Osobistości Ul Cynisa, który i pod- 
czas bezkrcSlewia bez taktu postępując, Bprowad2ił gwatt uwi§- 
zienia na siebie, przypisat! należy w znacznśj CŁcśei, że roboty 
prowadzone od r. 1565 żadnego nie przyniosły skutku. 

O ile z sprzecznych wiadomoSci prz&z Cyruaa podawa- 
nych zmiarkować można (inne źródła bardzo skąpe tylko o osta- 
tnich latach Zygmunta Augusta podają wiadomości) i kriSIa i 
naród zajmowała my^l o snkceaorze bardzo żywo. W artyku- 
łach na sejmiku r. 1570 spotykamy artykuł wzywający do ob- 
myślenia następcy na przypadek bezpotomnej śmierci kriJlew- 
ski^j. Było to macaniem pulau sejmowego, na ktiJrym alg Zy- 
gmunt August, wedle zdania Dudycza, tak wybornie rozumiał. 
Dnia Igo czerwca odpowiedziała izba poselska, „aby J. K. M. 
tćj sukc&siyey zantechad raczył, a w domniemania narodu pol- 
skiego do cudzoziem nie przywodził. Wdawai5 nam się w to 
nie potrzeba, gdyż deklaracya o uniej to w sobie zawiera: je- 
źliby potomek na Królestwo był, A tak jeźli Pan BiJg po- 
tomka datf raczy, gotową izec2 po sobie będzie miał" '"*). 

Deklaracya ta izby poselskiej stoi w widocznym stosunku 
z wiadomością Cyrusa, że krdl o niczćm innifim tak nie myźli 



DyarynBz sejmu 1670 pisany rgkij Rafała Leszczyna kiego , staro- 
Bty radziisjowskiego , do Wiednia praeBłany. 



jak o rozwodzie ? królową i uzyskania potomka z czwartej żony, 
ie areybi^tBp Ucbaiiski czjni mu dow^ nadzieję, it sam bez 
wdania się papieża w sprawę, rozwodu udaicli '"*). Mówiono 
tćż o a&raa Radziwiłła Czarnego , kt^^ra miała \M 2a Fabiana 
Czemę, o wdowie po Janie Krzjsztoflfl Tarnowakim "'^). Król 
ożeniłby aię bez względu na pięknośi^ i urodzenie, pisze Cyrus, 
byle otrzymał potomka "**). Deklaracja poselska była zatśm 
rodzajem aiitoryzacyi , aby krdl o potomka się starał, a mie- 
ściła zarazem przestrogę, aby z cndzoziemcaisi o sukcesy ę się 
nie układał. Dodać! należy le marszałkiem sejmu był kasztelan 
biecki Mikołaj Ligęza, kt^Jry jaŁ w przeszłym roku głosił, ja- 
koby król, wedle zdania astrologów, z czwartśj sony syna miat 
dostad. 

Nie przestał na tśj deklaracyi stan rycerski. Dnia 5go 
czerwca oświadczył on Benatowi swoje zdanie: aby kroi JMd 
deklarować się raczył około opatrzenia potomstwa, że- 
byśmy to braciej swej odnieśli. Król w odpowiedzi swojej aa 
punkt ten odpowiedział jedynie warowaniem prawa wolnej elek- 
cyi, senat zupełnie ją, przemilezal. Gdy go przy koilcii sejmu 
marszałek Ligęza napominał, aby małżeńskie racz4j, niż spro- 
śne wi(Jdl życie i o potomku my^łał, odpowiedział tajemniczo: 
„Zdarzy mote B<5g laskę swoją, że postanowię w tćj sprawie, 
co i Bogu podobali się będzie i stany zadowolni," 

Rozwiid z KataizynĄ, malźeilstwo z inną, rodzicielstwo, 
atają się król-ewską, iika Jixa. Pierwsze zdawało się możebnćra 
albo za przyzwoleniem papieża i zgodą cesarza, albo za po- 
mocą, jawnego zerwania z kościołem. Że w Ezymie rzeczy pró- 
bowano, nie podlega wątpliwości , bo mamy w ręku obszerny 
memoryał spisany i rozkazu papieża odpierający inne pismo, 
ktdre za rozwodem stawało. Była chwila w ktdrśj Cyrus po- 
dejrzywał nuncjusza Portico o sprzyjanie rozwodowi i nie bez 
przyczyny. "Wkrótce po sejmie warszawskim albowiem miał 



") D. Epa. Yladinlaciiims (KarnkawskiJ Tiescio qua Appi G^tan. ir- 
rsioi«.j inj^rio, dixU Appum Gnes. pTo lurbulatlo si^o ingeTiio S- 
Begi spem facere, quo<i auctoritate saa archiepigcopali poaset ei 
vtlst, si suae HM. grątum Ht, malrimoniiim dinmwe el potetia- 
tein facere ducejtdi altain. tt Jun. Cyrus ad Max. 

'=) Cyrus ó Julii 1570. 

') 7 Martii 1571 Cyrua ad Max. 
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Zygmunt Augtst długą z nuncyuazem rozniovę< w kttSrńj o^wiad- 
cejł wjrrajdie, £0 domoiri aasŁryackiemu BnhcGsyę sapeimiif 
mydli, zapewne pod warankiem^ uby się C8aa.rz raaivodo»i iu« 
sprzeciwiał "*^). Portico powiedział Cyrusowi o pierwazem, za- 
milezat & drugiśm, domagają sig tylku od poała aby cesarzowi 
doDidał o jego cbęci zjechania się i rozmowy z cesarzem. Do 
podróży tśj nie przyszb: aunoyuai waiakie zajmował odii^d 
st&aowiiko poufne między krijlem i cesarzem a lo z pomija- 
niem Cjrusa, którego za niezdolnego uważai. 

Jeżeli Ud. cesarza miai wpływad praspekt na następatwOf 
papież miał uledz obietnicy przystąpienia do wielb'^j ligi prse^ 
ciffko Tarcji. Portico zaręczał Cyrnsowi, źe wymoże m króla 
pisemne oświadczenia tak w sprawie sokeesyi jak ligi prEeoIw 
Torcyi, i oparty na nich rozpocznie działania swoje. Eorespon- 
dencyi jego w całości odezukad nie mogliśmy, Theinera Mo- 
Damenta nic z niśj walnego nie zawierają. Dowodem wszakż« 
jego ścisłych z cesarzem ^tosunkdw jest list Maksymiliana 
z 27go grudnia 1570 r. polecający Cyrasowi aby w zapelo^m 
z nancyuszeni zostawał porozDmieniti, jak niemniej żaleCyrasa 
w IHcifl do ces-arza z Hgo listopada 1571 t,, że o wiola rze-- 
czaeh nie bywa lawiadomionym, ktdre Portycowi się powie- 
rzają ■""). 

Najailniij wazakże, przykro to powiedzied, miały działai5 
deraonatracye królewskia, iź got<3w jast pdjii! na przełaj i wtrew 
całema światu Vfńąi6 ślnb z kobietą niskiego pochodzenia, 
Anną Zaji^Gzkowską, albo Barbarą Gi^anką. Pierwszą otacza 
Zygomnt August królewskim przepychem w kiiasztorEe wito-w- 
akim pod Piotrkowom, druga bawi na dworze, gorsząo całąi 
Folakę. Atmosfora pełna zepBiicia napełnia dw<ir królewski, 
senatorowie i wysocy urzędnicy, nęceni hojnością, a obawiający 



Jam vf.TQ, aitNujiliug, omnia umiracula eva'nuuge, quin imo 8e- 
renitaUnl iiió-nt lisqyii ad indiuidua dfece^deJldo, voluntał«''A iuam 
de regno Aoc in F. C. M. et ejy^dem inciyCuin domum transftrendo 
aptrts declaraise, Sed rem e»«e altUsiirio ailentio iegtndam t)equt 
piuriŁui coffHfjii L'iea jidftm ąnean VCM, f( ipsi Dno Portico, alioąw 
vwńii diffcullaHbua fort ob)ioxiimt. t Aug. 1B70. Cyrui ad Max.... 
Następuje życzenie naccyiiEZB wideenia aig z Cesarzeiui 
OpCo sTtbinde tit V. S. C. Mtai talem hio oratorem hdbtatf ewi ftt 
m(u poeeii ititegre concredera. 
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się gniewu pana, milczą Iłib potaiuj^ zlfioiu. Naucyusz Por- 
tioA u&pattaja Cyru^a, ie król icchodEic w te niegodne siebie 
intrygi, flhca tylko oddalid od siebie wszelkie inaynnacye po- 
lączeoia się e Eata-rzyDą, a stmsząc kurię rzymską skaadalem 
skłraii ją do Toznrodu. Non ti /ara, powtarza kriSl nuncyu- 
szowi, rton si fara, Monn^nor, che non corwenga '"^). J&ka£ 
w maju. 1571 r. donoai Cyrus, że do cesarza ma w sprawie 
rozwodu jechtuj, poselstwo zlo2on9 2 Piotra Myszkowski^o, 
bisk, płockiego, Zbocowski^go, wojewody sandomierskiego, Jaaa 
Chodkiewicza, starosty ^mudzktego, Kostki, kasztelana gdaii- 
skiego i Zalióskiego, wojewody wielafskiego ""), 

Zdarzył alg tymozagem wypadek, ktcSry na widoki sukce- 
syi aastryackiśj wywarł wpływ stanowozy. Kairze siedmio- 
grodzki, ktdry u Hałopolan wielkie miał stronnictwo, a po- 
miD3o niesnaski z krfSlem o sprawę barska stał na drugim 
planie w myślach króla o następcy, umarł 14 marca 1571 r. 
na gwałtowna chorobę, wlaSnia w chwili, gdj pośrednik pol- 
ski, Adam Konarski, biskup poznański, pogodziwszy go % ce- 
sarzem, wyjednał mu zarazem edrkę księcia Jnliaeko-kliwij- 
skiego na żong. Na wiadomośtS o tym wypadku wyprawiŁ ce- 
aarz Maksymilian Bartolda z Lipy i Krumenan, marszałka cza- 
akiego do Polski, aby poprzeii Cyrusa, o którego zdolności sam 
już powątpiewać zaczął. Żądał nowego posła oddawna nuncyusz 
Portico ^"), wykazyw^ jego zbyteczno^<! Cjras, 

Bertold z Lipy miał tylko sprawę siedm,iogrodzką w 3n- 
strakcyi '"'). Miał on weswati króla, aby mu pomdgl do wydarcia 
z rąk tureckioh ziemi siedmiogrodzkiej , którćj magnaci po 
śmierci Jana Zaipolyi w«ewalt opieki sułtana. Gdyby krdl sam 
okazywał pretensyę do Siedmiogrodu, ma się poseł stanowczo 
zawarowałi. Nie podlega wszakże wątpliwości, że BertoLd z Lipy 
masiał miei inaa zlecenia, z wyłączeniem sprawy kr<5]ow^j. 

Poselstwu Bertolda niefortunna przyświecała gwiazda. 
Zacharowai on w drodze i dopiero 27 czerwca przybył do 
Warszawy. Portico, który pierwszy żądał innego posła, nazy- 
wał teraz przyjazd Bertolda przedwczesnym. Cynis czuł się 

"*) Cytus 19 lute^ l67J, 

"*) Oyrua 7 inuja 1871, 

'") Portico do Ces. b Kwietnia 1671. 

'") Iiatmctio 18 Maii 1571. 
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obrażonym i wyrażał otiawę, ie Bertold waiystko popsuje. 
Dwa. lis^ samegoż BertoMa, lakoniczne i sacbe, nie wielkie 
dają wyobrażenie o jego dyplomaty cznśj ziolaoici. Krdl nie- 
chętnie nid'£iat poseUtiro i widocznie starał sif , aby przez 
tego posła żiidiiej sprawy oie załatwił!. Na wezwanie o pomoc 
w objęciu Siedmiogrodu, dopytywał s\^ o sposób pomocy, gdy 
zaś instrakcya nie lawierala kategorycznych pod tym wzglę- 
dem wskazówek, oświadciyt, ie bez tych potrzebaych wyjaśnied 
nie może rieczy przyszłemu aejoiowi przedłożyli, od któ- 
rego postanowienia wszystko zaleźed będzie "'). 

„Rebus infectis,^ powrócił zat^in Bertold. Ceaarz Makay- 
milian w lifcie 2'2 września pr^ez odjeżdżającego bisknpa pozo. 
do Zygmunta Aagusta wysłanym, wyraził swoją dotkliwość 
z przyczyny takiej odprawy Bertolda, zapowiadając zarazem 
poaelatwo na sejm przyszły, « które sig znowa Poitlco dopo- 
minał *'^). 

Król znalazł się tymczasem wobec breve papiezkiego, 
napominającego, aby o rozwodzie z toną^ „podszeptywanym 
przez heretyków, lab tych którzy heretykom sprzyjają," my- 
ŚIq6 przestał. Wkrótce po tym liście nastąpił dragi, wzywa- 
jący go do ligi przeciw Tarkom. Ziipowiedziano zarazem przy- 
jazd Kommendoniego do Polaki, owego groz'nego obrońcy inte- 
resów katolickicbt który już raz wstrzymał zamiary rozwodu i 
łączącego się z nim soboru narodowego, Przyjazd ten bji za- 
tówno królowi jak Portykowi i Cyrusowi nie na r&kg. Król 
oburzył się na samo wspomnienie kardynała: Komraendoni 1 
Inkwizycya! Nie, nie będzie jej w Polsce! miał się odezwaź 
prierjwatemi gniewem wykrzyknikami ""). Cyrua i Portico 
skarżyli sig w liatacb do cesarza, że przyjazd Kommeadoniego 
psuje wszystko, ze król wazelkiśj myśli o niestósownem mal- 
ie:ist(Tie ganiechał , a teraa na przekór Sommendoniemu rZ:Q- 
cid £i@ może w ositAeczm^i. Zdaje sig z t^ego wszystkiego, źq 
Portico utrzymywał króla w nadziei otrzymania rozwodu, że 



11 Jtilii. Bertold ad MaximUia7iu.m. 

Respunmm Max. pro fppo Foinanknsi. Biakup poBnaeski odgry- 

m"ftt rolf w Bekretnycb negacyaeyaehmigdzy Portykiem i Cesarzem 

t,per qtK.m„.. D. NwitiuB aecrttiora qaaedam V. Caes. Mli ijiń- 

imaverat. 

CyniB 86 grudnia 1671- 
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cesarzowi radził; temporyzowania v tój sprawie, gdy i fcak wo- 
bec słabego zdmwia króla ^ cala rzecz jeist tylko chorowitym 
kaprysem. Jakoż pod wrażetiietu przyja'/.dii Eominoiidonićigo, 
szle król do cesarza Adama Konarskiego, p<)średnika pi-seszło- 
rocznego w sprawie siedmiogrodzkiej, n Portico daje mu pole- 
cenia, „nujwyższój wagi" w interesie cesarza. 

Stolica apostolalta miała swoje przyczyny, niedowierzania 
zariiwno cesarzowi jak i królowi polskiemu, bo obaj w rzeczach 
wiary iinacKaą okazywali ehwiejnoś<S. Wysiany do Wiednia 
celem zaproszenia cesarza do lig'i , dowied^ie-^ się miał Kom- 
mendoni po drodze w Lincu od królowśj Katyrzyny, że Zy- 
gmutil; August ol)ieciije za rozwód sukcesję po sobie, ai cesarz oio 
oświaduzjł 9i§ dotąd przeciwko temu "^). W najtęższe mrozy 
grudniowe spieszy Komnapndani do Polski, celem przeszkodzenia 
intrydze i skłonienia króla do ligi, co inu cesarz jako warunek 
własnego przystąpienia postawił. W Piotrkowie zasięga wia- 
domości o bawiącćj w pobliżu Zajączkowskiej. Przybywszy do 
Warszawy dowiaduje się, że król ma wyaełatf poselstwo do 
Szymii w sprawie rozwodu. Chłodno jego z Portykiem i Cy- 
rysem obejście świadczy wymownie, że raisya jego rozminęła 
sig z robotami nuncyusza i posła cesarskiego. 

Interwencya kardynała była stanowczą. Nie wiadomo^ 
czy to przypisać jego potędze indywidualiiiśj, czy energicznemu 
wystąpieniu, czy ałahemu już podiSwczaa zdrowiu Zygmunta 
Augusta, czy pamięci jego dztahnia w r. 1564 i 1565, bo 
wszystko to razem się złożyć mogło; krdl, który w iastrukeyi 
Tia sejmiki podniósł zuowu „opatrzenie potomstwa," który się 
starał, aby posłowie wybrani popierali my^l rozwodu, cofnął 
sig teraz ze wszjstkiśm i nazwał baśnią — głośna w całym 
kwiecie sprawę swoich usiłowali o jego uzyskanie ^'^. 

Usunęła tymczasem opatrzność przeszkodę nowego mał- 
żeństwa, jak gdyby tśm dotkliwiśj cŁciala pokazai^ marnoś^d 
zachcenia, królewskiego, wobec stanu jego zdrowia i policzo- 
nych już dni żywota. Dnia 27 lutego amarla w Linca kriiłowa 
Katarzyna, zapewne w skutek mnogich zgryzot, które^ miała 
w ostatnich latach. Kri51 przywdział żałobę i głęboki po ao- 
bie pokazywał smutek. Graziani w życiu Kommendoniego rc- 

"•] GrasMJii: Viia Frannsoi Commendoni. 
'") Orariani: Vita Jl Cinitmendoni. 
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czy, źe od tej chwili nis myślał juź o nowych slabach: nazakie 
o cz4m inn^m ^irzekonywują nas relacje Cyrnsa i listy Czaro- 
Itonsliiego "^)- Sejm w maju zgromadzony nie objanił żadośj 
woli swojej w tym względzie : artykuł o potorcstwie przyjęli 
z politowaniem przycibylai , z szyderstwam przeeiwaicy kr<Sla. 
Zaraza morowa rozpędziła to ostatnie ^a życia króla zgroma- 
dzeni*, które Komraendoni bezskutecznie do wojny z Tureyą 
zagrzewał. Król w polowie czerwca odjechat do Knyszyna, 
wśród wr<5?.b prędkiego zgonu. W najbliższym otoczeniu jego 
rozpaczał się niepokój niezwykły, ruch sprzecznycli interesów, 
dobijających slg o spuiciznę po mocar:2u. 

Obawa, aby się kitil e Giżanką nie ożenił, skłania kilku 
senatorów do zamiara porwania zalotnicy z ICnyszyna, a czćm 
Zygmuut August dowiediiawszy się. wyprawiają na obronny 
Tykocin '"). O rękę krc^lewo^j Anny, ostatniej t szotepn Ja- 
giellońskiego, piędiiziesięcioletnićj podówczas stara się ksiąźe 
praski, czemu Stanisław Czarukowski, r«fereniiarz koronny, 
^oanik cesarski przeszkadza. W ostatnich tygodniach Kjawia 
się w Knyszynie Jan de Balagny; wysłaniec Katarzyny medj- 
cejskiej, prosząc o rękę Anny dla Henryka, kaięcia Anjou ""). 
Król szwedzki Jan przez posła Łorcha przypomina królowi aio- 
strzeiicaj kilkoletniego podówczas Zygmunta UL Eommendoni 
bawiąc w Warszawie układa się z BadŁiwitlem Eadym i Janem 
Chodkiewiczem o ogłoszenie jednego z synów cesarskich wiel- 
kim księciem litewskim , cohy mu otwarło drogę do korony 
poLskiój. Arcyksiąże ów miał poprawió akt unii, oddając Litwie 
Podlasie, Wołyń i województwo kijowskie '*'). 

Eoboty te prowadzone na właan^ rgkc przez Kommen- 
dosiego odbywały sig spÓtuzednie z dalszemi zabiegami Oyrusa 
i Portyka, bawiącego jeazcze w Polsce, i podczas bezkrólewia 
w charakterze ajenta cesarskiego. Cesarz, zawiadomioiiy o za- 
miarach traktowania na sejmie sprawy sukcesyi wyprawił Wra- 
tysława de Beriist«in, patia na Prośnicy i ŁitomyśLa. Bernstein 
miaił zgodzi<! się na małźeiistwo kandydata z Anną, gdyby 
^dano tego koniecznio: kaDdydatoiu zaś cgtosid ayna ^sar- 

'") PrzBzdziecki : Jagielloiiki t. III, 129. 

'") ConurtBniańiiS rerum eub interregno.... Praezdziecki t. III, p. 361.1 

'") De Noaillaa: Henri di Valoii I. 

"') Orańani: YUa Fr. Cmimendoni, 
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tkiego , dwudziastoLetni^ga podiiwozaa Etnesta. Jak gdyby dla 
^nmitogi przed miesz&tiidm się v matactwa moi^j godoe, po- 
locała instrukcja 8zezeroś<! i uczciw^oŚ<i w polityc;iaśnł działa- 
niu. Miał poseł przedstawić sprawę kn^lowi, senatorom i po- 
słom zajęczyc Bzanowitnie woLdoścI i toleraDeyg w rz@ez.ach 
religii. Gdyby nie można prze pro wadzii? Ei^pesta, miat poseł 
stara- ai§ o zwłokę do najbliżazego sejmu '"")- 

Nie wiemy nio o przebi&gu pos.el9twa pana na B^mstei- 
nie ^ który niebawem po śmieFci Zygmunta Augusta , figuruje 
jaka towarzysz Boseaberga. I cesarz i poseł zawiedli się na 
sejmie, ttiiry o następcy mówić! nie oh.ciał; krOl za to przy 
chylad sig zdawał stanowczo do kandydata austryackiegc Nie 
mogło to już żadnego wywierać wpływu, bo kró! dogorywał. 
W chwili jego śmiorci {dnia 7 lipca J572) miał dom austry- 
acki o tjle mniAj prawdopoiobieóstwa osadzenia swego kan- 
dydata na ti'onie polskim , o ile krzątaniem się swoj4m, które 
ssczególniśj w oatatnicb latach zięcznćm 2vac! sig nie mogło, 
zaniepokoił umysły szlachty, niebawem za p^moc^ glosowania 
niritim o elekcyi stanowid inająicej, a nie zdołał zorganizować 
stronnictwa stającego do boju wedle pewnego, naprzdd skre- 
ślonego piano. Cały przebieg bezkrólewia pa Zygmuncie Au- 
guście nosi wybitny anti-austryacki charakter, a zwycięzca na 
polu elekcyjnśm Henryk Andegaweński zawdzięcza swój nie- 
spodziewany sukces gtSwtiie temu, że ai§ imię jego nie wy- 
8?.arzato w kombinacyach uprzedzających bezkrijlewie, że spra- 
wę jego prowadził zręczny dyplomata, jakim byl niezawodnie 
biskup Walancyi. Zupełnie inaczśj wypadłaby była wolna ele- 
kcya, gdyby doprowadzony do skutku kongres wrocławski spra- 
wę przyaslego następstwa pornszył, gdyby ją Zygmunt August 
pełen zdolności w prowadzeniu swego narodu wzi^ł w ręce 
i pozostawił po sobie uregulowany modaa dectionis i zastęp 
ludzi, chcących jego kandydata. 

Zanikłania o których mówić mieliśmy spoeobnoi<5, nie 
poeoatały bez wpływa i na drugą z kolei alekcyę, Wybór 
księcia Siedmiogrodzkiego Stefana Batorego, na pierwszy raut 
oka r(5wnie zadziwiający jak Henryków, wybór przeprowadzony 
głównie Eałi^poUką salacht^ wbrew Wielkopolanom i Litwie, 
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znajduje 8wg>j« Łłomaczenie w stosnukach, kttire Małopolan' 
z Janem Zygmantem Zapoly% łączyły, ktiire pozwoliły nie J9- 
dnemu pozna»i Batorego, Jego następcę. Jest to dragi wyrainia 
anti-austryacki wybór, odbyty wbrew dokonanej już eletcyi 
cesarza Maksymiliana, przez większość ogromną senatu popar- 
tśj. Ale i w trzeciej prKepołowion^j elekcyi Arcjksięcia Ma- 
ksymiliana i Zygmunta Iii zna(5 jesŁcze ślady propagandy au- 
stryackiśj « prowadzonej przez cesarza Makszmiliana przed ro- 
kiem 1572. Zaetgp stronników auatryackich ograniczony w r. 
1&73 do kilku biskupów i kilku świeckicb senatori5w, obejmuje 
w 1575 wszystkie w relacyach postów cesarskicli jako przy- , 
chjlne domowi austryackiemn wymienione osoby i wydaje się 
aojoazem powagi senatorskiej i katolicyzma z dynaatyą, habs- 
burska. W 1587 dziflje aic przeciwnie, powag-i idą za Zygmun- 
tem III, burzliwy źywiol heretycki z Zborowakiemi i jednym 
zaledwie biskapem Woronieckim, o którym 1569 jeszcze Gerst- 
maa ia.ii} o przychylnym Aastryi wspomiaa, prof^adzi zbrojną 
Fgką obce zastępy pod Krak<5w, aby DasŁ£pni« irra^ z kandy-i 
datem sprawę pr^e^grai^ pod Byczyną. 

Nie miał, jak z tego widać dom austryacki szczęścia do ; 
korony polskiśj. Oceniając jak z owSj instrakcyi 1565 r. ni- i 
dać ważność kwestyi; kto na tronie polskim zasiądzie nieznaj- 
donat dosyć zręcznych dyplomat'dw, aby ją załatwić lub uła- 
twić, gdy wystarczała droga układów z panującym, do^ć ener- 
gii, aby s^tronnikom swoim podać silną i'gkg, dosyi5 szybkości 
w postanowieniu, gdy jak w r. 1575 rzecz zawigła od pręd- 
kiego ruchu ku Polsce wedle zdania Zamojskiego : Qid prior 
tmipore, potwr j^re. W r. 15&7 zaledwie zdecydowano się na, 
walkę, aby ją niedołężnie poprowadzić w okolicznościach naj- 
mniój skutku obiecujących, bo wbrew ogromnej wielkości. Za- 
kończono jak zaczęto układami z panującym: Zygmuntem III, 
ustępującym koronę polską kandydatowi z r. 1573 Ernestowi. 
Sprowadziło to, jak wiadomo rokosz domowy na Polskę, rokosz 
podejmujący skargi o sprawę, jai podówczas zaniechaną. W ro- j 
koHZ ów, co dziwna wchodził znaczny zastęp Maksymilianistów 
którzy niegdyć austryackiego prowadzili kaiążęcia. Byt to do- 
wód, jak częste owe elekcye psuły ludzi publicznych, jak na- 
ród, goniący za wyjątkowemi tnstytncyami w otoczenia abso- 
lutnie rządzonych paiistw, tracił r<5wnowagę i zmysł polityczny 
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n walc« nierófrn^j , stanfhwitf cfacricój o wazystklSm jednostki 
t trudnóm zadaniem objęcia i zro?;iiinieniii wszystkiego- Nega- 
cją, ratuje się zwykLe w takich wypa(lt<a'C.h ^ik jednostka jak 
naród; nie wić fn&go chce, ale wiś, czego nie chce. Negacyit 
tćż zaczyna, się posługiwać duch narodu w pierwszych swoich 
samowolnych trokach; negacya każe nio wybraó Henryka i Ba- 
torego, negacya każe aig zrywaó przeciw Zygmuntowi nświgco- 
nemu tradycyą jaglellońaką tym samym ludziom ^a ksic&iem 
austryackiei, którzy stają się nieprzyjaciółmi austryackiego do- 
mu, gdy się Zygmunt z nim łączy, 

Pfzygzia bo tśż n&j krytyce niej gza chwila (wolna elekcya) 
na naród w chwili ztśj, bo w chwili negacyjnćj gorączki rc- 
formaeyjnśj. W ciągu opowiadania naszego mieliśmy sposc- 
bno^ii spotkali dwóch panujących, wahających się między re- 
formacyą a katolicyzmem , prymasa pobłażającego namiętno- 
ściom królewskim w widokach iiia poliamowanśj ambicyi wła- 
dania polskim kościołem, dyploraacyc nie klejącą stronnictwa 
na zasadach tub interesach, al& pobiożnemi posiu^ijącf^ eię 
sztaczkami. Widzieliśmy w Polsce upadłą powagę duchownego 
i świeckiego senatu, drżącego przed zręcznym krótem i przed 
zuchwałą a pragnęcą panowania szlachtą. Takie atoaanki mo- 
ralne społeczeństw wiodą do absotyzmu lub demagogii, Polska 
weazla w demagogię trybunów możaowladnych i szlacheckimi], 
których szereg otwiera wielki mówca trzech elokcyi, nieprzy- 
jaciel cesarskiego doinu Jan Zamojski. Przed tą ostatecznością 
mógł ją ratowad Zygmunt August, stwórca unii, gdyby był za 
życia przeprowadził następcę. Ale Opatrzno^d, ktdra mu po- 
zwoliła przeprowadzili Unię, akt ratający i przedłużający życie 
Polski o dwa wieki, nie poiiwolila mu dokonaf dzieła i byt 
polityczny państwu zapewuitS, płatając go pod koniec żywota 
w smutne następstwa fizycznego i moralnego rozstroju, którego 
ostatuićj przyczyny azukai5 należy w owśj dysharmonii między 
ciałem i duchem, między duchem i Bogiem, wzbudzonej reli- 
gijna rozterką reformacyi. 
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Ostęp z obszerniejszego stadjmn. 



Są, wypadki w dziejach ludzkości i narodów, które zdają 
się przepaścią, oddzielać! przeszłość od pn.j3zloŚd, łiislorycziifl 
wczoraj od dzisiaj hiatoryczneg"*. Maga oae hyó najrozmaitazój 
natury. Mog-ą, to bjtf wielkie katakliKrny poIitycKne, sprowa- 
dłotie obcą, przemocą, mogt^ byi! wielkie wstrząśnienia społe- 
czne, w kttfrych zwycięska ideja gruchocTie ręk^ potfiną na- 
bytki pruea/loŚci , zrywa z niĄ i od siebie nowy Świat rozpo- 
cz%6 pragnie. 

Takim wielkim wypadkiem była np. rewolucya francuska 
1789. PrancuKi sami, mówi trafnie A. TocąaeTille, czynili 
wszelkift możliwe wysilenia, aby się t^ rewolucyą odciąt! od 
praes-zlośoi. aby z tćj epoki niewziąśł! nic w dow%, o nowych 
ideach epokę. Do dzi^ dnia, tak dla wielu Francuzów, jak 
dla wielu lud7.i iąnśj narodłiwości w ogiJle, jest rewolucya fraa- 
cnska ową rogatką, pom tdcirą cs.}^ przegxłoś<i ludzkości jako 
Łukazftuy i szkodliwy towar i',cgtawi^J nalcźj. Pomimo tego 
twierdzi TocąneYillfi, mniśj się to Francuzom udało, niż sig 
3pod7,iewiili. Cały tom swego gruntownego il^-ifla p&świgca on 
wykaraniu, co z staraj Francyi d^ nowśj przeszło, wykazaniu, 
że przeszło wiele ałego a wielo dobrego pozostało. iNiewdająo 
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się clnl^j w tfln przeiloiiot. tyllco dla przjkhiin tu przytorznny. 
wspomnimy tylko jednn. ż« ową centralizację mnnfircliiczDą, 
(lopr-owadzonii do zenilii w słuwie L' etat c ent i/iot, przeniosła 
epoka pnrewnliicyjna 7, osoby 'krdl a na stolicę swiiją i że odtąd 
nieitawodDie na szkodę Francyi, Paryż raijgł to hasło o sobie 
powiedzie*?. 

Czźm dla Francyi była rewolacya 1789, fcśm dla nas 
by!y dwa nyparlki, jeden chlubę "^id przynoszący, drugi bo- 
leści narodw^j nieustanną przjc/yną będący, reforma 3 maja 
i podział Kzeczypospolitśj. W reformie 3 ruaja usiłował azla- 
checki naród przez zacnych i enotliwycli reprezentantów swo- 
ich, z po^wicceniam i zaparciem się siebie, w dziejach bez- 
przykladnćm, odciąf! sig od bnrzUw^j i an archi C7.nej rzoczypo- 
apolltńj, ktdrą opieką zdrad/.ieckjŁ osłaniała Kosya, usiłował 
wysileniem wielkićm oba1ii5 mądremi i zbawiennenii ustawami 
to wazyafcko, co jego niemocy i liai5by przyczyna się stawało. 
Pragnął sprawić przełom wewngtrany w samym sobie, a jeżeli 
apólcae^nie szlachcic francaski wśród notablów i w pierwszych 
etaU (/enerawr zapiadający, przyznawał wieśniakowi prawa 
całowieka i okreśŁat wszechwładne I' etat c est moi królewaijie, 
to szlachcic polski ł^naiadający na sejmie ■czteroletnim był może 
jeszez-c szlaelietniejszym, bo wracając t^z pfswa człowieka, 
oknłślal współcześnie wazechwładig własną wypotggowaną do 
liberum veto — przywróceniem powagi władzy monarchicznśj. 

Hiflatety, jak zacnemu Ludwikowi XVI niepomogły szczy- 
tne zasady zgromadzenia narodowego, tak rzeczy pospolitej nie- 
pomogla ustawa 3 maja. Na szafocie ruchu rewolucyjnego pa- 
dła głowa króla z boićj ł&ski — a apółcześme prawie poćwier- 
towaly Prasy i Eosya rzeczpospolitę drugim podziałem. 

Jak mocarstwa rozbiorowe dokładały starań, aby żywot 
części podzielonych, odci%<^ od wspomnieli dawnćj rzeczypospo- 
litźj — jak od króla umieraj ącego na kómornem w Peters- 
burgu, &i tlo ubogiego podsfiika lub wojskiego j.ednym zama- 
chem zapadło wszystko w wielki grłil) znicestwieuia polity- 
cznego, jak wśród głuszy śmiertelućj, którą ju2 nierozrywał 
gwar sejmików, aądów, trybunałów, kontederaeyi, zabrzmiała 
obca mowa obcych administratorów na tój ziemi, jakich użyto 
ś^odk^5■w, abyśmy zapomnieli, ozśm hyli ojcowie naai — mówid 
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Ustgp 2 obszerniejszego etadynm. 



Są wjipadki n dziejach ludzkości i Darodf^w, które zdaj% 
się przepaścią oddzi*la<5 przeszłość od pr7.5S!^lości, historyczne 
wczoraj od dzisiaj historycznego, Mogft me być najrozmaitszej 
natury, Mftgą to by(5 wielkie l;atablizmy polityczne, sprowa- 
dzone obcą przemocą, tnogą, loy(S wielhie wstrząśnieBia społe- 
czne, w kt6rych awycięzka id^ja grudhocae ręką potężną za- 
bytki przeazloŚci , wrjwa z nią i od siebie nowy świat rozpo- 
cząć pragnie. 

Takim wielkim wypadkiem była np. rewoluciya francnska 
L789. Francuzi gami, nnSni trafnie A. Tocqueville, czynili 
wszelkie możliwe wysilania, ab; si§ tą rewolacyą odciąd od 
przeazlftści, aby z t^j epoki niewziąś(! nic w nową, o nowyeb 
'ideach epokę. Do dziś dnia, tak dla witlu FrancuzłJw, jak 
dla wieln ludzi i^n^j narodowości w ogcSle^ jest rewolucya fran- 
■cnska ową rogatką, poza kltJrą całą przeszłości ludzkos^ei jako 
Eakaznny i szkodliwy towar lostamó należy. Poinlmo tego 
twierdzi TocąneTille, miiiń] aic to Francuzom udało, niż aig 
spodziewali. Cały tom swego gruntownego d?:iie!a poświęca oo 
wykazaniu, co 2 staraj Prancyi di;i nowój przeszło, wykazaniu, 
że przeszło wiele złego a wiele dobrego pozostało, Niewdając 
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Dia. G^zie żelazna ręba despatyzma gniecie, społeczetiatwo od- 
pornie się Itonnentruje, tam tej dyagnoiiy esiynił^ niemnżna: wol- 
mić jest tym probierzem , który sądzili dozwala o sile spoie- 
czeilsŁw, o icL dojrzato^ci do samodzielnego bytu. 

Inne dzisiaj piytanie zajmować! ti.'iB będzio, a tćm jest: 
o ile ów testament nmierająećj rzeczyfiospolit^j , konstytucja 
3 majii stula si§ zaporą dla ?tegn, które doprowadziło do po- 
działa, o il« udało się nam w iyciu naszdm porozbiorowóm 
utrzymafi i wzmoeniiJ dzieło odrodzonia z dawnycl błęlów, o 
ile umieliScDy byd ekapiatorami win nasijoli ojcłSw bez uro- 
nienia kapitału dobrego, który nam pr;ieka7.Bli. Pytanie oh- 
azeroe, wyczerpało się aiedaji^ce. musimy zatem szczerze wy- 
zna*!, że clicemy tylko potri^cid myźli światiegł) zgromadzenia 
w kierunku, który nam się nadzwyczaj zbawiennym wydaje. 

Otói jedną a najpowanechniśj uznanych wad dawnej rze- 
czypospolit^j jest jej bezrząd, anarchia. Niepociiod/iła 
ona z braku argandw rządu, niepochudziła z braku instytncyi 
sprawiedliwośui — owszem [cochlubid się moiomy w learyi, że 
niamieliśniy biórokrac-yi a mieliśmy urzędników opatrzaujcŁ 
82eri)kienii atrjbucyami doraźnej wladsy, raieliiSray piękną in- 
stytucję 8ą.dów wybieralnych, wyrobioną na najpiękniejszych 
zasadach, mieliśmy cały pDr:7;et dygnitar^.y i urzędników, któ- 
rzy gdyby byli funkoyonowali. niebyloby bezrządu. Bezrząd 
nasz zatću] niebył wisa, inatytucyi, był winą, zaŁraceaia pojęcia 
rzedli i władzy, mn^ upadku pOBzaaowiinia prawa w oaradzie. 
Na tg utratę poj^ciii r^idu i [)>osz:aaO'Wania prawa składały alg 
długie wieki, przyczyniła sig zaś niezewadnie wadliwość poli- 
tycznych urządzeń. Naród szlachecki zdobywszy sobie od cza- 
sów wolnój elekeyi pełność praw, adzielaośd w calem słowa 
tego zaaezeniu pozostawił w ręce królewiikićj , rozdawnictwo 
urzędów i króle wazczyzn, niebaczny, że przez to funkcye rzą- 
dowe, funkiiye egzekucyi uczynił narz(„^dzieni politycznym w ręfeu 
krłjla. Krdl odarty z władzy, cbwytil si§ tego jedynego środka, 
aby ją, odzyskać, naród powierzając je królowi w nadziei, że 
łatwiej u króla Jak n samego siebie doaiuiyć się nagrody i 
clileba, od razu aajiatutniejszym funkcyona społeczeństwa, rzą- 
dowi ulno:^id swoją wypowiedział. Najszkodliwaza rzecz, jaka 
sig w pańatwif! stai? nioSe, jest podanie nit wolę politycznćj 
walki spr^;viedliwo:$i:i, jiurzijdku i bezpieczeiislwa. To ijtalo sig 




V Polsce. Krdl ntepytał starosty, oo on umia ale co od my- 
śli, Bslacbta niep^tala, co on roV\6 pamaien, ale co on tnacEj. 
tJrzednik wnloec dworu jak i narortu traci! ewoją, konieczną 
neutraloo^ii, a że naród hy\ silniejszyn], atal Bię bojaźliwjm 
wobec niego lub jego możnyi^h. Prawo gfęlo się i katczjlo 
wedle tego, ilo kogo /.aatłSaowan^ćm byd miało, P. Ła8?.ca cho- 
dził: w iiłasKCCD pudbikyni baoDicyanii a p. Wolodhowicz, gdy 
Panie Kof-lia-nku maranał kowal ti-ybuŁabwi Ht&wskiemn 
pozwał p. Przeżdzieckiego, a zgubiony w jego dobrach kań- 
czug i rękawicę. 

Dalekie to reeczy o których dzisiaj stucbamj jak o dji- 
wach. A przecież aajrjiyjniy w własna pierś, w tajniki uspo- 
sobienia niiszegn. ezy co bard?-iśj zacbwianśm ujrzymy jak po- 
jęcie rządu, pojęcie o jego waraokach i potrzebie? Czy nifl- 
pozoflćal nam watręt da wszystkiego, co się nrzgdowśm nazy- 
wa, a nieoiówimy ta o wlad^a^h ra^tin, pod ktiJrym jesteśmy, 
ale o tych, na których utworzenie sami wplywamyt Czy nie 
pojmujemy naszych inatytacyi aiitonoraioKnych, zbyt często jako 
obowiązanych przedi;wś/,ystkiem do zwolnienia rygoru prawa, 
podt:6as gdy powinniśmy ud nich żądać najskrupulatniejszego 
onogoż wykonania i oka'/ywad im najsumieimiejsze posłus:feń- 
Btwo dla tego, że Bą naszemi. Cij niesądzimy ich z punktu 
widzenia czysto politycznego? Czy [liopytamy raeiśj co on my- 
śli, jak co on umie, co on znaczy, jalc co oa robi? Czyli po- 
litycznego charakteta nieuważamy za jedyną kwalifikacyc? Czy 
nie głęboko wrodzonśm jest a nas przeświadczenie, że podo- 
łamy wszystkiemu z kilkoma teoretyczneini ogólnikami w gło- 
wie, że byłe bjó dobrej wedle nas opinii, toi żaden portfel 
nia jest zbyt trudnym? Nie świgci garnki kpią, jest nie dar- 
mo polakiem przysłowiem, a polskie promincye, wolniśj oddy- 
chające, ojczyzną nwycb ubocznych spDSob(5w agitacyi i pro- 
tektjyjek, ktrtremi się ma zastąpić główny warunek: kwalifiliii- 
cyc. Cayli kumulacya urzgdcSw, dygnitarstw nie jest dotąd na- 
szą polską chorubą, czyiS nie jest chorobie pojmowanie urzędów 
jako nagrody zastog, nie jako drugi lio ^ashig^ Czy inaa jBat 
przyczyna tego amatttego f^ktu. a uiciidpry.eczoiiegu niestely. 
że u naa do prawdziwej pracy organicinfij dot^d nie przysało? 
Jeżeli każdfrau usiłowaniu, kaHej pra-oy patrsy z nerwowifc 
niecierpliwością, na rgce myśl iiolilyczna, łub co gorzej sprse- 
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czne myśli polityczne, jeżeli ta myi\ niepozwala. aby kapłan 
bjł priedewsjystlcieni kapłanem, arzgdoik urKCdnikiem, naa- 
czjciel nauc/.ycieleTn, Jeieli jego praca nie jest mierz-oną wedle 
tego^ co ona buduje ale wedle tego, czy oaz tćm budonaniem 
stosuje aic dokładnie Jo iiakre^lonego [irzez Jedno lub drugie 
stronnictwo polityczne planu, jeżeli wedle tegu dopiero doznaje 
uznania a w przeciwnym razie zawsze potępienia — jakie apo- 
dziewa)!! Big, aby wiróA społeczeństwa, rozdzielonego mogła po- 
wstaiS dzia!alnnśi5, którfij istotą jest właśnie odłączenie od po- 
lityki dnia^ jest usilowanio pozostawienia śladów niespożytych 
na każdą przyszłości i na każdą ewentuałnośó? Nie! niestety 
Jak rzeczpospolita nic mogła odzyskać otrąconego pojęcia rządu; 
tak my z pominiccieTn tradycyi 3 maja , btórśj towarzyszyły 
pełne zapału usiłowania około reformy edukacyi, około reform 
Bp^Sleiiznychr my nie moiemy aic zdobytf dotąd na odzyskanie 
utraconego pojęcia o gospodarstwie narodowśm wierni zaaadzie: 
starosta albo kapucytt, aie możemy a\ę zdobyć na odzyskasie 
instynktu n%Aa naszym małytn kapttftlikiem., bo podobnie jak 
ojcowie naai widzieli w rządzie plac walki o zasady polityczne, 
niezDOsili i zgubili rząd, myśląc, źe to ich uratuje od despo- 
tyzmu — tak my widzimy w każd^fj pracy człowieka i pracy 
społeczeństwa walkę o formę naszego przyszłego bytu, ciepomni 
że forma się zmieni(! nie może, jeżeli bytu nie będale — a byt 
to praca, zgoda, poraduośd, oświata, dobrobyt powszechny. 
1 niedoezekamy się t4j pracy, póki do tego zawieszania broni 
nie przyjizi*, p6ki każdy ambitny przyszły przjwodica polity- 
czny, nie będzie ciągnął jak prosty szeregowy wozu publicznego 
interesu, zagrz-ę/Jegy w tym biocie ba/.płodnych walk polity- 
cznych, dopnJki niezmniejszy się liczba kcmendantiJw a uiepo- 
wickszy liczba jiro&tyi^b robotników. 

Przejdźmy do innej, także powszechnie nznanfij przy- 
czyny upadku rzeczjpospolitej. Jest niĄ upadek odwagi cy- 
wilnój , tśj najpierwszśj z en^it, ktłJrenai 3toj% republikańskie 
organizmy. Przez dwa wieki tak mało jśj przykładów, że ar- 
tykuł ten niezbędny w niesłychanie mal4j dozie chyba istniał 
w apteczce naszycL ojców. Przez dwa wieki, zaledwie kilka 
nieśmiałych głosów przeciw liberum veto^ przez dwa wieki, 
zaledwie jeden szlachcic, miecznik Jabłonowski, kt6ry wystą- 
pienie przeciw niemu, śmiercią, z apreheazyi przypłacił, tak 
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szarpanjTn bjt i prześladonanjrm. A nie bjlo to statkiem nie- 
wiadontości że liiierum neto jest zgubne. Narzeka na nie szla- 
chcic w zagrodzie tlomowśj, spifiwa przeciw niemu Kot:howBki: 

Bóg 7, nicjffgo świat gtwonyt, ale i my 
Tźm słowem; Niefkwwaiarn, Pohkg obaliuiy. 

Sicidskim chodzą, głuche wieści że go ziemia wjrznca, 
żaden z pisarzy nie śmie agprawieiiliwiail tych, co chodzEi jego 
torem. A przecież ntrzymuje się ta [lotwora, znajiiaje chwal* 
ców, mistyków politycznych, któray ją wynoszą o nieznajdaje 
szeregu ludzi coby [irzeciw niśj w iraig dobra publicznego 
powstali. Dla czego? ho nie było odwagi cywilnej, ho Uherum 
veto atrzytnywaly względy na afcronnietwa i ludzi, bo szlachcic 
narzekając na nie w doma, railcual na aejmikn, bo pan gotÓff 
aprzymierayd aic z królem :ia obalenie go drogą oboczną, 
mienił fiie publicznie obrońcą, ztotśj wolności. Gdiie zaś nie 
ma odwagi cywilnśj, tam zaczyna w społeczeństwie szanować 
fałsz urzędowy, fałez kłamiący rzeczywiste tun polo2onin, falaz, 
którego pomnikiem są owe sKumte mowy posłów wynodzących 
pod niebiosa stan rzeczypospolitej, gily byłii jn2 ^.Eijezdną karcz- 
ma wojsk Fryderyka i Roayi^ fałsz, któremu świadczą druko- 
w&ne panegiryki, gfalgKowaiia biatorya, falgz, który doprowadza 
nad kraniec przepaści i wpycha w nią, bo }% zasypuje r^:!ami... 

Ożyliśmy się dzisiaj poprawili pod tym względem? Nie! 
twierdzę śmiało, że nie. Na odwadze wyznawsŁwa, na goto- 
wości cierpienia nam nie zbywa, ale to nie odwaga cywilna. 
Jeieli galerya gorąco nsposobioDS , do kkskaiiia gotowe ręeę 
trzymająca, jeżeli dziennikarze zacinający ju3 pióra do pochwal- 
nego artykułu, patrzą na nas, jakże clętnie puazczamy sig 
w zawód publiczny, jakże chgtnie przemawiamy w myśl gale- 
ryi i w myśl dziennikarzy I Ale Jeżeli przyjdzie zgryźd twardy 
orzech niepopularno^ci, jeżeli przyjdzie wypowied^^iec! to, co 
się w cztery oezy często mówi, wtedy znajdą, sig trudności, ie 
z opinią trzeba ostrożnie, że dziennikarstwo, to silą niedopo- 
gardzeuia, że się nie J6£t bocianem, aby sig świat czyściło. 
I dla tego to i my mamy fałsz arzgdowy o naszym stanie ! 
naszem położeniu, dla tego, ktobj pordwoat to, czśm się mie- 
nimy a czśm jesteśmy, co chcemy a co możemy, co głosimy 
ii cośiDj zrobili^ do smutnycli przyszedłby rezultatów. O co u 
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sas najtrudoi^j. to o prawdziwa, sfrakojny obraz n&szego poło- 
żenia i stano krajn, r7,emii się iłajtrnitniĆj docisnął! na zielony 
stolik nnsKĆj polityki, to owym sprawom piekącym., gwałto- 
wnym, kt<5rjich załatwienia domaga się tysiące fakt(lw, tysiące 
ujemnych stron nasnego apoleczeństwa. a które nie mogą się 
złlobyc; na wymowne i śmiałe wypowiedzenie: Za pozwoleniem! 
o nas prx.edewszy^tkifm luyślei^ należy! Z\Ą<\ też u nas brak 
dftt%(i tćj Tidfowej. spokojnej opinii przyj inująi^ ej z uznaniem 
rezultat prcidukcyjcićj pracy z kądkolwiek, ?Ai^(l służebniotwo 
jej frakcjom, które bądź to wywiesiły otwarcie sztandar pe- 
mi;cłi tearyj, bądź zgubaiej^^ze i podetępniejsiie^ okrywają je 
pod pokupoą etykteti^ interesfiw narodowych. Rdzoniiena zdro- 
wśj opinii puljlicKn^j jest cywilna odwaga jednost&k, gdaie Łśj 
nie ma, spoleuŁeiigtwo zatacza sig 2 ostatecznośoi w ostate- 
ctna&6, robi czego Qi« cbce^ xnóvi\ czego nie uiy^li, d^iejts się 
i6i z niai to i owo, ale nia jest panem swego potoJeaia. 

Wyłączność jednego stiiim, stanu szTacbeektego Uczoną 
bywa raiędicy najwaltiioJKae przyczyny upadku dawnej rzeczj- 
poapolitśj. W istorJe, stan len jak był twórcą wielkiej cj- 
wilizaeyjnój wędrówki na Euś 1 Litwę, twórctj federacyi. zwy- 
cięzcą na tylu polach cLwtiły. jak wyrobione przezeń poczucie 
się narodowe jest dotąd walną, niepok'Lnaiią silą naszą,, tak 
przez skostnienie i aamknicciu się w granicacti własnych, przez, 
podbicie kolejne wszystkich innych, jako to króla, arystokracji^ 
duchowieństwa, przei wykluczenie i ekonomicŁne zniszczeuie 
chłopa i mieszczanina, przez scblopieoie kozaka, doj^ó musiał 
do tej hypertrotii, która sprowadza śraieró, a że rzeczpospolita 
stała się właściwie jedną szlachecką rodziną, państwo zbiorem 
interesów Bziachecfcich, i& państwo pouhłoai&tem zostalił przez 
społeczeństwo, spronaii&ió musiała śmierć moralna szlachty, 
śnaieró rzeczy pospolitej i państwa. Ta śmieć aioralna niistąpiła 
wtedy, gdy schlacbta dosięgła zenitu swoich praw, gdy sif uczuła 
jedną i jedjaą, gdy r. ruchliwśj stuła się naeliowawcEĄ, z do- 
błjającój sig ubywającą. Równuśó , wolnuśó, braterstffO', to 
□ajrzecsywistsKe basła szlaubty polskiej, chociaż naturalnie 
w ^.akresie kasty. Demukracyft to jej basło, chociaż znowu 
w zakresie kasty. Czapkuje ona w oiltatilicb dw4fh stuleciech 
wieikienau panu. ale dopobąd jej poclilubia, ^iopokąd jawnie 
Hj-iaaje, ż6 aKUcbcic aa zagi^udiie równy wojewydŁie. Kociia 
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i sz'anaje keięJza. ale di>()6ki j^j p]'awi]y nieiTKjwT, jak ksiąda 
Skarga. Podnosi ona Łróla, alo dopóki r^furmy nie chce, cho<!by 
najpotrzebniejszej. S7anuje oczonpgo, ale dopóki j^j piiiifgiryki 
piaf.6^ jak Biezanowski. Sluwein, demokracyn szlacUeckiL osta- 
tnich dwi5i:h wieków, ma wszystkie cechy ztiiewieścŁaiości i 
ftspalftści, właściwe apadajsin^yin spolof^nościom. Nieznuai ona 
tój natiiraliiŚj, koniecznej, wszędzie się objawiającej arystokra 
eyi. bez którćj spoleczeóstwo umiera, ai^stokracyi ilnpba, ary- 
stokracyi rozumu, arystokraryi wiedzy. Niwellacya umysłowa 
j^j hasłem, skutkiem nędza w eMukacyi, w literaturze, w la- 
dziach politycznych. WycŁowanie wspdlcKesne liyło u niej dla 
tego tak niezmiernie popularne, źe wypuszczało 7. s^-kfił ludzi 
wedle jedneąo szablonu, nieniiidrKej szych i niegllifis?.ych jak 
wszyscy inni. Zai^ranica dla tego była tak wstrgtną, bo bu- 
dziła ze anu, bo patr2e(^ kazała, Marya Gi>nzaga dla tego Ł^ak 
znietiŁwidacnit, bo grupowała około dworu swego iiietylko po- 
lityczną reformę, ale r^fornie w gustaołi i natnilowaniacb. Zdaje 
się jakby 3-,ilachta» zdobywszy .już wszystko, zapragnę^ła jesiiczo 
jednego, bo pragpąć czpgoś kynieftx.nie i t^towiok i s]jołoc?eii- 
stwo musi, zapragnęła, zrównania umysKlw do j«dnego atry- 
cłiulca. Skaprya»ona przeKjtem, dawała ona iiremium 'J-a gin- 
potę, jtina-iitwg, htirzliwnśd, iitouawid7.ila i wytrąi-ata roantiinycb. 
Zamordowała nienawiśoią swoją Ossiilid^kiego i Kisiela, wiozła 
w tryumfie nu sejm pr/ciiiwnika icl) barbarzyńcę, który oczy 
kozakoui wyłupy wad kazał ale pił, jadł i kocbał si^ 2 bracią szla- 
chtą 3 mówił Calamitan patrtae una lamentaiio Jeremiae — 
Jeremiego Wiśniuwieckiego. Niecbc^iała Eoodeusza i wołata: 
jVón est cum Deo, qui est cum Coitdeo^ nienawidziła mądrego 
Pralmoffskiego, a wybierajite krijła po abdykat:yi Ja.na Kazi- 
mierza, mniemała że ją duch święty natcbonł, gdy obrata naj- 
biedniejszego z biedaych, ks. M, Wiśniowieekiego! Zaledwie 
Sobieski z niepopularnego stał się popularnym, jn^;! -/.iiliito go 
nienawiścią i niewdzięcznością, gdy rządziti zamyślał. Auguat 
o dziwo, kriól ktdry się 2 postronnymi układał o rozdrapanie 
Polaki — był kuł:hanyin przłjz sz-laclitę, bo — bo łamał pod- 
kowy i pił wyboraie! Leszczyński chłodną tyllio wykształco- 
nycla posiadał sympatyc ^ Poniatowskiemu uczonośti szkodziła 
niezmiernie — Czarttryscy znienaw!dy,eni bo statyści — Panie 
-Kooijaaku, staruata Kanioweki, (lO^tulariii bokaterowie. — Cayliii 
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trzeba więcćj frzybladiSw! Te wystarczą aby wybazad, i^ gdzie 
demokracya przechodzi aż w naruictnośii niwellacyi umyslowśj, 
gdzie tak 9i§ staje za7dr6ŚnĘ, i bojaźliwą o siebie, iż niepokoi 
ją oawet wiedza, drażni do namigtno^ci nawet wyiszość uniy- 
slowa, gdzie kamienuje się prawdg i To-tum, gdzie wynagradza 
się i zaufaniem otacKa głupotę i prMwrotnośłi, tam ludzie 
clio(!hy ?.doIni niepomogą — tam wszystko stracone. Zamazała 
Ui w Polsce robotę rozumu nie zdrada, bo zdrada nieznajdzio 
wspólników w mądrćm społeczeństwie — ale głupota bez gra- 
nic, ktt^ra oddawała się nadziei, że wolną rzeczpospolitą oszczg- 
dza(5 będą ci, co dotąd szanowali ją jako dojt-zewająci^ do zgnbyl 

Na szlachta d/isiitj od lat czterdziestu bij zabij! Za 
tilka lat po praopruwadzeniu różnycb emancypacji potrzeba 
■będzie pomy^led o emancypacji tych nieszczęśliwych istot, 
ktłJrych ojcołfie mieli przywilej szlachectwa, dad im np. cer- 
tyfikat, że za Dpadak rzeczypospolitej nie będą odpowiadali. 
Mamy tymczaaeni nieubliinjijc w niczśra powszechnie znanym 
demokratycznym zasadom, pewien rodzaj deinokracyi, podobnia- 
teiiki do tśj autedylnwiatnśj szlacheckiej ze S7.k(Jl jazaickich, 
i bodaj czy nie mamy — będę się atarat dowieStf — żyłki 
niwellacyjnój w społeczeństwie. A najprzód, aby \ii koleją, 
C7y nie uważamy, że u nas w barilzo wielu sferach społe- 
cznych, jedynym marzeniem jest przestaj hyrf tśm. czŚm sig 
na poiytek społeczeństwa jesl, a zaczai! byić t6m, na co się 
Godzieonie gada, tj. czómS naksztalt szlachcica. Pańskość! jest 
jedynśm owych afer marzeniem. D^żenio to zaczyna się od 
przekupek S^tczepańaktego placu, którs się obrażają, gdy się 
im nie mdwi Pani I zaczyna się od włościanina, który usamo- 
Wolniony , na gruntach właściciela większego pracowad i doli 
swśj poprawić nie i;hce, a ciągnie przoŁ resztę społeczeństwa. 
Poczucia godności własnego stanu w społeczeństwie niało, ka- 
żdy j&3t na wylocie do pańatwa. Jakże wybornie chwycił t§ 
słabość społeczeństwa naszego Aoczyc w Cbtopai'b Arystokra- 
tach a Bałucki w Polowaniu na męża! Nie jest ona malśj 
wagi, bo dopóki tego poczucia nie będzie, będzie ciągle fał- 
szywy apetyt — będzie pogardzona szlachecka pańskość jedy- 
nym Eldorado społecznym, a tarcie i kwas społeczny nienstaną. 

Ale niedoayć pa tern. Narzekamy, że nie mamy ludzi, 
ze u nas ladziom ostać się nie dają, że postawieni dzisiaj ie- 



tystze, jntrł doatajii pnłkfi, i grnchocą się w Itawalki. Dlfi 
CKCgo? Zdolności u nas nie bruk, f^zasy ciasnoty SKlarhł^clti^j 
oświaty iiiiDC}y, otworem aUjii, szkoły, uniwersytet, ziwćd pu- 
bliczny, ^,ycie parlnmeutarne. Zn»Leźliby się IndKif^ ule ludziom 
brak apolewenstwa, jak ptakowi powietrzu. Zdrowe apoleczeń- 
3tw£4 7 fignrantów robią, ludzi, ch^re z tudzi figurantdw. Zdro- 
we umieją użytl Łaidego, chore nie Hai/ą nikomu nic zrobili. 
Bo Kdrowa społeczeństwa c\\tą w-,ig4 opinii publicznej n» siu- 
gacL swoicli, zostają 2 ttiemi w ustawicznym związku, wymię- 
niaji], uczucia i luySli, chorym iłosyd, aby kto^ stanął dzisiaj, 
aby jntro stać się względem niego podejrzliwem, pojutrze po- 
tępić i zraieszad z błotem. 

Tat jest, szlachty juz dzisiaj nie ma, szlachectwo jest 
z6Hą łatką na plecaci), jaką żydzi na znak podejrzenia i nie- 
chęci apoieczeilstwa nosili, ale- grasuje vr apolcczeiistwie de- 
raosracya fałszywa rzeczypospolitej i jej duch niwellacyjny. 
Mniejsza jui o to, że razi arystokracya inaienia, razi tak czę- 
sto, tak wyraźnie, arystokracya ducha. Jeat pewne zaklęte 
kolo, kltlre przi^szedlszy. stajf się człowiek podejrzanym, du- 
ranym, arystokratą, inniejasa o to czy on szUclicic ćzy nie, a 
dostaje człowiek ten nieszczęśliwy epitet, nio za to, ze prze- 
sta! byiS demokratą, nie za to, że pr?;eatal kochatf upoleczeri- 
atwo, ale za to. ie przestał byd zrozumiałym komuś, ktłSry go 
zrozumied nie nio;te lub nie chce, którego myśli inną biegną 
koIejĄ. 

Ztąd bezwładność lufki, ztąd bezpłodnośi! icb pracy, 
ztąd koteryo i koteryjkt, Ktąid kola waajeranśj admiracji, ztąd 
brak dyskusyi, etarcta zdań a natomiast kłótnia i kwaj w spo- 
łeczeństwie. Każdy czuje aic powołany do s^dionia wszystkiego 
i wszystkich, niecbcąc szanowaif nikogo, oiechcąc zaufać tii- 
komu. Nikt nie chce dowiedzied si§ od nikogo o niczSm, 
ale ch<:e sądzić wszystko, oieziiając rzeczy, oiewysłucbawezy 
stanu sprawy. Ka^dy się uprzedza, nikt wyrozumieiS niechce. 
Nikt niecbcfl przypa^cić, aby praca, doświadczenie, milord 
kraju dowodnie stwierdzona, dawała Icoma prawo do przy- 
wijdztwa, veio! bo mnie tam nie ma! Nikt niecłc& przypuSnid 
aby orni arków ańsze zdanie nie było dowodem cfatodn sarca, 
aby zimniejsze zapatrywanie się na rzeczy, zmieścić się mogło 
przy r6wn6m ci«ple miłości. Z tdm co się ms, z zdaniens nie- 
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ndolnśm, niewyrobionym, idzie się bió i depopularyzować zda- 
nie wytrawne i pofraine, bo dla aegoź da licha zdanie ni 

ma hj6 lepszem, kiedy serce petne patryotyzmo! Myśli ina- 
czej, to nieci^uje .jak ja, niemogę go roKumi^iJ, niechcę go! Jest 
to naJBtra8znie]3!:y rak naszego społeczeństwa, oaj straszliwszy 
spadek po dawnej rxeczypospoliti^j. ^M 

W takim stanie rzeczy, wobec dąż&nia demokracyi azla-^ł 
cLctkiej do niweilacyi umysłowej, jeden tylko środek wi6dl 
do opanowania uoiyslów: demagogia. Jeat to ostatni stopień 
życia rzeczy pospolitycii, który przeprowadiia do tyranii lab^J 
rozbicia. Gdzie rzeczpospolita nie pozwoli się ostat^ aryatokra-^H 
oyi dacha, roKumn, cnoty, gdzie rze^cią nie otacza tych, któ- 
rzy ftienii celują ale ich kamienuj?, gdzie się w ludziach swo- 
ich niflozujfl, tam powataje panijwanie zlej wiary, tam ludzie ^j 
dążący do władzy maszą nii5wi(! inaczej, jak myślą, aby aczy-^^| 
nic! to, czego chcą. Kto niechce atii aryatokracyi rodu, aoi ary-^^ 
stokraryi ducha luusi loied aryatoki-acyc popularności. Mnsi 
daiS panował! aad eobą tym, ktłir/y chodzą w jego szacie, kW- 
rty mówją co on mtiwi, walczył,, la. co oo walczy(5 pragnie, 
którzy ma aluJą — podobnie jak niedołęga i egoista, ktdry 
odepchnąwszy rod7!nę, staje aic ofiara pochlebcy. W Polsce 
stało się to. jsk się stało w Atenach, po Periklesacłi nasti 
piły herbowe Eleoay, szc^uji^ce szlachtę na kr(i!a, na władzę, 
prowadzące własną politykę, zawteraji^ce przymierza 7, Indimi 
ejitsdem fdrinae lub toczące z nietni wojny. Rodzili się oni 
z samój natury położenia, z natury stanowiska, kt-ire najmo- 
wali. Dobrodnazni kochali sslachtę i szlachcili się, jak Panie 
Kochanka, mni^j dobroduszni poili ja, aby się z nifj natrząsad, 
ambitni marzyli o koronie lab o etanowisku, samej^e koronie 
grofnym. Rozpadła sig rKe<;i'.poBpolita na królestwa możnych 
wobec których flam król był tylko jednym z uczestników wła- 
dzy. Obce wpływy potrzebowały sicgTią,(; ręką aby ją rozbiłS i 
mimo wyaileń ostatnich, rozbiły. 

Miałbyś dzisiaj gdy niwelacja demokratyczna poKostała, 
wyginąć tó4 oli^arciiów demogogów. O olig;ar(!hacL iloczytatf 
aic ttifżna w wielu gazotach, które tr^ymujsi apolecseństwo 
TT ciągłym strachu przed potworami W8te<iznictwa w mitracti 
lfaią?,iccych i koronach o dziewięciu pałeczkach! Tymczase 
nieóa eig to jakoś zaatósoffa(!. Cbe^c by<i oligarchą w znaczę 
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mili dawnej rzetKyppSpolit^j trzeba hji popularnym, a jnScit! 
& populTimoŚci mowy tu byf, uiemaże. Ale dajmy na to, że te 
sfery aachowal^ wpływ na pewne warstwy społeczeństwa, ii 
wiele ludai □ nas nie chce się obawiaiS icb, gdy co robią, 
uwalając to za ms^ońaamoić^ a dzielą tylko niechę<! ku tym, 
co nic- nierobią — c^yliżby niebyło w naszeai apijłeczeńatwia 
potęg now^j fereaeyi, sposobów zajęcia tego samego groźnego 
stanowiglo, jakie dawniej mo^tii zajmowali panowi*? Czy nia 
ma u nag potęg, które odzywając się do popularnych in^-tyn- 
któw mają n ręku dobre imię i czeSiS człowieka, które ciężą, 
poŁgżną dłonią oa wszystkich fonkcyaeh iya\a publicznego? 
Pełnia ?.ycia neutrali^aje te potęgi za granicą,, zaprzęga ioh 
w sluibg publicznego dobra: a nas w ostaŁnim szczególnie 
czasie wykluczyły one prawie wszystkie inne objawy życia — 
a rac^.ój niemi życie zastąpid sig datu. I dlatego to ?yczji5by 
naUiato aby potęgi te, siłą sw<)ją tak groźne, towarzyszyły 
objawom życia, ale go nie zastępowalyl 

Z draźliwśj t^j kwestyi, przecbodzimy raz jeszcze po rys 
charakteryatycy.ny z dziejów dawriŚj rzeezypnspolitój nad kt<S- 
rym nam się bli;iej zastanowić wypadnie. Nie jest on przy- 
czyną upadku, je-st Jego symptomatem. Gdzie życia hrak, gdzie 
brak prawdziwego rocbu, gdzie brak ducha reformy, gdzie 
brak postępu, tam się zaczyna zasklapieaie w teoryi, budo- 
wanifl karcianyL'lj domków syatematów, przestrzeganie, aby to- 
orya i syateraat w niczym narus^onśm nie został. NoH me ian- 
gewe mówi takie społeczeństwo, jak ów waryat o szklannym 
żołftdkn. Są świętości, ktilrych ruszyil niewolno, 3% rzeczy nad 
którerai djskassyi niema. Nasi przodkowie, postacie poważne 
a większą częściij rumiane i okrq,głe, zdajti się na pierwszy 
rzut oka niepodlegad tema zamiłowania teOryi, teniti ^anoiło- 
Waniii w bndowania ayatematów, temu ciągnięciu wazyatkiego 
do zasady. A jednak przeciwnie rzecz się miała. Przodkowie 
naai bndowali swój system wolności, swoję tporyę polityczną 
i społeczną % pokojem, z jaki^ tiiemiecki iilo:zof bndc^wał sy- 
stemy filozoficzne albo Arcbimedes dowodził awego twierdzenia. 
y^iiH wojfln Jana Kazimierza, wśród najazdu Polaki z stron 
wszystkicli, pisał p. A. M. Fredro, że Polska dopóty tylko istnieiS 
będzi*. dopóki foi-tec mietf nie będzie, dopóki pospolite rusze- 
nie będzie j4j główną eiląj dopóki elekcye i Uberum veto istnieti 
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ni« pncmtaną. Wńritd opłakanego bUoo h pierwszych lalach 
Stanisława Anguata dowodiil M. Wiethorski n^ sejmie 1766, 
ź« PoUka nie /ginie', ie j^J potencje apa^ nie ilidią. dop<tki 
l>ę()zie słabą, ho mocna 7.3gnn\liih\ aer/uilibraim europejsłcieoia. 
Doiwaiciij^c codziennie okropnjcti ekuLkun «lekciri i Ub. vtu> 
jiodoie^ioDo jeJnio i tlrngie (Jo narodowego dogmata, QCF.jniono 
nieŁjkalnemi usad^imi ! Formę rzeczy pospolitej miano za ab- 
flointną doskonalo^if. wobec kUrej nrząilzenia ina^cL krajiłw 
jako nicwolD>cłi tylko aa politowanie zaałagnją. Słowem aasi 
przodkowie l>yli największemi teoretykami świata, bo dostając 
codziennie cięgi za teorjc niechcieli jej z niczóm uaicznplirf 
lab zmodyGkowaiS. 

Wielkością konatytacyi 3go maja było wlaśoie to, że od- 
stąpiła od teoryi, że odstąpiła od te^^o ślepego bałwochwal- 
stwa systemata KseceypospoliŁćj, wielkością, ie i teoryi przod- 
"k&yf nieprzeszla do innćj, z zagranicy żywcem przywiesionśj 
lub jako przecitrieilstno dawr^ga staou riwzy ukaUj, ale te 
umiała praktycznie wziąśt^ ze starego co było dobre ft odrza- 
ció 00 7.le, prxeją<i z zagranicy co było dobre a niena:nadowaif 
jśji ż« wyszła gotowa, samorodna, praktyczna, jak Mioerwa 
z glony Jowisza. ' 

Pokolenie pogrobowe, gdy już zabrakło generacyi. eJy- 
wionćj twijrczym i praktycznym dm^bem 3go mą;a, gdy mi- 
nęły pierwsze dnie ksicetwa Warszawskiego i Królestwa, po- 
kolenie to ograniczone do teoryi, nabrała tśż wszystkich w&d 
teoretyków, odciętycli od raecŁywistego życia, poddanych o- 
myłkom w naj prostszym arytmetycznym rachunku, Nadzieje 
obcśj pomocy i wiara, 2e myśl zastąpi środki, że idea zastąpi 
eitę, jednaliio tu jak w czasach dawn'śj rzeczy poapolit^j. 

Po wielkich i ciężko okupionych upadkacb, dzisiaj, bodaj 
czy oie idziemy jeszcze dalćj, idziemy do zaślepienia, że teo- 
rja zastąpi praktykę, że dosyii wyznawai5, rozszeraai? liberaloe 
zasady, ie doajd w imienin tjcb zasad opanowywał! życie na- 
rodu aby zagadkę bytu rozwii^zać — że dosyć sprowadzić z za- 
granify to lub owo uniwersa.Iiie lekarstwo, aby społaczetłstwo 
postBwi<3 na nogi. Po epoce dogmatycznej, w ktćrćj pod ana- 
tematem złego patryoty, niewolno było wystąpid przeciw idei 
w jakiejkolwiek była ręce, wstgpować zaczynamy w epokę, 
yi ktiJrćj mamy uwierzyi^^ że zasada doprowadzi nas do cela 



a że zasad kilka, mamy więc spychali jedne drugą. Co pjrze- 
widjwal wielki poeta zdaje sig ibliźaif i y.bliiy się nieuchron- 
nie, jeżeli n skutek ozy to 8zcic3!inj'cb okoliczności, cay 
w akatek dłu^37.ego obtaroia się Indsi o siebie, nieobudzi się 
to, co wszystliie teorye i zasady poddnje pod Łomendę po- 
trzeby j)raktyc7-uśj, co niedozwala czekaiJ na dobre jednśj lub 
dragińj zasady aż do czasu, gdy ona zwycięży, ale każe im 
pracowai5 obok siebie dla powi-ckszenia siły, oświaty i dobro- 
bytu spolflczeństwa, Zasady mogą by(f wyższe i byvfają wyż- 
sze niż cele społeczeństwa, niż cele narodu, bo zasady nie są 
wytworem narodowości ale ludzkości, ale dopoŁąd narfld nie- 
stracił racyi bytu, dopóki dba. o zachowanie swojSj indywidu- 
alności, nieinoże on żadnej, najbardziej a7.anov;anćj nasadzie 
pozwolić na bezwzględne gospodarstwo, inusi by<i artysta tw<!rcą, 
kttliry do cel4w awoicb, do celu tworzenia siebie samegO', do 
eelu postgpa i doskolenia się wewn^ctrznego, dlatego, aby mógł 
3laży(J w świecie wgaystbiema co wielkie i święte, aby mflgl 
byd świadomym czynnikiem w walce aaaad świata, aby raógl 
potgźBą prawicę swoją na szali, zadań świata polo^yiS, aby 
mógł da<! świadectwo prawdzie, do cpldw tych mówig ma wol- 
nośd używania barw wedle sw^j myŚli wla^nśj, wedle tego ro- 
dzimego ideało, dla którego go B(5g z powodzi ludfiw ponotal. 
I tutaj CTas nam zakończyć bolesną wędrówkę pr/ez prze- 
azlośiJ i teraźniejszość podniesieniem kilka prawd, które ogrzaź 
nas powinny. A najprzód wypowiedzieć! musimy to, co najle- 
piśj ugruntowaliśmy wykładem naszym, że puśtiziia dawnej 
riiec7.ypo8poIit€j a z nią i obowiązek expiscyi dawnych wad i 
grzechów nie ci§3y na pewnycl warstwach społeczeństwa ais 
na całym świadomym siebie narodzie, że wsiyscy jesteśmy po- 
grobowcami dawnćj rzeezypnspolitśj, bogaci i ubodzy, wykształ- 
ceni i mniij wykształceni, zrównani jednym loapm i obdzie- 
leni rówii^ odpowiedzialnością. Kto wszedł w nasze życie- ten 
przęj%t dziewięć wiekdw jego historyi, ten się dostał w tę at- 
mosftrę. w której zarówno mÓgt zaczerpnął! epidemicznego wy- 
ziewu złego, Jak powietrza wiejącego od hussarskich naszych 
chorągwi, od blogostawionój ciszy naszego [.lolsktego ziemiań- 
skiego życia. [ jak mu w piersiach do żywszego bicia serce 
porusza dzwon Zygmunta, widok Waweln, tak wśli:/gnąd sig 
w jegp duszę może duch Zebrzydowski.^go i Kmity, duch 
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anaichii i nieazczgdda. Taki ji-at związek pokoleń w narodzie, 
jaŁ sklonii€&ci ?.]ych i dobrjrli w życia cslowieka. od oiego 
■mlety, czy pokntiii zie a [loiIa. wolę swoJ4 dobrj-m, Ub prae- 
ciwnie. I oiu nu. imiani^ teoryi, ziisad, wytjbrażeii polega wj- 
ihy<-ie się złego a przyiccie dobrego, nie na wyparciu się szla- 
checkicli Łradycyi tub i>o,\ę6 dawnej riHcr.ypuapoiitŚj. które dzi- 
siaj nie in iją zniązkaK życiem, iiiti na stukaniu idźbła w obu 
niebojj?i.^ijici5w, lul> iub ijotamków. ale na tśtD glęboki^m wej- 
iścin w siebie i porachowaniu się z Bob^, czy zle oietmicrlo 
vf ian^j fijrmie, cz.y nie opaouwało nas pod kształtem zmie- 
nionym. Bo potęgą ziegij jest właśnie jego /dolnośd do raa- 
akarudy. jego zdoinośi*, wywoływania tycliźe samych fikatków 
innemi środkami, ba /.le nigity i nigdzie poki^aanćiu być nie 
moż« zmianą teuryi, ble p^sbyciein Się go w praktyce, oigdzia 
aaru4m pr^iyjęuiein injiych furtu, al& wyrobieniem i siebie i 
w aobiu innśj Łr«ścj. 

Gdyby mnift zaś zu|jytLiuo, jalu dtogn do t«gu wyrobio- 
nia innćj treśui. Kkąd. j^ nutii^ć i jak ja stworzyć, juk uniknąd 
recydyw, jak utrzymać apoleczeństwo na pochyłości, po kWrśj 
eię toczy. wakaKałbym aby, niepoHrtar/,a(! i^byt często a nada- 
KiDnie (iOfftar?:anjłli rzei:zy, jak: praca, oauta, moralne odro- 
dzenie jednostek — w&kazalbyiD lo^wic staranie s'nj ugtawne, 
namiętne o duoha krytycznego, tak wxglgdeai samego 
siebie, jak wjględeM objawijw cod?.iflnnegy iych w społeczoó- 
stwie. Wskazując t&Aą2eme^ jako jedynie abawcze, wbrew tym 
kt()r/y nas teoryami i zasadami cbi.'ą zbawiać, żądam rzeczy 
najtrudnicjs^iej, jakiej ż%da:^ muana, bo przetworzenia, odrodze- 
nia narodu I 

Polacy, jeden 2 najjoitodaiycii narodów europejskich, du- 
cha krytycznego nigdy nieraieli. Mieli oni jak to już Kromer 
wybornin' ich charakteryzuje wielkie zdolności, latwośti naby- 
cia wiedzy, i popriestawanie na tśj latwo^ai. Chwytali się 
z rfiwn^t niflkrytyu/- noście olicych nowinek, jak niekrytycznie 
wprowadzali nowe inetytueye, nia n^uwając starych, bmdując 
np. w calem znaczeniu tego słowa rze»:/,p03polit:[, a zostawia- 
jąc przez zamiłowanie tradyeyj, cały apparat munarcbiczny. 
Wszystko było q nicii doraiiw, raptowne, namiętna. Oići jako 
ratunku iiądain nannĘtnfgw ..-Incyceiiidi się krytycznego kierunku, 
i^dutn t^j wielkiej ambicyi, aby zwjcigżyć wady narodowego 



1T9 



charakteru, poibji aig narodowćj właściwości, \iót& jest za- 
b6jc7.ą, żądani, aby culj zapal mlodj, cala milośt? ajciyiay, ^o~ 
laz oi^tatoi uniottla pakokolenie a?iSf.B w aferę, która już Die[io- 
trzebuje zapału, bo ma męzk^ dojrzało^^d, która zastępaje za- 
pał Kiniaą, krwii^, z jaką śwjadame dzieji^ eif ezyujl 

Kierunek kr>tjOzDj waieaiooy w nasze sjiólecMńatwo, a 
woiesie go Łjlko praca i nauka, bboi jeden zdalay stać się ro::;- 
jemcą wsajstkicb aporćn, wazjstkicJ] walk, a nataralnyni lą,- 
anikiem ludzi. Zastoaowaay <do jednoatdk, obudzi zatracone 
pojęcie odpowi^dsialnoki dłona i czfou, zasti^suwany do 8po~ 
łeczeóstwa skoń^^y ep^kg, » ktdrćj przez aurc^; do gtowy tra- 
fiano. Przycbwyci oa w pi)t dragi każdit wadę narudową, każde 
słowo bez trftSoi, każdą ambicyę bez kwalifikacyi. Zachowawczy 
z natury nie wynq«i dla sasądy rzeczywistego kapitału narodo- 
wego, rewolucyjny a raczój reformistyczny z celu, niepUKWoIi się 
o&tać fałszywej monecie. A kriteryam toeamo c« danoićj, tylko 
U pierwej było w aeron , teraz przenieść je trzeba do głowy! 

!Na wielkiej widowni cbrze^eiariskicb dziej<5vv , poat&wit 
Bdg narody, ktnire wyposażył rozmaicie. Jedne dachem kryty- 
cznym, drogie wielkiemi natclmieoiami i porywami ducha. Ta 
rozmaitość ich wyposażenia kładła pomiędzy niemi nienawiSt! 
i pobudzała do walki. Anglia i Hiszpania — Prancya j Niemcy 
Polska i Moskwa. Od kolebki widna ta ich rói^nica. W obro- 
nie wiary i idei walczy Polska, w obronie wiary i idei wal- 
czy Francya. Krytyczny dueb reformacji nieprzyjmuje się 
w Francyi i Polsce: rozum uieumie u nich pobryó tśj peioi 
ducha, która napełnia ich pierś, a absolutyzm Ludwika, de- 
spotyzm Jednostki aziacheckiśj znoszą, te narody dla punkta 
honoru, ktńry w nich widzą. W walce z narodami, które w so- 
bie, nie poza aobą, cel najwyższy ujrzały, które od pierwszej 
chwili bytu mechanicznfi, zaborczość lub gospodarkę w domu 
za najwyESzy cel postawiły, które wytworzyły ideał państwa 
jak Niemcy, ideał wolnych instytucjj, jak Anglia, ideał despo- 
zmnut yarodowego, jak Rosya, w walce tej nierówuśj dncba 
z rozumen], zapak a wolą, honoru z obowiązkowością, upadły 
kolejno HiaŁpauia, Polska i Francya i stoimy dzisiaj na miel- 
kim cmentarzu nietylko naszego Żywota ale i żywotów nam 
pokrewoych, stoimy dzisiaj w pobitym katolickie obozie, któ- 
rego najwyższa głowa, ów ideowy szczyt świata, pozbawioną 
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została władzy monarehicznćj w imię ironicznej zasady : eiła 
przad pranem, duch niechaj 2yjs samj^tn ducttem! Losy tych 
naroddw ciemn;! firzesiania przyszłość, to atoli zdaje się praw- 
rtopodohDĆm, że walka tąż samą bronią, co pierwej, bidzie na 
długi czas niemoiDości) lub samobfijsfcwem. Musz^ one przejii 
ciężkie prtóbę, nie aby podda<i się i uxnać wyższość przBciwai- 
Iców, ale aby znaleźd formę dla tego, co dotąd roztrącało formy, 
dla tego dacha, ttdry niepozwolit im się ustawiiS do łiarmo- 
nii, do jaki4j racyonalni astawili się przeciwnicy. Rnla ich 
nieskończona, aie drogjj do pr^yszłśj roH , jest przejęcie nie 
idei, ale metody, ktiira przeciwnicy doszli do Kwycicitwa. 



OTTONA III 

do Gniezna lOOO r-. 



Prelekcya na dochód Tow. wzaj. pomocy uczniów Uidw. JagieU. 
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W odlegle ezasy mam dzisiaj zamiar przenieś*? ghicbacz)5w 
moicŁ. Oim wieków wstecz mam zwrf5ci<5 umysłj naaze, wpro- 
yiadzić w Świat i pomiędzy ludii, dalekich od nas różnicą wyo- 
brażed, obyczajów, warunków cywilizacji. Ale człowiek zawsze 
jed€a i ^wiat zawsze Jeden, zmitinia on tylko szatę, zmienia 
treśd wewnętrKną pochndzii.cii z wrażeii go otaczających: dla teg^o 
zroznmialyra nam będzie, jeźli tę szatę i treśd wewnętrzną po- 
znamy, jeżeli zechcemy żywo się przenieśli w czasy i okoliczno- 
ści ówczesne. 

Jesteśmy w roku pańskim tyai%Gznym, pod najwyższą du- 
chowną władzą, papieża Sylwestra II. Mapa Europy inaczśj tro- 
chę wygląda jak dzisiaj. Iśajpierwszśm mocarstwem świata chrze- 
ściaósfciego jest rzymako-niemieckie patistwo, powatale z dwiJch 
działów dawnej monarchii Karola Wielkiego, świeżo posunięte 
aż do południowych kończyn Italii , na wschód zaś pr^ekrauzar 
jące granice Laby pograriesnemi markami, aby podbió, ahol- 
dowałi hb wytępić żywioł słowiański. Nad mnogimi a potg- 
^nymi lennymi ksiąigty, zawładnij tam od i)20 r. dom książąt 
saskich, który dawazy sig we znaki szczególnii^j Słowianom, obalił 
samodzielne Królestwo Italii (Berengara) i podjął myśl odno- 
wienia zachodniego rzymskiego Cesarstwa, przeprowadzenia teo- 
kraeyi ceaarsklśj nad światem. Myśl ta jednakże, po pamiętnym 
fakcie koronacji Karola Wielkiego przez papieża Leona po^ost^a 
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skraywioną zoatala ])rzfz Ottonów saskiefc, frzei naroazenie wol-' 
ooSci wyboru głowy koSciola, której władza cesarska miała bytf 
Swieekiśm ramieniem. Wpłyną.! na to duch niemiecki antonoroii, 
kościoła uszanowali tiieakłonnj. wplynt},! przykład Cesarstwa bi- ' 
zantytiskiego , od dKJewiątegfl wieku, od czasów patryarchy To-{ 
cyusza zapadłegn w szyzmą Ottcn FI ocenił się z Teofania, 
księżniczką grecką, a sya, ich Otton TU panHJe obecnie rzymsko- 
memieekicmii ^wiatn, dKiewiętnastoletni , wychowany pod wpły- 
wam idei wschodnio- rzymskich, ktłlrc mu wpajała matka, ^wiato- 
władcy,ych tradycji swego rofin i wyobrażeń polityczno -religij- 
nycli, ktłlre czerpał z naak im. Wojclechjt i obecnego papieia 
Sylwestra. 

Obok Cesarstwa rzymsko- niemiecki ego, Cesarstwo wschodnie 
stoi w pozornym blasku . pokrywającym wewnętrzny rozstrrfj i 
przykre położenie zewnętrzne. Z północy cisną je Bulgary i Dor- 
mariskie państwo HnsiSw Włodzimierza Wielkiego , z południa 
państwa iałamskie Hamailarndów, Buidiiw. Zeirid<iw. Potęga Islamu 
nawisdzila Sycylię i Sardynię, a Kali&t Kordony jeat panem] 
całego półwyspu pirenejskiego z wyjątkiem walecznych Erilestw 
Kastylii i Leonii. Francja niedawno, po wymarcin Karol&wingdw, 
wffizlfi w nową fazę życia pod Kapctyngami, Północne bneegi 
inorKa roją się od rycerskich dft^źyn normańskich. które za lati 
kilkadziesiąt owładnij, królestwem anglosaioóakióm. Polaka tidl 
kiLkudziesLęciu lat zaledwie weszła ua widownię historyczną. 

Pomimo, że już sześ6 prawie wiekłiw minęło od wgdtflwek 
ludiiWt świat ówczesny dziwnie ma dziką ftayonomię. Na kaźdćj 
karcie jego dziejów spotkasz wybryki surowej natury mlodjch 
narodów, któiym OpatrzBoSÓ kizala osiąjić na gruzach dawo^j 
cjwilizacyi pogadsltiego świata. Krewkośó przyrodsona pędzi kdzi 
do wojny i okrucieństw, da gwE^tów i rozboju, do nieuatajmij 
walki o whi-ię i znaczenie, do tfirgfania w^iHyi rodainj i pe 
krewieiistwa. Zdaje się, jakol>y sam kościół, z tego dzikiego świata, ' 
sług swoich dobierający, nie mógł już p&dołaó zadaniu zwalcae- 
nia tśj do złego Bkłonn'ej. twardśj natury ludzkiśj, bo oto i ot 
sam npadai? sig zdaje pod ciężarem złego, pod lepsuMem oby. 
ezajów i dzikością, świata. Wszakie wiek dziewiąty widzitd świe*o 
przykład aponiewieiania tyary przez Jana Sil, widział ograni- 
ozenjo wyŁoru papieża mieszaniem się władzy świecki^ cesarza 
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Ottona I. Zdajt ii^, mi^wi^<, jakby ulegał ju<^ w Luj [-i&iy piio- 
twor^enia świata pi-awdą moralną którą jinjnosil i krzewił. 

Ale nie! Eie uległ on i owbzgdi, w porównaniu z poprKe- 
dDimi wiekami widad ogromny postęp jego działania, widad 
sbliżająrą się chwjtg, gdzie pod pastoraiein wielkiego Hilde- 
branda, 6rŁegorxa VI], przedsigweźmie wciinctrziiąTeformg, od- 
rodzi się i jako najwyższa potęga nad chrześciadstwem zawła- 
dnie. Objawy jego działania jak ni (5 złota anuj^ sig przez ciemoj 
wątek dziejów rtwaesnych , są to mi*jsca wypoc«ynku dla stru- 
dzonej duszy ba.dac2a. Owdzie Dpactwa b*nedyktyjiskie, jak Cluny 
garnące w swoje mury naukę i urzmiyrh. między którymi Ea- 
des Bunedyfctjn wnjujiicerun awiatu podsuwa myśl owycli zawie- 
szeń broni y.wanydi „trpAuja IM", wprowadzonych później z po- 
źjtkiem cywiliEaL^yi — opactwa, którs wedle pięknego wyrażenia 
piotastanta Leona „ wyniaiiczyly nasiona przyszilej reformy ko- 
Sdola i cywilizacyi ' — wszgdzie. gdzie świątynia pańska — azkola, 
otwarta możnym j proatiwekom — tti i ówdzie m^ boi.y idący 
nawracać dzikie łydy w^liudza poditiw — na puszczy przybytek ana- 
diorety, działaj it,f-i?go przykładem na lud /dzicsaly— n tronów ka- 
płani jako kanclerze i pisarze. rozbiidKająiiy oieei^ti i pOBzanowa- 
aie dla nauki, ktilra w ir^h wyłącznym była prawie posiadaniu. 
W błizkićm tćż, bezpcsiredni^m sąsiedztwie z owi^ suTowi/,nii (ibj- 
raajów, ową fcrewkoifcią rycerską — spotykamy dziecinna przy- 
wiązanie i poszanowanie kośoioia a zabołK>'nną czfU dla nauki, 
garnięcie się do ni^j, wysokie o ni^j wyobrażenie, dziwne uszano- 
wanie dla Ludzi będiicyeh w ji?j posiadaniu. Otto I tia ateroźd 
aczy Bi§ pi łacinie, dła synów ''zma zewaząd nauczycieli, brat 
je^o iiwony Bruno, ai-cytialnip koloński, jest właściwą du^zą jego 
raądów. ^lajwiększą cliwalą roda Ottonów było, że prawnuk Ot- 
l;oaa Igo 3runD jako Grrze^oa V im^^l na tronie papiezkim. 
Kobiety, których dzieje odkrywają, nam zawaze najist^tniejsiij 
ehatakter wieku, wyprzedzają barbarzyilskich męHw w pobożno- 
ści i KamUciwaniu nauki. Matylda, żona Henryka Ptasznika, 
Kdyta, hocliaolia Ottona, Adelaida żona jego i Teofano jego sy- 
nowa ałynęły jako uczone i pobożne niewiasty. Wladzey świeccy, 
o ile czasem gwałtowną ręki^ posiągajii się na sług kofciota, o 
(iylft eaują,, de bez pomocy tij eywiliiacyi którą daje, bez iio- 
mocy wladly d«cliowri'j , \i^Ti^ wykazy eol kieruje, nie potrafi- 
dai5 aobie rady z nami^tnos^uiami najbliższych siebie feudalnych 
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^alidw i książąt, przerastających im g^lowę, gotowych każdej 
rzucid się na nich dla odebrania im tfj władzy. Pogańskie lab 

świeżo nawrficone społecseiistwa widzą w kościele główną, rękoj- 
mię samodzielności wlaanśj, wolności rarodow^j. bo krzyż przy- 
jęty zażegnywa miecz Kaborrów, idących n imię krzyża, zapewnia 
opiekę inn4j diichownśj. moralnśj władzy. Słowem dzikoś(i pier- 
wotna wiąże się już z H7.oaniera. pragnieniem gorącem czegoś 
lepszego, wyższego, a tśm wjższ^m jest Chrześłiaiistwi>. Świat 
^w pilłharhar?,yński ma sumienie chraeściań&kie — dopuszcza się 
tysiąca zbrodni — ale ?,a!-az w chwili ochłonięcia pi7.eraża sig 
nieiul, macarz chyli karlk i odprawia publiczną polnitę, a widob 
złego, tem czarniejszego, że ide^ Chrześciaiistwa stoi przed pin 
jasny jak przed dziecięciem — pobudza go do uczucia stTacftn 
przed karą Bożą, dochodzącego do tatich rozmiartfw, że w ca- 
łym świiecie liwczesnym spodziewano dę z r. 1000 ery, koiica 
świata, Eniszczenia ziemi i sądu ostatecznego. Ztąd obok rozpa- 
dania poboSnośi^, stąd Uczniejaze niż kiedy pielgrzymki do miejsc 
świętych, do Św. JakłJba z Kompostelli, Marcina w Tours, io 
Jerozolimy. 7,tąd owa niezmierni &e§ć dla ludzi . któny o4- 
bijaj^c ud grzesznej reazty, czystością życia, namaszczeniem di- 
ehowóm, po śmierci policzeni w poczet świctycł, modlitwami 
fiwcmi mogli przeji^dnywał? mściwą r-gtc sprawiedliwości Boż^. 

Po tym wstępio, któiy nam w wlafeiw^m świetle wypadeli, 
o którym mówić! mamy wystawi, pfijdźmy do wiecznego miasta, 
do Ezymii, w odwiedziny historyczne, gdzie znajdziemy pierwszy 
zawiązek naszego wypadku. 

Bawi tam właśnie (pod koniec 999 r.) otoczony tsiąźctami 
i komesami swymi młody, zaledwie 19]etni ccsar? Otto III. Na* 
zwano go cudem świata (miralilia mnudi) i w istocie był to 
młodzieniec dziwnej natury. Po dziadiu t pradziadka odziedzi- 
czył gwałtowne usposobienie książąt saskicli, tak uthiraiając bunt 
Kreseencyusza przed kilku laty kaz^ wieszaii jego wspiilniktów 
za nogi, a antypape Jana XVIgo wydal publicznie na pośmie- 
wisko Rzymu. Matka Teofania natchnęia go dumą cywilizacji 
rzymskiej, marzył o przywTiScenin starego rzymskiego państwa i 
kazał sobie otwierać grdb Karola W., aby przypatrzyć się sie- 
dzącemu na cesarskim krześle nieboszczykowi, ktdry go pierwszy 
urzeczywistnił. Gdy jeden z najgłośniejszych uczonych i znawctJw 
rzymskiej starożytności tego czasu Francuz Gerbert., ubogich 
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dziecię rodziców, oimścił? musiał biskupstwo w Rheims, Otto-a EU 
wzywa go do siebie pokornyin listem: .Wytępiaj we mnie chłop- 
aka naturę saską, n.najdziesi'- we mnie krew etafożytną,r Ni*>ch 
umiej c^tności tw^j plomieii podzi^a na mnie, a duch starożytny 
we mnie się odeanie." Jakoż Gerbert zostaje doradzcą Ottona HI, 
arcybisknjistwo otrzymuje w Rawennie, a ttraz ów Gerbert jest 
jiapieźeni, jako Sylwester II. 

To jedna strona Ottona. Druga to głęboka pobo^nośi!, 
wszczepiona ma naaką i ^irzykladr-m dnigiego, dawniejszego nau- 
czyciela, Św. WojciecLa z Domu Sławnikilw, Czecha rodem, p^- 
źniój biskupa praskiego. Priced trzema laty zginął ten nancay* 
ciel i dorad'/.ca duszy śmieiTiii męczeńską, w krainie pof^ńskich 
Prasrfw. Wypadek t*n głośnym sig 3tał po flałym ówczesnym 
kwiecie, a rozsławiła się z nim liistorya ostatnich lat biskupa. 
Wracającego z Ttzymu nie przyjął Bolesław król raeski na dye- 
cezyc, znalazł un gościnne przjjęde u księcia Polan Bolesława' 
później Clii'obryni zwanego; ten wyprawił go na apostrfkę, wy- 
kupił jego eiało od pogan, pochował je w trzemesznieilskiro a na- 
stępnie gnieźnieńskim kościele. 

W obie te struny daszy Ottona wybornie uinia uderzyć! 
papież Sylwester II, a uderzyiJ w mysi /-arówno wzniosłą jak dla 
kofciola zbawienną. Któf. łepiśj od uiego, największego pod<5w- 
czas znawcy rzymskiego świata i jego Hteratuiy, w raiejseu gdzie 
każda piędź ziemi mówiła a wielkości Cezarów rzymsl-ich, mógł 
natclin^ó młodego Ottona gorąca żądzą powrotu do tych czasów 
tak kwietnie odbijających od niemieckiego barbarzyńatwaP Któż 
lepiśj od niego, głowy kościoła i następcy Apostołów, mógł za- 
panować nad umysłem pobożnym i słiłonifi go do espiacyi win 
ojców i własnych? Jakoż nigdy zwycicztwo wyższości umyslowśj 
i broni duchowej nie byto łatwiejszym i zupelniejszśm jak to, 
które obecnie syn wieśniaczy w tyarze odnosił nad najpotężniej- 
azego narodu wladzcą, młodym Ottonem. 

Pi-zy|iatrzmy się znanym szczegółom pobytu mSodego Ot- 
tona w Rz.ymie. Oto słyszymy jak z margrabią, toskańskim Hu- 
gonem i z papieżem Sylwestrem naradza się nad „przywróca- 
niem imperiu-ni rzymskiego", I znowu z biskupem wormackim 
Frankonem trawi czLernaście dni w kaplicy św. Klemenaa, boso, 
w worze płócianym. Hojnoś(? jego uposaża kościół w Vercelli, 
gdzie się odbywały owe namdy nad przywróceniem imperium. 
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Z dalekiegn Hamaliorga (Hanitiuiga) wracają za rozkay.eni Ot- 
toDU zwłoki papieża Benedykta Vgo. który tam z woli jego driada 
(Ottona Igo) umarł na wygnaniu. Jest to zadoayi^uczynienie za 
gwałt na kościele i'<i pełniony. Pned synodenr nytnskim raa sta- 
nąć jako oskarżony jeden z najdiminiBJszjch dosfojników kościoła 
niemieekieg'), Gisilher, arcybiskup magdehnrski, ea nieprawne 
[iiiłąraenie infaly swojej i. merzehurską. ri/.ytn ma odij^d byi? 
naJM^iszit świecką, jak jest duchowna stolicą, co więcej: prawo 
rKymakiego obywatelstwa ma byt^ owym nąiwyżazyTn celem . o 
ktłJry filę Niemcry, wasale Ottona III iibiegad winni, aby otwo- 
rzyć 3obie drogę do doatojeńatw przeobrażonego pańatwa. Tak 
ilw pobyt w RKjmie plede aic w dziwar,sną. na pierwszy r^nt oka 
tkankę, złoconą i sTraty pokatnir/*^j i purpiiry Cezarów — zro- 
ztnnialą, za^ wtedy dopiwo, jeżeli poza nią, dostrzeże aię myśl 
Sylwestra. 

Stolica w KByraie. to ałale panowanie wyżsEofei clirBeściaaS- 
akifj nad barbarzyiłskim młodych Indów obyozajein, Formy raym- 
slriego paj5st.wa: to zaatąpifnie podbójc/ój i wytępiającćj polityki 
niemiecki (!-J polityką tiKei-szą. pozwalającą się ostać indywidnal- 
BOŚciotti innych państw narodowyr;b. Przy wpro^radic^^nia tyr.h 
form miał cesarz w keiążętarh. nad bfirymi dotąd jalc pan feo- 
dalny panowai^ się starał, w polskim Jioleslawie, w węgierskim 
Stefanie, zyskać sprzymierzeńców „fH)jfuH rorn<r.m*. Uo zaś dla 
kościoła najważniejsza, kraje tych wladaciiff, ni«bcdące jał w da^ 
wnym i Niempami poniewolnym związku, miały otrzyma*! indy- 
widualnoSd kościelnf\. , oddzielne metropolie, wprost od Rzymu 
zależne i z Uzymein si§ znoaaące. Nie miała Polaka należetf do 
arcybiakiipatwa magdeburskiego, Węgry do dalekiego ratyahoiS- 
skiego. 

Jaltby w porozumieniu z tą gMwną myślą Sylwestra, my- 
ślą tźm większą, iż wychodziła z przekonania o zgubnych sknt^- 
kach niemieckiego nawracania mieczem i krzyżem, o potraobie 
wolności i opieki dla miodych winnic padakich, śle Stefen wę- 
giflrski opata Astryka do Rzymu, a DłngOBZ przechowuje Dam 
wskftziiwkę, że i polscy posłowie „po dacbownych" jeździli po^ 
(iwcias do stolicy apostolatiej. Moina twierizie pmwie z pewno* 
śeią, źe sprawa koi^cioła polskiego szła przed węgierską w na* 
radach ówczesnych między Sylwestrem i Ottaiwm. że posłowie 
Chrobrego, najprawdopodobniej św. Gaudenty, brat św, Wojciecha, 
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w Rzymie t'fld<lwi'za8 obecuymi by< musieli KanonLzacya św. 
męczennika. Danozjciela Ottonn a przyjaciela papieża, frtedj 
przyszła do akiittu, co wymap-Ć musiało świadkiSw jegt* t-hwil 
ostBitnicI), a Bolesław Chrobry muBiał hj6 iiii czas apriedzonym 
o odwiedzinach cesaraa * Gnieźnie, a grobu i. Wojfiecha, skoro 
3ię młigl tak świetnie na nie przygotrjwai? i cpaarza na gi'aniry 
pailstw swoich w celu przyjęcia go i to warzy sKLinia mu w drodze 
oczekiwali. W AunalaiCli Benedyktyńskich '■-ytujp Mabillon doku- 
ment z 2 grudnia 999 r., na kMrjm Gaudenty podpisanym jest 
jato świadek ?. tytułem: „Arcyfeisktip [lod wezwaniem s^wi^tego 
Wojciecha męczennika"! dokument, fctjiry świadczy, ?.e Gaadanty 
otrzyma! konsekrację w Rzymie, ie w Rzymie jai z końcem 
r. 999 sprawa metropolii polskiej , bei oznaczenia j^j siedziby 
sałatwioną została. 

Świeża pamięć Sw. Wojciei;ha. strtaunek w jakim do r«8a- 
rza i papieża zostawai. duch pokutniezśj poboinoilfi i chc<? wy- 
prawy w celu roŁpoC7,ccia w praktyce now^j rzyuisMi^j piilityki, 
potrEela zyskania potężnego sprzymierzeńca, ktSry iiairct w ra/ie 
oporu Niemeiiw mSgt wielkie oddati ushigi: wszystko to razem 
?.lożjło się na myśl jiielgrzymln Ottona Ulgo, myśl powstałą 
najprawdopodobniej w genialnej gluwie pajjitiża, kł.r5r^j t6m chę- 
tniej chwyeU aic Otton m. if eaapakajala tyle jegn mar/eń i 
uczud. Ptiraodli(5 się u grobu nauczyciela, a dojśi? tam gdzifi nie 
sięgla stopa żadnego z Cezarów, roatoczyd blask imperatoi'ski^j 
wielkości i pokazali wszem wobec skruchę chrieścianina, stwa- 
na.6 królów i metropolie, a byd królem nad królami — ile ba 
aadoaytiuczynienia dla młodej, gnrącśj, dumnej duszy Ottona! 

Patramy jak występuje zewnętrznie wśród onćj pielgrzymki 
praea Włochy, i Niemcy do dalekiej Polski. Sara nabywa sig te- 
raz: Caeear Otto Augmtus, konsulem rzymsHego senatu i ludu. 
Otoczenia jegd jest senatem, jego wojsko składa aię. z legionów. 
Niemcy otaczający go muszą aię silió aby mówii5 po greckn i po 
htcinie. Cesarz ubiera się w koazulg z najcieńszego byssysu, clila- 
mydę i tunikę, kładzie pas z 72 ogniw t napisem: Roma ca- 

put jnumii, regit orhia frtna ratundi, na klamrze obraz ŚTiata. 

Na tśm dalma.tyfca rtiźowa i płasacz w wyszyte złotem fignry 
% Apokalipsy, Urzędnicy otrzymują iaciliBkie i greckie tytuły. 
Towarzyszy cessKOwi gubernator Ezymu Ziazo, towarzyszy Ro- 
bert oblacyonaryuez papiezki z kardynałami. Po diodze witają. 
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go biskupi regeiidburslii, magdeburahi, z ktiSr^m się Ł;mcza- 
aowD godzi (zapewnie jak się Błasanie domjśla GfrSrer, pod 
waninkiem nie Bpiv.ei:iniania się metroiiolii gnieinieńskićj). 
O niemieckich książętach w}'ie^d2ając;ch przeciw pana nie 
ehcbać. Widocznie ^\o po mj^ii hyla im całs i^yprawa , nie 
pa mySli ten przepych i formy aboo. ktiłre cesarza otaczały. 
U WBt§[)q do jiemi DedfiSifAw, w okolicach Gtogowa oczekaje 
uwiadooiiuny i przygotnwanj na przybycie cesarskie Bolesław 
Chrobry. 

Książg, który szedł na Ottona spotkanie byi w pełnij 
Bile męzkiego wieku i bardzo kor/.yataia odbijał od młodzie- 
niaszka cesarza, upadaji^ccgo pod ciężarem Łeatralośj toalety. 
Stawa, którą już nabył, czyniła go przedmiotem pi^wszechnźj 
ciekawości. O cztery lata stars/ą była od niego [tierwaza do- 
kładniejsza wiadomośd o j«ga ziemi. Dopiero w 962 ojciec 
jego Miec7yslRw, jako książę Lachów pomiędzy Wartą I Wi- 
słą, zetknął się / zaborczą i nawracającą miechem Germanią. 
W 965 przyjął chi/Hsf, w?Jąws7.y ta, żonę chrześciausk^ ksic- 
iniezkę cicesk.^, niemkiil:^ i niepi^kną Dąbri^wkę. Chroniąc slg 
prz*d eiterminarjjną wnjiiŁi wyJaną przez Niemców yiowianom, 
nagabywany priicE teg-t prze?; pogańskich Pomorzan, chwycił 
fln się kr>:yża ii w fconsekwpncyi przyjął i zwierzchnictwo re- 
aarza. Pokorny nowochrznzeniec nie śmiał usią^i^ w obecności 
margrabi Marki granicznej Udnna. ale gdy się sposobność oka- 
zała, zbił go pod Cydynem tak dobrze, ie Otton I nie mając 
czasu i ochoty wdawat! sig z nim w boje, zaprosił zwyciętcc 
i pokonanego na -ią^iA do Kwedlinluiga, gdzie go z Udoriem 
pogodził i obdarowanego odesłał do domu. Kmieca gospodar- 
nośd i podatępnośd była cechą Mieczralawa n obeo potęgi i 
cywilizacyi niemieckiej: towari;yszy on wyprawom przeciw po- 
ganom i zachowuje dobre z dworem atosunki , otrzymuje na* 
wet od Teofanii posiłki na wojnę z CzecŁami, ale gdy te po- 
siłki wpadają, w ręce jego wroga, a tea grozi, że Niemców 
wymorduje, jeśli mu Mieczysław grodu nie odda: odpowiada 
Mieczysław; „Cesarz potciny, uwolni lub pomdci awoich , ja 
nic tracid nie mogę." 

Syn jego i następca idzie śladem polityki ojcowskiźj , 
towarzyszy dwu wyprawom cesarza przeciw poganom, podbija 
dokuczające ojcu Pomorze i Gdańsk, przejmuje 7.aw(5d trojen- 
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iij apostołki, nalczą^i; z Prusami. Świeżo ugości! i. Wojcie- 
cŁa i roKslynąl po świecie czcią mu oddaną — świeżo zdobył 
KiakdWj na Gaediach pT/PŚladowcacIi jego. Dzięki niiumnśj 
gospodarce jego ojca, dsicki jflgo di it^lrfi^ci, zasnbj jego kraju 
BiSy wojenne, urosły niezmiernie. Na oliyc^aj nietnieclki obwa- 
rowjwann grody, a obok wojslia sloniaiiskim obyczajem, lekką 
tylko tarczą opatrzoLpgo (dypeati). atariĘly powafne tiufce tak 
zwanych; loricati łuskowych, ciężkich rycerzy, wedle nie- 
mieckiego obyczaju. Ko^tiól i wojako, oto dwa jirzedtniotj 
pieczołowitości Bi^lealawa — odpowiadające pojęciom dzieiejszym: 
Oświata i siła — a wyższe a jedno pojęcie, dzisiaj nie doś6 ce 
nioae, aiła duchowa. 

Boteataw Chrobry ma wazygtkie cechy prawdziwego ge- 
oiia&zu. Pod asczgśliwą jego ręką iączą, się i wiążą niesforne 
słowiańskie r^eaze, umio on lączyó stare z nowim, umie ŁyiJ 
twardym a popularDym, nadeBszystko zaś orlim wzrokiem upa-- 
trsyć chwila st^taonną. Mle usz«dt jego baczoości zwrot w ce- 
aarstwift, jakoż Stiisuje się do ni«go, wchodai czynnie w wiel- 
kie, Światu gotowane przetworzeni*, ni-emiłe śmiertelnym jego 
wrogom, ?. htóremi temporyzowal a ktiirych całe życie bacznóm 
Ślfldziłokieno, korzystnie jemu przetworzenie bo gotujące opra- 
gnioną ni epod legło ^<{, 

Otwónmy teraz dwa walne pielgr7,yml£ignieźnieiiskiśj świade- 
ctwa; nicpr/.yjii7.ne Dytmara Merzeburskiego; spisaue k tradycji 
przecliowunyfh w Pulace wifk cały później, Mari-"ina Oatlaaa: 
Świadectwa, ktłjre po tćm cośmy powiedzieli będ^ nam doskonale 
zrozumiale, 

„Jak przyjął Bolesław cesarza, jak prowadiil go ziemia 
awoją aż do Gniezna, mfiwi Dylroar, rzecz to nie do uwierze- 
nia i do wypowiedzenia trudna. Cesarz zobaczywsKy zdała upra- 
gnione miasto, zLiHżał s]ę do niego w biiigalnćj postaci, boso, 
przyjęty przez biskupa Ungera z usKanowaniem, wszedł do ko- 
ścioła łzy przelewając, aby za modlitwa Świętego męczennika 
laskę Chryataaa wyjedna<i. Potćm ufundował tam niezwłocznie 
biskupstwo w aposiib, jak mniemam, prawny, chociaż bez 
zezwolenia biskupa, któremu ten cały kraj jest poddany: Od- 
dał Z&& to biskupstwo brata męczennika Kadymowi, ktcJrcmu bi- 
akllp^iw Reinberna kołobrzeskiego. Poppona krakowskiego, Jana 
wrocławskiego poddał, wyJDflQJą,c i pad jego władzy tylko Ho- 
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g^fił, Ltidbapi poznańskiego. Ufirndonal Urn Uki^ oharz. i witt- 
ijl WPii wSr(Sd araczystych obrządtów, relikwie. Skończywszy 
Uj wszystko, otrzymał dA książccia Łopatę dary, pomiędzy któ- 
rerni arajdnwalo się także ti/ystu [lancernych rycerzy, oajwic- 
uśj sprawiujucjelk L-esarzowi radości. Odjeżdżającema towarzy- 
szy! Bulealaw z wieikim jjrzepyt;hi'ni do Magdeburga, gdzie 
wArAd wielkiegd iiatlukn laJu ndpraBiono kwietnia niedzielę" '). 

„Niemniej godnćro putlAnis. pamięci ainiemaiiij, opflwiadii 
Gallus, it) za lunowania. Bolesława I. to j«st r. 1000, Otto Budy 
ceadiz dla UL:;(C7.eDia i /jednania świętego Wojciecha i dla 
po'znania stawiiegu Buleslawa, przybył do Polski (jako y^ kai^ 
dze De passhne Marf-ińs dorzjtad sig można), któregu Bole- 
Blaw / ucieciwLijjtiii^ i wapaDiałosci^ przyjął, jako króluwi cesa- 
rjta rzymskiego i tak wielkiego gościa przyjąć pt/ystilo." 

„Z zadziwiającą albowiem wapanialością nysiąpil oa wjazd 
ced&rza^ Na przod^its ru^maite pułki rycersitwa^ 2a niemi cm 
1'Dzleglćj iAasii^y.yiOie orai^itki pundn rozatawij, ktt^re rozmaitej 
barwy ubiory rozriiS;aia!y. W ocfiędóstwie zaś ryoerakićm nie- 
pospolita była roKOtaitośi^ wszystkiego, hlo kiedykolwiek naj- 
dro29/.«go w Świecie ma,]eti aiij mogło. '^ 

„Za czasijw Bufesiawa rycerstwo i białogłowy u dwora, 
zamiast bawetniunycb lub welnianycli aukien^ kotuchy nosiłji) 
którjpli cboiiby były koaztowne i nowet bez pokrycia i złoto- 
głowiu nieużywane. Złoto albowiem wtedy tak Ityło poapolite 
jak dziś sr^bio. a srobro tak miiło ceniono, jak barłóg." 

Zapatr&ywszy aię oesars na sławę, pot'^^^ i bogactwa 
Bolesława, rzeki z sadziwieniem: Per Coronam Imperii Weil 
wigcej widzę niż,eii mi powiedziano; oa radzie zaŚ z panami 
Bwoimi powied»iat w obecności wszystkich; Nieprzyatoi takie- 
go mgia jakby jakiego pa na ksi ^żęciem tylko albo komesem na- 
zywać, al^ trzeba go ozdobić koroną i na tron knJiewBki vry- 
ffyżSUJii. " Zdjąwszy więc z głowy swojśj koronfi , włoŻyl J4 Da 
glowg Bolesława jako zadatek przyjaźni,, a zamiast cborągwi 
tryumfalnej, gwóźdź t krayia Chrystusowego z włóezniti św. 
Maurycego datował: wzajomnie Bolesław darował ma ramig 
Św. Wojjfliecha." 



') Wielkaaoc przjpadnla r. 1000 d. 30 marca, kwietnia nie- 
dziela 23- 
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_Tak ścielą przyjaźnią, togo dnia połączyli sif. ie go ce- 
sarz sąsiadem i obrońcą cesarstwa. p&stanowiJ , a przy- 
jacielem i a[n'zyinipi-2eńcem ludu rayniskiego mianował. 
Nadtg w sprawach kościelnych cokolwiek do władzy ceaarskićj 
nalsiało, wszystko poddał pad władzę jegn i n;i!itę|)<:<)w 
jogo Vi Krt^lestwiti PoUkićm i w ziemiach pogiińaidch przeceń 
zawojowanych, lub KawoJowa^S się tnaj<kcyciir którćj to itin<)~ 
wj wyrok Sylwester Papiaź p rzj wtlejam iw. ko- 
ścioła rzymskiego p u twierdził," 

„Bolesław tak chlubnie wywyższony od ceaarza na króle- 
stwa, wynurzył sig z całą wrod7,on!ł sobla tiojnością , obcho- 
diąc korouacyę swoją uotą po królewsku i cesarsku prui 
trzy doi trwającą. Każdego dnia wszystkie naczynia i isprzgty 
odmieniał, inne kosz-towaieJAze zastawiając. Po skończonej 
noście rozkazu! czeiniko-nt i stolnikom swoim zgromadziij 
z traecbdniowych atolów wszystkie naczynia złote i srebrne 
( albowiem tam nie było wcale drewnianych ), wszystkia 
puchary, kubki. misy. pólminki, .nastawy, rogi i cesarzowi, 
nie jakoby daiy osabliwsze, alu (lla ucKciwoki tylko złożyd. 
Podobnież dał rozkaz komornilK^m swoim zebrał! opony , 
wiaiące kotary, obrusy, ręczniki i wszystko co do używa- 
nia służyd mogło, do izby cesarskiej odnJe^d Prficz tego da- 
rował cesarzowi wiele rzeczy- jako to: naczynia złote i ar6> 
brnę rozmaitej roboty, opony rdźtiśj farby, ochędostwa oaobli- 
wsze, kamieni drogii^b tyle, że cesarzowi takowe dary cudem 
aic wydawały. PaniJw także z cesariem będących tak wspa- 
niale obdarzył, że z nieprzyjaciół przejednał ich w najprzy- 
chylniejszych sobie: trudnoby było wyliczyi! jakie i jak wiel- 
kie dary znakomltsi dostali, gdy w tak licznym orszaku ce- 
sarskim nie było parobka, coby bez podarunku odi^aedt." 

gZadowolnioay ceaarz powri^iiił z witlkimi podarankami 
do siebie.'' 

Dytmar widocznie niechętny, cedzi uićjako prsoi zębf 
opis pielgrzymki, a przy^naj^c, że kościół polski uaamowol- 
niouo, podnosząc, ie usamowolniorii) go Zii pewne prawnie a 
więc może nie zupełnie p-ratfuje, pomija polityczoą Btron§ 
pielgrzymki, którą Gallua wylaszo/a. Ws?-y3tko t4ż w opisie 
Gallusa ]irÓL-a może- obrn^u -i ^.djcrlo k'>roiiy z gfowy i uwifń- 
czeuiii ni^ BuUalaWd, tchuie prawdi^, najzupełoiej do stosun- 



kdw ówczesnych przystającą : 8}'lnboli(;^D^ ziś oddanie włdczni 
iw. Mauryiiego i g^ioiizia Chrystowego wychodzi na jedoo 
g oddaniem i uznaniem władzy, bo wli)i>7.nia była zn;iniieni«ru 
wlidzy preiorskićj w Rzymie, była berleru Cezarów jako pre- 
torów, a tfigiii roku Cl) lioifiataw atriiyiiial i Stefan węgierski 
też same symboJiczDt; od OttoDU. HI dary. Wyrażenia eooperator 
imperii, soiius el, amicHs populi Romani, impfritun in supe- 
ratis et superamlis regiomhus: wszystko to czerpane Żywceni 
z ffiflkićj oiyśli Sylwestrit i Ottona, która lu po raa pierwszy 
przyoblekała się w rialo, i myśli wprowadzenia w świat ów- 
czesny rzymskiego systemu jłolityki. Naweit Ukie siczegfJły 
jak Łiniaiia sreber stulowycb coJzienna, wzięte się zdają z ce- 
remoniału cesarzów , do którego się go^oiiiny Bulestaw, tak 
ńwietae odnoszący korzyści, cliętnifl zastosował, UkUd potwier- 
dza pa[Meż Sylwester. Ittrtre^ośmy jako autora culfij sprawy 
poznali. Gallus, cbociai o wiek iniftiiiujszy, zaaluguje na naj- 
zupełniejszą wiarg. (lodaje rzeczy, które umyślnie jako nie miłe 
i niegodne wedle niego pamięci, pominął Dytmar. Zdradził się 
zresztą <iw Dytmar na innśm miejsco, źe nie wszystko powie- 
dział o pielgrzymce Ottona do Gniezna, co mdgl i powinien 
był powiedzie(?. „Bóg niecb przebaczy cesarzowi ^Otonowt III) 
pisze pod r. 100"2, źe z obowiązanego do płacenia dani Bole- 
sława uczjnil pana samodzielnego, gdy jes/czm ojciec jego 
Mieczysław nśeśmiał w futrze wchodziddo mieszkania margrs- 
biego tJdona albo usiąld w jego obecności, 

Ta niecbęd A" cesarza Ottona przebija się i w innych 
współczesnych, jednogłośnie potępiających reformy jego rzym- 
skie. Większą, jeszcze obudził właściwy ich autor papież Syl- 
wester II, W ośmilzissiąt lat jeszcze po jego śmierci z tra- 
dycyi, które o nira k.rą.żjly, kleci mnich Bf*nno, stronnik Hea- 
ryka IV w jego walce z Grzegorzem VII bajką, że Sjiwea-ter 
diabłu du:izc zapisawszy otrzyma! fcyarg. DiiiaJaj Wait z na- 
zywa Ottona niespokojnym chłopcem, fantastą i bigotem; Sa- 
genheim zwie Sylwestra Metiatofilesem Ottona, a czyny mło- 
dego cesarza Hii&ywa blaieństwami." Sąd niez-awodnie nie dy- 
syó apokojny i sprawiedliwy, sąd natchniony wapomnienieto 
<iwczesnśj ńwiatowladczśj buty niemieckiej. Mlodziuchiiy Otton 
pokazał aamodzielnośó w wyborze wpływu, któremu się pod- 
duł: przeniiJst oświatę naii barbarzyfietwu, pobożność nad dzi- 
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koićt przeniósł uczonego papieża !5flwe^i,ra nad nieokrzesanych 
i ponurych paniSw niemieckicli. Stał się narzgdziem w rękach 
papieża, ale niebezwiedneta; szedł za myślą, cndzą, ala my- 
Slą piękniejszą cd instynktu podbojD, kt6rym tcbnęlo je^o nie- 
mietkie otoczenie. W wyborzo taicdzy polityka Cffrona,, kttfry 
Łrzydzieatu ksiąd^t słowiańskich na biesiadę zaprosiwszy, po- 
mordował, między duclieni niemieckiego diictiowieńitwa, kt^ire 
śmiertelną nienawiścin, praeSlaiowalo niedawno temu st(fTviań- 
ski kościół Cyrylla i Metodego, a duoliem polityki rzymskiej, 
ktura wytępiała tylko współzawodników, ale żyó i oddychali 
ludom pozwalała, duchena wolności kościoła i centralizacji 
duchownej władzy w R/ymie* — Otton przychylił się do poli- 
tyki rzymskiej, do wolności koi^ciola. Miody umysł siedl za ideji 
wielką, ideą cywilizacyi. Idai t^j zawdaicciamy my i Węgrzy 
powstanie metropolii naszych, myśli ti5j zawdEiccKamy po czę- 
ści indywidualność polityczuł, która otrzymała niebawem 9w«Jj 
chrzest Łrwi w wojnach miedzy rokiem 1002 — 1018 pod wo- 
dzą największego z naszych królów Bolesława Chrobrego. 
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HISTORYCZNA WĘDRÓWKA 

po I»j("a,li:o"wie- 

Cztery ptolekc^a w Mozeom tedmicsnD - praetujełowćia krakotrGkićm. 



Nie może hy6 mojam zadanisra podanie krótkił5jhisloryi 
miasta Krakowa w kilku lekcjaełi. Baz dla tego, żq luógł' 
fcjoi wpaśd w suche wyliczenie faktów dziejów miasta naszego 
Bię tyczących, drugi raz dla tego, że streszczona histoija 
miasta opieradby się musiała na pracaob obszernych , a my 
takich prac dot^d nia mamy. Z przykroicie wyzuałJ należy, 
źe miasto, da ktcJrego- tyle okazujemy przy niązania, nie zna- 
lazło jesKCze swego dziejopisarza, że roboty pizygotowawcze 
nawet, mimo liczby znacznej i mimo wartości niektiSrycli, bar- 
dzo s% jeszcze niedostateczne. Co zrobiono^ głijffna w tem ar- 
chflologńw zasługa: zamilowanio tSi archeologiczne wiodło do- 
ląd do poszukiwań, które musiały pozostad obcemi ziadaniu 
właściwemu bistorjl. 

A preecież jeżeli jakiie miejsce w Polsce, to niezawodnie 
Kraków najki^lej złączony jest z dziejami naszemi. Oniczno 
1 Poznać prowad^^ aas w zamierzclatą przeszlośi!, Warszawa 
w wiek S.V1I. i XVJII; Kraków aam jeden, sięgając w przed- 
Iiiatoryczne gdzi*^ czasy, zaczepiając o wiadomości geogra- 
ficzno rzymakra ^wi&ci 2anJwno w piastowskich, jak jagjelloó- 
skieh wibkach, a gdy go nawet Zygmunt trteci w roku UilO 
opuścił, przeuoszf^c ognisko państwa do bliższej swoich wiel- 
kich plau<Sw Warszawy, dzieli z narodem czynnie naji>aiiii§- 
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292 

tniejsze jego losj, Mchowaje w upadku majestat raiejaca ko- 
roDacyi i pogrzel}ów królewskich, czuje sii^ po dzi$ dzied oie- 
tjlko n&ki-epolą pi-zeaałości, ale i spadkoliiercą niejoduźj myś\ 
wielkiój, która po przeszłości pozostała i z niiirtwjch kanij«^ 
da żyjącego przemawia pokolenia. 

Nie mogąc slużyd streszczeniem liistoiji naszego tniEi^tj 
cbcialbym w tych Jtilku lekcjach oJżjwiii niektóre wspomnii 
m'a wiąiącs się z jego maramć, aprzytomnii! kilka chwil Vii 
Tych hjl świadkiem, wprowadzid w kilka epok, na grobac 
ktirych żyjemy iliisiaj , prgywii;znni instynktowo do starej 
miasta, ale często niezupełnie wtajemniczeni w jego przesEłori 
Przyczyniła się do tego pannjjica u naa do niedawna mrtnia 
tworzenia lub przerabiania traiiycyi, pociągająca, że się tak 
wyrażę, romantycznym pokoetem to, co tylko prawją atarożj- 
tnŚj sw^j barwy bid w oczy powinno. Na rzeciywistoici Kra- 
ków nie straci, owazein zyska tylko, jak w ogóle wszystko 
ludzkie, zyskuje na rzeczywistości, Katiącau: to dlatego, &hj 
uprzedzić naprz^Sd, że 'n^ ciągu opowiadania mego uieraz przyj- 
dzie mi wystąpi*! przeciw utartym wyobrażeniom i zapatrywi 
niora, niemającym historycKnej pudatawy. 



Dwie mogiły w okolicach Krakowa, któro w tym wieki 
zyskały do symbolicznego towarzystwa trzecią, mogiłę Ta- 
densza Kościuszki — oto niezawodnie najstarszy pomnik faktuJ 
ie od zamierzchłych gdzieś wieków maoga ludnośiS garnęła 
ai§ ku bnjnema i pięknemu Powiślu krakowskiemu. Czdm te 
mogiły są, larclianami grobowemi czy ołtarzami pogańskiego 
aaboieństwa, o t^m rozprawiaid rzeci nie nasza. Powiemy tylko, 
żo najpiękniejszy myt rozpoczyna historyc Krakowa, mniejsza, 
czy religijny, czy historyczne w sobie wspomnienie mieszczący, 
czy, co także byd może, podnos^cący historyczne wspomnienie 
do religijnego mytu. Smok we wszystkich prawie znanych mi- 
tologiach uchodził za symbol złego, ciemnoSoi, śmierci: ba- 
jeczny założyciel Krakowa jest jego pogromcą, Jeg-oóKarz czy 
grobowiec, niezbadany dotąd patrzy na miasto i zdaje się wzy- 
wa<f uaukg, kt>iSra w niem zawsze była czczoną i uprawianą, 
aby zbadała ten najstarszy pomnik przeszłaSei , zajrzała umie- 
jętnie do jego wnętrza, Bjdmoźet że nic tam iii$ znajlsiemy. 
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I i to bcdiie zdobyczą, bo wtedy mogiła Krakasa jest w isŁo- 
cifl ołtarzem, ołtarzem h6&tvt& światta, zwalczającego smoka 
zimy, śmierci i ciemności, podobnie jak mogiła Wanily maU 
bjfS olltai7,eni bogini zstępującej w zimae fale rzeki, z nasta- 
jącą u ntiB porą jesienną. 

Dwa razy do roku ciągnie wierna swoim tradycyoia pa- 
hlicznoścj krakowska odwiedzaij mogiłę Krakusa i WanJy. 
Z Krakusa wita Śpiew skowronka nad ro^oranym EagODem, 
pnypatruje sią krajobrazowi btid£ivcenia si^ do żywota nowego 
tchnieniem wiosny i alodca ■wiosennego pr&mieDieni — z Wandy 
i-ozkosiuje się w owych uroczych światlich, jakie po sprztitniig- 
tych ju^ lanncb nad?.ych j«3icpno rozlewa słoilce. Kto wić, czy 
ta krakowska piiblicznośii nie idzie śladem, meszy pogaóakiSj, 
obchodzącej wiosenną i jesi&nną firacz^atoii , ponitanie i po- 
żegnanie slot^oa? Kościi^ł w mądroSei swojćj i wyrozDmieniu 
natury ]udzki<3j wii).7,al ?,wjoz3Jnie pogaódkie uruc/.ystośi;i_zchrzfl- 
ścijaóskiemi obr7gdaaoi, przecmeia religijne pogan użytkował 
dla wielkieb prawd chrjeścijaiistwa, tia uroczyskach pogadskich 
stawiał świątynie, w miejscach, do których wiązała się cześ4 
bałwochwalcza, krzyż wznosił i przed krzyżem modlić się ka- 
zai. W Mogile statiitt w ISUItyra wieku klasztor Cystersów, 
zwany Mogiła Jasną^ Clara tumba, na Krzemionkach, (inaczfij 
g(Jrza Lassoty, Sylwestra) mały kościĆłek ś. Benedykta w bar- 
dzo odlegle ziaje się sięgad czasy. Podobnie kościół i. Trdjcy 
(Dominikanów), Św. Sałwatora, najstarsze parafie krakowskie, 
wiążą sig z podaniami o kolcie po^ai^skim. Suma okolicznośi!, 
źe nazwisko Krakowa odnajduje się w calćj SlowiaiisŁcsyzoie, 
hj^iź jako nazwisko osób, bąd^ jako oazwa miejscowości i to 
starych, przeiuawiatJ sie zdaje silnio za mitologiczna - 1'oTigij- 
nym raczej nis historycznym początkiem tej aaawy, za przy- 
paszczenietn w tćj pigknĆJ rówainie uadwiśladskiej jednego 
z odwieeznytli ognisk Jiycia, którego łącznikiem bjl kalt reli- 
gijny, prajpominaj^ey żywo inne znano nara kulty B-il przyrody. 

Podanie o Krakasie i Wandzia spisał pierwszy Kadłubek 
w początkach XIirgo wieka, z widoczną chęciii przebrania go 
w historyczne kształty- Alemański książa napadający państwo 
Wandy, niepojętą, jaicąl silą, nie bronią zostanie pokonany. 
„Niech Wanda oad morzem, nad lądem, nad niebera panaje, 
niech nieśmiertelnym bogom ofiary niesie za lud swój, a ja 





zd, wa3 w9zysUich uroczystą podziemnym bogom sprawiam 
Dfiarg" — wola, rzuca się w miecz i zabija. Wanda nmierii 
dziewicfj, nie topiąc się w Wi^le. Ta najstarsza wersya poda- 
nia o Wandzie, zbliżająca ją do czBskiiij Libaazy a majf^ca co* 
cbg religijoą, zdaje Big wsfcazywad, że tradycya (iwczesna, 
z którą raclioftad się piasiaiio, wyobrażała solie Wanilę jako 
ietotę uadprzyrodzoną. a byd może, iż Kadłubek pierwszy d 
jćj kształty historycznego podania. 

Dla hifitorji jeden pewnik podają, te zanaierscbta czasy, 
a tym jeat, t& podania wiążiŁce się zKriakowem nic nie mają, 
wspólnego z podaniami Gniezna i Wielkopolski, że stanowifi 
odrgbny świat mjtł5w, który aastępnis w nieudolny apos^b ze- 
SŁyty żostaŁ w calośtf z wielkopolskiemi b'adycjami, Pierwo- 
sŁanem iiistorycznym jest rozdzielenie siedlisk ludzkich i azczg- 
p^w, aownnielka, sentymentalnie pojmowana jedność ełowia: 
ska, kti^irą w bajecznti pnetioa^ą czasy, nakży do marzeń ta.- 
dnśj niemaj^cij podstawy. Pomiędzy dzisiejszą Polaka nizin 
nadwiślańskich i nadwartskich a Polską, wyżyny aandomier- 
sko-kraltowsfci(Śj, którą dzisiaj jedno ożywia uszueio, zachodziła 
od zamierzcbliij starożytności aż w historyczne już i widne 
czasy, różnośd stanowcza, która ucierając sig czasem obok Wiel- 
kiej (starej) Polski poatawita Małą, (mlodsz-i) i związała ja 
wspólną obrgczą piastów akiej Chrobrego i Łokiel,ka korony. 
Wbrew nazwie Małopolska ma starsze o sobie wiadomości: bod 
sąsiadowała bliżĆj z teatrem dziejów starożytnych, a mianowi- 
cie rzymskich. Niepodobna wprawdzie twierdi^id z pewnością, 
że wapomniane w Ptolomonaza geografii Uga wieku Carroda- 
num jest Krakowem, skoro migdzy uczonemi są takie rdżnice, 
iż niektórzy chcą, je mieó Czerniowcami, ale przy pusz czaó mo- 
żna nie bez słuszności, źe Karpiotrie występujący w wojnacb 
Marka Aureliusza i Kommoda mają związek z KurpaUmi 
Clirobacyą. Ogólna nazwa Baatarnów i Peucynów naiiawan. 
przez pisarzy rzymskich mieszkańcom Zakarpacia i fakt, że Ba- 
starnowie i Karpiowia w znaoznśj liczbie ~- it6dl& podają kro- 
cie — 92ukali przytułku u cesarzy rzymskich, zapewne przed 
naciskiem ludów nieraiecko-gotskicb — fakt ie icJi przyjmował 
Probns i Konstantyn W. jakg rolników i osiedlał na południa, 
za Dunajem, świadczy, ii Zakarpacia miało znaczną, rolniczą 
ludno^^!, iB krewnych pierwotnych mieszkańcijw t^j ziemi szok 
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ka<Sby należato w Słowianach maoedoiJsko-tracliiego i greckiego 
pótwjspu, którzy osiedliwszy się tam, zmienili do niepoznania 
stare tamtych stron zahiilnieoie — świadczy nareszcie, jak ołl- 
Bzerne sn ramy, w ktiirych legendową przeszloźłi t^j ziemi po- 
mle^cid można. Licznym zraianom losu, przez jakie w tyeh za- 
mierzcblycli czasach przeszła ta ziemia i Krakiiw, świadczy 
nareszcie etnogra&czaa rozmaito^i! jćj dziisicjsza^ od Słowaki^ir, 
Kosiaów, Halan tatrzadskieh a2 do tegacbaraktera pełnego ladn 
krakowskiego, poglądającego z góry na Mazura galicyjskiego, 
ktijry go w koło osadami gwojemi otoczył. 

O mig^racyacb z Chrobacyi słyszymy jeazsze wwiekuYIL 
Uel wędriJiłki tna aam, południe. Mimowoli nasuwa się wy- 
chbrażenie, io Zakarpacie było ludne, 2e uprawne byi5 musiało, 
ie nęciło niewiadomycb zdobywciSw, pornazaji^eyob ludnoS<^ do 
wycbodźtwa. Tak docieramy do wieka dziewiątego, w ktiJrym. 
pifirwazyra promykiem historycznym jest nam niewiadomego 
nazwiska księże wiślicki, ktiJrego k»iąŹQ wielkomorawski Swig- 
topełk chce skłonił! do chrzeiciaństwa, a kti5irego podiiija roku 
883. Wielka potęga słowiańska sięgnęła za Karpaty, sięgnął 
teź wpływ chrześciaustwa rzymskiego, głoszonego za pozwole- 
niem Stolicy Apostolskiej w języku ojczystym. Spadkobiercą 
upadaj^iciśj poi razami "Węgrów WMorawii są Czechy i one to 
sięgają poEitycztą i kościelną opieką po Bialochrobacyg, po 
Krak(5w. Granica archidjecezyi pragski^j sigga Bagu i Styru, 
tak więc daleko mogły siggaiS i granice siedliak biaiochrobac- 
kicb, s^isiadujące z Czerwoną Knstą, podówczas ju2 pod wła- 
dzą, Waregiiw Hdsi5w zostającą. 

Lepiśj podobno 0(1 tego oznaczenia zakreślą nam indy- 
widualnośiJ odwieczną zierai chrobacki^j granica historyczne 
dyeceEji krakowskiej. Zbliżamy sig do jej ustanowienia jakc 
do wtaieiwego progu pewniejsiiój historyi Krakowa. Jeszcze 
w roku ŁI65 miał odwiedzi- Krakiw Wojciecli światy, burząc 
pogańskie ołtarze, kat%G pogatjskiemu ludowi i ponądkująe 
obrzędy k&ścieloe, ktiJre sig zapewne wedle słowinAskiego ry- 



WspoBinieniB Galla o Lacinnikacli i Słowianach w państwie 
Boleatawa Clirobrego, oilnosi aic zapewne d-o cŁrześcian sio- 
Wilińskie]! w Krakowie i Clirobacyi. W X'V wieku spoty- 
kamy jesaczB Blowlaiiską liturgię w Ki-akowie. 
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taala Cyrylla i Metodego odbjwaly. W roku 995 na Kraków 
jedzie Wojcifich śnięty do Gaiezna, szultując Bolesława Chro- 
brego opieki i pomocy Jo nawracania Prus — a już 999 roka 

wigcej chjtrości?i jak orciera zdobywa Bolesław CLiobry Kra- 
ków, przjI%csuj%o go do swojego państwa. W rok potem sły- 
szymy o biskupie krakowskim PoppoDie poddiiDyiu archidyece- 
ifi gDieźnieiiskiej. 

Bjl więc Krak<Jvr i otSiCitfjąca go Cbrobacya ziemią ni 
gdyś samodzielną, nostającą, poi władzą książąt dzieloic/y 
na Krakowie, Wiślicy, Sandomierzu, Sieciecbowie siedzijcj 
pod zwieizcljnictwem pafistw słowiańskich Wiełkiej Morawy 
w IStym, Ciech w Xtyia wi«fcu, z pofi2it,Łkieni zaś wieku XIgo 
lat temu 872 wchodzącą vr organizm wojskowej monarŁ-hii La- 
cliiJw wielkopolakicb, którzy stworzyli tu pierwszą kolonię swo- 
jśj potęgi, koloiiig niebawem górę biorącą nad podbijającym 
krajem, odbierającą mu przodownictwo w Polsce, wspiiliawo- 
dniczącft z uboższą, mni^j urodzajną i mniej w cynilizucyi po- 
suoigtą ziemią,. 

Odwieczne granico dyeeezyi krakowslńej , jak powiedli 
lem, mogą ochodziŹ za granice tego nabytku boleslawowskiegi 
miecza. Na północy Istwarta i Warta po Mstów, Pilii;a i Ka- 
domlfa odgradza krakowską od dyeeezyi giiiflźnieóakiej — iiEi 
Zawinili Łuków, Ciejiiierniki, Farczów, Łą,i:zna, Biskupico, Dy- 
chowa, Targowiska Są najdalszemi punktami względem płoc- 
kiej na północ, luckićj i chctmskiSj na wschód dyeeezyi, okoł 
Rzeszowa, na Trzciana i biegiem rzeczki Jiisiólki idzie granic 
od dyeeezyi późniejszej prieroyślskiej, liarputami z objęciem 
porzecaa Popradu granica od arcybiskupstwa ostrzy eb om sk logo, 
linią na Zator i Żarki od dyeca/yi wroclawskiój. 

ICilkodziesięciuIbtnio iiiik/enie pokrywa d/ieje Krakotri 
po owćm przyłączeniu do Polski. W głuszy tój bistoryczoi 
ukryły aic dzieje gospodaratwa ksiąiąt lackich w świeżo zdo- 
bytej bogatój ziemi. W drożynie rycerskiÓj wielkiego Chro- 
brego spotykamy wszabża opata Tuni, jego nadwornego sekr 
tarr.a i d^plnmatę, a tradycja wiąże fuadacyc opactwa B^ue 
dyktynÓw w Tyńcu, opactwa o atu wsiacb z postacią wielkiego 
króla. Z nimiętu^j nieclięoi, którą w późoiejazycb dziejach Ala- 
lopolskn, wielko;iolskim instytucyom okazywała, i uailowad, 
aby si^ uwoloió od dania i obowiązków polskiego prawa, mo 
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żna wnoaiii, że w Chroba&yi i Krakowie dlogo trwał hi5j po- 
między dawnemi wolniejsKemi i luźoiejszemi inatytucyami a, id- 
lazoym abaolutyaiaem wojalcowym nasuych pierwszych Piastów. 
W zamie9zce dni Mieczysława ligo, IftÓry mimo dzielności Dte 
podoKł wielkiema zadaniu, odziedziczoaeisu po ojcu, Kr^k^w 
Kratowanym Kostal przez If^iążgcia C^ecli Br^etyaliiwa — dzieje 
Kazimierza Heatauratora niestety ciemne i skąpe, clicą go mi«4 
restauratorem zaiszczonćj stoli i^y, a Długosz nawet wiąże 
z jego imieniem podniesienia chwilovfo biskupa krakowskiego, 
podówczas Aarona opata Tjńca do godności arcybiskupiej. Da- 
piero za dni Bolesława Śmiałego objawia się Kra][(5'W, jako 
widownia faktu, pełnego znaczenia na [iriygzloścf, faktu zabój- 
stwa świętego Stanisława i idącego za nim wygnania Bolesława 
Śmiałego. 

Najbliższe tego faktu świadectwa, Gallofl. Kadlubekt nawet 
Vita]3go w. skąpo o nim podają wiadomości, obszerniej roKpisoje 
aic dopiero Dłagoaz w XTfcym wieka, autor „Życia świętego 
biskupa". Zarzut zdrady stanu, kŁiSry biskupowi czyni najstar- 
szy kronikarz dworu jego synowca Bolealaffa Krzywoustego, 
Gallus, zarzut wyzyskiwany namiętnie przez teDd&Dcyjoą hi- 
storję, pozostaje skaztiwką historyczna tjwczesnego Małopol- 
ski do poUkicIi książąt stijsunku, Czyn biskupi, eskommunika 
kroiła rzucona za jego uciski i okrucieiSatwa , których sig do- 
puszczał po powrocie z Kijowa, uważanii była sa bunt jeszczio 
na dworze jego synowca, jak UntB sam czja i niccz&óatwo 
biskupa w krakowskiej ziemi, a następnie w calśj Polsce pod- 
niesionemi zostały do znaczenia najwyższego poświęcenia, o6aTj 
za powierzone pieczy pasterskiej owieczki. Płaskościii niego- 
in^ historyi jest posługiwać się t6m dworskióm zdaniem, wj- 
powiedzjan^aa z trwożliwością, aby obrzticai5 pamięć tego, co 
2 pastorałem w ręce wypowiediiał moralną wojnę świeckićj po- 
tędza i zginą! przy ołtarzu ortarą zapalczywości bea granic. 

Z podwiortowaniem ciała Sw. Stanisława wiąże Długosz 
proroctwo, że jak to ciało, tak Polska podzieloną być miała. 
Ł^czy oa z żywotem świętego opiay jego cudów, kt<ire oparł 
na protokółach spisywanych w XIlltjm wieku. Protokóły te, 
pełna nazwisk i szczegółów rzncaj((,cych światło na życie spo- 
łeczne, zachowane aą po czgści dotą,d. PowieśiJ jego o kolej- 
nym napominaniu króla, O klątifie rzuconej pn«z biskupa. 
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o zapriestawiiDiD naboietiatwa podczas jego obecnoiśc^i w ko- 
ściele, o pneni&sieniii tegoż n:abo2eństw& z zamka do kościoła 
na Skałce, noai aa stibis C3chę wiadomości w dacba cza8<i i 
wieku saniegoź Długosza, tak że Dlngoszow^i może bjć ampli- 
likacją,. Na szczegfJloą uwagę zasługuje za to udział luda w wy- 
borze iw. Stanisława na Ijislcupa, wspomDietiie, że przeciąie- 
oie dnninaDii mieazkarioiiw było jedną, z przjczjo tipotnniania, 
jak niemniśj i owe srogie kary wymierzona '/a wsp^Jladział 
w rucha ludowym, który powatal podczas pobytu Bolesława 
w Kijowie. 

Udiial lodu w obradacli & sprawach publicznych zdajft 
się wedle kiiltii świadectw właściwćni Krakowowi i Cbrobacyi 
a wstrętnym monaicbiczośj Polecę gaioźni&ttskićj. Sieciecli, wo- 
jewoda Władysława Hermana, wazecbwiailay za jego rządów. 
poeloguje się ludźmi gminu; Mieczysław Stary, przedstawia 
matc& i opiekunce Leszka, że siedząc oa krakowakićj dzielaicy, 
od Łalaśliwego gminu zależy. Tymczasem Lelewel na jednym 
tekście Kadłubka uczynił Boleaława Śmiałego obrojic^ ludu 
przeciw Bziachcie, zapominając o tekstacli przodwnycłi Łcgo2 
Kadłubka i starszego żywota iw. Stanisława, gdzie Bolesław 
z drużyną, wojenną pustoszy Łąki i pola rolników, powiadajs^e, 
ż& to prawo pospolite. 

Zdaje się uie podlegać wątpliwości, ie Lasło wolności od 
starego piastowskiego prawa, od żelaznych jego wymagać wy- 
szło od Krakowa i Chrobacyi, wyszło w naturalućj kotisekweo- 
Cyi tśj pierwaz^jj walki, którą święty Stanisław ki'wią, obłal. 
Po krótkich rządach eyna Boleaławowcgo Mieczysława, kt<5rego 
Władysław święty do Krakowa prowadzi, rządach, o kt<5rych 
nic prawie nio wienay, opr<5c2 szczegółu Galla, że go truci^ob 
w młodocianym zgładzono wieku, jedea ze starszyzny chro- 
backiej Sieciech podobno z Starzów rodu, chwyta na dworze 
Władysława HeriBana najwyższą władzę, opanowiye urayal 
księcia, upada wresieio w wałce, ktiSra zwa(! się nwże śmiało 
walkil goieźnieflskićj Polski z krakowską. Spadkobiercą jego 
władzy Jest za Bolesława Krzywoustego Skarbimierz — i oto 
odsłaDta się ten sam widok: walka Gniezna z Szłąskiem i Kra- 
kowem, prowadzona przez Zbigniewa zjednaj, Bolesława Krzy- 
woustego z drugiej etroTiy. lYrzywoiistj zdobywali musi kolejno 
grody wielkopolskie, stojące mu aporenj,. a w sojuaz.u z pogaó- 
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atwem pomorakieai. Śmier<J jego i rozporząćltenie oatatnii^j woU 
rzuca nam wielkie, niespodzi rwane światło na wewnętrzne wj- 
padki lat ostatnich: paiiatwo idzie wdział między synów, ale 
najstarsiy, jedynie dorzą,d(5w zitolny, otrzymuje Kraków i Szląsk 
z prawem awiarzclitijctwa nad bra<!ini, Kraków więe ma bj<I 
obecnie stolici], Polaki, punkt cię£k«Sci ma bjd przeniesiony 
do ziim zdobytjcli, nie- gniazdo wycb. 

Co to znaczy? Znaczy jdaniem nasz^DO, 2e KrakiSw naj- 
samodzielniejaxy, najzucLwalgzy, potrzebował ręki dojrzałego 
człowieka, znaczy, Se Krak^iw najbardziej rozwinięty, najbardzićj 
kwalifikował się na stolicę. 

Ale c6i się dzieje? Władysław, 6w syn Bolesława, nata- 
nowiony zwierzchnik, pragnący rozpostrzied władzę swoją nad 
bra(*iiii, znajduje op(5r w dzielnicach, a nie znajduje podpory 
w JCrakowie. Swoim wierzyd nie mrfgł, powiada krooika. Kra- 
kowowi nie uśmiechało się zwierzchnictwo, jemu uśmiechało 
sig uwolnienie z pod twardych uataw polskich, Własny woje- 
woda Wazebiir ataje ta czele niechętnych, ruskiemi i węgier- 
skiemi posiłkami wojować mnai Władysław. Trafia go klątwa 
arcybiskupia, pod Poznaniem hiją go bracia. Idzie na wygna- 
nie, z ktiSrego nie wraca. Siadu najmniejszego nie ma, aby 
Krakowianie odznaczyli aię w hoju o jego niezawodne prawa. 
Ale i w&ględom naatfpcy jego Bolesława Kęd/.ierzawego za- 
chowują aic równio dwuznacznie. Spojrzenie ich padto na naj- 
młodszego z kai^żąt, na Kazimierza, Łt^ry otrzymał Sanclomier- 
Bkie po Henryku. Wzywają go, al>y obj^ł Krak^iw. Kazimierz 
odmawia, nie chco bratu stad Da sdradzie. Ale zaledwie po 
jego śmierci zaeiadl w Kraków e Mieczysław Stary, pan Wiel- 
kopolski i ?. całym naciskiem gnieźnieńskiej tradycji monar- 
ehicznej władaiiS poczuł, oto biskup krakowski Gedko herbu 
G-ryf wyrzuca lun na oczy jego despotyzm, a Kazimierz z po- 
mocą możnych zabiera najstarszemu brata dzielnicę krakowską. 

Inny teraz w Krakowie staje rzeczy porządek. Kazimierz 
sprawiedliwym zwany jest ksii^ig^ciem po myśli Krakowian: 
zwołany do Łęczycy aytiod, powściąga wymagania książęcego 
prawa i idący za niem nciak ludu, mianowicie dostarczanie 
podwód drużynie książęcej, zapewnia dnchowiedstwu wieczystą 
wła3noś(i diibr kościelnych. Najpilniejszą tH sprawą, liazimic-, 
rza jest przywrcicenie kościołowi, wydartśj w oatataich czasacbj 
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wtasuoSei, a istnieje po nim ciekawy doirament, kWry ćwiad- 
czj, jak lóiatimi były małopolskie i wielkopolakie stosunki. 
Do Dajpowszec!inieJ37ych praw ksisi^ccych naleialo prawo po- 
lowania — obostrzone arogierai przepisami, a strzeiS&oe przjez 
osobnych dygnitarzy — łowczych. Kazimierz Sprawiedliwj wy- 
jednjwa sciliie pokorną, prośbą pozwolenie polowania w la- 
sach cbropekich, do kapimły □ależących!— Za tg to uleglośi! 
było moinotTladiŁwo duchoivne zdecyilowanśm, uwaiad jego li- 
nię za dziedziczna na Krakowie i Sandomierzu, jak to wyra- 
źnie wypowiada faiafcnp Pełka po jego śmierci, przewraeajjic 
porzijdak Bolesława Krzywoustego. 

W ochronie stariśj, monarchiczn^j Polski, do końca ży- 
wota walczył llitczjalaw Stary, bronij^ i przebiegtoSeią, zwra- 
caniem uwagi Leszka Białego na zależność, w której zostawał. 
Walczył Kraków i Sandomierz z gnieźnieńską Polską, w krwa- 
wej pod Mozganą r. 1196 bitwio. Mieczysław umarł jako pan 
Erakowa, ale po krótkich jego syoa rządach, wraca z Le-sz- 
kiem Dialym najmłodsza linia, aby zapanować nad Krakowem, 
Sandomierzem i Ma?.owszem. 

Odtąd na długie latu jednośd Polski polityczna niknie, 
zastępuje ją, kościelna. Dzieje są, raczej dziejami pastorala, 
jak berła książęcego, jakby w wykonania tego zwyciczŁwa mo- 
ralnego, ktdre po śmierci odaióal święty Stanisław. Kolejno 
przesuwają si@ przez KrakiJw: Leszek Biały, zbrodniczy Kon- 
rad mazowiecki, prawy i gospodarny Henryk Bradaty, ksiąta 
wrocławski, opiekononie dsieei^cego Bolealawa Wstydliwego, 
ale ta barwista drużyna ustc['QJ9 pierwszego miejsca posta- 
ciom biskupów, naatfipcom Godeona i Pełki: Wincentego Ka- 
dłubka, Iwona Odrową,źa, Wisława a Kościelca, Prandoty 
z Białaczowa, Wiek nasz, który tak wiele mówi o pracach cy- 
wiliiacyjnycii i gotów obok nieb oa drugi plan odaanąii inte* 
rea narcjdowy — winien w tych ludziach uczcicJ przedewazjst- 
kidm ich działałniSd cywilizatorEiką. W stósuokaoh z władza 
świecką okazywali ci ludzie wszędzie ową niezależnoltf, śmia- 
loió, jakii daje moralna i iotellektoalna przewaga, byli apo- 
stołami woIaoSei przeciw prawu rycerskiej pięści, obrodcami 
słabych przeciwko możnym; rozjemcami zajadłych sporfSw i na- 
miętności; w działaniu li^czyli pracę około utwierdzenia chrze- 
istwa z pracł około oświaty, uczyli rolnictwa przez roloi- 
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cze zakony i rzemiosł priea sprowadzanie rzemiośtnikiJw, sta- 
wiali dotuj buie i szpitale. Ich postacie dapiSra pronudzii nas 
do Krakowa dziaieJBzego, bo oni pierwsi prawie pOŁOatawili 
trwającft dotąd ślady swojńj pracy w mieSeie naazśin. 

Z istniejących w Krakowie buiiowli wieków piastowskich, 
zaledwie dwie iryprzedzają w kształcie oiezmienionym lub przy- 
pominającym żywo stan pierwotny — budc>wle XUIgo wiuku 
wapomDianjch powyżśj biskupijw Łralcowsltich: kaplioa. gro- 
bowa (krypta) św. Leonarda na ^amlcu i kościół św. Andrzeja 
na nlicy Grodzkiej, oLiia w stylu romadakim, sięgjjąpB czaadw 
Władysława Hermana lub Bolesława Krzywoustego. Kryjłta 
iw. Łeoaarda daje nam Karazem wyobrażenie ob&zaru pierwo- 
tnej malej katedry roiuariskićj . która na Wawelu statf mogła. 
Drewniane mi, a w każdym razia małych także rozmiiiri5w ma* 
siały byd kościoły na Skałce, iw. Wojciecha, zwierzyniecki 
Św. Salwatora, iw. Idziego, związano z czasami przed 1139 
rokiem. Budowy, na większy przedsięwzięta rozmiar, niąią się 
dopićro 7 postaciami Gedeona (ko^*:ic55 iw. Floryana, ktÓrema 
dizi^ nic z dawuego kaztattii nie zostato); Pełki (iw. Krzyż 
prŁebudonanj w XVItym wieku); Iwona Odrowąża (danny ka- 
Ścifil parafialny Św. Trójcy, oddany przezeń 00. Dominikanom 
i koSciiil Nflj^w. Panny Maryi w rynku, gdzia od św, Trdjcy 
parafia przeniesioną, została). Budowano je w przejściowym 
i romańskiego w gotycki stylu Slllgo wieku, a wiadomości o 
ich ostatecznym wykoi5cKaniu w wieka XIVŁyin i XVtym, da- 
dzą sig może tak rozuiiiiet!, is w owych wiekach wadliwe i 
walą*;* się sklepienia pierwotne zastępowano sklepieniami czy- 
sto gotyckiemi, trwalszemi i mnićj ciążąceisi na ścia-oach. 
Najwięcej cech tego stylu przejściowego zachował apdlczeany, 
bo takie Iwonowi początek ewój zawdzięczający kościdl Cy- 
stersów w Mogile- 

Wiełkio bndowy to szkoły rzemiosł, to naturalne błdi^ca 
zakwitnieuia miasta. Czemuż innemu przypisn(^ brak odległycb, 
z 51go, XIlgo wiein zabytków w naszym kraju, jak nie nad- 
zwyczaj niskiemu atanowi potrzeb i kultnry? Budowano z drze- 
wa , okopywano się ziemiii- "Wieca książęce odbywają się nie 
w miastacli, ale gdzieś na wsi. gdzie drużyna ksiĄ^ęca na Ży- 
wnośiJ liczyd mogła. Jeticfiw wziętych w łoju osadza książę 
w miejscacL na drodze jego letĄCjcb, przeznaczając im oho- 






iczki rzGtnisSlDiczo od pieczenia chleba (Piekar;), do goto* 
wania Żynności przeciągaj i^cój dmijnis wojskowty (Kacbary). 
Słowiańska natara przeciwną bjla bliższemu kupieniu się i mo- 
żna ■/. pewnościii pr?.y[iii^ciii, że Krakdw Xlgo i Sllgo wieko 
wyglądał jak rozległa sadyba wiejska, nad którą stercza! grrfd 
waweiBki, a której jodyną ochroną nnigl byii wał ziemny. Prsez 
tali kraj ciJ^gnąl na boje w rdżno strony świata ksiiiże pia- 
stowski, objadając kraj wojskiem i wiodąc awoirb pulckrsnyck 
i pospolito ruszenie tarczowych żołnierzy za granicę, na Roś, 
Czechy, Węgry — toż jeieli w skarbnicy książęcej były złote 
lupy, jcźli niewiasty rycerskie uginały się pod ciężarem klej- 
BoUw, bogactwo to nie stanowiło jesKCze bogactwa krają, wy- 
cieńcz an ego wojenDOŚciit Swych ksią^,ąt. Drii^.yny rycerskie zbie- 
rały lanry wojenne, przywoziły lupy, usadzały jeńc-ów niewol- 
Dik<iw Da usługi ksią^t, ełe nie mogły krcju podnieś*! do wjj- 
Bzego stanu kultury, Co wigcej, dąicnie io podniesienia kał- 
turj, idĄce głównie od dueliowieóatwa, musiało \>ó}i6 w zapasy 
z wojernob^cijir Piastów, z ich absolulyzmem militarnym, a fak- 
tem jest, że gdy po wiekach pierwszych Bokalawów nie ao- 
stało nic, prócz wielkiój myśli polityciniy; po wietach podzia- 
łów, wiekach politycznego upadku, pozostało mnóstwo pomni- 
ków kultury, od gmachów do oaad lolniczjch, które poprze- 

iły czasy Kazimierza Wielkiego. 

Przeważne, groźne wobec kai^ź^t stanowisko episkopatu 
'wczesnego — to stanowisko cywilizatorów wohec barbarzyd. 
ców, ładzi ducha, wobec ludzi krwi. Oni to umieją skruszyć 
tych ludzi Żelaznych, gwałtownych, że z korną głową pisad 
poŁwałają na czele przywileju słowa, jakie znfijdujeniy na czelo 
przywilojii Konrada dla opactwa tynieckiego: Król wielki i 
straszny, który rządzi hiebem i Łiemią, postanowił t miłosier- 
dzia swego, ie wszyscy staniemy przed jego trybuoalera, aby 
otrzymaó zapłata za złe i dobre żywota: OćiUźy nam zatćm 
tcD dzieó Btraszay uprzedzió ozynaini miłosierdzia i siaó na 
zietui, abyśmy zbierali w niebie. Pla tego my Konrad na od- 
puszczenie grzechów aaszych i pomoc duszną naszemu synowi 
Ziemiomyelowi — dajem wiedzied i t. d. Oni to etoją w ao- 
juszu z oświatą zachodu, oprowadzając Eakony rolnicze i na- 

'ftcaj}[,ee,, Benedyktynów, Cystersów, Dominikanów i zakłada- 
przy Dłcb i kośclołacb szkoły. Że takowe już w r. 1230 
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w Krakowie licznych iicznii5w mieć musiały, świadczy bulla 
Grzegorza IXgo do opat()w dominikadsliiego i Fremaustraten- 
s6w, Dakazująca im powkiąg-uątf zbytki i rozpustę, kti5)Ćj si^ 
d'0]>us£czali. Oni to sami jedni są w posiadaniu nauk, którycb 
nie chowali pod korcem, owszem bezpośredoio* z mlodzied- 
czym zapałem stosowali do życia, Któż tój naiwności nie do- 
strzeże w Kronice biskupa Wincentego KadUibka, kttiry z akwa- 
pliwoScią popisuje się frazesami, wzigterai zznanycLi sobie au- 
torów klasycznych, a oapuszystości^ stylu odbija bardzo wy- 
rażało od współc^escaycb soliie zagranicznych liroDilcarsy. 

Oprócz ^wią.t;ó krakowskich , pozostały nacu t&t zabytki 
źródeł, 7. tWrjch duchowni owego czasu czerpali swojii wie- 
dzę i natcbnieoie. letiii&j}^ na obiadkach starych honiilij XlIgo 
i XIIIgo wieku, katalogi )3wczeani>j bibliote[ti kapitulnej kra- 
kowstit^j, jedon z r. IILO, a wigc z |>ierw9zych lat Buloslaws 
Krzywoustego, drugi z r. 1290. Obok lekcyj ewangieliczoych 
wysokiśj starości, obok homilii św. Grzegorz.!, Augustyna, obok 
iDuych ojców kościoła, znajdują się tum Sa-lustyuaz, Teren- 
cyusz i Perzyusz, pontyjskie listy Owidiusza, Boecyusza o po- 
ciesze tilozoJii, Stacyusz, Klaudyao, prawa Loagobardów, de- 
kretalia Gracyana. Niekt<ire z tycb ksiąg, romitilskim charak- 
terem na pargaminie rylcem liniowanyin pisa.ne, zachowały się 
dot^d. Pomniki te stursze są od najatarszjch naszych dyplo- 
matów— a katedra gnieicieiiska chyba równe wykaza<!by mo- 
gła zabytki. 

Wielki napad Tatarów niszczucy miasto w r. 1240, jest 
naturalnym iamknigciem epoki pierwazśj jego dziejów. Kra- 
kiów poszedł w perzyng-, Lignica zatrzymała Tatarów, bo Li- 
guica miała jaż; mury niemieckim obyczajem, Kraków ich nio 
miał. NapróŻDo lała si$ krew lycefska pod Chcnidlnikiem i 
Tarskiemt jedna fortyfikacya mog-ła by^! akuteczną. Doświad- 
czenie to wolało o podoiesienie miast, przemawiało g:losem 
owych hiskupów fundatorów i kolonizatorów, którzy nie mie- 
czowi samemn, ale 9tle moralnej, Bile cywilizacyi ufaó kazali. 
Z pożogi tatarskitSj nie zostało oi-c, prócz marów rozpoczętych 
świątyń Pańskich, prócz śladów zabiegliwości Uuchownśj. Do- 
pominał sig podniesienia miast, jako punktów obronnych, han- 
del, przemysł, dopominało się osłabione już stanowisko dziel- 
niczych książąt. Nie mogąc po dawnym obyczaju prowadzić 
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wielkich wojen, zmasieni byli zwrtfcii! nwngę na padniesieoii 
skolonizowanie, wick-ze dzielnic swoicb zaludnienia. Już od r. 
117i> rozpoczęła aic kcloniiatrya Nierncfiw na Szląsku, po na- 
padzie Tatari3w r. 1242, otrzjoia! Wrocław prawo teutcnilBkie, 
r. 1244 raamy pierwszy Ślad kolonizacji na prawie niemieckiśm 
w Krakowie, w r. 1257 otrzymnje miasto lokacyjny przywilej, 
ktdry nowi), inną otiriera mu przjs7.łoś<5. ^^Ś 

„Chcemy miei miasto w Krakowie'', odsywa się przywil^pH 
nadany w r. 1'257 w KopaszyDie przez Bolesława Wstydliwego. 
„Wi^jcitL naei (adTocati) Gedritz zwany Gilvia, JakOŁi , niegdyś 
eędzia z Niay, Dytmar zwany W-otli, mają sprowadził* lu3zi 
obcycl, kWrzy przez !fttazei<i żadnego nam czynsm płwid nie 
bfdą, a przez dziesięć towary bez eta sprowadziid mogą. P 
aześciu latach od fcał.dego płaca placi<J będst połowicę wb 
niemieokićj srebra. Miasto otrzymuje wie3Rjbitwy, Krowodrz 
grunta między miastem i rzek^ Prądnikiem, rybołóstwo o 
Zwierzyńca do Mngity, las Ctiwacimiech. Są,dzirf i rzi^dzii? się 
bgdzie prawem magdeburskióra takióm, jak w WrocłEiwiu, Po- 
zwany mieszczanin są,(Izi(5 sici ma wedtug prawa miejskiego^ 
pozywający, wedlag prawa poKwanego." 

Taka jest treśij kopaszyilskich postanowień. Wyluszczji! 
wypada w krótkości, co pocip^galo prawo niemieckie za sobą. 

Wśr(5d powszechnych rząddw prawa rycerskiego, jakie 
wniosły ludy liarbarsyńakie, pierwszą, oaz;!,, gdiie sig schroniła 
praca, nauka, przemysł i handel, był kościół, klasztor i mia- 
sto. Municypalności po rzyniakićm cesarstwie poiostale w Gal-^H 
lii. można, chociaż temu w ostatnich czaauch zapr£ecza(5 si^^H 
starano. nw&i&6 za pierwowzory starożytnych miast; a forma- 
cya ta wiąże się nie bez przyczyny w pi5lnocnych Niemczech 
z roraanizuj^cyłui Uttanami z domit saskiego. Im dokaczliw- 
Bz6m bylu prawo pię^^ci rycerakiśj, tein gło^niśj odiiywata si^ 
potrzeba ochronnycb ognisk życia, pracy rgkodzielnic/ij, [ 
mjaluw^j, handlowiJJ , ktiSreby rządząc się same i biooiąc si 
sama, w tych wolniejszyclj warankach mogły wznieść g^owę 
wSrdd powazachnega panowania miecza. Wolność jeat nnjeil 
uiejszą dźwigni!^ bogactwa; praca pod batogiem Bie przynoś 
wiele korzyści. Zaprzodowali tóż we Francji i Niemczech na^ 
dawaniem przywilejów miastom biskupi, następnie książęta 
a wiadomo V że w szczegijlno^ct we Franeyl, w tych uprzjwi 
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lejowanjob miaatftcli wytworzył aic ów staa trzeci tters-etat, 
który takiemu Karolowi Yllmu, Ladwikowi Xlmu pozwolił 
atr^^ść sig z zależności ai feudaLnycb pan^Sw i wytworzyi! ino- 
□arcbię, że do dziś dnia nie czema iDoeniu, jak ducliom ia- 
stytucyi komuaaloycb iuiejskicb zawdzięcza Belgia m6i poizą- 
deki pos^aaonftDie prawa i woIdośi!, 

Miasto oa prawie niemieckiśm, było z pr^yinanźm mu 
w lokacji tarrytoryum wolną, zaokrągloną całością, ktfira sa- 
ma sig rządziła, sama sądziła i sama broniJa. Na czele ad' 
rainistrac^i iniejskićj atanała njbrana rada {consuUs Rałh' 
munne), btÓrs była takJe sądem w sprawach DJespornjcb (za- 
pisach długu, testameotacb , ahładacb); aa czele sądownictwa 
spornego i karnego, wjjjt z ławnikami (scaM7i-i). Obok rady i 
lawy stawało po9pi51s(,wo {Commwńtas civmi»), które przez 
wybraóctłw rzemiosł zawiązanych w cechy (confrałernitas) i kup- 
ców, rad2iio o sprawacłi miasta i ogłaszało postanowienia swoje 
jako wilkiBi'ze (WilMr, ptebisciiaj. Commtinitas ta broniła mia- 
sta, każdy cecb miał swoją broń, swoją baszta lub bramę po- 
raczoną snojłJj opiece. Wójt (advocatHS) byl według przywi- 
leju kopaazyfiskiego jedyną osobą książęcą w mieście. 

Zamiast zwyczajowego, na mnogie tłumaczenie narażo- 
nego prawa krajowego , sądzili się roieazczanie prawem pisa- 
nćjn, skrzętnie przestrzegającym własności i ostremi karami 
obostrzającira jńj narusKeaie, prawem, które niemnićj srogo 
powściągało zbrodnię, zbytki i rozpustę. Prawa temu podle- 
gał każdy, kto mieszczanina porywał. Mógł przeto mieszczą- 
nio Dazvrad się wolnym człowiekiem, gdy£ prócz Boga i kaif}- 
cia nie zaał nikogo, a byle zapłacił czynsz temu ksią?.gciu, uia 
potrzebował się nikrigo obawiai!. 

Jak się rQ7.wijat Kraków po kopaszytiakim przywileju 
w Dajbliźszych latacb, wiadomości nie mamy. Musiało t<j je- 
dnak, mimo kl^ak , kt^re z krajem dzielił, iói e^zjbko, ekoro 
)u2 23 Leszka Czarnego, długowloBego księcia Sieradza, który 
mtes^caaD krakowekiełi ,i obyczaj niemiecki lubtł, spotykamy 
ich odgrywających polityczną rolę, a w nieprzyjaznym z ry- 
cerską bracią szlaclUą stosunku. Gdy Konrad k&ią^e czerski 
z azlachtą i biekupam krakowskim Pawiem z Frzemaakowa w so- 
jaszu, Kraków obiegł, powierzył Leszek źoug Gryfioę opiec» 
DiLe3z.&iian , którzy się w zamkn iiiamkneli, czekając, rycbłoli 
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ksiąźg z poaitk^oii nęgierskiemi na odsiecz sig przybliży. 
inna jeszcze zasługa mieszczan tcrakowabicb zapisatią jest 
w przywileju danym im przez tego księcia r, 1288. „Walcząc 
z d/,ikini nieprzyjiicl^tmii TaUrzynem, odoieSli oni SwieŁae 
i raluj^ce kraj zwycięstwo^ — za co ich książg unoluieniem 
od ceł na meozae czasy wynagradza. 

Leszek tei Czarny miał piernsiiy tiiur«in dawae dre- 
wnia.ne około miasta zaatą[>i(i fortjfikacye. Podniosły się da- 
chy mieszczan krakowskich, a skoro Leszek w Do mi nikąd skini 
kościele grłib znalazł, po^stanonili sami o ksici.'iu i to wbrew 
szlachcie poroyśle-ij. Henryk kaią^ę Wrocławski, „der muldę 
Pllrstfl" zwany, długowłosy minstrel i rycera, byl dla miesz- 
czan, a w Bzczególności Niemców rzeźnikclw krukonskich 
ideałem kaiążccia. Niegdyś Bojiiaj^nik PntmyilA Otokara, byl 
OD tieraz wiernym lenaikiem Rudolfa Habsburga, pan możny 
i świetny, lubiony prsuz Wrocławian. Ten Henryk, gdy Bola- 
aław mazowiecki przez szlacłitę wezwany, o Krakitw walcsyi! 
uie chciał, objął miasto a i szlachta poddać mu sig masiała, 
ale nie na dJiigO'. Wyszukała froa pnysilegd bohatera odro- 
dzenia w Wladyaianie Łukietku, braci-e ŁeaKka, i powiodła 
go w sojuszu z Konradem caeirakim i Lwem balitkim pod 
Kraków. Pod Siewieraom zwalczono hufce Piobuaa, 8le rzet- 
nicy krakowscy ni* zapomnieli dlagowloaego ulubieńca. Wy- 
prawiono po puraoc do Probusa, a gdy nad-ciąguą,! wlnśiiia 
z hufcami jego Henryk książę^ lignicki pod miasto, mieszcza- 
nie rzucili się na zalugc Łokietka, a przyszły ubawca Talaki 
schronił! się musiał do franciszkańskiego klasztoru. Już, jui 
docierali zajadli mieszczaaie, szczęście, mur klasKtorny sięgał 
za miasto — a druhna po8ta(i księcia, dozwalała na fortel, 
klóry go uratował. W koszu spuszczono ksigcia na mnr. gdstie 
go czekała dlugoletoia walka i tułaczka, zanim wrócił w bramy 
miasta, jako pan i władca. 

Jak do Henryka, tak do Wacława czeskiego pociągły 
Niemców krakowskiicli, niscligd ku rycerskim PiaatowicKom ku- 
jawskim i tDwar/,yj£q,i:;i3J im 8/łaclieokiSj drui^ynie, sympaŁyadla 
iycia zachodu którego tjli krasowymi wojownikami. Wacław 
opatrzył miasto siluenii murami. Tymczasem właśnie ów aic- 
lubiony przez mieszczaństwo Łokietek, po licznych kolejach 
losów, zapukał w te nmry po śmierci obu Waulaw^^w^ a miesK- 



ozaństwo bramy otffonyS niTisislo! Chcąc je pozystad, bogaci je 
Łokietek przywilejem składu towarńw (emporium) drogit wę- 
gierslcą od S^czs idficyeb. postanawia, że kupey obrj wy- 
sprzedawncJ je mo^^ wszystkim, co du Kmlcona w tym cela 
przybędą, z wyjątkiem jfldiići mkdzi, ^ktdrą samym mieszcza- 
nom sprzeda wati mają." Czy posŁanowieoie tego przywileju, 
otwierające kopcom Bbcym bramy miasta, Łyb zupełnie w in- 
teresie kapców Tiiiejacowych krakowskich, wr^tpid należy; ja- 
koż pomimo, a może z przyczyny przywileju, tleje niacbęłS 
między Łsiąiccicm a mieszc^i.atiami. Wawelska stolica ma nie- 
pnyjuciiłl kc w stolicy wójta krakowskiego Alberta, obrnnnym 
gmachu przy ulicy Mii[(*iajslti6j, który dzisinj j^st klaszturem 
pp. Diiminikanelt. Tiim, gdy Łukletek Wiylkujtolsltę po Hen- 
ryku Głogowskim zajmuje i urząd-ia, knuje się zamach prze- 
ciw jego wlad/,y, na wspólkę z Henrykiem, bratem wójta, 
opatem Miechowskim. W^ywaji^ ocii Bultrslawa ksictda Opola, 
otwierają mu bramy, dobywają zaniku, który 'fathowat wierg 
ksiąięciu. Wtudyslaw zebrawszy mnjgko z kraju we/.wul Bo- 
leaia-wa do ustąpienia, jaJcoż odstąpi! niedulając sile Bnlealawf, 
zabierajiic z sobii Alberta wójtu i kilku wspólników. Zaciciyia 
ręka Łokietka na miesz-CBanacIi. Odebrano Albertowi dziedei- 
czne wójlowstwo i ów dom warowny, wybór rady miat odtąd 
zaleieó od wujewody krakowskiegit. ZuwiesKono też wolnośiS 
od cel niedawDu przoE Leazka oadaDii. Wspólników zdrady 
dosięgły okrutne kary w dnchu wieku. Zdaje aię, te priywi- 
lejiłwanie Sucna, wspdlzawcdniczącpgo z Krakowem, naletało 
tak^^ do uiytyci] przez Łukietka repressaliiłw, 

Du3ną buntu mieli byi5 bugati kupoy. bandlująry r, FUa- 
dryą K jedućj, wybrzeżami c?.arne{jo mor^.a •/. drugiej struny, 
a naswieka, które ai^ prEecliowaty Zitrdmana z Pidur, Jan& 
■i Rad:iisjowa, Jakólia z KojanoWa, świaduKą, że okolica była 
takie w ich po3ia>daniu, jako ditierKawiińw i wlaśrkiipli. 

Na tem skoóczyła się na długo p<>litycziia z tiarodem 
walka mieszczan niemićckił;h w Krakowie. Kuk 1319 
iridział pierwsza koronacyg na Wawelu, 13S1 witato dinUo- 
wieiiitwo i magiijtrat zwycięskiego pod Ploweami Łokietka. 
W wielkiej rad<>^<'i stajało &ei'c« króU- bohatera, który świełu 
Zakonowi krzyżackiemu dał zapowiedz (Grunwaldu ; na c<52 
było trwa(S w gniewie dlużśj na Hpokaraiyycb miesz-czao kr&- 



^s^ 



^^^ 



B^& 



308 

kowskicb? Potwierdsi! im przywileje, nie wjjmuj^c ich jednak 
z pod władzy wojewodów. Przy boku starca stal ralodzienisc 
dziwnej urody, następca tronu: ten lepsza jeszcŁe obiecywał 
im pnys-e,\iiś6\ Uioysl Lrze^wy i głgboki, nie łudził on się 
świeźem azcKęśc-iem wo jenatm ojca, wiedział, 4e Polaka nboga 
aDardłiciitiia, na Gzlacheckim tylko oparta mieczu, 'wc2eśnićj 
lub pdźoićj zgifiie w rozpaczo^j nalc6 z paDcernemi zastęp; 
i potciiiiejszemi od nich grody Zakona, źe jedna tylko rzecz 
CTpewni jśj zwycięstwo; podjgeie napowrót pracy około dźffi- 
gania miast, przemysłu, handtu, bogactwa krajowego, aby ma- 
towana Polska Btanęła w oozy murowanćj Kagranicy. 



II. 



Eolonizacyg Diemiocką, którój zaciątki w ostatiii^J skre- 
śliliśmy lekcyi, uważano a nas zbyt często, jako klęskę Ba- 
rodowemu LDtereson'i zadaną. Jpst to fdlszywe wyobrażenie, 
znajdujące zaprzeczenie głośne w postępowaniu względem 
niśj królów z najświetniejszej naszej epoki, w rezultatach, 
które po Bobie zostawiła, w smutnych skutkach, jakie upa- 
dek jźj forto dobroczynnych za sobą pociągnął. Nie podlega 
wątpliwości, że kraje polskie, w których za kolanizacyą po- 
szedł niemiecki ksiąląt i azlachty obyczaj, jak na Szląska, 
utracoDemi zostały dta Polski pośrednio przez kołonizacyc 
niemiecką,, ie w samdj Polsce (a kolonizacya okiizywała 
kilkakrotnie przeciwne narodowi dąionia. Ale olemogąc tych 
dążeń prz&wieśi; w oŁeo ailniejazego żywiołu polskiego, ko- 
lonizacya niemiecka w Polsce błogie odtąd tylko wydawała 
dla niej owoce, podnosząc miasta, :eakładając wsie, uprawta- 
j%a pustki, wnosząc rzemiosła przemysł i SKtiikę, zawiątu- 
jąc obszerne handlowe stosunki, wprowadzając stan średni, 
bogaty, zabiegliwy, wiernie poddany „dem allirdurchluchtig- 
sten Ennige nnd Herren" królowi polskiemu^ Tak na ai% 
patrzał kriil odbuilowca Kazimierz Wielki i dla teyo spoty* 
kamy w nim przyjaciela mjast i przyjaciela kolonizacyi na 
prawie niemieckiem. 



^^& 
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łliep o przestał: Kazimierz W. w obec Krakowa i innych 
miast państwa aa. potwierdzaniu i nadawania przywilejuw: 
dyplomata tycz^na fiię stolicy i miast i% dalssym ciągiem 
jego prawodawczej pracy. Oprłicz statutu r. 1365, postanawia- 
jącego najwyższy eąd apelacyjny w^ecile prawa niemieckiego 
w Krakowie '), litdry usuwając apelacye do Magdeburga, ko- 
kolonizacyi oiemieckićj dawał naturalne w Polsce ognisko") 
spotykamy w piaywilejacL r. 1536, 1342, 1354, 1358 ranij- 
stwo postanowiefi jego, jak je przyiiosila potriteba, tyczących 
aic cywilnego i kryminalnego prawa, składa towarów, prze- 
mysłu sukieoniczego i złotniczegOy rncbii handlowego z zagra- 
nicą, wolności od oell, a Dawet postanowień tyi;zących ui^ 
moralności. Przywilćj 1358 znbezpiec^ta mioszcsan przed po- 
ciąganiem ich. do jakiegokolwiek sądu, prócz miejsliiego, pod- 
dając temuż sąiJowi wszelkich mieszkających w miejcie. 
Dfdziemy mieli sposobnni^c! przekonał! się, jak przywilej len 
konieczny w obec walki spóleczn^gj mieszczaaina z gzlachcicem 
przewidywał zawiklania przyszłości ^). Przywilej 1316, w pier- 
wszych latach rządów wydany mieści w 8obie prawo przeciw 
zbytkom mieszczan, postanawiając ile półmisków wolno zasta- 
wiać na urocJiystośi! chrzcin, w jakiśj kwicie wyruszać ma 
młoda matka do kościoła, ilu Łrefnisltiw moie lihawhi goici 
na chrzciny zaproszonych. Stoi on Jako pomnik i-dirwinoini 
obok wspomnień historycznych, jak to Karol Morawski (pd- 
iniśj Cesarz Karol IV) ratował aic pożyczkami u mieszczan 
krakowskich, jak Mikołaj Wirzing przyjmował doatojoe głowy 
ukoronowane r. 1369, goszczące w Krakowie na weselu wnu- 
czki królewskiej Elżbiety z znujcmym kriikowskJm kapitalistom 
Cesarzem- Przed półwiekiem miesjczaniu krakowscy przenosili 
oad Łokietka małoznaczne ksiiążę azląskie, teras bezskutecznie 
o ich bramy uderzał sławnym na cały świat oszczepem Jan 



') Holc«l. Starod. pr&wa pol. poma. I 207- 

*| Jak wicie ustaw najzbawienniejstych tak i Ła nieweBzJa w Pol- 
sce w życie tak, cby ^lawmajaay azkodliwy uaiio^ć iwyesiy. Ostroróg 
w „MoEnmentam" skarży sLg uk trvi;'a,j;i,cy zwyczpj apelacyi ilo Magde- 
burga a w l^oaeuljŁrincli kr&tiowBkJcb. 15 wiekti, Rm6stwo zn^dujoiof 
dowodów, jak alusEnum \yjlo jego naraekaBio. 

■] B. Beliew: Coijex pictur&tag foL 6, 13, 15, 10. 
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LnienbaTski (I3IÓ) a sjn jp^, goszczony- Karol nieimponowal 
im nawet płaszczem C«tan6w. z p4d Vt6t6g<t wjfgiądelr bU- 
nne kłopot; flnaasone Łui^nŁnrczjIców. 

Stworzenie trzeciego sUna było, są t«go silae poszlalci. 
wybitną a wielką myjlą Sazimina. Kie wprowadza on go 
do prawodawstwa sejmowego, niemiesia między szla<-ht{, jak 
to czyniona p<)żrii^j, ale 'wielC'lcroi! dopaszi^za do T^Ay swojej, 
1 z Ti\m o oim stanowi *), ehee go m\e6 podstową jedD>| 
wifi'ój włudzy królewskiej, irdijłein do(^hod<6w, przedmiotem 
beapośreiiniego w[itj-wii władzy monarszej. Niedosyi! mo na 
pitn w miasturh : sołtystwa, sturaanJe przed skupem prz^c 
si-luchfc zabezpieczone '} do służby wojeDnej obowiązane ma- 
ją stiić się żjwiułem równow^żi|cyin szlaebecki ^tao na wsi, 
kWrfgo nii-be/piccatifl dążenie do wyiąeznoŚLi trafnie odgadł 
i powutrzjinjwał. Ostre udgraniczenie mii-jslcjch i rycerskich 
stosunków jfst wid-icznero jpgo daieniera ") jal: dążeniem 
jfst Uft3wi*nie apdleL-itedstwa w hierarcliic, ktorifj mu bra- 
ioinać porzynato. 

O pumJ-itki po KaziroierłU W. w Krakowie nietrudno. 
Ciile miasto o osobnej jnrysdykcyi od jfgo oaKwane imieoia 
(Świątynie Boże ś. Katar/.yny i Bożego Ciała, Sukiennice, po- 
zostiiły dotąit. dwa kośiindy na Zamku, patac w Łijbzowie 
koĆrii^ł i klaszt<5r L Judwigi, po/ustaly jut tylko na Itartacli 
łustcryi, Na tycliże kartar-b pozostał jeden i n;ajpai]]ictiiieJ37.ych 
czynów jego żywota: zaloienie Akademii, przeważnie i wyłą- 
cznie wilwir/as prawnirv.6j, GO |.rzypisad należy, c?ę:^cią temu £e 
na Łalwżenitf tejlugic-znego wydziału potrieba było osobnego 
pozwolenia Stolicy AposŁołahi^j, a Kazimierz w r. 1364 jeszcze 
go uiftHrKyinit,!, częścią temu, '/.& Kazimierz, kodylikator, czuł 
przedewszystkiem potrzebę zastępu prawników w kraju, pod 
względem poję<5 i wiedzy praniilcz6j i^aniedbanym. 



4 
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') I3fi3 Numc yooatia,.. oDaeulibna ąaoąoe civilaiiB Crac, Eodes 
Wpolaki — p. 110. 

') Cum officiiim scnUetomtn eemper ejdaUŁ eerrile et ad Dutum 
doniitiorum siioruin atare eL łaiiera jiire teseaiitur — Diiilus iiiiloa nutaliug 
quu'unque illuelriii eiuut out iicqiiirnt aibi ia aliquu YJilu ecultelinrn, factaiH 
BUtem emptioneni decarDiiana irritam et inanem. (Bandtkie Jus, pol. 91). 

') De ilUs qui babeat jug tbeutoDiouui ete. [BaaUtkie Ti). 
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Nieraniśj bojaym dla Krakowa byl następca Ludwik 
i jego rofltica ;Elibiots, ostatnia z gzcaerśj zapente przychyl- 
ności, pierw97.y z polityki. Miasto bogate i obronne było klu- 
czem do padatwa, w jego miiracli była łwa 2lota korona, 
kttfrą dla jedaśj z cdrek przeznaczał. WoIdośiS kupowania dóbr 
w dnamilowyni okręgn i juryaclylicyi miejskiój w tych do- 
brach Bolij, w oku azlachcie będąca z tych datuje się cza3<5w^), 
Mieszczanie nieodazL-zepili aię jedtiiik od wietkićj wspólności 
narodowej, szli ręka w rękę z mulopoiskieini panami szkoły 
Kazimierza Wielkiego, którzy korzystnie iJJa siebie, alo i ko- 
rzystnie dla Polski starowali naw;^ państwa podczas jego nie' 
ohecno^ci. W bezkrillewiu po jeg^o śmierci biorą mieszczanie 
udział w zjazdach braci szlacLty w WiźUcy i Badomsku ')■, 
po trzykrołi zaś płoszą niebezpiecznych pretendentiiw kornny- 
dwa razy niepnsKczaj^c do bram swoich Zygmunta Lusembur. 
skiego, raz, niepuszczając ibrojn^j ^wity Arcybiskupa Bodzauty 
kfciSry ukryi w Didj księcia Ziemowita Mazowieckiego, chcącego 
1. ręką Jadwigi przyjSd do korony polskiej. Nieałychai! nawet, 
aby rkaKywali jaką, przyjaźń mlodziuelinenm księciu Austrya- 
ckiemu, gdy zadufany w saślubiny k» dziecięcych lat z Ja- 
dftigą, przybył do Krakowa, aby j^ pojął! z& żonC- Mieszkał 
W dooaa Mornsteina, a mury Le^) jak wiadomo, poffiedelalyby 
coś o słodkich alowacb, kŁi5re kawalerowe wysokiegU' rodu 
V onytn crasie doatojnym 8zetłtfili dziewicom. Soititniti dla 
pary kofbanków, szczęśliwie dla Tolaki 3kiuic/.yl się len ro- 
mantycoy ustęp jśj dziejiiw. Panowie malopuUcy odegrali 
rolę stuocznych argus^Jw. bezsilna dłoń króloffój nierozbiła 
bramy, która ją na zawszą oddzic-lilit od towarzysza młodości 
Na zamka otoczyły j^ poiva2n« postacie księży, a zachowała 
eifi z tych czasów łacińskie dzieło Dominikanina, przypisana 
królewnie, diielo retig^ijno miatyczni^j treści, które zapewne 
prowadzić ją miału w świat pońwiccenia dla Boga i wiary 



'1 Codes E, Bebeni fol. 10. 

'pUchwaly i-adumakia 138-1 przezn&cEaj^ po dwóoh tniezscsan 
"z Kraltowii. Sandamierita, Łgczycy, Sieradza, Poznania i Kalisza da 
boitu Tt^Amnrty wajowódzlw (Consularia T. II). 

-'1 ['relckcya Muiaiini ŁBoln. prEem. od'bjwąj% tic w refebtar&a 
00- Frsuciazkaiiów, 
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Miody katąSe powrilcil do kamienicy Moraztjna a gdy p. Do- 
bieglawa z Kurozwąk drabowie i tam wytropili niebeiipieczne- 
go ksią^ęcia, uszedł z głębokim ialem z ziemi i miasta, 
g-Jzie pozostawił piękną narzeczonti i bogatą koronę. 

Mieszczanie krakowacy, jak panowie polscy obliczyli całą 
doaiosłoi^i! palitcsenia z Litwą^ otwierającą im □owfr drogi 
li&iłdlLi, odbytu i surowca. Można prawt& r§ezy6. io sławetny 
oecli kuśnierzy do najgorliwszjcti jego należał etronniltflw. 
PomiODO' tpgo poi|i'jnywano ich i aksrzono jeszcze w r. 1398 
o zdradę alu, Vt6\ Wlady^la^w upawnił ii^li przywilejem, te naj- 
mnirjszego względem riicb niema podejrzenia! W rok potem 
nast^pujil potwierdzenia ich przywilejów, a już od 1392 przy- 
bywa DEiDi do dziejijw miasta bogaty materyał, najstarsz^a akta 
iadzi«c1ci«, |io dzid dzień zachowane '). 

W innym Rwiecie, w zmienionem zupełnie państwie staje 
t«raz stołeczny Emków. Za Kazimierza Wielkiego jeszcze 
Folalia raczej obronnie jak zaczepnie się trzymała, organiza- 
torsltą pracą, zapewnił j4j wielki monarcha ezeŚ<5 i poważanie — 
iwrdceniem aig na wsthód rozszerzył j^j granice. Teraz pano- 
wie i bracia szlaobta małopolska otwarte ma niejako wszyst- 
kie cztery strony świata, a przedsigbiorcza, ocłiocza i butna, 
to pod Wilno ciągnie za królem, aby walczyd z kwiatem 
rycerstwa europejskiego, ściąganego przez zakon krzyżowy na 
wyprawy, ktilrii już krzyżowemi zwać aic niemogły; to nad 
Woraklg za Witoldem, aby pokonad Tatarzyna i oawobodŁił! 
Knś z pod jego jarzma; to znowu, upodobawszy sobie w świe- 
tnym rycerskim obyczaju wap(5łzawodDika królewskiego Zy- 
gmaota, towarzyszy ma w bojach pod Nikopolis z Torkamt, 
walcsy 2 QitH lub walczy przeciw niema w krwawych bojach 
Łnaayckicb. Niemniej ruchliwym a trwalaza do domu przyno- 
szącym korzyści jest kupiec i mieszozaoio krakowski. I od 
Btawał pod własna miasta chorągwią w wielkicli państwa po- 
trzebach a Tomasza Wierzyaka widzimy w drulynia możnych 
ciągnijcych z Witoldem pod Woraklę— ale jeżeli na tćoi pola 
czjnnośd mie3?.czań3twa była tylko wyjątkową, bo i tak obro- 
ną miasta wywiązywaii się z właściwego Bwego zadania, to 
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'J W srchiwim aktów ^dflctcb i Ei>enuldułL. 
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I& to t^m iwawUj szedł rach handloTrj, osłaniany prze^ fenSla 
i Witolda opieką wojskową i djplomatfcztią. Kupcy imltow- 
Bcy umieli sobie w tiągu ostatoiego etiSleoia wyjednali przy- 
wileje handlowe, ctwierające im drog§ wolną do Lwawa, do 
Wiednia, na Węgry, ba! nawat w odległe stepy Tartaryi 
zażądali prływjlpju i otrzymali go, zwabieni obietnicą łatwego 
nabywania bogatych wschodu zagobów '}. Opiekuńczym okazy- 
wał aic względem nieb Kazimierz Jagi«!loiic2yk, krdl przypo- 
minaj!icy ■żywo monarcb(5w nowszej epoki, fiindująi:yeh na sta- 
nach iiiżS2ych: punkt oparcia przeciw auchwalema rycerstwu. 
Z wjtrwaloźcią i skutkiem broni ich przeciwko wapólzawodni- 
otwu wroclawekiege aktadu handlowego, kupców obcych, którzy 
gdzieindziej mają iong i dzieci u Biedząc w Krakot^ie, chcą 
liorzystad z wolna^cl cła i baudlu, wydalać Krakowianom 
pozwala, uwalnia ich od cla poznańskiego, estrami karami 
powściąga rozb<5jnictwo i lupieie na handlowych drogach 
królewskich. 

W częstych traktatach z zakonem krsyżackira aprawy 
miast i handlowe zajmują jedno z najważniejszych miejsc. 
Waga interesi^w ekonomicznych ci§źy potężnie nu szali spraw 
publicznych. Handel i prz^emysł, który za przyłączeniem Litwy 
i Husi w państwie na azerazą skalę bo dla szerszych potrzeb 
się rozwinął, opieka jakiej od Jagiellonów doznawał, widoki 
jskie się otwierały kupi«ctwu zachodniemu przes beipo^rednie 
z Polską stosunki i odwrotnie, wejście w stóattnki handlowe 
z Pomorzem i Prusami od r. 1424, zastrzeżone przymierzem; 
wszystko to wpłynęło pot§inićj, niż znykta przypuszczają na 
wielki fakt poddania się ziem krzyżackich Kazimierzowi Ja- 
giellończykowi w r, 1454 i idąi& ja niem odzyskanie Pomorza 
i ziemi chelmiiSskiśJ po trzynastoletnićj lirnawśj wojnie. Hzą- 
dy zakonu stały si^ dla ;iieDn jego, rządami oicustaDDego 
ucisku i zdzieratwa silatbty krajowej i miast; twarde eta ta- 
mowały wolny ruch handlowy z bogatą Polską, dostarczającą 
prócz surowych płodów, produktiSw wschodoicb i przemysłu 
własnego — traktaty handlowe niebyły przez zakon szanowane, 
dobro kupieckie niemialo bezpieeieiSatwa i odwagi ruchu. 



■] 1870 Co4«t B. B&łtem foL S8. 
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Eupcj pomorsc; n podrtfSacłi awoicb do Krakowa mieli sp0> 
BobnośiS przekooaii aic, o ile lepiifij pod berłem Jagiellonów, 
o ile by było lepićj, gdj^by padła sztuczna granica politjrc;(Da 
odłąi'zfljąea Pulskg od morzn ! Dzień 4 lutfg^o 1454 przynosi 
Krakowowi i Pylsee dAłbrowolne a-iukanie opieki i zwierzchni- 
ctwa aziaclily i mie37.cziin f nesko-poniorakich, wc/cśi-iNJerocłSw.a 
waruinki jsikie podali „świetna" azUcbta i „roztropni** mie- 
azczanie Jan i Gabryel Bajzenowie, Lautentius Oieit«, Kudger 
de Dirkeo toruński JNlgrim elbląski prokonaaliwie, Jan Kai 
bnmsberski, Jer/y Sijhwacb Kriłiawiecki, Rodman de Kni|.i>bof 
i JaD Najdenburg gdańscy konsulowie: wolności od r.la porto- 
wpgo, wolność handlu w calńj Folsue — llcmaczą nam tę be/- 
fir/ykladną wjtrnaloiii i [loświęcenie, jakie okazywano w ciąga 
krwawej i niezmiernie kosKtownfij wojny, aby jeno dostad aic 
do Polski i kori^stsć z dolroJzicjstw, jakie dawała! Chwilę 
zakodfzenia jśj, zdobycie jiolskim mieczem i polskim rucbem 
ekonomicznym utraconego za dni Łokietka morza Biiltyckiegot 
sbolduwanie zakonu, rok ów 146G można uważać zh szczyt 
najwyższy potęgi poUkićj. z którego niestety tylko staczad jij 
8i§ przychód Łiio. Jest to zara/^&m ostatni ^wiłi^tny rezultat 
koloni^acyi na prawie nieraietkiem w naszern kraju, ktdra nam 
wycbowata mieszczan. kupc<5w, meDiie^hiiktJw. postawiła miR- 
sta w stanie obronnym. zawiąv:ala stdsunki handlowe, przynę- 
ciła wreszcie kolonizacyg zakonu, gnioti^są nas tak potgźnifl 
w wieku 13 i 14 u tera^ zglaszajt^cą się pod skrzydła i>Qt$g)( 
pod którą aiemiecey mieszczanie w Polsce wyrośli. 

Błzpatrujiic sig w piśmieonyiih nabytkach wcaeŚDiejszych 
od wolny pruskiej, widzimy prawie wszc^Jzie dcfbrfl, barmooic 
migd/y bogatem mieai'.aai^stweiu niemi ei^kie en & krajowcami. 
MioBzc/anin krakowski, kupiec, do rady miasta wchodzący, 
pan uałą ggbą, wydaje się blii9'/yui panów senatorów od 
szlaeheica na wio9<^i^ lub cząstce wioski, ktiirego syn, często 
nic niepoaiadając pr^c:; miecza, puszcza się uo daleką żołnier- 
kę, zaciąga w służbg oheyni pnnom Łub trudni rozbojem, tak 
koio niego chudo i ciasno. Kojpr^estrKenieaie kraju, wielkla 
widoki polityczne, wojny nawet, wychoilin na mieazczjinioa 
i możnego pana korzyśi?; raożny pan stawia hufce do boju 
i otrzymuje sowite od króla nagrody, mies-zczanin kupiec zna- 
czy gotówki!, Jit<ir^j dostarczy*; roożej gotówka ta ceny mu do- 
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duj* wobec magnata i krrfla a gottfwfca ta pljnie mn zewsząd 
strumieniami za kupie. l[t(1remi rusza, Jako proeent od sum, 
litiire wypoiycza, z interesdw, w ktdre z pBnanii wchodzi. 
Panowie rajcy in •pra.Horio na ratusza siedzący mają ni«uatuu- 
nie do c^jniiinia z zapisumi i obligacjami braci szlachty i 
paaów, iryijożyczajficych u mieszczan eumy w zastaw za dobra, 
kosztowności lub za porgczeniem niiejskich obywateli. Mie- 
szczanie ceniąc sobie te dobre z panami stosunki nieszc?§dz4 
podarków i (.rakfcowań przy uroczystości wyboru rajcó-Y lub 
innyth okoIicznościacL: przepaś)! pomiędzy kupcem a luoiSnym 
nieotwarla się jeazcKe, a niejedna złotowłosa tirutchen raie. 
azczariaka re^^yduje w Btarym dworcu pańskim, jako protopla- 
stka rycerafcich mężów SVI i XTir wieko, od przysięgających 
się potćm, jak złfgo ducba wagi i jiifiprfu ! 

Draga jeszcze rzecz zMiżała mieszczan do panów: była 
to ich Wyższa cywilizai-ya. Przepatrzmy najdawniejsze listy 
uczniów tśj Alma Matier a [iriiekonamy się, że w przewa2nśj 
liczbie uczą się^ tam dzieci mioszczailskie, z tsiii^mw t^i 
wyctiodi^ profesorowie. W skutek tej prziiwogi cywilizacyi 
widzimy ich aajmające godności duchowne, kanonikaty, prepoz-y- 
tury. Już w 1438 szlachta gro^i, iSe takim raieszcaańakim sy- 
noTB pheić nieb^ędzia dziesięcin ') ale Zbigniew Oleśnicki 
z kapitułą krakowską odpowiada, 3e w razie oporu użyłby 
eskomunikacyi. lateligeneya, arystokraeya ducba, przed ktiórą 
kłoni czoło zanSwno król, j:ik piin noożoy, świeci w tym pię- 
knym XV wieku, jako szcięśliwy czynnik rijwnowagi migdzy 
stanami, zapewniający całemu ciału zdrowie i eilg. 

Ale niebawem kli)cić sig zaL'zyna ta piękna barmonia. 
Wśród rozdziała hojnych darów, które Opatrzność zlała na 
Piłlskę najgorzśf wys/la dotąd bitna, rojna i zuchwała ale 
uboga braoia sziachta, mato oświecona, ałe pełna poczucia 
wlasnćj godnoSt:i rycerskiśj. Przedstawiają zwykle jśj dążenie 
do ueieaiięźeniii chłopa i zduszenia mieazezanina jjiko owoc 
buty samćj i azkodliwój swawoli: byl to naturalny prąd, aby 
się docisniŁd do lepszego bytu. kt(Srego uiywul pan i mie- 
szczanin. Przy nailiiwyczajnśm rozrodzeniu coraK jśj ciaśniśj 



') Acta actorum cap. cracoTiensia. 
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było w ojczystych dworcach i zaJoiaDkacli, mieszczanin i iji 
trzymali ją w r^^acb prawie tak, jak sig to dzisiaj dzieje. 
Kmie(5 na aiepodzielnym kawaika ziemi, siląc syofiw do rzfr- 
mlasł i D3 zarobek 4I0 bogatych miast, lepsza mia) poniekąd 
od niój w&ruaki. Arystokracya i plntokracya ściskała ją« a do 
niój przecie udawano sig po podatek krwi i nadzwyczajne po- 
bory. Buntowała aic też na pospolitych ruazentach, ai wyko- 
łataia przywileje oi )ir6h, bodaj zbiórkę w lasach krillewskich 
i Bi\ Suchedniowa, Jak szlachta Wielkopolska. Ambitoi ludzie 
między moitnjmi widząc w niej wyborny iywiol opozycyjoy, 
wprawili ją w rolę głośnych, na poczynających się wla^uie 
sejmach, kr/ykaczy. Wystąpiła ona tam od razn i namiętno- 
ścią. jak% potrzeba daje, przeciw miastom i mieszczanom, 
przeciw kmieciom, przeciw królowi '). Ruch ten raz roŁpoczęty 
pociągnął za sobą nieobracliowane skutki, wprowadził ja2 
w końcn piętnastego wiłsku protekcyjny ajstem Joteresdw szla- 
checkich przeciwko mieszczanom , system który doprowadził 
do staoowci^ego podkopania trzeciego atanu. 

Zanim do szczegółów odbywającł5j się walki apoleczt^j przej- 
di^ietuy, przypatrzmy się zewnętr^nój fizyonotnii Krakowa 
w ]& wieku. 

„Kraków, brzmi najstarg^y jego znany opis w Schedela 
liber ehrmicorum 1492, otacza podwójtty mur wysoki z basz- 
tami, bramami i roityfikacyauii, Oblewa go prowadzona foaa- 
ml rzeka Etadawa, obracająca liczne młyDy. Ma6sivio vt nini 
pięknych domów i ogroranych Świątyń. Około kościoła ^w, 
Arniy, gdzie blogosłnwiony lianty cudami słynie, jest szkoła 
Jaśnii^jąca wieloma uczon«iiii lućlźmi, nauką poetyki, fibzofii 
i tizykć, azuzególniój /.-aS astrunomii. Obywatele tego miasta 
odznaczają się rozumem, obyozajnoSci^ i ludzkością dla ob- 
cych. Żyją wystawniej, niż w reszcie Polski. Znajdziesz tu 
wszystko, czego pożąda natura ludzka.'" Następuje opis zamku 
oUczająi;ycb go gmachów miasta Kaźmierza i Elepnrza. Wi- 
dać 7. opisu, ie Norymberski kosmograf uważał Kraków za 
miasto słyane zarówno wytworną cywilizacyą, jak zewnętrzną 
postacią. 



'J Liczne konstytucy^ : de plebeis ad beoeSom non amUtandia 
ne cItgis boaa terrestria emaat, do ciaeUioaibuB fugitiTia. i. t, d. 



^^ 



317 

Do opisu Scliedeta, dołączającego ctrzcworjŁ Ki'akDwa, 
dodat! matamj, ie w wieku piętnastym podobnym był do 
miast niemieckich: z wązkiemi domami o wysokich gotyckie!) 
dachach, jakia do dzi^ dniu spotykamy w Norymberdze. Pod 
r. L4I2 spotykamy w ulicy grodzkiej 59 kamienic, pomiędzy 
ktcJremi przenażajii domy o 20, \b, 13 a nawet U łokciach 
szerokoiści, pomigd^iy kti^remi Dajs^era^em jest stojące di} d2i& 
dnia Collegium juriaturum 96 iD'kci szerokie 'J. 

Od najstarszymi] zapisków H ^fieku miasto dzieli sig na 
cztery kwartały {oieriU) odpowiadające przecięcia dwóch linii 
przez ylicg bracką do ulicy i. Jana i przez ulicę szewską 
w sienną poprowadzonych: tak że ulica grodzka i waehodoia 
fQh4 rynku była w kwartale grodi^IiJm, czę^iJ między brscką 
i ssewBiką w cyrkule garucarskim, mlgdzy szewską i św.J'dQa 
w kwartale rzeźoiczyni. Yierteloicy (Yiertelmeistry) byli urzg- 
duikami porządku w czterech d2i«lnic:ach miaitta. Cechy odda- 
ne sobie mają baszty i bramy Krakowa. W r. I40U spotyka- 
my: cech płatnerzy, nożowników, piekarzy, stolarzy, szewtów 
polskich i 9ZBWCÓW nieraieuklub, piwowariiw, giodlarjy, kuśnie- 
rzy, rgkawiuzników, kap&Iuszników, pasantoników, biaio i czer- 
wonoskiiwDików, kowali, rztiaikńw; w końcu wieku Xy. luno^y 
się ich liczba specjfikaeyą rękodzieł, prawdziwie zadziwiającą. 
Sukiennicy^ postrzygaczp, malarze i snycerze, barcbannicy ma- 
ją już od dawna osobne cechy, obok cech6w kapieckicta-, sola- 
rzy, handlarzy rybami itp. Z więkazśj lub mniejszej ich re- 
prezentaeyi w radzie pospólstwa wnosić można, o ile były li- 
czne. Cechy miały osobne przez królów potwierdzane przywi- 
leje, zabezpieczające je przed pokątnćm wykonywaniem rze> 
miosla lub sprzedażą wyrobów. Uatanawiajii one za porozu- 
mieniem 2 Radit cenę wyrob(iw. Ustawy obowiązywały je pod 
pieni^inemi karami do wykonywania rzemiosła według reguluj 
iiiedozwalując partactwa lub użycia tauazogo niaturyalu ") teź 
ustawy pozwalały konfiskowad wyrób sprzedawany taniej poni- 



') C-oasulBna. tom 1. 410. 

') Codex B, Bobera I3fl7 Staiiil muraray /. 215. 

') ^P- posŁaDowicnia Retmanów 1394; daz izliob WuILeaweber 
aal layn gawannt maobia von eyaarleye wnllo. Der gew&nt wirŁ maoliia 
700 oiweyerloy wolle, daz Łiicb wirt mas bomea var yalaoli. 
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£4j oznaczonej ceny, oznaczały nzajetone atosunki rzemieni Dik& 
i stronir robotę jego wjnajinujjtcśj, dlugo^d i cenę dnia robo- 
czego. Badecy krakowscy mają ju2 z U wietin i strikami 
rzemietilników tli> czyoienia. R. 13!)2 ^CisUmawia rada. „daz liy 
Kiiacbte der Snyder keitien guten M-ontag sulba babia, 
daz sy den noeysLfli-D czo heyligeo czeyten niclit kiiger arbey- 
ten Bullen. l>is zu mitternacht unJ er acliogw&rlc nicht hoer 
sal scy ais czween groase 'J- Comiiautiitas cechowa Jest w ogóle 
burzliwą jak tego ujr7.yiuy przykłady. Duch caehowości two- 
rzył w kaidym ceeliu osobną arystokraL*yg rzemioała, osobną 
hlerar(;liig zdolncści. która obowią^zywala kaldoga do pilDowa- 
□ia godności wiasDÓj i cecfaowćj. W małym Jniatlca cecłiQ 
znajdowały mi«Jsee ainbieye ludzki-e, zaiAroia] , prdźnoatki, 
otnieruła s\^ karyera, budowały się powagi, nieszkodlitre bo 
nie zad£ieraJ4'vce 7. resztą społeczeństwa a doskonalące pracę. 
Ztąd Snadni!) wieki si\, epoką iiajduskouali^iiycb' i najiuoiLulDiej- 
wiyi:.h r^*kuJ/jel, jak nusze wyrobów fabrycznych. Ztąd dzisiaj 
jedno aiwelująct) spóluiizeAstwo dążenie do państwa, jedna ai- 
mi^Uiośi, zawiśłi społeczna, it^d brak poszanowania dla prauj 
zacnej, jinką jest praca rąk. 

Archeolad/.y a^gi aarachowali 46 baazt i bram w Kra- 
kowie, ktiSre poniysSlray sobie, w czasie potrzeby wojennej lub 
niebezpieczeilstffa, obsadzone slawetnemi cechami. Bramy flo- 
ryadski^j strzeże cech kuiuteraki. Od 1408 gdy po porażcs, 
na WoloszcKjanie zagroziU PoUae potęga turecka, jest ona 
ncjeelniejs?ą rDrtyflkacją miasta, bo lącz-y się z nią ów stojący 
dutąd rondel obronny. Za nią ku mikołajskiej ulicy 5toj%: 
baszta pasanionikijw, dwie karczmarzy, grzehienicza i kartowni- 
cza. iirzekupnii^rt, Łarchaników, czafmikńw i brama Mikuliijaka 
Wystawiona 1311 przez Łukiet-ka, a teraa cechowi rzeźnirzeiuu 
oddanti. 

Kq nowćj bramie w ręku piekarzy tostąjąc^j bassty 
kordjbaników i szycLtarzy; baszty, kowalska, aiudlarska, rjng- 
macheraka, btjdnaraka wicdą, du bramy grodzkiej, którój bro- 
ni sławetny cech ziotnicay, 



') ConsularU T. 1. 
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Między grodzką i wi^ką hr&mn jest b-raiua poboczna 

l[Bn.oviicza, a na bfisHa'i^b murarze, rymarze, iglarze, muUf^e. 

Wi^lną bramg tlzierźt), kotlane. Kil s/ewskićj Iramie w i-gkn 
■ bialoaltórników zostającńj, wiodą basuty prasoldw, cyrulików, 

iniechownikflw, kaltftników; od szewskiSj do alawbuwskić] CŁer- 
• wonoskiimiiCza, garncarska, introligatorów, łaziebnibiiw, szew- 
H Gtiw. Sławkowską dzierży c«ch krawiecki, a baszty miejzowni- 

kiw, luydlarzdw, cieślów, atolar/<iw wiodą do bramy fluryad- 

łskiój. Uzbrojenie elawetiiych cechów nigdy jednostajcłŚni nie 
bjlo. Wedle inwentarzy dziwnie rausiala ffjgl^dad artnatara, 
w aktacb konsularny cli prfytac^aua, gdy cocby na muatrę 
lab obronę miasta wulanci. Owdfie zbroja bez belmn, tu bełm 
bez zbroi, często więcej |iar rękawic niż belttii^w, a w czasie 
broui palnój, w niepr^yjatiiela e jedańj bramy lub baszty go- 
dził fdlkonet i amiguwnic^a, z drugiej inoźd^lorz lab ciężkie 
dziaio, La zudw przyjmowano go strzaUmi z ptilbiikilw i mu- 
szkietów. Obok służby cechowS-j jest strai policyjno-wojskowa 
drabdw, bunna i jiiesza, oyrkleriimi zwana, ktdrej jaż w koi^ca 
14- wieku dośledzić można. Na obronnośt' Krakowa ńieszczfdzi 
Bada pieniędzy, 1517, wydaja miasto 1831 grzywien na 35 
dział murowycb, które wlu^ni odlewali ludwiaarse. 

Obok c-ecbiliw osubue wyż^^e stano '^isko zajmują starsi 
cechu kupieckiego, gilda krakowska, obieraoi roaiaU przsa 
mtmanów. Pod r. 1412 spotykamy tu nadwidka Nicolaiia Qe- 
melicb, Wenynguerten. Jorga Scbiler, Petrus Kaldberg, Jorgo 
Morenstein, Paal Homan. Spisy przyjętych do obywatelstwa 
Z początka 15 wieka ^'wiadczą o nad z wy czaj nem garnięciu sig 
do Krakowa, kttJry otwierał szerokie materjalne widoki, Prze- 
ważuie dostarcza obywateli S/ląsk, górn^i Węgry, okoliczne 
miasta polskie, alu słyszymy o przybyszach z dalszych Nie- 
raiei:, Wlooh a nawet o wpisywaniu sig szlachty w kaięgi oby- 
wateli. W ciąga 15 wieko przesuwają Big jako niijzitakomit3.z» 
rodziny, radzieckie zajmujące krzesta; BoeUn^ry. Borgi, Myn- 
liardy, Platenery, Arnabergi, C/.irle, Wer?,irgi, Fiilkpnbergi, 
Langiuclusy, Kezingery, Leymitery, Salomony, S^vBrflfl, Kislingi, 
Sernfiny, Fuggary, Betmany i Bonary, licxba nazwisk polskich 
ograni<iza sig zaledwie do rodziny Koczwarów i Zakrzewskich 
Czeczdtkowie i Zalaaaowscy w XVI dopii>ro zjawiają aic wieku. 
W ogćle arystokracya kupiecka i radziecka p(^zofitaje wyłąt^zai^ 
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niemi^c^ przez cały wiek XT, w xn dopiero uczona rif| 
giniąi5 do poULCzjiay. pospólstwa cechowe, jest joż z końcem 
wieko Xyi rozpołowioae d& Niemci^w i PolakiSw a w spiaicłi 
at^TSijcb cechu i i. I4S4 nazwiska polskie dachodi^ do po- 
waioiejscej hcihy '). WybredaiejsM, tradoiejsis rzemiosła są 
w ręka Ni«mciJw- W KiOl r. wyznaczają rajcj osobne gospo- 
dy dJa rzemieni Gików PolakiSw i Niemców, zapewne w skutek ^m 
Z3.jić, jakie mięJzj niemi zachodzić cDasiaty. ^H 

Arystokracja kupiecko^radziecka krakowska, bogata, wy- ^" 
kniotoie ijjąca, zbytkowoa podottaa była do wszystkich ptn- 
tokracyi jwiata. Z dumą nosiła ona prerogatywy anlacbectwa, 
ktire JćJ członkom 1triiov\e JagieUoBowie przy każdym wstą- 
pienia na tron i odbierania hołdą nadawali*). Z wielkim oł- 
tarzem i królem i dygoitareami n dobrych była stiisaobacli a 
gdy potrzeba pietiię>iiy, gotowa aawsze złożyć sle na Die, nie- 
hojaie ale chętnie. Przy elekcyi radzciJw, kti5ra się nroczy^e. 
odbywa, pan Wujewoda otrzymuje podarunki i traktamenfł 
pieotądzmi też toruje sobie panowie mieszczanie diogę wszędaie 
Ale gdy iedeu z ich grona podniesie głowę wyżśj, częstu na- 
miętna prześladnje go oienswl^ti. Spotyka Ua los 1406 r. 
Andrzeja Wierzynka, moie syna Walczącego pod Worakl% To- 
madza ; radzcę mie<jskiego, jeżdżącego w kapieckich interesach 
miasta do Norymbergi. W5j>(}lrajcy Falkenbeig, Łaogiuklos 
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') £eaiores mesliaaioorum coaSrmati : PicŁoreB: MartiaiiB piotor. 
Petrus Kesą — Measatores; Lasilo Fischer, Jan. LagowsŁi — Sartores: 
Nicloa Aide, Sintou Vettar, Nik«l Aadris, Xiclo3 Dziecię f?), Martinm 
de Warla, Laureociiis młody — Smigrnatores lomiDatores (loydlarc?) 
JciD Russek, MarlLia Sayeg, LaareDcias Kwiek, Matliłs Jii»;«)E — figalll 
Bemath, Woytek aega — Saticiiie WJoaaaty Jan, Jan WilJan. Stan. 
Bjałowons, Pelrus Cromolwwaky — Rotificee et StelmMŁy NIooImu 
Pieatka, WoyUk Ssowa itd. 

^) Jan Olbrachi, który w pacz§Lł[a,ch panowania & W E zez egól nono { 
□BBejmie 14f^3objania zamiary, jakiś ma racz^ tradycya ait niejasne jegn' 
t-z%dów dEićjś przypisuje, wyd^jg intaazcJsaotA knbowskiin już 1493 
(feria ąainla post festani omoiaai aaocUjrumJ przywilej coe^iualioniaj 
ciTinm cura i'C'^i nobilibus, ita nt null&m lolfant exactti3D«m, któryj 
ponawia aa BeJiDie loku UfO. Jeżeli sziaohta wedle tego priywil^D 
B Uq!1 płaci wiadmnek, M^tedy i mieaEczant« 2 groaae od graywii] 
ptacij If^df, jeżeli szlachta sześć ^oBz;y z laau płaci, wtedy > nueea^ 
Gzaoia dwa grMZ9. Codez B. Bcbeio. 
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Booafide obwiniają go o publicauą kradzież pieoigdzy przy wy- 
pJacJe pensyi gtag miejakich — rzecz niewytlaojaczona a u bo- 
gatiego c^ł-onieku Dieprawdopodobna. Kiewezwawazy w6jŁa, sta- 
wiają Wierzjnka przed &ądem i Icaźą iciąć na rynku. Protes- 
tuje przeciw temu bezprawia Niclos Schaffer w(5jt krakow- 
s!ki '). Smierd Wierzynka wznieca rozruch między przyjaciółmi 
jego i pospólstwem, walka wewnętrzna tocŁy roiasto, Łról aam 
wdaje sig w sprawę, przywracając zmarłego- do czci i wieczna 
o tśj sprawie nakazując milczenie l410 '). 

Crdy chodzi o interes miasta, o calośi? jego przywilejów, 
panowie rajcy umieją ich iit]'zed2, a zasdro^d względem lopyoh 
miast bardza żjiyą jeat ich uami^tnoScią. ii2cieg6\an obaw§ 
iywi Kraków przed Wi'ocławiem a nawet przed Samieczanami, 
kUrych nazywa,jak do dui dnia nazywają ioh ^ydzi: Die Czao- 
Ber. Ody Sandei^^aoie kupna ołowiu z kopald olkuskich do 
siebie ści^g&ą)? chcieli- w/ywa Eada liupców krakowskich i 
zaklina w imię patryoty?;mu miejskiego, aby kupowali i bau- 
dlowali ołowiem tiiedaji^c upadać składowemu prawu miasta. 
Eapcy tłumac;;ąi sig niepoplatnc^cią towaru: Rada nalega i 
skłania ich wreszcie do obietnic pod tym względem zapisując 
icli postanowienie dia pamięci potomnych w ksi^^$ konsa- 
larną "j W ogóle w XV. wieka kwitoie Kraków prgerabianiem 
Burowea polskiego przea rzemioalo a w opiecnętowaiiiacl) po- 
śmiertnych kupców, znajdujemy wielką liczbę przerobionego 
surowca, skór np. przt^znaczonego na wywóz w daiakie strony 

Mniśj drażliwą, była aryatokracya miejska na obelgi 
których r'zemieślDicy pospólstwo od braci szlachty doświadczali. 
Przyczyniło aic to d» srogiej jej ktgski w r. 14B1 aa pano- 
wania Kazimierza Jagiellończyka. Władnie już wyruszył król 
na praska wyprawa tego raku, a jeden z rycerzy, brat Jana 
kasztelana krakowskiego, Andrzćj Tęczyiiski nie mógł sig do- 



') 1409 Dam. lit&re. Sicolaus Soliaffar Toyt der etat Craoow 1«>- 
bekant, d&i her &n dem tage alz Aoćris Wirziog gerioJilet ist, cesant 
uud rrifloli uod mit guter vonmofl't ^^o^ gcrJcUtet yoh morgeD big ora 
der mittage ofl' dem Kichierstuhls gesesgea hotts und keyne machi 
nocb gewalt LangiakloB^n ilaz gericbtd Aza A. Wimnga eacŁe 02q sii 
ozen bcToleu und gegaben liaLte. (Acta eona, I. 339}. 

') 1410 A. eona. L 379. 

't OoDB. I. 262 
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0Z6ka'(! wypulerowatiia zbroi od KlemeD^a. płatnerza (snertfe- 
gera) miejskiego. Pr^yoiiJsI ją aareaziiia płatnerz ale żądał 
2 zliotycli a Tęczyćuki ofiarował tylko 18 gr. PrujszJo do 
aprzGuzki. Klumeas dostuł policzek. Duma obruź-ona popędziła 
BpokrewnioDego z rjcerakiem nsmiuuitm Klemensa aa ratusz, 
gdzie siedzieli panowie rajce Niflas Kridlar, Walter Kisling 
Konrad Lang:, Staaael Lejinitor, Jarosz Szurlej. Panowie rajcy 
dali KletueDsowi slu^ę miejskiego, aby bjł świadkiem dalszej 
z Andrzejem rozprawy. Gily Iiiciiiena upominać nlc zaczął o 
Bwoją, krzywdę, Tciizyński po obyczaju wszyaŁkicli jiiokriSw 
świata obił mieszczanina mocnićj. Ws^CKąl Big rozractl, po- i 
BpiJlatwo wołając: Nigdy się za nami ni* ujruiecie, nigdy ho- 
noru uaazego uia btonicii*^ rzuciło aig na ratus/i. ') P. Aadr::^} 
z kilkuuiJ towurzyg^aini chodiiil tymc;iascm po rynku, aby się 
cie zdawalv, ib się boi motlocbu. Ract jednak stanala aif 
tak groźną, ie daoo zoai! królowej na zamek. Tęczydski scbn- 
niłBiętly Franciszkaniiw, lio aakrystyi, ^Ąw tlmuoliltgsijgo po- 
czął. Krilflwu dowiedziawsty się o jego niebeapieozeóstwi* 
ofiarowalii W.OUO grzywion staatawu, byłemu cało a]&ć Uoiiwo- 
lono. Wykrytu Tgcnyóskiego i zamordowano go okrutnie w obee 
syna— w zakrystyi. 

Krew Tenczyiifikiego rostworzyła przepaśd między miesz- 
czaństwem i azlacbtii. Już z obozu cbiOiaia szlacbŁa uialopol- 
ska wraca<!, aby pomścili śmiano rycerza. Na sejm w Nowym 
Korczynie zawezwano railzeów miasta. Wysiali szlachcica] 
Oraezowskicgo, który byl iniojskim prokuratorem — Co? ty, 
Hzladicic! sługą aii«szcy.ai^skim? ! wijI^iuo i gdyby nlehyl się 
nkryl w fałdach płaszcza krijlewskiegu, byłby yginjil. Miesz- 
czanie ni^stancli, zaslanisjfjG się Kazimierza W. przywilejem, 
ktiSry iiD tylko na zamku krakowskim przed kri^lem odpowta- 



'j Malowniczy opia wypadku podsj^ CouBolaria T. III. p. 300 A«- 
OBirit Gursu conciŁo du |)Iatea< castr^niii til alias catcrYS lueBtiniftbiiia 
commuaitatis u«que in pretoriuin, eysgi^intie- gladlis et tesGis balisiia 
Culu auporpOftitia aagittis, YOleiites ociflin iti et.ubam io conauleB irrucr*,- 
Ibubant (coqsu1h«] fd communltatcm ioree estra. stubaai, i^uibuB viBu 
clkmabaut omiies illi: Eccq (juaota Alioleticia factit eat, tnultoAies d« 
facŁla nobii riolenciia conąueeti nuitius et nuiiqnaiQ delendere nos ca- 
ratii... Sic nos eempar Eolatis tuen, en quo defendsra dob aoa vattt| 
neuBat nor tuebimar. 



da<5 DakaZiyTra,!. Król zjachawszy Ao Erahona, kazał Bcbia ny- 
da<! wiaufch, migdzy innemi radzcńw Łan^a, Lejmit^ra, Szar- 
kja. Badu wahała sifi^ ale ustąpiła : ezlacłta gotową, bjla 
miasto puścić w perzynę. Szsń6 głt5w mieazczańaliich padło oa 
ZŁmku, trzech winowajcd-w iidaro^af s^n zmarłego życiem, za- 
bierając ich d4 więzienia oa T^ozyu. 

Niebawem: zniesienie cecŁi^w, od'eliranift mieszczaDOiu 
prawa iiapflwania dóbr, zmocni&nie' władzy wojewfJdzkiSj, pra- 
wne oznaczaois cen na wyroby rzennie^lnicze, niepodciągaDie 
azlacbty pod 9^dy miejakie, wykluczenie mieszczan od kan«ni- 
katiiw i ifloych wyższych beneficjów dachowojcb, w końcu re- 
wizya przywilejów, na których miasta osiadły, staj^ na pro- 
gramie corax iywazj udział w żytia polityczneiti bior^cśj 
szlachty. Wapominalem JDŻ o bogactwie mieszczan, o wzgl^- 
dn^j zamożności ludu a ubóstwi* miiiźjszój aiilatbly, wspocji- 
nałem u ucisku pieniężnym, jałii nsgromadzuiiy kapitał wy- 
wiera! na riłlc, o związkach natuialnycli międz-y możnowładz- 
twem szlacheckićm, latifundiami, a tnożnowiid^Łwem miusz- 
czatlskicu. Związek ten z«nv'anyiii został poniekąd śmiercii^ 
Tęczy ńakiego, azlachta z możnymi, pospólstwo z ratmanami 
atancty jako obozy sobie przeciwne. Królowie Olbracbt, Ala- 
sander, Zygmunt zasłaniali wszelkiemi silami mieszczaństwo 
potwierdzali przywileje, nobilitowali, ale walka już sig rozpo- 
częła i wstrzymać jej niebyło można. Przybrała ona niebawem 
podwdjpy charakter, narodowy i społeczny. Szlaciita poczęła 
nienawidzili bogatych mieszczan jaku Nieuicijw. Uchwała sej- 
mowa 1536 zaprowadza et officio kazania pvlskie n kościele 
Panny Maryi. Niemcy w Radnie stawiają z razu opór ale Ba- 
da jui do połowy a Polaków zloźoua ustępuje. Było to n6&^ 
łatwą: p. wojewoda Kmita faworyzował PolakiJw przy wy- 
borze, Trz&ba było poddać się prądowi polskiemu a Niemeów 
to niewiele kosztowało. Pamiątką, jak aic około tego r. 1536 
na gwałt po polaku uczyii zaczęto jest wokabularz, jeden 
z starszych druków polskich u Yietora (J539J wybijacy, gdzie 
znajdujemy bogate źródło do ówczesnych miejskich obyczajów 



21. 
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Złotowłose Gretułieny niemieckie ślęczały aad tą Vsiąfką, jtk 
dzisiaj nad p. Bocquel aic ślęczy. ') 

Ale nieprzellagalo braci szlaebtj to nagłe polszczenie 
gif Nieiac)5w mieszcziao- Wybudowała ona sobie awdj własny 
system ekonomiczny, system protegujący jej interesa a ni- 
BŁciący miesiczaii, cliociaż może tak daleko nawet iść oie- 
cbciala. Mniejsica jui, te wyrobiła sobie wolny aplaw Wisłą 
produktów swoich, miastu stały rzemiosłem. Ale o przemyśle 
rzemieślniczym i ruchu bandliłwym mtałit falaaywe i zgubng 
wyobrażenia. Niepojraując. że wysokie ceny produktów prze- 
mysłu pocbodzily ZBŁSaonliu taniego surowca do drogiej pracy 
rękodzielniczej, maj^cćj otwarte drogi handlowe a wedle ces 
zagranicznych w krają aprzedawan>SJ, postanowiła ooa najprzód 
dowolnością, wojewodów w oznacienia ceny, zniżyd cenę awoicli 
potrzeb a następnie otworzywszy kupcem obcym drogę do 
krajn, zamkną<l handel wywozowy własnym, aby prodakta 
swoje tyllio owym przyjez^dnym kupcom przedawai? byli przy- 
maszeni. Zacbciała ona nadto, jak aig z ii^iań j$j l55Li r. 
pokazuje, U9unąc! emporia i raz nu zawsze zamkni^Cf motaoii 
kupowania ziemskiego imienia tym, ktiirzy się „pieprzem i cj- 
twarzem z prostego qne9ta bogactw dorobili." ') 



') Ciekawa kai$2eczkfl, wtasność biblioteki Sieniawekiej, bngftl6j 
w Dnikaty tego Dzaeu, db każd<^ kiraie [irnirie taisści świndecŁwa gar- 

nigoift aig Niemców krakowski uh do polasczyznj, Cwiciienio w konju- 
gacyi odLywa eig ua stcwacU : ich kau ]ic>l(iisch: ja uiujsm ^a polsku 
&a kanst poliiisoh il<I. GdzieimizieJ snajdujemy zdanie: Mów ze mn^ po 
polska a. kto mi^d^y nami wigcej będzie uroiat, teu bgdzia liepsej y 
wigaey hędzie miJowBD od awych rodziaów. Zał&żg eig b Łob^, iź ia 
UGaiOoi wigcćj po polaku aiżli ty, bowyem iam wigtsEą piliioŚ^ caysiJa 
w uance. W WKorze IJsLu panieuakiego caytaray : Miły iianie Mikołaju 
prot»2^^ nSB \isrdzg, ratzcie moie poUkit^ kei^^ki posiać z tytn którj 
w&m da móy liat, a. onoatatku ral^scie to P'e'n'nie odemiiie wi-eilcieć ił 
chce- wi^Doj piluośoią tiioLe pritet?.ftBÓ & a pannami o roimaitich riićŁ- 
za.ch móni6 n tak się s nimi chc9 ti!witij6 la ml st^go iuo}d rodEieisIa 
dziękować b^dą. 

Ddaielil mi Uskawia tej ciekawej kaiąibi proŁ Łepkowski. 
-j Itein, gdsieLy pmwo albo p^mywilej \>yl aa. miejsce, jako s^ 
w mieściecb mnktórycb składy hu azkodzie wezystkiuj izlacbcie i ku 
E ubożaniu innych miast w Korunie^ sby skażose byty. „AtŁikuIj od 
WBsego fycerslws na eeju l^SU" nus, bibi Kóroiokicj, 
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Sejm 1565 zadał ten aios miastom aa<izym. Zamkrtigto 
ziemię kupcom swojskim a upnywilejowano obcych ') Emporia 
miast (składy) 1 stare drogi handlowe potwierdzono wpraw- 
dzie » KraktJw co do litery prawa żadnego u ieponi(}sł uszczerb- 
ku, ale jak się rzecz ie facto miała, Swiadlczy skarga jego 
zantesiona 1585 na „cudzoziemce, kl<5r7y przejeżdżają skład 
krakowski drogi niezwyklemi, towary przewożąc na wszystkie 
strony, zk^d zubożeli i prawie poniazczeli mieszkaiice Kra- 
kowa. 

„Na ta£ cadzoziemce, źe otwierają sklepy w rycerskich 
domach gd/ja jnrysdykcya miejska władzy niema. 

Not samknienie siemię i zabronione wywożenie towariSw 
tak ie się tcie2e udafo do arend iicrnsMck, iyicności w mie- 
ście niemając.^ alba podssytcać się mussą pod cudeogiemsMch 
kupców-" ') 

Natnraln:! kongekwereyą kroku ktiJrego skutków zapewne 
nikt z prawodawc<3w 1565 nieobracbował, był stanowczy upa- 
dek miast i przemysłu w Polsce. Materyał surowy przez 
owych tysiącznych rzemieślniki^w i prze myalowciiw 16 wieku 
wysłany za granicę n stanie przerobionym, dostawał się teraz 
w stanie surowym '/a granicę, wywożony przez szlacbtg, lub 
kopców zagraDicznych : towar obcy, zacząwszy od sukna a 
ekodczywszy na wyrobach złotniczych przywozili kupcy obcy 
omijając składy miejskie, Szoci, Włosi, Niemcy. Miasta poł- 
azczały, to prawda, mieszczanin zbliżał a\ę do szlachcica oby- 
czajem i wyobrażeuiam i, ale niszczały zarazem a. mieszczanin 



') A śadnycli towarów malyuh i wielkich D)em& być wolno ku- 
pcom aaaaym koronnym Htami -wazelkiego, z grania koronnych wywo- 
zić za'granii;ę, jedna cudiosiieiacom snmym bijdsie wolno, ae nszplaltiem 
fcupiami Tus-lemi i wielkicTOi na teŁ mJeJBCa flklarfowe pi-ztjeżdżfió itOM 
zaeig towary wsKelkia br&ć, nskłailaó i woslć tara, gdsie iiii ł)§dKie po- 
trzeba, cla i myta !?Bp}aci^B!ty. 

A ktoby elę tego ważył b kupców koronnych a hyt w tem za- 
ehwycon przez SteroBtg, tedy waiiyetkie towary maj^ byó jemu pobra- 
ne. (Yolleg. II, *8, 49), Jeat to walliroiiienie kupcom krajowym wasel- 
kiego wywozowego i pruywozowego handlu i KepthQiet;ie ich do rc^ 
ppaekupniów, oddanie- zaś przemysłu na Iseke siagramozŁego kupca, 

') MecLurzyuBki ; O msgistratach, 
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stał się biednym po^redoiSoi etworzeniem inicijz; chłapem i 
silaciioicflm, dumafim oa swoje pr^^ywilejo a niemogficśii] już 
K nieb korzystali. 

Na Sfjmy wjsyła Kraktfw wedle dawnego obyczaju po. 
słów. Ale ialcaż biedna ich rola! Bracia szIachU niednpaszcza 
ich do i7.by posiilsU^j, Zygmunt I. IfhS? bronid raasi ich przy- 
wileju. Na s«jmiEi I5G5, gd?.iQ mieli aapewtie przyczynę i ouho- 
t9 ai<!wi(!, szlacbta bracia cibriispa §ifs na ich obecność. ') 
ZDajdiijemy ieb podpisy na Unii, aa elekcyacb, smntne pa- 
miątki czasu, gdy się z niemi raebowad musiano, Odni(53ł82y 
nad mii^s/czaiistwiem walne awycicztwo przechodzi szlachta 
w dobrodiiszaą, protekcyjno^d wzg'lcdem mieszcrzan, pamięta o 
aich w koustylucyach, wyjeJnywa pomoc w odbudowaniu mu- 
rów i uwalnianiu od podatków, ale eći to znarzy? Niewyna- 
grodii to już ciosu zadanego nieopatrznie, sprawie bogactwa 
kraj&wego i Ojczyzny. 

Jeżeli co, to ten fatalny krok usprawii-dliwia powstah 
w owych czasach a rozniesione przez niemieckie mieszczan* 
Btwo przysłowie: Polniacbe Wirthachaft! Historya musi aic do 
niśj pod tym względem przyznali, musi powiedzlei5, źe duch 
niwellacyi szlacheckiej, który krijla uczynił cieniem, usunął 
moiaowladztwo a wychodowywał kolejno dorabiaji^ce się de- 
magogią Bzlacbecką, rodziny panków bez aryatokratyczańj tra- 
dycyi; zachwiał w XVI wieku powag^ą kościoła , zniszczył 
fałszywemi ekonomie zoem i uBtawami przemysł i handel 
duch. kt<5ry doprowadzi ostatecznii^ społeczei!istwo polskie da 
antytezy panu i chłopa, duch, iktóry nam niepozwalil sig roz- 
winąć w społeczeństwo o uprawnionych i rywalizujących warst- 
wach; jest do A?.\i dnia w ionój furraif, w formie zawiści spo- 
łecznej, w formie owej tii/in(cow^j demokra^yi, Dieznos2ącćj 
powagi pracy, zdolności, gospodarności a azarpiącśj się o wla- 
dzg i znaczenie, w formie powszechnego marzenia o pańakiam 
dolce farnimte, najwigkazjm naszym nieprzyjacielem. 



') Tum namowa 1];1b okoJo mjt i g'aścinców kupców & EnlasEons 

e mieaiozau}' Itrakeiwakiemi którzy swyeL rzeczy pilnowali. Czem i»ie- 

dfiy posly aielijl' graii, tym którzy s l^rakowB poaiy z niemi siidali 

tt parum abfitit, że ieb od siebie nie Bxkluilaw3li, 

Bibl. Em. Dyor, ]S65 i. 267. 
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Dziwna rzecz, ie ten dncb iiiivelUc;}t]y wjkou&ł sn<jj 
zamach na nii'e3z<'zaii3two w cliwjli, gdy reformacja KOiiwala 
sig azlaclitę 7,bliżail do miesaczan, gdy reformatorowie jak 
Prycz Mo:!rzewaki, dużo pisali i mcSwili na korzy^ij mieszozan 
i ludu. Luteranizm hardzu wi^KeSnte dostał gig *io Krakowa 
a możne rod/iny miesKcz-ariskie cl)wytuly się go z wielfcą 
BŁwap]iwościi[|. Hierfiaim Virtnr drukfir/. i księgnrz krnfeow- 
slii ju2 1536 ulegał karom trięzicnia, konflHkacie, m szerze- 
nie i ilrukowania kaiąg i ryrin rdinawierzftyrli. ') Kjitarv.jna 
Malclierowa spaloua na rynku krakowskim z rozkazu Gam- 
rata liyla 87.1achri)inkj), j,onq, mifsr.cznnina. W domu miesz- 
czRiiskiai Wnjewńilki odbywały się nkolo IS-lfi acliadzlci rói- 
nowierrze, w których uci^eatniczyli dufhiowni, Modr/iewski, 
Trzecieski i przybyli i zagranicy apostołowie nowej nauki. 
Szlachta wabząc a Zebrzy^iowakini o kary kościelne alawala 
za Konradem Krujik^ nileszczaniofiu tak zapalcz.ywie , jak m 
Orzechowakim, TaszyiskJoi i Oasoliiiskitn. W obec wapilhego 
nieprzyjaciela, juryadjkcyi ihichowiićj, l!i,c?:yla aif sslachta 
z miesiiczaństwem a patronem różno wierstwa w Krakowie bjl 
Jła Bouar wielkorządca krak. kaszt bieclii, iDiejskiego poebo- 
dnenia. pi&rwszy zbiir oa WesolŚj zakladajitcy. Około r. I5e5 
najbogatsza ioie97.c?.iń3twi> aklada się 7. ro^nowiercÓw. W pa- 
rafii N. M. P. siedzi Szymon Kalwin w donou Bonarów. 
Graegtórz Arianin n. p. S. Cichowakiego podkomorzego kra- 
kowskiego, nnjznakiłmitst rajcy i rajeiynie bohlują tiowćj nau- 
ce '). Ale naturą to jiij rrtżnowierczych rm^hów XVI wieku, te 
stając sig środkieno pulitycznjm, pomagały one do zwycicztw 
jednemu, najrucliliwBueiBU żywiołowi, który ieli ii^ył. W Niem- 
ezecli książęta rdżnowieR^/y wydobyli się z pod władzy ceaar- 
skićj, w Polsce posłużyła r*'lormacya szlachcie du rozbicia 
władzy krtfła, powagi eenata i bogactwa mieszczan. Teorye 
Modrzewskiego pozostały na papierze , szłaclita rciżnowiercza 
zapomniała o aympatyacL z mioszi-zaiiaŁwem na polu religij- 
nśm. Gdy zaS po odnioaietiiu politycznych zwycicztw, szlachta 
wracai! zaczęła masami do wiary ojców., róźnowierstno obrd- 



') AcU Tiaitationii Pliilippi PidoiflTil eppi. otm. 
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Cłło się prKeciff rnkszczadstnu niemieckiemn i udało ma cio« 

oełatni. Mieszci^i^stiro zDJeDawidzoDo za bogactwa, stało aię 
przedmiotem odr&^y jako lÓtaOytietcze, sslacbta s g^ry, po- 
flp^flstwo z dołu rzuciło się ca słuchacz; zhutóyr ItlŁsrsbicb 1 
ewangelickich, tchnących jeszcze dawn^ dntsą i Świecąejch 
resztkami isajątkiSw. Zamiast rataolca i zeapołeDia ze szlachtą 
Btało się ró:^.D0wier3two grobem mieszcza^sŁna. Tei same źj- 
wiolj, pospiJUtwo i paupry krakowskie, ktiSre w r 1649 waiezęly 
^O^n^ burdę z banaDiktem A. Czarokowskim, kt^fA 9hicbaly 
Z zapałem kazań w kościele P. Maryi, tchnących dochem re- 
formy, lab podziwiały JakÓba Przyluabiego, gdy wchodząc 
w czapce do kościoła protestował przecin Jabileuszowi: teł 
same iywioły, rzucały sig potem na zbf5r przy aliey ś. Jana 
i nlicy Szpitalnej, rahojąc bogatych niemieckich mieszczan, 
heretyków, obrzucając kamienieiD tnimay wynoszone na cmeo- 
tarz rriŹDOwierczy. 

Takie były dzieje aiemieckiego mieszczaiistwa Krakowa. 
Oświecone, bogate, bame było ono i mogło pozostał^ waloą 
silą sp4Jłeczną i ekoDomiczną. Spolszesyd chciało się dobro- 
wolnie i polszczyło si@, a nawet w czasie trwania czystej 
niemi ecczyzny okazywało przychylność królowi i Polsce. O oa- 
Todonoś^f mu niiichodziło, chodziła o dalszo atrzymaoie go 
przy aystetnie ochronnym, pod którym rozwinął się i zagra- 
nicą przemysł i handel. Upadek tego systemn powalił go o 
tiemic, pomimo opieki królewskiój i tęgości wiasnSj. Szkoda 
była niepowetowaną i srodze pomściła się na Polsce. 

Dzisiaj epoka ta niemilćm jest dla nas wspom&ieiiieiii. 
Wmawiamy konieczoie w Niemców XV wieka źe niebyli Niem- 
cami. Moiemy byi! spokojni: Wit Stwosz wyróel w polskich 
stijsaakach, na aaazym chlebie, z naaz@j cywiUzacyi XV wiekn 
tak z tejże cywilizacyi wyrośli mieszczaliscy aynowio Eeperaik 
Kromer, Hozyusz i wielu ionych. Bodzio oni będą zawsze 
miłe w nas wspomnienia, będą naszą chluba i ozdobą^ clio- 
cia2 byśmy przyznali, U fiiyonomie ApostelAw w ołtarza 
P. Maryi są brarie z twarzy ratmancJw krakowskich SV wiekn, 
przypominających żywo burmistrza klęczącego przed Madoną 
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Holbeina, ia sama Bogarodzica raczej oiemieckie mt polskie 
rjfsy prijpomina ') chociażljf odległy przodek tych koryfeu- 
sióif bistorycznyah nie na polskiej urodził t\ę zietDi. 



m. i TV. 



W ramach jednego odczytu przychodzi mi zainknąti histft- 
rjczo^ wędf-óffkę po Krakowie drugiśj polowy XVI i XVIIt 
wieku. Potniylain naciek na c^asy dauaiejsze, jako mnifij znane, 
w kti5rjcli fizyonaniia krakowska była tak ri5*.ną od pAźniejs^śj, 
a» wprowadzeni w jpgo mury, nie cheielibyśmy oczom wierzyć 
iż to Krakdw, ale zdawałaby nani sie, że jesteśmy gdzieS 
w ń red ni o wiecznym niernieckiera mieście, podbitym przez rycerską 
szlachtę pohką,. 

W epoce oatatni^j, którą od pamiętnej ustawy Toku 156& 
liczyd by nalegało, traci Krafcfiw coraz bardziej charaktermiaata 
o odrgbn^m ua prawach i przywilejach szanowanjch i azanowai! 
8ig kaźijjcych opartśm stanowisku, traci wiarę w indywidualnoSrf 
awoj% i butę tnieszczańaką, a etaje się miastem o tej barwie 
patrokaŁśj, anarctiicznśj, ktdrą przybiera cała Polska w XVII 
iSTIU wieka, snująca wątek dziejów swoich złotą przędzą po- 
świgfieniai i bohaterstwa i nikcziciDBijiiii grzechaiDi swawoli. 
rozpastj. nieporadności;, namtętnoScilnanic nie baczącycb.lubpokn- 
ty pobożnćj, zapominającej o walce Życia o lepszy loa przyaałości. 



') OłtarE N. M.. Fana; stanął w kościele maryackini, nalei^ojcn 
do patronatu miasto, w czasie wn^lii ubo narodawości. W jieduyin z iddl- 
nuskryptów bibl. Jftgioliomki^j 2aitiea\ihmy oclpis wsp6łc'Ee3aeJ notatki 
O fundacji ołtarza. Autor notalki, (pisara iiiiejbki Bajdek 7. tUdaÓBkgj 
któr^ pCiij&l i A. Grabowski z dzieia Mokowskiago; Kwiat altio życie 
Barbary Langi (Kraków wyd, Frydl. 364), wyliczywszy fundatorów oI- 
tarsa Tnówń „Z Polaków nft ołtarz żaden oia uiedat, jeoo nic jeBECEit 
naśmiewali." DaŁeim tego nieumieaeił Makowski, z motywów htwo po- 
j%e aig dajgoych, świadczy on je<!aok, o ctóm aresztjj WHzyetkie aniad- 
cz% okoliczności, śe oHnrz zawdzigczamy nie komu inDemii, jak temu 
świattiwi petnema charakteru, życia, zamoKiioSei i cywilieacyi, Mórym 
było w cifigru XV wieku nasze nieroiBckie Językiem, a polskie przy- 
wifsaiiiein do usaby króla palskiego mieiBozańitno. 
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MieBzczanin krakowski spo1g7.czawszy zapełnię przerabia 
się Da jotlyn^ modlg zwyalęjtci^j doskonałości szlacbeckiój 
Rzlachcieje. Tui samo u niego cieple serce dla bnrzliw^J i c 
chwila nowjiR klęskom [mdlegającśj tjczjznj, ten sam pociąg 
do samowolno^ci i nicuszanowania prawa, do zbjtkn i nleogl^- 
dania sig oa Jutro, iai sama niedbalosif i nieporadności e 
u szlachcica. Nieszczęścia niiiżą go z nlL-pomj^lnjm dla nieg 
gtaaem poliLyran^m i sp<ilec2Dym Polaki, a jeżeli mieszczan XV 
wieku sfcać Ij_v1o ii,i Iwarde warowanie swujpgo honorn stanowegn. 
\f XVII i XVIII jaż tej solidiirm-^d nifznaii: szlachcic potłucze 
mieszciaaina, mieszczanin [>otluL-ze szlacbcii^a, ale do ruchiSw 
Bpolecznych ztąd nie pr/jcbodzi. Szlachta podciiiwszj miastoiii 
i przeiujslowi nogi, przechodni wsladyum dobro daszni^j, natarze^^fl 
polakiój wlaiSciwej względem nich protcki.'yjiioŚci; na d<ile wd<^^| 
czy uboższy azlaohcic z mJL^tazczanineni o szynk lub sklep w ka- 
mienicy, ale moiiiy senator jeden lub drng^i, p. Tomasz Zamoj- 
bki, Stanisław Lubomirski, biskup Andrzej Trz«bi{:ki hskawio 
i sprawiedliwie postępują z slawetuoini rajcami i pospólstwem 
i zo9tawjsj:'L toż po sobie żal powszechny i dobre ws poi ati jenie, 
DoJajttjy do tł?go żfl królowia imai elekcyjni aż do zdziercy 
i niesumiennego Augusta II bez wyjr^tku osliiDiaJą miasta opieką, 
potwierdzają nieustatiDie a nawet roiszer^aj^ przywileje, baczą 
na skwierk ubogiego pospólstwa, upominają podwładnych, ■wiel- 
korządców i atarosttfw prz&d adzierstwami a nie mog^c jaź 
drogą prawodawcza, w dro.dze listów, królewskich edyktów leju 
balsam dobroczynnego wpływu, na rany upośledzonego stanu 
mieszczailskiego. Aby tu jeden tylko pri-.jtouzyi-^ przykład, 
podniesiemy nadaną 1679 r. woln^t elekejg j*ajc<!w , mając!i 
uwolnili miasto od ucisku wojewódzkiego, ustawę, która niestety! 
przychodziła już zapilźno. 

W instrukcjach sejmiłtu proszowskiego, w instrakcyacb 
i petitach szlachty zjeżdżającej aic w Krakowie " a frao- 
ciizkańakl właśnie klasztur był zwyc^ajnem miejscem zebrań - — 
w konstytuoyaub nareszcie sejmowych znajdujemy liczne wzmiuaki 
dobrodusznćj samego atanu rycerskiego względem Krakowa 
opieki", „Chcąc wydobyć to pierwsze miasto Icoronne — tę 
stolice ■ — milwią zwyczajnie konatytucya biperholicznym wła- 
ściwym wiekowi stylem, z miny w którą popadło.... postana- 
ffiamy...." i ta nail^pują, bąd^. oposzczeoia kilkoletaie szosdi 
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ewpowego i innych egzakcy) miejstich celem naprawy mnrów. 
to przepisy ochraniające prawo składowe miasta, to jak lG83r, 
labazy szynkonania po domach szlachecbicli i klasztoranh, to 
ZDOwu uwolnienia od staeyj i stanowisk żołnierskich, to nada- 
wanie ceł od kupciiw cndMEiemskicIi napfvprawc. drfl^, słflwein 
liłjzne wUenis, nadnnia Inb nhostr7*?nia prawnR, kt<5rG właśnie 
częgtfim powtaraanieni się źwiadcKfi, Ae niewiele potna^faly, źe 
miasto europejskie popadln w minę, W motywach knnstytucyi 
p\S7.Q t^f. 36\iio nec?. p08[iiilita sSwiadertwftubóslwn. Itak r. 1581- 
Żo wielkie bezprawia i gwałty rrtźnp nflnnszą do nas częgtemi 
Bbargaini (trakowa kie go miasta oliywatelp, kWrzy są tak nciSnieni. 
i£ ani urzędy, ani ube7piec7(<nie prawa pospoliffign ncłiToni<< 
ich nia może: uatanawiamy. i^ na ka^iłego gwałtownika mie- 
SKCzaninowi sposfili dochodzenia ma hyd dary. jaki szlachcicowi 
ex jufis fiualiiate słuźyfi xwykł. Jest to najkorzystniejsza kon- 
etytncya — z C7:as<5w — nie/apomniaupgo Batorego! Do kate- 
goryi tych ochronnych nataw nale?,y rozporządzenie Macieja 
Grabowakiego podskarbiego t r. 1744, t4m charakterystyczne, 
iź odsłania nam. jak w^rdd nieładu naszego jedni Żyd;:! gdrą 
ntrEymai5 sig umieli. Rozporj.ideenie to w ochronią miejakifih 
kupców wysłane, nakazuje Żydom w myŚI dawnego nkladu 
międey Rndti miejskfi, a ^minfi żydowską z r. H85, towary 
w eią.gij kwartału wysprzeiłatf i dalej handlu przywozowego 
i wywozowego fktt^ry większym jest niż handeł samego miasta) 
oifl prowadzić". Wazystko to atoli ncei charakter albo niewy- 
konalności, albo tiiedoatatecKności i nieporadności adininistra- 
cyjnśj, którym tchną konstytucye oalatnich dwłlch wieków, pelue 
dobryeb i szlactietnycb często intencyj, ale niezdolne już za- 
łatali mnogich dziur i plam na płaazczo królewskim t^j ogrorauśj 
i pięknej ntfwet w ewoim Ufiaclkn Kzeczypospclitćj — wszystkie 
wołające niejako o radykalni^ reformę, o wywrót polityczny na 
rzecz ładu i sprawiedliwości spułeoznój — a zakoi^citone Łei 
Hzlachetnemt sejmu cztBroletniegtn w olia celach nsilowaniami. 
W^ród takich okoliczności wyrabia aif z czasem w bie- 
dnych i podupadłych miastach patryotyzm polski, godzący sig 
z stanenj rzeczy, krńlowi panu wierniejszy niż repablikańskiźj 
Bzlachty, czapkujący możnym panom i dobrodziejom i przed- 
stawiający ira uniżone prośby i supliki, zdolny do porywów 
bobaterakich i poświęcenia oa wzór upmywilowanój braci. 
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a zapijającjr smutek i Vlc9Vi powszechne z bratem ezUclioicei 
w ijjneczko winnym na. Poielwm Inb w piwnicy szynków^ 
pod ratnsiein winem węgierskiŚm — które otok i końcem 
wieku podczaa moru nastalŚj gonaleczki — wyparło świJoickil 
piwo, toczące i tak jui tłustych czerwonych ratmau<5w i cccbo- 
wjch SV wieku. 

Nie bylibyśmy wiem/mi w malowanio tśj epoki , gdy- 
byśmy nie wliczyli do motywdwtSj zgody społecznej (mieszczan 
i szlachty), istniejącej wśrrld najnietorzyatniejs7,ych okoliczno^^:i. 
wbrew przysłowia, ie biednych i głodnych lada macha pokłóci. 
ważnego czynnika religijnego, ktfireniu osobna po^więcid mu- 
simy Hwagę, Krakdw w w, XV otocsany anreolą liczoycli 
Świętych (odsyłam tu do przeSiiczofij legendy w pismacti Że 
goty Ko8trow«a X, biskupa Holo wińsk iego^ Kraktfw powainie 
koścjeloy; wsp^^mnieć dosyd Zbigniewa Oleśnickiego biskupa 
i kardynała, Jana Długosza; fi. Jana Kantegu; Kraków, ktiSrego 
Akademia podówczas zajmoirała sig wi«lkiemi kwestjami t«- 
ologicznemi, dzid wstrząsaj ącemi kwiatem, jak kwestya sapra- 
raacyi soboru nad papieża i odwrotni? — stal się w XVI wieko 
mocno odszcuepifliiczym a w końcH tego wieku nawriJcił si^C 
i na dwa wieki następne do wysokiej doszedł iarliwoźei reli- 
gijnej. Odazczapieiigtwa w postaci Luteranizmu chwycili eif 
najprzód niemieccy miaszczanie i w tSm może pi-zyczjq% iĄ 
dopiera Kalwinizm i Aryanizm szlachtę pozyskał:. Nadzwyczajny 
upadek ducbowiefistwa pod względem moralności i intaligenęji 
w drugiśj szczególniej polowie rządów Zygmunta I był, to jedną 
z walnych przyczyn: u szlachty grał w znacznśj cieę^ci teo B&m 
motywj co w walce z miastami, chcd obalenia przywilejów du- 
chowiedstwa i apór o dziesięciny. Jak w Niemczech wedle świa- 
dectwa samego Lutra, jak we Francji wedle świadectwa same^go 
Kalwina, ruch religijny najgorsze miał następstwa moralne, po- 
ciągną! za sobą gwałty, bezprawia, kti^re nadzwyczaj smutnie 
odbijają przy dziejach Zygmunta Augusta zwykle w wyobra- 
żeniach naszych, światłem pogodnego dnia odzianych. N^a dowijd 
zdziczenia obyczajów mógłbym Hzanownemuzgromadzeniu przed-j 
8tawii5 wypadki w tutejsz.ych aktach grodzkich iapisano, ud któ-! 
lych krew w żyłach sig Ścina, a które ostatecznie baczoy idj- 
^liciel zamętowi sumieil i rozpasaciiu namiętności przypis 
muBi, Kryminalistyka, ta ciągnie się nioprzerwaaie t,i v dragi 
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dzieaiątelr lat XVII wieku, a w kronicice wypailk(5w bgdziemy 
mieli sboeobaośit podać kilka ryaów, i to tylko łagodniejszej 
aaturj. Trzy zbrodnie górowały nad. inneiai: /.daiefst^fo (lichwa), 
rozpusta i p-oubopouśti do ruzlianu krwi. W takich to czasach 
kościół katolicki podnldal eię nagLo sforruałowani&ai dogmatu 
(sobór trydencki), moralnością i naak% swoich duchownych 
dzięki aojuszowi takich nicKmordowanycb ludzi jak Eozyuaz, 
Kromer, Karnkowski, póżoiśj Rozrażewski i kardypał Jerzy 
Bad^inilł. Poparł usiłowania te z połśtycznogo stanowiska wj- 
obodząe Stefan Batory, 2 Diezroierną gorliwością prawowiernego 
króla Zygmunt HE- Usposobienie epoleczeństwa, przestriiszoaego 
staneni snoim iiioral[i)'ai, dfiwnJo pomogło groo^adnecDU po- 
wrotowi na łono kościoła. Osiedli Jezuici przy kościele źwictśj 
Barbary, bez dochodtiw, w matćj liczbie, iyjący saEii^jaiinuiDą. 
Ta mała garatka , karoa, p&łoa pojwtęcenia a zarazem oauki 
czyniła prawdziwe cudal Paraictajiriy ie w jićj gronie znajdo- 
wał się m^ż, kfeSry na widok ncdij. będącej ofiarą licLwj za- 
łożył 1586 bank pobożny ]5S4 artybracfcwo miittsierdzia, ksiądz 
Piotr Skargj, ten aam ksiądz Piotr Skarga, ktłSry w kościele 
na Zamku, kapii^cym od złota a nieznającyoi granic pychy 
możnym polakioi, ktt^ry szlachcie, Bklonaiejazćj wtlwczas do 
gwałtu i polćrania bliźniego ait kiedykolwiek, wyrzucał ua 
oczy wszystkie grzechy z odwaga zesfanego z niebios proroka, 
toDsamksiądzFiotr Skarga, kti^ry w chwilach gdyśmy jeszcze sigga- 
li Bałtyku i Czarnego morza, gdyśmy slałi hufca na opanowanie 
Moskwy, wypitwiedzial proroctwo podbiału! Mam pod rgką 
dziej« tego zgromadzenia, spisywane spółcześnie dla aiytku 
zakonu, a nigc mitiB^czące najszczerszą prawdę, i H'idzg z oich, 
i$ nie co iaaego tylko ten ducb prawdomówności bezwzględnej 
ta zuajomośiJ aiezmierna społeczeils^twa, ta odwaga b6z granic 
to gromkie stanowisku sędziego, W ambooie i konftsyonale, to 
zatrząśaienie do gruntu społecze łatwe m przez uwidocznienie 
mu przepaści w jaką sig dostało, zapewniło Jezuitom (Swi^zegDym 
i katolicyzmowi zwycigztwo. Jezuici przy końcu XVI i początku 
XVII wieku owiani ćwieżym duchem Loyoli i Layneza, prze- 
konani najmecnićj, że zbawienie społeczei^atwa leży w zjeduo- 
czeaiu religijnym, apostołowie władzy krfilewskićj , ładu,, pra- 
WDości, miłosierdzia nad biednemi, opieki nad ludem. Skarga, 
Warszewicki Stanisław., Wujek — są to postacie tak czyste 
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i nieCkie, ta Dtadaitr iź z& oiemi poszedł świat sziamotaojr we- 

nfląlr/. tjumienia rosterką, niediiiw w szczególouSci w Krakowie 
Ł& lud, i& wsity&tko co cierpiało aa uosk czasu, pogarucłc 
si^ do lud^i ich kruja z u/.auniecu i wdzifcznoŚuJit, juk owi 
biedna Icobi&ta, o ttŁdrej zapisuje kronika zAki^na, 2e w cuaid 
oblęśenia Krakowa pi"4&Ł wojska Mabsymiliaaowe, dzieliła się 
mlókiea] jedyośj isrowy z biudaemi ojcami, nieraz pod<l'vrc£fl8_ 
gidd cierpiącymi.... 

Pod tłplyweni Jezuitów — w okolioznoSciach którefiraj 
dopiero 0!)iiiali — pruysze^l Krakiiw do awojfij religijnśj źar-_ 
liwości. Bractwu mifo3.i(9rdzia, du którego należeli oajzaakO' 
mitdi sensttorowiti a kL6re naprowadziło publii^zne biczowania' 
Bic, (!£teii'd£ioslo.g'udiiiDne nubo^uilstwa podczas ostatnich dni 
zapustu, suplikaiiye kilkodiiiuwu w czasa-cb DiebezpiBCzeiiHtWB 
ojci^yzny zaprowiidzune aajpiorwej podczas o wagu oblężenia 
Maksyiuiliuuawfigu — wiizy^Lko tu dupierj lastili) za puciiąt-* 
kowaciiem Jezuitów krakowskicL. I^iesluaznie też idj wpływowi 
przypisują pierwsie napady zborów ewatigielickiego na nlicyj 
Sw. Jana i aryańskit-go ua ulicy Sipitalnśj; przewodziła w Dich' 
młodzież akademicka, brało udział pospólstwo, aóre nie po- 
trzebowało szŁizogóluwego rozkazu lub przygotowania. Trzebi 
się prKoDiei^d w diicba czasu aby sądzili takie /.ajicia, a prze-' 
DiÓsls7.y sig /modyftkowad w części frazes tulerancyi , którego 
XVI wiek nie /.nal atii po jednaj ani po drugiej stronie, nie 
iinal nawet w Palące, gdzie profanowano inÓJitwo kolcioldw,. 
zupeiniu tak, jak w Szwajcaryi lub w Niemczech. Znała tołe- 
ran^cyci z politycznych Wi^^lędilw koostyłucya polaka, a ±e byłal 
prawom, przeslrzega(^ jf| należało i pośredniczyć w^ród walki 
powagą, władzy, tagod'i!ii5 tę walkg, co czynił Batory cliociaż 
szczerze katuUcyzmowi i Jezuitom przychylny, czego nie czynił 
Zygmunt III, król z wielu miar zacny, ale koamapolita kato-i 
licki raozŚji niż król polski. Wolno królowi było pomijać r6- 
źnowieroów przy rozdawaniu dygnitaratw, miał do tego piawo, 
ekoro miał prawo dystrybuty wy, Diawolno pUEiZCzst! bezkarnie 
lub 7. pobłażaniem dla jedaśj strony zaburzenia BpokojnoScij 
piibticznćj ') 

') azcz^ególny aposób ojtowaoia ma „Przegląd IwowbW. PowiD' 
esowłwazy autorowi nwfotu w opinji o JezuitŁch tonem pełnyca mAgi 
atrftluego aaoBaia, cbooiaś na etrODio 83 moiob ^Dsiejón", która tałt] 
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Pod ffptfnsm JezattÓff, za staraniem bUlcup^Jw Uk żar- 
liwych w wierze jali Radziwiłł, Sajszkowaki, TrzeLiclii i iiiui, 
KrakiSw w XVII głownie w wśeko stal się attera Roma po- 
bożności. Oprdcz kościoła Sw. Piotra i św. Addj' żadna już wic- 
fcsia świątjuia wprawdzie nie staje w tym czasie, alo ileż 
inniejjnypb , d/iS ju?. zamknictydi i j)i'zeroliionych , świadczy 
zapałowi ijobużnego fundatorstwa, ile Lractw pobożnych, nabo- 
jeristw, IctiJrenii kalendarz do dziś dnia omal oia wszystitie 
dnie roltii obsad^ii! amie. Odsyłam tu da książki ksigdza Fru- 
Bzcza , bgdącźj żywym pobożności owych czaaón pomnikico). 
Z bistoryaznego stanowiska biorąc miała ta poboźnośif, rówaa- 
jiŁc;a wszyatkicii w J^dadj służbie Bogu, dodająca ctuchy wśr6d 
klęek, liartająca na dotkliwe i-iosy Dieszc£gSć ptiblicznycb, na- 
palająca dLi32§ do walki za wiarę i ojczyznę, ogromną donio- 
. slośc społeczni^ ł cynilisatoraką, ttamaczy oda ^ryt^^y^]ałoś(! 
i niepwkoinaiioś^ anai-ebiczadj polaki — ale juk każdy objaw 
Ipduki, cbodby ku najwyż3/,yin celom zwró^oay, zastępując 
i wypoliiiając cale ^ycia, n ie uriajdując równowagi w ru- 
clm naukowyia, pi-zerayslowym i akonooiicinym, 



BtarBonie czyta, mógł znaleźć podaliiiiuLeokio Edaiiie o zakonie w wieku 
Skargi; drukuje PrzegluJ Iwowalti astgp z prelekcji nfłila „CzaBu", ntia- 
cstąo kropkami przoz kilka wierszy (sskoda jja^iani na taką damoastra- 
cyg!) OĘtep O róaaiisj poatcijowaiiia Batorego i iljgmuuta III, który 
inu nia prEypftdl do smakci, wjrażaj^e pr/,yttjn iruniczuie nadzieja, ża 
i 00 do ViiizXy przekutinrite moje Kraieuig. Mogc go upewnić, jie uci^ysig 
to s pewnoBcif, o kimkolwiek i d czeiukolwiek pisać Łj^dc, ekitio mtiia 
dętego powiudg „gt^ljSEc" Btudysijak sig znowu ł ironią wyraKa 
„Przeglitd lwowski''. Sie aaleźg do BBczcśliwych , którzy iiieojuyluoać 
z rcetizy dogmatyćziij-cli na rie^cay aauktiwe przeiio6Z|, Prawie u pro (CU 
mego naukowego zawodu, zreaaHUinowafera w plerwaByth trzecb lo- 
taacb moich „DKi^jów" na jiodrgoznit obazertiiajBay przeznaezopych, 
badania osLatiiie u historyi polakićj , a wyst^pifem w nich pierwej 
z obronę katolicyitiim, niż Ło iici;yni]l c-i , którzy dziaiaj mtebi^ ai^ jg- 
dynemi jego aaHtWisami. Nie Hcnc aobie te-go aa saalogg, ale flŁawiam 
teu fakt w obao skoków 1 Ijglun dzii^umkarskic-h jakich p«Ian ziiwiza 
taktu 4ssczBgóliiiej a& ostatnich swuicb stranDi'aacJiJ „L'rzegl%<ł IwawekL" 
wobac ludzi jedynych przakonań religijnycli dapuszczaiS ai^ lobl. 
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odbijali musi aiefaorzyatoie prcy czasach XV wioka, jak nie* 
kor/ystniie odbijać musi dewocja zużytej słaroki, prz; religij- 
ności mcia w pełni nleku, myśli i ddałania męzkiego^ jak 
oiekor^jatnie odbijają )iokr7.ynione i złego smaku gipsowe 
anioły &^. Auny, przy ja^aitiją^^ym w t>la3kii młodociaDego aa- 
tcbnienia religijnego wielkim ołtarzu maryackim. 

Przebiegniemy teiaz i to z szybkokią glóvtnG teom«nta 
izkjiir Krakowa, poczynając od r. 1572, śmierci Zygmuuta 
Aug^asta. Pośpiech z jakim się zdarzenia przed oczyma na- 
szemi pr^eauwai^ bgil^ i r^Sżnonrzoro^d iaU opowiadają epoce. 
Jest to epoka niespodzianek. Świetność i upadek, rucb uiepo- 
WKtri.ymany ku gorszemu, pigkne i szkaradno rysy, wszystko 
to blisko siebie w tśj malowninznśj hisŁoryezDdj orgii, kt<Jra 
aig dziejami królów z wolnćj elekcyi nabywa. 

Do klasztoru fraóciszkafiskiego, gdzie w refektarzu odby- 
wały się zjazdy i sejmiki, zjeżdża się szlachta województwa 
krakowskiego po śioierci ostatniego z Jagiellonów, aby zawią- 
zali konfuderacyc. związek w telu obrony i bezpieczeństwa oa 
czas bezkrólewia, jakby po^wracając do pierwotnej formy rjcer- 
abicb społeczeństw, które paiistwem jeszcze njgdy nie były. 
Jan rirlej z Dąbrowicy miirszałek w. k. jest dnszą tój koafe- 
deracyi, głową, stronnictwa rdźoowieraego podczas bezkrólewia, 
a gdyby te mury mrtnió umiały, powiedziałyby zapewne nie- 
jedno o wła3eit?ych zamysłacb stronnictwa, ktdrego kandydatem 
Henryk Walezyuaz nie był, cbociai w niem właśnie znalazł aic 
gliiwDy czynnik w jego elekcyi, Piotr wujewoda krakowakt 
Zborowski, wspdlzawodniczący z Firlejami. Jeźii tŚż co, to wy- 
bór Henryka nieznanego w Polsce, którego zrgczny ModŁIoc 
jednym umiał przedstawió jako filar tatolicyKmu, drogim jako 
potępiającego aoc L Bartłomieja — jest godoem rozpoczęciem 
dramatu iiieapodzianek. Z entuzjazmem wita g9 P«lska, jako 
cudownego księcia, który złote góry obiecywał, który z fran- 
cuzką tilagą, przyjął przesadne warunki pierwszych paktów 
konwentów. Dnia ISłutego l57dwśród barwistycL a od zł^taka- 
pij^cycłi linfców pańskioli staje 4.000 iriie9z,czau zbrojnych, 120 
konnych z artyleryą,! Fajerwerków, illaminacyj bez liku: były 
to dnie najwyższej pychy narodowej. 1 oto po pięciu miesiv 
cach tenże sam król wysuwa s\ę furtką garnkową i ucieka 
E kilkoma zaledwie towarzyszami, ucieka, bo wie, 2e uzyska- 
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nie pozffoLeaift aa wyjazd zabrałoby kilka miesięcy czasu, bo 
ŁroD dziedziczny paagtoiejazy od elekcyjnego , aa którym <laie 
li«zyl aa dtugid ot&<iy& aejmone, ttuditd dlań, bo Diezro zumiała 
i zaburzenia, wob«G ograalozoa^j władcy do uspokojenia niela- 
tff«. Nie jedna tć2 imiitć Wapowekiego, ręką, Samaela Zljo- 
roffakiego, zamąciła n tycb cz.asacb pokiij stolicy: synowie 
p. Wakatago Dębińskiego kanclerza koronnego lupi^ dgm wdo- 
wy Spytka Jordaaa prjy Brackiśj ulicy, a pp. Krjyastof i An- 
drzśj Zborowscy dopuBzctają się bezprawia, któreicu by aic 
nie wierzyło, gdyby się go w aktach nie czytało '). Ofiarą icL 
okiaciejistwa {)ada wio^ciaoin, Królik, ktiiry pokłóciwszy się 
z icli ludioji na Podelwiu, dostaje się do więzienia w pałacu 
iQb,dzić Magistracie, a następnie n willi Zborowskich na Frą,d' 
□ikn ataje się pastwą i cli tyrai^skiśj dzikości. Gwałty te mno- 
ią się pa odjeździe Hearyka; ta dworzanin J. K. Mości ma- 
j^ Icwatarę u. mieszezamna Załaszowakiego na strzelnicy, pali 
mu drzewa owocowe i znęca się nad jego s^nem, wpuszczając 
go glow^ do stndni; tu sladzj pani Dębińskiej, szlachta, na- 
padają i policzkują ua ulicy Marcina i Pilzna, doktora praw 
i kanonika ; ówdzio szlachta Frykacz, Jakób Secyguiuwski. 
M. Godliiiski napadają, w^ród obiadu księdza Szymona Ługow- 
skiego, proboaziCKa miechowskiego, ranią i jozpędzają gości, 
gospodarza c-bcąc zabi<!. Wobec tego dzikiego gospodarstwa 
nie trzeJ>a się dzini<5, iż mieszczaństwo krakowskie znalazło się 
podczas drugiego bezkrólania w obozie, który chciał rządu — 
podejrzanego o absolntyzm, ie chciuło rządów auatrjackicli, 
Wyboru cesarza Maksymiliana, chciało tego, czego chciał cały 
prawie eenat, za oihm przemawiał aa polu elekoyi pod Wolą 
poeta nasz a nieprzyjaciel anarchii polskiej, Jan Kochanowski. 
Prowadzić zad uiezmiornie ,' tt^ciaii tę sprawę, ajent cesarski, 
dawniej biskup pięciokoćcielaki, póżuiśj odstępca i Sonatr, Au- 
drrój Dudyez, różaowieretwem do bogatych mieszczan zbliżony, 
Jak wiadomo: pjzyszło do podwójnej elakcyi Stefana Uaiorego 
jako męża Aniiy i cesarza Alaksymilijana. Kraków opanowai! 
dla «le]ita, było hafiiein ^oba strocnictw. W Krakowie był 
Stanisław Tarnowski, kasztelan czcbowski właściciel Gródka 
owego, gdzie dziś klasztor Dominikanek, gorliwym etronni- 
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kiem cesarza. Roi się til tam od luda zbrojnego, fosa oiactt 
budjaek, zwodione mosty prowadzą do bramy, armaty stćrci^ 
z strzelnic. Przebywają u pana kasztelana czysto raJca miasta 
Eicbler, Cieczotka, Andraćj Dndycz i rektor (iwczesny Uoi 
wersytetu, wazystko cesarscy stroaoicy.SzIacbta bacznśm okiem 
siedli U wszystkie ruchy. Zjazd jędrzejowski celem pop&rcta 
Baturego, poaUnania pospolite roszenie szlacbty do Krakoivai 
a w Lutym 1576 pr/edetawia Kraków cieltaw* widowisko- N» 
Łamku obosują tłumy szlachty, hetmanią jej Staniplaw Górka 
i Cikowaki podkomorzy krakowski z aieufDości:^ i niecbęci) 
zwracają oczy na panów miedzczatt. Szlachta zmusza DadycEi 
do odjazdu w przeciągu dwtfch dni i z policyjną akaratnoficią 
wydala go za grSDicc. Wawel parlameatuje z Oródkiem, radę 
miojiiką zwołana na zamek, wezwano, aby aię oświadczyła zi 
Batorym, do atndi?iit(iw akademii wysiano Pawła Kmitę, nby 
ich przeciągnął na etronc szlachty. Pan kasztelan czcbowaki 
iiatępujo przewadze i opuszcza Gródek, mieszczanie po waba- 
uiu Big, przy czćm widaiJ walkf; migdzy Eichl«rdua Niemcem 
a Krzyżanowskim Polakiem, odstępują pod naciskiem związka 
z cesarzem, rektor akademii Jakób Górski odpowiada trafnie 
tB krok do mtodziefy był ai»n)a^ciwym, ba do niśj aaletalo 
wynezyc! się tylko mowy na powitanie nowego króla, czy oim 
będzie Batory czy Maksymilian. ') Tak końezy stę ostatnia ^i 
zachcianka polityczna mieszczan krakowskich. Batory, tymra-^f 
zem wyborny kandydat szlachecki zostaje królem, Maksymi- ^^ 
liana śmierć przB3:ikadza walce kandydatów, mieszczanie maj^^^ 
niebawem wszelką przyci^yDię ukocha<5 króla Stefana. P. Wa-^H 
lenty Dębiński ujął się za Stanisławem Zawadzkim zwanym 
doctor Picui, którego sąd miejski na więzienie sfcar.at. — Nie 
będziesz go więził, ■rzeki do burmiatna, pamiętaj, że ci się 
dam we znaki. — Mtlośuiwy panie, odrzekł burmiatrK, dt>En6I 
nieoh prawo będzie wykonane, a nie łata go aam, boś go wi- 
nien azanowad. Oparła się r^ecK o króla. Batory przyzna! ełu- 
sznośiJ burmistrzowi *). Konstytucya 1581 r. powściąga bflz- 
prania i gwałty po miastacb, o fortyfikacye i porządki miasta 
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') BzcBególy z Orzelakiego: Annałes Ub. ?. 
') Arcliiwam gp. ksigga Y] ob, str, 336. 



dbają mnogie króla odezwy. Czerwiec 1583 jeat jal['by tryum- 
fem polityki krdlewaltiej, dąźijj-iśj do ładu i n,ądu, do wytwo- 
FŁenia z szlachty karnego zastępu, przez podniesienie jej try- 
bnria. Zamojskiego, do tiujwyibiych godności i zaszczytów. Na 
weselu GryEeldy Batorownćj z Zamojskim, odbywa aic owa 
słynna raitolf>q;ici'.na tnaaakaradn, Kapftlniiij^oa rynek krakowaki 
Olimpem Bogów, a [ir7yp(niiinaji|;Ca tryiimJy rzjniakicii Impe- 
ratorów. Rozpoczyna jĄ Mit. Wolski marsz, kor., póinićjazy 
założyciel KameduMw na Bielanacli, wyjc&JżaJnc k kamienicy 
pod Baranami, Mikołaj i^ebr/.ydowski jaki) Saturn-- Stanisław 
Żółkiewski miody podówczas, pr?.ehi'anj zn Dynnnfl '). Bylatii 
maskarada regalistów, na którą Kdalekfi, siiyden-.zo patruylo oko 
Krzysztofa Zborowakiegn, teraz dopiero od cesarza powracają- 
cego a niebawem na „trawie Zaborowskiej" knującego zttmach na 
króla. Wichrzyciel gpokoju publicznego, acz może najszlachet- 
niejszy 7. rodziny Zborowskimi), Samuel, pada jako banita pod 
ciosem sprawiedliwości. Dais 28 Maja na malowaiczą scong 
patrzą mury bramy floryańakiój. Andrzej Zborowski prowail?.! 
ciało zabitego brata a do mnogićj szlachty jiriieinawia wzywa- 
jąc zpmsty za krew pr/.elaaą niewinnie....') 

W dzień iw. Jana Ewangieliaty 1586 zjeohaia w dwa 
lata pot^m szlachta,, pełna jeszcze przykrych wspomnień walk 
o Zborowskich z króletn staczanych. Król nie źy!. Inuc Za- 
tnojakiego nienawistnie wspomniane byó ronsialo. Ale niepo- 
pularny zra/u Zamojski umiał się po mistrzowska wydobyto 
Ł niepoputainoŚL-i awojś], a nie upłynął rok (8 września 1587) 
■wjeżdża tenże Zamojski do miasta, abj je bronió przed Zbo- 
fowstieini i trórką, prowadzącymi arcyksiccia Maksymiliana 
pod Krakiiw. W pohliskiŚj Mogile stanął kwaberą, arcjksiąie, 
Łwolal sejm ua ktiłry nikt nie przybył, wysyłał odezwy do ma- 
gistratu, akademii, na które odpowiadano oświadczeniami nift- 
ziaehwian^j wierności dla Zygmunta III. Toi aamo odpowiedział 
konwent. Św. Barbary, zaprowadiając zarazem uroczyste Bupli- 
kacye na intencyg Zygmunta "), Położenit areytsifcia było je- 
dyne w awoim rodzaju : katolika wiedli róJnowiercy, konser- 



'] Szczegóły w J. BielBkiegg kronice. 

") Mona w pBmistnilcai:h o Zborowskicli 2. Paulego. 

') Wi«)ewieki: Historia /totitut profeesaf ad aanctam Sarbaram. 
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watysi^, i monarchtatę — najwi^lcsi anarohiśoi, Zborowscy 
GiJrka. W mieście nie było dlań aympatyi — aa pr^sedmieieiB 
Oarbarach Łjlko Niemcy garbarze, zakochali się w nim, jak 
17 Probaaio rzeżnicy. Zamoyski don ieiJzial się o zamiarze 
otworzenia bramy szewskiej — giowy sze^cin garbarzy padły 
na rynku prsed ratuszem — Piasek spalono. '2:i listopada przj- 
pusicza Maksymilian siturm do Tniaata — 3.000 ludzi giiitfl, 
8 dział Gdrki dostaje 3i§ zwycięzcy. ArcyksiąSe daty hu gra- 
nicy szlĄski^j, aby sif potąc^yd « posiłkami — praybywa tym- 
czasem Zygmunt— a Zamojski opadłszy Maksymilijatia pod 
Syciyną w styar^nut \5$S bierze go w niewolę i omaCDia tron 
clekta. VVśr{ld chwilowego weaela i Iiarmonii — nie zapomnisno 
i o wiernych Krakowiacairh, wynagradzają-C a/kody wojenne i 
ponawinjąc konstytuoye, obostrzsjące przeptay pokoju pqbli- 
cznego się tyczące '). 

I oto jedną jeszcze niespodiiiankf^ mógł n najbliiszych 
czasachi baczny zanotowali spostrzegacz. Ni-ny kró), ,^Dieine 
djablę", jak go nazwał Zamojski, otoczony Maksymiliaalstamt, 
a powadzony z tym, który mu tron zdobył! Eok 1592 widzi 
nowe maszkary z okazyi weaela kr<i1a z arcyksiężniczkąr Kos- 
atancją, ktdremu tak niocno sprzeciwiał się Zamoyski. W raaaz- 
karadi tych biorą udział nieprzyjaciełe kanclerza; trębaci 
obecnego na weselu p. Stani Stadni ckieg^o. Dyalilem zwanego, 
na wśelką radość gawiedzi krakowskiiśj, wyłazi na wieżę p, Ma- 
ryi, a Łrzyniają,c aic jedną ręką kriyia, wytrębuje wiwaty mlo- 
dŚj parze '), Pan kanclerz tymczasem rusza opozycy^, groma- 
dzi zjazdy, króla niehawem pr&ed sąd inkwizycyjny pDZwi«* 
Zamiast szerokiej, otwartej polityki Batorego, zjawia aig poli- 
tyka gabinetowa, pełna dalekich widokiJw i sekreU^w, frymar- 
eząca z domem austryackim koroną polską °). Widu Kraków 
w murach ewuich początki sprawy Dymitra; Dymitr w ko- 
ściele Sw, Barbary przech&dat na katolicyzm— a kamienica 
starościiiaka na zamku jest iskrą, która rozjarza nagromadzone 
paliwo rokoszu- Obawy napadu BetHena Gabora oa Krakćw 



') Prz^jleje Zygmunta ITI z 16 stycmia I5SS i 17 kwietni* 1589. 
Rscbuaki szkód wojenycb w księgach hipotecz. krak., ka. 1268, str. ]338- 

*) Bieiskieffo kroniJta wyd Turowskiego). 

■) UWad *; 0$smdtchnft$rsisen ikt Bischc-ft Staniilaut J^wlo- 
wsJii ed. Mayer. 
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rauBialy ł>yt5 jesicsB w r. 1610 wielkie, skoro arcybiskup Ba- 
ranowski wzywa miasto do baczDO^ci i obronnego etuna ']. 
Wewnątrz mącą miasto zamieszki rńżnowiercue, napady ludno- 
ści i stndeatliw na zbory — a od czaan do czasu zjawia sig 
awantura, pzzy|ioiiiinajiira niespokojne pierwszyclj elekcji czasy. 
Dnia 1 7 kwietnia 1 fi 1 2 '') Aleksander Knnieł^f olski. napada 
gwattetn Łlasztor ^w. Agnioszki, porywając Znlic DcLicńską, 
iiarKecioniv swoji^ , Mrt^ tam umi'e.'jci1 , a kti5ra okaznła cbgtf 
do ślubiiw aakonnycli. R/.aca nań 7a to Piotr Tylickf, biskup 
krakowski, iiroczysti^ klątwę w kot^ciele WW. Swicityrli (4 ma- 
ja). Nieliawem ci«kawBZPg'0 Jtiazcie gwałtu dopuszcza aię Sta- 
nisław Snkdl z Polajowic. Z pocztem (lO ludzi i liolasą,, nbsB' 
dziwscy lioryailską, bramę, w biały (Jziert jed/ie prued koicidl 
N. M. Panny, a gdy władnie p. Małgorzata Cellarowa, patry- 
cyaazka miejska, z cflrką Barbarą, z koSeioła wychodziła, po- 
rywa jśj ciirke, sadua do kolasy, pcdii na niel a gdy mu 
ksiądz ^lubu daó nie clicini, prKclriera brata za k9i§d7.D i bie- 
rze ^lab z Barbarą ^). Pod koniec rządów Zygmunta prawdzi- 
wy jakiś S7.Bt zuchwalstwa pikdł na mioj/iet akademicką. 
J&SŁcze o sKkoIc prxy kościele Św. Szczepana tflpzyla się wal- 
ka między akademią i Jeznitami— 1625 otworzyli oni kole- 
gium u ś. Piotra, gdzie pogarnęła bic młodzika najznakomit- 
szycli domtfw, Upadajiica akademia loayła bój z agry^liwością 
starości, atudenri ?. nienawiścią spcłPi.7,iią ubogict przeważnie 
chlopcńw do bogatych synaL-^ktJw pańakicli. Król Zygmunt III, 
p^ozwalając na knllegiiini, lamal przywileje akademii, matki 
szkół polskich, kolonizatorki szkól na prowincji. Zamiast d!\- 
żjó do jśj reforoiji wolał faworyzował! aztoły zakonne, chociaż 
akademia była równie żarliwą w wierze jak Jezuici. Przysalo 
do gorszących zatargów, pism polemicznych, publicznie przez 
kata palonych. Akademia, z smutkiem powiedzieli należy, o cis- 
kała si^ do ^rodkijw anarchicznych, nie odpowiadających jńj 
powadze. Gabryel Tarnowski starosta w r. 1625 a Tomasz Za- 
mojski w roku 1638 mieli zadanie położenia kodca gorsząc^ 



') Ki, 36 oblat. Untw. BapanownliiB go « 35 itycanm. 
') Sai^ga 109 Decrdoriun Arch. g:r. krak. T^kźa Pam, o EoDitc- 
polskiob, wyd. Przylgcki. 

>) 16U Aroh. grgdi. ki. iO obi. 
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walce. Ke^tor mia} nezynid lu^raoyg akademii, zaprowjtdsi 
łraiążlti poświat ez'j,}a,(je uc^ęsŁczanie na wyfelaSy, zftkazaij, aby 
Bczniowie z bronią nie chodzili '), 

NfljwaSniejszym wszakże wyftadkiom r^^d^w itjgmanta Fil 
było od r. 1609 przeniesienie gtolif^y do Warsjowy. Bjlo ono 
cioB^m lila rninsta, diociał. Zjgomnta W7g]ą<l polityczny tlwma 
czy, ciriBem, Vt6ry dobił jego pnemysl, nifl7ao]<atrujii«y wicf(5j 
potrzab dwom i garniicego aię flo tronu spoleczeńetwa, Trsiyat 
ta tyllto rmeaMzan wita Władyalawa W, tia Itfironacyę zje^- 
diajijcegn, przeoinajucego spiir / Akademią pn Jolniersfcu, 
ufliyleniem szkoli' jpzui^•li(5j św. Piotra. 

.^Z śmiercią Władysława 1648 koniec ^ic7.ci\iwoSci pni 
sltifj," mówi Szajnocha, a ijodni? można: i apokojn Krakowa 
1648 zbroit* on się musi prz-^eiw raoiliweniii napadowi Koza- 
ków i Tatardw; s'/lacbta ugromad-foiia w klasztorze iw. Pran- 
cmiks. czuje łamiące się nad sob^ aklepienJe ojczyiny. Tenże 
siiru strach i wzywanie broni w 1 651, w roku paraicŁae^ci 
Bereeteckie^o zwycięztwa. 

Eok lOGS widzi SzwedfSw zbliiajjicjcl) się ilo Krakowa. 
Miasto listami petnerci inzeraż^nia blaga kri^lao pomoc, kfcfiry 
j^j dai* nie może. Gotując obronę ujechała Marya Gonzaga do 
miasta— nie ialowala klejnotów na zapłatę wojskn . ziozpa- 
CEony Jan Kaźmierz zaledwie skłonió si@ dal do opuBzcueoii 
dawnej atolicy — z Bielan , cidjeżdiajq,c na S^tąŁkiff wygnanie 
patrzył, jak płonęły przedmieścia, pośw-.gcone obronie, w celu, 
aby się w;nicb nieprzyjaciel nie usiidowil. Załoga y.COO ludzi raiala 
bronić Krakowa pod CKarni^ckie^o komendą. Szwedki z Karo- 
lem Gustawem zaczęli aKturm od Kaźmierza, zajęli Stradom, 
apslili kościół bernardyński , i^gorzflł i ho^ciiił Fraaci-szkanów. 
Karol Gustaw sial kwaterą u Bo?.ego Ciała. Kilka wycieczek 
polskicli udało aic, duch w mieście byl Tiajlepazy, akademicy 
znaleźli wlaśeiws/.e wojowniczego napoaobienia pole- Oblegający 
wjkońcKali aprosze i brali aic do burzenia muziiw. Kadzieja 
odsieczy zawiodły. Czarniecki zapytywał miasta, ducbowieii- 
stwa, czy się trzymad dłużej, zażądano kapitulacji, atancla ona 
IS października na bonorowycb i zabezpieczających miasto 
warunkach. 



BozporiqdieiuR Tom. Zamoyskiefo w l». 6-3 obi. 
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Złamano je haDiebai>i3. Prj-ei dwa lata oi 18 paździer- 
nika dn 25 sierpnia 1Ó37 jęczało miasto pod najduttltwsK^iD 
wojskow;!!] tyraństwem. KoluendaDt Wirtis podkopać do raszty 
dobrobyt miasta, 10,000 takrón kontrybucji jedn-o radowej 
6,001) tal. miesięcKnój, nałożył, do czego przydawał od czasu 
do Czasu kapryśne rozkazy placeoia z dodatkiam, ^jożeli mia- 
stu ^rabonauśm być ale cbce." Fomugal mu jenerał Witten- 
berg, wydiierając miastu raz 10,000, drugi raa 20-000 tal, '), 
Pomimo tsgo ucisku nitigidtr».t bo bateisbi pokazał opór w wy- 
konaniu przyBięgi, tak^ że Wiiiz w gniewie groził rozpędzBiiiem 
mieszkfiAcńw. Z przyczyny tego2 samego oporu wypędzono 
szkoiy, zamknięto kościoły, dozwalając tylko w niedziolc i świę- 
ta naboSeltjtwa. Jeż«li drzewa nie da miasto na opał, grozi 
Wirtz 4 stycznia 1657, ie każe zrzucać dachy. Sklepy, skarbiec 
biblioteka uległy rąbanko wi wielokrotnema. 

Takie było gospodarstwo Sawedów, którzy nareszcie 25 
sierpnia 1657 uatąpiU z miasta w skutek kapitulacyi z Hatz- 
feldein. jenerałem posiłków austrjackifli. Koszta utrzymywania 
posiliiowyclii zacicJlyły ra mieście 1 Serwisgeldy zabieiajn to, oo 
Sfwod nie zabrał. W [iieszc7,'g^ciu jednak zbli2a się szlachta do 
mieszczan, szlachta instancyonuje za mieszczany, żąda nagrody 
dla p. Adama Komariyckiego, cyrulika krakoTrsklego, który 
podczas oblężenia rozwinął niepospolity talent sprzątania Szne- 
dt5w cełnSra atrzelaniem z rusznicy — IC60 r, wychudzi kon- 
stytucya uchylająca jurydyki s^lachockie w mieście i przywra- 
cająca mu monopol propioacyi. Jan III wolną elekcy:^ rajców 
id^ie w kilkanaśiiifr lat ptJi^tiićj w pomoo uci^monemu mia»ta. 
Zwycictwami nad Moskwą za Jana Kazimierza, pokonaniem 
kilkakrotuem Turków, chwata odsieo^y Witdnta dźwiga się 
Bzecit pospolita z właściwą aobie sprężystością, a ó-/.v/oi\ Zyg- 
munta wieazc^ąoy zwycięstwa, odbija się radośnie w piersiach 
mięazflzan ubogidi a patryotycznycli. Miasto od r, l<i61 posiada 
gazetg Merkuryusm polskiego, nowiny z całego świata, nale- 



') KBpartyojo nakładana tiyw&la na kamienice. KajwyźsKe aumy 
padfy oa kamieoicę Deuhoffa (50. 000 zł,] Szrubiua (18,010), Zaeherlegg 
(13,000), Kortyniego (12.000), Morykonipeo, Bellego i Maofredego 
(p(h lu,OO0) Celesty (8000) W epifaie przeważają przy wjKBBynh oylJMb 
oazwifikti włoskie: Ardeoli, Hdooci, Belli, Guci, CiiBnoŁŁi itd. 
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2^^ d):iBtaj do mdkości bibliograjicinfcb. W^ród poirazecłioegc 
opadku nauk i dobrego smakti, mieszcKanin krakowski stl^s 
się laminarzem wobec sitlachcicai pos^fu óutci do akadenaii, 
która od czasów Bieżanów 3 ki i^ga staje się gl<}wo4 paD&girjrkn 
ptomotorkii. Chocki powa/ecfany w Earopie, snajdnje pane^- 
tyk w Polsce ojczyznę swoją, bo la właśnie majestat danaśj' 
chwały, podrywy dawuej dzielności wywwlywaly owo kiamstwo^ 
urz^dowA, K&krywające weirngtrzną uęizę i upadek. 

Za trumną c^^aru^^ Sobieskiega, ciapłćj daszj dli wsaijcŁ-' 
kicb, GO ź;li pod ochrooą jego berła, t«go silaobcica nad 
szlachcicami, łączącego słowiańską miękko^d z waI«c£tio^«i4 
p-łlsks],, sluwiaiijką ahbośd k uc?,u>;iaini peloemi seciytaości pftl-j 
Dą dobroduBznlJ miłości dla nilissycb a rwiącą się do kordą.' 
gdy mu T^^iny niegdyś, p. Pac w izbie sejmuwój dokue?.yl — 
za trumną, bohatera z pod Wiediiia skradała si^ inowu <yifb 
wiedźma □fd2y, wstrzymiDa bliakieai jego panO'WaDia. 

Dnia 27 lijica 1697 wj&chał do Krakowa kriSl obej 
Fryderyk August, kr<^l, który najdrożśj zapłacił koronę, al* 
tćż najdrożej zH.placii5 sobie kazał kr<dtowanie swoje. Chcia) sią 
aa zamku bronić Franciszek Wielopolski, gunerał małopolski 
jako atronnik Gontiego, al« i od pozyskany astąpił. Halaka 
z bracią szUcbtą, która go lubiła za rycerską, awanttirniczoA! 
szarmaut i damami polskiemi, kttire na śliską drogig grzecba 
prowadził, w gruncie duszy August dążył do absolutyzmo, eobj 
mu darowad można — ale gotów był takie każdźj chwili, csego 
mn darowali niepodobna, Polskę przefrymarczyii, podzielid mię- 
day sąsiadów, wedl« obyczajów polityki XVIII wieku, byle dla 
siebie znaczne i pewniejsze odnieść korzyści. Z zimaą krwią 
odziera on miaato z jego dział, i wiezie je do Saksonii — opie- 
ki jego śladów nigdziie nie znujdujemy. Z ntijoą z Karolem XII 
nastają nowe na miasto klaski. Po bitwie pod Kiiszoweni 
(7 lipca 1702) zjavvia sJc po pniwyna brzegu Wisly najdziel' 
Biejszy 2 golowąsycli i-ycer^y Karol XII, ów ddwoy monareha, 
kttfry nie znal innój w życiu rozkoszy, prócz walki i zwycicz- 
twa, który pozoatal obojętnym nawet na wd/Jęki cudownej 
Aurory Koenigamarfc, wysłaośj doó przez szarmanta Augusta, 
aby doiwiadczyt! jego obojętuości dU plci pi^kućj — i oto, gdy 
m-a p. FranŁ WitilopoUki aaybko briimj groditiój nie otwo- 
riył, adens mieceem ir bramę, każe ją wybiif rajtarom im 
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D& CEel» ich Trpada w ^alopio do miasta (31 lipca), 60.000 
talaróiT bitych kootfybucyi dat* miasto, a rozkład jaki tjni 
razem uczyn-ono, Świadczy wyinowaie ostanie jego ówczesnym. 
Najwyższe sumy placiiS m>igly kongregacye i Ifonwenta do- 
chownei — kapituła da!a 108.000 tynfów, Jezuici l&.7ii2„ 
akademia 14.000 t. Rajcy wszyscy, arystokracya pieniężna mia- 
sta 16.000 złotych — większa częii eectiów wjmienionyub przy 
tźj oka.Łyi, już liyla tylko cieDiam dawu^j y.amo2ności. Garba- 
rze dali 2.000, fiiekiirze 1.0j3, rzeźnicy 2,370, szuwcy 1.400 
tjafiiw. zato sukiennicy tynfów 40, zegarmistrze 50, iglarze 24, 
czapnicy 20, grzebieniarze 20, nożownicy 30, rii^nikarze 60. 
Sllacheturejsze ricmiosla, przńiuysly hyly iv widocznym apad- 
ka, najwigc^j. (i.UOO tynfów karczmarzu zloijd mogli '). 

12 pażdciernika 170*2 pozliyli się Krakowianio Szwediiw 
ale nie ngdzy si?ojśj, 1701 wydusił jenerał Kenskild już tylko 
30^000 tynfów z miasta, 1705 żywiono jeneijia Stroirberga, 
I70G ujrzano Auguata sprzymierzonego z MoskAą — kouLry- 
bucje nie usUwaly. Dirli kolujno a/.ivedii, Sasi, Muskało- 
S. 1710 utrzymywali mieszczanie Ałefiapgo, syna Piotra, care- 
wicza moskiewskiego, płacąc do 200 zh d/.iennie na potrsebj 
dworu. Miasto wyludniło się morowem powielrzem grasującbm 
1707^1703. Wojska rąbały podłogi i biilki donujw i pałaców. 
Zamek królc^slfi był prawie ruiną.... 

Naatały czaay Augusta III, czasy pniygotowuj^co przesi- 
lenia wewnętrzna. Jak Polska tak Krakiiw doświadczył losu 
karczmy dla wojsk ofacycb. 1735 zaj^l go laoskienski jenerał 
Łascy, wspierając Angusta przeciw Btronnikom Le3?cz>i)akie^o, 
r. 1749 30 tysięcy Moskali geło na Siląik prsez Kraków, 
1749 wracali Moskale k wyprawy, llb^ rozbity Laudun jen. 
aUBtryacki cofał si^ aa Kraków; buary ł)raakie, zabierające 
z Polaki ludzi, wpadły 176-2 r. z swawoli c^o raiaata, „wielkie 
wzniecając zamieszanie." Wśród zubożałego miaata zaświecił 
znowu priepycli rezydencyi niektórych pani5w, w szczególności 
zaś Sołtylca biskupa krakowskiego, wjeżdżającego tutaj 1759 



') Z papierów ralusrowrch 
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w kwicie kapiącej od ztota i ifirói dragoait nadworaćj o bar- 
nie czenroDej! Miasto miało jut [ladówczea stały g:araizon cu- 
dzoziemskiego autoramentu, pod łiom^Ddą jen. Groitza; obrona 
miejska, Jotoier^ miejski, armatura cechów, zabytki lepszjch 
czasów, przepadły bet wieści. 

Z wstiłpieaieni na tron Staniatawa Augusta uSraiecbnęU 
się reforma, poprawa atanii miast, ale zblii^ty zarazem cbwil« 
dlBgiego, bolesneg'* politycznego koDaaia. Kreśliti te eliwile. 
aie Das/śm oateraz zadaniom, wymagałyby one moie Icill^a 
lekcy), a może najbliższe s^ pamięci sz&aownegu zgronaadseoia. 
Er&kóff zruJDowaayr nlbj sŁirzec krtilewski w podartym płk- 
SEć^a purpurowym, iyry brał udział w tych dz:ejach ostatnich, 
On wydał pierwszą ofiarę narodowego męczeństwa, c^w«go Si\- 
tyka, co z taką paradą wjeżdtat do Krakowa, aby wr<)ei(! złł- ' 
many i skończyć w^ród czarnśj m&lancbołii, zadawenćj mn 
pr2ez nieprzyjaciół a aż zanadto wobec bolesnych' pi'zejSt5 jego 
żywota prawdopodobnej. Konfederaci barscy, ktiirzy w Krakowa 
murach akt spisali — a podpisywała go szlachta, często krzy- 
żem znacząca nazwisko, i mieszczanie krzywo piazący — pier- 
wsi dostarczyli kontyngeaau Syberyi. Przedmieazczanio kapo- 
tony oajcalaićj strzćlał na Moskali r. 17€S obozem za karałS' 
litańskim klasztorem rozłażi>nych — w załodze Choisego wat-, 
czyti obok szlachty synowie miejscy.... Ororącśoi eerceoi ta- i 
irarzyszyt Krakdn reformom zamierzonym na sejmie 1788 — I 
B jeżeli p. prezydent, miasta Lichocki przeląkł sif powstania 
Kościuszki — darujmy to jego pamięci, miał on nierównie 
winniejszych wspiSInikiSw. Zakończyć? mi wypada obrazem, ktdry 
uprzedził pamiętny diień 24 kwietnia. 1794 przysięgi Kościuszki na 
Rynka. Kościuszko ukrywał si^ w dworku jen. Wodzickiego 
na nprost ulicy iw. Aauy, obok Kapucynów i tam w przeddzień 
wydania ostatniej walki za Si',eczpo3politc rozpadającą sig, 
w kaplicy loretailakićj, poświęcał obu jenerałom miecza po- 
bożny kapucyni może świadek i uczestnik konfederackićj wojny! 
Na tleponurćm lostSw Ojczyany, stanęła nazajutrt, posŁat!, nia-| 
tyle zadziwiająca zdolnościami i szczg^ciem, ile c*iy3toścL% oio- 
pokalaoą duszy, cnotą niepoa^lakowaną niczćm, poataĆ ma^ą 
pizejrzysŁość ducba i niecielesnośi! idei. 

Postat! ta spoczgla w grobach królów — a ErakowiaDie 
asypali jój mogile^ patfząc^ na miasto : wysokości vtzg6nt, 
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dw. Bronisławy. Jeieli dwie pierwsze pogańskie, wedle oa- 
azego mniemania, b;ł; ołtarzami słolica wschodzącego, i za- 
chodzącego, urodzajnego lata ! spokojnćj zimy — ta trzecia 
jest ołtarzem niezachodzącego światła moralnego, światła, ja- 
kiem oświeca serca lodzicie miłoś<5 Boga, ojczyzny i cnoty. 
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Przykładanie do poBtaci hiatorycznych miary djiisiejszjch 
wyobrażeń, sadzenie icŁ wedle d^iaieJEzych opinij , obdaraenie 
ich cieni^iw po[3ularnodcią lub obrzucanie Diepopularnoicią,. we- 
dle tego, jak pewne rysy i-ch dziejijff przystają lub nieprzystaja 
do rasnycb doktryn politycznych i religijnyub, błąd to po- 
WEZechny, w traktowaniu i pojmowaniu Jziejłiw u oae, eo cbwila 
napotykany. Jest to d«oh agitacji I pr oae lity /mu po za gr^Sb 
niejaki) sięgający, szukający protofilaatijw myśli nasaych i nie- 
przyJaciłiJ ich pomiędzy nieboszczykami, duch wykrzywiający 
najwyższe nauki historycznej dążenie, jakićtu jest niezawodaia 
wplywmie oa losy pokoleń obecnych, zdobytemi prawdami 
wyniesionemi z dośniadczeii przeszłości. 

Jeżeli kto, ta zaiste doświadczyli tego losu w ocenie 
Bwojśj pośmiertnej krcSlowie polscy. Utrzymało się w narodzie 
i Dtrzjnauje wprawdzie uczucie świętego poszanowania dla po- 
staci, odzianych purpurą krfilewską a nieznajdzie zapewne Po- 
laka, ktdrybjr odwiedzając groby wawelskie najmilszych do- 
ktrja politycznych niepoświccił w my^li za przeiycio godzinj^ 
jednśj w czasach, gdy jaśniał jeszcze niepodlcgiśj i potcin^j 
tz£czy pospolitej Majestat. Ale to uczucie tylko, to moie oiDićj 
jak uczucie, fco wibracya nerwtiw potrąconych itrażeniem. Gdyb; 
zapytać przyszło o sądy, znajomośi! głęboką i bezstronną po- 
staci kr<;iów naszych, spotkalibyśmy &if z rozmaitościąf i« 
ni«powioia pstrokacizu^ wjobraZeii, pochodzącą z tCiujcii tao- 
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tod pojmowania i przsdaUwiania histor;]', z przenugi dzieł, 
boldującfch przenoszenia barw i sądów diieJejszfch na malo- 
widła i wypadlci minionych czaadw. Ws/aliżeż niedarnwano 
Bolesławowi Chrottreraii, t.e potciny prawicą postawił państwo 
polaltie i stawiano j>relen&ye, Je się sprzeniewierzył idei gmi- 
no władztwa slowiaiiski(?go. Ale sztręiliwy Chrobry znalazł 
awfgo S-^ajmiclię. '/mala^ła go królewska para, inaiiguruiąca 
uDię Litwy ■/, polakfŁ i poniewiernny diugo jako niedołęgai 
rycerski i pełen nieanużonfij o Pulsltg piecKolowitości Jan Ka- 
zimierz. Lelewel i Helcel starli pjl groLuwy i wielliiej po- 
sttici króta prawodawcy, kt<^ry niespud/,ie ws] się nigtly, ie poj- 
mowanym będ^ifl jako jirotofilasta idei równcuprawnienia Ży- 
dów. Kaaimierz Stadninki awró^iil piórwszy uwagę na po- 
tężną KiiKimierza Jagiellończyka osobisto ś<!. qa tę twardą, wy- 
trwałą, krółeiffską naturg, kt<Sra uiepodołała fvprawdsi« ogro- 
mnemu nadania swei»u w fpoce, }.$ sif tak wyraża, panala- 
wizmu polakiegł, ale przez lat ci!terdiieś(;i piętf utrzjKjwsIa 
sob^ samą luźny swiąitek priyszlćj, wi&k pdźnićj d«konaii4j 
edera^yi nirodiiw, lu osobistośti pr/ypominajiicą dążeniami, 
metodii rządzenia, drżących do nowożytnego samowladztwa ^a- 
ctaodnio-europejsbicl} montirchów. Ostatnim czasom zawdzię- 
czamy coraz dokł5idni(!JdV.e pozwanie czasi5w i pcataci Stanisława 
Aiiguita, o kt^óregii, juko najbliżs/pgo, najwi^cśj walki byd 
musiało. Czekają pośmiertnej służby bisloryi pdatacie liczne 
Piastów nasŁych, cziikają Jagipflonowie, cz,eka wielki Batory 
i Zygmunt III, czeka bubater lliisi Sobieski, ic ta niewspo- 
mnf o 'ostatccznyui obracbiinku 2 najsmutniejazymi dla. pamięci 
polskiej Sasami. Należy nam paatacie te nyzwolid z mgły je 
otaczającej, wyzwoliti z pod ryczałtowych sądów podnoszących 
je lub deprymujących , wiążących naprzykład obu ostatuicb 
Jagiellon'i5w z ianowiercami a Zygmunta 111 ?. Jezoitami i ma- 
lujących wedle tpgo na biało lab czaroo, Należy postawid je 
na tle wieku i czaaa, z ciałem i krwią, z szciEegAlowóoi oce- 
nieniem okolicsności, w których się znaleźli, uffl zai^ najtrudniej- 
aza, naleiiy wejśd w widoki ich polityczne i atarad eię je 
zrozamied nam, którzy od wieków tracimy tradycję polityki 
paóatwa, wyobrażenia o rządzie i jego wymaganiach. 

A przecież, jeżeli gdzie to u naa w Polsce ■zestrzelała 
się w królu, ograniczonym aaoatem, sejmami, pnywilejami 
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szlachty, a podejrz-ywanym co ubnlla a zamachy na violnoi6 
i udzielno^d narodn, polityka paalstwa. Z wysokiego stanoni- 
ska troDU otwierał sig Tridnokrą^, ktdrego nie widziało oko 
sejmikujących po województwach zelanWw wolności. Król patrzył 
na Europę, widziji niebezpieczeóatwa, o Jtti5rych tak często 
liezużytacenie przestfzegał. KriSli>wi odsłaniały 3i'g w konstela- 
cyach politycznych cele i widoki dla państwa, ktÓrycb niepo- 
dzielał naród, widząc w oicli ^.nowu niebezpieczeństwo dla 
swoich swobód. Król wśród waSoi feierujących się narodów 
7ajniowa(^ musiał z cliarakteru swego atanowisito rosjemcte, 
poSrodkowe i król ten bywał węzłem łączącym, wtedy gdy inDa 
jeszcze do skutku nipdoazly. Król, rzec-/ to w PoIbc* 
Dadawyczdj charakterystyczna, bywał zwykle (ioczątkująeym 
w reformach, gcjmuj^ce stany zachowawczymi, Naród jiatnyl 
wstecz, na tradycyg wolaości, grzebał jak zapamiętały jurysta 
watarycłi nadaniach i przywilejach: kr^il spotykając się co chwila 
j, aiemolebn ością zajęcia odpowiedniego potędze padstwft poli- 
tycznego stanowiska, pragnąt! musiał ruchu naprz<^d, ku nowo- 
cjesnym formom bytu pańatwowRgo. I znowu azlachecki 6vi naród 
o wyobrażeniach ropubUkanckich, uprzedził dzisiejsze dążenia 
republikanckie do polityki apokoju, aieioŁerweneji, rozbrojenia 
wojska a pozustawienia krajii o obronnej sile obywateli, wyro- 
bił sobie podobne do dzisiejszych pojęcia o eudajmonizmie 
społecznym; anormalna pozostalośiJ zczas6w jedynowładczego mi- 
litarnego królestwa Piastów, król polski, miał bez środkńw po 
temu, zabezpieczali raj wolności polskich od niebezpteczelistw, 
odzyskiwać aYuUa i budowati twierdze, słowem odpowiedzieó 
wszystkim wymaganiom, które twarda nakładała rzeczywistojif! 
W obee takiego stanowiaka króla, które od czasflw Jana 
Olbracbta i Aleksandra określiło sig coraz wyrafaiśj trafną 
definicyą, że król tyle mo£e, ile jego osobistość! wpływa i po- 
wagi Bobie zjedna: postacie krÓlÓw jak z jednśj strony ogro- 
mnego uabierają znaczenia i wa^ą potężaie aa szałi dziejów, 
jako czyiioiki polityczae postawione w walce ustawnej z spdłe- 
czeńatwem, zbatfienne o tyle. o ile ooi z takićm spóleczeń- 
atwem przeprowadzili zdołali: tak z drugićj znowu uchylają, się od 
odpowiedzialności dateko więcej, nil monarclowie ionjch kra- 
jów. Klęski, które za rządu ich kraj spotkały, mespsdsją brze- 
mieniem na barki iih samych ale zn&jdują wytłumaczeoie sirojo 
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w wyjątkowej organizacyi, ktflrśj byli szozytflrD. Nacechowano tel 
tg samotność stanowiska kriSlewslriego, stawiając go obok ry- 
cerstwa i stann senatorskiego jako stan trze'ci a najbole^oiej- 
gzy wyraz i3ał trudnoSiii i samitnaści tego stanowiska Batory, 
mi^wiąc o krewnym swaim, kandydacio troaa polskiego Nie! 
niechcę go wydai^ na jatki! 

Wyrażenie nadzwyczaj ostre, ala jeżeli się zastaoDwtmy, 
czfim była dla natury energ^iczn^j, przedsiębiorczej opozycya 
wchwili.gdy ta natura była w pełnym kwiacicsw^j cbwaly.jeźlisię 
zastanowimy, jak gdzieindziej pojmowana królewsko^i!, jaki duch 
wiał od tronilw Europy, wytłumaczone! Wytłumaczone, jn^eli 
wspomnimy ze od korony prKPJmowa<I kri5!iiw naeziych musiała 
amb i cy a sprostania sąsiadom, wejScia w polityczny koncert 
earopejaki, odziała w wieikicli aprawacłi cbrzfi^ciaństwa. Żenie- 
mogli pojraowaiS C') im po ludsku za zle poczytni niepodobna i oie- 
pojęli korony swojfij jako anomalii, jedynćj w ówczesnym ś»ie- 
ci&, (tisisąc sig gratia Dei, gdy byli tylko de gratia p(>puU, a ra- 
czćj populi gratia! Wytłumaczone, jeżeli wepompimy, ze w ciąga 
kilku wifikciw żaden plan na tronie powstały, ebot^by. naj?ba- 
wietiniejszy się niepowiddl, że niepowiodly się reformy skarbowe 
i wojskowe Zjgoaunta I, jpgo kodyflbacya, niepowiodło Bato- 
) emu stanowcze Moskwy pokonanie, niepowiodło Zygmuntowi 
osadzenie ayna na tronie carów, Władysławowi wojna turecka, 
Janowi Kazimierzowi wyniesienie Kondogo, Sobieskiumu zebra- 
nie owoców z ligi przeciw Tarkom i zapewnienie synom na- 
stępstwa, Stanisławowi Augastowi reforma układana w gabi- 
necie zamku warszawskiego, zwana ustawa 3 maja. Niepowo- 
dzeń tych wina mogła spadać po'czgSci na nieb samych, tłumaczą 
się one fdłszywemi środkami, chwjejnaścią lab słabością nie- 
jednej osobistości między królami naBzymt: ale gd/Jeż sznkafi 
ogólnśj , zaaadowśj przyczyny tego zjawiska, jeżeli nie w tśm 
widocznym rozchodzeniu się politjcznegoi społecznego dążenia, 
w ptidejrzywaniu jednego przeK drugie, w tćm niedobranem 
malieristwie krdla z rMCKąpospolitą. Jakżeż zresztą czynić TA 
wszystko kozłami ofiarnymi tych, którym dano obowiązki a nie- 
daco praw, oprócz najniebespieratiiejazego prawa dystrybaty- 
wy, to jest prawa tworzenia sobie pochlebców, boraycieli i nie- 
wdzięczników. 
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Spostrzegło &zaoowne zgromadzanie, ie w szeregu królów, 
którym nieudalo się pr/epronad^iij myiW i planów swoich, po- 

minąłeo] postai! będącą (tEtsiaj przedmiotem wjrkl&da, Zygmait' 
ta Augusta. 

Tak jest , z postać^ Zygmunta Augusta wi^łe się wy- 
jątłono dokonnno d/ielo, które zajmuje najpopiilarni^^jsze miej- 
sce w naa^.śj Łr<idycyi bistorycznŚj: Itnia Litwy z Pniaka, wią2e 
się przeprowadzenie stałej obrony, tak zwanego kwarcianego 
żołnierza, który odpowijidał w części ł)i>daj atfijąf.ym armiom 
europejskioi: wią^.e sig zapomnienie skarbu publicznego, przea 
tak zwana esekucyę, rewindykowan'e dibr królew-skich od po- 
sesoriiw nie|irav7nych. Gdyby nJestanęła była unia, gdyby nie- 
było kwarciaitego wojaka, gdyby niebyło jakich takich docho- 
dów z królewsEczyKo, nasuwa się mimo woli rozumowanie: Pol- 
ska byłaby wcŁPŚntĆj -ulejfla upadkowi nipuchronnemn. Miałbjl^ 
Zygmunt August posiadać tajemnicę, której nie posiadali inoi 
król^jwip, albo mialyżby te tytaty do chwały byó tylko illu- 
zorycznemi, lub spadlemi w jegfo ręce, a be?, jego zasługi doj- 
rzaleroi gwocorai? Wobec braku saczegfi^lowśj pracy, opartej oa 
aowycb źród};icb o epoce Jagiellonów a w szezi^gólności Zyg- 
muntów, nie mieliśmy dotąd historyuznego wizerunku tego króla, 
& rysy, ki(}re się riagromad^Jły,' nie spływają, aię w jedaogd i nie 
odsłaniają tajemnicy człowieka. Znamy męża Barbary, nakre- 
ślonego staranuj ręką B^iUAskiego, znamy brata Jagiellonek, 
niedośó i niezawaze się przychylnie o nira wyrażających, z pię- 
knej prarj rrze?,d/.ie);kiPgo, podejrzywamy lub podnusimy w Dtm^^ 
indyfforenla lub toleranta religijnego; o inęźu stanu, o ozło-^H 
wieku politycznym mamy dotąd mało wyobrażenia. Jeżeli dz.łsiaj, 
do:(TianycFi rysów ośmielam iię dodad kilka nowych, C7,ynię to na 
podstawie nowych zdobyczy a czuję się w obowiązku prze- 
strzedz, źe nia mogą one byi^ ostatniem już ełowem o postaci, 
akocbanśj przez poetów i malarzy, a liistorycznia jeszcze oie- 
dostale:c/ni<t zbadanej, 

Złote stolice jagiellońskiego wieku śnieci kolebce Zgmanta 
Augusta — mrok sragtnycb przeczuti Ufładku zwieesa się nad 
jego loże śmiertelne. Wszystko składało aię, aby z ostatniego 
Jagiellona ucsynió wybitną, chraktierystyczoą wieku szesnastego 
postafi, aby z prostoty książęcego rodu litewskiego, w Zygmun- 
uio jesz.c2a widuCKL^j, pueprowsdKió go na stanowisko ayLa sŁó- 
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lecia,. kolatan^go tjla bnrzami, poruszanego t^lu ktrestyaml 
ogr^iniDej doniosłoSei. Syn to ówcaesnśj Europy Btrojeni, oby- 
czaJBia i AanĄ — pr/.echodz(i|Cy wraz z nią eiciką walkę we- 
wnętrzną — wytrącony K harmonijnego świata średDiowietznego 
porządku praw bożych i ludzkich — i dlatego moite tiik pełen 
tragii-znefj-i.hamletowskipgił jakfego^ wdzięku, tak smętny rnfmo 
warunków szczęścia, tak melanclioliczny w calćm (■.ewnętrznŚui 
wystąpieniu, tak nieszczęźliwy w życiu lodzirni^m. w końcu 
'/ań złamany, sziirjiany namiętn oś(inni), i /iimykająry oc?) w saiU' 
tnych uczuciarli ^ieructwti t pr/ecr-uciach ai^adku. 

Jan z Kalinowy Zaręba spiessy na rn/stiiwnydi koniach 
z Krak&wa il. I Sierpnia 1520 roku aby Jonieśd bawiticemu w Ta- 
roniu a zajętemu wojną */, AlbrechteiH BraDdenbiirskiin Zyg- 
muntowi, że mu mloila i piękna Bona Sforrya urodziła syna 
tak dawno pożądanego. KrtJI Zygmunt njial Itit 53, a d&lych- 
czaa tjlko liuzncmi córkami cieszył się i kluptitul. W di^iewięt! 
lat potfini, ap&c-^ela aa gl(.>wie di-Jecigna kul^ejno mitra Wiel- 
kiego księstwa Litewskiego i korona polska;, korona, ktiJra za 
ka^dą elekcyą zdawała si§ j^}. wtedy vi&c:h-Ać miedzy kandy- 
datami. Diiesiccioletniernu, w r. 1530 pragnie ataiy i tri>fik]iwjr 
ojciec itabezpieczjd (spokojne na przyszłość związki małżeńskie 
z cłSrkfi domu habsbursbipgo, słynnego z nicwiiiBt cichych cnót 
domowych i rzadkiej bogobojności, W8i;yBtko układało sig, aby 
drogę krdlewski&go dzipciccia ułatwić, aby po śmierci ojca 
stanął na tronie otticzoDy miłościi^ narodu, oŁtziedyieiconą zasłu- 
gami ojca, silny pokrewieństwem z nnjpierwszjm w chrześci- 
jaństwie domem, szezłjśliwy zwi^/kiem z raloilociaLą kriilową. 
Ale inaczej zarządziły losy. 

BłSg dal królowi Zygmuntowi iid urodzin 83'na jeszcze 2S 
lat ijcia : burzliwe lata syna ny|iadly na ^graybiaią ataroŚd 
ojca. Matka była za to kobietą w sile wieku, bo dwndziesto- 
sze^ciołetnia wydala na ^wiat Zygmnata. Gorącej krwi Włoszka, 
ambicyi bez granic, popędliwości dochodzącej aż do napaddw 
prawdziwego szalcilatwa, pełna dworskiej przewrotności, przeję- 
tej na medyoSariskim dworze Sforcyi5w , ona to panowała nad 
królem i krajiem w drugiej polowie panowania ZygnninU- Mi- 
łość i nienawiść natur takich równia struBzna, nnicesŁwinjąca. 
Orzechowski opuwiada, że chcitc tamę położyć pieszcsotliwemu 
i tnigkkiemn wychowaniu Augusta, powierzono je za radą sena- 
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tarów kaBfbelanofri gnieźniećakiemu Opalińskiemu: oie^iŁetjrl' 
wiem; dowodnie, te 6v Opalidski hy\ tjlko airzcdiKm Bon/. 

Fod waz&chwładzą matki stracił August wolę własaą, olegt 
magDetjzmowi ómzy^ cierpiącej z Diepohamowatiej naiuigitioSci 
wolę nieslomn^ i temu przypisać należjf ie watąpiirszy w zwią- 
zek małźei^aki ■/. Elibi^tą r. 1543, nie pr^ywią7.ał ^ię do Diej. 
ale przejął wstięt matki, nie snoazącej eesar^ewiczdwoj obok 
Siabie. 6<iy nareszcie zu wpływem ojca. biskupa płockiego Ma* 
ci&jowskicga, betmaoa Tarnowskiego i Lilwintiw, udała się fa- 
talny ten wpływ ncbyli<! i mlodpgo kroiła wyslai! na Litwę z Żoną, 
p^ka oagle, za praat^m oddaleniem &i^, ten dziwny magnetyzm^ 
i niewracają jni nigdy dawae kordydne między matką i synem^H 
BLl^$D^k^ Ptizoataje po tej epoce wnakis wiele złego na ealeiycie ^B 
Augusta: miękkość fizy<!znĆj orgartiaacyi i eklonnośł* do wygód 
zbytniel i rozkoszy, pozostaje brak muszliularności, ża się tak 
wyrażę, męzkipj, kt6r% zdrowe i twarde daje wycbowinie. po- 
zostaje podBJraliw&śi!, wada rozwijająca się zwykle wiród prze- 
wrotnego życia dworaktego, pozostajo dysajmniacya, będąca n* 
turaln^m podejrzliwości naslgpstwem. Ze szkoły Bony wyszedł 
młodzian przedwczeńnift oswo-j-ony a moie i przesycony użyciem, 
przedwcześnie napojony żółcie złości ludzkich, a pierwazym jego 
czynem wyzwolenia, jest małżeństwo wtiire, h*z wiedzy ojc: 
i matki, będą,ce jakby wyzwaniem rzuconym zbyt długiej upiect; 
małżeiistwo z HadziwillÓwaą, 

Małżeństwo to urasta do vłielkt6j politycznifij sprawf 
wbrona jego do stanowczego przewrotu w charakterze Augusta. 
Staniil pr/eciw niemu ^wia,t stworzony przez Borę, stanął zii 
nim ^wiat pozostały po dobrych czasach Zygmunta, garuiicy 
się do uciśnionego ayna. Spieraoo aig u naa w cicenieniu cha- 
raktera Barbary, a tlięiJ odarcia aas z historycznych illusyj, 
zadaleko naa tu zaprowadziła. Pozbierano starannie wszystkie 
jej grzeszki i kaprysy, nieprzyatępnośii i wymafjania. 2l)ytecKn 
arogo^iS dla pięknej kobiŁty, która tak krótko azczcacia uiyla 
a tak srodze okrapną, odpokutowała je chorobĄ! Srogo^i! jakby 
tych, co za życia woleli Solimapa w Krakowie nii Barbarę, 
co gio^no na tiejmie odzywali się z życzeniem , aby króla nie 
ussczęśliwila dziecięciem. Miarą wartości Barbary jest jś) mąi 
gdy j^i posiada!. Miłośd do niej dawała mu hart, spoktfj i ener- 
gię, dawała mu lilę dc przetrwania bnrzy politycznćj, btd 



le 




356 



podwaiab troo, Sici^iaie -^ to taki6 potęga, Bzczgście rodzinne, 
to także źrtfdlo lliewy^;^e^pa.^9 harmonii w życia, roauaiu w po- 
stępowaniu! Zygmnnt August był szczgSliwynj , Barbara da- 
wała mu siłę szczęścia, to dos-jd. Glównj zarzut, jaki ją §po- 
tjlra, aieprzyst§pnośi5, tłumaczyć prawio można na jdj ko- 
riyi6, Diakorzy^i5doliregoich pożycia domowego. Mtalażdufna w ko- 
ronę, narażad się na spojrzenie nienawistnych, lub w nieszcze- 
rych hołdach smakowarf? O ile kocliata Zygmunta, o tyle nr: n- 
sisła nie zno9i(! I'ols'n.... a przewipsienie jśj Kwłnk na Litwę 
tak staranne i tale bolesne, jest jakhy ostatnim hnidem dla 
tego naturalnego w ni^j uczucia, ktrtrK szarpała du87.ę najpic- 
knlfijajćj a Litwinek. Stttsnnek z Barbarą poz-ostal nie bez 
wpływu na Zygmunta Augusta i po jej śmierci. Serdeczne stł5- 
sunki z matki^ zerwały się na zawszp; pamiętał on matce, ie 
nm zatruła picrwsEe i drugie malieóstwo, a w pamiętnej rozmo- 
wie r. 1553, o ktdrej w liście do Eadziwilla Csarnpgo donosi, 
powiedział jej w oczy, ?,e trzeciej ofiary dostarc/ytf jśj nie my- 
śli. Nifl było już między Booą, a synejn innego stosunku, pr<!cz 
interesów politycznych i majątkowych, a gorycz i pewna twar- 
dość w postępowaniu wobec matki cfrcliuje bardzo wyraźni* 
zrażonego na zawsze Augusta. Siostry chowały się na dworze 
matki: dobre i salachietne natury powzięły uprzedzenie do brata, 
brat płacił im chłcdem i obowiązkową zimną opieką. Bona 
skar2y się na syna, 2« eicstrom nie zapewnia losu, na sk^p9two 
jego, że im nio zapewnia utrzymania, ona. taka bogata, ona 
wywożąca, potajemnie akarljy za granicę.... Zygmunt August 
nie miał po śmierci ojca rodziny: rodzinę tg cień Borbary Ka- 
dziwiłlonnśj odgrodził od niego na zawsze. 

Nie dało mu tej rodziny malżeńatwo trzeci? , z siostrą 
pierwszej żony, Katarzyną, wdową po ks. MantuańsltirD. Orysto 
polityczne, miało ono nawiązad alabiejąca z dworem austryac- 
kim sŁAsunki, miało odwrócić układy, jakie sig między carem 
moskiewskim a domem aiHtryackini celem ujiyskania dla ca- 
riSw korony cesarskiej toczyły. Cliłodno, z niechęcią, odwldcziic 
z dnia na dzieri, przystępował Zygmunt August do nowych 
jlubów; niemłoda i niepiękaa Katarzyna wnosiła w dom kriS- 
lewski uprzedzenia i niechęci do męża, pocljodzące w wapo- 
mnień złego pożycia króla ?. jej 3ioatrą, Elżbietą, wnoaiła pe- 
nn% niecbęi! do samejże Polski, wlistacti jej widocsną. Prze- 
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widywać w ni4j podejrzliwa Augnst polityczna kobieta, siat%e% 
widokom ojca Ferdynanda, obawiał się, że dwór j5j stacją an- 
Gtryaclcieg') wptywti się stanie. Katarzyna była ro^nmn^ ko- 
bietą, pełną taktu i lagodnoSci.... tein gorjćj. Ciepła dmt 
zabraicto, aęila ląo74epgo, dzieci nie hylo : pr/yszly ełioroh 
na trapioną i sltrynie martwiąr;^ sif kobietę, Zygmunt Augirst 
powziął dn nipj wstręt niepnftzwypięiony , ucipfciil pr/pd m% 
na LiLwę, pod pozorarni Kajęć pilnyh wujny inflanckiej: kró- 
lowa samotna, w^gardiona, wpadła w fmrolcjy/my rborohy 
lcl(5rą trudno KdL-ttToiinowai?..,, NiewiriiiDmo, wstyd cz7 moc 
clinrakterii wBtrzymywaly j^ od wasplki^j skargi, w 15B3 do-, 
piero dowiedziano stę o niegndn^ni traktowaniu, jakrego do/naje,, 
a 7. reklamacyami dyplomalycznenii. ktńre 7. t^j przyczyny roa- 
począł brat j&j Maksymilian, rozpocjięla aic dla ni^j ppnka; 
pełna dotitliwych b'ileś<'i i apoktirzełl. ppoka, w ktijr^f podnie 
siono myśl rozwodu, a niejednokrotnie aam Zygmunt Angnst sro- 
dze jpj przez podstawionydi dworzan dokorzyl — ppoka w^rod 
ktrfrej. jak z listilw widad, wydobywała się z J9J piersi sinazna 
nienawiS<5 dr> nięża i naturalna nienawi^f do lUral, gdz'e ta- 
kiego doczekała się losu. 

Przyazlo jej w kodcu pod naciskiem okoliczności, sznkałi^jj 
pazorn, aby opn^ciil Polskę, rzekomo dla odwiedzenia rodziny.^H 
rzeczywiście na zawsKa. latota, skuta poUtycznemi względy ^^ 
i naturą naJKUpelniśj subie oŁcą. trawinna uciuciera doznanej 
zniewagi; Jumarfa Katarzyna rok prued ^raierci^ królewaką. 
w Liricu, w cliwili gdy jej ^mterd nie mogła jui otworzyi* Zyg- 
muntowi Aiigaatowi widoków na nowe i5Iuby . ZniĄzek ten uczy- 
nił go boKilzietnym ! jego, co dla siebie i Polski pragnął tak 
potomkal Płakał, dowiedziawszy się o j^j śmierci Zygmunt 
August, a tragicznośó tych łez niełatwo znajdzie njwną so- 
bie. Płakał, jak się płacze nad losem tyi.'ti, którzy splątani 
z iatotii innój natury, stał! się źródłem nisszci^ii dla ni^j i 
dla siebie, a ktdrycli^mierilbywaatraszną.Oile że była prawi* 
pożądana, te nie raajiic wjwola<i łzy żalu, nie moie jaż wy- 
ffolad radości! 

Naturalnym skutkiem nieszczęśliwego pr^eznaczenm czło- 
wieka, który nie ma rodziny a ma serce, jest, łe miewa bli- 
Bkicli siebie: przyjaciela, powiernika, C7C3to godnego, czcatft 
aąJmniSj godnego siebie. Wm nykłacza to aczucia Bamotaości 
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u talcieh ludzi, nie pociąga zawsze za sobą bezwzględnego za- 
wojowania przez aaobę drugą. W przypadka tym liyl Zjgmunt 
Angast- Miał powiernika i przyjaciela, ale zachował wobee 
niego snoją iodywidualDoSĆ. 

Gdy Maciejowski umarł, pczostali tylkc dwaj najbliżsi 
krłUewskiema serBU i najwyiej powożeni w szacunku Icrdiew- 
skim: Eadziwilł Czarny i stary Tarnowski. Eriil przylgną! do 
pierwsz9go, jut to ie należał do rodziny nieboszczki żony. ju)i 
to że był ralodazym, czloniekiem szerokiego umysln i wielkiej 
zręczności dyplomatycznej — ju8 to narea^cie, że podejrzliwa 
jego natura widziała w Tarnowskim zrzędnego i przc.nądrza- 
jącego co chwila mentora, w Radziwille za^ pokorniejsKłtgo tylko 
i zaufanego przyjaciela. Po upadku starego świata, Bony, przy- 
chodził upadek zacnego, starego świata Taruowakiego: sędziwy 
Letman zżymał się i wróżył na aejmaoli, Ocitiskl bomo norus 
bronił zręcznie i uszczypliwifl [polityki krMewskićj. „Chce miei5 
w Koronie i Litwie wazjalko na akiuionio swoje," skariy sig 
na Tarnowskiego Zygmunt August, niepomny, że wyrazy te 
zwracał do EadziwiUa, c^fcowieka niprrniejszi'^ anilicyi. 

Ciiżkolwiekbądz, zaufiiniie diine Kad/j(?illł)wl ais zwracało 
się do niegodnego człowieka,,., a co ważniejsza, nie Ijlo bez- 
wzglgdnśnn. Zygmunt Anguat wid/.iał w Moskwie gMwnego 
prijszle^o niepriyjacitila PoUki i Litwy : RadKiwill podzielał to 
idanie. Tarnowski, rycerz zachodniego obyczaju i wyobrażeń, 
nie opuszczał nigdy mydli o boju z Turcyą, rayśli o sojuszu 
z domem habsłjurskim w tym celu. Rad/.iwilła polityka zbli- 
żała gig do wzortfw egiłigtycznej polityki książąt proteatapekich. 
Zygmiint August przejs^l niemało z wtoskiąj szkoły swojej 
matki: stary Tarnowski iyi tradjcyami zażyłości politycznej 
z dotaem auatryackim, datującej sif; od ruku 1515. Siedząc 
bacznie rucliy polityki krókwakiśj między rokiem tó"2"2 a 15G5, 
spotykamy sig z samodzieioością i rzutkością jej dawno w dzie - 
jacb naszych niewidziana, a niejeden rys ubiega się o lepsze 
z najzręczniejszymi zwrotami polityki zagranicznej. 

Nieści^ganie na Polskę burzy tureckiej, w^rtfd powsze- 
chnego rozerwania chrześcijaństwa wskazanym było okoliczno- 
ściami, Um więcej, źa gldwne zadania, kwestya właściwa była 
BS wschodzie. Nikt lepiej od Zygmunta Augusta nie zna.t na- 
tury ptJInocntigo ^siada, nikt lepiej nie wiedział, jakie odeń 
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groziło aiebezpieczeiistwo, a jui to samo kaeało ma atnki 
prz/jacieta w Dajpalityczniejazyin t Litwinów, jak kazało mu 
przez lat kilka oie opuszczać Litwy. W tych kilku latadi, gdy 
Polska najinoctiićj sarkała na jego nieobecoośd, dokonywał oa 
dzieła iiietuoiejsKego od Lego, ktcirym się wsławił detad jego 
Kaziraiert Jagiellończyk: przyłączenia Inflant wbrew usilowa- 
awai wojennym Moskwyj wbrew zazdrości Szwecyi i przeat^M 
króla rzymskiego Ferdynanda- Odejichnąl on Moskwę inatjn* 
ktetn zaborczym ku morzu się pchającą,, a czyn to zaiate watrzy- 
mujitrcy jej raptowny pocbód na dwa cało wiekil 

Ale zaufanie położone w Badziwille Czarnym, acz ga obcy 
i Polacy przypisywali czarom heretyka , nie było bezwzgl^ 
dne. Świadczy o tśm jirey bliżs^śin rozpatrzeniu eic w rseozy 
eamńj, wstrząsająca podóirceas Koroaą i Lttnił kwesŁya. reli- 
gijna, świadczy sprawa uaii. 

Jai z dwora Bony wyniósł Zygmunt August zachwiana 
wiarę, ojców. Najdalej id^ce kierunki reformacyi , wyroala na 
bumanizmie i zej^9uciu moraloSm nauka LiamaoiDÓw, Ochintfir, 
ocierała się o dwór uainiętnej kr<ilowej. Wt^irzyla 0Qa jako 
teorya rozpasaniu namiętności luiizki^ch, mi& dalej niż surowy 
krytycyzm Lutra t Kalwina. Na Litwie obeznał sig Zygmunt 
August i i tyno ogtatpim kierunkiem. Stan dtichowiedstwa Owcze- 
saago, z pod nominacyi Bony wychodzącego, mało go m^gł 
biidowad; dosyd powiadziad, żej gdy dnia 2 grainia 15Ó0 
wydał biskupom żądany przeciw here^yi edykt, Dzicr^gowsln 
wyjechał z Krakowa czćmprgdzej, aby nio miesza<5 się do sądu 
nad możaemi rodzinami, papadlemi w błędy bacerakie. Erdł 
dał podówczas miecz w ręce kościoła, biskupi ^schowali go do 
pochwy. PomiiDo zamiłowania w dysputach teologicznej Łre^ot 
atoli, które Zygmunt Auguat podzielał z pokoleniem ówcze- 
snym, był on zanadto kióhm, zanadto politykiein nadawszyatko, 
zanadto znawc,^ spoleczetistwa i tajemnic rządzenia, aby s\^ 
rzacaci w kieruaek nowatorów, lub chwytali się fctórejkolwiflk 
z licznych sekt Ówczesnych — i tutaj roicchodził aif z Radu- 
witłam, zclantem kalwińskim, marzycielem o zbawieniu Świata 
przez „parom et novum Eyangelium. " 
« To nie naleZy do króla! powtarza w i uLo krotnie, zajmując 
abanowiako czysto rozjemcza! obserwacyjne, strzegące łada w pa> 
wszeclinśj anarchii , a ncnające zawsze ową główną siłę bo* 
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^cioła katolickiego, jego wiolk) jedność, jego aiewzruszoaą or- 
giDizacfC. Domaga się ież nteasUnnie u stolicj apostolskie] 
o prawadzoDie d:alej pracy koDcyliDiu trydeockiego, a fitlszem 
jest,, co mijwi Węgierski, jakoby w 155& siać miał dn Eijmu 
z żądaniem wyraźośm oiJ siebie sobora narodowego, maUeristwa 
dla księży, Eacbarystyi pod dwoma poataciami. polskiego lęzyka 
w liturgii, Instrukcya dana kasztelanowi gnieźnieńgkiemu, Stani- 
sławowi Maeiejonskiemn, w tym roku móni o tycliiądaDiacI}, jaka 
powgzecboych, pozostawiając Bą,d o Dich Stolicy 3po9tolgkićj. źąda-^ 
jąc zwołania '9obora Inb przysłania nancyusza na so bi}r polski 
a popierając obr(5ceiiie annat i świętopietrza na krajowe potrzeby 
Zdanie króla, że swawola, religijnym zamętem wywołana, aniemo- 
żebni dalszy rząd w Polsce, staje obok wyznania Tarnowekiego, 
2e Polska przy takim stanie nie w „latersŁwo" ale „łotrostno** 
aię zamieni. 

Pokazało się, że sp09(^b widzenia Zygmunta Augusta był 
trafnym, ie gorączka reformacyi była w Pulaco objawem prze- 
chodowym, nieugruntowanyni w przeszłoś^:! społeczeństwa, pod- 
sycanym m oralnym ducbowieństwa upadkiem, wymagającym 
sformułowaDia się kościoła, reformy ducbowiedstwa, aby ustą- 
pili. Skoro kriiS te warnnki zobaczył, przyjął pierwszy dekreta 
soboru trydenckiego, poparł aailowania Komendoniego i Ho- 
zyu3&a. Prześladowania mogły poprowadsii^ spoleezDośi! da aata- 
tecznoŚci; łagodnoSiii roztropność i nieprzeaad sanie w czaaacb, 
gdy świat oczekiwał wyroków kościoła, byty jedyna i najlepszE^ 
drogą dla ukojenia burzy umyalńw. 

„Nie spodziewamy się, piaza kriSl w 1557 do znartegfr 
łkeresyarcby J, Łaskiego, abyśmy odwalali sig na przepisywa- 
iii« czegokolwiek świata n rz.ecz&cli religijnych. Poslua^nymi 
ł>f!dziemy soborowi, do którego to nale2; i l[t<Sry mieści w so- 
bie preedstawiflieli wgzystttich narodów. Tymczaiein ży^ bę- 
dziemy wedle obyczaju i zwyczaju praodk<5w naszych." Pigkne 
i i głębokiego rozoraiania stdsanku oba władzy, duchownej i 
świeckiej, płynące stanowisko, a śmiało powiedzieć można, je- 
dyne w ówczesnem cbrześ^ijaństwie! W człowieku, ktfiry ja 
ajął, który nie przyjął myśli narodowego soboru i kościoła, 
musiało się przecbowai! pojęcie woInoSci katolickiej, wstręt ku 
ujarzmieniu duchownego apołeczedstwa i poddanie go widokom 
świeckim, a wstręt ten przynosi zaszczyt jego pojmowaniu ato- 
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sunku człowieka do najwyższych jego zagadnień, do najdrol- 
B£jcb mu spraw, jak niu |).7,;[iasi zaszczyt unikanie środkóir 
gwaUoifnycb przeciw odiiczepiediifcwu. 

Zssluga buta] Lóm więkaica, że nie brakło na wskazują- 
cych prseciwD^ ,<ii'ogQ w eamćaiże duchowieństwie, że prdcz 
tego wielka ku tej drodzo ci^goęla pokaiiii. NiesEczę^liwj- 
w zwii^iiku z Katarzynie, która, jako ultora, 8{irawiałii w diib 
odrazg, a moralnio nie pr/^sUwała do jego natury, która nie' 
ziściła na<itu najdroższego mameDia iycia, po£08Ławi«Qi&' 
mgdkiego pot^jmka , któi innga^\ rot>vodu, rddb/ byl pr£6- 
blagać niewzruszona prawo ku^cielo&o wiecmym związku dusi 
i ciał poSSubioiijch Sn kra miotem. Sobór natoJowy, kościtil na- 
rodowy oliecjwjil wsuelkii pod tyw wŁględem tatwuść, dud- 
cyaaz Romraendoni tyl twardym jak s^tala, pr?.eki>łiany, le 
ka2de ustępslwo ko^uiolu o^bióei ui^ na jego szkodę. Król U- 
mal ręce przed legatem i płukał, ale ugi^t w k<DAcu cKOila' 
przed jiasadniuzym oporem li^ymu \ poprzestał na aeparacyi 
Dd 2ony.... Majestat koSeioła imponował mu ooruz wigi^ej, imj 
lepiej przypatrzył s'ę ro;terw3ttiu i zawiehrzeniu, środkom ii 
ńrodei:?,kuQi odszczepieilstwa. W ówczesnym stanie rzeczy, to^ 
wszystko, co najglośniój krzyczało i burzyła, powitałoby było 
z zapalL'm jego przefbyletiie eię ku kościołowi narodawemu; 
namigtDojt:i wiodły go w tę stronę, wiodło wLela najzn^ikomit' 
szycb świeckich a nawet duchownych dygnitarzy , zwyciężyli) 
wszakże poczucie wyższości tego, za czem przemawiało kilku 
ludzi potężnych przekonaniem, czystych i gorliwych. „Noin 81 
fara, che oon coaFsnga ." uspakajał uuocyuaza Komeiidoniego 
po raz dragi do Polski zjeżdżającego, a ostatnia jego wola i 
śmierd, świadczą wymownie, że miłosierdzia dla duszy spodziewał- 
sięztamtąd, zkąd spodziewali aic go prządko wie jego ipo^rz ednJcy 

Ale i w .sprawach politycznych niepodobna oiei przyznał! 
ZygmrUntowi AugusUiwi aamadzielaej, na wiasnćm rozutnowa- 
niu opartej drogi. Pozory jego różne tu wszakże od jego wła- 
ńciwych zamiarów, a posłowie zagraniczni nazywają go jćdao- 
glośnie mistrzem w dys^ymulacyi. Odkładając z daia Da (lx,ieó, 
noika Zygmunt August, ozego nie chce, przeprowadza co cbce. 
Naród, tak trudny do prowadzenia, miiwi jedna z relacyj po- 
fielakicb, prowadzi zrgczDio, m^jąc podstawionych ludzi awoich 
w ń\)io p-łselakiej. Wie o wazyatkiem, co się dzieje i oi? 
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żna UGZ^Dii! kroku, aby o nim nie wiedział. SłoTrem, nazystko 
pa je-go idzie woli. Świadectwo to wydaja mu najprzebieglejazy 
z dyplomatów anstryackich, caynny jesEcz-e za ciasÓiY Bato- 
rego, Andrzej Dudycz, Iiiakuji pigciokościelski. Polityka ta bli- 
ska, gibka, elastyczna, ukrywa &ię za pozoi-ami ubglo^ci^ imiea- 
nośei, flegnaatyczaości która wyglą^da na oboj^toośi?. Trzyma 
oa czgsto najsilniej sprawę, gdy y,\ pi>d naciskiem pusKczad si^ 
zdaje, idzie za właaneui zdaniem, gdy nieradny na pozór irssyst- 
kicb o radę pyta: wśrfld popularoo^ui i niepopulurncśfi jednaka 
u niego zimna krew, jfidnaki spokOj, wzruszenia niozdradza- 
jący. Blada, melauc]]olic?,n», w cudzoziemskie szaty czarna przy- 
brana poatad, siedząca kamienietn na obradach puhliczTijch lub 
Bądacb, odbija jak aiyiil spokojna a skryta w różno wso rem 
otoczeniu, poraszanem naiiiigtnoś<;ianii i barzami wieku reformy. 
Dzieła, ktiirycb Zygmunt Angnat dokonał, nieodrazu ata- 
ngty w politycznym jego programie. Watępując na tron, zdra- 
dza on nadzwyczaj absolutne instynkta. Daleką od piego myśl 
zrzei;zeaia się d-ziedzictwa Litwy, torująca drogg unii narodów, 
dalekiein to zbliżenie się do stanu rycerskiego, kt(5re później 
cechuje jego politykę. Wida(5 w nim chwalebne dążenia do po- 
prawy i obostrzenia sprawiedliwości, oazczędzanie Senatu t chc(S 
opierania eig- na aim, widad aź do pog;ardliwego lekceważenia 
posuniętą ku posłom ziemskiru. polewkom pańskim, jak icb 
nazywano, niechęd. Pełne tH mowy i pisma owego czasu skarg 
as, absolutyzm królewski. W drugiej połowie jego rządów od 
156:^ iany przedstawia sig widok: król opiera się na izbie po- 
selskiej, popiera akt unii, przeprowadza egzekuoyę, dotykającą 
głównie senat. Niepodobna, aby dojr/,alasyni będąc, nie widział 
Zygmunt August niebezpieczedatwa drogi, od której stronił, 
będąc młodszym. Walnj^ zatem i dostuteczuie odważona przy- 
eizyna muaiala gn skiimió do wyriiżnego w postępowaniu jego 
odwrotu. Priyczynj tej należy szukai! w upadku moralnym i 
poilitycznym SHuatu, w podroijnisiiiu i-iby podoUkiej do solidar- 
nej potęgi — należy szukn<3 w bozdnietncśiii Zygmunta Augu- 
sta. Władza chivyta dla s\(i\tii) tę podstawę, którą zaytaje, uig 
ma ona czaau azuka^Ć lub wyrahiaó sobie podstawy nowa 
lub poprawiaó epruebniale w tak burzliwym zwłaszcza czasie, 
w jakim rządzit! przyszło Zygmuntowi Augustowi. Woboc bez- 
dzietności jogo, wulna elekcya była za pasem — wiedział on 

24 
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o betu, cml żł) mośe sig stad puyczjną rozerwania pausŁwu aa 
części ekladowif. Kie dojąc potomku, mci&f^ank dd.& państwa 
failorucjjiij' wgioi wspólnego sBJmu, uo-rganizowaną silę zbroja 
ui7ądKotiy stcurt, uataloną Itonst^tuc^c- M*)wila o teno wsitys 
kiem isbii p'j3e)aka, lurroryzująua 8«iiiit — i poHZ«dt nsi j6j 
cielo Sy(^iniint August -- przoprowaiizając egzokuoyc, wojsko 
stale i unię narodów. Wśr<i<l obrad huniiwycli, gtoa jego spo- 
iojoy jast jakby najwyisnym w |a'zy8?.lo3(i sięgajiicym tonem. 
Traoiba porwai! izhę do iifiary, on jf^ czyni piórwszy, bez pom- 
pjityc'/no4(!i, jiroaŁeiiii słowy, Trzebii upomnie<! — on glos zu- 
bicru. Szlachta 9pie9'^y się / dlugoLrwająoegni aejmii lubelskiego 
u iłto słowa ji>go wstrzymują: .,Żadi>ii z raoiuh przodków Di« 
podejmował tyla pracy okolM unii, eo ja. Radbym widziai 
wd/ięczuośi*., a Qto sobia cniecie . że ta rzecic: idzia w przewłulc^ 
A są rzpc/.j wielkie, bo a.i, te, klóre wieki trwu! tnają, potrze- 
buje tedy i deliberacyi długiej i ostrzeteuia dobrego, aby już 
potofiistwo WM. na te prace niei prayeliod^ilo. Ctynięd ja, abych . 
tę pamiątkę po sabie ziostanił, czyiJcież i WMcle!" ^H 

^_ Qd roku 1565 zajrzała Zygmuntowi Augiiatowi ^mier^^ 
w oczy* Codnieó zdawał się upEidad na silacb. Diłdaje mu to 
pocz-ucia bodifca, aby doprowadzi- unię do koilca. Gdy się do- 
konała, świadczy G^ratmann, poseł austryacki w Lubliaie pod- 
nSwc/.as bawiąty, Zygmant Auguat, jakby ionym atal się cziowie- 
kiem, innych nabrał rucbów. podniósł dumniej głowę na aeho- 
rzalom ciele — na stopniach olturza katedry lubelskiej śpiewa 
nu lfolunat:h Ytini Creii.tor, a po skoiitzonój przysigd^e Te Denial 

Zaledwie yrielkie atawo wypowiedzianem zostało — krdl 
przedstawił culy szereg* przedmiotów, które dta zabezpieczeniu 
paddtwa załatwić nalegało; uporządkowanie eLakcyi, uporządko- 
wanie akarbu, ostateczna uporzi^dkowanie wojskowości. Wierzji 
4e naród nie prZiSfitanie na federacji aejmowej, ża przystąpi 
do spraw będących sklepianiem dla wyhodowanych ranrtf 
SwiJityjii. 

Tu spotkało Zygmunta Augusta rozczarowania strasi 
Podstawa, Jia Uór^j aig oparł, miała wtaanośd wszystkich denao^ 
kracyi, była twórczą,, gdy eało o wolno^łi, byta niendiolDą gd 
azlu o władzę, o rząd spoleczertstwa. Z kwestyą władzy wi 
zała się sprawa, kto po śaiierci Zygmunta Augusta ma t^ wla? 
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dzc poBiąSd, kweatja wyboru przysetego paaa — z tą zaS spra- 
wą, najailaiejszy naotor SVI wiekUi religia, wyznanie. 

Katolik: wyposażony wladzią — bil straaŁaym różnowier- 
com ^ riiżnowierca katolikom- W 1570 ostatni raz przypu- 
szczono szturm do ZygffluaU Augusta, aby przyj^t wyznanie 
zgody sandomirskiiSJ. Umyloao sig , krót |)ozostał katolikiem. 
Izba poselska, pr^ewu^nie rdźnowiercza, nie cłiciała odtąd Tfie- 
ii\66 o reforniach królewskich. 

Wtedy a śmiertelnym potem O przyazbSii naroda na czole, 
lir^ychodzi szarpai! ai^ Zygmuntowi Aufjustowi z najsprzecznie}- 
szymi planarni. Jest to ep^ka jego zwątpienia, rozpaczy, mo- 
ralnego Ppadku, który tak ozcato chwyta sif lodzi polttycznyeli, 
eo c)statnią, przegrali stawkę. Oddaje sig rozpuście Jan Olbracht 
po oiedojŚ(!iu ambitnych jego planów — Zygmuota Aagusta 
etan w ostatnich latacli życia jest opłakania godnym. Raz nosi 
się z mydSą puszczt^nia na troa polek! auatryackiego domn, to 
Jana Zygmunta Zapolyi, aiostrzeiica. Sprawa Katarzyny, jak 
złe widmo, psuje dojście uktaddw z Aastryą, J. Zapolya umiera 
nagle, Krdl marzy o rozwodzie — o nowy tli Slabach — z na- 
miętnością, w ktiir^j polityczny motyw główną gra rolę. Knil 
ożeniłby się z Żebraczką gdyby ma dała syna — miiwi spól- 
C2esny poseł austryacki. Czarodziej liw, wróżbitAw, szarlatanów. 
bab wiejskich się cbwyta, aby dojśd do tajemnicy płodności! 
SjD, ayn jedynie. Jag-iellon rarigt zai8gna<! burzę bezkrólewia 
vfir&d ktdrśj Zygrannt August, zoając uspoaobieoie sąsiaddw 
już wtedy przyszłe losy przeczuwał! Pragnienie to dochodd do 
takiej manii, ź« od aejma żąda opatrzenia potomstwa sffogo, 
na co sejm z szyderstwem odpowiada, ie potomka nie widaiS, 
bo królowa o ato mil od króla! 

Usuwa się wreszcie zawada. Umiera Katarzyna aby po- 
wołać przed trou Przadwidcznego, m^ia konaji^cego w naj- 
amutai ej Szych myślach o przyszłości PoUbi. 

Na tle kirowem rozpaczy — usui?a się tragiczaa p«Bta<! 
ostatniego Jagiellona i dziodziny 2yjącyob. Najbliżsi rozbiegli 
319 juź za kandydatami do tronu. 

I oto widzimy go na ^miertelnem lo2a w Knyszynie, gdzta 
przebywał tak często. Otoczenie martwe da nam poznać czło- 
wieka z stron, ktdre odsłaniają nieraz tajniki duszy. Komnata 
abit& icirem, Jeszcze za życiar — ad wielu lat, zapewne od 
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iiamci Barijary, sypialnia Icrdlewska miała obfioie hirnwe. Zjg- 
miint Aagu»t nigdy nie zdejmował czara^cli aksamittiw i ali 
siSw za siebia. Przy łożu I«ży portofollo zmarłego z portreta 
Elżbiety i Barbary. Nosił je zawsze przy aubie. Kamoata o 
filuje w ko3z.ŁowQ6 i pełne gustu sprsgty, w ktf^rych się k 
chaK w bcoń wyborowa, szkatułki ! zegary. W szkatulIracS 
tych 3% zbiory klejnotów wieUiój wartości ; wedle relacyi 
DuncyuBza Buu^loYunni , kochał sig Zygmiint August w klej- 
notach i bawił się przesypywaniem przez paka pereł i drogie 
kamieni. B^igiit!); bibliotełca, zapisana 00. Jezuitom, mieści w so 
bie fftii;&y3Łkie nowości owego c^aan. Unrctyckich ai^ibrak : addał 
je na wła^uiwy n^ytek: wajonnikoru i herezją.... Miedzy dff' 
rżany krzątają sig Włosi śpiewacy , i kozak śpiewajt^cy pr 
taorbanifi smętne ukraińskie dumki. Nieboszczyk lubit jedna 
drogie. W stajni w dKiediiilcu wschodnie konie połyskują krótki 
szor^cią, na ktijr^j nieraz, g\wici%K. apoczęlu długa, chuda 
biała dłoń kn^la lubowutka.... Ptidobna do Barbary Radj:iwi 
łowny kobieta Bzepce z dworzany — niby demoniczne prze 
drz^źtvienie jedynie kocbanój za życia.... 

Zdaleka, ua wałach zamku l^nią spiitowe działa i cyfram 
kriila. Trudnił się wydoskonaleniem artyleryi polskiej. Krzątają 
BJc źołnisTie dworscy, ktdrycli znaczny zawsze poczet utrzyray 
wał. Dowfidcą ich może Wioch Ferrnffino, służący króło 
w jego miiitaruyrb reformach- Kr<5l nieboszczyk kochał s' 
w Wtochsch i zwykle mówił po wlosJin. Gdzieś zdała zalutiij' 
skomlonie chartiJw knilewskich : linyazyn ma knieje tak blis 
a OŁiuictnośi? pierwazjch Jagialluntiw nie opuśfila 03t:iŁnie 
Nie zupoluju w tej kniei oedtępca Henryk, dopiero Zamojs 
atiiroata knyszyński, zaprosi di> nJŚj na łowy B;itorego, Poci 
szy ai(g wtedy Juch Zygmunta Augusta, że znalazł aastępc' 
ż« żywioł, któremu zaufał za życia, stan rycerski, wydol nnj- 
genialiiiejszego zeazlachty, żis z niebezpiecznych fi»l eleŁoyi w 
szedł krijl czynu. gi'omią''y tych, których m Śmierttdnyijli Pv 
ski uważał nieprzyjaciel: ,. Ale pociecha dłngą nie będ^ia, 
ciemne cbryury pJ7.yszlyt;h uioszc/cŚi* niby skrr.ydlu Aiiinij 
ćmierci nv.a^ zu(twu cień ewijj na blacie i wysukio ciolo ost; 
tniego z Jagiellonów.... 

OsLatnl! w tum słowie tyle zawi'ie smutku..., rfiawt 
ten, jukby uoaobuionym został w ostatnim Jagiellonie, i 
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w KUehetnj i poetyczry apofldbjjsfei niezawsze staje się udzia- 
łem oatatrich z rodainy. Częato temi oetatoiemi bywają nie- 
dołęgi lekkomyślne, szBl^ilce, szarłat ailacy naśladowcy dziadów 
o Bzerokif^j pieret, wyniosłem czole i gromkićj prawicy. Zyg- 
munt Angaat w krótkim niestety Jftgiellonfiw poczęcie docho- 
wał wszystkie szlachetne przodki^w instynkta, ich łaskawość 
cbrzegciailBk^, ich di^likatnośf^ i szlachiotnośiJ ncziit^, ich pań- 
ako^c! w ciałem tego słowa znaczeniu, ich ogieii, ukryty pod 
pozorami apoknJTi i prawie flegmatycznoŚci. Mnństwo ryańw 
łączących wiiize pradziada Władysława t prawnukiem, dziada 
KaŁimierza Jagielloiiczykax wnakiem, ojca Zygmunta z aynem. 
Dopatrzyłby w nim natury atrjjecznych Jana Olbraclita i Ale- 
ksandra — i oto Tiartfd dtugo wspomina świętych i dobrych 
panijw, krew Jagiellońską. Ale gdy poprzednicy ai do ojca 
Zygmunta odgraniczeni od nas pierścieniem tego świata o za- 
okrąglonych i hierarcLiczDych kształtach, ktijry się ^redniemi 
wiekami nazywa, on — Zygmunt Auguat iak bliski i zrozumiały 
Jla nas, co iyjemy w świecie walk wewnętrznych, rozpoczętycli 
reformacyą, walk, ktAre kolejno postawiły baJanie biblii prze- 
ciw cieplśj i źyciodujnej tradycyi kościołsi Idajc państwa prze- 
ciw bierarcbii rodziny clirze^ciańakiej, ideję spolecz^eistwa prze-- 
eiwko węzłom państwu, u dzi;^ stawiają jednostkę samodzielDą 
pysznit przeciw starym prawom j6j BoAego początku. W ta- 
kich chwilach tyle się rodzi ludzi, przeznaczanych na osta- 
tnich, ludzi, ktłirzy wśród walki świata, w niepokajn sumień. 
Doszą na aobie melancbolijno jjiętno śmierci. nieprze^idającSj 
żywota.... radziby nciec z świata i jak Hamlet drogim swoim 
wskazują drogę — do klasztoru.... Takim byt Zygmunt Au- 
gust, a rysem, z autentycznego źródła zaczerpanym, dopeł- 
niamy jego obraza. W r. 1572 w chwilach jego złamania we- 
wnętrznego słyszymy, że się nosi z my5l!|, abdykacyi, z myślą 
udania sig w nstroii kla3zt(>rną — dd, człowiek aawśkri^ś Swie- 
eki, uhwiejny w wierze, śliski w obyczajach. Czy nie mógł po- 
wiedzieli ten człowiek, co powiedział Hamlet, co powiedziei! 
mole dzisiaj każdy głębiej myślący człowiek: 

Wiek wyszedł z dawnycli posad, biada tynil o biadał 
Którym zdobycia nowych ciężki trud przypada! 



. :' 
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KAEDYNAL FLEURY. 

Ustgp K diiejflw dyplomacyi polskiej r, 1735/S. 



Ostateczne poiliyleuie się Polski do upadku i podziału 
wiążą u nas powszecliuio ■>. cza&ami Stauisława Augusta, a do 
niedawna jeszcze przeważną uJeledwie czgść odpowiedzial- 
Doaci zwalano wygodnie na barki tego meszczęśliwego króla. 
Tymczasem odkładając już na bok kwostyę przyczyn, które 
nieuchronnie sprowadzić musiały za aobą upadek i podKiał, 
należałoby chociaż raz szersze zakreślić granice tej epoce, 
która mieści w sobie niechybuB ozoaln ostatecznej zguby 
dawnej Polski, aby zadośćaczynić sprawiedliwości, aby nie- 
wiązać koniecznie upadku z czasem, który pomimO', że 03ta> 
tecznie zawiódł do śmierci politycznej, nosi na sobie oznaki 
życia i mieści liczna tradacye regeneracyi narodowej. Możnaby 
ten termJD posunąć nie bez siluych arguaaeatów do śmierci 
Jana 111, ostatniego z królów, który wysoko jeszcze potrafił' 
dzierżyć imig i chwałę narodu a nad którego trumną odbyła 
si§ najfatalniejaza orgia jednej z iiajbrzydszyob elekcyj, dep- 
cĄcBJ Ulgami względy wdzięczuości i uczucia dyuaetycznd 
dla rodziny wielkiego człowieka a przyjmuji^Cej najmniej 
godnego następcg, brzęcącego zlotem, w chwili, gdy już inni 
kandydaci, a mianowicie frascuzki dostali do dna swoioli 
trzosów. Król August II, pierwszy, który nienabrał patryo- 
tyzuiu nu tronie u uieiokrotiiie saiu siiul pUuy pO'działu Polski, 
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osprRwiedliwialby dosfatetznie termin Bmiertelnjr pocb;I^'r 
się ku podziaiłoiB. Kie brak lóż w ciągu jego panowar 
innych jeszcze jaskranszjcli ozDsk ubliżania mę końca. 
rsz pierwszy w r. 1717 godziło króla i Bkoiifederowa 
w Tarnogrodzie Daród pośrednictwo obce, posła Piotra Ł 
Dołfaoiukiego a pod wpływem tego pośrednictwu zajuidł 
uchwała owego nainlmum siły zbroJDej (24 tysigcy do KorOi 
i Litwę), która skazywała Rzeczpospolitą OH wpragaioną nie" 
Btety, bo wychwal&m bezczynność i bierność polityczną. Niema 
prawie roku po tej robocie t. z. sejmu niemego, gdzie się 
gailatliwa szlachta skazała nji milczetiie, aliy przyjąć wyrok — 
Moskwy, któryby nowego rysu nieprzy nosił w pękająeyt 
poważnym a bądź co hąńi, t^le dobrego, tyle prawdziwi 
w Bobie cywilizacji mieszcziicym budyukn Rzeczypospolitej 
Ale jeżeli śmierć Jana Ifl jest piBrwszera, sejm niemy drn^ 
giem słowem Baltazarowego pisma, to trzeciem niezawodnie 
jest upadek Stanisława Leszczyńskiego i utrzymanie stf 
Augusta III na tronie polskiem po śmierci pierwszego Sf 

Wszystko co było dobrem w narodzie, co przjchodziloj 
do poczucia reformy z jednej strony, co żuło niecierpUwit 
wędzidło zależności od mocarstw ościennych a umiało uczul 
upadek znaczenia Rzeczypospolitej, znalazło się zgodnie obol 
pogodnej, spokojnej i czystej postaci Leszczjóskiego. Stron- 
nicy Augusta i przeciwnicy jego: Czartoryscy i Poniatowe 
7, jednej, Potoccy z drugiej strony, oba zarysowujące się juj 
wielkie stronnictwa, różne w zapatrywaniu, od czego zaczyn 
□ać, czy od konfedeiscyi przeciw anarchii, czy od związki 
przeciw nieprzyjaciołom, skazującym Polskę na martwotę; 
ma&a szlachty przechowuJĄca uajSepaze o zacnym Leszczyn^ 
skim tradycje : wszystko to zgodnie obrało tościa Ludwika X^ 
z zapałem z jakim niegdyś wybierano łleoryka Yaloia a stroc 
przeciwna, pod rosyjskiemi baguetami dopiero nabierającf 
otuchy nieliczyła w szczupłem zrazu gronie jednego bodaj 
człowieka znaczniejszej miary i wybitnego dąSenis- Zawiść, 
podtoBĆ i gwałt piętnuje Kamieńskich wyborców Augusta m, 
pierwszy raz też elekcya odbywa, się wśród salw armat mo- 
slciewskich & charakterystyczna tradycya przez Cantilloiui 
przechowana opowiada, że od salw tych zapadła eig pod 
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pogami zgryDifldzoDycli wyborców posadzka Jtościolit |)ftr»- 
fialiitgo, i że się wiciu z uich, acz bez szwanku w grobach 
jego zDalrtziti. 'i 

Wśród thk gi-upującej sig wulki, Eiła nuiodowa, silą 
żjcia, praejić miaJa widoczBiA jeditę z ogniowycL prób swoich 
Do przejścia jej 82czg8liM'ego, trzeba było znacznej zaiste 
Bumy rozumu atauu, cuoly obywatelskiej, wytrwaiości i dziul- 
□ośui szlacheckiej lunsy. Najszczęśliwsza, iiajgoduiejsza elekcja, 
króla swojskiego, rozumnego, wolnego od Damiętuości, zsia- 
Eiego z cnót, króld, którego jakby por^zostatoi w tej wlaśuie 
postaci, z tętni łagodaemi, auielsklemi przj']iiiotami duwjilo 
DJebo, a,by Polaków skupić ukoło władzy i prawa: miała 
wprawdzie za sobą poparcie dalekiego przyjaciela, teraz 
honorem i pokrewieństwem /łączonego z sprawą króla I'Vancyi. 
ale miała pr7.eciw sobie koalicyc Austryi i HosbjI za Auga- 
stem III, popartą, siłą, zbrojną, tej ostatuiej, a okupioną ha- 
nieboym układem Sasa, oddającym w ręce Rossyi Kurlandyg, 
uiejako pierws7,euii paktami konwi^utami, kt6re kaadydat ale 
z narodem »le z jego zawistnemi sąsiadami zawierał. 

Była to wii^c ogniowa próba powtarzam, do której tfiieba 
było rozumu stunu, cnoty, wytrwałości i poświęoenia. Rozumu 
etanu, aby objąć syttiacyc europejską,, i uiespuszczając się 
wyl^ożdie na pomoc obcą, zroziinai^ć, io w Europie a więc 
we Fraacyi zaważy sprawa polaka, o ile będzie rżecżjwiśoie 
siłąi i czyDuikiem politycsojm; cnoty, aby uieprzenieść ko- 
rzyści i wygody z łatwego uspokojenia nad stanowczą klęskę 
EooralDą, jakim było uznaaie nielegalnego wyboru; poświę- 
ceria i wytrwałości aby przeczekać i przetrwać zle chwile 
i rzucić na szalę fortuoę i aiebie samego. 

Przedmiot nasz potrąci wielokrotnie o odpowiedź, o ile 
te wyraHgaoia niezbędne istniały, Dotyka on w B-aczególuości 
dyplomacyi, jaką prowadziła stojąca za LsazczjuBkim Polaka 
w najważuiajszym dla niój podónczaa punkcie, w Paryżu. 
Wiążą, się też z nim bezpośrednio oceoienie historyczne po- 
lityki we Francji w tak zwanej wojnie polskiej. (1733 — 1735) 



'J Cantillon; iltaUiire de SUmalas, Roy de Pologii«. T, 11. 
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polityki schodzącej po raz pierwszy zo stiiuowifllta rządzM 
cego Europą oa utjHtaryzin, dozwalający sobie płacić matę 
ryalaą korzyścią za moralną lclc*-kę. Rzef/ nasza podaje ud 
podstawie koniplotnotfłi ?.bioru, pi'zacl)owaiii'go w Bibliotece 
Jagiellońskiej z Manuakryplów po Wojewodzie Krakowskie 
Piotrze Mai acb owa kim ') obraz negocjacji posła strounictwi 
Leuzczy oskiego, Jerzego Ożarowskiego na dworze francuz- 
kim. Towarzyszyć jej będzie opowiadacie o zajściach w Polsce 
a mianowicie na, dworze Leszczyńskiego podczas owej nego- 
cjacyi. Jedyną obszerniejszą, wiadomość o tej sprawie podaje 
J. Bartoszewicz przy żywocie Ożarowskiego (I Tom Znako- 
mitych mężów pnlskicli) nie wychodzącą wszakże po za aka- 
zówki francuzkicli książek XVIII wieku i Materyaly do Sta- 
msława Leszczyńskiego, przez E. Raczyńakiego wydane, 

Jesteśmy w drugiej połowie roku 1 T34, gdy sprawa 
Lesr.czyńs1<i«go, niedawno tak świetna, zdawała się uagle 
zgubioną. Po elekcyi cofo^t się kroi do Gdańska, 
w ohronnych jego murach oczekiwać przybywającej z Francyl 
dro^^ morską pomocy. Gdańsk ten poddał się niedoczeka- 
wazy $ig poDiOfy francuskiej na seryo po kilkoraieeigczBĆjj 
Błahej obrocie wojskom sprzymierz oiiym Augusta HI i 
rowej, LeszcKyóski w przebraniu wieauiaka, z pomocą posła" 
francuzkiego Alonti wymknął Gig z miasta przed kapitulacyą, 
która mu groziła uwięzieniem w gląL Moskwy, Feldoiarazałek 
rosyjski Muntiieb uie wąchał się wzi^^ć w areszt posła Mont 
i w dokuczliwem więzieniu trzymać wi«mego strouuilfa Le-j 
szozyńakiego, głowę kościoła w Polsce, sędziwego prymasi 
Teodora Potockiego, który twardszy od iunych aiepodpisal 
aktu submissyi Augustowi III w Oliwio, 

Moskale i Saei gospodarowali w Polsce w najlepsze, 
rozgromiwszy z łatwością przerzedzonych już niepowodze- 
niami sprawy stronników króla Stanisława. Przez kilkana- 
ście dul po 29 lipca niewiedziano wcale, gdzie sig podzialj 
król Stanisław, a gdy jedni twierdzili, że w ucieczce zginaj 



') Piotr M;;].T.l]Oweki, ostatni wojewoda- krakowski po S. D« 

biiS-ldiu od 1871. 
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drudzy utr/.yuiywal^ że na Litwie zgromadza nowe aily, ]ul> 
co najprowdopodobniejsza, ?.ij dobiwszy BJc do brzegu bał- 
tyckiego, odpłynął pu pomoc do Fruucyi. 

W takim atanjo rseczy wychodzi uagle maaiiest król& 
Staaialawa dnia 20 sierpnia, datowauy z Królewca, fozwi%- 
zujący naresncie zagadkę pobytu króla. Maaiłest wzywał dft 
zawiązania gonemloej Koufederacyi w obronie prawej elek- 
cji, wycbodKił zaś z terrytoryjum, którego ówcaesuy pac, 
Fryderyk Wilhelm król pruski, jako członek rzeszy uiemiec- 
kiej słał posiłki na toczące się oad Heiiem miigdzy Co&ar- 
stwem a Francy^ wojuę, prawda, że 7. poleceniem jenera- 
łom, aby jak nfijstaraBniej strzegli zdrowia i życia ^jego gre- 
nadyjerów olbrzymów. Dziwnem sig zatem wydać musiało, 
2e liczni BtronDicy Stanisława, rozbitki pierwszej gdańskiej 
imprezy, zuaiegli go w stolicy Prus wschodaieh, przyjmowa- 
nego z honorami przez wlitdze pruskie i rozgoszczonego 
w zamku królewskim ! Jak iakra elektryczna przebiegła też 
zgnębioną Polskę i-adosaa wieść, że króla Slaiiisława sprawa 
uieupadła, że zhlieka, tii2 nud granicą Polski będzie nią kie- 
rowa.ł dalej, że król pruski, guszuzęuy Łuk ważuego gościa 
w swoim kraJD i nieScieśniający niczem jego działania, masi 
oczywiście byil aliantfini Framcyi, 

To Die bez kozery, mówiono sobie zapewne pod pocz- 
ciwą strzecha braci ezlachty. I w istocie oie byto to bez 
kozery, jak niżej zobaczymy. Zapomniano wkrótce o zawo- 
dzie, j<ikiego doznano podczas oblężenia Gdańska, zapomaJa- 
DO świeżego ucisku i dnia 5 listopada, na gruncie, gdzie do- 
t^d Moskala i Sasi nie dotarli, w Dzikowie nad Wisłą, 
stanęła Konfederacja pod laską młodego starosty jasielskie- 
go, Adama Tarły, syna wojewody sandomierskiego Jana, zna- 
nego powszechnie choćby dla tragicznej śmierci w pojedyn- 
ku •!. KiiEimierzeni Poniatowskioi (1744), Koidederacyja wią- 
zała sig pmy królu, prawym, przy uciśnionych prawach i wol- 
nościach Kzeczypoepolitej, ordynowała radg do jego boku, 
obejmowała wraz z królem najwyższe kierownictwo politycz- 
nych i wojennych działań , mających wydobyć Polskę z pod 
ucisku oboych i uziirpfitnrR a powrócić w całości pod wła- 
dzę prawego pana. 
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Urodzinom jej towarzj-szyly niedobre nnaki. Kząd jq 
miał un prays^.lość ilKiataii z Krulowca, ex partibus infi^e 
litim, sUa jćj zlirojiia bez stałego punktu njłarcia, slcazai)^ 
była nil partyzantkę, iiaczeloik ttj aiły zbrojnej regiraentai'! 
JÓzof Potocki niti stawił się w Dzikowie: pognifiw&Dy. Je Tar^ 
Iowie wzięli początkowania w Konfederacji. 

Wśród tnk truiloycll widoków wyda3o src działanie dj. 
ploinatyczne, polityka, glównff kotwic;^ zbawienia Dzikowia. 
nom. Wyznaczono posłów do Porty, do Szwecyi, do Krymu, 
przed ewszjstk lem zaś obejrzano się za posłem zkonl'e<lerO' 
wauej IŁzecKypospoiitej do Francji, na dwór klęcia króia Sta- 
nisława! 

„Pod flintami," Jak się wyraża później wybrany poseł ,1 
„unanimi aptaiisu" zgromnd eony tli szlacheckich statystów* 
powołano na t^ trudną raisyc Jerzego Ożarowskiego, Oboiae- 
g(i Koronnego. Kogoż-bo je&li nie jego powolaC- tniaoi), któil 
z miny, oglądy^ animuszu i poczciwej a gor^Cej dla Icróla P 
Rzeczypospolitej clięci, któż z gotowości otiur więcej eie pole- 
cał? Maksyniilijan Osaoliuaki . podskarbi koronny, który p«ed 
Augustem uwió?.ł korony, może był bieglejszym w francuz-j 
czyzaie, mnńe lepszym Statystą, ale król go potrzebował dC 
swego boku. Zdolniejszy di jeai!C?.e jak się przekonamy, by- 
strzejszym był podkaiicierzy Litewski ks. Micbal Czartoryski, 
ale ten po Gdańskiem roz(>rosEeniu 8ied;!iat niby neutralnj 
w KoźUnie a zaufania nie miano do niego nigdy, bo roznJ 
mniejszy może od wszystkicli, nie był urozumialyoi dla brac^ 
Hzlacbty pod ,pod flintami' '). Pan Wojewoda Tarło musinł 
etanr^ć na czele wtjska, syn. prowadzić JTiteresa i akta koD' 
federacyi. Pan Ożarowski zaś, acz skrnmnćj z domu rodzi- 
cielskipgo fortuny, za pomocą swego te&i^ia Bobrowniclciegt 
i za granicą bywał i kształcił się i na dworze starego Sie- 
niawskiego pułkownikował . a do takiej tam dosjiedł eatym} 
że ei fabuła vera dostałby był hetmanównę, najbogatszą, dzie-j 
dziczkę na Kusi, gdyby był nie przeniósł s^bicticiantci hai 



*) Nawet podskni-bi Oiauliński wyrazu w Jednam z U«tó^ 



brownickiej. Widać też, iż muaial bjć czlowieliien prezen- 
cji wielkiej a wjiuowj aiepospulitej, skoro ua sejniatli Bie- 
tylko posłował, ale i marszałkowa! po kilkakroć, a ostatni 
raz jeszcze zagajał sejm konwokacyjuj' 1733. Może też wy- 
borem jego chciano puścić finfc Potockim, bo od zatar- 
gów tftrnogmilzIricL Ożarowski nie bywał nigdy iuti przyja- 
cielem, ńni^ za to, że me ptiśpieazyli pod Dzików, a oieba- 
wem z Józetćui aa czele chylić się poczęli ku 3ti'ouie prze- 
ciwnej. Najiirawdopodobiiiej a.toli na wybór wpłyngia powsze- 
chna popularność, zjeditaDa duchem równości szlacheckiej, 
ożywiiijjfcym Ożarowekiego, puioimo, że ■£ ubogich początl^ów 
przyszedł do znaczenia, tytuJów i starostw, & włfi^cie pod- 
ówuzus wydawał córkę Anag za Antoniego LubouiiriikiegOi 
Btarostg ka2i]ijii'skiQgo. 

Że wybór i miasya ,Jyploniatyi:zaa uasaego Jerzego nie 
była wpływem dojrzalszego ułożenia w kole roztro^uiejezych 
króla pr2yjaci6ł, ule podyktowaca, pruez szLachecki naród pod 
Dzikowem o tem świadczy wymownie instrukcjjji, Łtórsi opa- 
trzono posła dnia 9 listopada. Przyporuiua ooa żywo pakta 
kooweDta z Montlukieiu^ o którym powiadano swego czaBu, 
te byłby przysłał na wybudowanie złotego mostu pod War- 
szawą, kosztem FraDCyi. Poseł miał yawrzeć z Francyją trak- 
tat — fraszka desideria stawiaue Montlukowi. Pojedzie jak 
najśpieszni^, streszczam tu instrukcyję, napierać będzie na 
zawarcie zaczepno odpornego traktatu, którego propozycjjc 
czynił już Jabłonowski, starosta buski. Francyją dostarczy 
40,000, Raeczpospolita 30,000 wojska, napadnie wspólnie 
z Polska Sakaonijg, podżegjiie bunt Rakoczego przeciw Au- 
atryi, zjedna pomoc Porty, zobowiąże się do gwarancyi wol- 
ności i praw Połski , szczególniej wolnej elekcyi nawet po 
śmierci Stanisława, postan* się, aby w Moskwie zaprowadzić 
wolną Ilsouzpospolitę, wyszb niepotrzebną juk na brzegach 
włoskich tlotę na brzegi tsiaraego morza! Wpływie, żoRzjm 
nie potwierdzi biskupów partyi saskiej, (Lipskiego, krakow- 
skiego, i Hożyusza pozuauakiego), że atrotmicy Sasa jako 
gwałciciele ojcayzny od amnestyi wykluczeiii zoitaoą. Gdyby 
nawet zawai-to truktat partykularny z Cmrzeio. nieprzestn- 
uie walczyć przeciwko Moskwie j Sakt^onii. Posioł polski 
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otrzyma wszęijzio |>i€rwazeńBŁwo przed póloocoemi potencj 
jami (a więc Anglią, SKwecyą, Holandyą , Daotą — woli 

inu zaś będzie, jo:^eli to uzna za stósowod ijegoc}'Ować wic 
tcreeie polskim w Hadze i Loiidyjiie. Nie zapomniano na- 
wet o samach iieapolitańakich, którjch zwrot, wed.le osobnego 
artykułu instnikcyi, Francyja miała wyjednać u Hiszpanii! ') 

Aby jM-aewieść to wszystko, rozuninwano w D?ikoniei 
trzeba pgsla ciętego, inapsowćj i pięknśj postawy, swac 
płynnej i gładkiej, ragża w sile wieku, ro by iiniiai etawafl 
w iuloreaie kraju i akuratnie przedatuwió jego potrzeby* 
A więc ,pod flintami" dzikowskiej bontederacyi obrano paoA 
oboźnego koronnego. Nieodmówit p, oboźny liOisztowuej i trui 
dliwej posługi ojtzyznie. Wszakże co dopiero był u Port 
i doświadczył sił swoich w dyplomatycznym zawodzie. 

Ciężko inu eic było oderwać od szczęścia na łonie ro^ 
dżiny, która świćżu powiększyła &\ą ziigc-ieai nielada, nlo Om 
czyzTia przedewsKystkiem! Ożarowski odwiózł pórkę dci Kró- 
lewca, i polecił j^ opiece królewskiej, że zaś dopiero w Maji 
wyprawi! się do Francy i , uie jego w t«m wi'na, inne w tći 
były przytzyny. 

Koofederacyja, ile muiemaray, uie bez porozumienie 
z Francy^, walczącą, nad Ilenem. zamierzała wykonać uło- 
żony zapewne Juz przez Jałjloaowskiego zamach na Sakso- 
nię. Wprawdzie spotkała ją zaraz u progu t/cb usiłowaJa 
ciężka klęska; Józei" Potocki zawarł z Sasami zawieszenie 
broni, a po upłynięciu jego, poddał się 7. swojemi komen-, 
darni Augustowi '). Ale pozostawali Tarłowie, SteiDflichl 
wierny króla przyjaciel, Rmlzińaki kasztelan czerski, Massal- 
ski z lużuemi bufcami, które przy subsydyach francuzkicł 
mogły z Wielkopolski pr7,es Brand euburgiją i Szląsk austry- 
jftcki pójść drogą Karola Xir. do Drezna — po nowy pokój 
w Altransztadzie. Dla tej operacyi potrzebnym był poseł 



Instrukcyju w cftluści pi'zj'Loczonn w Mrpi 
MBSBuet,' Hiatoirs de lit derni^rc giwrre fit des oe|jotiB-< 
tioiia pour la- p»>x. Amslerilnui HUB. TiftitA d*ariiiiaticq 
ISłj ef. Ia& T. L 
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w Berlinie, dy Ui gocyjacyi /, Prusridli o prsyuL^lu^ neutral- 
ność, z posłem francuzkim tamże p. de Clietarclis o sabej- 
3ia pieniężne. Król sale Ożarowskiego, „któryca go bjl Bóg 
jak piaze w liście 5 Marca za Józicla Potockiego nagrodził." 
Poseł na oIjuz polski pod Kargowa, u granicy, śpieszy do 
Berlina i 16 Marca opisuje swoje wrażenia z obozu i sLolicy 
Prus. Wojsko nieukonteutowane , niepłatne, .^fomentowane'" 
od tychi co chcieli Marfizalliowstwa konfederacji (a wigc Po- 
tOckicL), Jeden przyjazd Pau&ki i pieniądze na żołd mogą 
poratować zachwianą epraw^. P. de Chetardie obiecał pisać 
o 200,000 franków do Paryża, za króla pruskiego przychylność 
rgczj; dozwala on wolnego pobytu pczechodzącym granicę 
Polakom, a nawet będzie piitrzyJ przez szpary, gdy sig woj- 
sko przez jego terrjloryum przesunie '). Cóż kiedy te wi- 
doki, dosyć pomyślne, napróżao się już otwierały, 2-1 Marca 
wyjeżdża nagle Ożarowski do Koźlina, '29-go atajc w Kolo- 
brzegTj, po burzliwej przeprawie morskiej U Kwietnia staje 
w Królewcu. Cóż go sklouilo do opuszczenia stanowiska 
w Berlinie? Oto co innogo sapowno , jak haniobue fiasco 
wyprawy Tarły i Steitillichta z nieplatiiein i zdemoralizowa- 
nem wojskiem, które dało się rozbić małemu oddziałowi sa- 
skiemu ks. Sas. Weisenfels a rozpierKchnąwszy eię pa róine 
Btrony, w znacznej części poszło szukać uieprzeprawy, ale 
przytułku na terrytoryum pruskiem *). 

Trzeba było spieszyć do Franeyi, jakoż dnia 30 kwie- 
tnia ruszył Ożarowski zaopatrzony w pełnomocnictwo i in- 
strukcyg króla drogą morską do małego portu Rugenwaldy 
a ztamt^d do Berlina gdzie stanął U maja. W doganiają- 
cych go z KróLewca listach dowiadujemy się, jak z każdym 
dniem rosła tamże liczba emigrantów z rozbitych partyi 
wielkopolskich i litewskich, wiernych zresztą króla strount- 
ków, którzy niechcąc uznać Augusta a zostawiając fortuny 
na łup gi-asuj^cej Moskwie, spieszyli szukać przytułku i po- 



Nie hgiziemy aię odwoływać w przypiskach do listów, któ- 
rych data juz w tekście OitnuoKuaa. Znajdują sl^ one wszyst- 
kie w cytowanym Mascie. 
MaaaueŁ 117, 114. 

25 
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mocj pod skrzydłami tronn, 09 proefei^n goszczącego te 
ryloryum. Jeszcze w tiacie 6 Miyn doDOsi Ossoliński o aotyt 
wojeunjcli zamysioch; o zamierzoaśj wyprawie WojewoJ/ 
bełzkiego Michała Potockiego, aby z r^k MOcnicba wjdrzei 
wiczioaego Prymasa — albo iść ua SzJąsk do Saksoaii; 
pominą abj p. Cbćtarilie mówić o subsydya pieniężne ni tj 
przedsięwzięcia; Ust IG Maja towarzyszy przesyłce rent) 
potrzebnych do negocyacyi paiyakiej dokumentów, mieść 
wiaJomość, że Munnich prowadzi Prymasa do Warszawy pod 
groz:^ wysiania ua Sybir i kończy : Nulla spes in anut 
unica ia ausiliia poaeoda! 

W takich okolicznościach niszat Ożarowski po tncch^ 
dniach pobytu w Berliaie w drogę do Paryża na Hanower,] 
Oanabruk i Hagę. W papierach jego była owa instrakcj 
O listopada 1734, gdzie skonfederowana Kseczpospoljta obif^ 
cywala postawić 30,000 wojska, byle Francja przy&lała czl 
dzieścil Niedziwota, a i partykularuej iastrukcyi króla St 
tislawa przypisać należy zapewne, że po wierutnym fiasco wo^ 
jennych usiłowań swej partyi nieprędko wydobył tg iDstmkcyg 
i nie zaraz o traktat w myśl jej się upomioaJ. 

W Kadse staiiął poseł 38 Maja, wigc pospieszał, po-j 
spieszat bardzo gnaHy potrzobą i miłością ojczyzny. Poseł 
francuzki alokował go ^ 3wi>jqj stancyi i bonorificei^tissime 
przyjął", notuje s&lcretarz oboźnego. Niepisze jednak poselj 
z Ikgi nic, a przy jakim takim węchu dyplomatycznym mógł 
napisać uiemało, W Berlinie otrz>m^ on jeszcze list Osso- 
lińskiego z. doniesieniem, że Francya, Sardynia i Hi&zpanift] 
odrzaciły projeltt wedyacyi angielsko-lioleuderBkiśj, żądający 
abdykacyi Staoistawa a zapewniający ewakuacyą wojsk roe- 
eyjskich z Polski 1 amnestyg generalną; dyplomat byiby bad*],.] 
kto na to szczególniej wpłynął, jak sig zachował główny 
czyauik w polityce irancuzkiej ówczesnej, kardyaał Fienrj. 
Byłby się mógł dowiedzieć, że Flaury byłby z rado&ct^ przy- 
jął ofiarowane warunki, gdyby nie dwór, który się WBtydiił 
opuszczać Polski a jeszcze bardziej teścia królewskiego, iiade- 
wszystko za^ gdyby nie Hiszpania^ która przyjmowała oJiaro* 
wany Neapol i Sycylię dla infanta Don Carloea, ale niechcLata 
odstą,pić Toakany i Parmy. Byłby się może dowiedział, ta 



Fleury^ w gor^^c^j cltęci pokuju, odarował sawiessenie broni 
w błogiej Dadziei, te po tej desce zujdzie do upragoiouegu 

traktatu. '] 

Ale Ożarowski nic si^ nie dowiedział. Przybył on 13 
Czerwca do Wersalu i nieprędko widać zoryentował sig 
w położeniu, bo zaledwie 2S Czerwca s?k pierwsze listy 
z doniesieniami. Napróżijo niestety szukałbyś w nich cLara- 
Iiteryatyki oaób, trafujcb i byetrycli spostrzeżeń^ jakie po- 
dziwiamy w Felacyach ambasadorów obcych: odurzony on 
widać nowym światem, który go otoczył, stanowiBkiem któ- 
rego trudność powoli poznaje. Wmawia tiśż w siebie, jak ai^ 
będzie trzymał ostro a pociesaa zapewne w duchu, że nie 
święci garaki lepią. Sama kwalifikauya, jaki% mu przeznaczono, 
powinna go była oświecić o właściwych Francji zamiarach. 
Wyperswadowano Ożarowskiemu delikatnie, że niebgdzie przy- 
jętym w charakterze posła Rseczy pospolitej skoafederowauej, 
ale jako Ambassadeur de la familie. Skonfundowalro go to 
trocŁę i dziwnem się wydawało, dla tego notuje sobie pro- 
positum 1) „aby aig ni czacho wy wać nazbyt prywatnie a wcią- 
gnąć ich w przyjęcie mnie za posła od stanów skonfedero' 
wanych, 2) aby na skrypta zawsze responsu żądać in acripto'''. 
bo oczywiście varba Yolant, scrEpta manent. W ciężkich opa- 
łach dni pierwszych czerpał też pomoc zacny poseJ z wspom- 
nień rad dobrych, które mu z Eoźlina przysyłał prawdziwy 
mąż Btaou, Czartoryski. Niewąlpiąc nigdy w niepospolite 
zdolności Ożarowskiego w negocyacyacb, aby niepodrażnić 
miłości własnej szlacheckiej, to podsuwał Czartorysld skre- 
ślenie memOryalu o Stanie Polski, tu zwracał uwagg na ebaWy 
i wątpliwości, które on^ Czartoryski, widział z Sożliua, a któ- 
rych Ożarowski w Weraalti niewidział. Ale jak aic to z radaru; 
takiemi di'.ieje, kochany naisz poseł zapominał o najważniej- 
szych, a wyciągnął tylko a memojryału proposituiu, ża poseł 
powinien pisać dużo i pismami takltmi naprzykrzać sig juk 
□ajcz^ści^'. 



'J H. Martin: Hist. da France T. 15. p. 19!?. SahoeU: Conra 
d'hifltoir6 T. 38 p. 153. 
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Od 3 do 6 lipca odbjwal Oiarowsld 
swoje. Zapisuje t&i sjtrzętuie, J:e odbywał je ekwi|)ażem kró* 
lowśj, że był kolejno ti Łardyimla Fleury, u króla w asy- 
stencji kardynała i Markiza de Chauveliii, Gardę de sceaos, 
u królowój Maiyi, którą wita! po polsku i która mu też po 
polsku odpowiedzi eła. Nazajutrz wizyta a dworu Delfina 
w Meudon — a wszędzie pełoe czci przyjgoie. Poczciwy 
Obożiiy, gdyby był miał więcej przenikliwości oiebyłoby mu 
sie podobała owa uparta asysteuc-ya p. Fleurj i Cbauvelia 
przy królu, bylljy nieclictaie wsiiudnł do karety Itrólowej bo 
poseł powinien jechać ekwipażftu państwa, króla! Ale Oboż&y 
niewidziol sic i w listach 10, 1& i 30 lipca zaręcza, że vom- 
stei^yum coraz bardziej jego ^naprzykrzaniem ku nam na- 
kloQioQe i że w&;!ystkci idzie dohrse". 

Skoro też z listów naszego nieprKeuikliwego posła 
nieffiożemy, oiusiwy z książek zdobyć ei§ na charakterystykę 
osób i sytuaeyi ówczesDÓj. Nie wiele w niej ztiaezy sam kryl 
liudwib XV, wprawdzie podówczas dopiero w pocsfątkach 
swoich romansowych przygód, które go powoU od iiajza.- 
cniejazej oddaliły żony; ale ealy oddaoy zabawom i polowaniu, 
w sprawach zaś politycznych najzupelaiej zależny od kardy- 
nała rieury. Mniej jeszcze pobożna, miłosierna i cnotliwa 
Marya Leszczynska, tak nieśmiała w ohec ministra, że &\ą 
go nieodważyla prosić o małą subwencyc, gdy pensja jój 
przedwcześnie poszła na czyny miłości bliźniego. W cieniu 
też zupełnem pozostaje matka królowej, łona króla Stani- 
sława, modląca się za oddalonego męża i politykojąca z pa- 
nem Oboźnym, nieti'afniej od niego samego. j 

Możua przypuścić że Ożarowski przylgnął calem sere&m I 
do małego polakiego światka, złożonego z dwóch królowycŁ 
Polek, zdobnego we wszyatkie cechy poczciwego domu szlacbe-^H 
ekiogo, który tak dziwnie odbijał od gwarnego, pełnego blasku^l 
i zepsucia życia dworskiego ówczesnej Franoyi. W zbiorze jego 
mauiy listy królowej Kiitarzyny d<i niego w sprawach polityca- 
nycb, 'j Jakżeż mało mógł sig dowiedzieć w tym światku, ję- 
czącym pod despotyzmem bakalarskim księdza kardynała Fleu 



') Dajemy jeden w dodatku. 



rego. Truduo bo nazwjió inaczej tego człoviel(ił,lttQry obejmu- 
jąc B wieku lat 73 ster Francyi RyszcHcgo i Ludwika XIV, przy- 
niósł na to stanowisko nienaruazonjpedautyzmguweroera swego 
dzi3ia.J82'ego paua i króla, z t% róźiiioą że podci^guął podeó 
dumną światowładzczą niedawno poŁęgg fraucuzką. Oszczg- 
duość i spokój, bjły basJami rządów Fieurego, usprawiedli- 
wionymi aż za nadto, jeżeli się oceni, de jakiego wyczerpa- 
nia i zniechęcenia, szczególniej warstw oiżgzycli, przywiodła 
Francyg nieograniczona duma vfielkiego króla i nieograni- 
czona lekkomyślttość rejencyi po jago śmierci. SzedJ też 
Fleury tą drogą z przekonań chrześcijańskich, szedł jak 
samiency kapłan i jako miłośnik Ojczyzny, tylko że pokojo- 
wość przesadził aż do małodusznej obawy każdego ruchu, 
OBzczgdność do sknerstwa. Można, sohie łatwo wyobrazić jak 
mu lUB na rgkę była wojna poUka, jak w duszy przeklinjd 
małżftństwo króla z Maryą Leszczyńską, które ułożył sam 
z ka. de Bourbon i panią Cbateaurous, ciesząc sig, >.e królowa 
będzie jak najmniej znaczącą, małżeństwo jak uajinnićj pO' 
Htycznem. Teraz tradycye Francyi, szlachtu pragnąca nowych 
wojeŁ, wołała o wojnę za spraw- Staniaiawa; trzeba ją było 
wydać, ale jakieby ją tu zarazem prowadzić tak, aby nie 
była Ooukiszotadą za odległa Polskę karki łamiąca, lecz 
korzystna, jako tako dla samójże Francyi! 

Ośmdziesiątpięcioletni starzec nie byłby zapewne łatwo 
przyszedł na rozwiązanie Łaliiej łamigłówki pohtycznej, ale 
Btał za nim młody Markiz CLauvL'Iij>, Gardę de sceaus 
Francyi, Czasem z starcem zgodny, czasem dołki pod nim 
kopiący. Walczyć z Cesarzem Karolem VI, jiiko popierającym 
Auguata, napaść go w sojuszu z Hiszpanią i Sardynią nad 
Benem i we Włoszech — a unikać znaczniejszych wypraw 
na Bałtyk, któreby mogły zaniepokoić Aagli§ i Hollaadjc — 
słowem bić w osobie Karola VI guębicieli Polaki, wydawało 
si§ Chaiivelinowi jenialnyni wynalazkiem zachowania pozorów 
■wojny o Polskg a pronyfldzenia w rzeczywistości wojny t'ran- 
cuzko-austryackiej, korzyści Frnncyi przyuie&ć mogącój. 

Jakoż sukcesa pierwezego roku byty awietne, aż eig 
Meury przeraził, atiy zazdrość niewzbudzila wojuy generaluśj. 
Francuzi zwyciężali uad Ueu^m i wo Włoszech, a przerażony 
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miiitttt&r tłu^elski Walpolu zbrojne się spćlczeiate, ul 
medj&cję z HoWaadyą. Figury godził się jut w 1734 
abdykację Leazczyńskiego a jpgo jirzedwczesna gotowe 
ośmieliła medjatorów do podania Francyi w lutym 1735 
warunków mniej korzystnych. Byłby je przyjął jak wspomi- 
naliśmy wyżćj g<tyby nie dwór i Cłiaurelin: pod uaciikiem 
jediiego i drugiego odrzucił je uroczyście nla&aie 20 
gdy już Ożarowski był w Paryżu. 

Tylko że główną przyczyną odrzucenia Ijyła-^iiie sprawa' 
polaka ate niezapewnieoie Francyi bezpośicdoich korzy 
Lyła sprawa Hiszpanii, niecticącej tracić Parmy i ToskoDj 
Tylko że pozorny obrót sprawy na lepsze, jakie natarczywoćci 
Bwojej przypisywał nasz Ożarowski, niestał w uajmuiejszym 
związku z jego dyplomatyczaem działaniem, podówczas wła- 
śnie, przez jego naiwność, jak zobaczynay, na zawsze skoi 
prOi]iitoVa&enl, 

Powiedziawszy sobie, że oie śnięci garnki lepią,^* 
Bzedłszy z pierwszego odurzenia, obo2ny nasz wzt^ł się kt 
żoną sztuką do dyplomacji. Każdy środek byls dobitny iryc 
mu się dobrym, bo potrzeba było ratunku, energicznegę^ 
i spiesznego — bo z Królewca, z Polski dochodziły go coritj 
gorsze wiadomości. Królewiec napełuial sig coraz większa 
liczbą emigracyi. Tarłowie nawet rzucili już broń i vr6dl 
do boku króla. Utr2yinaQie tych ludzi pochłaniało subsydyd 
francuzkie, zmuszała do wołania o coraz nowe, 14 Czerwca 
pisze Ossoliński, źe bez spieszego nadesłania pieniędzy r«i- 
jadą SIĘ wszyscy i przejdij do Sasa, że co chwila ajawiąJĄ 
sig ajenci Hossyi, Prus zachęcający do logo i ulatwityącj 
odstępstwo. Król pruski ochlódł, wyraża tylko ubolewiiniol 
Bwoje, że Francya zawodzi a przez jenerała Katta podsuw*| 
ciągle Stanisławowi sposób oku|jienia nietylko ueutraluośct 
swojej, ale czyun^go wmieszania się w sprawę. (21 Czerwca] 
list Oasol.) Ten sposób — to odstacpienie mu Warmii, ic 
przebandlowanie za Koronę części posiadłości polskich 1 MÓE 
taką rzecz uczynić August, niemógl Leszczyński, który za- 
wiadamiając o teni ijołIs, każtf nm tt-niijoiyzowiić z p. Cham- 
bray, pruskim posłt-m w Berlinie — ale Diev. dawać nif 
w nic — bo ou Stanisław, „tc^ili sgincić, oiiS przyataó na tak^ 



obydg [" Kozera zatem gośctcDośd pruakiej odkryła aię, 
w miarę oporu, gościnność ta stawała się codzień przykrzejszą, 

I Jakiś czaK obawia ńę Ossoliński, ź^ Moskale wpadną do Pru? 
Królewiec zajmą, króla pochwycą i uwioaą, później duDOBi,- 
że rozstawiony korpuB obaerwticyjuy pruski brutalnie obcliodzi 
eic z Bzukającemi schronienia rozbitkami partyzancki łIi od- 
działów, natrząsa 6i<j 2 Dgdzy i klgek polskicb. Augusta Btronie 
tymczaBem powodzi sig coraz lepiej : nękany Prymas chwieje 
eię i obawa wielka, że przejdzie ua stronę uzurpatora. Myślą 
już o sejmie pacyfikacyjnym.... ') 

Donosił o tem wszystkim Ożarowski Fleuremu i Chau- 
^ yelinowi, donosił z najmniójszemi Bzczególami, niepomnąc, 
B żo niejedna rzecz mogła wprost przeciwny wywrzeć skutek, 
B tj. utwierdzić ministrów w przekonaniach o zupełnej bezail- 
^B noaci stronnictwa Leszczyńskiego. Ale niedosyt mu było do- 
H nosić prawd.g, spróbował on przedstawić gabinetowi francu- 
^1 zkieniii rzeczy fikcyjne, mające go poruszyć. Francuici, rozu- 
^m iDOwał poczciwy Obożny, mogą nas bardzo kochać, ale bardziej 
^Ł kocliają siebie, chc^c im dojechać do śywego, trzeba przad- 
^m Btawi6 coś,, co nieprzyjaciele ich wzglądem nich knuj^, coś 
" wielce obrażliwego i dokuczliwego. Pisze tóż d. 25 lipca, ie 

■ zamiast powiedzieć: Jeżeli nas nieutri^ymacie to takie na was 
porobiemy konstytucye, zmyebł umyślnie, nibyto Ponińskiego 
Marszalka konfcderacyi przy Auguście projekt do uchwał, 
na sejmie najbliżsBym partji saskiej przedstawić się mający 

ki podał go Crancuzkiemu ministrowi, ") 
Projekt ten fabrykowany domagał się. aby Stanisława 
Leszczyńskiego i jego stronników akazać na iufaniigt banuicyg 
i konńskatg dóbr, dumagał się, aby zważywszy, że wielu 
B naj gwałtowniej szych na ojczyznę naszą a i tera^niejszój iQ- 
wolucyi przyczyną była Fraocya, przeciwko tej przeklgtej 
Francji jak najmocniej się obwarować a mianowido; nie- 
przyjmawać odtąd żadnego posła, postanoika, rć£ydi.'nta, 
agefita fraucuzkiego ani do niej niepoeyłać; żadnego Fran- 
cuza w Pohce oie cierpieć 1 wszystkich wygnać pod stuo- 



') Projekt dclączanjy w dodatkach. 

") Listy Oasolińfikiego z 31 M«js. 3, 14, 21 0zerwc4. 
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wpini karnmi, ^eby byt nieprzyjacielem ojczyzny kcźdy dl 
klarowimy i niesposobuy do cal>ycia dóbr , nietłozwalal 
Żadna] z Fraiicyą listownej korespnndeicyi, 7abroni rsifl 
kiej tamże podióJ;?, Polaków tylko Staiusławowrskicli 
FraDcyi puszczne. nie dozwalając powrotu, aby sif raz ,ex 
taecc gallica wyptirgnwalo Królestwo." 

E6wuie Baiwnego fabryktitti tnidnn zapcwDO znfllci^ 
Jestto jakby próba podrobienia bauknota pr^ez dziecko, któi 
pianć i rysować nieuniipl I mintateryntn rraiicuzkiego mis 
niepnziiać sig ta tej dziecinnej sztuczce Obożopgot 

Można też sobie wyobrazić, co za wrażenie wywoIiUj 
takii koiuuuikacyja! Można sobio wyobrazić co pomyślano 
Daszym pośle I Ale Ożarowski był przekonanym, żo to arc 
dzieło dyplomacyi, nietylko jut prostej, ale nawot bona to 
teotioiie krzywemi machfjawelskicmt drog^ami chodzić poczj 
uającćj ! 

W cztery dni po tern arcydziele ('2fi lipca) spostrzegł 
sig Ożarowski w liście do podskarbiego Ossoliuskiego, ii 
dwór francuzki wie o wszystkiera naprzód, u czóin mu nu 
(Ożarowski) na podstawie cyfer Królewieckich cbce. donieść 
że mu zatem nJc nowego powiedzieć nie może, że jinnjdujo 
gotowe rezolucyje na to^ czego ajeut francuzki przy boku 
króla Stanisława ksiądz L'inglois, od dworu Jada, a cxego 
jemu kilka dni później żądać przycbodzi. Oczywiicio ksiądj; 
Laaglois joet większym króla Stanisława konfidentem niż on 
a „przecież bliższa koszula ciała, niż &ukuia, a przecież przy- 
siągłbym na to, ie panowie nie wszystko wińcie, co ztąd pi- 
szą, a nic nie wiecie, czegoby tu niewiedziano." OczywiSrdflj 
domówićby można, dwór francuzki dawno już dał znać doj 
Królewca, co o Ożarowskim rayśli, oczywiście król Stanisłai/I 
załatwiać musiał i zalatniuł sprawy przaz krótszą i pewniej- 
szii drng§ ks. Lan;glois, a zdarzało się kilkakrutniti , że się 
Ożarowski z Królewca dowiadywał, co sig stało w Paryjtu.] 

Ale uiedomówił sobie tej rzeczy oboźny, zaperzył sif 
tylko i zabolało go poczciwe &erce. «Ja bym się eswiacemw^" 
dla ratunku pima, piszu z źaleni— ale takby raczej być. po* 
iriEuo, abym ja pierwej jako j^&t naturalua, rockasy oilbie^J 
rałl" Z każdym dai«m dochodziły go z Polski lUty, wyrzu^ 
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cajice Fraticyi iiiecaynDońć, zwolnienie wojny aad Reuem 
(umyślne) uiedoetatecziiość subsydyów. liatj pouczajncc go 
o sytuacyi politycznej, oczywiste, acz uiimowoloe uiby wy 
mówki jego niezdolności jako dyplomaty. Ossoliński daje mu 
do pozDiiDJa, że oie wiedział dokładnie o traktacie między 
Szwecyj% i Francyją zawartym, traktacie neutralności, któ- 
rego tekst ks. Laogloia posłano. Czartoryski w najdelikat- 
niejszych, pełnych szacunku dla niego listach odkrywa mu 
z Koźlina sytuację europejską, dowodzi , żo Fleury o króla 
niedba, że Cesarz zdesperowany łatwo z Francyą partyku- 
larny traktat zawrzeć może , że napierać należy, aby przy 
takim traktacie zażą,(lano od niego opuszczenia etrony Augu- 
gusta, na które przystanie cb^tnićj , niż na straty we Wło- 
szech ^liat 30 caerwca). W inayin {17 lipca) napiera Czar- 
toryski, aby pobudzić ^'rancyję do realeej demoDstracyi dy- 
plomatycznej aa rz«cz Polski, bo najbardziej oam to szko- 
dzi, „te wszystkie poteocye pokoju potrzebujące nie są kou- 
wintowane d* realitato iutencyi francnzkich w t4j mierze. 
W siedm dni potem wskazując na wrażenie, sprawione przcj- 
iciem Prymaea (13 lipca) na stronę Augusta, na bliskolć 
sejmu pacyfikacyi żąda takiej demonstracyi jak najprędzej, 
bo gdy sejm się Augustowi uda, sprawa Leszczyńskiego prze- 
padła! „Dajcia spea lucidiores, bo zginiemyl" Winnym 
jeszcze liście charakteryzuje sytuatye trafnem przysłowieia, 
zastosowanym do koalicyi sasko-rosyjako-austi^jjackiej i Polski 
Leszczyńskiego tulaczej , utrzymywanej subsydyami francuz- 
kiego dwom, a siedzącej ua komornem u Prusaka, pragną- 
cego Warmii: Od rerra plutót mourir le maigret, ^ue le gras 
maigrer 1 

Na dobitek przychodzi datowana dnia 2 Sierpnia od- 
powiedź Osflolińekiego na owe komunikowane Królewcowi ar- 
cydzieło posła, ów znany nam falsyfikat! o którym z chluba 
dnia 26 lipca donosił Ożarowski. Widocznie milczano, aby 
poczciwego Obożnego nieobrazić, ale przemogła obawa dai- 
ezych eksperymentów tego rodzaju! Osaoliński pisze; „Con- 
cluaum tu migdzy królem JMcią i Abbe Langlois, abyś tam 
WP. nic oie proponował, czegobyś aam tu wprzódy komuniko- 
wać nie mógł — Kopya projektu, pod imieniem Ponińskiego 
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jest ifidmfriose napisana na poparcie strony naszej, al« jaj 
to Di komu nie komuDikowakui , obamaj^c eig, aby potf 
ta tama nie poszła per unitermm, & ztąd Diógłby minuiiiĄ 
dyt i kenfidencya do osobj WMPana, chociaż to im bMUO 
fioem jest skoncypowane. Trzeba kochany Dobrodzieju 
kać in fnturum tej 9iippo7ycyi, bo to tam Miaisterium pric- 
nikaj^cel" 

Jakże delikatnie, jak wzgligdnie onuiwiał Ossolińsk 
gtapstwo pana oboźoegol Ale szlachta bracia jest dratli^ 
wą — a takich sług przychylnych, takich serc złotych ji 
Ożarowski naalo' miał laól Stanisław I 

Gdyby też przed Oźarowskini grom padł z jasnego nie 
ba, nie byłby zapewne tak wstrząśuiony, jak tą grzeczn^ 
admonicyą. Więc głupstwem, nierrgczaością, skonapromit 
waniern stg było to, co uważał za doskonały podstęp, zi 
wybornie obmyślany argument! Musiał tei przejść całą aki 
gniewu, obrażonej miłości własnej, żulu, zanim odpisał z 
ryczą wprawdzie, z przjgryzkami na księdza Lang-lois, współ 
zawodnika swego w Królewcu, ale z jednaką zawsze do króli 
miłością; „Posiany projekt... uie powioien był dać okazj 
do takiego, jaki znajdujg formalizowania, Żadne mioistery^ 
jum tern by się uie skaodaliaowalo, że odiosa oa nieprzyja 
ctół rzucają się, a czegóżbym aię miał wstydzić powiedzieć 
cobyśmy temu narodowi (fraDtuzkiemu.) zrobić gotowi, jeżtt 
nie wypelai tysiącznych swoich asekuracyj. ... Aie tam 
dzę u panów quidqaid ligaverit l'abbe Langlois eat liga- 
tem, (juidąuid soIv6rit sołutuni!'' Napróżno też zaraz w na 
stępnym liście słodził pigułkę Ossoliński (9 sierpnia) ^de 
prodylmjąc tę sławę, na którą sobie zarobił z staropolakid 
cnoty i przychylności ad jusiam causam;* cierń głęboko 
utkwił w sercu oboźnego i j,przys2łoby mu, pisze 26 eierp- 
uia, opui5eić ręce^ kiedy się uważa do czego WPariowie przez 
poniżenie ewego, a wywyższeniti cudzego mtoisitra conU-ihuitU 
gdyby nie ta naturalna poczciwość kochania Pana praerale- 
ret prywatną mortyfikacyjg." Niewyczerpanym też jest w li- 
stach następnych. ju3 łagodniejszych, w podnoszeniu tego, 
co zrobił dotąd, co w toczą,cej się wielkiej sprawie zaacxy. 
„Łaaka Patia Boga (pisze 26 sierpnia) tak mnie dotud we 
wa/yatkicb moich manHienebat łunkcyjach, źe dot4,d od wszel- 
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Iciego ratowała poślJzuianU. Klficticę gloriari. bo tego zape- 
wne nie wiera, ale nie zaklatlatlijm się, aby ustawiczne mo- 
je różti['mi remonstracye sposoliami nie przjpi-owadziiy do 
tej rezolucyi, że kaiaiio (nad Renem) tlać bjitalij^, której 
przedtem rezolucji nie bjlo." Powołuje «if aa świadectwu 
królowej Katarzyny, która mit powiedziała, jak Fleury oświad- 
(uzjl się z miłością i estymą dla niega ! A 2 wrzRŚuia: „Dla 
Boga, Dobrodzieje, spuścić eię też iia muie in neffociando, 
kiedyście mi dali tnateriam ne^ociand-i, iipooiioam, iu me aa- 
wiodę Ojczyzny i Pana! Boga proszę, aby mi dał Angelum 
eoiwlii^ mam w tym Boga nadzieje, ^6 ^ tego miejsca z po- 
żytkieoi Ojczyzny, usługą wierną Faou i moim też jatimliol- 
wiek wyjdg honorem," Słowem, Zamiast ż&cliwiać utwierdza 
si§ W obranej, improwizowanej pnoz animusz polski drodza 
Degocyaeyit perswaduje sobie, że ma racyą, 6 dwór Króle- 
wiecki nie ma racyi i oto — pwy tymże liście załącza dru- 
gi fabrylfat przedstawiony miaisterstwuj niby to list woje- 
wództwa krakowskiego piszący Francyi verba veritatiB, ale 
liat tak ci^ty, tak wymowny, tak dobrą napiBauy francuz- 
&zyzną, że albo go Ożarowski nie pisał, albo obrażony ani- 
niuBZ nauczył go pisać dobrze i to po francazkul Gdy cuda 
animuszu nie sięgają, tak daleko, przypuścić należy, że we- 
dle szkicu Ożarowskiego napisał go kto iuoy, na którego od- 
krycie przyjdziemy póiniej. 

Bądź co bądi , pogniewawszy się nieraz na pana obo- 
źaego, cbdatoby się go znowu uściskać, tak na wskroś pol- 
skim jest w swoicb wadach, ułomnościach i cnotach. Dyplo- 
macya czy impreza wojenna, wszystko mu jedno: z pomocą 
boską jakoś to będzie. Strzeliło się głupstwo i ktoś powie- 
dział, że głupstwo — niesłuszność to lub ślepota: miało sig 
dobrą intencyą, toć powoli wraca się do przekonania, że sig 
miało i racy%. A taki oni swoje, ja swoje i powtarza sig 
toż samo z uporem prawdziwie homeiyczuym ! Animusz 
obrażony pomógł, szlachcic eig bierze na pazury i oto — wy- 
chodzi rzecz błyskotna* świetna, jak memoryał województwa, 
jak najbliższe po menioryaie aukceaa Ożarowskiego ! 

Właśnie dowły go współcześnie dwa listy podsuwające 
mu, czemby mógł dowieść wazam w obec, że działalncść J6- 




go ilyiiloRmt^c^DH, jtisŁ skuteczną. Prze«łauo mii list wtijn.! 
mazowieckiego St. Pouiatowsltif^^n. klóry jui bjl pr2««redłj 
do snskiego obozu, ilo Tarły, okii/njącj, jtik po dj-Dgiój stro-j 
nio l>ylo wielu i to iiajzuaczniejs/jrcb ludu, gotowych opi»-J 
ścić Augusta, byle Fracoya wystąpiia wyraźnie; ^Boję ÓM 
IjisBij ojciec ofttaluiego króla, ery p. Olioźuy generalne de-j 
kluracye Francyi za natlto pro fwidamenio przys/Jych siti^l 
śliwtińci bierze, kiedy się nie dopominji jaśniejszych oksiiS-l 
cyj." Ska7Ówkc tg komentował bst Tarły, dotnagi^ący lafl 
wyraiiiiP, aby Ożarowski wedle inatrukcyi dzikowakiój isĄ 
war) traktat Iteeczypospolitbj BkoDfederowanój z Francy^ 
Triildatl myśl genialitiil oil której oJstąpił Ożaromb 
wskutek poufnycb skazówek Króleffca ! Traktat zaczepno^ 
odporny wedl« instrukcyi braci pod flintami, która U 
w arrhiwiim pusla^ nieużyta dotąd! Święty rozoni miała bmJ 
cia s^Uebta. szlamazaruością. gubił wszystko Królewiec. ZsĄ 
dajmy traktatu! 

Stanął Ożarowski' z tern żądaniem przed ministeryu 
fraocozkicm , dotarł może do samego króla. Można sol>J4 
wyobrazić, że domagał się nataTcaywie. gwałtownie I I o 
wo! Fieurj wprawdzie ginie bez śladu w tych negocyacyacli 
alfi Chiiuyelin wygotowuje projekt traktatu, a Ludvik X\ 
upełoomocnia go aktem z 22 Września , aby traktował 
konkludował z Ożarowskim. 

Co się stuło? Czy ń^ zaotosło na stanowczą zmiana] 
czy nasz dyplomata dckazal cudów? Nie! Markiz de Cliao« 
veliii_aIbo koj)ai dołki pod kardynałem Fleurym , albo grfl 
/. nint w podwójii!), grę. Faktem jest, że już wtedy epełnilj 
nic przfpowiuduiii księcia Czartoryskiego: Karol VI godzij 
się nn odstąpienie Lotaryngii na rzecz Francyi, a Fleury wyi 
slawszy do Wiednia p. de Beaume, gdzie się konferency) 
toL'Kyly, drżał staruszek z nieciorpiiwości , rychło pruybędzij 
kuryer, wiozący mu preliminarz pokują z podaruukiera ph 
kuej proftiiicyi. Data peJuomocuictwa Ludwika XV oddnU 
ną jest od podpisu preliminarza w Wieduiu o dni 13l 
prcdimiuarz podpisano 3 Października ^). CbauYclin uli 
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w nieagodziu a Fleurjra zbyt śpieszącym do poltoju, pod* 
Bzedl króla. — jilbc* l'o [yrawJopodoljiiicjszo iiiestfty, Uczy? 
na skutlti groźnej postawj w sprawie polskiej w chwili, gdy 
traktowano o korzyatuy dla Francyi pokój. 

Ala i to chwilowe uśmiechnięcie się fortuny, pohiiaza- 
jące B razn posła polskiego do różowych oadiiei, teu rezultat 
Siiialbierstwa dyplo ma tycz nogo czy intryg- dworskich, uie po- 
szedł Ożarowskiemu tak łatwo , owszem przy traktowaniu 
/ Cliauvehueni raial się sposobność przukonać naoc/nie, gdzie 
stoi sprawa jtgo króla ! Artykuł 11, najważoiejszy w projek- 
cie traktatu brzmiał dosłownie: Jego Król. Mość Arcychrr, 
przedsigwziąwszy tę wojnę w obrouie wolnej i jednoniyśluej 
Elekcyi króla, swegn teścia, jak nieiiiiiiej praw i przywilejów 
Najj. iiptej^ przyjmuje na aiebi© zobowiązanie nie puścić 
broni, uie zaopatrzywszy tych dwóch spraw (satis pourvoir 
a ses deus objets) i oie uczyniwszy tak (sans fake en sorte) 
aby Najj, Rpta mogia tiżywać wolno praw, w azczególności 
wolnej elekcyi 'J. 

Ktokolwiek posiada trochę hiegloaci w języku dyploma- 
tycznym widzi, Że z tego artykułu wyglądała, abdykacya króla 
Leszczyńskiego! Pourvoir a ces dma: ohjds'. i nni słowa wig- 
cej w całym traktacie o królu Leazczjńakim ! PourroiW uczy- 
niła to przecież Frarjcya, dając królowi dożywociem Lota- 
rjngig i tytuł królewski, „Bezsenne prowadzę nocy, dogiy- 
2am uprzykrzone zdrowie" piszo wsród traktowania d. IG-go 
poseł — ale chlubi si§ dochinlzącjni traktatem helU offertsiii 
et defensm! Wszakże dopiero pr?.? artykule subsydiów przy- 
szło do wybuchu długo ttumioriypt aieporozHiDieó. Chauvelin. 
o żadnych eubgydiacb więcej wiecl?ieć nie chciał, tem mniej 
w traktacie. Dauo od 1 stycznia 500,000 franków kapaniną, 
które tylekroć musiał opłakać Fiouryl Chauvelin przyj %ł 
posła, „jakby sekretarza jego ledwie przyjąć można," wyzna- 
je w dwa miesiące potem Ożarowski. Z ministrami moskiew- 
ekiemi sprawa lepsza, wybtichuął cbożny — oia jestem Iliom- 
me de robę! jestem żołnierz, jenerał! Chauvslin zlagodoiat, 




,'),, iłrojflUl tralilatu w duilfttiaoh. 
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ule oduiawiaji^ subsyiłiów, ftUoowtin) ncucil na acditti. 
nkicgo króla kilkn aiów przykryi'1i, pnwiedział. te hoAt 

SV nie może być Maitre Whotel króla jjolBkiL-go 

To w&aystko było wiccój, jak OJiarowski znieść aóf 
DlUA 22 wrseśuia padł na łoże powulonj jcdoą z tych 
Łownych chorób, które du zdrowo i silno natury Apron-adiajJ 
wielkie przejścia moralne! Od 22 du 27 ł>ył w uiebezpie 
ueóatwie życia, 27go pokrzepił się t miał dosjć siły, 26 po 
pisa! projekt traktatu Chauveliiia. który miał do Królowe 
iść du' ratytikHcyi, zaiiioi gu Ludwik XV. zaratytikuje. Pod 
pisawszy zapudł zuowa: lekarze krdUi i królowej, Casto 
Helwecyu3z wieścili śmiei^ co chwila, przyjął też Sakramerii 
ostfttoi^go pomazania. W dzifń św. Franciszka ria;rajutrz 
K^wsrciu prelimiuarza wiedeńskiego skrzepił sig obofin] 
otoczony opieką królowycłi , nawiedz9,ny prze2 posłańcól 
króla, rozrzewniony też tętni don^oditmi łaski ^pierwsz* 
w świecie monarchy." 21 Października napisał pierwszy 
do Królewca po chorobie. 

Podczas choroby Oftarowstiego pisywał do króla i 
liAgkiego — ksiądz StKTiislaw Konarski, sławny Pijar, pó^ai^J 
autor dzieła: „O skutecsnym rad sposobie" podówcsu 
zydzie-afopicL-ioIfltni, Ou to, naoczny świadek boIe?ci ga 
cnego szlachcica, napisał o nim piękne słowa: „Gorliwoś| 
o dom Boży (Pohskę) i tcróla zgryzła go., a przeciwność 
i wyrzuty powaliły go " On składał „wierne jego serce d( 
kające z bólu" u stóp tułaczego króla! Czy był przy Ota' 
i-owskim od początku, czy go później król Staniaław postał, 
niewipruy, ale domyśleć się teraz można, że onto był aut 
rem owego ciętego memoryałii szlachty krakowskiej, napis 
nego wyborną Irancuzczyzaą. Dyplomatycznych zdoluuśoi nij 
pokazał atoli i ksią;clz Konarski wiele, z traktatu cioszy si 
radzi go puścić między szlachtę podczas sejmu puisyfikatij 
iiego, chociaż Łez podpisu, widzi jednak, ie Francja c\ii 
pokoju, że ze względu na Anglię niecbciała dać pomocy mfl 
rzem, rhanikteryzuje Menrego: „Poczciwy, rozunany ksiąl 
tutaj rządzi, lile ma wigkszą, nadzieję w uegocyacyi nii w mi 
lewie krwi." (5 Paźdr.) O preliminarzu wiedeńskim aie do-, 
wiedział aig: trzymano go w najwic'cgzym sekracie, armi< 
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[francuzkie stały w Niemczech do 5, we Wioszech do 20 Li- 
'stopa<la. Wstający z łoża boleści Ożarowski, zaczyna liSt 21 

IPaździeroika waród i-óżowych jeszcze nadziei. 
Oddawano im Bic cLwilę i w otoczeaiu i wśród duJ- 
szycli króla Stanisława przyjaciół, bo nie mDiemamy, aby 
Leszczyński, Ossoliński, albo siedzący jeazc&e w Każliuie 
Czartoryski na chntłg mieli jeszcze illuzye na widok Cliau- 
yelinowskiego projektu, Ale bliskość sejmu zapowiedzianego 
przez Augusta na 21 września wzbudziła ruch w narodzie, 
k poruszyła wszystkie umysły* a obietaice fraacuzlde, cudowne 
BłowOL traktat zaczepno -odporny z Fraacyąl zapowiedziane 
w listacłi posła z dnia 16 wrześiiia, wywrzeć musiało swój 
Btary uroki Zerwać sejm nielegalny, przez uzurpatora z wo- 
Iftay, było meuchroun^ komet^snością, a król Stanisław wy- 
dał instmkcyc na sejmiki, iiby posl&wie żądali przedewszj- 
stkiem; ewakuacyi Sasów i Moskali, Uwity sejmu as do przy- 
szłego pokoju europejskiego, a. nie przeprowadziwazy awego — 
lejŁerowali eig,, tj. sejm zerwali '). Tylko- że pod pięścią mu- 
» skiewaką nie łatwo było śtniatka, któryby sejm zerwał, sko- 
■ ro Moskwa pragnęła jego dojścia. Trzeba sig było zatem 
' lirzątać po sejmikach za wyborem tęgieb ludzi, trzeba było 
aumy bodaj 1000 dukatów, aby śmiałkowi, co pierwszy pod- 
niesie protestacyę, wynagrodzić możliwy hazard życia i for- 
tuny. Najczyuaiejszym w tej sprawie ważnej był Rudziński, 
kasztelan czerski, na wiosnę jeszcze uaczelaik partyzantki, 
teraz niby stronnik Augusta , jeżdżący po interesie Lesz' 
czyuskiego za wyłudzonym od Miionicba jenerała paszpor- 
tem. Że zaś był tak czynnym, że nie przeniósł starostw, któ- 
re mu za wierną służbę Augustowi dawano, przyczyny szu- 
kać trzeba w wszechwładnym wpływie jego żony Katarzyny, 
Wieckiej z domu, o którój czynach i radach wspomina w każ- 
' dym prawie trzecim wiersza swoich relacyi do króla, Pani 
B itudzińska tei sama w liście z 22 Września pisze do Kró' 
lewca po 1000 al. na poeła coby zerwał; ^drudzy poczciwi 
J^ będą go utrzymywać z mgżem moim, tizeba na to suborno- 



') Inatnilicya w Mgs, powoływanym. 
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Wttć jaką, osobę raniej iiotrzebiią Ojtryznie. bjle huczek 
posŁratbu^" Równocześnie pamięta pani Ftuditifiska i o 

prezacli wojeunjdi i doiioBi u stumiiiac!! w citnynianiu 
(bmłu w ostniłęrkii'] pHSZCSj. gd7ie dot^d Kurpie. leśr.a 
(Imiść stron Łamtjfcb. trzymała aięprz&ciw Moakwie. „bopn 
i-7iis H^jmu azcsegójniej potrzebna Uka bliska Warszawy 
moiistiucya." 

Inua jeszcze sprawa saiiiteresowafa w wysokim stop 
kola Leazc/yńakiemu prz-ythylue w tjm tzasie. Właśnie ę^ 
Bię w Warszawie sejm żat-zął a p. Rudzińska pn-.ybj 
z naę^em on miejsce aby dopilnować zerwania, przyjęci 
8 Puździernika do Kr<>)ewc(i gość niespodziewany — zuap 
podówczas tylko ze swoich zajść z ojcem i gry na ńt^ 
królewicz praski, znany ttsm dobrze póżjiiejazy autor \m 
działu — Fryd"ryk Wielki 23-letiii, gładki, pokorny, aeuŁ 
tnentaltiy. „My tu rozerwani prezencyą królewicza i tak soli 
ukochał tiasz uaród, tak nas zobhgowaf ludzkością iu»mi 
i przywiązanego serca do interesów naszych, że go ledł 

uie na rękach nosimy Pao ciłody, ale zacny, godoy,, 

wszystkich dyskursach ostrożny i przezorny, wszystkich 
prawie będących Polaków pociągnq,ł in adorationem" ! ') O i^ 
twowieruości polska, woła się mimowoli! Dla kilku gi'i^czavt 
słów, dla przybranej pokory z jaką królewici; zjeżditiŁl z dni| 
jadącemu do koScioła Leszczyńskiemu, zapomniał Osaolitła 
zastanowić się. po co właściwie przyjeźdżńl Fryderyk. 
meczuiB trupa ta oiloda, aępia natura ubrana w piÓra foiq 
cuzkiej ogłady — ozy nieapodziewał się moAe - — mógł i 
jeszcae o preliminarzu niewiedzieć — że król ulpgaie pokusi 
i da agpowi kawałek ciała Ojczyzny — ową Warmię ^ądaofl 
Ws2akżeż, jak donosi Ossoliński, miał eam uu sam dwii- 
godzinnri z królem rozmowę. 

Królewicz odjechał 18 października, a 14go jessej 
napisała z War&zawy p. kasztelanowa Czerska: „Darmoi 
się nagoiewała na naszych. Polaków, ale chwała Bogu, j( 
jeszcze reszta staropolskiej cnoty i rezolucyil . , . Wcale 



') List Osfiolińakiego z 15 Pnicizietniku. 
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mój tak prOwadKl rzeczj, aby ten &e]m ciągnąć aż do osta- 
tuiego tenuinu bez obrania Marszalka, a gdyby i atauąl 
Marszałek, wyniśii marafestuj^c się a czując się po sitach, 

[iż nie braknie takicli co wyjdą". Jakoż dopisali i mąż 
i Polacy pani kasztelanowej, przeciągnięto sejm krzykami 
o ewakuacje do 8 listopada — zerwali go Melachowaki, 
starosta oświęcimski i Cblebowski. starosta liwaki. O to, mimo 

I groib było najłatwiej. 

Tymczasem po odjeździe królewicza, rada konfederacka 
przy królu zajęła się kweatyą, «zy ratyfikować traktat Cbau- 
Telilia. Król i Ossoliński byli za ratylikacyą, obowiązywał on 
przynajmnićj Francy ę, aby dopilnowała bolesnego przejścia 
pod wyłącżae rządy Auo'usta. Wojewoda lubelski Tarło 
i koafcderacka rada aiemogii, rozpatrzywszy się w kbcej" 
podpisać aktu, gdzie wzglgdem Łeszczyńekiego tak fatalaa 
istniała dwuzaaczność. 30 Października wreszcie dano raty- 
fikacją warunkową, jeżeli w proponowanych artykułach ae- 
kretDycb zastrzeżonem bidzie Bajwyra^oićj (d^ 1& manierę 
la plus precisej utrzymania „naggłjgo króla'', jak meniniej 
wojskowe i pieaiężae subsydya. 

Ai dotąd — jak widzimy panowała zupełna niewiado- 
mość o preliminarzu wiedeńskim. Zalatywały głucho wieści 
z Warszawy, ależ to mogły być tondeucyjae wiadomości 
strooników Augusta t W aktach któro mamy pod ręką — 
dowiaduje eig o traktacie pierwszy Michał Czartoryskie zawsze 
jeszcze w Koźlinie, bo pisze o nim 26 listopada, S listopada 
wie o nim już Tarło i Królewiec, }S listopada jeszcze nie- 
wierzy weń Ożarowski w liście, przeklinającym Francyę za 
nif^^mieruą opieszałość — dowiaduje sig zaś o nim dnia 
35 listopada, urzędowo, z ust Kardynała Fkuregol... 

Takąjest próbka dyplomscyi, ciągnącej si^ od lustrukcyi 
danej Ożarowskiemu pod Dzikowem a kończącej oświadcze- 
niem kardynała. Ale ma ona jeszcze swój epizod, dla poli- 
tyki kardynała niezbyt chwalebny, dla Ożarowskiego bolesny 
ala rzucający nowy promień światła na jego szlachetny 
charakter. 

Dowiedziawszy się o traktacie wiedeńskim „pokazał 

*£wój resentyment kardy nałowi'' powiedział „co mu żal 

27 
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i prawda dyktować mogła". Odjechał do PiLry^A, spodzio 

się -Anaieżć „koiupasayii u poełów zngrHuJczuych". Nie: 
te* gwarjiacyi praw i ewobód rzoczypospolitój, którą ma 
przy ustwŁiiczuym podpisa.uiu traktatu proponoiiat — 
lyceraku. z goitiwom rzucił ją kurdyimtowi pod aogi a gdjbj 
był mógł, byłby się sprzymierzył z kiinkiilH-iekb^dź i poSKi 
micić sig na Fraucyi zawada i upokorzeata. ') 

Obraz tu godny malarza: zgrzybiała mouarcłiicaiii 
FraDcya w osobie kardyDała i święty gniew Polski w owU 
złego dyploiuat-y, ale serdecztiegu i zactmgu Polaka. W eh 
tego hisloryczBego obrazu widać cyniczne twarze VoHair' 
i Fryderyka II, głąbiej jeszcze .szalona orgig revolucyi. 

Ale miogła pierwaza boleść, niepomo^'Ia zagrauiuzDjC 
posłów koiDpas^sya, z których pru>iki Dajbardziej się ubur: 
Qa prelimiuarz wi«'deQski! Warmia przecież przepadła i Ot: 
roweki wykłócił się k Fleuryiii po raz drugi ua pokojsd) 
u królowej, lżej mu się zrobiło na sercu i poci^ął myśleć, 
jukb)' jeżeb już uio króla, to prawa, wolaaać i. tuturesu stroa* 
ników Leszczyńskiego ratować. Myślał tym razetu tra£Dio 
i oględnie: chciał- aby przy oatateczuym podpisaniu traktatu 
byli wysłańcy koofederafiyi dzikowslnej, aby abdyk&cya odbyła 
sig „legitttme in forma coustitutioDem nostiarum "^ aby eo 
do wakausów naprzód &ig z party- przćciwuą tiłożODO. 
P. CliiiuYcIia zajitl Big tem mocng i pisał 10 grudnia d' 
posła: że dlq może rgczyć za akutek, ale spodziewa się, t 
posłowi dowiedzie rzeteliioś<ii ewycb intcacyj *). Przyszl 
tymczasem puukta od Wojewody lubelskiego i ta^y konfi 
dackiej z Królewca. Wedle oiuh miał cesareki posoł ad b< 
Ąjeobać do Warsza.wy, francuski do Ifrólewca, jako utedya- 
torowie; Leszczyński abdykować po dyspensie rzymskiej qi 
przysięgi i wyjściu wojsk moskiewskicli na poliiczoue prośl 
obu konfedarauyi, poczera ma uastąpić roboracya elokc 
Augusta ni, rozwiązanie konfuderacyi i sejiB pacificatio; 
pod lask^ Adama Tarły, ua którym wedle układu przy 




') Liat Oz, do Królewca d, 25 listop, 
'} List Oż, do Obb, z m gruduift. 
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Kcacie wiedeuskiin ułożyć się mającego, rozdane bgdą wakaii&e '). 
Przysłał i król Leszczyński niernoryał na ręce żony swej, 
gd^ie barJKO trafnie rozbierać kwestjc prawną swojej abdj- 
kacyi. Jeżeli uznanie Augusta III me ma być gwułbem za- 
danym wolności polskiej, jeżeli jego (Leazcayńekiego) abdy' 
kacya ma mięt' znaczeoie prawne, muai elekcya jego uznaną 
być jako jedynie prawna, jako prawowity król może on tylko 
Hbdykop-ać: „nam ncmo dat, ąitod non kabcf^. Żądał też 
konsekwentnie Leszczyński, aby Elektor Saski unnal go królem 
polskim, Jiby ZAwarł z nim traktat o abdykacyę, którjby jego 
stronników nje drogą amuestyi, jak zbrodniarzy atami. ale 

|j«ko lojalnych obrońców prawej władzy zabezpieczał '}■ 
M. Czartoryski, jak zawsze trafny w liście dnia 18 grudnia 
podawał jato puukt najważniejszy, aby za protekcyą Francyi 
król Stanisław nie w Królewcu, ale w PoUce układa! się 
7 Augustem HI, aby stał tam na czelft Bwoicb, niezależny 

'od potęgi obitej, klóra lada cbwila w żelazne kleszcze jego 
sprawę ująć mogła. 

Ale mimo zapewnień p. Chauvelina, polityka francuzka- 
mato dbała o delikatne legitymizmu polskiego subtelności 
Honor Francyi byt zdaniem ks. de Fleury zabezpieeaony, 
skoro król teić zatrzymywał tytuł i dostawał prowincyc 
świeżo zdobytą, dożywociem. Opinia świata wjetarczała ; mniej- 
sza o . opinię zaśniedziałej Polski! Ożarowski spostrzega 
(list 29 grudnia) że i teraz kardynał cliłodnie jego przed- 
stawienia przyjnmje , aż mu powiedziałem: któż wie, czy Bóg 
nie da finnój potencyi słusznej sprawie naszej". Wyjeżdżał 
do Wiednia p. DutLeil tak spiesznie, że kardynał ai do 
nadejścia ostatecznych komunikacyi z Królewca, zatrzymać 
go niechdał : zaimprowizował przeto po8«ł memoryal od 
siebie, osnuty na dotychczasowych projektach królewskich 
i uwagach Czartoryskiego i przesłał go d. 1 stycznia 173B, 
Wedle tego raemoryaJu August III miał opaeoić Polskę, 



') Punkta przoalnne 6 grudnia. 

'] Manjoira d« Roy, fT7,y Hśoi* Kntursiyfty hrilowBJ do pasła 
X dai& 2l grudnia. 
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hemczyńnUi zwołać sojrn n krają, celem xło2enia kur 

udzielić amnestjc (jreeciwnikoiu i ro/dsu wakanse, 
poetów z województw ml>iłii się cnittyi': nn tniejscu pritwuA 
pod Wolą, roboracj^ft elekcji Augusta. Initczó), uiręc?.n) poHJ^ 
król atidykować nieaio^e. W Uńcie do KrńWwca zaś, 
fiząc^m o tym kroku, zakliuał, ż« na oporze króla pnmii 
iibdykacyi bezwarunkowej zależy wszystko I DoDosit. ż« o< 
iiioą potencją, ktÓra s!usziiiejszą dla sprawjr polskiej będiicj 
są Prusy, których poseł w Paryżu odaruje swoją medyacjf^ 

Cóżkolwiekb^dź, odracbowawszyna bok modyiicyc pruska j 
Oiaroweki radsił teraz wyboraiB. Gdyby był Les/czyśi 
twardy opór postawił żądaniu abdykacji, Francja, pi 
pokoju zarówuo z Cesarzem, byłaby starała się o zadosj 
nozytiteniu jego warunkom. Ale LesKozyuski nie stanął przrj 
trafnych zasadach wypowiedzianych w swoim toetnorjalc. 
Ks. Langbis prowadził rokowania z królem i konfederacy^ 
w Królewcu a gdy O^aroweki twardo si^ 6tawiał, on jni 
utargowal wielij. „Ja tu proponuję, skarży się Ożarowski ') 
ta abdykować kroi żadną miar^ niemoce, tylko na sejnue 
a WM. Paoowie piszecie, że król na ręca Marszałka koc 
derucyi ma abdykowae! Ja takiego tmktatu brać na wlii 
nienhoęl" Zaproponowaną teJ medyacy^ pruską przez jon 
Katta zajmowała się dobroduszna koiitederacya, król zapewM 
odrzucił ją, odrzucił z jednych i tychże samych co przedtfli 
powodów — bo uagle dnia J7 'J stycznia odmienia się sŁat 
rzBozy w Królewcu. „Niewolno nam wyjść zn bramy miasta) 
w areszcie formalnie trzynnają, fantują za dlugj. Szpiegów 
i obserwatorów moskiewskich zewsząd napłynęło.... oatatnia 
mizerya jęła sjc wszystkich Polaków". Oczywiście akoro mi-, 
Qgła ostatnia, słaba jut nadzieja zyskania Wa.rmu, dwtil 
pruski rzucił aig z mściwą zajadłością na eniigraucki dwói 
króEewiecki, chciał dać uczuć całe swojo ni&ukontentowsDifi' 
z chybionego planu zaokrąglenia terrytoryum ! 



') Liet 6 sŁjcznia. 

") List Oasol, do Ożar. 
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Wfii&d rozpaczy głodnych wychodźców Leszczy daki ego 
partyi, wołających pod oliDami uieszczgBlinego kiólu, że ich 
opuścił, wśród ucieczlti luoźuiej&zych, nacisliu pruskiego, 

: zjawił sig 24 gtyczuia kuryer z Wersalu z wlasuoręcznym 

1 listem Ludwika XV do Leszczyńskiego, w którjm „mstantante" 

[żądano abdykacyl. L&szczyński wydał akt abdykacji w sekrecie 
przed obradującą jeszcze z ks. Liungloia konfedcracyą w prze- 
konuniu, ż^ „królJMCi €hrześciaD«ki prowiUowtiJ temu, codo 

[iiaa należy". Nazajutrz donosząc u akcie Ożarowskiemu „wie, 
że zatapia sztylet wjegowiernem sercu/ ale „nife mógł dnÓ 

^pretekstu źe z Jego przyczyny nic dla nas uczynić nieniogli" 
Dnia 28 styczuia zawiadamtl król konfederjicyę, przyjmującą 

[tg wiadomość z płaczem i rozpaczą,, zaktiuającą „per viscera 

I miseritordiae" aby akt coJfaął. 

Niestety! niewiele głów miała już ta kunfederatya. Paii 

[wojewoda lubelski traktowa! już w Warszawie a król 

^August TH, nieprzyJTnnjąc licznych jego punktów, wystawił 

.przecież dyplom «a ręce posła rosyjskiego Keyzerlinga za^ 
pewniający aoinestyg i zwołanie sejmu pacificationis '), Eoz- 
poczłił się powszechny z Królewca odwrót, sacojedca prawie 

; wierny Oaaolliński dotrwał przy króla. Ożarowski dnia 8 i 7 
lutego, kiedy ministrowie francuzcy wiedzieli już może o ab- 
dykacji Leszczyńskiego, miał ostatnie z ChaUTeUnem i Fleu- 

fiym konferencye ') Mroźny chłód wiał z półgębkiem dawa- 
nych odpowiedzi ministrów. Ożarowski spodziewał się sprawić 
wrażenie wiadomością z Polaki, że do etrouaików Leszczjń- 

iskiego stosują dekreta, konfederacyi sandomierskiej r. 1704, 
która Leszczyńskiego ogłosiła banitą,, Wigc król Francyi — 
zięciem banity; więc Delfin — wnukiem banity! — Kardynał 
pilnuje chwały Francyi, odrzekł Gbauvelin, nie potrzebujesz 
Bi§ Pau o nią kłopotać. — Wszyslko. co nas wtrąca w prze- 
paść, ubliżachwaleFrancyi na zaweze, odpowiedział Ożarowski')- 



*} Dyplom dat. X Warszawy s niecsytsilo,^ zresztą datą, dotąd 

nieznsny. 
*) Konfarencya z Flonr^m dnifr. w Mftt, do St. Leezczyii- 

skiego ed. Raczjnaki IS4J. 
') Tout ocln .|aa uoua abime va terair a jamaia la glaire 

dfl la Fraucu, 
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Skarżył bic w inUtyra toku konferencji poseł, 3ta wysiano 
rjera baz jago wiedzy. Mogy jiuwiłjdzieć, |ni co posyłano, udrzel 
ClmuYolii)-, w Uertiniu miał czyuii: p [Ted stawie ni n, shy niedr 
czaoo rezydentom królewieckim, w Królewcu £%da£ od 
aby zaraz al)d)'kował. O tem cu się 3Uiite w Wieduin, dociesie 
do Królewca (i- Dutłieil kŁóry ma zupełne pełno moc iiictwu 
nasze. — Więc oddaliście oas aa łaskg Cesarza? • — Nie, sid 
uicpotrzeba, abj Dałheil znosił się z Królewcem na Pui^'i. 
Była to nskazówka dosyć niegrzeczaa, id Oftarow&ki atepo- 
tizeboj. Fleury na przcdstanienia potrzeby nonrych pienia 
żpych zasiłków dla Królewca rzekł « ?Iym humorze; P* <» 
król trzyma przy sobie tyle lud/i? Nigdy uiesłyaualem aa to 
skargi, odpowiedział Ożarowski. — Tak, nie skarżyliśmy się 
przez grzeczuość, ale złoto i erebro oie 3% Uśćmij które 
Bpadają z drzewa, — Jakąż więc pociechę mam przesłaói 
królowi i koufederacyi ? — Nie mam żadaśj, kończył Fłeury...J 
trzeba sig poddać Elektorowi saskiemu. 

Doia 2 Kwietnia odbył Ożarowski pożegnalne w Weraolnl 
wizyty, 16 odjechai do Polski, gdzie bracia etlachta, ueługi 
jego pomoa obrała go posłem oa sejm paciticationis. Umarł:] 
1741, w łaskach u Augusta III. Synem jego był Piotr z Al- 
kantary, ostatui wielki fietuian korociiy, który zapamiętałą 
przycbylaość dla Kossyi. przypłacił na szubienicy w r. I794.J 
Czy uie byłn w tóm cos i wpływu rodziDuego domn, w którym 
Frantya musiula być podaną w nieaawiść przez ojoa Piotra, 
tyle złych unoszącego z niej wspomnień, w którym przez j 
ducha przeciwieiistwti, właśt?iwego Polakom, pri^erzucoDO aif j 
do widoków riissyjskich? 

Tutaj kończymy, od czegośmy zaczynali, 2e pogwał- 
cenie prawnej Leszczyńskiego, uznanie prr.e2 Europg i 
rzucenie narodowi nieprawnej Augusta III, jest owem trxi^] 
ciem słowem Ealtazaronem napisanem ręką dziejów tiaj 
starym i poważnym budynku ILzeczypospoIit&j. Odt%d jt 
nie słowa wieszczące zgubę ale trzydziestoletai ferment] 
anarchii toczy stare Ściany, po której to długiej, maIozba-| 
danej jeszcze epoct następujące trzydzieetolecie przebudo- 
wywania, UŁi dwa sprżecaae sobic plany, wielkiego budyuku 
PoUki. Ze si^ oieadały, między liczaemi przyczynami po- 
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atavjć należj i tę, kt6r& eię tak unaocznia w Ti&&7.ym epi- 
odaie a którą uwadze caytelDików poddajemy. Widzieliśmy. 
?,p w Polsce at 1733 — I73G li_ył mąż stanu, ale nicpapuIarDy 
siedział w KoźUnie, że był csJomek wielkiej cnoty i poświę- 
cenia, ale bez rozumu stanu i bez szkoły dyplomatycznej 
i nią,ż len zapomopą popularności dostał sig na najwsżniejsze 

I podówczas stanowisko — auiba&adora w Paryżu. Gdyby 
Ożarowski, dobry żołnierz bjł pozostał w Polsce, a Czarto- 
ryslti objął misyę paryską, I Ale w historyi nioma: „g''iyl^y° 
to co się dzieje i wydaje przypadkiem, jest objawem społe- 
czeństwa które samo sobie tos gotuje, które Bóg do celów 
swoich drogą doświadczeń prowadzi. Wierzymy dotąd, źe 
nie iwicci garnki lepią, że do wiekich ról sam pstryotyzm 
wystarcza. Nielubimy przypuścić, że ludzie wyżsi od nas ro- 
zumem i wykształceniem, mogą mieli pod piatem iebrem 
erce miłości OjezjzDy pełne. 



I>OI>^^TI£l. 



I. 

Łiit brńlow^j Kat^rsyn; do OżaT4ws^«go 



a. S. Cyr. 14 Julii 17B5. 

MoDBieur. Dziękuję W. Panu za Łomunikacyą liatu 
JMC. Pana Podkanclerzego Litt. y naszey kochaney JMCJ 
Pani Wcijewodiioy Krakowskiey. W tym aig zaś mozgad«am, 
żeby miała Carowa zawrzeć traktat z Persami przeciwko 
Turkom en cas d'irruption, bo ci gdyby ją uczynili Moakwie, 
ils ue a'aviseraient pas de la faire sans a^oir faifc la paia 
IftYfio la PetBC, a w tym pokoju naypierwszy był artykuł 
jtel>y &ig Persya uiemieezala z nią do tej wuyny, au' plus 



tat ii ne ferail pas de tout (?) 2aezym rozumiem, iż to nit 
przyjaciele nasi nona Teulent donnpr lo chiiig(ł pour rabattri 
la joj'p, qi]e »ouh dotiiieroit catte bt^ureuse conjoticture jaŁft 
i prz^^jacio-toHi uaszjra. Drugie q^ue le pretetulent (sic) raariiig* 
nreu VAr['l)i{luche'8ae esŁ tres Saux dla odłączenia Hiszpanij 
od Fraincji quil y a cent millcs ralBons, pour ne (*Vii janiaia 
sepurcr. Trzecia: Vou8 scaTez, ce ąufy eii est avec la SueJel 
Czwarta, te to oigdy nieprawda, co poseł holenderski po- 
niacl»ł o kardyuale de Fleury i o moim krÓlu, bo i owszei 
7, wielkiemi przyjaźniami się roajechali ■ pisują do siebit 
a podczas bytno&ci tu jego mawiał zawsze, iż w iycia nie 
widział doskouahrego <;zło wieka. Piąto, że w Haciowerz^ 
knujf; Alliftuw, iipewoiam W, M. Pana, iż bea Sadiićj alliauce 
gdyby mógł król angielski pognębić Francję, toby już dawno 
zaczął i maj^ tu. oko aa to poar ac łnettre en estat de at 
paa craindre. Au reate je ne Bgai, ce que Mr. le Yicechan^ 
celier veut dire o sclcretoej negocyacyi przez dwór louJ 
ryDgski, tout ce que je 6cai, est qu'oii est touiuors daus ta 
meme ferreur a mener la chose a uue łioace Su pourvue. 
Żeby oasi ziomkowie co jeszcze aą przy nas, statkowali, 
tftndis (iu''on leur prepare pour ne rien maDqU9r. Je V0v 
prie d'etr8 persuade, żem jest z cułey dusze 

W. M. Pana szczerze życiliwa 
Katarzyaa Królowa Polaka mp. 



U. 

Kepift lista aib; od Wojewody Łbb«lskiego, zmyślonego, 
Kiaisteryo podanego. 

Moneieur ! 

Obiecałem W. Pana przeszl!| pocztij przysłać horril 
meditatii o nas Prażauów ') kturycbem tu dostał in script 
Foaińs.kiego Marszałlca ich pod tytułem; 

Connotata na przyszły seym PacificaUonis. 



') Tak zwano An^uBtowców, od oJbjtej po drugićj stroi 
Wisły «lekcyi. 
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Me ie ten jadowity jad y Paakwil iest długi, y nie 
można go było całego przekopiować, ad interim komuuiliuig 
"WMPanu dwóch artyŁtilów! z niego de rerbo ad Terbum 
excerpowaiiycb. 

Articuló 4to. Przeciw Stanisławowi wszystkie dawne 
prawa ponowiwszy, aie dawać juź iiUum teimimirci assedis 
Jego, bo Btę ta na nic nić zda, ale be2 żadnej dylacyi et 
sino termido resipiscestiae, który im tyle razy iuż ryszedł 
Qota infaoiiae et poenis perduelUonis wszystkich nomina- 
tim karać, y Dobra Im konfiskować ac partim ad meusam 
Regiam, partiin wojeku na zaplatg. Co w UnLwerBaJaeh przed 
Seymem Pacificationis może im ilac jeszcze terminum reei- 
piflcentiae do samego Seymu, ale na eeyniie żadnego, gdyż 
mała nostra poszłyby in infiaitnm. 

Articuló 15to, A że nie dosyć Bcysgyom y Rewolu- 
<!yoai ab iutra zamykać drogę, ieżeli foas «t origo oiiycliże 
ab fictra provenieti3 non obstruetur et io perpetuum non 
obruetur. Przeto gdy widziemy, że wielu nayglówDieyszyeh 
na Oyc^yzng Naszg y teraznieyszey Rewoiucyi początkiem 
y przyczyną była Francya, która wiele przewrotnych lodzi 
ad BUQ8 fiaes pociągnąwszy^ pomieszała nas z sąaiady na- 
izemi, a naorawazy się subiektami Bwemi, one fgoominiose, 
foede et perfide porzuciła, y łeb ad derisioncm całemu ex- 
posuit światu, a do dawnych tylu Historyi świeżą klamatw, 
chytroBci y obłudów swoich wystawiła w nich scenę, na- 
przykład potomnym wiekom y wszystkim narodom, ieżeli 
który dotąd na wierne Fraocuzkiego dworu, na jego obie- 
tnicach y Maehiawelskich Maxymach fundować się może. 
Wigc nam Phrygibus poat plagas doctia, przeciwko Łey prze- 
klętey Fakcyi iak nayniocniey sie obwarować trzeba wieczne- 
mi czasy. Życzyłbym tedy wszystkim prawdziwym tey Oyczy- 
Eoy synom, abyśmy sie na te Antydota contra boc virus zgodzili 
Imo żeby nigdy wiecznemi czasy żadnego od Francyi Posła, Po- 
głannika, Rezydenta, agenta etc. nie przyjmować ani do nioy 
nie posyłać, ale cale z Nią, wszelką koioteLligencyg zagrodzić, 
gdyż cale nic dobrego nam zrobić nie może y od t^le wieków 
bez Ktey obeszliśmy sie, a Ona u Nas nie ma ttic inszego pro 
&De, tylko nas mierzić y kłócić z Domem Auetryackim, z Nterai«> 
ck^ Rzeazf y ze wBzystkiemi sąsiadf. 2do: aby Francuz żaden 

28 




Bigdy 'W Fohca me p6stał i wsz;yBtkicli wygoać pod suroW' 
mi karami, iQ Yiciasim, żeby lioatis Patriao bjl deklarować, 
et bonotum incapas, ktoby z Polftków we Francyi postała 
3tio Klobykolwiek liatj jakio odebrał z Francji a zapieczę- 
towanych do grodu bliższego lub na ratusz nicoildał, aby 
tam oJpieczetowant! były, ut proditor Patriac et criniinia 
luesae Majcstatis reaa pUiiiaŁur. 4to ani w wojsku ctiam mię- 
dzy gfimeynaiioi, aietjlko migdzy oficyerarui aby żadea Francuz 
miejsca oiemiah 5to aby konkurrouci do korony tćm samem 
aeternam ex.clusioaem od niej mieli, jeżeli jaką ligę, kifiwcość 
lub pr2yjftźń mają z Frjtncyą, aai żouy takie nie mają być 
nigdy królom naszym przybierane. Gto ad perpetuam memo- 
riam wyprzyGigżonej tej fukcyi, aby ładnemu szlachcicowi 
polskiemu Bub poeaa imparitatis nie godziło się chodzić 
po francuzku. 7mo aby sąd nowy zadworny uformować, któ- 
ryby wglądał; i exi3iHplarissiiaa karat laktkolwiek cJet. koia- i 
telligencyi z Francyą. Sto ktobykolwlek z Polaków SŁaniata^^| 
wowskich poszedł z nim do Fraiucyi, iiieprzcszkadzaó iro^" 
tego, niech się raz ua zawsze ex bac fnece gallica wypurguje 
królestwo a deklarować ioh tylko in perpetunm bonorum 
iacapacee. Ono Wieczną ligg z Mosliwą i z Cesarzem bez 
których obejść się nie możemy, uczynić przeciw Francji, 
Patrzajże Dobrodzieja itd. (liat zmy&toay Tarty). 



IIL 

Traktat belti offensiyi et dofensiri między Fraacyą i 
(Projekt Chawelina). 



Foliki 



Le Serenissime Ray tres Ghreticn et le Serenissime 
Roy de Pologae tant en son nom, qu'au nom de la Hepu< 
bh(]ue coufederee ayaut cru de leur interot de se lier par 
uu traite particulier, qui put etre a tous et a chacuD uu 
nouveau gage dea sentimeas de S. M. t- Cbr. la dibe Maje- 
ste a doonće sespouvoirB au S. ChauveliD, Gardę de Sceanx 
de trone, Ministre et Secretaire d'Etat des affaires etrangó- 
roB, et le Ser. Roy et la Ser. Repubiiiiue de Pologne aa S. 
Ożarowski Mareclial du Palatinat de CrakoYiej Graad Mer^- 
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chał Ae% logU de la Couronne, gouTCrneuc de Córcia et da 
Dnigoen (aic) lesquel3, apres &voir mirtment reflechi sur les 
circoDstancea presentes Boat convei3US dee Articles suwaTig 
lesąuels subsisteront a perpetuite et a toujoura, 

A r t i c 1 6 I. 

n j aura entre S. M. t. Clir. et le Eoy et la Ri'p«bU- 
quo de Pologne une amitie parfaite et une uniou iiitime, 
en aortę, que les intciits de Tun soieut regardes comnie 
ceux de Tautre et que i'on agisse tofijours dVD parfait coa- 
cert, pour leur soutien et pour pre^eulr tout, ce ąui poor- 
roit etre fi^it, tenta ou eutrepris de coutraire. 

Ar ti cle IL 

Sa Maj, t. Chr. ajant eiitrepris la presente guerre pour 
TEIecŁion librę et unaaime du Eo)' &on beau pćre et pour 
la deleuBe des drolŁs, privil«ges et libertes de la Serenissi- 
nie Kepubliqtie, elle e^eugtige ervers le dit Serenissime Ktiy. 
et la dite Ser. Repub]ique a ue poiut q|uitter les armes sans 
powrroir a ces dctix ohjefs et sens foire en sońe, que la Ser 
Republiąue jouiase toujoura du lilire exercise de ses droits 
particuliereraent en ce qiu regacde rekctiou de sea Roys et 
ce saEa pouvoir etre troublee ou icquietee a cette occasion 
par que]gue Nation, que ce soit. 

Article III. 
Et si pareil malbeur Teaoit a arri^er, S. M- t- Cb, de- 
clare d''avanco que ce serait Is cas de la preseate AHiaace 
et qu'9lors elle fe-rait toutce que la Ser, Iiep«bliqiie est en 
dioit d"atteudre d"uii Allić lii^i^ie et qiu s'iDteresBe sincćre- 
ment a SOU boaheur et a satrawąuillite, ppomettant de coa- 
veni!' le caa esistant dea raoyeas a employer de part a Tau- 
tre et que FiEcertitude dea cireonstanceB ne permet pas da 
figurer d*avauce. 

Article IV. 

Declare S. M. t. Chr. que taot que la presente guerra 
durera, elle contiuuera d'einployei* ses plus gtands tfforts et 
tout ce qui dejjeodra. de ea puissauce pour dtlivrer la Polo- 
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gne 1q plus tót, qi]*il sera possible de la pres&ata oppressioi 
et pour faire reasair les rues, qui lay ont mia Les iLrmes a, la 
main, ainsi qu'il esŁ plus aii Inog exprlmś a rArticle Becaodo 
du proseat traite et eUe eagagera parcillemeot b«s AUiea a 
persister dans les m^inea priDcipes, qui les ODt porte a uair 
leura efforts aux siens. 



Artiole V. 

Et comme lo succes momentaDÓ de vio]enc«B ezercees 
en Polngne a deterraine non seuleroeut le Ser. Roy cle PoJo- 
gne a presdreEoa sejour dans la PruBse, mais meme un grand 
nombre des seigneurs et fainilles polonnisea a se retiret 
soit daos la dite Prusse, ou dana d'autre8 pays Toisioa de U 
PologOG: Sa. M. t. Cli. cootiauera a einplojer ees Boina pour 
cpis tous continuent de jouir d"une entićre suretź et liberie 
dans le lieu de leur sejour, jutgu's a ce que la sitiuUoa 
des aflaires interieures permette de prendre dee mesitret 
differentes. 

Article VI. 

Declare S. M. t. Chr. ijue dans le CongrĆa pour la 
pai^ getii^rale elle et ses allies insisteront saos 6''eD depai^ 
tir, a ce qu"il soit status de la mauJere la pląs claire sur 

les privilćges et liberLes de \a, Republiqiie, 

Article VII. 

En attendatit qiie &oit le succes de guerre ou la Pa- 
cificatioa generale permette a un cbacuu de rentrer ea Po- 
logne S. M. t. Chr. f^ra donoer a ceiix q«i eeroat restes 
fideleg a lear Roj l*gitiroe les aecours personels et neces- 
Baires jusqu'a ee qu'jlg rentrent daae la jouissaikce de leure 
biens S- M. t. Chr. 8'engaBgeant a y faire etatuer tors d« 
la pacificatioD generale. 

Article Vni. 

S. M. t. Clir. continuera ses demarcbes a la Cour de 
Home et auprć^ des autres puissances pour tout ce (]ui ptiut 
ccaceruer les iuteróŁs du Bo/ de Pologne et de U Repabli- 



U.UU I 
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qae coofederee aiasi qa*elle a fait jiift*qii'a preseat arec touto 
r&ctmte possible. 



irticle 1^ 

L'oa coDTienćIra des Puis&ances qui dCTroot etre inritćes 
& Acceder au prese&t TraitŚ. 

Les ratificatioDB ea scroot ecbangśea daas Tespace do 
d€Tix mah 0Q plutót si faire se peut. En foy de quoy Nou9 
Bouesignes rnuols des pleins pouvoir^, qiii oat ete comiuuai- 
ques de fait et daos lea copies coll&tioDees par doub et 
trouYBS caaformes aux origiaaus, sont incer^es da mot a tnot 
ń^lafia du preseat Trsite.rftTOne Bigne ety avoDS fait apposer 
le cacb«t da nos armes- Fait a Yersailles le yiagt tuit 
Septembre Mil sept cent treote cin^- 



Chamdin. 

Ł. .8. 



Otarowski. 
L. S. 



Atticle separe et secret, 

La Cour de Berlin ayant raarąue a roccaaioo des af- 
faires de Pologne toute l'etendue de son amitie pour Sa. 
M. t. Chr, et pour le Roy et la Republiąue de Pologne, on 
ae coaccrtera sur les moyens de n]ai'quer a cette cour la 
juste sensibilite, qne Ton a de la manierę, dont elle a agi 
et dont on a tout lien d'e9perer qu'elle agira ayec le Koy 
de Pologue et la Bepublique confederee. Cet article sera 
rati6e dans la termę de deux mois ou plus ei tót (?) si faire 
Be peut. En foy de quoy Nous Bousaignes ea rertu des plems 
pouYoira avoot sigoe cet article aepare et y ayont appose 
lea cachets de no9 armca. Fait a VerBailleB 27 Septem- 
bre 1835. 

Chamelin. L. 8. OiarOivski. L. S. 



(Pełnomocnictwa były: króla francuzkiego z Wersalu 
dnia 27 Września; Leszczy ńskiego z KróLewca dnia 20 Kwie- 
(aia 1735. Pod^. Szymon 5er«ć, Seliretarz JKm.) 
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IV. 

W ciągu oiuiejs/ej pnicy mało posługiwaliśmy się pra- 
cami histoiycznemi, niezuajdLJiic w oich wcale 8zczeg<iłów, 
w które materyjal do naszego poselstwa tak obfitował. Nie- 
chcieliśm)' teź polemiką przerywać wątku naszego opowia- 
dania. 

Dwa dzieła dotknęły w ustatoich czasach Lliżej przed* 
niinlu niniejszego; Ratikego: Zwólf Btitlier prcussisilier Go- 
acliicbte (3. Bud) i Droyscna : Gescliichte dur preussichea 
PuUtik (4. Bud. 3. AbŁh.). Oba mają przedewszystkiem sŁa- 
nowislfo Fryderyka Wilbelma na oku, czerpiąc zaś z arcbl- 
walnjcb źródeł, mogły niejedno podać do sprawy Leszczyn' 
&kiego. 

Hanke przedstawia, jak król pruski, odsunięty zazdro- 
śnie przez Austryą nierhciicii przyjąć jpgo pomocy, po- 
przestał nft pozomOm wspieraniu sil Cesarstwa w wojnie ^ 
z Francyą, jak starał się u Rossyi o cdwrócenie oblężenia ^H 
Gdańska, jak odmówił tejże wydania Stani&lawa. Podczas ^W 
oblężenia miał mu LeszczyÓBki robić propozycyję 
odstąpienia kawałka ziemia który WscboduiEi 
Prusy 2 Pomorzem [pruski m) miaIpowi:^Eać. Twier-j 
dzenie to uiczeia w tekście poparte nie jfst. Przytacza, na- 
stępnie Rankę groźtiii poetawę króla pruskiego, gdy Miionicb 
groził porwaniem Leszczyńskiego z Królewca i piau pacyft- ^fl 
kacyi przezeń w lecie t. 1735 ułożony, cłicccy nowej wolnej ^B 
w Pohce eltkcyi, do którego przeprowadzenia król ponownie 
wBzyalŁie siły swoje wojenne ofiaro wal. byle mu keigstwo 
Bergu oddano. 

Obszerniej dotyka spraw Stanisława DroyBen. Mówi on 
o ofiarowaniu Prusom Elbląga i okolicy przez Bossyję, o po-j 
dobiiejża ofierze podczas oblężenia Cidańska przez p. Che-' 
tardio, posła fraocuzkiego w Berlinie, ponawianej i późniuj 
w łagodniejszej formie; „2e Franeyja wpłynie ua Polskęj aby 
ustąpiła Elbląga i Kurlandyi." Starano się pod tym wagl^ 
dem, pisza Broysen, wysondować Slaoislawa, który udpuwi< 
dział, że Gi£qKi|iMr^wj|kPrusaka na księstwo Kurlandzkie uif 
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sprzeciwi, żg atoli nie ma nadziei aby ElLtąg i pus nad- 
morgti od narodu dla. Prus wyjednał." — Albo Pokka w ca- 
łości, albo nił:! mJał i tak, w Czerwcu od|>owledzaeć w-edla 
Drojrsena Ożarowski, gdy Stanisławowi przedstawiono projekt 
pacyfikacyjuj Ilollandyi, [j rz e znaczą ją cj nm W. Księstwo 
Litewskio. Sam król prusiki, acz uznawał caj^ ważaość na- 
bycia Elblgga, niewierzył w możność tego nabyciu i praguąl 
przy okazyi wojuj upiec przynajmniej sprawę księstwa Bergu. 
Wspomina wreszcie Droysen o traJcŁacie fi-aocuzkini z Polska 
ns. podstawie listu królewicza ptu«(kiego do Gfumbkowa z 12, 
listopada 1735: . . „par cet tvenement (preliminarz wi^deń- 
skij ils se donnont uo demeoti ouvert et par uoe perfidie 
impardonable ils foot un traite aTQC la confoederatioa de 
Koenigaberg dana le mfeaie tempa, ąuMs font lea prelimi- 
naires. de Yieune". 

Tyle Droyaen i Rankę. Rankego twierdzeaie o pro- 
pozycyi Stanisława jest zapewne pomieszaoieDi z rokowaniami 
Chetardiego; niepoparte też ui-czeui zostaje w rażącej sprze- 
csaości z tein W3zystkiem, cośmy o staaowiaku Leszcsyuskiego 
w obec tej aprowy przytoczyli, Droysen tylko potwierdza 
nasze przedstawienie rzeczy: Leszczy /iski na komorneu 
Tl Prusaków musiał się zastawiać iiiemożoości^ przeprowa- 
dzenia rzeczy tej przez sejm polski. Artykuł sekretny tra- 
ktatu, może tchnąć jeszcze echem obietnic Cbetardiego, 
wszakże „środek okazania dworowi pruskiemu wdziccznośul' 
nie jest wskazany a mogło nim być gawarowanie posiadania 
Bergu w przyszłym pokoju tak dobrze, jak i odsŁiipieuie 
Warmii. Wiemy też, że cały traktat napisanym był ze zł^ 
wiarą po stronie Fraucyi a artykuł se!tretny nie miał zape- 
wne iaoego celu, jak utrzymanie do czasu za pomocą marnej 
obietnicy przychylności pruskiśj dla kralft „na, komotaśni''. 
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